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3amue| ze Skrzypny [Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


Życiorys. 


Pan Samuel Twardowski wierzył w Horacego, jak w wyro- 
‘mnie. Jeszcze na lawie szkolnej przyszedl do przekonania, że 
wea mediocritas w urządzenin prywatnego życia jest bezsprze- 
' nie idealem. Inna rzecz, gdy ktoś mająe górne ambicye polity- 
"ne, pragnie pulawy lub marszałkowskiej laski, albo też jest wiel- 
kim altruista i chciałby w koło siać złotem, żeby rozjaśniać za- 
<mnucone czoła i lzy ocierać; inna rzecz. gdy ktoś do zaspokojenia 
majen serca, głowy czy dumy czuje gwałtowną potrzebe pieniędzy. 
Ale pan Twardowski zgoła odmienne miał zamiary i służąc prze- 
tnie tylko lub dlugo nawet różnym magnatom potężnym. prze- 
"eż włąściwie jednemu władcy pozostał wiernym przez cale życie. 
„ym władcą był Apollo. 

Wiedział jednak pan Samuel, że trzekbą koniecznie zapewnić 
sbie spokojny byt i strząsnąć z czoła rodzącą często pospolitość 
myśli i lumiącą energie duchowa troskę o chleb codzienny, bo 
dopiero Wówczas będzie można wyłącznie pelnić slużby boskiemu 
Panu Muz dziewięcin. Jakoż od młodzieńczego wieku marzył o ja- 
siej wioszczynie, w kiórej gospodarowałby sam sobie i używając 
otej mierności nie potrzebował sie ogladać na cudzą pomoc. 
de los nie miał dla niego łask wiele. Nie dał mu dziedziczyć 
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po rodzicach i — jak podówczas przyzwyczaił się z nboższą szla 
chta postępować — pchnął go w slużbę wielkich panów. Prze- 


niósł wszystkie trudy i wszystkie przykrości pan Samuel, bo cią- 
gle przyświecała mu nadzieja niezależnej doli. Zdawało się czas 
jakiś. że cel osiągnięty. Wzięte dzierżawa Zarubieńce gotów byt 
trzymać do śmierci i dziękować Bogu za spelnienie marzeń. Ki- 
zacki najazd wypłoszył go jednak stamtąd, długoletnie wojny zi- 
mięszawszy cala Polskę i jemu odebrały spokój. Dopiero pod ki- 
niec życia osiad? w Zalesin we wielkopolskiej ziemi i znowu 
przypomniawszy” tloracyański ideał, staral się mrzeczywistnić go 
w stosunku do siebie. 


Tym razem Fortuna nie minela gościnnie otwartych writ 
szlacheckiego dworku i zatoczywszy szeroki Ink na wywrotnen 
kole, strząsnęla z rogn obfitości w sam raz tyle, ile trzeba bylo, 
żohy odpędzić precz przykrości i mierny zapewnić żywot. Blogs- 
sławił pan Samnel boską siejbę szcześcia. błogosławił rożek Am: l- 
tei. który niejednokrotnie wspominał w swych wierszach, jakl y 
w jego istnienie rzeczywiście wierzył, błogosławił sprzyjaźliwy los 
i używał jego darów. wesól, że skołataną nawę swego życia wpro- 
wadził do bezpiecznego portn. 

Jakoż kiedy w Zalesin wstaje letnią porą wczas rano mino 
podeszłego wiekn. wówczas radością przepełnia się jego serce. 
Poprzedniego dnia do snn kolysał go świergot ptactwa, teraz zba- 
dzilo rozgłośne ćwierkanie. Poprzez otwarte okno idzie silny za 
pach lipowego kwiecia i wpada hukanie pastnehów, pędzącycł 
bydlo na paszę. Rychło przyniesie powiew wiatrn z odleglejszych 
pól przyciszony dźwięk ostrzonej kosy, albo poryk krów, zresztą 
zapadnie cisza. „Jeno hez przerwy zostanie szum drzew. szelest 
opadających lisci, zmieszany gwar skrzydlatych mieszkańeów sadu 
i wśród kąpieli promieni słonecznych cala natura hędzie grała 
dziwnym chórem. Wówczas w duszy pana Samuela zagrają wspo- 
mnienia. Wypadki polityczne wplataly się w bieg jego żywota 
i porywaly go razem W Wir i zawieruche. Oto już trzeci król za- 
siada na tronie, a żaden z nieh nie zdolal zapewnić ojczyźnie 
dłuższego spokoju. Przeszły ponad północną i wschodnią ścianą 
chmury wojen moskiewskie. przeszły zawiklane sprawy wypraw 
Dymitrowych, przesunęla sie Jak krwawe widno na poludniu 
klęska Cecorska i glęboko w pamieć wryt się bój pod Chocimem; 
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przeleciała grozba wojen szwedzkich, sztandary polskie załopotaly 
aż w Moskwie. potem przerwa. niedoszie nadzieje ligi antitureckiej 
i wiekopomnej wyprawy krzyżowej. w końcu prawie nieprzerwa- 
nym ciagiem potop sił kozackich, tatarskich, szwedzkich, moskie- 
wskich, Kakoczegoz Pan Samuel śledził zawsze za biegiem wy-, 
padków. On jeden, jedyny ze wszystkich współczesnych poetów, 
irzymał dłon zawsze na pulsie czasu i nigdy jej nie odrywał. 
Podczas kiedy inni tylko przygodnie nastrajali lntnię, żeby ude- 

"6 w pobudkę bojową, w hymn zwycięstwa lub w lament roz- 

wzy nad klęską, ou nie wypuszezał z ręki epiekiego bardonu 
I wszystnie prawie wyśpiewał wypadki. Ciosy Rzpltej przejmował 

"woje serce, nad nieszczęściami płakał. z powodzeń radował się 

zapałem, nieprzyjaciół ojczyzny nienawidził, bohaterów narodo- 
sieh uwielbiał i w swej prostaczej duszy wierzył święcie, że Bóg 


"ką specyalna otoczył Polskę. Chwałę oręża polskiego, wieko- 
mue czyny poświęcenia i zwycięstw. swój ból z powodu klęsk 
taral się uwiecznie i przekazać potomności. A jak baeznie śledził 
spraw pnblicznych. tak również zastanawiał się nad we- 

wa frzuemi stosnukami Rzpltej I nie wahał się satyra schłostać 
lieszności i bezprawia. Jeno o jednej rzeczy mówić nie mógł: 
ańbie. Jeżeli postawiwszy sobie za cel prawdę, musiał na- 
kuąć o sromotnycli porażkach, to zbywał je krótko, pobieżnie. ` 

ze Wszystkich bólów o jednym myśleć nawet trudno mu było. 

in pędził ma krew wstydu do oczu, ból hańby. 

Pan Samnel otrzasa się z przykrych wspomnień i poczyna 
"modlić. Modlitwy trwają dłngo. Jest jedna do św. Anny, do 
klorej bractwa należy, są inne za pomyślność ojezyzny i szczęśliwy 
koniec wojen szwedzkich, ktore oto przewlekają się bez miary. 
Właśnie tegu samego dnia ma przyjechać starszy syn pana Sa- 
muela, Zyguuut. i przywieść garść nowin. Oby byly pomyślne! 
Pan Samuel stary” ju} jest, czuje bliska śmierć, a tak ogromnie 
chcialby jeszcze zakonezyć swoją długą wierszowaną historye wo- 
jen ostatnich lat kilkunastu i zejść do grobu z tem przeświadcze- 
niem. że ojczyznę opuszcza wolna od postronnej i domowej wojny, 
w pokoju. który ożywi spustoszony kraj. powróci radość i szczę- 
ście. Chwilami opada nawet p. Samuela zwątpienie, czy aby do- 
żyje tej hłogiej chwili. Wówczas ogarnia go smutek i cheiwie 
czeka wieści, któreby nowej dodały mu otuchy. Syn przyrzekł 
przyjechać z nowinami. Trzeha uzbroie się w cierpliwość i czekać. 
blu rozrywki me może już iść na polewanie p. Samnel. bo mu 
ręka i oko uie dopisują. Dawniej bylo inaczej, W ułodości na 
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dworze księcia Zbarazkiego, który sam był zawolanym myśliwym. 
najmilszą zabawą w czas pokoju bylo wlaśnie polowanie. Teraz 
zostały jeno przyjemne wspomnienia. To też p. Samuel, odmówi- 
wszy modlitwy, czemprędzej od strzelb, wiszacych na jelenich! 
rogach nad łóżkiem, odwraca oczy. żeby nie zatęsknić za mlodo- 
ścią. i podeliodzi do okna. W sadzie nad trawnikami unoszą się 
pszczoły, które przez całe swoje życie p. Samuel troskliwie hodo- 
wał. Jdzie silna woń kwiatów. słychać ciche brzęczenie, w dah 
widnieją żółte ule, słońce oblewa wszystko ciepłymi promieniami, 
Po za plecami p. Samuela słychać skrzypniecie drzwi, to jego 
żona, pani Elżbieta przynosi dzban miodu i mały kusztyezek. Pan 
Samuel wspomina na nieskończone dzielo. odrywa oczy od Sli- 
eziiego widoku i idzie w kąt izby. gdzie stoi dnża skrzynia. kiedy 
się wieko podniesie, ciekawość zobaczy same tylko papiery i ksią- 
żki. Sa tam drukowane dziela historyczne współczesnyel, są ró- 
jne relacye przez życzliwych pam Samuelowi przysłane. sn jego 
własne notatki, są przez niego spisywane opowiadania, jakie sly- 
szał z ust sąsiadów wracających Z wojny, są długie i szczególowa 
listy od daleko zamieszkałych znajomych, jest cały materyał po- 
trzebny do historycznego dzieła. Pan Samuel wybiera starannie 
niektóre rzeczy, a potem zasiada do stolu, czyta, przegląda. poró- 
wnywa. wreszcie odsuwa rozłożone papiery i zamyśla się. Na rę- 
kach opiera głowę białą. jak szezyty Karpat, w których niegdyś. 
kiedy tworzył „Satyra“, wyobraźnia siedzibę sobie obrać musiał. 
W myśli przebiegają mu rozmaite obrazy, wspomina Lukanowa 
Pharsalie, tloczą się przeróżne porównania i rzymskie wzory, 
w końcu podnosi głowę siwą z nad rąk I poczyna pisać. 

7 pod pióra płyna latwo wiersze, równe, jednostajne, nicco 
monotonne : 


„Skoro wzięta Warszawa dziewiątey niedziele 
Oblężenia swoiego. stworzyło się wicie 
Nowych wnetże nierządów : a znowu się zdało, 
lakoby to, co dotąd chwalebnie się stało, 

W ni wco poszło...* 


Tego pana Samuela żywot opowiedzieć zamierzylem. l 


— „an E o 
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Był szlachcie. polski głęboko przekonany o dziedziezności. 
Nie stawiał szerokich teoryi, nie splatal statystyeznych tabliczek. 
nie dowodził słuszności swego mniemania, ale wiarę silną miał. 
Cala natura mówila do niego: masz racyę, — wiec tylko stre- 
szezal krótko a dobitnie wedle ulubionego zwyczaju w przysłowio- 
wych wyrażeniach swoje przekonanie. Wiedział, że „rodem kurki 
szubateś idą, powtarzał często, że „niedaleko pada jablko od ja- 
błoni*, Ale czasem. kiedy się zamyślił nad Livinsowemi dziejami, 
albo kiedy wertował Tacytowe roczniki, wówczas sięgał glębiej 
i widział jasno. jak wiekowa kultura nmysłowa i moralna podnosi 
cale społeczeństwa, a równocześnie wieloletnia ignorancya kopie 
wytrwale pod innemi równie póchyłą, po której stoczyć się muszą, 
lub jesli jeszcze wcale się moe rozwinely, zakuwa w mrok i upo- 
śledzenie. Zaczem rosla w seren szlachcica polskiego duma. Nie 
robil on dokładnego rachunku sumienia, nie zdawał sobie dosta- 
tacznie sprawy ze słuszności swego społecznego położenia, ani nie 
nświadamiał sobie orzechów, jakie wobec młodszej braci popel- 
nial. Niewątpliwie. Ale tego wszystkiego zrobić nie mógł. Na ja- 
silość jego sadu rzucały cień uprzedzenia, a ówezesnemi wyobra- 
żeniani droga do prawdziwego rozwiązania kwestyi zatamowaną 
byla. To też nie wszystko w rachubę wciągając, sądził szlachcie, 
że w pełni zasług zajmuje wyższe stanowisko społeczne i posuwa 
się naprzód w kulturalnym rozwojn. Oto wiarę przodków chowa 
świecie, ojezyżnie krwi nie szczędzi, ponad inne warstwy narodu 
wzniósł się nmysłowo i moralnie, a za to używa przywilejów 
w paustwie, którem sam rządzi, które sam utrzymuje i w którem 
sam prawa stanowi i sam przywileje nadaje. Szlachecki klejnot 
za zaslugi przodków nadany symbolem jest i rekojmią tej jego 
wyższości. Niechaj slawa ojca na syny spada. jak ojcowską hańbę 
syn za sobą wlecze. Niech wiadome wszystkim będą genealogi- 
czne drzewa, bo fez niedaleko jabłko od jabloni pada. Może się 
duma zrodzić tam, gdzie jest głębokie przeświadczenie, że przod- 
ków klejnot nieskulany był nigdy. a własną pracą blasków mm 
jeszcze przysporzono. 

Jakoż pan Samuel dumnym był ze swego szlacheckiego 
klejnotu. w dziedziczność wierzył i wyprowadzal genealogiczne 
drzewa tych ludzi, których opiewal. Sluszną byloby rzeczą, gdy- 
byśmy wzamian podobnem mau wypłacili. 
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Dzisiaj jednak jest to wręcz niemożliwością. Odmawiają nam 
pomocy najważniejsi w tych razach sprzymierzeńcy i Paprocki 
i Niesiecki i Okolski. Volumina legum skąpo przyrzacają wiado- 
mości o Twardowskich. a nie pozwalają odtworzyć właściwych 
między nimi węzłów 'pokrewieństwa. Trzeba sie zadowolić tem. 
co jest, a jest niewiele. 

Przybył w r. 1247 Piotr Ogończyk do Kujaw i stal się 
protoplastą rodu Ogonczyków. (iniazdem rodu byla Skrzypna. le- 
żąca nad Lutynia w powiecie pleszewskim w dzisiejszem wielkiem 
księstwie poznańskiem. Rod nosi! miano Skrzypieńskiel, gałęź 
jedna. która się do Twardowa przeniosła, Twardowskich nazwisko 
przybrała. A tych w XVI. w. Jan. kanonik poznański, do Rzymn 
jeździł. a Wawrzyniec kolo 1550 r. Barbare z Kowalskich za żonę 
pojął. We wieku XVI. więcej imion i lepiej ich godności prze- 
chowała pamięci historya. Jest wiee Andrzej. župnik bydgoski, 
potem podsędek ziemski, komisarz w sprawie granie Šlazka, Polski 
i brandenburskiego elektora w 1642 r.. komisarz do wyplaty 
żoldu w tymże roku. poseł na sejm w 1646 r.. gdzie popiera 
bardzo energicznie szłachtę wielkopolską przeciw królowi. jest na 
konwokacyi w r. 1648. wreszcie depntaten ua trybnnal radomski 
w 1650 r. i znów poslem kaliskiego województwa w 1653 r. Jest 
Wojciech, podstarości grodzki malborski. który przedaje dobra. 
Grzymały w województwie malborskiem w 1638 r. Jest dalej Zy- 
gmunt. shrrogator grodzki poznański w 1650 r. i sekretarz Wla- 
dysława IV., który razem z wyż wymienionym Andrzejem był 
komisarzem granicznym i do wypłaty żołdu. Jest dalej Aleksan- 
der, burgrabia poznański. „Jest krzysztof. który wspólnie z Ale- 
ksandrem i Mikołajem ma udział w komisy do spraw ze Slązkiem 
w 1649, który potem deputatem na trybunał radomski w 1655. 
potem pisarzem grodzkim poznańskim, posłem z kaliskiego i pod- 
wojęwodzin generalnym konfederacyvi z 1668. Jest w końcu Ma- 
ciej,?) pisarz grodzki kaliski i depntat na trybunał radomski 


1) Tego Macieja zrobiono ojeem poety Samuela. Jablonowski 
w „Museum polonum* (1752, str. 257) opierając się na Niesieckim, 
który powiada: „Maciej, pisarz... synowie jego Zygmunti Jan. Samuel. 
w wierszu ojczystym bardzo gładki”, a przeoczywszy kropkę między 
Janem i Samnelem. robi z nich jedną i tę samą osobę. Świecki potem 
powiada wręcz. że Samuel byl synem Macieja i Zofii Reiównej. Sobie- 
szczański (w Ene. Orgel. t. 25) powtarza to, ale zamiast Macieja kla- 
dzie Mikolaja. Otóż Chlehowski dosadnie dowiódl, że to niemożliwe. 
Ow Maciej bowiem w 1694 r. musiałby mieć minimalnie 115 lat, 
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w 1694 r., żonaty z Zofią, córką Mikołaja Reja, ojciec dwóch sy- 
now, Zygmunta i Jana. 


Nie byli wige Twardowsey karmazynami. choć starożytnym 
byl ich ród. bo nie dzierżyli górnych nrzędów. ani nie zasiadali 
w senacie. Ale drobniejsze godności spływały na nich nie rzadko. 
a w XVII. w. cieszą się niejednokrotnie znacznym mirem w swo- 
ich ziemiach. skoro oddawano na nich głosy po sejmikach. a w sej- 
mach delegatami do komisyi naznaczano. Niestety jednak nie 
znamy zupelnie węzłów pokrewienstwa, jakie lączyly ich ze Sa- 
mnelem, nie znamy najważniejszych imion jego ojca i matki. 

Nie wiemy nawet. gdzie i kiedy się urodził. 


Jest w dzisiejszem księstwie Poznańskiem rzeka Lutynia, 
która ma swoje źródło pod wsią Lgota w krotoszynskim powiecie, 
a we wrzesińskim uchodzi do Warty. Leży nad nia i Skrzypna 
(dziś Skrzypno) i Twardów. 

Że nad Lutynią nrodził się p. Samuel, to prawie żadnej nie 
ulega wątpliwości. Sam przecież w jednej z przeróbek ód Hora- 
cyanskich powiada: 


„Ale mię wietszym nezyni 
Woda. przezroczysta oyczystey Tutyni. * 
a 
Dalej jednak wiodą nas tyiko przypnszezenia. Pisał się wpra- 
wdzie ze Skrzypny, ale prawie wszyscy Twardowscy w XVIL w. 
robili to samo. Powiada wprawdzie Kochowski w elegii na jego 
śmierć : 


„Równie. jak Partenope z Maronem się pieści. 7) 
Tak skrzypna sławna będzie z pism twych i powieści. * 


a to wick dobrze za sędziwy, żeby godność deputata piastować. Zvesztą 
i owa Zofia bejowna (leez nie pocty córka). której brat starszy, Wia- 
dysław. mnarł w 1676 r.. jako wojewoda lubelski. musiala się urodzić 
koło 1650 r. Nie mogliby więc ani ów Maciej, ani owa Zofia być ro- 
dzieami pocty 

c) hkochowskiego „Fraszki*, wyd. Turowskiego, str. 56. 


GG 
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Ale Wergili nie nrodził się w Neapoln. wiee niekoniecznie 
musi to być zestawienie miejsc rodzinnych obu poetów, 1) 

Jeżeli jednak w istocie sądzi ktoś, że kwesiya to paląca. 
a jesli nie pierwszorzędnej, to w każdym razie drugorzędnej wagi. 
niechaj weżmie kij do ręki i przemierzy brzegi Lutyni. Długość 
jej niewielka. Mil siedm. Jeśli się nie popalily księgi metryczne 
okolicznych probostw. jeśli sądzi. że się skórka oplaci za wypra- 
wke, niechaj podejmie trud. a wówczas za jednym zachodem roz- 
wiąże i drugą wątpliwość, kiedy przyszedl na świat p. Samuel. 


Ogółem wziąwszy, wszyscy prawie zgodzili się, że około 
1600 r. Na dowód służy wnioskowanie. Skoro w r. 1616 i 1617 
bierze Twardowski przypnszczalnie udział w wojnie moskiewskiej. 
skoro w r. 1622 napewno towarzyszy księciu Zbarazkiemu w po- 
selstwie do Turcyi, skoro przedtem żadnej daty z jego życia nie 
many, skoro muiera w r. 1660. przeto musiał się urodzić koło 
r. 1600. Jeden Thieherger*) radby przesunąć tę datę na rok 
mniej więcej 1595, mb nawet dalej. Oto jakżeż przypnścić, żeby 
Twardowski, który w „Wojnie domowej* skarży się w r. 1655 
na wiek podeszly i choroby, mógł być w pięćdziesiatym ósmym 
roku życia już zgrzyhiałym starcem, tem bardziej. że mlodość 
wśród natury, wśród wojskowego życia. hartnjącego zdrowie. prze- 
pędził Oto jakże przypuścić, żeby Twardowski, który w r. 1616 
i 1% przebywa chrzest wojenny. mógl jako tak młody wyrostek 
iść na bój. Ale zapomina p. Thieberger. że dlngie przebywanie 
w obozach często, bardzo czesto właśnie na odwrót sily wycień- 
cza, zdrowie szarpie i szczepi w organizm choroby, które wysysają 
życie; że szlacheckie wyrostki były chlopami na scelrwał i pieść 
miewały ciężka i juź się zaprawiały w pewnych cwiczeniach żoł- 
niorskieh. Ale nie potrafi w końen udowodnić p. Thieberger, że 
Tardowski rzeczywiście brał udzial w owej wyprawie moskiewskiej. 
ho opiera się tylko na mało mówiących wzmiankach z pisin Twar- 
dowskiego. *) Dla tego można pozostać przy 1600 rokn. 


2) Thicberger: „S. v. S. Twardowski*. (Breslau 18958) snponuje, 
że jest, 

śj „Ew 8 AbramiówEe |. wo SiT 6. 
8) „Władysław IV.*estr. 49. „Miscellanea selecta“ str. 4. 
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Chodził Twardowski wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
do szkól jezuiekich. Byly to bowiem podówczas obok kolonii aka- 
demii krakowskiej prawie jedyne szkoły średnie w Polsce. Are- 
sztą Twardowski mial zawsze Jeznitów we wielkiem zachowaniu. 
a co ważniejsza w jednem miejscu „Wojny domowej" 1) wstawia 
słowa pozwalające wprost wnosić, że w ich kaliskiem kollegium 
nauki pobierał. Ozy kształcił się jeszcze gdzie-indziej? Trudno 
orzec.*) To pewna, że album krakowskiego uniwersytetu nie za- 
wiera jego nazwiska. 

Bardzo zły byl swan ówczesnych nauk. 5) Łaeinski język gú- 
rował ponad wszysikiem, jego gramatyka zamęczala uczniów. 
rzymska literatura wzięła w swe ręce naczelne berło. rueując 
prawie zupelnie nawet arcydzieła greckie. Szli więć w plan nauk 
dziejopisarze. jak Tacyt i Livius, wspierali ich poeci i Weraili 
i Ovidius i Horacy, stawali obok mowcey. jak Cyeero. Największy 
nacisk położono na retorykę i poetykę, a w obn przedmiotach 
celem hyla praktyczność. wcale żle zrozmaiana. Czytano rzym- 
skich pisarzy gorliwie, rozbierano pod wzgledem gramatycznym. 
czytano powtórnie, czytano po raz trzeci, nezono się tałych uste- 
pów na pamięć, ażeby wbić w pamięć przeróżne wyrażenia. zwroty 
i poetyczne obrazy. Ta drogą uskladal się w młodzieńczej głowie 
wcale dostatni zapas i kiedy kogo zaskoezyla potrzeba palnięcia 
mówki lnb kropniecia okolicznościowego wierszyka, szedł do do- 
prze zaopatrzonej spiżarni, jak w dym, i świecił w oczy pożycza- 
nym blaskiem, Do tego zaprawiano już w szkolach. Były zadania 
pisemne na temat mów i inne, które klecono wierszem. Wiersz 
był eliropawy. robiony na zamówienie w calem znaczenin tego 
słowa. był bez cienia śladn natchnienia, złożony z obcych myśli 
iz obcych ozdób poetyckich. ale nie te. skoro jako tako odpo- 
wiadał t. zw. regułom i przepisom. Psul się skutkiem tego ogólny 
smak i gwaltem wdzieraly sie we wszelką prozę cytaty lacińskie, 


1) „Wojna Domowa“, cz. U. str. 207. 

2) Thieberger (j. w.) przypuszcza, źe tak. Może w Poznaniu, bo 
lubi to miasto i zna je dobrze. W dowód: „Pałac Teszczyńskich*, 
(„Miscellanea selecta“, str. 100—101). 

3) Owczesne kaliskie kollegimn Jezuitów w latach koło 1615 
t zn. kiedy tam był prawdopodobnie Twardowski, znajdowało się 
w nieładzie i szeznpłe mialo fundusze. (Chlebowski o Twardowskim, 
dye, ilsir. re 1S8). 
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nawet pojedyncze słowa, a wszelką poezyę zalewał potop klasy- 
cznych reminiscencyi. 

Taka też być miala poezya i proza”) pana Samuela. Nauki 
wiele nie mial. Wprawdzie kuszewicz. który byl doktorem krako- 
wskiej akademii, nazywa go we wstępie do lacińskiej przeróbki 
„Przeważnej Legacyi*: „Vir eruditione et nobilitate insignis*. ale 
to ściśle na współczesną miarę brać należy. (o prawda Twardo- 
wski uio poprzestał na szkolnych wiadomościach 1 kształcił się 
potem sam. Z licznych miejsce w jego pismach. zwłaszeza w .Le- 
gacyi*. widać, że czytywał dużo i poważnie. Znał instorye staro- 
żytną i nowsza, znal klasyków rzymskich za złotego i srebrnego 
okresu. znał Homerowa Iiliadę.*) zuat naprzykład starszego Pli- 
ninsza wielkie encyklopedyczne dzielo w 37% tomach p. t. „Fisto- 
ria naturalis*. znal Biblię znał polską Mistoryę bardzo dobrze 
i literature polską, a z niej w pierwszym rzędzie Kochanowskich 
Jana i Piotra i po laciuie piszącego Sarbiewskiego. Anat może 
także i język włoski. 

Nie godzi sie twierdzić, że pod względem umysłowego wy- 
kształcenia Twardowski nie wznosił się ponad ówezesną przecię- 
tność. 


Możliwa jest rzeczą, że Twardowski bral udzial w wyprawie 
moskiewskiej pod wodzą królewicza Władysława w roku 1616 
i 1617.3) Możliwą również jest rzecza. że przebył chocimskie 
oblężenie w 1621 r.*) Ale pozostają te dwie kwestye w sferze 
przypuszczeń, gdyż opierają się na wzmiunkach, które nas skla- 
niają do dygresyi, dającej świadectwo o naszym na podobne 
wzmianki poglądzie. 


1) Proza dochowała się tylko w nielicznych przedmowach. Jest 
pełna t. zw. makaronizmów. 
3) „Wojna domowa*, cz. I. str. 54. 

3) Thieberger wnosi to na podstawie „Władysława IV.“ str, 49 
i „Miscell. selec.“ str. 7. 

+) Również Thieberger na podstawie „Władysława LV.* str. 108. 
TLO i J42. * 
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We „Wojnie domowej" i w „Władysławie IV-tym“ używa 
Twardowski często pierwszej osoby liczby mnogiej. Suponować 
z tego możnaby. że sam w tych wypadkach magna pars fujt. Ale 
tylko można. nie trzeba. Kiedy na przykład z zapalem narodowej 
dumy wspomne. że nasi:pobili krzyżaków pod Grńuwaldem, albo 
że odnieśliśsmy wiekopomne zwycięstwo pod Wiedniem. nie 
znaczy to weale, jakobym ja sam we własnej osobie szczerbił 
miecz na teutońskich zbrojach, a potem w 273 lat karabela rąbał 
Iby (nreckie. Podobnie rzecz z Twardowskim. 

Mówi ou na stronie 7 „Wojny domowej*: „Wiadomości nie 
maiae i ięzyka o nim (Stanisławie Potockim). zaszliśmy tak 
gleboko“. To znaczy hetman wielki koronny Potocki. który ze 
sobą mial tylko wojsko kwarciane. 5.000 kozaków regestrowych, 
a „z ochoczych nikt nie przybył prawie“. Trudno doprawdy przy- 
puścić mimo owego „Zaszliśinyć. że Twardowski. który ani w kwar- 
cie nie sluzyl, am w kozakach, własnie był jednym z tych nie- 
wielu ochoczych. Wyprawa Potockiego skończyła sie straszną kle- 
ska korsniska, w której gardło dało całe niemal rycerstwo, a wo- 
dzowie dostali się w łyka. Gardła Twardowski nie dał. to pewna. 
Ale gdyby wpadł w niewolę. lub gdyby byl nciekl (jak neiekla 
varść), to z pewnością nie przemilczałhy szczęśliwego ocalenia. 
Nie mógl go też powstrzymać wzgląd wstydu. bo przebił się 
i uciekł sam Kalinowski i niktby mn tego za hańbę w (ym wy- 
padku nie poczytał. 

Podobnymi wywodami mógłbym sypać jak z rękawa. Prze- 
dewszystkiem trzebaby inaczej, jak ja, roznmując, przypuścić. że 
Twardowski bil się prawie we wszystkich wojnach i mnostwie 
potyczek. które opisnje. Ale jeden przyklad wystarczy. Skoro 
raz współudział Twardowskiego jest znpeltnie podejrzany, należy 
przyjąć, że wogóle takie wzmianki z pierwszą osobą liczby mno- 
giej są za mgliste i że nie należy z nich snuć stanowczych kon- 
kluzyi. Piszemy to, ażeby położyć raz na zawsze tamę lekko- 
myslnym supozycyom. skoro chcą przybrać pozory pewności. 

Również rozstrzygającym dowodem  wspóludziału 'Twardo- 
wskiego w czemś nie jest szezegółowość w opisach. Szczegóły 
brał Twardowski ze współczesnych dziel drnkowanych i rękopi- 
śmiennych. które krążyły gęsto, a o które pewnie troskliwie się 
staral. Bral je dalej z opówiadań i z relacyi. które skrzętnie spi- 
sywal, 
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„Dawniej na dwory paiskie jechal szlachcie młody*. 

Było to celem zaokrąglenia wiadomości, w szkole i w domu 
rodzinnym nabytych z jednej strony, a z drugiej byl to początek 
karyery. Zaprawiał sie szlachcie do wojennego rzemiosła, w po- 
kojach pańskich rozmowom starszych się przysłueliwal i powoli 
przychodził do rozmnienia spraw polityeznych. poznawał w całej 
rozciągłości swoje przywileje i swoje obowiazki dla ojczyzny. Na- 
bieral przytem umiejętnosci obcowania z lndźmi. uczył sie oby- 
czajów. wceliodził w życie. Przytem wyrabiał sobie stosunki i uic- 
raz protekcyą pańską wspomożony. wysokie osiągnąć zdołał sta- 
nowisko. 

Twardowski dostal się na dwór księcia Krzysztofa Zha- 
razkiego. 


Ten książę Krzysziof, syn znakomitego Jannsza i Anny 
z Czetwertyńskich, był wówczas koninszym koronnym i panem 
olbrzymiej fortuny. Wraz ze starszym bratem Jerzym nezył się za 
młodu sztuki wojennej w Niederlandach. a obdarzony wielkiemi 
zdolnościami słynął jako wódz. wytrawny polityk i miodoplynny 
mówca. Dla ojezyzny nie szczędził nigdy zdrowia, sił ni majątku. 
to też przy ogromnych zasobach mógł klaść niespożyte zasługi. 
W czas wojny wiódł do obozu własnym kosztem utrzymywane 
chorągwie i bil się mężnie, a przy układach i pokojowych nego- 
cyacyach jego dar wymowy. ścisłość rozamowania i zręczność 
dyalektyczna okazywały się w calej pełni. W czas pokoju mial 
dwór hnuczny i ogromuy. Spokrewniony z wszystkimi pierwszymi 
domami w Polsce, nie zaniedhywal rozległych stosunków, mial 
niejednokrotnie znaczne wpływy ua politykę państwa, opiekował 
sie olbrzymiemi dobrami. które zaludniał i podnosił. przytem za- 
bawami nie sardził i urządzał sławne polowania. Jakoż wiele mógl 
skorzystać na jego dworze Twardowski i wiele użyć przyjemności, 
A rychło nadarzyła się sposobność, żeby zwiedzić szmat ziemi. 
zażyć rzadkich przygód, doznać wyjątkowych wrażeń i zdobyć 
materyał do wielkiego epieziego poematu. 
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Kiedy bowiem wysłańcy z polskiego obozu pod Chocimem. *) 
Stanisław Żórawiiski, kasztelan belzki, i Jakób Sobieski, ulożyli 
rozejm, na mocy którego wojsko tureckie zdjelo oblężenie i wró- 
ciło do domowych pieleszy, wówczas powstała kwestya. kogoby 
wyprawić do Stambniu velem wypełnienia warnnków chocimskiego 
traktatu i zawarcia pelnego pokojn. Troska króla i senatu szukala 
dlugo. Trzeba było, żeby poseł łączył w sobie zdolności polityka 
z roztropną odwagą. Prawa narodów nie szanowala zbyt Turcya 
i można bylo z poselstwa więcej nie wrócić. Misya byla ważna; 
traktat wcale niekorzystny dobrzehy nieco nlożyć lepiej, Do zy- 
skania aprobacyi sułtana i wezyrowej potrzebna wymowa gladka 
i znajomość stosunków. W końcu skarb wycieńczony jak zwykle, 
nie mogł dać wiele pieniędzy, ledwie zdołał zdobyć się na nie- 
zbedne podarmnki, które rozejnuem były warowane. Oko króla 
i senatu zatrzymało się na Zbarazkim, który posiadal wszystkie: 
potrzebne warunki. Zbarazki zgodził się chetnie i począł przygo- 
towywać się do drogi. Ale wyruszenie odwlekalo się bardzo. 
Dopiero, kiedy wreszcie przyszły z Warszawy dlugo napróżno 
wyczekiwane podarunki i to nie wszystkie, wówczas Zbarazki re- 
sztę własnym sumptem opatrzywszy, dnia 10. września 1623 r. 
(więć prawie w rok po rozprawie chocimskiej) opuścił Koskowolę 
i jechal na Kamienice podolski z licznym orszakiem, a wystawnie 
i z takiemi bogactwami, że zadziwił świat cały. W orszaku tym 
znajdował się także i Samuel Twardowski. 


Zajmował miejsce prywatnego sekretarza księcia. Sam mówi 
wyraźnie, *) że był towarzyszem posła. „slużąc mu od listów“. 
Przesadzono dawniej w jedną stronę i zrobiono z niego sekretarza 
calego poselstwa, którym rzeczywiście był Urzędowski; potem 
Chlebowski*) przechołował w drugą stronę i zadecydował, że nie 
był wcale sekretarzem. Za Chlebowskim poszedł Thieberger. 


1) Na sejm złożony po klęsce eccorskiej, a przed wyprawą eho- 
eimską udali się obaj Zbarazcy. Możnaby wnosić, z „X. Wiśniowieckiego 
Janusza“, że Twardowski pojechal razem z nimi. 

*) „Przeważna Legacya* wyd. z 1406 r. str. 4. 
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Tymczasem Twardowski pilnie słnżył ksiecin. do którego bardzo 
się przywiązał, jako przyboczny pisarz i utrzymywał dyarvusz tej 
bardzo ciekawej wyprawy. 


Droga, jaką ciągnął orszak poselski. szła poprzez malowni- 
cze kraje. wśród stepów i lasów i gór. Pieściła oko bujna natura. 
coraz nowe roztaczały się widoki. każdy dzień przynosił drobne 
przygody, czy to przy przeprawie brodem przez rzeki i strumyki. 
czy to przy rozbijaniu namiotów pod noc. czy też przy wjazdach 
do miast i drobnych miasteczek. Pochód odbywał się wielkim 
ladem, a ostrożność nie pozwalała czujności spocząć. Tatarskie 
zagony mogły lada chwila spaść. jak grom. kupy zbójeckie, włó- 
czące sie po okolicy. mogly zwłaszcza noca urządzić nagły napad, 
zwabione wieęzionemi bogactwami. W Rumelii znown wypadło iść 
spiesznie. bo grasowała tam zaraza. Poselstwo po dlnzszym mar- 
szu przez Jassy, Bukareszt. Adryanopol. stanelo wreszcie w Stani- 
bule. Tutaj dopiero prawdziwie spiętrzyły się trudnosci w taki 
sposób, że nadzieję wypleniło zwątpienie prawie doszczętnie, bo 
życiu posła i wszystkich jego towarzyszy groziła śmierć. Wezyr 
Dżinrdzi,”) niechętny księcin, domagał się uporczywie haraczn. 
straszył zerwaniem rokowań. na audvencyach rzncal nszezypliwe. 
czasem wprost obelżywe słowa. Nie wiele pomagało pośrednictwo 
obcych posłów: kosziowie podarunki nie zrobiły także swego. AŻ 
przyszła chwila, kiedy na wielkiej radzie tureckiej rzucona wąt- 
pliwość, czy Zbarazki jest poslem i króla, czy tylko Rzpltej. ra- 
dzila osadzić we wieży księcia. a wojsko, któremu wezyr obiecy- 
wał zapłacić zaległy żołd, gdy Polacy haracz złożą. niemal nie 
uderzyło zbrojnie na kwatery poselskie. Książę przeniósł wszystko, 
wezyrowi odpowiadał z godnością I dnua. nieraz dzielnie mu 
przyciął. starannie nastrajał przychylnie dla siebie stronnictwo 
wrogie Dżinrdziemn. o swej powadze nie zapomniał nigdy. honor 
Polski utrzymał wysoko, a widząc, że z Dzinrdżim do ladu dojśc 
nie może. poparł Husseima, który w istocie opanował wezyrat. 
Wtedy pokój zawarto eo rychlej. Książę na domiar zasługi. ko- 
rzystająć z tego, że Turcy zagubili gdzieś swój odpis elrocinskich 
traktatów, pozmieniał na korzyść Polski wiele punktów. Poczem, 


1) Gjurgi. 


SAMUĘL ZĘ SKRZYPNY TWARDOWSKI 15 
ponieważ zachodziła obawa powtórnego powrotu Dźiurdżiego do 
władzy, szybko ruszył w drogę i na Wielkanoc 1623 r. stanął 
w hkoarńskowoli. 

Z materyału. jaki, Twardowski nagromadził w dyaryuszn, 
powstać miał opis tej poselskiej wyprawy, p. t. „Przeważna Le- 
sacva Krzysztofa Zbarazkiego... od Zygmunta IM. do soltana 
Mustafy...” 


Książę z rodzinnych dóbr niedlngo ndal się na sejm do 
Warszawy, gdzie zlożył relacyę z poselstwa. darowal ojezyźnie 
wszystkie ogromne koszta, jakie poniósł, a otrzymawszy publiczne 
podziękowanie. wrócił do kaońskowoli. W r. 1626, przy wybuchu 
szwedzkiej wojny, pospieszył mimo choroby na sejm toruński. ale 
rychło siły opadły go zupełnie, a smierć zabrała w maren 1627 r. 
w komńskowoli. 


Twardowski prawdopodobnie rnszył po powrocie z Tnrcyi 
w rodzinne strony. Krewnych chciał przywitać pewnie, może 
i panią swego serca obaczyć. za którą tęsknił, ') znajomym đa- 
wnym nścisnąć rece i podzielić się wrażeniami z podróży. A tych 
miał wiele. jak i wiele nowycelr wiadomości o zwyczajach ture- 
ckieh. e obrządkach religijnych, o sposobie życia, o szkolach 
i nrzędach. słowem o wszystkiem. co w Konstantynopolu widzial. 
Starał się zaś skwapliwie. żeby zobaczyć jak najwięcej i caly czas 
wolny poświęcał na zwiedzanie miasta i okolie. Wiec jeśli w oj- 
czyste strony powróci. niewątpliwie wszędzie miłym i rzadkim 
był gościem. 


Następuje teraz ciemna przerwa w życiu Twardowskiego, 
którą różni różnie zapelnić nsilują. Zawsze w takiej próżni biega 


„domysłów tysiące 
Jako po deszczu żabki na samotnej Tace.” 


>) „Przeważna Legacya* str. 142. 
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Chlebowski i Czechowski?) sądzą, że Twardowski nie brał 
udziału w podróży królewicza Władysława po Europie, która miała 
miejsce w r. 1624 i 25, Chodyniekiż) i Thieberger. że brat. 
Chlebowski myli się wprawdzie, kiedy na dowód przytacza: jakżeż 
mógł Twardowski po powrocie z Tureyi w kwietniu, już w maju 
jechać w nową podróż? Nie. Rok cały minął. a nie miesiąc po- 
między tem. Ale z drngiej strony nie wspomina o Twardowskim 
ani kobierzycki w „Historia Vladislai principis“. chociaż wymie- 
nia wszystkie osoby towarzyszące królewiczowi, ani Jagodyński 
nie o nim nie mówi. ani sam Twardowski się nie chwali. bo 
wzmianka ze str. 144 „Władysława [V.*, niczego nie dowodzi. Nie 
przemawiają także za wspóludziałem racye Tinebergera. Prawda, 
że Twardowskiego opis podróży, zawarty w trzecim punkcie „Włla- 
dysława [V.*, jest obszerniejszy od opisn samego królewicza, 
a zgadzający się z nim zupełnie, prawda. że szczegółowość jest 
bardzo wielka. Ale ezcze to słowo. że Twardowski podałhy Źródlo 
obce, gdyby z takiego był czerpał. jak to robil w „Łegacvi*: 
owszem przeciwnie, bo wogóle we „Władysławie IV.“ i we „Woj- 
nie domowej“ nie podaje już Źródeł. Ale nieprawda, że nie ma 
bardziej drobiazgowego opisu: otóż jest Stefana Paca.*") pisarza 
i referendarza litewskiego: „Dyarynsz Podróży“. a Pac byl rze- 
czywiście towarzyszem królewicza. Ow „bDraryusz* pewnie byl 
właśnie materyalem dla p. Samuela. Zaznaczam jeszcze jedno. 
Współcześnie podróżował po Europie książę Janusz Wiśniowiecki. 
Tego podróż równie dokładnie jest opisana przez Twardowskiego.*) 
Czy nie z tym może wyjechal w świat? Wiśniowiecki był sio- 
strzencem Zbarazkiego Krzysztofa. Protekcya gotowa, związek logi- 
czny latwy. 


Zdaje się jednak, że Twardowski po prostn siedział gdzieś 
na wsi, pewnie wspomagany dalej pieniężnie przez księcia Krzy- 


1) „S. v. S. Twardowski: „Wojna domowa“. (Posen 1894). 
2) „Dykeyonarz uczonych Polaków“. Lwów 1838. 

3) Pac Stefan: „Obraz dworów curopejskich na początku XVII. w.“ 
przedstawiony w „Dzienniku podróży królewicza Władysława, syna 
Zygmunta MU.. w roku 1524 i 1625“. Wydał z rękop. J. K. Plebań- 
ski. Wrocław 1554, stroi 171. 

+) „Książe Wiśniowiecki Janusz“. Leszno 1646. 
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r; 
sztofa, a po smierci tego protekiora w 1627 r. przez jego brata 
Jerzego. I byłby” wesół prowadził sielankowe życie, jedną ręką 
gospodarząc, drugą kartki ód Horacyańskich przerzucając, gdyby 

nie klęski wojen szwedzkich w 1626 r.. potem ustawiczne ulewy ` 

i powodzie w 27 r, potem zwykle takich nieszczęść śladem cho- 
dzacy głód w r. 28. a za nim pomór hydla i morowe powietrze 

w 1629 r. Wosolość zwiać musiał z jego czola podobny dopust 
Boży, a echo jego ówczesnych cierpień zadzwonilo później we 
wiersza „Pod elekcyę szczęśliwą Władysława IV.“. Na domiar 
złego nczuł się w klopotliwem polożenin nie sam, ale z żoną. 
Bardzo możliwe bowiem, że w tym czasie ożenił się z Elzbieta 
Obornicka, lierbn Gaj. Tej ojciec mieszkał w Poznaniu. gdzie 

w roku 1617 byl podstarościm. Trudno zas przypnścić, że ożenek 

p. Samuela przypada na lata 1042—44, t. |. po powrocie z Ukra- 
iny, (jak chce Chlebowski), bo wówczas Twardowski był już wię- 
cej niż w sile wieku, zresztą syn jego starszy, Aygmunt, 1) dzier- / 
żawi?) w r. 1660 Targoszyce. a przedtem już i gdzie-indziejlj Ve 
dzierżawił: miałby wiee wedlug tej hipotezy w r. 1660 ledwie * 
okolo 16 lat. 


W rokn 1631 dnia 30. lipca mniera bezżennie książę Jerzy 
Zbarazki w Krakowie. Jako brat Krzysztofa objął on byl w dzie- 
dzietwie i protekcyę nad p. Samnelem. a że z opieki wywiązywał 
się szczodrze, świadczy sama muza Twardowskiego. Lecz z jego 
śmiercią przerwała się na jukiś czas pomoc możnego domu. zanim 
pochwycili ją w ręce swoje Wiśniowieccy. Pan Samuel przybity 
kleskami poprzednich lat znalazł sie w nielada przykrem poloże- 
nin, więc porzuciwszy wesoły ton lntni Horacyańskiej, (bo w czas 
ów pewnie przypadały. jak slusznie wnosi Thieberger*) jego pa- 
rafrazy 0d). począł oglądać się w kolo za protektorem i nderzać 
panesiryczną nute. Tu Muza jego, jakby zaeniewana nieco, nie 
raczyła wyobraźni szeptać natchnionych słów, wiec pochlehne 
wiersze przybrały cechy wymuszone. choć ton miały nie zawsze 
suchy i bezbarwny. 

1) Umari w r. 1674. 

2) Wedlug ILnkaszewieza. 

3) J. w. str. [3 i nast. 


Le 
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Najpierw z pod pióra wyszła „Oda winsznjaąca*, na cześć 
późniejszego prymasa Macieja Imbieńskiego z powodu jego wja 
zdu') na włocławskie biskupstwo duia 5. października 1631 r. 
Potem aż do pamięci samego króla zapukać mialy dobrze napi 
sane trzy wierszyki: „Pod elekcyą szezęśliwą Władysława IV.“ 
z roku 1632. Dalej dla Stanisława Łubieńskiego, biskupa pio- 
ckiego. w pochwałach nie przesadna i wcale ładna „Oda win 
szujaca”, 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


1) W czem Twardowski brał może udział jako widz. 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


PRZEDWHWOWA. 


W epoce panowania Zygmunta ITIL. jednym z pierwszorzę- 
dnych kupeów w Nowym Sączu był bezsprzecznie Jerzy Tymo- 
wski (1607—1651).7) Prowadzi! on handel na wiekszą skalę. nie 
tylko z miastami polskiemi: Krakowem, Nowem Miastem Korczy- 
nem, Międzyrzeczem. Lublinem, Sandomierzem. Warszawą, Toru- 
niem i Gdańskiem, lecz także z miastami wegierskiemi: Bardyvo- 
wem, Tewoczą. Lnbowlą, Kezmarkiem, Koszycami, Podoliueem 
i Preszowem. W jego składach niożna było dostać miedzi. żelaza. 
stali. olowin. prochu ruszniczego. sięrpów. klinek: hakownie i szy- 
szaków, które sprowadzał z Wegier, a odstawia} nawet do Gdań- 
ska: tureckiej skóry safiavowej, szyb okrągłych i kwadratowych — 


1) Urodzony w Grybowie 1559 „nobilis oriundus de Grybów”, 
pod koniec XVI. wieka osiadł w Nowym Sączu i przyjął obywatelstwo 
miejskie. Dyt tamże rajcą 1606—1628, 4 1631 r. W rynku nowo- 
sandeckin przechowała się dluga, sklepiona sień, a w niej nad drzwiami 
wykuty w kamieniu dwuwierszowy napis. sawemi wielkiemi literami. 
„Nosce te ipsum Anno Dom. 1608. G. T. Nobilitas est sola virtus”. 
Jest to pamiątka po kupen Jerzym Tymowskim, który podobnie, jak 
swa księgę sklepowa, przeplatał nieraz pobożneni westchmeniami, tak 
też i odrzwia swego mieszkania przyozdobił znamiennym napisem. 
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greckiej małmazyi i win węgierskich — różnokolorowych gatun- 
ków sukna, jak baja. breklest, falendysz, karazya. kir, paklak, 
uterfin; sukno icińskie. 1) meszyńskie,*) wittemberskie,3) mora- 
wskie, kłockie, *) śląskie, żmigrodzkie i brzeskie. 

A obok tych poważnych artykułów handlowych, było podo- 
statkiem n niego rozmaitych korzeni. jak anyżek, bobek, cukier. 
cynamon, cytwar, *) dyptan, *) fiolkowy korzeń. goździki, gałoan.7) 
imbier, limonta,$5) migdały, „oliwa. kwiat mnszkatowy.*) pieprz, 
ryż, rodzynki. ser wołoski. szafran. stokloska, tatarskie ziele. 
wreszcie ryby lwowskie, 1°) śliwki snszone, sledzie i sól. 

Tymowski, jako rozumny i przezorny knpiec. pragnąc wzo- 
rowo prowadzić interesa swoje. sprawił osobna księgę, ") czyli 
dyaryusz kupiecki, I wszystko w najdrobniejszych szczególach wpi- 
sywał do niego. Nieraz i dłużnikom swoim pozwalał podpisywać 
się własnoręcznie w owej księdze kupieckiej. z czego ciekawe 
i charakterystyczne powstały notatki. Te jego oryginalne; nieraz 
z prawdziwym humorem kreślone zapiski. rzucają niemało światla 
na ówczesny przemysł i handel Nowego Sącza. Można z nich 
powziąć jasne wyobrażenie o prywatnem życiu kupca, jego gorli- 
wej katolickiej wierze, wyksztalcenin i zapatrywaniach, wycho- 
waniu dzieci, a wreszcie jak się dorabial majatku. 1 jak się czul 
wogóle w ojczyźnie swojej. 


ND Z Teżyna w Czechach. 
3) % Miśnii (Meissen) w Saksonii. 

3) Z Wittembergu w Prusiech. 

+) Z Kłodzka (Glatz) na Śląsku. 

») Roślina używana w aptekach, zapachu kamforowego. 

6) Ziele ogrodowe, używane do lekarstw. 

1) Ziele aptekarskie. 

8) Owoc drzewa należącego do gatunkn cytrynowego. 

5) Owoc drzewa z Indyi Wschodnich, wielki jak orzech, zapachu 
wdzięcznego. 

10) Wyzina i szeznki, czyli szeznpaki. 

11) Jest to %-tomowa księga in folio, oprawiona w skórę, w ar- 
chiwnm miejskiem Nowego Sącza. Na okładzinach obydwóch tomów są 
wyciśnięte postaci 4 Kwangelistów. 4 Ojców Kościoła: Augustyna, 
Ambrożego, Grzegorza i Hieronima: i inne jeszcze postaci hmmanistów 
w medalionach po bokach dokoła. Cały dyarynsz przedstawia się dzis, 
jako ogromny makularz. Wszystkie bowiem zapłacone pobrania skle- 
powe. przemazywał Tymowski Starannie atramentem., Natomiast nieza- 
płacone, są dotąd nie wykreślone. 
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Ważniejsze nstępy z tego dyvaryusza, o ile dotyczą handlu 
z miastami polskiemi i węgierskiemi. podałem szczegółowo na 
innem miejscu. ') Ale to przedmiot jeszcze niewyczerpany do dna. 
Owe zapiski Tymowskiego są zarazem cennym dokumentem do 
poznania życia domowego szlachty sandeckiej w pierwszej połowie 
XVII wieku, która częstokroć borgowała n kupga różne towary, 
łab w braku dostatecznego z swej strony kredytu. zastawiała ko- 
sztowitości swoje. zlote i srebrne. a nawet szable w srebro opra- 
wne i inne jeszcze rzeczy. A przecież była to epoka. kiedv je- 
szcze Polska wogóle mówiąc. podobnie jak za Jagiellonów. przed- 
stawiała kwitnący stan dobrobytu. rozwój przemysłu i handlu. 

Z tych rozrzuconych. drobiazgowych odłamków, można sobie 
ntworzyć w myśli pewien calokształt i przyjść do przekonania. 
że dawna rycerska szlachta niezawsze chodziła drogą usłana 
kwieciem i kobiereami. lecz nieraz walczyć musiała z mnogiemi 
trudnościuni w pielerzymce ziemskiej. Miala swoje pogodne i po- 
sepne dni życia. Obok charakterów czystych, jak łza, nie zabra- 
klo pomiędzy nią także burzliwych. które nie przynosiły ehluby 
rodzinnemu gniazdn. Rzecz ta cala. zestawiona w ośmin rozdzia- 
lach. a eparta na źródłach archiwalnych, może pouczyć i zająć 
umysł miłośnika przeszłości niejednym epizodem, w jakie ohfito- 
wał awantrrniczy wiek XVII. W celn uzupełnienia tego obrazu 
domowego życia. dolaczyłem kilka rozdziałów. które jnź nie na 
dyarynszn kupieckim. ale na innych opierają się źródłach. Zazna- 
czam także na teim miejsen. że do rozdziału VI. i VHI. zapłątaly 
sie niektóre zapiski, które właściwie do rozdziału III. odnieść 
należało. Choć jednak zachowania w całości i nierozrywania 
wątkn opowiadania o niektórych osobistościach, przeważyła w tej 
mierze nad innymi wzgledami. W każdym razie zebrane tu okru- 
szyny tworzą pewną,obyczajową mozaikę z dziejowej naszej prze- 
szłości. a zarazem kulturalny przyczynek do Historyi Nowego 
Sącza, wydanej poprzednio. 


1) Zob. Analekta Sandeckie do XVI. i XVII. w. Lwów 1905. 
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ROZDZIAŁ I. 
Urządzenie mieszkań. — Ubiory męskie i niewieście. — Tryb codzien- 


nego życia. — Stan oświaty. 


Wystawniejszego urządzenia mieszkań n szlachty. osiadłej 
po dworach na wsi w Saudeckiem, napróżnobyś szukał w pier- 
wszej polowie AVII. wieku. Do wyjątków należał jedynie zamek 
Lubomirskich w Nawojowej, 1) zbudowany wykwintnie i urządzony 
po wielkopańsku. Z dwudziestu przeszło inwentarzy. jakie mia- 
ľem pod ręką. można sobie odtworzyć wcale dokladny obraz tego 
sielskiego. pełnego prostoty, szlacheckiego mieszkania. Wszędzie 
bowiem, pod względem zewnętrznej formy i wewnętrznego urzą- 
dzenia. powtarza sie to samo jednostajnie, z tą nieznaczną ró- 
znicą, że w niektóryeh ubikacyach mieszkalnych, n. p. komna- 
tach, alkierzach, trafiała sie niekiedy powala malowana. Okna 
były. powszechnie szklane. szyby niekiedy weneckie w ramach 
dębowych. zwykle jednak okrągłe. małe, oprawne w ołów: bywały 
też oprawione w ramy drewniane, co wówczas nazywano w trza- 
ske. Piwnice pod domem murowane sklepiste, a niekiedy prosty 
loch z drzewa oblego na jarzynę. Jak piwnice pod podłogami, tak 
na powalach nbikacyi mieszkalnych, t. j- miedzy temi a dachem 
uakrywającym dom caly, znajdował się stryeh. który pospolicie 
nazywano górą. W celu latwiejszego zoryentowania się w cześciach 
skladowych dworu. użyjemy dawnej terminologii, jaką posługiwano 
się przy spisywanin ówczesnych inwentarzy. 

Zbliżaniy się do dworu. Wjazd do niego przez bramkę wja- 
zdowa, wiodąca na dziedziniec, w której wrota staczyste z tarcie 
w słupach dębowych na biegunach drewnianych. z kunami i sko- 
blami żelaznymi do zamykania, z daszkiem nad wrotami nakry- 
tym gontem. Przeszedlszy przez obszerny dziedziniec, stajemy 
przed domem pańskim. Na samym wstępie widzimy ganek z fa- 
weczkami. oparty na słupach, otoczony dokoła balasami. ganku 
wchodzimy do wielkiej sieni wyłożonej cegłą, o dwóch oknach 
opatrzonych okiennicami na żelaznych zawiasach, z laweczkami 
listwowaneini. Drzwi na zawiasach żelaznych zamszowane, 5) za- 


1) Bliższe szczególy o tym samku, zob. Dodatek 1. 
>) Obite zamszem, irehą. 
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mek. antahy.") klamka, klnez. Z tej sieni wiodą drzwi do izb 
mieszkalnych po obydwóch stronach. 

Wielka izba stołowa. Drzwi do niej całe zamszowane 
na zawiasach żelaznych, zamek, antaby, klamka. klncz. komin mu- 
rowany ceglany. W tej izbie błon szklanych oprawnych fntrowa- 
nych. z zawiaskami obertelami porządnych sześć, z prętami po- 
hielanymi. z kolkami po eztery kwatery. Listwy?) wokolo sadzone 
fladrem.*) Posadzka po wszystkiej izbie ceglana. Lichtarz wielki 
na środku izby z jeleniowych rogów, z oehędożeniem żelaza na 
lańenszku. Lawy wokoło izby wszędzie stolarskiej roboty listwo- 
wane. Piee lipnickiej roboty, wielki dobry. Służba”) ze stolem 
i z dwiema wolmaryani.5) na spodku drzwiezki na zawiasach że- 
laznych. Stołów równych w tej izbie lipowych trzy, a starych 
dwa. Zydlów 5) lipowych z poręczem trzy. Do tych okien sześciu 
okiennice dobre na zawiasach żelaznych duplowane. na obie strony 
do otwierania. 

Wechodzenie z drugiej strony. Sionka mała przed 
dwiema izbami, do której drzwi zamszowane na zawiasach żela- 
znycćli pobielanych, zamek wielki z kluczem. z amtabami, z klam- 
kami othędożnie. W tej sionce ławy wokoło stolarskiej roboty 
zamszowane, biona cała szklana. komin murowany do dwu 
pieców. 

Pierwsza izba pokojowa. Drzwi do niej dobre na za- 
wiasach żelaznych pobielanych. zamek dobry, klnez. antaby 
z klamka. kulki dwie żelazne. Piee zielony dobry i kominek. Li- 
stwy stolarskiej roboty z fładrem około. Stól dobry lipowy. Lawy 
około listwowane. Blona szklana z zawiaskami, ramy fntrowane, 
kwatery cztery. Krala żelazna do tej izby, okienniea do tego okna 
na zawiasach żelaznych. 


z 


1) Kabiak żelazny, stały lub ruchomy, przytwierdzony do drzwi, 
do uchwycenia ręką ich otwarcia. 

2) Przybicie drewniane do ściany, dlu ozdoby lub kladzenia eze- 
goś na nich. 

3) Przyozdobione fadrem, czyli odpowiadającem sobie z obn stron 
rozgalęzieniem żyłek, jakie znajdują się niekiedy w drzewie. 

+) kredens, szafa wielka; służąca do chowania wszelkiej zastawy 
potrzebnej do nakrycia stołu. 

5) Także almarya, olmarva, skrzynia duża malowana. 

5) Stolek prosty o 4 nogach. 
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Komnata z tej izby. Drzwi na zawiasach żelaznych, 
klamka, i kulki dwie. Błony szklane dwie dobre z furtkami!) na 
zawiasach. obertele pobielane. Listwy wokoło stolarskiej roboty 
jodlowe przybite. Sekretarz?) potrzebny, do którego drzwi dobre 
na zawiasach zelaznych. kraty do tych okien dwie żelazne z okien- 
nicami. Pawiment kamienny tamże. 

Druga izba pokojowa. Drzwi do niej zamszowane sto- 
lurskiej roboty na zawiasach żelaznych pobielane. zamek dobry 
z klnczem. antaba i klamka porządne. Do tej izby okna trzy 
szklane dobre (nirowane, w każdem po cztery kwatery z fnrtkami 
na zawiasach. Do tych blon okiennice duplowane, na zawiasach 
żelaznych porządnie. Pice nowy lipniekiej roboty. Listwy fladrowe 
wokoło stolarskiej roboty. Tawy wokoło listwowane stolarskiej 
roboty. 

komnata ztej izby. Drzwi do niej dobre zamszowane 
na żelaznych zawiasach, zamek nowy dobry. klucz. antaby, klamka. 
Do tej komnaty okno. szklana blona z furtkumi na zawiasach że- 
laznych. pobielane okiennice. Krata żelazna do tego okna. Listwy 
okolo. Lawy do tego zamszowane. Szafa zielona wielka. komórki 
trzy w niej. czwarta szuflada. Drzwi moene do inszej komnaty do 
transitu na żelaznych zawiasach. zamek ślepy dobry. Drugie drzwi 
do transitu. Drabina wielka przy domie do kominów. *) 

Pomiędzy bndynkami folwarcznymi fignraje: kuchnia, pie- 
karnia. spiżarnia, izby czeladne, obora. stajnia. wozownia, karm- 
nik czyli ołilew. wolownia. spichlerz. gęsiarnia. kurnik. bróg albo 
szopa na siano, gmnno, stódoła: sernik na slnpach dębowych 
albo jodłowych. pręciem opleciony wokoło, lub tarcicami powier- 
conemi opierzony: plewnia. browar i słodownia. suszarnia. palar- 
nia czyli gorzelnia, ogród owocowy i warzywny, ehmielnik za 
browarem clnnielem zasadzony: psiarnia z ellewami do mysli- 
wstwa: miejscami owezarnia., blech do bielenia płócien, młyn, tu 
i owdzie pszczelnik. "Trafiał się także „easior dębowy bez pierza 


1) Z szybkami do otwierania w środku. 
Tyle eo locus seeretns, necessarius, transit. 

8) [nweniarz dworu i folwarku w Strzeszycach. spisany 3. marca 
1614 r. — Klucz strzeszycki (obecnie w powiecie limanowskim), na- 
leżał do klasztoru Klarysek w Starym Saezn i obejmował następujące 
wsi: Żmiąca, Kamionka, Jaworzna, Krosna, Zbikowice, Kobyłczyna, 
Stańkowa Wola, Sechna, Ujanowice. Strzeszyce. Trzymał je w arendzie 
1614 r. Stanislaw Lubomirski, starosta sandomierski. 
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na chłopy“. czyli kuna, kloda, więzienie, w którem za wykrocze- 
nia „wlepiano kańczngi*. 

Do części integralnych budynków gospodarskich należała 
studnia. zwykle murowana wierzchem ocembrowana, a nad nią 
żóraw. przy którym wisiało wiadro żelazem okowane. bywały też 
studnie mnrowane z wałem drewnianym i korbą; procz tego stu- 
dnie z pompą do ciągnienia wody rurami do palurni lub browaru, 
a nawet studnie najprostsze w kadlubie drewnianym. 

Pomiędzy naczyniami browarnemi wymienione: kociołki mie- 
dziane piwne, kadzie piwne jodłowe. achtele, pnłachtele. kadzie 
do zlewania piwa. kosze na chmiel. nalewki, szafraki. kadki do 
zlewania słodn. cebry wodne. 

Do naczyń w palarni należały: garnce miedziane z rurami 
i pokrywami; baryły pod rury, co do nich wódka przechodzi: 
beczki zacieralne z wiekami: beczki na wywarzyny:; lejki dre- 
wniane: konwie do nabijania sgarnców: nalewki do wylewania 
z garnca: beczki debowe do zlewania wódki. 

Budynek pański, budowany z drzewa rzniętego lub ciosa- 
nego, pokrywano gontem; bndynki zaś fołwarczne z drzewa ohlega. 
czyli nieociosanych okrąglaków. rzadziej z drzewa rznietego lub 
<iosanego. pokrywano przeważnie słomą. Oparkanienie około dworu 
bywalo z tarele, elirnstu. a nierzadko z tyminy?) t. j. ogrodzenie 
z sosnowych luh jodłowych gałęzi. 

Po folwarkuch trzymano podostatkiem koni i wołów do orki. 
a przedewszystkiem krów, czego dowodem jest spis różnych na- 
czyń do wyrobu masla i sera, jako to: loszofv?) do tworzenia 
sera. maślnica, tworzydłla gliniane i drewniane do sera. cebry 
wodne. eebry mieezne, konwie mleczne. konwie wodne, skopee do 
dojenia, garnce mleczne, warzechy wielkie do mleka, dryfusy 
wielkie, kociolki miedziane z ohłąkiem, flaszki okrągłe mleczne. 
myśniki do mycia naczynia. 

Widzimy więc z powyższych inwentarskich zapisków. że 
w budowie i urządzenin mieszkań uderza wszedzie. obok wiel- 
kiego ochędóstwa. skromność i prostota staropolska, która wtedy 


1) Tyn po czesku znaczy zamek. gród; a podobno i w Krako- 
wskiem lud do dziś dnia ogrodzenie, sporządzone z sosnowych i jodlo- 
wych gałęzi, uazywa tynem alho tyniną. (Józef Łepkowski: Tradycye 
narodowe i przegląd zabytków przeszłości). 

2) Także loszow, łoszawa — koryto czworograniaste. 
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jedynie ustępowała i przemieniała się w zbytek, wdy szło o przy- 
strojenie własnego ciała, o przepych w nbiorach. 


Już sama różnorodność gatunków sukna. jakie kupowała 
ustawicznie szlachta n Tymowskiego, wskazuje dowodnie, że 
i nbiory jej musialy być bardzo urozmaicone i barwne. W istocie, 
pod tym względem pamowala wielka dowolność i nirzem mieskre- 
powana swoboda. Polacy bowiem, strkając się z ościennylni na- 
rodami. zwłaszcza ze Szwedami. Węgrami i Turkami, przyswajali 
sobie z wielka latwością i zamiłowaniem ich nbiory i stroje. 
Z przybyciem do Polski Bony Sforzy, ksieżniezki medyolanskiej. 
poślabionej Zygmuntowi I. w r. 1517. naplywali do nas rozliczni 
Włosi. Z osiedleniemi swojem wnieśli ze sobą nie tylko archite- 
kture wykwintnego renesansu. lecz także kulture i drogie mate- 
rye zaalpejskich krajów. mianowicie aksamity. atlasy i adamaszki 
weneckie. florenckie i genneńskie — kauawasy neapolitańskie 
i mantuanskie — tabinv medyolańskie i inne materye włoskie, 
które z Wenecyi przychodziły do Węgier. a stamtąd do Nowego 
Sącza; 1) podobnie jak sukna angielskie i holenderskie do Gdań- 
ska. skąd rozehodzily się do innych miast polskich. Przebywali 
tu również od drugiej połowy XVI. wieku (po r. 1572) nierzadko 
Szkoci, nie mówiąć nie o Niemcach, których podostatkiem hylo 
po naszych miastach już od XII. wiekn. Węgrów. Włochów, 
Szkotów i Niemców, obdarzonych prawem obywatelstwa, nie za- 
brakło i w Nowym Saczu; nawet akta miejskie spisywano tu po 
niemiecku aż do r. 1489. Có} wiec dziwnego, że te wszystkie 
okoliczności oddziaływały dodatnio na wytworzenie przedziwnej 
różnobarwności w ubiorach i strojach. Tak wiec od Węgrów przy- 
jeto bekiesze i dołomany — od Turków ferezye, delie, kaftany 


1) Przechowały się o tem wspominki w aktach. Tak n. p. 1638 
roku pani Maryna na Komornie, wdowa po Jerzym Szeczym, wyslała 
tratwy do Now. Sącza naładowane, prócz inuych rzeczy, czarnym aksa- 
mitem. Wskutek wezbrania rzeki Popradu, rozbiła się tratwa pod Bie- 
gonicami. między Starym a Nowym Sączem. korzystając z tego Tomasz 
Kus z Biegonic, pochwycił 6 lokci aksamitu i sprzedał go żonie apte- 
karza w Now. Sączn, Szymona Wolskiego. Wyśledzili go jednak flisa cy 
węgierscy i zaskarżyli, a Wolsey, jak niepyszni, mnsieli zapłacić aksa- 


mit. Act. Consul. Sandee. T. 53, p. 88. 
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kolpaki i kopieniaki -— od Persów czamary i kabaty!) — od 

Niemeów kitle, mętliki i mycki — od Włochów tuniki i kolety. 

od innych inne części strojów i ozdób. w którrch lnbował się 

wiek XVI. i XVIIL Zanważył to dobrze Mikołaj Rej z Nagłowic. 
dowcipnie powiedzial w swoim Zwierzyncn: 


Polak nad wsze narody jest w tem osobniejszy, 

IŻ ukaż mn jakiś kształt, by też najdziwniejszy, 
Uijrzysz go do trzeciego dnia. alić on tak chodzi, 
Postawa i ubiorem każdemu dogodzi. 


A) Z pomiędzy ubiorów męskich jedne bywały okazalsze, 
czyli odświetne, drugie służyły do podróży. inne wreszcie do co- 
dziennego chodzenia. Jednakowoż i w tym podziale nie można 
nakreślić ścisłej gramiev. bo to przecie zależało od stosunków 
majątkowych, od eodności i stanowiska spolecznego, a wreszcie 
od osobistego upodobania i smaku. Jeden bowiem drugiemu chcial 
dorównać, albo go przewyższyć okazalszym i modniejszym stro- 
jem. jak trafnie zanważył współczesny świadek, ks Szymon Sta- 
rowolski, kanonik krakowski ($ 1659): „Począwszy od najmniej- 
szego. wszyścyśmiy miernością świętą, prostem używaniem ubio- 
rów i onem staropolskiem życiem wzgardzih. Pierwej ojczysty 
nbiór, eo go z welny domowej zrobiono, boki nasze okrywał; te- 
raz jedwabiów. aksanitów, złotogłowów.*) tahinów.3) lada u kogo 
pelno. Pierwej królowie sami w baranie kożuchach i sztłykach *) 
baranich chadzali, nie tylko szlachta polska i mieszezanie; teraz 
woźnica nie chce w kożnchn baranim być widziany. ale go fere- 
zy% z wierzchu okrywa. aby przecie suknia czerwoną był od ludu 
pospolitego różny. A mieszczanin i rzemieślnik każdy, bez sobolej 
czapki na ulicy ukazać się nie śmie. już za lisi kołpak w a 
się. Także też i i hiałogłow y wyższych i niższych stanów, w ubio- 
rach i strojach miarę bardzo przebraly, że końcu ni nie 
utasz. by mąż nie miał mieć i szeląga w kalecie, by mu na ma- 
jętność, dom, kamienice, albo na szyję przyszło się zadlużyć, tedy 
drnga koniecznie chce takie mieć szaty, jakie widziala u której 
wielmożnej pani nowym krojem. zawicie nową fozą, opasanie, 


1) A. Muchliński: Zródłosłownik wyrazów, które przeszły do na- 
szej mowy z języków wschodnich. Petersburg 1858. 

3) Materya z nitek zlotych na tle jedwabnem, lama. 

3) Materya jedwabna. gatunek kitajki. 

+) Czapka futrzana coraz węższa ku górze. 
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czapkę, łańcuch. kanak, ) wstęgi. manele nową robotą. Przez co 
nam wszystka już prawie Polska zfranenziała, a podobno zfranco- 
waciała, * 2) 

D Do nbiorów pierwszej kategoryi. czyli odświętnych i oka- 
zalszych, wehodziły: bekiesze, czamary, delie, dolomany, ferezyc. 
Żupany i kontnsze. Przypatrzmy sie” nieco bliżej ich zewnętrznej 
postaci. o ile przechowane inwentarskie zapiski z lat 1510 — 1650 
złożyły się na to. Zaznaczam jednak z góry. że niepodobna tu 
wymieniać wszystkich gatunków sukna, z jakich wyrabiano te 
pojedyncze nbiory. , To tylko powiedzieć można. że w nbiorach 
ówczesnych główną rolę odgrywały kolory jaskrawe: czerwone. 
zielone. lazurowe. brunatne. karmazynowe. błękitne, szare. biale 
i żólte, w najrozmaitszych swoich odcieniaeli I gatunkach. 

Bekiesze, suknie dlugie i obszerne, kroju węgierskiego 
z zaszywanymi rękawami — z sukna morawskiego szarego, czer- 
wonego — z karazyi żółtej. zielonej, czerwonej — z fałendyszu 
zielono papuzeso, lazarowego — z breklestn zielonego, rożnem 
podszywane fntrem. suto pętlicami i sznnrkami do zapinania na 
piersiach oszyte. 

Gzamary, suknie dlugie z rekawami, zapinane na pier- 


siach sznurami jedwabnymi — z sukna morawskiego czarnego, 
piekitnego. lazurowego — z falendyszn granatowego, błękitnego. 
lazurowego — z breklestu zielonego, obłoczystego, podbite szla- 


mami %) lisimi, rysini, lab innem futrem. bają czerwoną. pakła- 
kiem czarnym lab błękitnym. 

Delie. szaty zwierzchnie, obszerne. z szerokimi rękawami: 
miały krój ściętej opończy. podbite zas były futrem. również kol- 
nierz obłożony futrem. bywały zwykle z falendyszn laznrowego. 


czerwonego, zielonego, turknsowego, ciemno lazurowego — z st- 
kna morawskicgo błękitnego, czerwonego. papużego — z pól- 


szkarłatn czerwonego. z pętlicami czarnemi. z listwami atlaso- 
wemi bialemi. Zimowe delie podhkijano kunami, sobolami, wilkami 
lnh lisami: letnie zaś bają czerwoną. błękitna. zieloną, kirem błę- 
kitnym lub czerwonym. Zdobiły je petlice i guzy srebrne złociste, 


1) Naszyjnik kosztowny, drogimi kamieniami wysadzany. 

2) Starowolski: Reformacya obyczajów polskich, wyd. Turowskiego 
str. 59. 42. Kraków 1659. Pierwsze wydanie tego dziela wyszło w r. 
1625. Przebija się z niego nie tylko goraca milość ku Polsce, ale za- 
razem jakby prorocze ostrzeżenie przed jej upadkiem. 

7) Szlamowe futro — brzuchy i boki lisie albo rysie. 


/ 
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po 13—16 wzdłnż na piersiach po obydwóch stronach. Do zapi 
nania służyły baftki srebrne i czapraszka, czyli klamerka zdobna 
pod szyję. 

Dolomany. czyli kurtki zwierzelinie węgierskie z guzi- 
kami. Robiono je z falendyszn lazurowego. obloczystego, czerwo- 


nego, ciemno laznrowego — z karazyi czerwonej, zielonej, lazu- 
rowej — z sukna morawskiego białego. czarnego, czerwonego 
i zielonego — a nawet z allasn czerwonego, adamaszku cegla- 


stego i karmazynu. Podszywano je kirem bialym. czerwonym, 
kitajką *) zieloną lub czerwoną. Gnzów srebrnych złocistych by- 
walo u dolomana po 16—24, niekiedy dętych z tnrknsami 20, 
oraz jedna lnb dwie czapraszki pod szyję do zapinania. 
Ferezye. snknie zwierzchnie długie, nieprzepasane — 
z falendyszn jasno czerwonego, brunatnego, lazurowego — z pół- 
granatu, pólszkarlatu, lekko podbite szlamami lisimi. bierkami, *) 
barankiem egipskim. wreszcie atlasem lub adamaszkiem żółtym. 
Zup any. suknie dlngie z wazkimi vekawami, bez rozporu 
z tyliu, w pasie przy biodrach ku tyłowi fałdowane. zapinane 
Z przodu pod szyje na gęste haftki lub petelki. Bywaly zwykle 


z falendtszu czarnego, wiśniowego. zielonego. lazurowego — z ka- 
razyi czerwonej. żółtej, laznrowej — z sukna morawskiego błęki- 
tnego, czerwonego — z breklestn zielonego i czarnego z ta- 


binu, adamaszku i aksamitu. Napotykamy też żnpany z guzikami 
srebrnymi pozlocistymi w żolądź, podszyte barchanem*) cegla- 
stym lub kirem czerwonym. 

Kontnsze, suknie pierwotnie wschodnie, z Turcyi i Tar- 
taryi pochodzące. ale w Polsce innym krojem niż na wsehodzie 
noszone. w połączeniu z odwiecznym żnpanein. stały się za Zy- 
smnnta LI. powszechnym i uroczystym ubiorem narodowym. Ro- 
hiono je nie tylko z falendyszu zielonego i Wekituego, z karazyi 
czerwonej i laznrowej, z sukna morawskiego czerwonego i bleki- 
tnego. lecz także z atlasu. adumaszku i aksamitn. w różnych ko- 
lorach. zapinane srebrnemi haftkami. Kontusze zimowe podszy- 
wano lekkiem futrem: gronostajami. popielicuni, kunami, soho- 
lami. królikuni: letnie zaś różnobarwna materyą jedwabną. Nosili 
je zarówno mieszczanie, jak szlachta, ale dla jednych i drugich 


1) Materva jedwabna cienka, w różnych kolorach i gatunkach. 

>) Owca turecka lub wołoska. 

3) Tkanina bawełniana lub z malą domieszką lnu, z prawej 
strony gładka, z lewej kosmata. 
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był to strój swiateczny. a nie ubiór codzienny. Montusze przy- 
wdziewano zwykle na żupan i opasywano pasem aksamitnym 
czarnym, czerwonym. lub jedwabnym różnobarwnym, złotem lub 
srebrem przetykanym. z zamklem.') Do tegoż celu slnżylv pasy 
złotolite, czyli ze złotej lany — srebrne pozlociste, [ngowane 
złociste z cętkami i puklaste. Bywały też pasy rzemienne ze sre- 
brmymi brajcarami oraz zamklem. a uawet włosiane czerwone 
siatczane. z nożenkami srebrnymi. czyli pokrowcem na noże. 

Nieodzowna częścią integralna strojów odświęnych bywały 
złote Imienchy, które spływały aż ku środkowi piersi, a końezyly 
się klejnotem z drogich kamieni lub dnżym medalem — sygnety 
złote na palcach. wysadzane dyamenten. rubinem. inrknsem. sza- 
firem lub żabim kamieniem, nierzadko także z herhem. Ponad 
wszystko jednak górowały szable o pochwie srebrnej, nieraz na- 
wet pozłocistej:*) szabla była codzienną towarzyszką szlachciea- 
rycerza. nieodstepną i niczbedną zawsze i wszedzie: w kościele, 
w domu. w gościnie, w podróży, na sejmiku. na taren. na we- 
seln, pogrzebie i bankiecie. 

11.) Do ubiorów podróżnych należały: 

Fnrmanki. suknie na kształt opończy. z romnaitego ern- 
bszego sukna, zwlaszcza z pakluku czarnego. obloczystego lub 
z baji wroclawskiej. z kapinren do nakrywania głowy. 

Giermaki, suknie zwierzelhnie dlugie, podbite fntren — 
z falendyszn czarnego. z listwami czarnemi adamaszkowemi — 
z pakłakn zielonego, czarnego, błękitnego —- z sukna iuoruwskiego 
czarnego, żóltego Inb szarego. 


1) Zaponka, klamerka, agrafa do spinania pasów. 

2) Podobne okazy znajdujemy równieź n mieszczan sandeckich. 
I tak pomiędzy kosztownościami kupca. Baptysty Gandolliego. fignrnje 
1599 r. szabla oprawna w srebro z brajcarami, z kolcami srebrnymi 
pozłocistymi. na uemiennym pasie — prócz tego buława z gałką 
srebrna na końcu. W  ruchomościach kupeowej, Krystyny Oleksowiczo- 
wej, wywieniona jest 1647 r. szabla husarska zlocista. z taśmą jedwa- 
bna ze srebrem, Fak samo rzecz się miała z ubiorami. Porównywnjąc 
ówczesne inwentarze szlacheckie z miesaczańskimi. żadnej nie widzimy 
uderzającej różnicy. chyba daleko większy przepych u szlachty; te sanie 
stroje, te same gatunki matervi. z których je wyrabiano. spotykamy 
u jednych i drugich. Tak wice nie skutkowały uchwaly sejmowe z lat 
1615, 1620. 1629. zabraniające mieszczanom nżywania szat jedwa- 
bnych 1 kosztownych futer. noszenia*butów safianowych i szahel. 
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Kopieniaki, płaszcze od deszczn bez rękawów. podobne 


do hurki lub bundy, kroju węgierskiego z peleryną — z falen- 
dyszn lazurowego, czarnego. brunatnego — z karazyj czarnej lub 
błękitnej — z sukna morawskiego czarnego. bialego, szarego 
i czerwonego. y i 

Opońeze. płaszcze od deszezu, hundy — z sukna mora- 
wskiego szarego. żółtego, papużego, czarnego — z paklaku klo- 


ckiego, podszywane nierzadko adamaszkiem lnb atlasem, z kaptu- 
rem do nakrywania glowy. 

Plaszeze. pod względem kroju. nie różniły się prawie od 
dzisiejszych, chyba rozmaitościa gatunków sukna, z których je 
wyrabiano. Bywały bowiem z sukna morawskiega czarnego. lazu- 


rowego — z baji wroclawskiej — z pakłaku obloczystego, czar- 
nego, zielonego — z falendyszn granatowego, ciemno brunatnego. 


laznrowego i turkusowego; a do tego nierzadko podbite popieli- 
cami, kunami. lisami, białym barankiem lub innem fntrem. 

Okrycie głowy. Kapelusze pilśniowe, szare, białe, zie- 
lone, czarne, przystrojone piórem. Do zwyklych czapek należały: 
magierki. czyli wełniane czapki węgierskie, z barankiem «zar- 
nym — jinycki. czyli ezapeczki domowe, z czamlotn Imb sukna 
barszczowego. Do okazałych zaś czapki aksamitne różnego koloru, 
podszyte bobrem: tudzież kołpaki, czyli czapki wysokie, nieco 
szersze n góry niż n dolu. obłożone bobrem, knną lub sobolem. 
z wierzehami z falendyszn jasno czerwonego, laznrowego. wiśnio- 
wego, czerwonego. z aksamitn czarnego, czerwonego. zielonego 
i fioletowego. 

Spodnie noszono różnego kroju. Krój polski bywał dlugi 
szeroki — niemiecki krótki — węgierski dłngi opięty — kozacki 
i tnrecki dlngi obwisły. Spodnie zawiązywano na nezkur t. j. pa- 
sek jedwabny siatkowy, z podłużnymi końcami, na który spodnie 
nawlekano i zawiązywano na przedzie. 


TI.) Do codziennego chodzenia służyły: kaftany, czyli rodzaj 
dlugiej kamizelki: bywały też z łosiowej skóry — kabaty, czyli 
suknie spodnie w rodzajn kaftanika — kitle. kitliki. czyli suknie 
zwierzchnie — kurty. kurtki. czyli krótkie żnpaniki. albo suknie 
kuse lżejsze — żnpice, czyli kitliki bez rękawów lub z rękawami. 
Wszystkie te trzeciorzędne ubiory bywały przeważnie z tańszego 
sukna morawskiego. karazył i kiru w różnych kolorach. rzadziej 
z falendyszu, breklestn paklaku i baji. 


U 
W 
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Czeladź, czyli slużba szlachecka, nosiła dołomanv. delie. fe- 
rezye. opocze, kurty, kaftmy, z sukna rozmaitych gatnnków i ko- 
lorów. lecz zwyczajnie tańszego. niż sami chlehodawcy. / 

Oznaka żałoby bywał „kolor czarny. zwyczajnie kir, sukno 
morawskie i icinskie, także (aleudysz i breklest. 


b) Daleko większą barwność i urozmaicenie przedstawiają 
nbiory i stroje niewieście. na które składały się drogie materve 
jedwabne zagraniczne, zwłaszcza tureckie, tatarskie. włoskie, fran- 
cnskie, szwajcarskie, holenderskie i niemieckie. jak adamaszek, 
aksamit, atlas, czamlot, forsztat, haras, kanawas, kapicela, mu- 
chair, tabin, tercynela ') i inne. Znajdujemy tam w epoce 1570—1650 
nastepujace okazy: 

Alamody. suknie nowomodne francuskie. W rejestrze szat 
Zofii Rożnównej z r. 1645 fignruje między innemi: Alamoda ta- 
binowa czarna w zlote kwiaty, rysiemi nożkami podszyta. ze zło- 
temi koronami. Alunoda atlasowa pomarańczowa. pupkami^ pod- 
szyta, z pasamonem *) srebrnym. 


C(zamary — z utorfinn czarnego, zielonego — duplowane 
(z podwójnej kitajki) czarne. popielieami podszyte — czamlotowe 
czarne, szlumami lisimi podszyte, z pasanonem czarnym wokolo — 
kromrasowe *) zajacami podszyte — adamaszkowe wiśniowe, pod- 
szyte gronostajami — muchajerowe włosiste. 

Furmanki. suknie dlngie z przodu rozwarte — atlasowe 


czarne wzorzyste, 5) nowogródkami*) podsżyte, bez koluierza — 
kanawasowe laznrowe. brzuszkami popieliczymmi podszyte, z koł- 
nierzem gronostajowym - aksamitne wzorzyste, popielicami pod- 


1) Oceny niektórych z owych materyi podaje taksa z r. 1625. 
Tak n. p. za lokicć aksamitu tańszego płacono po 574—5 złp.: łokieć 
droższego weneckiego i tHorenekiego po 6—14 złp. Łokieć atlasu i ada- 
maszku weneckiego, genewskiego i genneńskiego po 5 złp. 20 gr. do 
5 złp. 9 er. Kanawasy neapolitańskie i mantnańskie łokieć po 2 złp. 
J0 gr. do 4 złp. Tercynele po 37/,—4 złp. Tabiny medyolańskie po 
4 złp. (Act. Castr, Sandee. T. 116. p. 418—460). Wyrabiano z nich 
również przybory kościelne: ornaty. kapy, dalmatyki. Zob. Hist. Now. 
Sącza M IM. URAR. 

>) Same brzuchy futer najpiękniejszych. zwykłe sobolowe. 

3) Strefa. taśma, listwa do bramowania sukni. 

+) kromras — rodzaj dawnej tkaniny wełnianej. 

5) Przedstawiające wzory: liście. kwiaty, owoce tkane. 

6) Futerko z młodziutkieh niedźwiedzi (4 wyporków), z okolic 
Nowogródku na Litwie. : 


Z ŻYCIA DOMOWEGO SZLACHTY SANDECKIEJ SĄ 


szyte, z kolnierzen* pupkowym sobolowym — aksamitne czarne 
wzorzyste, królikami czarnymi podszyte, z kolnierzem nóżkami 
sobolimi podbitym — aksamitne gładkie czarne, z pasamonem 
jedwabnym czarnym, podszyte fntrem — tureckie wiśniowe z czar- 
nemi potrzebami, 1) popielicami podszyte, z kołnierzem z kunich 


gardel — kapieelowe czarne z czarnymi pasamonami, brzuszkami 
popieliczymi podszyte, z kolnierzem gronostajowym — czamlotowe 
czarne, białem futrem podszyte - muchajerowe, brzuszkami po- 
pieliczymi podszyte — kromrasowe. 

Kabaty — tureckie czerwone z barankami — adamaszkowe 
i kauawasowe wiśniowe z czarnemi potrzebami — kapicelowe 
czarne — forsztatowe barszczowe — lazurowe futrem podszyte. 

Katanki — muchajerowe zielone, barankiem bialym pod- 
szyte, 

Kitle — muchajerowe, barankiem podszyte — czamlotowe 


czarne. 

Kolety, czyli krótkie suknie — kitajkowe mienionej maści, 
z pasamonem zielonym — kapieelowe czarne, z pasamonem je- 
dwabnym — aksamitne czerwone, zielone, czarne — z muchairu 
tureckiego — adamaszkowe. 

Letniki, letniczki, czyli suknie letnie — z kitajki blęki- 
tnej, czerwonej. zielonej. z pasawonami — z mnchairn tureckiego: 
lazurowe, wiśniowe, papuzikowe, zielone, kaczorowatej maści, bru- 
natue, czarne, czerwone, z kształtem?) aksamitnym lub adama- 


szkowym zielonym. z rekawami i bez rękawów — z forsztatn 
czurmego i półforsztatowe — z czamlotu czarnego bez wody, *) 
z tękuwami z tkanki paciorkowej — atlasowe czarne wzorzyste — 


wreszcie jednostajne zielone i lazurowe bez rekawów. 

Nasnwienie, suknie zwierzchnie faldziste — falendyszowe 
turkusowe] maści.” podszyte futrem lisien -— z materyi cienkiej 
ciemno wiśniowej, podszyte brzuszkuni popieliczymi. 


Ormentle (armmantel), płaszeze z rekawami — atlasowe 
wiśniowe. ze zlotym pasamonem, pupkami podszyte — aksamitne 


czarne wzorzyste, hiałem futrem podszyte. 


Płaszczyki albo mytliki. mętliki (mantel) — harasowe 
czarne, wyłogi z dzikiego adamaszku — kanawasowe czarne, smu- 


1) Taśmowanie sukni lub jej sznurkowanie. 

2) Napierśnik białogłowski, stanik do figury, gors. 

8) To znaczy gładkie, bez wytłoczenia tla, deseni na tej matervi. 
; 3 
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szami!) czarnymi podszyte, pasanony czarne aksamitne wokoło 
we troje — sukienne czarne, królikami podszyte, pasamony wokoło 
we dwoje — mnuchajerowe czarne, podszyte kunami, królikami, 
tisiem lub wiewiórczem futrem — tureckie nneliajerowe kaczoro- 
watej maści, czerwonem suknem podszyte — tureckie czerwone. 
podszyte gronostajami. z pasamonem blękitnym —  kitajezane 
zielone, podszyte popieliczymi brznuszkami. a przodki gronosta- 
jowe — aksamitne wzorzyste, wyłogi profeskowe — aksamitne 
wzorzyste i adamaszkowe czarne wzorzyste. felpa*) podszyte - 
falendyszowe laznrowe — tabinowe czarne, brunatne — nędzowe *) 
pstre — atlasowe czarne ze złotym pasamonenm, przodki tabinowe 
białe w złote kwiatki i rysie przodki do niego — atlasowe lazu- 
rowe ze złotym pasamonem. 

Rękawki. zarękawie — muchajerowe, króliczymi brzu- 
szkami podszyte — atlasowe popielicami podszyte — amuchaje- 
rowe aksamitem bramowane*) — bnratkowe>) czarne gładkie — 
buratkowe miotane w wode?) z kwiatami — rabkowe z czarnem 
szyciem. 

Spodnice — kitajkowe czerwone, obłoczyste ciemne. plń- 
tnem bialem podszyte — kitajkowe barszczóowe z bromani w sze- 
scioro. suknem białem podszyte z muchairu tatarskiego: Dle- 
kitne i lazurowe — z muchairn tureckiego: czerwone. wiśniowe. 
fiolkowe, lazurowe i żelaznej maści, z czarnymi pasamonami, ki- 
rem czerwonym podszyte — kanawasowe kaczorowej maści, czer- 
wouym kirem podszyte, z czarnymi pasamonami — atłasowe zie- 
lone, czarno, lazurowe. z pasamonem szkarłatnym przerabianym 
złowem — szajowe”) czarne — adaimaszkowe czerwone, suknem 
czerwonem podszyte, z pasamonem błękitnym we czworo — for- 
sztatowe zielone wzorzyste i forsztatowe barszczowe podszyte fu- 
trem — tubinowe czarne. — Fartuszki kolońskie trefione. czyli 
marszczone lub fałdowane — czarne tercynelowe. 


1) Futerko z młodych baranków. 

2) Materyw włoska jedwabno-welniana z kosmatością po wierzehu. 

3) Nędza — materya jedwabna szychem przerabiana. 

+) Bram, broma — listwa u sukni obloga, falbowana, haftowana, 
pasamonowa. 

5) Burat, boratek — materya francuska wełniana, lub jedwabno 
welniana, różnej farby. 

6) To znaczy z wytłoczeniem tla, deseni na tej materyi. 

y Szaja — materya włoska jedwabna, cienka i lekka. 


Di 
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Smykawice, snukawice, suknie pasiaste czyli w strefy — 
muchajerowe czarne. zielone, królikowymi grzbietami podszyte — 
czamlotowe czarne bez wody. lisami podszyte. 

Suknie alias delie — falendvyszowe czerwone, felpą pod- 
szyte — brunatne hagazyą ?) podszyte, atlasem obłożone dokoła — 
falendyszowe lazurowe, kitajką czerwoną podszyte — zielone bez 
ksztaltu — aksamitne zielone, z pasamonem zlotym — aksamitne 
czerwone z tlorenckiego aksamitu — tabinowe brzoskwiniowe, 
2 koronami srebruemi — atlasowe ceglaste, z pasamonem sre- 
brnym — atlasowe wiśniowe, z koronami złotemi. 

Szuhy. sznbki. odzienie zwierzchnie z długimi rękawami — 
forsztatowe, lisiem futrem podszyte — z sukna morawskiego czar- 
nego. na przodkach lisem, a za sobą królikami podszyte — kana- 
Wasowe czarne, kunami podszyte z bramem — czamlotowe z wodą. 
lisami podszyte z bramem — mncliajerowe czarne. podszyte brzu- 
szkami wiewiórczymi. z bramą bobrową. 

Tuniki, suknie krótkie faldziste z wyciętym gorsem. prze- 
piete w stanie pasem lab klamerka — brunatne z aksamitem, 
bramowane kitajką biała. Jupki, czyli tuniki bez rękawów — fa- 
lendyszowe kunami podszyte, z kołnierzem sobolowym — bruna- 
tne z gnzikami srebrnymi i czapraszką. 

Okrycie glowy. Czapki aksamitne, hobrem podszyte — 
aksamitne z bramami — aksamitne letnie — kanawasowe, bo- 
browe, atlasowe ezarne wzorzyste. kuna farbowana — atlasowe 
karmazynowe, z ogonkami sobolimi -- tahinowe czarne. z ogon- 
kami sobolimi. — Kolpaki adamaszkowe blekitne. sobolczyk far- 
howany. — Kapelnsze pilśniowe, biale, czarne, atlasem lnb ki- 
tajką podszyte. — Do tej kategoryj policzyć należy: tkanki per- 
lowe, czyli siatki ozdobne perełkami — czepce zlote, srebrne: 
jedwabne czarne, lniane i siatezane: wreszcie rantuchy kolońskie, 
t.j. clmstki długie noszone na głowie lnb plecach — rantuchy 
rąbkowe, t. j. z płótna delikatnego, przezroczystego fłamskiego, 
czyli flamandzkiego. 


Pasy — srebrne pozłociste na tkance czarnej aksamitnej, 
z zamklem — srebrne pozlociste na tkankach zielonych, z ezar- 
nymi krajami — pasy w sploty złote na mosiądzu pozłocistym — 


srebrne pnklaste z zamklem — aksamitne czarne. jedwabne zie- 
lone i pstre. Tu wchodzą również obręcze srebrne pozłociste. 
o rożnych tablicach czyli sztaczkach, fHoresuch. różach i cetkach. 


1) Materya bawełniana różnego kolorn. 


36 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Były to, jak wskazuje nazwa łacińska „torques“ nawiasowo do- 
dana, długie łańenchy czyli naszyjniki, które nosily kobiety na 
szyi, przepasując nimi stanik. lub je w festony zawieszając. Ale 
przez ten wyraz „obręcz* rozumiano także srebrne paski kobiece. 

Pończochy. Taksa z r. 1623 wymienia: stametowe ') białe, 
farbiste, francuskie, angielskie i Lolenderskie; jedwabne biale 
i czarne; wreszcie bawełniane wonniste i niciane w domu zwykle 
robione. 


Ks. JAN SYGaŃs$ki I. J. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


s . s . a a 
1) Stamet — rodzaj rasy czyli harasu, lckka materya wełniana, 
szorstka. f 


Cypryan Norwid: o Słowackim.” 


Ostatnie lata Juliusza Słowackiego opromienilo kilka jasniej- 
szych promyków, których mial tak niewiele w życiu. Zaliczam do 
nich garniecie się młodzieży, a wśród niej przedewszystkiem Rem- 
bowskiego. Kamieńskiego. Kdmnnda Chojeckiego. Ludwika Nor- 
wida i innych. Przez Ludwika Norwida zapoznał się ze Słowackim 
także QCypryan Norwid, do bliższych jednak stosunków między 
obydwoma nie doszło. Norwid zachował jednak we wdzięcznej 
i milej pamięci nieliczne chwile, spędzone ze Słowackim. czego naj- 
lepszy złożył dowód. opisując w kilka lat po śmierci poety wspo- 
mnienia swoje o nim w „Czarnych kwiatach“, ogłoszonych w D o- 
datkun miesięcznym do Czasu (Rok I. Tom IV. Kraków 1856, 
s. 657—659). Kresli w niech Norwid dwie ostatnie wizyty swoje 
u Słowackiego po pówrocie z Rzymu 1549 r. 

Kilkanaście dni przed śmiercią SŚłowaekiego zaszedł Nor- 
wid na ulice Pontieu przy elizejskich polach do domu, któ- 
rego odźwierny z uprzejmością odpowiadal, ile razy kto zacho- 
dzac, pytal go, jak się monsieur Jule ma?.. „Tam na naj- 
wyższe piętrze pokoik był ile można najskromniej umeblowany, 
a okna jego dawaly na przestrzeń, jaką się z wysokości zawsze 
widuje, tem jednem tylko upiększoną, iż czerwone słońca zachody 


1) Rzecz wygłoszona na wieczorze ku czci Słowackiego, mządzo- 
aym przez Kolo literacko-artystyczne we Lwowie w dniu 30. listopada 


1905 r. 
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w szyby biły lunami swemi. kilka doniczek z kwiatami na ganku 
przed oknami temi stało, a osmielone przez mieszkańca wróble 
zlatywaly tam i szczebiotaly. Obok drugi maleńki byt pokoik — 
to sypialnia*. Zastal Norwid Slowackiego przy obiedzie, siedzącego 
przy stolikn okrągłym na srodkn pokoju, ubranego w długi pod- 
szarzały paltot i w amarantową splowiałą konfederatke, akcentem 
wygody na głowę zarznconą. Zaczęli obaj rozmowę o kzymie, 
skąd właśnie niedawno powróci! Norwid, o znajomych i przyja- 
ciolach, miedzy innymi także o Ludwiku Norwidzie — a potem 
o Nieboskiej komedyi, którą Słowacki wielce cenil, o Przedsświcie, 
który miał za piękne dzieciństwo. Zeszli następnie na sztukę, roz- 
prawiając o tem, że wpadła w mechanizm. mówili też o Chopinie, 
przyczem Słowacki pokaszlując. wspomnial: Pare miesięcy temu 
spotkalem jeszcze tego moribunda. Nie spodziewał się, że ten 
nioribundus przeżyje go o kilka miesięcy. W kilka dni był Nor- 
wid znowu un poety z odwiedzinami wieczorem: oprócz Słowa- 
ckiego znajdował się jeszeze w pokoju malarz Pettiniand. ten je- 
dnak nie brał udzialu w rozmowie, jaką zaczęli prowadzić. Mówili 
tym razem o Franeyi. rewolucyi, o rzymskich wypadkaelr Sfo- 
wacki naturalnem, ale kolorowanem słowem i niespodziewanemi 
obrotami mowy i niekiedy akcentem zrezygnowanego żywota; 
wielkie, czarne oczy poety pelne były jeszcze wtedy ognia. z ja- 
kim zapalał się w rozmowie. Kiedy już Norwid żegnał go. rzekł 
poeta: „Piersi, piersi nadwerężone mam, każą mi już tylko cu- 
kierki jeść. co chwilowo łagodzi kaszel, zolądkowi za to o tyleż 
szkodząc. Przyjdź jeszcze w przyszlym, w zaprzyszlym tygodnin, 
potem... czuję, że nie zadlngo i odejść z tego świała przyjdzie 
mi*. Była to już ostatnia rozmowa Norwida ze Słowackim. W na- 
stępującym tygodniu wybieral się znów do niego, spotkał jednak 
jednego z przyjaciół poety, powracającego od niego, który radził 
mn, żeby lepiej nazajutrz do niego przyszedł. gdyż Słowacki nie 
czuje się zdrowym. Na pytania Norwida dodał jeszcze, że poeta 
wątpi o zdrowiu swojem i że wzywał już dzisiaj pomocy i opieki 
św. Michała Archanioła, tnsząc. że mn to sil na jakiś czas uży- 
czy. Wobec tego odłożył Norwid swoje odwiedziny na inny dzień 
w następnym tygodnin. Przyszedlszy rano 4. kwietnia, nie zastał 
już poety przy życiu: w nocy poprzedniej Sakramentami opa- 
trzony. list od matki swej nadeszły właśnie w chwili skonania 
odczytawszy, zasnął śmiercią i w niewidzialny świat odszedł. 
Norwid pierwszy ze znajomych znalazl się u trumny Słowackiego. 
Opisując swe wrażenia zaznacza, że mało piękniejszych twarzy 
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uniarlego widzi się, jako była twarz poety, rysująca się bialym 
swym profilem na splowiałym dywanie ciemnym... Ptaszki zlaty- 
waly na niepielęgnowane doniezki z kwiatami. 


Ważniejszemi od tych wspomnień osobistyelr są nwagi, które 
Norwid ogłosił w r. 1561 p. t: „O Juliusza Słowackim w sześcin 
publieznyelh posiedzeniach (z dodatkiem rozbioru  Balladynv)* 
(Paryż). Spisali te wyklady — niewiadomo bliżej, gdzie wygło- 
szone — Maryan Sokołowski, a nadto wedlug wszelkiego prawdo- 
podobieństwa Seweryn (toszczynski i Zofia Węgierska, przyjaciele 
zaś Norwida ponieśli koszt wydawnictwa. 1) 

Treść odczytów nie odpowiada w zupelnosci tytułowi, gdyż 
autor dopiero w odezycie czwwiym zaczyna mówić szezegółowiej 
o Słowackim, jakkolwiek i tu znaczna cześć uwag nie należy do 
przedmiotn. 

Bardzo daleki związek z istoturm tematem maja trzy pier- 
wsze odczyty: w pierwszym zastanawia się Norwid nad stanowi- 
skiem poetów w literaturze wogóle, w drngim mówi o Byronie, 
w odczycie trzecim pragnie utrwalić cztery pojęcia: oryginalności 
poetów, profetyzmu ich, naśladownictwa i czytania; profetyzmu 
jednak tutaj nie porusza, odkładając rzecz tę do odczytu IV. Mial 
Norwid zamiar, by w rozstrzasaniach tych wstępnych, jak sam 
mówi, wszystko uprzątnac i w pamięci odświeżyć, aby przystąpić 
przygotowanymi do ocenienia dzial Słowackiego, z wywodów tych 
jednak później prawie znpelnie nie korzysta, tak więc część wste- 
pna pozostaje w znpalnie luźnym zwiazku z druga częścią roz- 
prawy, razi to zas tem więcej, że autor porusza kwestyve nie ko- 
niecznie znowu potrzebne do zrozumienia dalszych wywodów. Do 
tego rozstrząsania Norwida w pierwszycii trzech odczytach są nie- 
raz oparte na falszywych szczegółach, które można zakwestyono- 
wać nawet z punktu nanki ówczesnej. Falszywe wywody historvo- 
zoficzne, niedostateczna znajomość dziejów i literatury powszechnej, 
dziwaczne etymologie: oto przedewszystkien ujemne strony wstę- 


') Po raz drugi przedrukowano dziełko to w Sfinksie Warsza- 
wskim za r. 1908 w Miei IF. kwartale, po raz trzeci w krakowie 
1909 r. w Ksiażnicy naukowej i artystycznej: według tego wydania 
cytuję w dalszym ciągu. 


40 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


pnych trzech odczytów. Niektóre tylko wywody można przyjąć za 
słuszne: np. ogólną elharakterystykę Bayrona, jako Sokratesa 
pieśni. Odnosi się z tych pierwszej części wrażenie na ogól cha- 
osu: autor mówi o wszystkiem. jak edyby chciał czytelnikowi po- 
wiedzieć wszystko. co wie i umie: przy niedostatecznen jednak 
opanowanin przedmiotu i często zawodzącej go pamięci. wnioskach 
opartych na fałszywych przesłankach. dochodzi do mylnych rezul- 
tatów. 

Po tym przydlugim wstępie przystępuje wreszcie Norwid 
w odczycie czwartym do właściwego tematu. Nie podając żadnych 
szczegółów biograficznych. mówi o twórczości poety, ale i tę 
uwzglednia w pewnych tylko utworach, rozpatrując dokladniej 
nieco Anhellego, Beniowskiego i króla Dneha, o kilku innych 
podał tylko krótkie wzmianki 

Jako bezsprzeczną zasługe Norwida musimy nznać, że jeden 
z pierwszych poznal się na znaczenin takiego utworn, jakim jest 
w spuaściźnie Słowackiego Anhelli: zdaniem Norwida jest to na- 
rodowe arcydzieło, niesłychanie ważne dla twórczości rzeczy ojczy- 
stej (Rzeczypospolitej, s. 57). co więcej utrzymuje nawet, że bez 
przewodnictwa tego poematu me można być oswieconym patryota 
polskim (s. 55). Sam rozbiór Aakellego. podany przez Norwida. 
jest jednak tak mglisty, że z trudnością dojść można. o co wła- 
ściwie mn chodzi; do tego zestawia Anbellego z Legendą Krasii- 
skiego (nazwaną przez niego Wigilia Bożego Narodzenia). przez 
co tem więcej mąci rozbiór, analogii bowiem między tymi utwo- 
rumi przeprowadzić nie można: podobieństwa przez Norwida Wwy- 
szukano są naciągnięte, nie wyjaśniają też w niczem obu utworów. 
O samym zaś rozbiorze Anhellego może wyrobić sobie czytelnik 
wyobrażenie należyte z krótkiego streszczenia: chcąc podać roz- 
biór Anhellego. rozwodzi sie Norwid szeroko o wszystkich cywi- 
lizacyach i o calej cywilizacyi. określa różnicę między eywilizacya 
starożytną a chrześcijańska, wywodzi wreszcie, że każda cywiliza- 
cya musi mieć dwa bieguny: punkt wyjścia i punkt zamierzehu 
swego. Po tych przydluższych wywodach twierdzi Norwid. że 
punktem zamierzchu cywilizacyi dla Polski jest Sybir: to jest po- 
wodem, że Slowacki przedstawił w Anhellim sceny, należące do 
calego wygnaństwa: idzie więc Anhelli, jak się Norwid wyraża, 
od Syberyi, gdzie są dzieje serca pojedynczego człowieka — bo 
tam dzieje narodu kończą się. Wspomina dalej o glównych 
osobach poematu, Anhellin, Szamanie, Eloi i Kllenai, kończąc m 
tem rozbiór utworu. Zdaje mu się przytem. że wykazał. gdzie 
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poemat stoi, jak jest zbndowany, jak się czyta, w istocie jednak 
kwestye te ledwie że pornszył tak, że do wyjaśnienia poematu 
w mieczem czytelnikowi nie dopomógł. 
Nie wiele miejsca zajmują uwagi Norwida w lekeyi V. 
„Beniowskim* i „Króln Duchu“: oba ntwory jakkolwiek niedo- 
kończone, nważa za najdzielniejszy moment w piórze poety. 
Przy „Beniowskim* wskazuje na to, że Słowacki okazal w poe- 
macie swym te wielką i największą odwagę, by nświadamiać 
i nwieczniać wspólezesne i potoczne momenta: poza tem wspo- 
mina jeszcze o przekleństwach w beniowskim. Na tych szczego- 
fach poprzestaje — nie wyczerpawszy zupełnie przedmiotu. 

Podobnież rozbiór „króla Ducha”. na kilkn ledwo stronach 
zawarty. nie uwydatnia w należyty sposób znaczenia poematu. 
„Króla Dncha* zowie Norwid najciemniejszym pocmatem Slowa- 
ckiego. przyczem rozwodzi się szeroko o ciemności w poczyi. pa- 
trząc nań jednak ze stanowiska chrześcijańskiej cywilizacyi i ze 
strony życiowej nazywa go „zrozmnialym*. ideę poematu wyja- 
śnia krótko w ten sposób: „Słowacki powiada w jednym z listów 
swoich: „że za Sasa — jeżeli na sejmie lub sejmiku czlowiek 
który o wyższem pojęcin ducha narodowego przemawiał — to 
z kata gdzieś najcieinniejszej sejmowej lawki wydobywał się zaraz 
glos wołający: „jeżeli co masz, — w trzech słowach jasno nam 
wytlnmacz, a nie czmuć „oczn*. Po przytoczeniu tych słów cią- 
gnie rzecz tak: „Umysły takie są zaiste więcej jak nbóstwione. 
same w sobie i przez siebie — cóż podobniejszego Tytanowi?... 
Wszechmocny poddał bowiem samą  wszechmocność prawom 
swiata. jeżeli sześć dni pracował. a siódmego od pracy odpoczął. 
edy tymczasem lndzie owi. podobni do azyackich władców, ża- 
(mego wyższego prawa nad osobiste bezprawie uznać nie chcą 
i nie sięgają nigdy wzrokiem duszy po za ciasny widnokrąg arbi- 
tralnej swej jaźni. (Głos ich, ja, jest harmonia i sądem wieków: 
Jn jestem sA RE i celem glos od Azyi wolający: Ja i Hur- 
rach“. Czy poznajecie jego tony i skąd plynie? — Równał się on 
Bogu i pienil sie, a potem trawę gryzł, jak zwierzę ciche w obla- 
kanin swojem. 

Nazywał się on Nemrod i Semiramis i Ne-boh-adno-car, — 
aż w Judei puszczach głos ów „Ja jestem.. napotkał głos inny. 
który kazał owszem: „Ja jestem niczem. jam glos tyl ko wojltj;- 
cego na puszczy*. a potem wraz onemu Ja odrzekło nie Ju w oso- 
bie Zbawiciela. Ale chcial om jeszcze spróbować, czyli mie Ja 
prawdziwe jest i poznal, ule to było już przy pękaniu się skał. 


+ 
i< 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


było przy cieumości słońca, jako włosianej tkaniny ciemność. było 
za późno. Wiec rzuci! włócznie swoją. przebódł i przez Szramę 
ramy zobaczył dopiero twarz w twarz — to mie Ja i zadrżał...* 
(= Z0WINEJE 

Na podstawie tych tylko słów zapytuje Norwid: „Czy mam 
teraz objaśniać poemat, który wlasnie że dopiero co wytlumaczy- 
lem?*, jakby nie roznniał, że w ten sposób nie wyczerpał nawet 
jednej cześci wiążących się kwestyi z „królen Duchem“. Szeze- 
gółowe zaś nwagi nie wiele przynoszą ciekawych momentów poza 
to. że bohaterem w utworze jest Ja, że budowa poematu obej- 
muje caly pas wieków. przyczem dodaje Norwid taką mohsta 
uwagę: „tem więcej. iż w przedchrześcijańskiej karcie (irecya 
republikaniznem swoim onemu azyatyckiemu ja przez samo jej 
demokratyczne my technicznie zaprzeczała byłaś (s. 77). Zalicza 
w końen Norwid „Króla Ducha“ do epopei chrześcijańskich. ma- 
jacych za przedmiol cias chrześcijańskiego żywota i cywilizacyi : 
rozróżnia zaś te epopeje pod czterema warnnkami światła: wschodn, 
zachodn, północy i połndnia. 

Epopeja wschodn jest Jerozolima wyzwolona Tassa, epopeją 
zachodu Don Qnichote Cervantesa. epopeja poludnia Pan Tadeusz. 
epopeja północy miał być Król Duch. I to chyba okreslenie hie 
wiele poslnży do zrozumienia poematn. 

Na rozbiór Balladyny. zamieszczony na końcu rozprawy, 
w żaden sposób zgodzić się nie można: pozostaje on przedewszy- 
stkiem w sprzeczności z oświadczeniem autora. że niczego od sic- 
bie narzucać slneliuczom nie chce i że tylko na słowach poety 
najwierniej bedzie sie opierać (s. 69%). Stosuje Norwid w rozbiorze 
Balladyny metodę allegoryczna: dopatrywa się bowiem w Alinie — 
ludn. w Balladynie — parafiańszczyzny, w Pustelniku — tradyevi: 
lud w tragedvi zostaje omackiem w lesie zabity, tradycya odkłeta 
w pustelnictwo, parafiuiszczyzna zaś pnie sie coraz dalej rozli- 
cznemi larwami swemi. Parafiańszczyzna odsnnęla w grobową 
ciszę siostrę swoją rodzoną — Lud. sama pnąc się wyżej i pa- 
nowanie rozszerzając bezhistorycznemi tradycyami (104). 

Nie potrzebuje chyba dlużej rozwodzić się nad tem że wy- 
wody te Norwida pozbawione sa wszelkiej podstawy, że są zupoł 
nie mylne. podobnie jak późniejsze wykłady allegoryczne Balla- 
dyny. podane przez Lwa Jablonowskiego (15%5) i przez Zofie ze 
Strzetelskich Grynbergowa (1992). Już to Balladyna miala szcze- 
ście do allegorycznych wyjaśnień ! 
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Kilka wreszcie uwag podaje o dramatach i poezyach Slowa- 
ckiego, tak jednak ogólnych. że można je zupelnie pominąć. 

Tak więc uwagi Norwida o utworach Słowackiego, jeżeli 
uwzględnimy je nawet % ówczesnego stanu badań literackich 
u nas. przedstawiają niezwykle mało momentow interesujących — 
trudno też wyznaczyć wywodom Norwida o Anhellim, Benio- 
wskim i Królu Duchu wybitniejsze miejsce w badaniach nad Sło- 
wackiim. Niezawodnie, że Norwid przejąwszy się twórczością Slo- 
wackiego, odczuwał ją i rozumiał dobrze. w niczem jednak pra- 
wie nie nlatwil zroznmienia jej. To też w wykazaniu piękności 
Anhellego nie jego zasluga, lecz Zygmunta krasińskiego, 
pierwszy rozbiór Beniowskiego podał Antoni Małecki. Ma- 
lecki też pierwszy. a nie Norwid w sposób prawdziwie naukowy 
starał się wytlnmaczyć „króla Ducha“ 

bodajny do tego jeszcze, że wywody Norwida w wielu 
miejscach są niejasne tak. że z trudnością można dojść wlaściwej 
myśli autora: sam Norwid przyznaje się do tej ciemnosci (s. 18), 
jakby szczycąc się nią. sam też podaje, żo sluchacze nie rozu- 
mieją jego wywodów, ziad później stara się jaśniej je przedstawić 
(6. l. SADE 

Oryginalne nadto ma zapatrywania na krytykę literacką, 
zwlaszcza na zadanie katedr uniwersyteckich: „Nie moja rzecz 
jest mówić tak, jak się mówi z katedr literackiel. albowiem py- 
tanie jest, czyli godzi sie przeczystą lzę narodu podnosić na wi- 
dok na to i na to tylko. aby ją mierzono i ważono. Katedry nie 
są dzisiaj w celu. aby testamenta pieśni ojczystej narodu otwie- 
rać. ale raczej ku temu, aby nanczać gramatyki i że tak powiem, 
samej kaligrafii sztuki” (s. 67). 

Na kilka uwag ogólnych Norwida o Słowackim możemy 
natomiast zgodzić się prawie bez zastrzeżeń. I tak bardzo trafnie 
określa Norwid zasługi poety kolo języka twierdząc, że poeta 
równego sobie na tem polu nie ma: „Żaden. ani Adam, ani Zy- 
gmunt, ani Bohdan. ani sam Jan nawet Kochanowski nie mieli 
tak jak Jnlinsz w jednej lirze jezyków wszystkiech wieków, wszy- 
slkich, że tak powiem, plci: od języka Bogarodzicy do pamiletn, 
od rycerskiego słowa do dziewczyny, dźwięk słowiezy mającej 
w swym akcencie. To jest klejnotem korony jego — Słowacki 
miał wszystkie wieków. czasów, spoleczenstw, typów i płci ję- 
zyki*. Nie występuje wprawdzie tutaj Norwid z nowymi poela- 


dami, podobny sąd bowiem o języku Słowackiego wypowiedział 
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już w r. 184} Zygmunt Krasiński, („Kilka słów o Julinszn Slo- 
wackim* w Tygodniku literackim). 

Bardzo głębokiem spostrzeżeniem są uwagi Norwida o wspól- 
czesności Słowackiego. Twierdzi ou, że poeta miał dziwną współ- 
czesność i może dlatego właśnie wspólcześnie byl niepojmowany. 

Podaje przytem przykład. jak należy współczesność tę rozu- 
mieć: kiedy w Warszawie 1836 r. nocą budzeni hywaliśmy przez 
kolegów. aby elioć obecnością naszą zasłać pożegnanie wysyłanym 
na Sybir: Slowacki wtedy z drugiego końca Europy Anlollego 
ojczyżnie przysylal — to jest pierwsza współczesność. Jako przy- 
klad drugiej współczesności opowiada Norwid o pewnej pani. 
która w zimie tego samego roku mówiła mu, że zapowiadają coś 
ciągle o zsyłkach, a przecież z nas nikogo w czwartek nigdy nie 
brakuje (s. 96 n.). We współczesności poety widzi Norwid pra- 
wdziwy patrycyat jego serca, slusznie też zowie ją obywatelska 
(s. 97). Szkoda tylko. że tezy tej nie popar? większą ilością przy- 
kladów : między innymi w tym związku wspomnieć można o śnie 
okropnym, który poeta miał w dniu 16. sierpnia 1832 r. w Lou- 
dynie: zdawalo mu się, że należy do zabnrzeń. „kiedym szedł 
na herbate, wszyscy spostrzegli zmeczenie na mojej twarzy, Wy- 
znalem im ze wstydem sen nocy i przepowiedziałem na ten dzień 
coś ważnego. Anglicy potem mieli mnie za obdarzonego drugicm 
widzeniem* (Listy wyd. I. Meyeta, I. s. 63). W istocie w dnin 
16. sierpnia 15351 r. rozegraly się w Warszawie znane zaburzenia. 

Trafną jest też uwaga Norwida, że Słowacki był poetą — 
malarzem, a nawet poetą muzykiem — myśli tych jednak szerzej 
nie rozprowadza. 


Józef Reitzenhcim przypisuje Norwidowi tę zaslngę. że on 
„pierwszy ocenil i zwrócił uwagę na Słowackiego jako czlowieka. 
Polaka i poetę. Tlumacząc i stawiając na widnie żywot i dążenie 
utworów jego, dal początkowanie zajęcin zwiększającemu się odtąd 
coraz bardziej“ (Juliusz Słowacki, Paryż 1863, s. 8). Rzeczywistość 
przeczy temn jednak. Ani bowien w roku wydania odczytów, 
ani też później nie zwrócono na nie uwagi. Z przytoczonych po- 
wyżej powodów nie mogły wywrzeć wrażenia; gdyby nawet roz- 
powszechniły się więcej, nie przyezyńiłyby sie do ułatwienia zro- 
zumienia twórezości pocty. 
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Dzisiaj przedstawia książeczka Norwida tylko wartość histo- 
ryczną. jako eharakterystyczny przykład jego badań literackieh, 
świadcząca mimo wszystko o niezwykłem, jak na owe czasy, od- 
czuciu poezyi Słowackiego,. jako entuzyastyczny hołd, złożony po- 
ecie tak źle pojmowanemu i tak źle znanemu, jak się o nim wy- 
raża Norwid. 

Vsilowania wielbicieli Norwida nadania im epokowego zna- 
czenia w badaniach nad Slowackim nie mają słuszności, najwyż- 
szej zaś przesady dopuszczają się ci, którzy nadają im miano 
przewspuniałych prelekcyi. 


DR. WIKTOR HAHN. 


MA TERYAŁY 


do historyi polskiej XIX, wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie lurcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciąg dalszy). 


ii 
Michał Czaykowski, 


Relacye składane X-ciu Adamowi Czartoryskiemu. 
27. stycznia 1842.1) 


Spóźnienie się statku, które teraz jest zwyczajną rzeczą, nie 
wiem. czy imi zostawi dość czasn do dokladnego i obszernego 
odpowiedzenia na list N-cia Pana, spieszę się i dla tego proszę 
Ń-cię o przejrzenie w moim rękopisie o Nekrasowcach.*) jest tam 
niesportezowana prawda i to może posłużyć do wyjasnienia wielu 
rzeczy. Oddalenie Nekrasowców jest zapewnie wielką niedogodno- 

1) Rps. 5486. Bibl. XX. Czartoryskich w Krakowie. 

2) Ta nazywano kozaków. którzy z nad Donu przeszli nad Kubań, 
a ztamtąd, pod wodzą Ihnata Nekrasy, przesiedlili się do Dobindży. 
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ścią i zmniejsza ich wartość, kiedy się ich uważa jako materyal 
do hezpośredniego czynu, ale dla nas w chwilach przygotowa- 
wczych ma także swoje korzyści. 1. Oddaleni od Moskwy mniej 
Są od niej korumpowani. zachowali większą i nieskazitelniejszą 
prawość i czystszą nienawiść kn wrogom. 2. Przystęp do nich ła- 
twiejszy pod każdym wzęlędem możności dostania się, czasu. ko- 
sztów i bezpieczeństwa. Zagubienie się między nimi i wyjście na 
świat turecki ukradkiem daleko snadniejsze. Im więcej rozważam 
i uczę się z rozmów Andreja Piwłowicza, starego i bogatego 
koz.(uka). o którym pisałem do X-cia Pana poprzednio, tem więcej 
widzę, że Nekr. są sztandarem, że tak nazwę. pod który się garna 
wszystkie cztery osady naddnnajskie. Zagnieżdziwszy się raz 
w bBinewle. można być pewnym swojego wpływu na osady nad- 
dunaujskie. Rawski już pod opieką Nekr. może się tam przenieść 
i siedzieć tam, gdyby hyło korzystniej i potrzebniej; raz bedac 
Zagnieżdżonym. natychmiast wypada pomyśleć i zacząć pomalu 
działać przez Nekr. na Don. Czarnomorze i Ukraine. Ja nie uwa- 
zam Nekr. tylko za ognisko działania jedynie na same kozactwo. 
ich wplywem nie zdaje mi się. aby co można było działać na 
Słowian — ich silą w razie potrzeby można Slow. pomódz. Ncekr. 
uważam za materyal directe dla Polski słnząey. a nie dla inte- 
resu Polski połączonego ze Slow. przynajmniej dopóty. dopoki 
nie przyjdzie sie do ostatecznego dzialania. Gdyby, co daj Boże 
jak najprędzej. przyszło działanie pod pozorem pałowu ryb w je- 
ziorach, które wynajmują w Rumelii, pod pozorem handln łatwo 
im jest po 30 lub 40 dostać się na wskazany punkt: o sposobach. 
jakie oni podają. dostania się, pisalem w poprzednich moich li- 
stach. Oni sami ludzie praktyczni do wojny, czują swoja wade odda- 
lenia się, ale starają się ją zmniejszyć pewnością. iż moga dostać, 
się. gdzie zechcą i w tem co mówia. przy takiej policyi. jaka jest 
dziś w rządzie tnreckim i przy tylu przyjaznych okolicznościach 
miejscowych, nie widać nic niepodobnego. Dntuk jest sobie po- 
czeiwy i szczery człowiek, wiele a wiele ima zdrowego rozsądku 
a nawet szlachetności Nie jest to jednak orzel taki. jukiegoby 
można wyszukać między kozakami. na nim wszakoż musimy sie 
oprzec, — jest to koniecznościa, on jest władzą. wyszukiwanie 
innego i opieranie się na nim, rozburzaloby społeczeństwo ich 
tak doskonale zorganizowane i byloby najprzeciwniejsze naszym 
interesom. Szczęśliwie dla nas, że władza przy Butnku. czlowieku 
poczciwym i łatwym do przekonania, do przywiązania się do mas. 
Kozacy Nekrasowcy, zdaje mi się, że nas rozumieją dobrze i ży- 
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czą z nami się wiązać i trzymać. Rozmowy, jakie miano o nas 
po naszym wyjeździe, a które nam opowiadał Andrzej, nakaz 
atamana, by nas sznkal — wszystko to rokuje dobrze: kiedy zu- 
pelnie odgonią od siebie grę imaginacyi. widzę tam dla nas do- 
skonalą nadzieję i daj Boże, by Raw. przyjazd i pobyt odpowie- 
działy moim nadziejom i chęciom. Raw. wyprawiam za dwa lub 
trzy dni, spodziewam się. że on odpowie swojemu powołaniu. 
Będę się starał oszezędzać o tyle, ile można i mam nadzieję. że 
te pieniądze mi wystarczą dostatecznie, chybaby jakiś nieprzewi- 
dziany wypadek wpadł na naszą korzysć. to jest trafila się nam 
jaka nowa robota. Bntukowi pensyi nie przeznaczę, tylko przy- 
rzeczenie, że nie weźmiemy żadnego zobowiązania sie i dopóty 
mu będziemy dawali, póki nam będzie potrzebny. Rawski przeno- 
sząc się nad Dunaj, jeśliby tak wypadło, żadalby tam z pensya. 


pókiby nie znalazł sposobu utrzymania się — pensya dla niego 
jest potrzebną materyalnie na życie, moralnie — żeby między ko- 
zakaimi była idea — on od swego krola pobiera żołd, i my tak 


bedziemy, jak zaczniemy Mu slnżyć. Daj Boże. by wypadki odpo- 
wiedziały życzeniom i gorącym usilowaniom naszym, ale'X-że Pan 
niechaj będzie pewnym. że wszystką ostrożność dołożymy, by nie 
zrobilo się nie niepotrzebnego. 

W.(nkaszyn ?) odebrat wiadomość, iż będzie niebawem wezwa- 
nym do Belgradu, gdzie ma zająć miejsce przy młodym księciu. Jest 
to dla nas doskonala rzecz — zawsze on jest ten sam. prezentowa- 
lem go Panu Cor, a w tych dniach będę prezentował P. do Dou; 
duenoy — nie dlatego, abym francuskie poselstwo w czemkolwiek 
mial mięszać do tych rzeczy, ale dobrze jest, by W. widział tych 
panów — mógl do nich mówić i mówić, że przez nas był przed- 
stawionym; dobrze by było, żeby pismo mogło wyjść, nim W. 
zajmie nowe miejsce. 7 niego najpewniej rozsnujemy nasze sto- 
sunki, pomaleńkn wprawdzie, ale pewniej, jak innemi drogami. On 
związany przyjaźnią z najdzielniejszymi ludźmi — jest stronnikiem 
Miłosza, jedynego dziś czlowieka w calej słowiańszczyżnie połu- 
duiowej, rodziny Miłoszowej, prawej i jedynej dynastyj, która 
może koło się grupować Slow. Calą tę rzecz on uważa za swoją 
pracę i kocha się w niej namiętnie, gotów dla niej na wszystkie 
poświęcenia się.« kiedym mu mówił o sądzie pochlebnym X-cia 
Pana na jego pisma, lzy mu staneły w oczach, prawdziwy zapał 
dał się widzieć — prosił, bym złożył jego uszanowanie, uwiel- 
bienie dla X-cia Pana i zapewnił, że na niego może N-że wszędzie 
i zawsze rachować. On uważa X-cia dzis za duchowego opiekuna 
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calej slowiańszczyzny: potem Bóg da (mówil on). będzie panem 
t ojcem kwiatu Słow. (Polski), a nie przestanie być nigdy i ua- 
szym ojcem, radą i pomocą. W... napisał do A. M. wiersze pelne 
dobrych nank i za te to wiersze ma mieć przy nin posadę. Nie 
jest to zapewne czlowiek, jakiegobyśmy chcieli, ale według mnie 
przez niego tylko możemy się dostać do tego czlowieka i do Ser- 
bii, która bezzawodnie jest przeznaczoną do wielkich rzeczy i do 
skupienia Słow. Zaczepiliśmy się o niego, niechże on nas wiedzie 
dalej choć pomału, ale pewnie i dobrze. 

Nie wiem, czy będzie Zwi. mógl wyjechać przed wiosną, 
wszystko dla niego gotowe, ale nie masz sposobu latwego dosta- 
nia się lądem - samenm pocztą jechać nadzwyczaj drogo — 
statki zaś teraz nie chodzą; lądem 128 godzin — a to kosztuje. Na- 
jem samych koni z Siradzy i Karakuri do 250 fr.') Spóźnienie się 
jego wyjazdu o kilkanaśuie dni nie nie zaszkodzi, radbvm, aby 
mógł jechać razem z W... albo mało eo przed nim, jako Francuz 
nie by nie kompromitował, a nie bylby w takim ambarasie wy- 


nalezienia sobie miejsca — obowiązek Zwie. będzie dowiadywać 
się i donosić o wszystkiem na początek — potem lnoże odkryje 
się dzialanie. Jabym ztąd był w (niecz.) — nie wiem jednak, jak 


mi się to uda. Co do osady u NX. Laz.. o której już tyle do X-cia 
Pana pisałem, donoszę. iż już zdecydowaliśmy szezególowe wa- 
runki dla kolonistów — czekamy tylko na odpowiedź od M-cia 
i Sup. Laz., jutro lub pojntrze ma tam pójść już zacząć stawiać 
chałupę — będę musiał in dać malutką pomoc, by już zacząć te 
kolonizacyę. Warunki przeszlę przyszlym statkiem. Jeśli ten pro- 
jekt znajdzie przyzwolenie X ciu Pana — może zrobiwszy w Pa- 
ryżu potrzebny opis rzeczy, przesłać takowy Małachowskiemu do 
zymu i Hermanowi do Florencyi, by zbierali składki — obydwa 
ci panowie pisali do mnie już po parze listów, jak najchętniej- 
szych. Zygmunta jeszcze w Rzymie nie było, miał tmn przybyć 
po Nowym roku. Składki uzbierane i włożone w porządne gospo- 
darstwo, dałohy chleb biednym Polakom i dostarczyloby funduszu 
na ntrzymanie wysłannietwa N-cia Pana i potrzebne wydatki dla 
Nekrasow. Tu pod Tehambolem można mieć znaczne przychody 
ze wszystkiego — a z czasem możnaby przykupić ziemi za pū- 
średnictwem ksieży, gdyby, co nie daj Boże, rzeczy się przewle- 


1) Nie ręczę za dobre odrzytanie nazwisk, W słownikach nazwisk 
znaleźć nie mogłem. Wogóle z nazwiskami tureckimi wielka niepe- 
WIIOŚĆ. 


<> 
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kaly — ziemia tu tania nadzwyczaj. Własność NX. LL. ma jede- 
naście mil (godzin obwodu, a kosztuje 26 tysięcy franków. Mo- 
Zna na niej ze 6 wiosek osadzić. z bydła i ogrodów korzyści 
bedą natychmiast. Jeśliby Wejsenloff znał się i chcial trndnić 
gospodarstwem, możnaby go tam osadzić — jako próposć; — za- 
wsze musi być tam człowiek. któryby zarządzał funduszami sto- 
sownie do woli N-cia Pana. w miarę funduszów na to przezinaczo- 
nych i przybywających do kasy. możnaby nawet pomagać ban- 
dlowi zamierzonemu przez Korczaka: dodaje to kilka mysli do da- 
wnycl. Możeby S-że Pan życzył komunikować tą rzecz kard. 
Lembraschiniemu jako robote korzystną katolicyzmnowi, wykonaną 
za wiedzą i opieką N-ciu Pana. Lazaryści życzą. aby wieść o tej 
rzeczy. zostającej pod opieką N-cia Pana doszła do Rzymu przez 


Niego — oni sądzą. że tym sposobem Rzym przyznałby pakt 
miedzy księciem a Lazarystumi zawiązany na propagandę katoli- 
cyzmu w Slowiańszczyznie. Teraz co do mnie -- zdrowie mi do- 
syć służy — zanfanie Ń-cia we mnie i Jego dobroć dla mnie 


dodały by mi sił na wszystko. a na wszystko gotowym. na Wszy- 
stko. Klo ma takiego Naczelnika. takiego króla (że się wyrażę 
wedlug mojego upodobania) jak X-że Pan. co tak nmie chwycić 
za serce i przywiązać do siebie. to koniecznie musi zapomi- 


nać o sobie i o swoich rzeczach — pragnę. radhbym wrócił do 
żony i do dzieci. choć na czas jakiś — czuje to. że póki nie hę- 
dziemy mieli czlowieka, eo weżmie za swoją wlasność slowian- 
szezyznę, tak, jak N-że Pan wziąleś Polske — dopóty X-że Pan 


musisz być budzieielem, opiekunem Slowiańszczyzny i mieć tu 
człowieka. któryby unie słowiańskie i czysto polskie. jakie tu 
mieć można, utrzymywał w ręce ı hodował do dojrzałości, czuwał 
nad wszystkiem. coraz nowe nici wynachodził, a dawnym nie 
dawal butwieć i rwać się taki człowiek w Slowianszczyźnie 
podług mego zrozumienia do dziś dnia nie może być tylko Miłosz 
albo jego syn. chyba okoliczności pozwolą wyszukać i wywinąć się 
w kRossyi, (nieezyt.) lub posiadłościach niemieckich. — W Ser- 
bii. póki dynastya narodowa isinieje, trudno a nawet niepodobna 
z nią konkurować. Ponieważ postawienie takiego czlowieka potrze- 
buje czasn. trzeba zaraz zbierać tu nici a pracować nad wynale- 
zieniem tego człowieka. Trzy nici zdaje się mamy — W... Nekr... 
Osada... Jeśliby kto mógl mnie zastąpić, toby dobrze było, jabym 
się N-cin zdał w Paryżu. zwłaszcza. kiedy robota zaczęta. Wiem 


` . kd - b U r . i e 
ja, że wprowadzeniu rzeczy muszą się zjawiać trudy, przeciwności. 
nasze położenie jest takie. Wiem. że co raz nowe żywioly się zja- 
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wiają. które trzeba skwapliwie chwytać i korzystać z nich. do 
czego może nie tyle zdolności, ile gorliwości i poświęcenia sie 
idei Monarchicznej i Osobie N-cia. 

Tu wszystkie rzeczy mną miotają, że sam nie wiem, jakby 
lu zrobic — mnie się chce i owaliem chce wracać. a boję się, 
by rzecz rozpoczeta nie poszła w poniewierkę. Ja będą robil 
swoje, wola X-cia Pana zawyrokuje — jak zawiążę wszystko osta- 


tecznie — czynem — może mnie kto potrali zastąpić, a ja będę 
mógł powrócić. Zawsze bedę dla Polski i dla N-eia — dla X-cia, 


bo jestem z tych ludzi. co się przywiąznja da Osoby. Doskona- 
losci politycznej, korchajacy zimno i roztropnie, samą tylko rzecz 
Jeszcze nie doszedlem i zapewne nigdy nie dojdę. n mnie serce 
najwiekszym bodźeem moich czynności. Kończę mój list, bo serce 
moje przepelnia się uczuciami, którebym zawsze powtarzał i któ- 
remibym znadzał N-cia Pana. One do mnie zawsze z pacierza co 
rana i eo wieczór przychodzą — w myśli i w sercu ciągle mie- 
szkają. 

Polecajać mnie i moich opiece N-stwa Państwa, pelen naj- 
sSZzczerszego uwielbienia i najwyższego nszanowania dla Nich i Ich 
Swietne] Rodziny, zostaję N-cia Pana prawdziwym i nieodmiennym 


shiga 


Michal Czaykowski. 


N. KII. wee 6 NRY 


Na Niżu zastałem Rawskieeo — wszystko tam ożywione naj- 


lepszym duchem — wszystko zachowało też same usposobienia. 
Zaporożec i Kozacy i Rusniacy chca iść na gwałt wojować z Mo- 
skalem — gospodarzć radziby przedawać gospodarstwo, kupować 
konie | broń i isć na wojaczkę — liczba tych kozaków coraz 


bardziej sie zwiększa zbiegami z Mało-Rossyi i Podola. Kozacy 
Naddunajscy zwani na Niżn -Murngilskimi*) zmykają z końmi 
t bronią. Powiadają, że im dobrze — że ich hetman Wasilewski *) 


BN — | —— 


1) kp. 5486. Bibl. Czart. w Krakowie. 

2) Koloniści po wojnie I828 osiadali koło Murugila, a powoli 
wzdłnż delty Georgiewskiej posnwali dalej na zachód swoje kolonie. 

3) Pułkownik Wasilewski byt naczelnikiem noworossyjskiego ko- 
Zuckiego wojska od r. 1836. Wprowadzi! rewizyę ludności uad Dima- 
dem (Pereborka) i weale nie cieszył się tytulem „dobrego“.  Hetmań- 
stwo jego hylo. tylko fantazya kozacką. 

4% 
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dobry. ale że oni z Moskalem żyć nie moea. Od czasu naszego 
pierwszego przyjazdu wszystkie dawne piosnki. gdzie bylo na 
Lachów, poprzemieniali na Moskali i duch polszczyzny zagnieździł 
się w nich gruntownie. Starszyzne ze Ślawy widzialem. przyszli 
do kustendźyi. gdzie mieszka Rawski u Kuźmińskiego razem z Po- 
lakiem Panajolem — oświadczyli swoje checi i prośbe, hysmy ich 
nie zapominali. mówili — „my wszędzie z wami pójdziemy. tylko 
nas nie przerabiajcie na ułanów. ale zostawcie kozakami. będziemy 
Wam wiernymi“. Ten strach ułańszczyzny pochodzi, że między 
Nakrasowcami Sławy najwięcej jest zbiegów z posielenia kirasye- 
rów i nlanów. Hanczarowa nie ma na Nizie, wyjechał na kilka 
tygodni, dozierać swoich rybaków na dunajowych spławniach, ale 
wszyscy nas zapewnili, że on jest gorliwym naszym przyjacielem. 
Owa awantura o szpilce była nic nieznaczącą rzeczą, niektórzy 
zawistni chcieli go prześladować dla tego. że on tajemnicę zacho- 
wywal i chcieli by oddał szpilkę — nie oddał, wygral sprawę 
u starszyzny i jest gorliwym propagatorem Polskiej rzeczy. Zapo- 
roże chce gwaltem organizacyi. Kazalem Raw. być bardzo ostro- 
żnie, by ich usposobienia wojennego nie bardzo rozbudzać, kaza- 
łem mn, by wypatrywał wysłanników. ale nie wysylal. 

Chcę czekać rozstrzygnięcia serbskiej sprawy. gdyż do 
Dońców będę przemawiał i do Serbów, do naszych zaś trzeba 
później przemawiać. General austryacki Kaner (?) jeździł po Niżu dla 
przypatrzenia się między kozakamu, ale nic nie widział, bo go nie 
zawieziono do żadnej wioski Nekrasowców. Dyrektor Ajencyi, Slo- 
wianin. umyślnie to zrobił — przez niechęć dla Niemca. Potem 
bylo dwóch Niemców inżynierów dla rozpoznania drogi z Isakczy 
do Knstendzy; te odwiedziny Niemców bardzo niepokoją tutej- 
szy lud. i 


28. maja 1842, Boaz-hios (Czarnowoda).!) 


Dwnudziestodniową podróżą zwiedzilem cala przestrzeń, za- 
wartą medzy morzem Czarnem. Dunajem, a drogą lądową, któ- 
redy mają komunikacyę statki parowe niemieckie od Knstendży 
do Czarnowody (Boaz Kios) nieoznaczonej na mojej karcie. ale 
znachodzącej się o trzy mile niżej Rasowy ponad rzeką kara-Su, 


+ 


1) Rp. 5486. Bibl. Czart. w Krakowie. 
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którą niegdyś korzystano Wszędzie na komnnikacyę wodną między 
morzem Czarnem a Dunajem. Zwiedziłem ajeszliki (powiaty) . Ku- 
stendżi — karakaman (Kara-niemar) Babadok - Tulcza - Hirsowa. 
Jest to centrum ludności tu na miejsen zwanej kozaczą. Dzieli 
się ona na 2 części. Ihnat — kozacy są wolni od wszystkich po- 
datków. haraczn. obowiązani do wojskowej służby, jest ich cztery 
wsie Sary-Nios, Dusiłówka. Sława — kolo Babadah. Kamień czyli 
Kanuszka kolo Matszyna nad Dunajem. Kilka słobod małych, 
miedzy któremi najznaczniejsza Dycz-dar o dwie mile wyżej liir- 
sowy nad Dunajem — ma 20 domów, wioski są hardzo silne, po 
kilkaset osad, są to dawni Nekrasowcy, tacy, jak i w Binewle, 
ale pełno miedzy nimi nowych przychodniów kozaków z Donn, 
kacapów a nawet, jak mówią, Polaków, którzy przyjąwszy ich 
wyznanie, nie chcą się przyznawać do dawnego pochodzenia. Lu- 
dność dokladna, Nekrasowców ciężko ocenić, Turey jej nie liczą, 
a oni cały rachunek odbywają na domy — do slnżhy wojskowej 
zapisanych; jest kozaków 2.500 żolnierza i 100 oficerów — ida 
Zaś w takiej liczbie, do jakiej ich powołują, rozkaz powołania 
pochodzi z Babadach i tam u Ajasza jest ich liczba rejestrowa. 
Władze tureckie wcale do nich sie nie wtrącają. tego roku dali 
sulfanowi pewną oplate, jako darowiznę, nie jako podatek i spo- 
dziewają się wiecej podobnych darów nie dawać — są w wiel- 
kiem zachowaniu u Turków i Tatarów — chodza zbrojnie i nazy- 
wają się faskier-bejlek — żołnierz państwa — tegoż dawnego 
wyznania, eo i Binawelscy, ale bardzo wielkie jest rozwolnienie 
w regułach. Atamana obierają co miesiąea w każdej wsi albo na 
tyle miesiecy, na ile się godzi. jest on slngą wioski, nie zaś na- 
czelnikiem i w tem się różnią od Binewelskich, jednak korporacya 
jest doskonale zachowaną. hogatsi od Binewelskich w stada i go- 
spodarstwo. prawie wszyscy rolnicy i rybacy, ale tylko kolo swo- 
jej wioski. Lubią wojne i mają dużo ducha wojskowego. Nie 
chcieliby hyć pod panowaniem moskiewskiem, czują chylenie się 
do upadku Tureyi, radziby zrobić opiekę jaka — o Polakach 
mają dobre mniemanie. wierzą. że Francya moglaby się nimi ró- 
wanie jak Polakami opiekować, mają twarde rozumienie, że W. N. 
Konstanty żyje i że jest z Polakami we Francyi albo we Wło- 
szech — to mniemanie podzielają wszyscy mieszkańcy tego krajn, 
rozumieją również. że wojna, wkrótce nastąpi, a Konstanty do 
tego będzie powodem. Ces. Mikołaja wszyscy nie lubią. 

Drugi rodzaj kozaków są nasi Rusini, zbiegi i od panów 
tz wojska. Sa między nimi i Moskale, ale tych nie bardzo wiele — | 
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liczba tych kozaków wynosić może najmniej 10 tysięcy, samych 
meskich alów. Jedni sa osiedli i gospodarze, drudzy służą u Tur- 
ków. Tatarów i rajów chrześcijan. osiedli znachodzą sie we wsiach 
tureckich. mołdawskich. tatarskich i innych — maja zaś słobody 
zainioszkałe przez nichże samych. tych liczą na 25, gdzie niemasz 
tylko kozacy. znaczniejsze sa: przedmieście Tulezy. Jannerlika, 


Monastyryszcze, Nowe sioło. Kkambadzyja i Czallerowa — ci ko- 
zacy są znajomi (tak). płacn haracz, dziesięciny. dary i to wszystko 
winni raje tureccy — biją ich w pięty itd. — dlatego nie lnbią 


bardzo Turków, ale gorzej Moskala. ku panom pol. mają wiele 
żalu. jednak tn na ziemi tak nurodzajnej. jak nigdzie znaleźć nie 
można, tęsknią za Polską. Polska zwą swoja ojczyzną. Ludzie 
osiedli nie wszyscy życzą wojny. są. co jej się bardzo lękają. ale 
wątpię. czyby wielu zostało się w domn, adyby ich powolano na 
wojnę. Ludzie bezżenni, nie osiedli. a tych daleko większa jest 
liczba. nie myślą o niczem więcej. jak o założenin nowej Zapo- 
roskiej Siczy 1 o wojnie — odważni, enerejczni, oczajdusze. mają 
wielką wadę pijaństwo. lo tego ich zachęcają Turcy i Tatarzy, 
którzyby chcieli ich zawsze widzieć bez pieniędzy, aby łatwiej 
utrzymać w służbie, a doskonale pracuja Żydzi. ta szarańcza ua- 
szego kraja i tn się zagnieździla. Turcy ich protegnja w zakłada- 
niu karczem. Z tego pijaństwa pochodzi brak korporacyi i porządku, 
mają oni po swoich swobodach czostodzych czyli starostów. ale 
ich nie sluchaja, a często nawet bija. Mimo tę niesforność i pi- 
jaństwo. jest to bogary żywioł dla Polski. latwo ich poddmnchnąc, 
a mnie się zdaje, że nie bardzo tradno prowadzić dobrą droga, 
tylko trzeba Indzi zdolnych a wyrozunialych. — Siczy zaporoskiej 
już nie masz. a Zaporożec, którzy popowracali bejami, służą u dru- 
gieh, niektórzy siedzą po słobodach — rozrzedzeni — wielu po- 
turczonych znachodzi się między Tatarami, nie mają tu nigdzie 
swojego zbiegowiska. używają jednak wielkiego zachowania mię- 
dzy bezżennymi (bastnkami), są to jak endotwórcy, kolo ktorych 
można innych gromadzić. Inni mieszkance tego kraju są Tataro- 
wie krymscy, mieszkający osobnemi wioskami. Turków niewiele, 
wielka iłość Mołdawianów, najwięcej zbiegów z Besarabii — ci 
ostatni snadno połączyliby się z kozakumi. Ledwie do 100 tys. 
mieszka na tych ogromnych stepach i dziesięć mil można jechać 
i nie zdybać żadnej wioski — ziemia nurodzajna. Dotąd policya 
turecka nie bardzo gorliwa — moskiewskich szpiegów można uni- 
kać, a policya doskonala do naszych robót. Komunikacye z Desa- 
rabią mogą być bardzo late, z Mołdawią i bezarabią takoż, 
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a w czasie potrzeby ztamtąd można ludzi wprost w kraj prowa- 
dzic. Po tym zarysie ogólnym przystępuję do szczegółów. W Sla- 
wie hyliśmy przyjeci bardzo gościnnie, mówiłem, żeśmy polscy 
kozacy w pobratymstwie. znalazłem ich chetnych i gotowych do 
wszelkich solnszów, * prosili mnie o moje imię, dalem je im. 
w Sary-hrobi (po turecku Kara-issar), które się nważa za naczel- 
niciwo osad Nekrasowskieh. Jak najserdeczniej nas przyjęto, wie- 
dziano o nas z Binewle, cala starszyzna z atamanem wyprowa- 
dzali nas za wies, a przez czas naszego dobowego pobytu i tam 
l tam wygadzano nam z prawdziwą uprzejmością i szczerością. 
Najznakomitszy kozak z Sary-kios, Osyp Siemianowicz, sam za- 
czył do mnie mówić: Ja wiem. kto ty jesteś i po eo jeździsz — 
my sinielsi Jestesmy od bBinewelan, bliżej jesteśmy Europy, lepiej 
znamy rzeczy — chcemy przyjaźni i pobratymstwa waszego i wspól- 
nej z wami zaszczyty od Wrancyi, proszę ciebie przedstaw nas 
dobrze i rachujeie na nas — po tych slowach gadałem nm o wielu 
rzeczach — on je w dobrem swietle widział — mówil — my 
Z ziemi naszej i z Turków jesteśmy kontenci, ale widzimy, że oni 
ntrzymać się nie mogą. jeśli będziemy mogli utrzymać się na tej 
ziemi pod pewną opieką to dobrze, jeśli nie, to przejdziemy na 
inną ziemię. n. p. na waszą: starajcie się zbierać swoich, a nas 
zastaniecie zawsze gotowych — dodał — to, co odemnie slyszysz, 
pochodzi od wszystkich naszych staryków. Nie sądzilem tedy dalej 
rozwodzić rzeczy. kiedy w uieh jest więcej gotowości. jak n nas. 
W oczach moich starszyzna zrobila mm znak. by mnie wziął na 
stronę i mówił. byť tedy jej organem a ja wolałem mówić z je- 
duym jak z wielu, bo sie mniej kompromitowałem, jeśli my swoje 
roboty skończymy na niczem. — rozstaliśmy się.z sobą w nadziei 
predkiego zobaczenia... W wsi tatarskiej hasantydze dowiedzialem 
sie od Tatara. jak mi się zdaje potnrczeńca-zaporożca. że jeden 
z lepszych i znakoómitszych zaporożców żyje w hara-Karmonie. 
Pojechaliśmy tam, po drodze w Kazaduja zdyhaliśmy tego zapo- 
rożca, Stepana z Nenoiwskiego kurenia. z kiłknstu młodymi Ukra- 
incami. z nimi razem jechaliśmy stepem do kara Niemenca. oni 
nam spiewali piosnki i dokazywali na koniach, bo byli tęgo pod- 
pici, sum tylko Stefan był trzeźwy i ciągle nas nważał. W Kara- 
lusmanie w Napance przystopi (nieczyt.) przyjął nas doskonalem, 
zamożnem śniadaniem, kazał Vkramcom wyjść i oni poszli, zosta- 


Wszy Sam na sam ze mna — mówil o dawnej Siczy. o błędzie 
Hludkiego. jak sam uciekl Mosk. rak — pytal. czy nie myślę 


zbierać na nowo Siczy — odpowiedziałem — ha, nie pozwolą, 
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trzeba wprzódy wypędzić Moskala z Polski, a tam król pozwoli 
założyć Sicz na miejscu, gdzie niegdyś byli sławni Zaporożce — 
rzekł: Ja gotowem i do wojaczki, a molodźców takich przypro- 
wadze, że się za nieh nie powstydzę, szezerze do ciebie mówię. 
musisz ty być dobry człowiek. kiedy ciebie z Katantyna do mnie 
przysłano — na Lachów tu krzyczą, ja ich nie znam nad Puna- 
jem, na Siczy urodzilem się I wzroslem. ale słyszalem od starych, 
że w Polsce byľo dobrze moałodźcom — może Bús da, że jeszcze 
będzie lepiej. — Chwilę pomyslal i powiedzial: Nie mysl, żebym 
to ja mówił dla dostania bakszyczn. jak to niektórzy mówią, ja 
mam pieniędzy i pokazał mi potem trzos zlota. slnżę u Tur- 


ków. żeby nie siedzieć w 'Tessarze (więzienie). jak to zrobiono 
ze wszystkimi ze starszyzny, a z Hladkim A a potem im 
się dostali w rece — bogatszy ja. jak mój gospodarz. mam konie, 
bydło. chusty i więcej sieje. jak on, — on to wie, ale dobry 
człowiek choć nie chrześcijanin. nie zdradzi mnie — w koncu 
prosil mnie o znaczek, za którym by mógł poznać czlowieka ode- 
muie przysłunego — dałem mu medalik — przyrzekł, że ktokol- 


wiek z takowym się pokaże, znajdzie œo gotowym. Mówil ini 

drugim starym Zaporożen hksyńku, imieszkajacym w Slobodzie 
Satanowa, wyjechał on do Waruy, ale on przyrzekł. że z.nim 
się tak umówi. jak ja życzę i że mogę rachować na niego. W Ku- 
stendżyi JA o rodem z kodii, Samojło knzniński, 
stary, ale bardzo poczciwy człowiek. kocha Polskę i Polaków. 
córkę wydal za Polaka nazwiskiem Parajoł. sprawnego clilopa 
a trudniącego się polowem. wiec i teść i zięć gotowi na wszelkie 
a wszelkie posłngi. Kużniński porządny człowiek, szanowany mię- 
dzy ludem, ma syna prawie najlepszego gospodarza z kozaków 
naszych. Parajoł młody. sprawny. lepszy od wielu innych (nie- 
czyt.) będących w Turcyvi. Pod dobra dyskrecyą może być bardzo 
użytecznym. 00 do komunikacyi. jadąc zwiedzać miejsce Siczy. 
znalazlem człowieka nazwiskiem Giorgi. który jest mieszkańcem 
Besarabii, a ma ngnaty i dom miedzy Tnlczą a ujściem Dunaju. 
Przez niego możnaby wiele rzeczy przesyłać — o nim można się 
dowiedzieć w wiosce mołdawiańskiej kulika. od Ruśniaków tam 
mieszkajacych. W Tulczy i lsakczy Moskale mają mnóstwo szpie- 
gów a nawet i miejscowych, płatnych przez siebie, jednak i tam 
są dobrzy ludzie i dziarscy mołodzey. W Babadach Iassan-bej ajan 
tamtejszy przysłał mi w prezencie baranka. bylem u niego z wi- 
zylą, ale nie mialem mu Go dać w darze, bo to wielki pan. 
a moje sprzęty nie wiele warte, gdybyś jednak X-że Pan zamy- 
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ślał co tn robić i posłać ezłowieka. trzebaby pomyśleć o prezenciə 
dla Hassan-beja, naprzykład piękne strzelby z pistoletami. W Hir- 
sowie Sali-Aga ajan przyjął nas na kwaterę i bardzo uprzejmie 
gościł, dalem mu pare pistoletów, był kontent: zaręczyliśmy sobie 
dobrą przyjaźń: ma on w swoim ajanlikn wielu kozaków i Hir- 
sowa jest najlepszem miejscem. gdyby trzeba było przechodzić do 
Wołoszczyzny. Gdzie nie miałem potrzeby tajemniczyć. bralem 
kawasów na przewodmków. Z tych kawasów znalazłem trzech 
ludzi — w Tnlezy tak zwanego Hadży-Baba. Ruśniak, tęgi żoł- 
nierz i tegi czlowiek, nieprzyjaciel Moskali, zna Polaków i ich 
lubi. W Matczynie HFussejn-Kifendi był w niewoli moskiewskiej, 
porządny człowiek. W Hirsowie Alisz, on bardzo dobry celiwat, 
ale pociągać iubi wódkę. Na prowincyi kawasi używają wielkiej 
powagi. z nimi można mieć interesa. kto tam pojedzie, może się 
odwołać do ich znajomości z (nieczyt.) franenskim, który wojażował 
swoimi końmi z trzema ludzmi, to jest Askadaszem. Tesdżymanem 
i Neferem. toż samo odwołanie może służyć do Sali-Agi i do 
Iassan-beja. * W Babadach zastałem instrnktorem pułku tatarskiej 
jazdy Polaka Stefana Jnszyńskiego z angustowskiego, poczciwy 
czlowiek, ale ogromna ciemnota w słowie, a że się potnrczyl, 
ziad nicpoważany u Turków, tak zakochał sie w trunkach, że już 
ma twarz opuchla. Pulkownikiem tego pnlku jest Murad-bej. 
Tatar z rodziny Girajów, nie było go w Bobadaeh, chcialem się 
z nim poznać, jest on rodem z tego krajn i nważanym przez 


wszystkich Tatarów jako naezelnik. bardzo majętny — jego zna- 
jomość może się przydać, komenderuje pierwszym pułkiem Tata: 
rów. — Po wielu miejscach są Polacy zmieszani, tak w Tulczy 


Jakiś Pawłowski, we wsi Knstrowie Pawlikowski, ale to nie wiele 
warci. Wielu poprzyjmowało: religie grecka. bo tn nasi kozacy są 
więksi nietoleranci jak Nekrasowce, zaraz nagla do przyjęcia sehy- 
zmy. jeśli wiedzą. że katolik. można jednak żyć między nimi 
i mieć wplyw na nich, będąc katolikiem, me głoszące tylko tego, 
uniatów dość lubia. Za tym okresem ziemi są nasi (niecz.) i Wy- 
dynia, ci po większej części nieosiadli. na robocie tylko, gotowi 
się kupić do każdego miejsca, gdzieby się objawiła nadzieja za- 
kladania Siczy lnb wojaczki — mało jest osiadlych, a i ci nawet 
przenoszą się do nowo założonych osad kolo Babadach. Kolo Sy- 
Jistryi ma się znachodzić wielka wioska Tatarów, zamieszkała 
przez samych Nekrasowców. w przejeździe moim będę widzial 
i tych i tych i poznam dokładniej. co to jest. jeśli Bóg pozwolli... 
Dwojaki sposób jest dzisiejszego działania naszego ną kozaków. 
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l. Jeśliby rząd turecki sam odicyalnie przyzwolił na założenie 
nowej Siczy z jakiemkolwiek bądź nazwaniem na wzór kozaków 
Nekrasowskich, o to możnaby sie starać. Kozacy by sami o to 
prosili, bnkczyszem tylko pomódz, by im wyszła pomyślna rezo- 
lucya, nie robiąc z tego żadnego halasn. mileczkiem. możnaby to 
wyrobić a przynajmniej o to tentować. 2. Gdyby przyszło oba- 
wiać się odmowy, a tem samem obudzenia podejrzenia, osadzić 
się w okolicy Babadach pod pozorem gospodarczym lub bandlo- 
wym, a najlepiej obydwoma razem, za uzyskaniem opieki Hassan- 
beja i ztamtąd wywierać i utrzymywać wpływ. Osadzenie Się na 
ziemi tureckiej latwe. Tnrev dają ziemię do nprawy i hu wypusy, 
za opłatą I dziesięciny, osadza się. pozwalają tymi co placa haracze 
i chca bye rajami. t) Franfcuz?) może być w osadzie, byle tylko 
nie posiadał ziemi, nie jest obowiazanym do rajusostwa, można 
trudnić się wychowem hydła i handlem towarów malej wartości, 
u potrzebnych do codziennego użytku ludu, jako to clmstki, per- 
kale, pasy itd. itd. Posiedziawszy tam z pól roku. mozna snadnie 
mieć od 4 do 5 tysiecy ochotników, koni jest dosć u Tatarów 
i Mo(nieczyt.), można mieć konie od 5 do 9 dukatów glowa w głowe 
i to dobrych — o siodła kozackie latwo. a ja sądzę, że broń 
może być łatwo przywieziona do kustendżyi lub karakiermann. 
Cień N-cia Konstantego czyli samozwaniec może być z pożytkiem 
użyty. Na to wszystko trzeba pieniędzy i znacznych pieniędzy 
i roboty bez zasypiania ostrożnej ale bez odkładania do jntra. 
Ja tylko przedstawiam, X-że Pan osądzisz. co będzie wlaściwem. 
la teraz na Siczy, nie znając o robotach i usposobieniach Polski 
a nawet Europy, moge się mylić mniemając, że Polska sama przez 
się nigdy nie powstanie, jeśli ztad siła jakakolwiek bądź nie wyj- 
dzie do kraju. że Europa nigdy nam nie pomoże, póki nie pozna 
na jawie, żo my sami bez niej możemy dla siebie robić i zrobić. 

Podróż moja polua niewygód, kosztów, kłopotów i nawet 
powiem niebezpieczeństw, bez żadnego jirmanu. z prostą turecka (?) 
do Widynia i okolic, bo dokąd inąd nie chciano mi jej dać, bez 
znajomości krajn i ludzi — bez innej rekomendacvi jak do Ne- 
krasowców, musialem efrontetya, śŚmialością i datkami torować 
sobie droge — gdzie nie nmiano czytać. pokazywalem (nieczy- 
telne) za firman, gdzie umiano, sam prezentowałem sie z drog- 
manem, a widząc porządnego człowieka, nie śmiano pytać o pa- 


) Rajami nazywają Turcy ludność większą chrześcijańską 
daca w pewnym feudalnym stosuwku do spahijów (szlachty). 
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piery. tylko robiono o com prosił. musialem kupić swoje konie, 
pocztowych tn niemasz, zresztą gdyby i byly. nie możnaby się 
niemi kręcić jak po szachownicy, bez obudzenia podejrzenia, swo- 
jemi kręcilem się ode wsi do wsi, bylem na dawnej Siczy, jeclia- 
iem nad granicą mosk., nocowywałem na widoku ich Czardaków, 
w Tulczy zdybałem się z oficerem i 20 kozakami dunajskimi, 


przybyłymi dla szukania zbiegów — Ruśniacy nachodzili moją 
kwaterę — nieraz dusza mi drżala, żeby jakieś nieszczęscie się 


nie zrobiło. Bóg pozwolił, że dobrze poszło, w Nim tylko miałem 
nadzieję i jenm skladam dzięki, że mnie tak obronna ręką wy- 
prowadził. Teraz jadę na Rasowe, Śylistryę do Ruszezuku, mam 
nadzieję dowiedzieć się o Zwier. 1 pisałem do niego z Mat- 
czyna. Jeśli mi pozwolą z Ruszeznka jechać na Szmulę, Filipolis 
do Adryanopolu i Stambulu, to zrobie. jeśli nie, to pojadę na 
Widyn, Nisse. Wolałbym pierwsza drogę, bo krótsza i zamieszkala 
przez kusniaków. druga już należy do wydziału Serbii. Jeśli znajdę 
jaką dobra zręczność, to będę pisal do X-cia z Rnszezuka. Ten 
list odsyłam do Ichambola pod adresem p. Leleu. Koszta mojej 
podróży są ogromne. wszystkim biedukom naszym trzeba dawać. 
by ich przychylność zyskać — dla tego proszę X-cia Pana o prędki 
odpis na mój list, proszę o pozwolenie powrotu, chocby czaso- 
wego. inaczej, jak długo potrwa decyzya N-cia Pana. moge się 


znaleść w Ichambale bez pieniędzy — zas konie kosztują po 12 
duk. koń w konia — spodziewam się, że na nich nie stracimy, 


jak pójdą do lchambola. Jak przyjdzie mi jechać na Widym, to 
ze trzy tygodnie więcej drogi. a zatem i trzy tygodnie wydatków. 
Jeszcze dodaję. w knstendżi poznalem p. Radziszewicza. Styryj- 
czyka wygnanica. jest on z rodziny zamożnej. która podniosła bun- 
w $Styryi przeciw Cesarzowi Józefowi. Od tego ezasn rodzina jego 
tulala się po Włoszech i Wołoszczyżnie, ten ma swój dom w Ku- 
stendzi, administrieya Stat. par. zrobiła go oberzystą, Jest lo 
dzielny Słowianin — człowiek niepospolity i serca i energii wiele — 
zapoznałem się z nim i obiecalem utrzymywac dalsze stosunki — 
zna oh Draszkowicza, dobrze bardzo o nim mówi. W tej admini- 
stracyi są i dwaj inni Styryjczycy Mavnowiez i Dubrowczyc, do- 
brzy ludzie. ale niewielkich zdolności. Drosząe jeszcze raz N-cia 
bana o jak najprędsząa odpowiedź i o pozwolenie — zostaję na 
zawsze dla X-cia Państwa. Ich Kodu peleń najwyższego nszano- 
Wania i najszczerszego uwielbienia, zawsze gotów na rozkazy N-cia 
dobry i nicodmienny sługa 
Michel Czaykowski. 
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Pan Wincenty Rawski przybywszy do Carogrodu z p. Bol. 
Wielogłowskim, natychmiast się zajmie wywiedzeniem o kozakach, 
w miejscach i ze źródel już mu wiadomych, będzie miarkowal z lu- 
dzi. od których one wychodzą, o ile prawdy w sobie mieszczą 
i o ile zasługują na wiarę i uwage — z takowych wiadomości 
sporządzi raport na dwa egzemplarze, opieczętowawszy każdy 
z osobna. złoży p. Wielogłow., aby jeden był przesłany do Wla- 
dzy Najwyższej Naszej. dragi abym ja znalazł za moim przyby- 
ciem do Carogrodu. Sam nie będzie dlużej bawi! w Oarogrodzie, 
jak dni kilka. przez ten czas bedzie sie staral jak najmniej poka- 
zywać przed ludźmi, na przypadek, gdyby bv! przez kogo ze zna- 
jomych takich, przed którymby się mnsial tlnmaczyć, zapytany 
co robi, ma odpowiedzieć, że wraca do slużby schronienia. Będzie 
u X. Lelen, do którego pisze, proszae, by p. Rawski mógł mieć 
pozorna missyvę skupowania bydla, owiec i koni dla Schronienia. 
będzie u p. Ludwika Robert, którego prosze o danie listów n. 
kawskiemu do doktorów Warny, kustendży i Ruszezuka. P. Wie- 
loglowski zakomunikuje Panu ustepy o nim w listach moich do 
ks. Leleu i do p. Roberta. Nie rozęlaszać swego przybycia mię- 
dzy osadnikami. Klaez zda p. Wielogłowskienu a od niego we- 
zmie 150 fr. na kupno innego konia. 

Odnowić znajomość z Semenen z Kinczule, Sejmem i ze 
Stepanem z Kara-hasnem. Pierwszego trzeba uważać jako za naj- 
dzielniejszego czlowieka do działania na zaporożców 1 kozaków 
hknśniaków na miejseu — drugiego do zawiązania stosunków z za- 
porożcami, będą oni nad morzem Azowskiem. a może i z Czarno- 
moreami. Zwiedzić wszystkie wioski kozaków Rusniaków, wiedziec 
o liczbie mieszkańców w każdej wiosce, o liczbie tych, którzy się 
włóczą na Nizie bez mieszkania i tych. którzy sa za Niżem — 
o ile można najdokładniej. Wyszukiwać Indzi celniejszych, szcze- 
golniej nie pijaków, ale siatecznych gospodarzy, z nimi mówić 
o naszej rzeczy, ale bardzo ostrożnie, — więcej od nich wybady- 
wać, jak ze swojem się wygadywać, mówić o przyszłości polskiej, 
pod królem polskim. Imię króla robić jak najpopularniejszem. tak, 
by ono moglo być w czasie slowem korzystnie przemawiającym 
do kozactwa. Upatywać ludzi zdolnych na usługi rozmaite. Popów 
wszędzie szanować. Zachować jak najlepszy stosunek z Bulga- 


1) Rp. 5486. Bibl. Czart. w „Krakowie. 
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rami na Nizie i za Nizem, jeśliby się z nimi zdybywało — oświe- 
cać ich o szkodliwości wplywu Moskwy, mówić o Polsce i o Fran- 
cyi tak, jakieśmy mawiali w podróży. Ze SŚlowianumi, będącymi 
przy administracyt statków parowycli mieć dobry stosunek i przez 
nich dowiadywać. się o wielu rzeczach, ale przed nimi bardzo 
malo mówić. Poznać kupca Polakowa. mieszkającego kolo Pryżo- 
wej i być z nim bardzo ostrożnie, ale wymacać. go on jest. Jak 
najprędzej napisać do p. Wielogłowskiego, czy ekspedycye do 
pana mają być posvlane pod adresem M. Isidor Rawa w kopercie 
E. Narynowicza-Radyszewicza, czy też pod innym adresem i w in- 
nej kopercie, czy mają być adresowane po franenskn czy po gre- 
cku, czy po rusku. zgola o tem jak najdokladniej donieść p. Wie- 
logłowskiemu. Daję Panu list akredytujący po rusku, który Pau 
możesz pokazać Hanczarowowi lub komu osadzisz być potrzebnym. 
Z rozkazu Władzy naszej posyłam niniejszą instrukcye p. Win- 
centemu Rawskiemn, obowiązując go do wykonania onej z należną 
roztropnością, przezornością, gorliwością i umiarkowaniem. 


D. 31. marca 1845 roku w Paryżu. 


Michal Czayka Czaykowski. 


_16. lipca 1843. !) 


Załączam ks. Panu wyciągi z raportów P. Raws. i jego 
przedstawienia. — Poleciłem mu wejść w jak najściślejszy stosu- 
nek z czerńcami Monasteru — ztamtad będzie najpomyślniejsze 
działanie na Ukrainę — tam dobrze idą rzeczy — tylko trzeba 
pieniedzy a pewnie osiągniemy nasz eel. Polecam p. Rawie ostro- 
żność największą i wyszukiwanie ludzi — widzenia się z (iancza- 
rowem — po raporcie o tem widzenin się rozpocznę kroki do 
(nieczyt.) jakie właściwe. Mam zamiar sprowadzenia z Niża żony 
dla osadników, tylko ezekam na decyzyę o Czyfliku. L. Sadowski 
życzy pojechać do Kunstendży, by opatrzyć to miejsce — gdyby 
z ukladu nie można go bylo utrzymać w osadzie, natenczas, jeśli 
dobrze przejmie się sprawa bBulgaryi, będzie właściwym człowie- 
kiem w kustendży, zkąd mógłby się udać dalej — do Tyrnowy. 
tylko trzeba mu wyperswadować chęć jechania do Paryża. 


1) Rp. 5486. Bibl. Czart. w Krakowie. 
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Załączam ks. Pann wyciąg raportu z Niżn. są tam bardzo 
ważne rzeczy, szczególniej zaslnguje na uwagę Monaster Uzeri- 
ców. trzebaby przez X. Lelen przysłać z pare niezłych obrazów 
do tego Monasteru, gdyby można ze złocistemi ramami, ale wla- 
ściwych cerkwi er. obrządku i jakie inne podarunki do cerkwi. 
oraz dar jednorazowy pienieżny, a co lepiej przeznaczyć rocznego 
datkn po 500 fr, coby nam w lennictwo dalo tych mnichów. 
Mając ten Monaster i Nekrasowców. ma się w reku Niż i mo- 
żność działania za Don i Ukrainę. Jak się skończy sprawa serb- 
ska i nspokoi drukowanie gazeciarskie o nas, ja będę musial je- 
chać na Niż, ale w takim razie prosilbym o rozmaite male pre- 
zenta własciwe dla kozaków. (Nieczyt.) za nie można mieć na licy- 
tacyach w Paryżu — oraz z kilka pałaszów kupionych w skadach — 
tylko wybierać dobre klingi — pistolety tanie itd. itd. 

Monaster na Niżn jest tą korzyścia, że przez niego wysyla- 
jac emisarynszów na Ukraine. ma się do czynienia z jednym prze- 
lożonym. nadaje się urok świętości posłannictwa. ma się w reku 
caly Niż. a na przypadek nie kompromituje sie rzeczy. 


26. września ISA. ') 


Odebralen od p. R. trzy doniesienia z 6.. 16. i 22. wrze- 
śnia razem. w pierwszem donosi o widzenin się z Ganezarowem. 
6 którego szczerości i dobrych checiach coraz więcej się upewnił. 
(anczatow podjął się zrobić związek z wyborem starców Nekra- 
sowców i związkiem zapewnić się ad wszelkich basni i ugrunto- 
wać możność dzialania niejako spiskowego — ta mysl Ganczarowa 
jest dobra, nieomieszkam ją zalecić p. R. W rozmowach Gancza- 
rowa widać wiele zdrowego pojęcia. Mówiąc o tem. jak swoje 
nsiłowaniem potrafil zniweczyć owe plotki. które oskarżały R.. 
że jest moskiewskim agentem — tak się wyrażał: „Ja dawno 
jestem przekonany i pewny o was, że wy z dobrej strony, że 


1) Rp. 5486. Bibl. Czart. w krakowie. 
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macie dobre i zbawienne zamiary dla nas — ja pamiętun. cośmy 
z P. M. Cz. w Ruszczuku gadali i wiem doskonale, żeście wy od 
A. Ozart.. a waszego przyszłego króla, ale ten list, który teraz 
odbieram od P. (z. jeszeze bardziej mnie ntwierdza, proszę więc 
zawsze pamiętać o mnie i nie wypuszczać mnie ze swej opieki. 
a nadewszystko w czasie powodzenia się politycznego, to jest 
wojny lub coś podobnego, proszę i blagam pamiętać o mnie i ra- 
chować na moja gotowość na wasze nsługi, o ile będzie w mojej 
mocy“, po kilka razy prosił. by rachować na Nekrasowców. Naj- 
większym powodem owego podejrzenia było, że nasi polscy ko- 
zucy, przytomności R. podkrzepieni. zaczeli się przechwalać, że 
mm do czego innego przystąpią, dadzą hartu brodaczom-kacapom- 
Nekrasowcom. Że już mają swoich panów. R. bardzo rozsądnie 
zapewnił, że ja najwięcej mam przychylności do Nekr.. że to na 
moje przedstawienie ks. Pan chce się nimi opiekować — to za- 
pewniło Ganczarowa już zapewnionego — oświadczył, że jak tylko 
zwiazek zawiąże, gotów na każdy mój rozkaz jechać do Paryża 
do księcia Pana i żąda, bym ja mógł choć na kilka niedziel do- 
jechać na Niż dla uregulowania rzeczy. — Ganczarow rezonuje 
i przedstawia rzeczy, jak czlowiek wprawny do czynu. Dziś R. 
bardzo «dobrze się sprawuje. bo się trochę obawia czynu. a tem 
samem do niego nieprowokuje. Drugi Nekrasowiec wyborczy: 
(Nieczyt.)dowski Sitkarow, o którym pisalem, zgłaszał się do R.. 
by się znim mógł widzieć. R. uda się z Kunstendży do Kara-sn na 
Jarmark. edzie zastanie wielu Nek. i Zapóroż. W drugich dwóch 
listach R. prosi o gratyfikacye na ubranie zimowe i na konia dla 
slnżącego, odyż tak nie może bezpiecznie jeździć. Czuję ja jego 
potrzeby — ale muszę mu odmawiać, póki nie nastąpi inny roz- 
kaz ks. Pana. TIumaczy p. R.. że slnżba na tem może cierpieć — 
będę się starał jak można temu zaradzić. 

Posłalem p. R. polecenie, by się udat na nowo do Mona- 
sterea; z rzeczy. które mi przywiózł. P. Jach. posłałem prezent 
Ihnmenowi. Ten związek z Monasterem jest rzeczą konieczną dla 
nas. zdaje się, że (zerńey są dobrym elementem. Dowiedziawszy 
się, że przybył do Stambnlu Hassan-bej, jeneralny rządca Niżu — 
posłałem do niego drogmana naszego z powitaniem, a korzysta- 
jae z tego, że w roku przeszłym w czasie mojej podróży przysłał 
innie (nieczyt.) podarunkien, mu posłałem jeden z pierścieniów, 
przywiezionych mi przez Jucha. bardzo rad przyjął podarunek — 
pojutrze bedę u niego — już zrobiłem kroki, by mieć jego prote- 
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kcye dla R... Stosunek z nim jest ważną rzeczą — bardzo jestem 
zadowolony z naszego drogmana, który doskonale spelnił swą 
misyę, tak jak wszystkie inne spelnia. P. R. odebrał 60 duk. tur. 
czyli 300 fr. na trzechmiesięcz. żołd od 15 br. do 1. stycz... 
('helalbymr zaraz wyjechać na Niż, jak tylko obsadzi sie sprawa 
serbska. 


FR. Rawrira-GAWROŃSKI. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Fryderyka Chopina 
pr Pażze lata w Paryżu. 


(1831—1838). 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


Choć bylo to wkrótce po rewolucyi lipcowej, która, jak bu- 
rziiwy huragan przeciągneľa nad Franeyą, a zmiotla tron Kirola 
X.. Paryż już w pierwszym roku „mieszczuńskieli rządów“ Casimir 
Periera za panowania Ludwika Filipa odzyskał swój normalny 
wygląd zewnętrzny, powrócił do zwyklego trybu życia, które tu, 
jak dawniej, znów się toczylo gorączkowo i wesoło. zabiegliwie 
1 pracowicie. Choć naprawdę sytnacya byla wielce niepewna, tak, 
Że jesli nie kraj cały, to przynajmniej jego stolica miala zbyt 
wiele podobieństwa z domem po świeżo ugaszonym pożarze, gdzie 
Jeszeze każdej chwili trzeba być przygotowanym na nowy wybuch 
utajonych i stlumionych płomieni: i eltoć znaczna część ludności, 
t zwlaszcza ludność robotnicza, nie zaspokojona w swych rozbu- 
dzonych apetytach na cudze mienie, tylko silnym policyjnym ry- 
gorem jako tako byla trzymana w karbach. to jednak pozornie, 
na ulicach, wszystko wrócilo tło równowagi, tak. że nie bardzo by 
skłamano, gdyby, naśladując pewnego rossyjskiego meża stanu, 
rozgloszono po szerokim świecie, że Pordre regne 4 Paris. Jakie 
rewolucyjne zażewia tlaly pod szara warstwą popiołu, w to, oprócz 


" 
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lękiiwego rządu, nikt nie wchodzil: snać wystarczało ogółowi, 
zajętemu przedewszystkiem „wzbogacanie się“, że popiół, choć 
gorący jeszcze. już nie parzył, a więc pozwalał nie troszczyć się 
o to, co się dzieje pod spodem. Na powierzchni. gdzie nikomu nie 
przychodziło na myśl. żeby sobie tym popiołem posypywać głowy, 
święcia tryumfy la joie de viere. bBawiono się i używano zapa- 
miętale, a jednocześnie bodaj że nie było dnia bez jakiejś polity- 
cznej demonstracyi na bulwarach lnb przed pałacem królewskim. 
Ale wielkie manifestacye kończyły się rozpędzeniem przez wojsko. 
aresztowaniami i — karykaturami w pismach humorystycznych 
(raz po raz konfiskowanych). a życie nie ustawało w swym Zü- 
wrotnym pędzie. Co dziwniejsza. że sztuki piękne, tak płochliwe 
zazwyczaj, nie tylko nie daly się wystraszyć z podminowanej sto- 
liey, ale nawet dostrajaly sie do jej wolnościowego dvapazonn. 
jak o tem świadezył posag Spartuknsa. świeżo odslonięty 
w Jardin des Tnilleries (a wiec pod oknami królewskiego 
mieszkania). alba słynny obraz Eugeniusza Delacroix, apoteozujący 
Rewolucyę Lipcową, a wystawiony w r. 1831 w paryskim 
Salonie, w bliskiem sąsiedztwie niemniej rewolucyjnego Crom- 
wella Pawła Delaroche. Ztąd, jako stolica sztuki, czy to w za- 
kresie malarstwa lub rzeźby, czy muzyki i literatury, Paryż nie 
nie stracił ze swej świetności, a może był świetniejszym jeszcze. 
niż kiedykolwiek. Mieszkający tn od paru miesięcy Hevryk Meine 
tak go scharakteryzował w jednej ze swych korespondencyi: 
„Francya robi wrażenie ogrodu, z którego pozrywano wszystkie 
najpiekniejsze kwiaty, aby je związać w jeden wspaniały bukiet. 
a tym bukietem jest Paryż. Prawda. iż nie bije oden wtej chwili 
tak silny zapach, jak po owych lipcowych dniach rozkwitu, kiedy 
tu wszystkie narody aż sie odurzały tą wonią. ale pomimo tego 
jest on jeszcze zawsze dość pięknym. ażeby oblnbieńczo blyszczeć 
na piersiach Europy. Paryż jest nie tylko stolicą Francyi, ale ca- 
łego cywilizowanego świata, i jest punktem zbornym wszystkich 
jego duchowych znakomitości. Zgromadzilo się tu wszystko. co 
jest wielkien, bądź miłościa lub nienawiścią. bądź nezuciem Inb 
myślą, bądź wiedza lub nanka. bądź szczesciem lnb nieszczesciem, 
bądź przeszłością lub przyszłością. Przypatrujac się temu zbiorowi 
slawnych i znamienitych mężów. którzy (u wciąż spotykają się 
ze soba. dochodzi się do wniosku. że Paryż jest istnym Danteo- 
nem, nie mnarlych. lecz żywych. Nowe sztuki, nowe religie, nowe 
życie, wszystko rodzi się tytaj, a przytem ci, co są twórcami tych 
nowych światów, tutaj są pelni wesołości. Władeyv mogą być ma- 
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łoduszni. ale naród: jest wielki i czuje swe strasznie wzniosłe 
przeznaczenie. Synowie pragną wspólłzawodniczyć z ojcami, którzy 
do grobn zstąpili tak slawnie i święcie. Wszędzie świtają brzaski 
potężnych czynów, a nieznane bogi chca się ohjawie światu. 
A przytem, gdzie spojrzeć, wszędzie śmiechy i tańce, wszędzie 
rozkwita lekki swawolny żart, wszędzie pannje atmosfera najwe- 
selszych dowejpków i podrwiwań.* W określeniu tem nie bylo 
przesady. Istotnie bowiem, jako stolica sztuki, jako centrum życia 
i ruchu artystycznego, Paryż w tych latach był bez wspólzawo- 
dnika. Wszystko, z czego Enropa mogla być dnmna, mieszkało 
w Paryżn. Saintinonizm, romantvzin. socyalizm, jak wszystko, co 
było rewolncyonizmem w życin, w polityce, w religii, w malar- 
stwie, w muzyce, w poezyj. tutaj miało swoje siedlisko, ztąd pro- 
mieniowalo na świat cały. 

Jak w każdej epoce, odznaczającej się bujnością — a taką 
właśnie byla epoka po roku 1830 — tak i w tych ezasach, wszy- 
stko, co w Paryżu składalo się na atmosferę duchową, dzielilo się 
na dwa obozy: na mlodych i starych. Jak w Warszawie przed 
powstaniem listopadowem, tak i nad Sekwaną w tej chwili toczyła 
się walka klasyków z romantykami. a raczej romantyków z klasy- 
kami, i podobnie, jak tam. i tutaj zwyciężali romantycy, czy to 
byli malarze, jak Delacroix, ezy poeci. jak Hugo, czy muzycy, jak 
Berlioz, czy krytycy, jak Sainte-Benve. Organem „mlodych“ bylo 
pismo Le Globe i ztąd. niby z obronnych szańców padały zabój- 
cze pociski w stronę słabo odstrzeliwającego się obozu wszelkiego 
rodzaju Akademii i Instytutów. Cze w lileratnrze, w przeciw- 
stawienin do geeracyi starego Chateaabriauda, byli Lamartine, 
Hugo, Musset, Heine, Balzak, George Sand, Sainte-Beuve, Jules 
Janin, Alfred de Vigny, Dumas i w. i, czem w malarstwie. 
w przeciwstawienin do różnych „starych mamutów* m czasów 
pierwszego cesarstwa, byli — tak świetnie scharakteryzowani przez 
Heinego w jego korespondencyi o paryskiej wystawie obrazów 
z r 1531 — Scheffer, Horacy Vernet. Robert, a przedewszystkiem 
Delaroche i Delacroix. tem w muzyce, pomimo calego szacnnku, 
Jaki miano dla starrch mistrzów. jak Cherubini, Lesnenr, Anher, 
Boildienx, Paćr. Rossini, byli tacy „młodzi*. jak Berlioz. Liszt, 
Hiller. Mendelsohn. Franchomime. Osborne. a przed nimi wszy- 
stkimi Meyverbeyver. 

Już to jeżeli chodzilo o muzyke, to nie bylo w tym czasie 
miasta na świecie nad Paryż. (zy to w zakresie opery. czy pod 
wzyledem koncertów, tutaj sknpiło sie wszystko, co bylo uaj- 
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świetniejszego na kali ziemskiej. Pierwsze miejsce, ale tylk 

z urzędu, zajmowala wielka opera przy rue Lepelletier, nosząca 
szumie miano Academie Royale de Musiqne, której dyre- 
ktorem był Veron. Pod jej poważnem sklepieniem święcił ciągłe 
tryumfy Robert Dyabełl. ktorego niezrównany wykonawca, 
Adolf Nourrit, król franeuskich śpiewaków, był też i najświetniej- 
szą gwiazdą na śpiewaczym fivmamencie tego oficyalnego przy- 
bytkn Polyhymnii. Swoją droga i inne gwiazdy. należące do sta- 
lego skladu wielkiej opery, takie n. p.. jak znakomity Levasseur 
lub słynna Damoreau-Cinti, świeciły pierwszorzednym blaskiem. 
Mimo to prym trzymala opera włoska, pod dvrekcyą Rossiniego, 
w której słuchalo się takich śpiewaków, jak Rubini, Lablache, 
i takich śpiewaczek, jak Malibran, Pasta, Sehróder, Devrient, Ca- 
sadory. Byla to pierwsza opera pod siońeem. W innym rodzajn, 
ale na bardzo wysokim poziomie artystycznym, byla Opéra- 
Oomiyne pod dyrekcyą Feydean, w której, przy wtórze dosko- 
„nałej orkiestry, popisywali się śpiewacy tej miary, co tenor ('hollet, 
lub panie Casimir i Prévost. 0 przybytkach tych muzyki opero- 
wej, z wyjątkien Theatre des Italiens, krążyły różne zło- 
śliwe bons mots, podkopujące ich dobrą slawe, ale jak w wielu 
wypadkach, tak i tym razem, prawdę poświęeano dla dowcipu. 
Tak n. p. stary Cherubini, zapytany raz. dlaczego nie nie wysta- 
wia w Opera-Comique, odpowiedział: „Je ne fais pas donner 
des općras sans choeurs, sans orchestre, sans chanteurs et sans 
decorations“. Na szczeście tak źle nie było. Heine znowu. który ni- 
komu nie darował, zwrócił uwagę, że między dziewięciu posągami 
Maz, zdobiących froni gmachn opery przy rne Lepelletier, brako- 
walo jednego, a przypadek zdarzył. że tym braknjącym byt wla- 
śnie posag muzy... muzyki! Biedna Polyhymnia podobno rzuciłu 
się któregoś dnia na bruk i rozbila się na drobne kawalki. a uczy- 
nila to z rozpaczy. nie mogac dlnżej sluchać zdartych głosów 
niektórych ronomowanych śpiewaków.. protegowanych przez p. 
Verona. Najlepszą orkiestrą, slynącą, jako jedna z najlepszych, 
jeżeli nie najlepsza na świecie. była orkiestra konserwatorywn. 
Ziąd koncerty symfoniczne au Conservatoire pod dyrekcyą 
genialnego Habenecka, który pierwszy zapoznał Paryż z symfo- 
niami Becthovena, cieszyły się zasłużoną sława. Niestety, byly to 
koncerty tylko dla wybranych, ho prawie wszystkie miejsca były. 
rozebrane w abonamencie, a na to mogli sobie pozwolić tylk 

najbogatsi. Nie zawsze byli fo najmuzykalniejsi. ale bywanie na 
koncertach w konserwatorynm stało sie modą w wielkim świecie, 


FRYDERYKA CHOPINA PIERWSZE LATA W PARYŻU c9 


co sprawiało, że sala ZAWSZE byla przepełniona. Tune koncerty 
odbywały się badź w sali opery włoskiej, badź w salach Pleyela 
lub Krarda, dwóch sodnych siebie rywali pomiędzy paryskimi 
fabrykantami fortepianów. Wsród koneertantów najwięcej było 
pianistów, z których bardzo wielu stale mieszkalo w Paryżu. 
Z nich wszystkich najsławniejszym był Kalkbrenner, który w za- 
kresie muzyki fortepianowej nchodził za taką znakomitość, jaką 
w dziedzinie wirtuozostwa skrzypcowego był Paganini. Wśród 
skrzypków królował tu stary Baillot. Wogóle roifo się tu od mu- 
zyków zarówno kompozytorów, jak i wirtuozów na wszystkich 
możliwych instrumentach. 

A jak w dziedzinie sztuk pięknych, w mazyee, malarstwie 
i poezyi, wszystko przeobrażalo się pod wpływem prądów roman- 
tycznych. tak i w polityce. nie w rzadzie wprawdzie, ale w ca- 
lym narodzie francuskim, panował jakiś szlachetny idealistyczny 
romantyzm, którego atmosfera oddychało się i w Paryżu. a może 
w Paryżn przedewszystkiem. Na zewnątrz ujawniało się to w po- 
staci niekłamanej sympatyi dla sprawy polskiej. Tive la Pologne! 
bylo haslem wszystkich rewolncyonistów franeuskieh. tąd, cho- 
dzac po Paryżu, raz po raz słyszało się okrzyk: Niech żyje 
Polska! 


W takiem środowisku znalazł się Chopin. przybywszy we 
wrześniu 1831 roku do Paryża. Zamieszkał w pryncypalnyn pun- 
keie, bo przy Boulevard Ioissoniere, N-ro 27. Bardzo był zado- 
wolony ze swego mieszkanka. „Mieszkam na czwartem piętrze — 
pisał o niem do Wojciechowskiego — ale w najladniejszem miej- 
scu. bo na bnlwarach: mam belkonik na ulice wychodzący i moge 
bardzo daleko w prawo i w lewo bulwary widzieć“. Ale nie wiele 
przesiadywał w domu, od chwili bowiem, gdy sie znalazł na pa- 
ryskim bruku, przedewszystkiem był ciekawy Paryża. Jakoż nie 
tracił czasu, lecz ile możności starał się poznać to miasto nad 
miastami, w czem zwłaszcza pomocnym byl mu od roku już mie- 
szkający tu Ant. Orlowski, oraz książę Walenty Radziwiłł. Mając 
dwóch takich cieeronów, w bardzo krótkim czasie doskonale po- 
znal Paryż. a że nim był zachwycony, tego dowodzily jego entu- 
zyastyczne listy do przyjaciół w krajn. „Paryż pisal do Woj- 
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ciechowskiego — jest to wszystko, co chcesz: możesz się bawić, 
nudzić, śmiać, płakać, eo ci się podoba. i nikt na ciebe nie spoj- 
rzy. bo tutaj tysiące ludzi to sumo robia, eo ty i każdy idzie 
swoją droga“. „Dziwny to lud ten paryski (pisať innym razem 
do tegoż Wojciechowskiego): jak wieczór przyjdzie, nie nie sly- 
szysz, jak tylko wykrzyki tytułów nowych książeczek ulotnych, 
z 3 lub 4 arkuszy drukowanego głupstwa złożonych, i chcąe nie 
chege za sousa kupisz. Tytul ich bywa najcześciej taki. Part 
de fuire des amours et de les conserter ensutte... Les Amours 
des prêtres.. P Archevĉyue de Paris avee Madame la duchesse 
de Derry... 1 tysiączne podobue niedorzeczności, niekiedy bardzo 
dowcipnie pisane. Prawdziwie. że dziwić się potrzeba, na jakie tu 
się sposoby biora, aby grosz zarobić. Wiesz, że w Paryżu teraz 
wielka bieda, pieniędzy malo kursuje, obdrapanców mnóstwo spo- 
tykasz z ponuremi lizognomiami i nieraz słyszysz odgrażającą 
imowę na Ludwika Filipa. który tylko ze swojem ministerynn na 
włosku wisi. Niższa klasa społeczności jest zupełnie rozjitrzona 
i co moment radaby zmienić stan rzeczy, aby koniec swej nędzy 
polożyć, ale zbyt wiele ostrożności i baczności rząd ma na niu; 
najmniejsze zebranie się pospólstwa na ulicy zaraz żandarmerya 
konna rozpędza*. „Potrzeba ci wiedzieć, że tn każda partya poli- 
tyczna inaczej się nosi (mówi się tu o egzagerowanych); karliści 
mają zielone kumizelki, republikanie i napoleoniści, to jest ta 
jeune France, Saint-simoniści czyli nowi chrześcijanie, tworzący 
oddzielną- religię i majacy inż ogromna liczbę prozelitów. noszą 
się niebiesko i t. d.“ A na każdym kroku ujawniała się sympatva 
dla Polaków, którzy tu, po trynnfalnym pochodzie przez Niemcy, 
„napływali w coraz wiekszej liczbie, tworząc pierwsze zastępy nad- 
ciągającej emigracyi. Ponieważ ich poznawano po mundurach woj- 
skowyceh. w których stn demonstracyjnie parudowali po ulicach. 
więć życzliwe okrzyki: Vivent les Polonais! co moment wyrywały 
się z ust przecuodniów. W teatrach i cyrkach grywano sztuki, 
osnnte na wypadkach ledwo co stlumionej rewolucyi polskiej, 
której niektórzy bohaterowie, już znajdując sie w Paryżu. mogli 
się przypatrywać swym bohaterskim czynom... na scenie. Na je- 
dnej z takich sztuk, dawanej z ogromnem powodzeniem w The- 
atre de la Porte Saint-Martin, byl i Chopin. Oto, jak ją 
opisywał w liście do Wojciechowskiego: „Dają też teraz Francuzi 
w teatrze, gdzie tylko dramy i obrazy konie wystawiają, całą 
ostatnią naszą historyę. Ludzie tam biegają, jak szaleni, widzieć 
te wszystkie rzeczy, podziwiaćtbitwy i kostywny. Panna Plater 


FR NDERYKA CHOPINA "PIERW SZR LATA W PARYŻU l 
. 

także tam gra rolę z innemi dumami. którym dają nazwiska na. 
kształt Lodoiska, Faniska, Floreska: jest general Gignlt, jako brat 
Platerówny it. p. Ale nic mie tak nie zastanowiło, jak ogłosze- 
nie afiszem w jednym z mniejszych teatrów, że podczas antruktu 
muzyka grać bedzie la Mazurka Dobruski.. Jak Cię kocham, 
nie facecyu, bo mam na to świadków, którzy to razem ze mną 
czytali*. Jednym z tyeh świadków był z pewnością Antoni Orło- 
wski, który. korzystając z tego sympatycznego usposobienia Pary- 
Zan dla wszystkiego. co miało związek z Polską. na gwalt pisał 
mnzykę do operetki, z akcyą rozgrywająca się w Polsce p. t. 
L'luneau des fiançailles polonaises. Ale zdarzały się chwilo, w któ- 
rych te symmpatye polskie objawialy się w Paryżu w taki sposób, 
że na Clopinie aż skóra cierpla. z czem się wcale nie tail. Jedna 
Z takich polonofilskich demonstracyi odhyła sie nawet pod oknami 
mieszkania Fryderyka, co go bawiło zrazu, a w kocu przejęło 
strachem, ho takie demonstracye nigdy niewiadomo na czem się 
mogą skończyć. W danym razie chodziło o uczczenie jednego 


Z wodzów powstania polskiego, generala Ramorina. Oto, jak tę 
deimonstracye. której się przyglądał ze swego balkonikn. opisał 
Chopin: „Naprzeciwko mnie stanął kwaterą generał Ramorino, 
w miejscu tak nazwanem Cité bergtre, gdzie duży dziedziniec 
przechodzi. Wiadomo Ci zapewne, jak go wszędzie Nieniev przyj- 
mowali, jak go w Strashuren Francuzi, zaprzągnąwszy się w miej- 
sca koni. w tryumfie ciągnęli. slowem. wiadomy Ci ten entnzyazm 
ludu dla naszego generała. Paryż nie chciał być ostatnim w tym 
względzie, Szkoła Medycyny, młodzież tak zwana jeune Prante, 
nosząca bródki i podług pewnych przepisów zawiązująca chnstki 
na szyi, postanowiła nrządzić wielką demonstracyc... Otóż do tv- 
siąca takiej mlodzieży z chorągwią trójkolorowa przechodziło przez 
cale miasto do Ramorina. aby go przywitać. Chociaz był w domn, 
nie chcial się jednak narażać na nieprzyjemności ze strony rzadu, 
nie pokazał się mimo krzyku i wołania: Firem les Polonais! 
Adjutant jego wyszedł i powiedział, że generał prosi ich na inny 
dzień do siebie. A tymczasem nazajutrz wyprowadził się ztamtąd. 
WwW parę dni później wali się ogromne mnóstwo już nie tylko mło- 
dzieży. ale i pospólstwa, zebranego pod Panteonem. na drugą 
Stronę ay do Ramorina. Jak lawina śniegu. im wiecej ulie 
przechodzi. tem ogromniejsza "nasa tworzy się ludzi, aż przy mo- 
scie Pont Neuf oczekująca na nich konna żandarmerya rozpraszać 
wszystkich zaczyna. Wielu pokaleczono, ale mimo to znowu nmó- 
stwo ludzi zebrało się na bulwarach pod mojemi oknami, żeby 
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złączyć się razem z idącymi z drugiej strony miasta. Policya nie 
pomódz nie mogła. tlumy coraz stawały się większe; przyszedł 
oddział infanteryi. szwadron huzarów: adjutant placu rozkazał 
gwardyi munieypalnej i wojsku spychać z trotnarów i z ulicy 
ciekawsze i mruczące pospólstwo: lapią. aresztują (wolny naród h. 
Strach się wkoło szerzy, sklepy zamykają: po wszystkich rogach 
ulie bnilwarowych kupy ludzi. świstanie. galopowanie poslańców 
wojskowych. okna pelne spektatorów. jak niegdyś u nas na wiel- 
kie święta! F to trwało od godziny I-ej przed południem do 
11-ej w nocy! Jużem myślał, że się zrobi jakaś burda, ale to 
wszystko skończylo sie na zaśpiewanin ogromnym chórem okolo 
północy: Alons enfants de la patrie... „Jakie na mnie wrażenie 
zrobiły te groźliwe glosy nienkontentowanego ludn. ani pojmiesz. 
Spodziewano sie nazajutrz kontynnacyi tej ćmeuły, jak oni to 
zowią. ale zawiedzione zostaly oczekiwunia*. Należy podziwiać 
żywość i plastykę tego opisu. Widzi się wszystko. 

Ale to byla polityka. Tymczasem Cliopina przedewszystkiem 
interesowała muzyka. To też, o ile tylko mógł. korzystał z każdej 
sposobności. by się przysluchiwać tutejszym prodnkeyom mnzy- 
cznyjm, bądź w teatrach. badź na koncertach. Włatwiali mn to 
Radziwiłł i Orłowski. z którymi wciąż trzymał się razem. Prze- 
dewszystkiem poszedł na Roberta Dyabla, który ciągle robil 
furorę w wielkiej operze. Oto, co pod jego wrażeniem pisal do 
Wojciechowskiego: „Jeżeli kiedy byl jaki przepych w teatrze, to 
nie wiem. czy dochodził do takiego stopnia. co w Robercie 
bDbyable. nowej B-aktowej operze Meverbeera. co Urociato 
napisal. Jest to ureydzieło nowej szkoly. gdzie dyably (chóry 
ogromne) przez tuby śpiewają. gdzie umarli z grobów powstają, 
ale nie tak jak w Szarlatanie (Kurpińskiego). tylko po 50. 
60 osób na raz. w stosownem nerupowanin na tle pięknej deko- 
racyi, przedstawiającej wnętrze i krużganki klasztorne w ruinach. 
oświetlonewo księżycem i innemi sztncznemi ogniami. Dalej wy- 
stępują mnichy z cały pompa kadzideł i świateł. słychać przy tem 
organy, których glos w teatrze czaruje. zadziwia i calą orkiestra 
nieledwie pokrywa. Trndno to będzie gdzieindziej przedstawić. 
Meyerbeer się nnieśmiertelnii! Ale też trzy lata siedział w Pa- 
ryżu. nim te operę wystawił, i 20.000 franków, jak mówią. łożył 
na rozmaite wydatki“. í 

Niemniej dodatnich wrażeń dozna! Chopin. brwajać na in- 
nych operach. z ktorych w krótkim czasie poznał wszystkie naj- 
glówniejsze. Na ogól byl zachwycony. zwłaszcza śpiewakami i spic- 
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waczkami. od których lepszych nie zdarzyło mu się słyszeć. Pi- 
sząc do Elsnera. tak mn zdał sprawe ze swych paryskich wrażeń 
teatralnych: „Zbieg mnóstwa ludzi interesujących w każdym ro- 
dzujn sztuki muzycznej jest tu do podziwienia. Trzy orkiestry: 
Akademii, Włochów i Feydeau. są doskonale. Rossini jest dyre- 
ktorem włoskiej opery, która jest najlepszą w Europie. Lablache. 
Rubini. Pasta, Malibran. Sehróder-Devrient, Santini i t. p. za- 
chwycaja wielki ton trzy razy na tydzień. Nourrit, Levassenr. 
Dórivis. pani Damorcau-Cinti, panna Dorus, podnoszą talentami 
swojemi Wielką Opere: Cholet panna Casimir Prévost. są podzi- 
wiani w Operze komieznej. Słowem. tu dopiero można się dowie- 
dziec. co to jest spiew, Dziś niezawodnie nie Pasta. ale Malibran- 
Garcia jest pierwszą w Enropie. Cudo! książę Walenty Radziwill 
rozpływa się nad nią i nieraz sobie Pana przy tej sposobności 
wystawiamy. jakbyś Pam ja admirowal... Wszyscy tn Pana ko- 
chamy i uwielbiamy. zacząwszy odemnie, a skończywszy na pan- 
skim chrzestnym synu, Antonin Orłlowskim. który podobno nie 
tak zaraz przyjdzie do wystawienia swojej operetki, bo sujet nie 
najlepsze. a prócz tego teatr zamkniety aż do Nowego Roku. Król 
nie syoie pieniędzmi, między artystami wogóle chudo. Anglicy 
tylko” płacą*. Obszerniej o swych wieezoraeh. spedzanych w trzech 
paryskich operach, rozpisu sie Chopin w lisie do Wojeiecho- 
wskiego, któremu tak scharakteryzował główne siły wokalne: 
„Anin jeszcze słyszał Cyrnulika. jak w przeszły tydzień przez 
Lablacha, Rnbiniego i Malibran Garcia: anim słyszał Otella. 
jak przez Rmbiniego, Paste i Lablacha: ftaliana in Algeri 
jak przez Rubiniego. Tablacha i M-me Rainbeau. Jeżeli kiedy. to 
teraz wszystko mam w Paryżn! Nie wystawisz sobie. co to jest 
Lablache! Pasta, mówią, że stracila na głosie. ale nie jeszcze 
wzujoślejszego, jak jej spiew nie slyszałem. Malibran cudownym 
glosem swoim trzy oktawy bierze, a śpiewa. jak żadna... Cudo! 
cudo! Rubini tenor doskonały: rulady robi do nieskończoności. 
ale czasem za wiele broderyi używa i trzęsie głosem umyślnie: 
prócz tego trylluje bez końca, co mu jednak najwieksze jedna 
oklaski. Jego meeea-rore jest nie do porównania. Występuje tu 
także Selróder-Devrient. ale nie robi takiej. jak w Niemczech. 
furory. Pani Malibran grala rolę Otella. a ana Desdemony. Mali- 
bran mala. a Niemka ogromna: zdawało się, że Desdemona Otella 
zdusi! kosztowna to była reprezentacya: potrzeba było zapłacić 
24 franków za miejsce. żeby widzieć Malibran czarną ì nie tego 
w tej roli grającą. Orkiestra zresztą cudowna, ale to wszystko nic 
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jeszcze w porównaniu z przepychem wystawy francuskiej opery 
(VAecademie royale). Pani Damorean-Cinti śpiewa też dosko- 
nale: wolę jej śpiew, jak Malibran. Malibran zadziwia. Cinti za- 
chwyca: gamma chromatyczną lepiej robi. jak sławny Tulon na 
tecie. Nie można mieć głosn lepiej wyrobionego. Nonrrit. fran- 
enski tenor, jest zadziwiający swojem uczuciem, a Cholet w Opera 
Gomiqne (gdzie dają Fra Diavolo, la Fiancée i Zampę, 
nową śliczna opere Herolda). jest to pieszczacy się amant, sedu- 
cte, drwiacy, cudny, z roimansowym głosem. wytworny śpiewak; 
utworzył on sobie własny rodzaj. od publiczności bardzo sympa- 
tycznie przyjmowany. Na Opera Comique dają teraz Mar- 
quise do Brinvilliers. kobiete. co truta ludzi za czasów Lu- 
dwika XIV. Muzyke do tej opery komponowalo ośmin: Cherubini, 
Paër, Berlioz, Herold, Auber, Baton, Blangini i Caratfa... Dziś 
jest w operze włoskiej koncert duży, w którym biora udzial: 
Malibran. Rubini, Lablache, Santini, M-me Raimbeanx, M-me 
Schröder, M-me Oasadory: przytem Herz gra (czego najcieka- 
wszy jestem) I Beriot, ten skrzypek, co pani Malibran w nim się 
kocha“. Jeduem słowem. do syta kąpal się w atmosferze muzy- 
cznej, co też z pewnością nie było bez silnego wpływu na jego 
kulture muzyczna. na jego wyrobienie i wykształcenie artystyczne. 
Pod tym względem musiał korzystać bardzo wiele. 

Zwłaszcza, że nie tylko słnehat wspanialej muzyki, ale w bar- 
dzo krótkim czasie, bo w ciągu paru miesiecy. zrobil mnóstwo 
znajomości w miejscowym świecie nmzycznym. 2 najznakomitszymi 
muzykami, jacy mieszkali w Paryżu. Przedewszystkiem skorzystał 
z dwóch listów polecających, które tu przywiózł z sobą. z listu 
Malfattiego do Para. oraz z listu Elsnera do lLesneura. 1) 

Ten ostatni przyjął go bardzo łaskawie. a gdy mu Chopin 
jeszcze zagral na fortepianie. odrazu stosunek ułożył się serde- 
cznie. Prosił Fryderyka. by go odwiedzal częsucj. eo też ten nie 
onieszkał czynić raz po raz. „Lesueur — pisal raz o tych swoich 
wizytach u niego do Elsnera — dziękuje Panu ślicznie za pamięć 
i każe oświadczyć milon ukłonów; najmilej o Panu wspomina 
i za każdą wizytą pyta mnie: Æt que fait notre bon Monsiewr 


1) W liście z d. 20. lipca 1845 pisze Chopin do rodziców: 
„A propos pomników, lesneurowi (muzykantowi) wystawią także w jego 
niejsen urodzenia, mieście Abbeville. Lesueur byd kapelmistrzem Na- 
poleona (membre de ITnstitut), profesorem w konserwaloryumwm. P. El- 
sner go znał dobrze, dał mi list*do niego, jakem do Paryża jechał”. 
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Elsner? Racontez-moi de'ses nouvelles. I zaraz przechodzi do 
Panskiego Reqniem, które Pan mu przysłałeś*. 

Ale najwięcej pomogl Chopinowi list Malfattiego do Paćra. 
On to właściwie wprowadził go w świat immzyczny paryski. Przez 
Paóra, który był nadwornym kapelmistrzem. poznal Rossiniego, 
Cherubiniego. Baillota, Herza, Hillera, a przedewszystkiem Kalk- 
breunera, oraz wielu innych. młodszych i starszych. Nie wszyscy 
nu zalmponowali, nie wszystkimi byl zachwycony, a niektórzy 
nawet zrobili ua nim wrażenie.. zer! Oto. co w tej kwestyi pisał 
do Kisnera: „Baillot bardzo dla mnie grzeczny i uprzejmy... Rei- 
cha!) znam tylko z widzenia: wiesz Pan. ile tego czlowieka po- 
znać byłem ciekawy. Poznałem tu kilkn jego uczniów. którzy mi 
niekorzystne o nim dali wyobrażenie. Nie lubi on muzyki. nawet 
na koncertach konserwatorynn nie bywa, nie chee z nikim o mu- 
Zmce rozprawiać, na swoich lekeyach tylko na zegarek patrzy. 
Toż samo Chernbini; tylko o cholerze i rewolucyach wciąż haj- 
dnrzy. Ci panowie są to zasnszone pnpki, na które sie tylko 
4 nszanowaniem patrzyć trzeba, a z dziel ich uczyć”. Do tej kate- 
goryi starych „zasuszonych pupek“ zaliczał Chopin. w skrytości 
serca. także i Pixisa, który już ze Sztutgardu razem z swą piękną 
Francilla wrócił do Paryża. tudzież słynnego twórcę tylu oper 
i Niemej z Portici, Aubera. Za to byl z najwyższem uznaniem 
dla twórcy Roberta dyabla. Meyerbeer odrazu został ujęty erą 
Chopina, która go przedewszystkiem „zdziwila*, które to zdziwie- 
nie. a raczej zdumienie, szybko zamieniło się w podziw. Poznał 
się na tem Chopin, to też, pisząc do domu, nie omieszkal rozpi- 
sać się o tem tak dla niego zaszczytnem zdunienin Meyerbeera. *) 
Samo się przez się rozumie, że to zdumienie odnosiło się nie 
tylko do gry Chopina, ale z pewnością w jeszcze wyższym stopniu 
do jego kompozycyi. lłalevy, przyszły twórca Żydówki, od 
chwili, gdy poznał Chopina, polubili go nadzwyczaj. Po niejakim 
czasie zaczęli bywać u siebie, a że dlań miał dużo sympatvi, do- 
wodzity chociażby jego bileciki do Fryderyka, w których go tytu- 
lował: „Mon cher petit Chopin“. 


1) Znakomity skrzypek. profesor paryskiego konserwatoryum. 

2) W odpowiedzi na ten list Fryderyka pisze do niego Mikolaj 
Chopin: „Lóótonnement de Meyerbeer a du te faire plaisir...“ Zacho- 
wał się list Meyerbecra, w którym tytułuje Uhopina: „Cher et illustre, 
maitre”. 
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Jak z twórcami oper, tak i z ich słynnymi wykonawcami. 
lącznie z dyrektorami obu oper, pp. Veron i Robert, poznał się 
Chopin niebawem. Ze śpiewaków najwięcej zaprzyjaźnił się 
z Nourritem i z Lablachem. ze śpiewaczek najwięcej życzliwości 
okazywała nm pani Damoreau-Cinti. co nie znaczyło wcale, żeby 
i u innych nie cieszyl się wyjątkowa sympatyą... 


Ale najwięcej, więcej nierównie, niż najsławniejst twórcy 
oper. więcej niż najsławniejsi śpiewacy lub śpiewaczki, intereso- 
wali Chopina fortepianisci. Tych poznania i usłyszenia był naj- 
ciekawszy. choć nie wszystkich: uważał bowiem. że ich było za 
dużo w Paryżu. zwłaszcza lichych. „Nie wiem — pisal w tej 
kwestyi do Wojciechowskiego, — czy jest gdzie więcej pianistów, 
jak w Paryżu: nie wiem, czy jest gdzie więcej osłów i więcej 
wirtuozów, jak tu”. Do tych. kwórych nie mógł nazwać oslami. 
należeli Zimmerman. Herz. Hiller. Mendelsohn, Osborue, Stamati. 
a przed wszystkimi halkbrenner i Liszt. 


stary Zimmermann. sam znakomity fortepianista, a jeszcze 
znakomitszy nauczyciel, który, jako profesor gry fortepianowej 
w paryskiem konserwatoryum, wychował cale pokolenie fortepia- 
nistów, prowadził dom otwarty. a na wieczorach mnuzykalnyci. 
które urządzał u siebie, popisywali się najzpakomitsi wirtuozi. 
Chopin wkrótce powiekszył ich liczbę. stawszy się faworytem 
pani i panny Zimmermann. Wszystko. co w Paryżu bylo najświe- 
tniejszego, gromadziło sie na tych zebraniach, co było z wielką 
korzyścią dla Chopina, bo. bywając tutaj, nie tylko mógł się dać 
poznać sferom mnzykalnym paryskim. ale i pozawierać mnóstwo 
osobistych znajomości, które szybka przechodziły w przyjaźń. Je- 
dna z takich znajomości Chopina, która niemal odrazu przerodziła 
się w najserdeczniejszą przyjaźń. byla jego znajomość z Ferdy- 
nandem Hillerem, doskonałym pianistą. a wcale nietnzinkowym 
kompozytorem. Chopin tak go pokrótce scharakteryzował w liście 
do Wojciechowskiewo: „Poczciwy Hiller, chlopiec z ogromnym 
talentem. nezeń Hummla, którego koncert za onegdaj i Sym- 
fonia wielki efekt zrobily, jest to w rodzajn Beethovena. pełen 
poezyi. ognia i ducha człowiek“. Przez Hillera poznał się Chopin 
i zaprzyjaźnił z bawiącym tn czasowo przez kilka miesięcy Men- 
delsohnem. Svmpatyczny twórca Pieśni bez słów powziął 
ogromną sympatyę dla „Chopinetta* (jak nazywał Fryderyka). 
zachwycal się jego kompozycyami, podziwiał jego grę na forte- 
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pianie. W ciągu bytności swej w Paryżu wykonał z orkiestrą na 
Jednym z koncertów w konserwatoryum Koncert C-dur Bee- 
thovena. a jego uwertnra ze Snu nocy letniej, wykonana przez 
orkiestrę tegoż konserwatorynm. co było zaszezytem niełada. spo- 
tkała się z goracem frzyjeciem. Chopin mógł bardzo wiele sko- 
rzystać w jego towarzystwie. Jakoż polubili się nadzwyczaj, a gdy 
Mendelsohn opuścił Paryż, nawet korespondowali z sobą. t. |. 
pisywał Mendelsohn. a Chopin nie odpisywał. W podobnej ko- 
respondencyi pozostawał również z Hillerem. Tymczasem. póki 
byli razem w Paryżn. stołowali się w jednej restanracyi, przyczem 
naturalnie o muzyce mówiło się najwięcej. Osborne także należał 
do tych wesołych obiadów. które stale płaci! jeden za wszystkich. 
codzień inny, po kolei.') Ale nie tylko fortepianiści należeli do 
tego kólka i nie tylko sami młodzi. Z młodych należał do niego 
Franchomnme, słynny wiolonczelista, od samego początku szezerze 
zaprzyjażniony z Chopinem, który w jego domu bywał częstym 
gościem. a czul się jak u siebie. bedąc w wyjątkowych łaskach 
u pani Franchomnie. *) jak zresztą u wszystkich żon swoich młod- 
szych czy starszych przyjaciół. Semiorem wśród nich. przez wszy- 
stkich kochanym jakby synowską miłością. był „père Baillot*. 
słynny skrzypek, rywal Paganiniego, a dla Chopina z wielką ży- 
czliwościa, której mu wiele dał dowodów.*) Z innych wybitnych 
artystów. z którymi teraz Chopin wszedł w bliższe stosunki, dużo 
nm okazywali sympatyi: Brodt, słynny oboista, Tulon, slawny tle- 
cista, Stamati. dzielny pianista, Vidal. wiolonczelista, uczeń i przy- 
Jacie! IFranchormne'a, oraz „sławny alto-wiolista* Urban. 

Od erudnia r. 1832 przyłączy się do tego koła także i He- 
ctor Berlioz, który w tej chwili jeszcze bawił we Włoszech. zkąd 
pisywał ciekawe listy do Tlillera, teskniąc za paryskiem Café 
Feydeau, w ktorej to kawiarni gromadzili się młodzi muzycy 


k pihl. 53% 

1) Opowiada o tych obiadach Osborne. w swoich Reminiseen- 
ces of Frederic Chopin. wygłoszonych w formie odczytu d. 5. 
kwietnia 1680 w londyńskicj Musical Association. Cytowmne 
u Niechsa, 1. 238, 

=) Swoją drogą i Chopin nadzwyczaj lubił panią  Franuchomnie. 
po smierci jej (w r. 1850) pisze puma Stirling do pani Jędrzejewi- 
czowej: „Jakby zgon jej odczuł Chopin, gdyby żył jeszcze”. 

3) O wieczorach muzykalnych, które n siebie urządzał Baillot, 
pisze w swych Reisehriefe z r. 1831 Mendelsohn. 
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z Chopinem włącznie. !) O Berliozie, o jego rewolucyonizmie or- 
kiestrowym, Jak io jego miłości dla pani Smithson. dnżo sobie 
opowiadano w tem kólkn, czy to w Café Feydeau, czy też u Dra 
Francka, wielkiego melomana. który u siebie, w swem mieszkaniu 
przy rne de la Chaussée dAnun Nr. 5, gromadził cały świat 
muzyczny, zwłaszcza młodych. U niego to spotykali się czesto, 
wuzykując zapamiętale. Chopin, Hiller, Mendelsoln, Stamati, 
Liszt, Osborne, Franchomne i wieln innych. >) 

Tymczasem, zaraz po swym przyjeździe nad Sekwane. poznał 
się Uhopin — przez Hillera — z mieszkającym tu od szeregu lat 
razem z matką, Franciszkiem Lisztem. Chwila to byla ważna dla 
obn, nie tyle dla Obopina, ile dla Liszta. Usłyszawszy gre Cho- 
pina, młodszy od niego o półtora roku Liszt. doznał analogicznego 
wrazenia, jak kiedy po raz pierwszy usłyszał Paganiniego. Arozn- 
miał odrazu. że to są nowe widnokregi dla muzyki fortepianowej, 
że należy iść w slady tego młodego Polaka, albowiem on zwia- 
stuje przyszłość fortepianu, zarówno w sposobie grania, jak w komi- 


1) O bliskich stosunkach Chopina z Berliozem świadczy — obok 
innych świadcetw -— list tego ostatniego z d: 26. grudnia 1635 r- 
pisany do siostry, Adeli. Pisze tam Berlioz między innemi: „Nons 


avons quelgnelois nos amis le soir; M. Joseph Rocher a fail partie 
de notre petite réunion de la semaine dernière: Alphonse (Robert) 
vient souvent, ainsi que les poćtes Emile et Antony Deschamps. A. de 
Vieny, Legouvć, Brizeux, Liszt. Chopin ete.“ W liście z d. 12. maja 
1834 r. pisze Berlioz do siostry: „Nous avons eu lundi dernier une 
espèce de petite partie de campagne. Mes amis sont venus passer 
une demi-journce cher mo. C'étaient des célébrités musicales et poc- 
tiques, MM. Alfred de Vigny. Antony Deschamps, Liszt, Hiller et 
Chopin. Nous avons camsć. discuté art, pocsie, pensće, musique. Pe 
Nadto zachowalo się kilka listów Berlioza do Chopina, bardzo serde- 
cznych w tonie. w których Berlioz nazywa Fryderyka poufale i pic- 
szezotliwie: „Mon cher Chopinetto". Berlioz pisywał przez dlugie lata 
feljectony muzyczne w Journal des Debats: ile razy mu w nich 
wypadło pisać o Chopinie, czynił to zawsze w wyrazach najwyższego 
uznania i uwielbienia... 

*) W liście do llillera, pisanym na spólkę z Lisztem i Fran- 
chonunem, pisze Chopin (20. czerwca 1853): „Joccupe A present le 
logement de Franck, i S parti pour Londres et berlin. Je me trouve 
parfaitement dans les chambres quni étaient si sonyent notre point de 
réunion, Berlioz tembrasse* O dr. Hermanie FErancku bardzo sympa- 
tycznie pisze Mendelsohh w swych Reisebriefe Bardzo muzykalny 
i „gceistreich*, byl to ezłowiek wyjątkowych zdolności. 
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pozycyj. Pod tym wzgledem Liszt momentalnie zoryentował się 
w sytuacyi. O chwili tej, przelomowej w ewolieyi artystycznej 
„Króla fortepianu", tak opowiada — w swym ciekawym liście do 
Liszta — Ferdynand Hiller: „Bylo to owej pamiętnej jesieni 
roku [83], kiedy liszt blyszczał już w Paryżu, w gestem gronie 
pierwszorzędnych pianistów. sznkających nowych dróg na swym 
instrnmencie, Duie i miesiące npływały na zacieklen muzykowa- 
niu. Raz n. p. grał Liszt Koncert Webera. W wykonanin tej 
kompozycyi wypowiedział on formalną walkę orkiestrze. Kiedy 
wśród bicia w kotły i wrzasku trąb zagrzmiało fortissimo marsza, 
Liszt nie ustąpił: nważając je raczej za wyzwanie, silą dziesięciu 
palców pokonał smyczkujących. na skrzypcach, wiolonezelach 
i basach, dmących w trąby i w bębny walących przeciwników. 
W takiej to chwili największego upojenia dla znakomitego Węgra. 
w fazie przelomu fortepianowego, zjawił się skromny i delikatny. 
nerwowy Chopin ze swemi Ftiudami. Zbliżyliśmzy się — pisze 
Miller — do młodego Polaka. a ty, Liszeic, pomnisz. jąłeś się 
Jogo Etiud i przekonaleś się, że ich prima vista grać nie można. 
l cóż się wtedy dzieje? Oto Liszt nagle znika z artystycznej wi- 
dówni. Jedni mówili, że wyjechal do Genewy, inni znów. że du- 
inny madzia: ukrył się w niepozornej cinpce olbrzymiego domu 
Krarda. i że tylko wychodzi bląkać się przy księżycu. Co go do 
tego skłoniło? Zdaje się. że to wschód chopinowskiega 
siojca tak go dotkliwie poraził, że aż w mroku i ciszy ulei 
sznkać musial*.1) Za to, gdy znowu ukazał się na widowui. jnż 
byl przeobrażonym zupełnie, a przedewszystkiem tak wystndyowal 
Htindy Chopina. że mu sam Chopnt musiał zazdrościć ich wspa- 
nialego porywającego sposobu wykonania. Oto, co raz sam Chopin 
w liście do Millera, kreślonym do spółki z Lisztem i Franchom- 
mem. pisal w tej mierze: „Je vous écris sans savoir ce que ma 
plume barbonilley parseqne Liszt dans ce moment joue mes étu- 
des et me transporte hors de mes idócs lonettes. Je voudrais 
lui voler la maniere de rendre mes propres ćtudes*. 
Dla Liszta byl to największy tryumf, jaki mógl odnieść nad swym 
delikatnym I nerwowym rywalem. W każdym razie, jak przystalo 
na dzi, których miano nazwać „dwoma Dioskuramić, choć nie- 
wątpliwie współzawodniczyli ze sobą, zaprzyjaźnili się szybko, 


v Dzień Bryderwyka Ghopina  „kunyer Warszawskie. 
ISB Al. 
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bardzo wiele przestając razem. Ile bylo szczerości na dnie tej 
wzajemnej przyjaźni? To imie pytanie. I jeden i drugi nie mogli 
hyć znpełnie wolni od zazdrości względem siebie. Chopin mógł 
Lisztowi zazdrościć jego wirtnozostwa, Liszt musiał Chopinowi 
zazdrościć jego... geniuszu. 1) Zresztą stanowili dwa zupelue kon- 
trasty pomiędzy sobą, kontrasty uderzające. O duchowem pokre- 
wiejistwie, o tem, eo (ioetlie nazywał Wahlverwandschaft, 
tutaj nie było mowy. Raczej były to dwa bieguny. Wspólnego 
właściwie inieli tyle tylko, że obaj byli znakomitymi fortepiani- 
stami., Pozatem, jako natury i temperamenty artystyczne, stali na 
przeciwległych krańcach. Liszt byl demoniczny, Chopina słusznie 
nazywano seraficznym. liszt byl pelen męskiej sily, Chopina ce- 
chowala jakaś kobieca słabość. Liszt byl grzmiącym Jowiszem. 
Chopin mial w sobie coś z czułego kochanka Psychy. Liszt był 
przedewszystkiem wirtuozem, Chopin byl przedewszystkien kom- 
pozytorem. Liszt byl foriepianistą. któremu fortepian zastępował 
cala orkiestrę. Chopin był poetą. dla którego muzyka byla tylko 
środkiem do wypowiedzenia tkwiącej w nim poezyi. Liszt królo- 
wal na estradzie koncertowej, z której magnetyzował tłumy; Cho- 


A) b tej konknreneyi „dwóch Droskurów* tak opowiada pani 
Emilia z Borzęckich Hoffmanowa: „Pierwszy raz widzialam Chopina 
na jakiemś przyjęciu u Ludwików Platerów. Był tam Chopin razem 
z Lisztem, z którym się przyjaźnili. choć wiele dałoby się powiedzieć 
o szezerości tej przyjaźni... Oharakterystycznem jest naprzykład. że gdy 
byli gdzieś razem, nie zdarzyło się nigdy. Żeby grali obaj: jeśli gral 
Liszt. to nie gral Chopin, a jeśli gral Chopin, to nie bylo takiej siły, 
któraby skłoniła Liszta, aby zasiadł do fortepianu... Obaj unikali poró- 
wnania, bo choć się dopelniali wzajemnie, to jednak Liszt zaćmiewał 
Chopina brawarą i sila, Chopin zaś Liszta niewysłowioną poczyą...* 
Pani Józefa z Wodzińskich Kościelska, która dobrze znała osobiście 
i Chopina i Liszta, tak o nich opowiadała: „Mając wspólzawodników 
tylko w Thalbergu i Liszcie. Chopin w areyzabawny sposób naśladował 
ich sposób gry przy fortepianie. Co do Liszta, to zdawał on sobie do- 
skonale sprawę ze swej niższości w porównanin z Chopinem. Sama go 
słyszwłum, gdy mówiąc o Chopinie. jako kompozytorze, wyraził się: 
Moi, je ne snis pas digne de lui denonuer les cordons de 
ses souliers. Niemniej jest dlań charakterystycznem. że gdy miał 
grać Chopina, odrazu zmieniał się całkiem. nawet na twarzy, która 
wtedy przybierała wyraz skupienia i rozmarzenia, niedostrzegalny przy 
wykonywaniu dziel innych kompozytorów. Ale bo też ze wszystkich 
pianistów, jakich słyszałam, jeden Liszt tak grał Chopina, jak on sam! 
Liszt i Paderewskil* Z rozmów o Chopinie, „Kraj*, 1900, 
INE ZA 20. 
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piu panował w niewielkim salonie, gdzie swą grą czarował ein 
Kreis edler Gemither. W liszcie wszystko było obliczonem na 
efekt, Chopinowi chodziło tylko o treść. W Liszcie bylo coś 
z aktora, coś z kabotyna, Chopin był weieleniem wykwiutności 
swiatowej, bez cienia: snobizinu. Lisztowi tuponowało wielu Indzi, 
pierwszy Chopin, dla którego hy! zawsze z najwyższą rawerencją; 
Chopinowi nie imponował nikt, nawet Liszt, którego sobie lekce- 
ważył niekiedy, a czasami nawet mu to dawał delikatnie ncznć. 
Canl to „dnmny Węgier* i dlatego nie bardzo należy wierzyć 
w jego szczerość względem Uhopina. Zresztą od czasn do czasu 
wyłaziło szydło z worka... Doskonale stosunek Chopina do Liszta 
scharakteryzował Jan Kleczyński. Oto jego slowa: „Chopin 
cenił i szanował Liszta, jako uajpotężniejszego fortepianistę, 
który kiedy chcial (wyrażenie Chopina) cudownie grał 
beethowena, Webera, Manunła. Schuberta: ale jego kompo- 
Zycye efektowne Chopina nie zachwyeuly. Owo nasładowanie 
Sromów w basie lub świerootu ptaków w wiolinie, owe nieporó- 
wnanej zręczności kaskudy tonów, owe dla efektu jedynie napi- 
ssne kompozycye (jak Galop chromatyczny) wszystko to było 
przeciwnem, śmiałhym rzec, wsirętuem naturze Chopina, skro- 
mnej i poetycznej. Nie przeto, iżby Chopin miał gardzić świe- 
tnością w kompozycyi: wiemy wszyscy, jak pelne elegancyi i bla- 
sku są jego pasaże n. p. w polomesie Es-dur Op. 22, ale u niego 
świetność bywa tylko logicznem rozwinięciem idei kompozycyi, 
jej oreaniezną częścią, tak, że niepodobna ani jednej nuty wyrzucić 
bez naruszenia całości, podczas gdy w ozdobach. dodawanych do 
wielkich transkrypcyi, forma ich, jako nie związana ściśle z or- 
ganizmem dzieła, może być zmieniana do nieskończoności i latwo 
przechodzi w rodzaj zabawki, nocącej tylko ncho, a nie dającej 
duchowi poważniejszej strawy. Oprócz tego wirtuozostwo zbyt 
jednostronnie rozwinięte; rodzi i pomysły kampozytorskia również 
niekiedy błahe, tylko dające pole do wykazania mistrzowstwa te- 
ehniki. Liszt podobno Inbit zmieniać niekiedy i Chopina kompo- 
zycyc, przydając im nie związane organicznie z niemi ozdoby 
i edy się raz Chopin o to użalił, przyznal mu słuszność Liszt, 
ale natury własnej z gruntu zmienić już nie mógł. Jest jakowaś 
legenda o malem jakoby poróżnienin dwóch mistrzów % powodu, 
że Liszt prosił Chopina, aby mu po ciemku odstąpi! fortepianu 
I wówczas zaczął w rodzajn Chopina improwizować, dopiero nagle 
zapaliwszy świece, zdnmiał sluchaczy i przekonał ich, że „Chopin 
Lisztem być nie może, Liszt zaś, jak chec, i Chopinem być po- 
ti 


82 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


trafil...“ (i, co często slyszeli grę Liszta, zapewniają, że i Chopi- 
nowskie utwory wykonywał znakomicie...) Fewnem jest nato- 
miast, że Liszt bardzo się przejął kompozycyami Uhopina, pod 
których wpływem — na co pierwszy zwrócił uwagę Schumann — 
całkiem zmienił swój sposób komponowania. z uliraromantycznego 
i fantastycznego na bardziej klasyczny i zrównoważony. 


F. IMOESICK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1 
1) Liszt jako kompozytor, Echo muzyczne, 1881, Nr. 18. 


Franciszek Dyonizy Kniażnin. 


Modlitwy Xs. Jzabelli Czartoryskiej 


WYDAŁ 


Karol Badecki. 


W wiekn XYIIL dwie hyly ostoje prawdziwego zamiłowania 
nauk i oświaty. Jedna. to dwór króla Stanislawa Augusta. druga 
to dom ks. Czartoryskich. To dwa parnasy, około których grn- 
puje sie cały orszak poetów współczesnych. Tak jak Stanisław 
Angust miał swoich przyjaciół wśród grona muz. którzy pełnili 
niekiedy rolę jego poetów nadwornych (Trembecki). tak też i ks. 
Adam Czartoryski lubia? otaczać się ludźmi wykształconymi i ohda- 
rzonymi prawdziwym talentem i zdolnościami poetyckienn. Do tego 
grona poetów ówczesnych, jakich chętnie podejmował ks. general 
na swoim dworze, należał i kmiażniu i ten najdłużej zahuwil na 
dworze Ozartoryskich. Zrazu sprawował rolę sekretarza, później 
stał się dworzaninem i poetą dworskim. Wiemy, jakie zadania 
l obowiazki byly ściśle związane z godnością poety nadwornego, 
pojał je też zupelnie jasno i należycie poeta, czego dowody niamy 
w tem, że już od pierwszej chwili swej znajomości z księciem 
Poświęcił swe pióro do nsług tego. 

Nu czas ten przypada caly szereg utworów, ezyslo okoliczno- 
ściowej treści i wypływu. o rozmiarach większych lub mniejszych. 
Wszystko, eo wtedy wydało pióro Kniażnina. nie było samodziel- 
nym plodem duszy i wnysłu poety, ale w każdem pornszeniu 
pióra jego znać wplyw wypadków i zdarzeń ściśle domu generała 

GF 
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dotyczących. Cala paczya jego tchnie losami i kolejami tej ro- 
dziny. Najsilniej i najwyraźniej odbił się związek i” wpływ rodu 
Czartoryskich w „Lirykach*, To cala masa najrozmaitszych wier- 
szów na urodziny. imieniny, wesela i t. d. Wszystko na cześć 
członków i krewnych ks. Czartoryskiego. to znów na cześć osób 
w bliższych stosunkach z generałem pozostających. Caly ten las 
wierszów okolicznościowych. wzrósł w dwójnasób, kiedy F. S. 
Dmochowski. wydając. 0 ile możności. kompletne wydanie dzieł 
K. D. Kniaźnina. uwzględnił jeszcze spuściznę rekopiśmienną i wy- 
dobyl cały, mase nieznanych ód i wierszów, które w wydaniu 
stworzyly nowych ksiąg cztery. Nie trzeba sadzić jednak. ahy to, 
co zebrał i wydał Dmochowski. bylo kompletnym i skoriczonym 
wyrazem muzy kniaźnina. Do kompletnego wydania dziel tego 
poety, jeszeze daleko. Od czasu do czasu wyjdą bezsprzecznie na 
jaw nowe. pograżone w niepamięci i gnijące w rękopisach plody 
i ślady twórczych wytężeń umysłn kniażnina. które należy nam 
gromadzić z największym pietyzmem. tenbardziej, że dziś za mało 
wiemy o Kniażninie, a przecież niepoślednia to ozdoba epoki Sta- 
nisławowskiej. 

Nowy przyczynek do literackiej spuścizny hkniaźnina. dal 
nam rękopism biblioteki hr. W. Baworowskiego. noszący na so- 
bie S- SI. 

W kodeksie tym (wielkie 4-to), obok antografów Tadensza 
Maiuszewicza, ministra skarbu ks. warszawskiego. wielkiego mito- 
snika poezyi i autora: „Świątyni Wernery w Knidos“, dalej obok 
własnoręcznie spisanych poezyi ks. Maryi Wirtęmbergskiej, córki 
ks. Adama Czartoryskiego znajdujemy tu także caly szereg auto- 
erafów kuiażnina. 

Na samym początku rękopisu wklejona jest mała. sześcio- 
kartkowa książeczka, o grubszym kartonowym papierze (wielk. 
146 X 22), zeszyta niebieskim sznureczkiem. Oulość zapisana 
pieknem, stojącem. okraglego charakteru, pismem. Książeczka nie- 
paginowana. nosi na pierwszej zaraz stronie taki napis: 

Modlitwy 
X al 76.2) 
rymem związane 
w dzień 
Jey Imienin. 


1) Tak na antografie. Kryptonim ten należy tak rozwiązać: „A. 
Izabelli Czartoryskiej”. 
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Wlasnoręcznego*podpisn autora brak zupelnie: ktoś troskliwy 
jednak zapisał. że to mają być autografy Kniażnina. Istotnie no- 
tatka nie mylna, świadczy o tem piękne pismo, zgodne zupelnie 
2 wiarygodnym autografem. jaki mialem sposobność oglądać w zbio- 
rach hr. Dziednszyckiel. ` 

Kniaźnin. będae w usłneach dworn Czartoryskich. głównie 
I przedewszystkiem musiał dbać i pamietać o osobach najprzy- 
chylniej mu usposobionych. od których doznawal wyraźne dowody 
prawdziwej opieki i wprost miłości rodzicielskiej. Tubieli go 
Wszyscy na dworze księcia, największą jednak moze pieczą ota- 
czala go żona generała. ks. Izabella Czartoryska. Był to wzór 
prawdziwej żony. matki. Polki i opiekunki muz. Sama pisząca 
wiele i Inbnjąca sie w poezyi. cenila należycie talenta obce i ota- 
czała je szczególniejsza pieezą. Nie też dziwnego. że prędko po- 
zyskał Kniaźnin jej względy. Za doświadezone wyrazy życzliwości 
pocta umial się stosownie odwdzięczyć. Z niecierpliwością też 
oczekiwala muza jego chwili stosownej. w której mogla uderzyć 
w dziękczynną strunę swej lutni. Roi się też w lirykach jego od 
wierszów, skreśloiycl na cześć Tzabelli. Najstosowniejszą jednak 
bezsprzecznie chwla. w jakiej mnza pocty mogła się odwdzięczyć 
za doznawane dobrodziejstwa, były imieniny księżnej. Jednym 
Z podarunków imieninowych, jaki po dziś dzień gnił w rękopisie. 
są właśnie wyżej wymienione „Modlitwy“. 

Na treść brosznry tej, sklada sie najpierw 7-mio zwrotkowa 
Przedmowa: „do Xieżnej*, pelna życzeń i pochwał na cześć 
tejże wypowiedzianych (zamieszczona na odwrotnej stronie pier- 
wszej karty): po której następują cztery modlitwy księżnej. przez 
Kniaźnina „rymem związane* i te sięgają do końca odwrotnej 
strony karty czwartej. " 

Cala broszurć zamykają dwa wiersze refleksyjne, jeden o ty- 
tule: „Religia*, a drugi: „Wieczność*: oba spisane na pier- 
wszej stronie karty 5-tej. to jest na stronie 9-tej: strony 10, 11 
1 12-ta. czyste. 

Tak się przedstawia wygląd zewnętrzny i podział treści, tego 
upominkn imieninowogo. 

Nie trzeba sądzić, aby, ten płód muzy Kniażnina byl wcale 
nieznany, owszem początek jego, t. j. odezwę „do Xieżny*, wydo- 
byl z pośmiertnych rękopisów Fr. S. Dmochowski i wydał pod 
takim odmiennym tytulem: „Xżuie Izabelli Czartoryskiey, ofiaru- 
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iac icy wlasne modlitwy w rym ułożone”. 1) Dmochowski wydobył 
tylko przedmowę. modlitwy nie są mu znane. 

Nie wiedzieć, czy rekopism. z którego korzystał. zawierał 
tylko przedmowę w innej redakevi rekopiśmiennej. czy może były 

„Modlitwy*. które Dmochowski przypisał Czartoryskiej, bo tak 
można wnosić z tytułu i pierwszej zwrotki przedmowy. Mimo 
wszystko jednak. nie Czartoryska, ale kniaźnin jest autorem „Mo- 
dlitw*. Świadczy o tem najpierw sposób rymowania. zgoduy z te- 
chnika rymotwórczą innych utworów kniażnina. dalej zasób wy- 
razów. jakimi bardzo często się posługuje, (n. p. charak. um 
zam. rozum), wreszcie pocóżby poświęcał kniaźnin Izabelli w dnin 
jej hmienin wiersze, któreby były jej własnością. 

NA a) jednak dowód, jaki przemawia za antorstwem 
kniażnina, to druga zwrotka przedmowy. gdzie tak wyraźnie 
powiada poeta: 

„Muza, przez którą żyję dla ciebie, 
htóra eznć umie, cos tv podala; 
kwiaty z ust twoich przyjęte w niebie 
Weswojc ap loty aaa. 

Zdaniem mojem więc pewnem jest. że hniażnin jest autorem 
tych modlitw, dla księżnej w formę wierszowa ubranych. 

Utwór ten witany tem chętniej i milej. że tchnie on pra- 
wdziwa poezyą. wolna zupełnie od wpływów starożytnych. „Mo- 
dlitwy* należą do tego rodzaju liryków Kniaźnina, którym krv- 
tyka nadała miano utworów religijnych i postawiła najwyżej w ca- 
lej spnśeiźnie, poety. Istotnie tam. gdzie mial mówić o Bogu. 
mówil kniażnin szczerze, prawdziwie, z pelnym wyrazem nszano- 
wania tego. eo boskie i święte. Nowy dowód tych zalet. jakie 
cechują religijne płody jego ducha, mamy i w „Modlitwach*. 

W modlitwie I. przez usta księżnej prosi poeta Boga o Ia- 
skę dla niej; w modlitwie JI. zawarl prośbę o blogoslawieńtwo 
dla dzieci Izabelli; modlitwa TII. opiewa potępę, wszeclunocność 
Stwórcy i Jego „rząd wieczny*, a pod koniec zanosi Jdagania 
o laske i błogosławieństwo dla wszystkich ludzi; wreszcie prośbę 
o litość nad skołataną i szarpaną przez wrogów ojczyznę, zawarł 
w modlitwie IV-tej. 

To krótki szemat treści. w oryginale pięknie i czuciówo roz- 
prowadzony. W „Modlitwach* dał Kniaźnin obraz nie tylko wiel- 


1) Dziela Franciszka D$onizego Kniaźnina wydane przez F. S. 
Dmochowskiego. Warszawa 1529, (Biblioteka narodowa) t. VII. s. 258. 
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kiej religijności i pobożności księżnej. ale zawarł w nich także 
osobiste ja religijne. swoja eześć i milość wzgledem Boga, a po- 
niekad i względem ojezyzny (modlit. 1V.). Świeżo więe wydobyty 
Z zapomnienia ntwór, jest nię tylko ważnym i cennym przyczyn- 
kiem do dzieł Kniażnina. ale także daje nam nowe dowody i ma- 
teryaly do oceny psychologieznej i etycznej strony duszy poety. 

Czasn powstania „Modlitw* określić niepodobna. Poeta nie 
pozostawił żadnych szczegółów, któreby kwestyę tę rozstrzygały 
I przynajmniej w przybliżeniu pozwoliły określić rok, w jakim 
kniaźnin spieszył z życzeniami dla Izabelli, składając jej utwór 
powyższy w podarunukn. W każdym razie ntwór powstał w czasie 
pobytn Kniaźnina na dworze Czartoryskich. 

Przyeladnijmy się wreszcie innym antografom poety, jakie 
mieści w sobie rękopis Baworowskich, Po tej książeczce, której 
trość stanowią wyżej wzmiankowane „Modlitwy“. znajdujemy 
w dalszym ciagu., antografy kilkn znanych i drukowanych utwo- 
row Kniaźnina, spisanych ua luźnych kartkach. mniejszych lub 
większych rozmiarów. Autografy te o tyle ciekawe, że najpierw 
wiersze tu dochowane noszą inne tytuły. poczem różnią się od 
przedruku licznymi i dość poważnymi waryantami. jakie przy po- 
nowiem (krytycznem) wydaniu dzie! Kniaźnina, skrzętnie zanoto- 
waćby należało. Tua w krótkości tylko wymienię bodaj tytuły 
I zaznaczę ich różnicę w stosnnkn do wydania drukowanego. Mamy 
więc następujące wiersze: l. „na 13. Angusa 1795“, (w edyc. 
Dmochowskiego t. VII. s. 217. tytul odmienny: „Xieżnie Wirtem- 
heręskiej*): 2. „na Tnieniny Konst. Dembowskiey*, (Dmoch. 
tr FI. s. 244: „Do Konstan. Dembowskiey*): 3. „na śmierć 
Xżny Kleon. Czartoryskiey, kanal. Litewskiey*, (Doch. t. VII 
s. 245: „Na śmierć X. Czartoryskiey, kanelerki Litewskiey*): 
+. „0 skłonności* (Dmoch. t. VIL s. 255): 5. „Poranek“ (Dmoch. 
t VIL s. 288): (6. „Wiek dziecinny“ (lhmoch. t. VIL 240): 
*. „Psyche Xe Zofii Czartoryskiey*, (Dmoch. t. VIL s. 242: 
„Niężniczce Zofii Czartoryskiey. Psyche iey portret). 

Na przedostatniem miejsen wreszcie, znachodzimy jeszcze 
jeden wiersz. do dziś pogrążony w niepamięci. To ośmiozwrotkowa 
oda na cześć Adama Czartoryskiego napisana, pod takim tytułem: 
„Do Xa Adama Jerze. Czartoryskiego“. 

Powstanie tego wiersza możemy nieco bliżej określić. A tre- 
ści jego wnosić możemy, że odę tę napisal Kniaźnin w czasie po- 
bytn Czartoryskich w Warszawie, kiedy to ks. generał na wieść 
© złośliwych i zemstliwych zamiarach Katarzyny, rozgoryczonej 
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ostatnimi wypadkami w Polsce (Konstyt. 3. maja). formował 
szwadron kawaleryi, by wszelkiemi silami niedopuścić do zupel- 
nego upadku ojczyzny. W wierszn tym zawarł poeta ostatnie 
blaski nadziei i powstanie ody tej odnieść nam należy na lata 
lub miesiące po r. 1791. To jeden z ostatnich płodów zbolalej 
duszy kniażnina, to na krótki czas przed jego obiąkaniem. 

jenny ten objaw ostatnich drgnień pióra kniażnina, podaje 
obok „Modlitw“, które pozwoliłem sobie przedrukować razem 
z przedmową do ksieżnej (drukowaną po raz pierwszy u binoclo- 
wskiego), jako eałość ściśle spojoną i nierozerwalną. W przedruku 
trzymałem się ściśle pisowni untografu. 


Lwów. 20. października 1908. 


Modlitwy 
Ks. Izabelli Czartoryskiej 


rymem związane 


w dzień Jey Imienin. 


Do Xiężny. 


Z pióra twey ręki złotego lane. 

I pełne maści niosęć ofiary: 

Od serca twego bogu przesłane 
Nadziei lotem i Wiary. 


5 Muza. przez którą żyię dla Ciebie. 
która czuć mnie. coś ty podala: 
kwiaty z ust twoich przyjęte w niebie 

W swoje nploty związała. 


Vfność, na żywey oparta wierze, 
10 Pedv rzek cofa. przenosi góry: 
Baranek przy niey w złoty leye bierze 
Nic nglaskane potwory. 
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Vfaymy Temn. co się z wysoka, 
W pośrzód piorunów. pogodą smieic: 
15 Z owey kotwicy nie spnści oka. 
Na którey oparł nadzicie. 
On zdobi chlubą szlachetne blizny. 
Nie ginie przed nim pobożna praca: ") 
On i dla Ciebie t dla Ovczyzny. 
20 Milszy po nocy dzień wraca. 


Gdy nowe słońce na wrzwoleńcach 

Słodkim uczuciem twarze roznieci; / 

Uradowane. w sodowych wieńcach. 
Rozkwilą Matke i dzieci. 


i 
ol 


A ju przymkniety do szczęścia progn, 
Gdy mię swym blaskiem olśni dzień złoty: 
Nie próżno. rzekne, ten ufa w Bogu. 

Kto nie żalnie swey cnoty! 


Modlitwa L 


Wielki na ziemi i niebie! 
Pozwalasz Oycem zwać siebie. 
Przyimiy łaskawie te dzieki. 
Które wdzięczność z serca lelo, 

5 Za tyle darów z twey reki. 
Pozwól ieszcze mieć nadzieię, 
Poźwól ieszcze: niech ią złożę 
W miłosierdzin twoim, Boże! 
© stwórce nieprzenikniony 

10 W twoiey potężney wielkosci, 
W dobroci nie określony! 
Odrznucasz z twey wysokości 
Żądania pychy i złości: 

1 Dzieła Kniaźrina w wyd. Dmochowskiego, Warszawa 1829. 
k AE «25% 


— „bobożna przed nim nie ginie praca“. 
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A czczą wyniosly ozdobą. 

15 Jako dym. niknie przed tobą. 
V tronu twey Wszeclmiacności 
Otwarte czasu podwoie. 
Swiat i Wieczność działa twoie. 
Ale ty w twoiev wielkości 

20) Słuchasz glosu cierpiącego: 
A prośby nieszczęśliwego 
Nie giną u twey litości. 
Dobroć twoiego ramienia 
Vdziela laski obfite 

25 Dla calego przyrodzenia: 
Czyny twoie znakomite 
Ziemia rodzi. slonce świeci 
Na użytek twoich dzieci. 
Nadzicią zaś la.cząc mile 

30 Z wiecznościa przytomne chwile. 
Opatrzna twoia opieka 
Zbliża do ciebie czlowieka. 

Ja przy tobie z wiara stoię: 
Milosierdzie niechay twoje, 

35 Kieruie sadu wyrokiem: 

A dobrotliwym rzuć okiem 
Na setce i mysli moie. 


Modlitwa II. 


Panie! któż ciebie na ziemi 
Vwielbić może i dociec? 
Stwórca ty. sędzia i ociee, 
Władasz sercami naszemi, 
5 Opiekuiąc się nad niemi. 
Na te, które kocham. dzieci. 
Rznć twe oko dobrotliwe: 
Niecli im twoia łaska świeci: 
Boże! niech beda szczęśliwe. 
10 Błogosławieństwo rodziców. 
I spadalące z*ieh liców 


MODLITWY KS. IZABELLI CZARPORYSKIEJ 


91 


20 


ie 
jj 


SE) 


40) 


` 
Niecliay te krople rzewliwe 
Sciagna im łaski niepłone, 

I twoie hłogoslawieństwo! 

A gdy dnsze ich stworzone 
Są na twoie podobienstwo; 
Niechay do niego zbliżone 
Darów twoich bedą godne. 

W kolei przygód doczesnych, 
Chroń zawsze ich dni pogodne 
Od gorzkich i od bolesnych. 
Osnowa godzin szczęśliwa, 

I których dla mnie ciąg mily 
Ręce twoie wydzieliły : 
Niechay raczey na nich spływa. 
A ieśli się zgadzać może 

Z twa wolą: pozwół. o Boże! 
Ażebvm przykre i słone 
Ghwile. dla nicl wyznaczone, 
Ia mogła przyjąć na siebie. 
Niech cię ta modła doleci, 

O wszechmogący na niebie!... 
Boże! bądź oycem tych dzieci. 
Dla nich sie moie lzy leia: 
Ich przez ufne przekonanie, 

Z wiarą pelna i nadzieją 
Tobie polecam, o Panie! 
Niech doznają, że mu błogo. 
Nad kim iest twoiu opieka, 
Że nie opuszezasz nikogo. 

Kto się do ciebie ucieka. 
"Prowadź ty ie laską swoim. 
Ta ścieżka. coś im przeznaczył: 
A którąś podać nam raczył, 
Niech za tarczą wiary stoją. 

I twoich się sądów boią. 
Tożeli serce śmieć może 

To, co mam. o wielki Boże! 
W życiu moim naydroższego, 
Tobie iedynie poruczyć : 

Toć sam raczyłeś nauczyć, 

Że skłaniasz ucha boskiego 
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Na szczerey prośby wzniesienie; 
l że w tobie Oyca swego - 
55 (ale cznie przyrodzenie. 


Modlitwa III. 


joże we wszystkim cudowny. 
Ktoż tobie może być równy? 
Nim czas zaczać pędzić wieki. 
Ty iuże byłeś odwieczny: 
5 I choć wieków splyną rzeki. 
Tyś za wiecznością daleki, 
I bez kresów ostateczny !... 
Próżno ciebie rozum sięga: 
Ta. którą stol rzad wieczny, 
10 Nie zna granie lwa potęga: 
I tylko dobroć, o Boże! 
Twoia równać się iey moze. 
lakkolwiek szalę pochyli. 
Vm się twóy w celach nie myli, 

15 O rządzie niebios i ziemi! 
Dzień po duin. chwilę po ehwili. 
Laskami znaczysz twoiemi. 

A kiedy żal i cierpienie 
Nadzieię nawet nam biorą; 

20 Twe iedno wraca skinienie 
Pokóy, roskosz i kwitnienie: 
Natchn.esz ciaułom dnsze skora. 
Piaski się w krzewy ubiorą. 

I po skałach wdzięczysz róże. 

25 Niepoiety w dzielacli Boże! 
Teżeli z twoich wyroków 
Zsyłasz na nas czasem kary: 
W zamiarze twoich widoków 
Stalą się mileć ofiary, 

80 W doświadczeniu naszey wiary 
Staią się one drogami 
Vsezęśliwienia 'naszego... 
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(© który wladasz świałami! 

0 wysokości mieha twego 
Osłaniay ty nas skrzydłami 
Miłosiernego ramienia: 
Zapomniy, ieśli być może. 
Zapomniy. o święty Boże! 
Na sere naszych wykroczenia; 
A my pod tronem dobroci, 
Ntórey nie tobie nie zwróci. 
Bedziemy sznkać schronienia, 
I szczęśliwego zbawienia! 


Modlitwa IY. 


Cóż sie tobie oprzeć może. 
Jednowładny świata boże! 
Kto może badać w swey myśli 
Dzialania twego powodów. 
Które twoia mądrość kryśli? 
W twym rekn losy narodów: 
Podlug twoiey woli slvną, 
Podlug woli twoiev giną! 
Alı! ieśli modła na ziemi 
Może lzami wstrzymać swemi, 
Co zamyślileś na niebie; 
Boże! wolamy do ciebie: 
Sroga. czarna burza leci. 
Wołamy: wybaw, o Panie! 
7 otaczających nas sieci: 

O ty, niewinnych nfanie, 
Nie odstępuy twoich dzieci. 
Wolamy w okropnev dobie: 
Nadzieja cala iest w tobie. 
Niechay., o Bządzeo wysoki! 
Speluią się twoie wyroki... 
Ale na sząli. co trzyma 
Sprawiedliwość twoia. Panie! 
Z miłosiernemmi oczyma 
Niechay twoia dobroć stanie; 
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I nasze winy przemoże : 
Niech imię twoie, o Boże! 
Na które się nieba śmieią, 
Dnie łaski. imie cudu. 
50 Będzie hasłem i nadzieją 
Oddanego tobie lndu. 
Chciey za nim fuk swóy natężyć: 
I pozwol enocie zwyciężyć 
Tych, eo zasługi jey gnebią. 
35 (o swoie pascze wywarli. 
Aby strąconym na głębia 
Dary nam twoie pożuwli: 
Dawco sczęścia i euót chluby, 
Nie dopuszczay naszev zguby. 
40 A wtedy twoię moc wszędzie 
Vwielbią pienia i świątki: 
Wtedy wiek wiekowi będzie 
Podawać łask twych pamiątki! 


Religia 


Religo! imie świete! 
Jakaż udzielność, iaka twoia władza! 
lakże cnót wiele na tobie zasadza 
Serce twym darem nięte! 

5 lakże sczęśliwy ten człowiek na ziemi. 
Co się prawdami przenika twoiemi! 
Przeciw przywarom, ku serca obronie. 
Sebronę i tarczę on na twoim tonie 
I w trudach swoich pociechy znaydnie. 

10 Twóy łańcuch święty zwiaznie 
Człowieka z Twórcą, niesczęście z nadzielą 
I czas przytomny z Wieczności koleją. 
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Wiececzność. 


Wieczności święta! o dzieło cudowne 
Ty przekonanie cnotliwych szanowne. 
Tedni, w glębokim ciebie zaufaniu, 
Przedziwną w twoiey maluią piękności: 
5 Drudzy się w drżącym o siebie lękanin, 
Rzncają na cię niewiarstwa ciemności. 
Kolo i morze niezbrodne, 
Naywyższego Boga godne! 
O ty; z nim równo nazawsze trwająca: 
10 Czas. w nieustannym lecący upłynie, 
Jest to gałązka przy tobie rosnąca, 
Która się coraz rozwiia i ginie. 


Do 
Xa Adama Jerze. 
Czartoryskiego. 


Kędy Potęga oparszy tron srogi 

Na skrzydle sczęścia i nklekn trwogi: 

Z orężem krwawym nad twardemi ludy 
Klneze podniosła obłudy. 1) 


Staiesz, Adamie! gdy światu surowa 
Grozi swym berlem Semiramis nowa; 
Uwagę poday w iey stolicy szumie 
Chytrości, zbytkom i dumie. 
Ten, co przelata bieg wieków niezimierny, 
Woli naywyższey wykonawca wierny: 
I grając w koley, zbroi nas, rozbraia. 
I nikłym sczęściem upaia! 


Chwieiąc on danym odmienności światem, 


Głowe nad bystrym nzłocił Eufratem: 
L] 


1) Zwrotkę tę poprzedza w autogralie jeszcze jedna zwrotka, 
którą własnoręcznie tak zamazał poeta, że odezytać trudno. 
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Ztamtąd do Niln swoie przeniósł bogi, 
1 srebrne ezolu dał rogi. 


Dopieroż złotym chęć uiąwszy runem. 
Z piersi miedzianey gdy huknie piormnem : 
Vtkwił, orlemi unosząc się piory. 

Ostre nad Tybrem topory. 


Na koniee (ktoby tego się był spodzial ?) 

W futra syberskie biodra swe przyodziuł; 

I ręka, plaskiev dziś niewie przyjazną. 
Rózgę tam podniósl żelazną. 


Deez ten. któremu towarzyszą Muzy. 

Co z przeszłych pychy przyszłe widzi gruzy, 

Patrzy się na nią. iak na dym. grę wiatru, 
Znaiać udawce teatru. 


Wyżey swóy mnysł kn tey ręce zbliża, 

Co wznosi skromne. a dumne poniża: 

W sercu zaś maląc niezatarte blizny, 
Do miley westchnie Qyczyzny. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIĘCEI. — NAKLAD „GAZETY LWOWSKIEJ”, 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K. półrocznie 4 K, ćwiererocznie 2 K., w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie I'/, talara, 
która prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w ksie- 
garni Gubrynowicza i Schmidta) za rocznik czyli I tom 
IO K. za pół rokn 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 


zeszyt 1 K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszcza 
przedpłatę na „Gazetę“ z góry za caly rok (od I sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od I lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezplatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za doplata 
pierwsi 1 K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


Samuel ze ŚSkrzypny Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


(Ciag dalszy). 


« Lecz nie od nich miat otrzymać pomoc. 

Na Jerzym Zbarazkim wygasł starodawny ród, a majątki 
przeszły w rece Wiśniowieckich, którzy w spadku dostali także 
i opiekę nad Twardowskim. Jakoż p. Samuel napisaną w tym 
czasie „Przeważną Legacyę* 1) zadedykował Januszowi Wiśnio- 
wieckiemu. krzemienieckiemu staroście, a już pod jesień 1638 r. 
jest w Wiśniowcn. Lecz nie na gody zawitał w te strony. Nad 
moskiewską ścianą toczyla się wojna od dłuższego czasu, a Tur- 
cya korzystając ze sposobności, nie przeszkodziła Abazy-baszy 
wtarenąć w 100.000 wojska w granice Rzpltej. Na stepach Ukra- 
Iny stojące wojska koronne, wzmocnione posiłkami Wisniowie- 
ckiego, stawiły opór. Wiódł je zakamieniały wróg półksiężyca, 
świeży zwycięzca z pod Sasowego Rogn, przyszły pogromca Koza- 
ków, hetman wielki Stanisław Koniecpolski. Dnia 22. paździer- 
nika 1638 r. pod Paniaweami rozbito w puch armię turecka. Pod 
chorągwią Wiśniowieckiego potyka! się pewnie i p. Samnel. 

Niedlugo potem zakończyla się wojna moskiewska, Simolensk 
pozostal w polskich rekach, a Wladyslaw IV. wielką się okrył 


||| 


1) Wyszła raz pierwszy w Krakowie w 1638 r. 
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chwalą. Twardowski napisal i wydał z dedykacya królowi w 1634 
roku szesnaście wierszy opiewajaeych „Szczęśliwą Moskiewską 
expedycyę*. Oddał w nich hołd i samemu królowi i hetmanowi 
Koniecpolskiemu, hołd nie zawsze w pięknej formie, czasem nic- 
dołężny nawet, czasem znów gorętszy, bardziej żywy i milej 
brzmiacy. Pamięci potomnych przekazał także waleczność i nie- 
spożytą wytrwałość Jakuba Wojewódzkiego, ') który bronil i obro- 
nil Smoleńsk, aż poległ na wycieczce. Nawet mały piesek Woje- 
wódzkiego. który na grobie pana życie z żalu zakończył, znalazł 
slowa?) współczucia i.. nieśmiertelność dzięki mnzie Twardo- 
wskiego. Wogóle rok 1634 dosyć byl plodny. Oprócz wyżej wspo- 
mnianych tlumaczy z własnymi dodatkami przez krakowskie ko- 
legium jezuickie na cześć Stanislawa Koniecpolskiego z racyi jego 
wjazdu na kasztelanię krakowską napisany wiersz p. t. „Siradia 
Trabeata*. dalej oplakńje śmierć królewicza Aleksandra) w ry- 
mach. przełaudowanych jednak retorycznemi pytaniami i przesa- 
dnych pochwałami. 


Na dworze Wiśniowieckiego nie źle się dzialo Twardo- 
wskiemu.*) Miał on serce wdzięczne i do swoich chlebodawców 
przywiązywał się szczerze i głęboko; a w swoich poematach nie 
szczędził im słów dziękczynnych i wspominał o nich z uczuciem. 
Tak Zbarazkich, zwłaszcza Krzysztofa, nie zapomniał nigdy, tak 
i dla Wiśniowieckiego zachował dlugo wdzięczność. 

Nu warszawski sejm w r. 1635 wziął Wiśniowiecki ze sobą 
Twardowskiego.5) Po skończeniu obrad nadworny teatr Włady- 
slawa IV. wystawił jakby dramat z muzyką, p. t. „Daphnis prze- 
mieniona w drzewo bobkowe*, w obecności króla samego i kró- 


1) „Jakub Wojewódzki. Pod Smoleńskiem zabity 10. stycznia”. 
(1634 r.) (w Miscell. selec.). 

2) „Nagrobek Garsonkowi* (w Miscel. selec.). 

5) „Pamięć śmierci Aleksandra Karola r. 1684 20.. listop.“ 
(w Miscel. selec.). 

+) Niesłusznie wnioskował Chlebowski na podstawie źle zrozu- 
mianej „Pobudki cenoty* (w Mise. sel.), że Twardowski żali? się na 
Wiśniowieckiego. Thieberger wykazał Chlebowskiemu omyłkę. (Por. 
Thieberger, str. 22 i nast. w przypisku). 

*) Dowodem „X. Wiśniowiecki Janusz", r. 1646, str. 49. 
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lewiczów i senatorów. ") Sztnka ta przez włoskiego poetę napisana 
t odegrana po włosku, byla oczywiście nie dla wszystkich do- 
stępna, a przy małym zmysle kombinacyjnym nieoswojonej z tea- 
trem szlachty wprost niezrozumiała. To też pewnie wskutek za- 
biegów samego autora Twardowski przetłumaczył treść po polsku 
i wydał w Warszawie. Taka treść zastępowała libretto i może 
rozchwytywana była bardzo. 2) Później przelożył całą rzecz, prze- 
robil, w niejednem miejsen pozmieniał i wydał w 1638 r. 3) 


Po powrocie do Wiśniowca, w nie tak dlugi czas znowu, 
umar? książę Janusz, a przy śmierci jego obecnym był Twardo- 
wski.*) Zanim w 10 lat później żywot jego opisze, teraz wydaje 
niewielką „Pobudkę cnoty“, w której jednem okiem w przeszłość 
unarłego spogląda, drugiem zaś w przyszłość sięga i maleńkiemu 
Synowi Janusza świetną wróży przyszłość, Ten syn mial na imię 
Jerzy Dymitr. Jego to nanczycielem był zdaje się Twardowski 
w tych latach. w których nie wiemy dokladnie, gdzie się obracał 
i jakie koleje przechodzil. 


Spotykamy go znowu dopiero ua walnym sejmie w Warsza- 
wie w r. 1639, dokąd przybył pewnie w orszaku Jeremiego Wi- 
śniowieckiego, który był opiekunem jego elewa. Na sejmie po- 
wstala burza miedzy podkanelerzem Ossolińskim a podkomorzym 
drobickim, Baranowskim, starły się ostre słowa, posypały obelgi 
i sejm 15, listopada zerwano. Uderzył żałośnie Twardowski po 
lutni i wydobył z niej tony skargi na spaczone pojęcia wolności, 
rozradzajacej się w swawolę. ë) 


1) Wójcicki: „Teatr starożytny w Polsce", Warszawa 1541. 

2) Do dzis dnia praktykuje się rzecz taka w Warszawie na wło- 
skich operach. 

8) W Lublinie. 

+) Patrz dedykacya „X. Wiśniowieckiego Janusza“ z 1646 r. 

5) „Na sejm rozerwany w Warszawie. 15. Novemb. 16359 r.“ 
(w Misecl. sel.). 

7% 
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I mowu brak nam wskazówek, wedlne których możnaby 
dalej splatać wiadomości o jego życiu. Wydaje bezimiennie 
w 1640 r. dlngo za ntwór Rysbiskiego uważanego „Satyra na 
twarz Rzpltej“.!) Przy czytaniu „Satyra“ niejednokrotnie dźwię- 
czą struny jakby żalu, jakby sinutkun. że sameinn antorowi źle się 
powodzi, jakby wyrzutu. że tym, którzy grosz mają na usługi, 
wszystko idzie jak splatka, a biedni wzgardzeni są i postpono- 
wani mimo trudów i zasług. Czy bieda go wówczas trapila. czy 
może wprost na lodzie osiadł i do Wielkopolski wróciwszy, nie 
miał o co rąk zaczepić? Wady rodaków wytykał dzielnie i smu- 
tny był, że wady są. Czyż do smutku z powodu ojczyzny i troska 
nad sobą samym się łączyła? 


Aż w roku 1642 Piotr na Lachowcach, Zdnnach i Kobyli- 
nie?) Sieninta dal mu w zarząd Dzierżanów i Stary-gród.*) Nie 
musiały być calkiem skromne z tego dochody, skoro Twardowski 
powoli zbiera sobie kapitalik. Gospodaruje i zaleca się swoim pro- 
tektorom. Kiedy Bogusław Leszczyński obejmował wielkopolskie 
generalne starostwo 6. lipca 1643 r. napisał „Palac leszczyu- 
skich*, masowy panegiryk, w którym i Sienintom z nowym jeneral- 
starostą spokrewnionym dostaly się pochwały. 


Dzięki Lukaszewiczowi*) następujący notujemy wypadek. 
Dnia 6. czerwca 1644 r. był Twardowski w kobylinie z Piotrem 
Sieniutą. Janem Kaweczyńskim i Kasprem Mnroszą, szlachtą, 
dworzanauni Sięniutów, jako rewizor w sprawie Wawrzyńca Styki, 
garncarza, którego eecli garnearski z powodu jakichś przewinień 


D Że to utwór Twardowskiego rozstrzygają inieyały na wydaniu 
z 1645 r. S(amuel) z S(krzypny) T(wardowski). 

>) Kobylin leży na zachód od Krotoszyna wśród blot między Orlą 
i Radzącą. 

8) Odkrycie Józefa Przyborowskiego w archiwum poznańskiem. — 
W Starygrodzie było przed wojną szwedzką za Jana Kazimierza 10 
kmieciów. Był tu kościół, karczma, szkoła. (Lukaszewiez: „Krótki 
opis“. Poznań 1569). 

+) „krótki opis miast i wsi... w powiecie krotoszyńskim...“ (Po- 
znań 1569). i 
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wyrzucił. Twardowski napisal wyrok w swojem i wspóľrewizorów 
imieniu: „Panowie rewizorowie Wawrzyńca Styke pristino honori 
et famae restytują, amori fraterno in gremine jako najpilniej od- 
dają, do wszystkich artykulów w przywileju opisanych przypu- 
szczają, ad primatus et praelaturus i drogę torują, wiecznej nie- 
pamięci i zapomnieniu to oddawszy, warują, aby żaden tak z braci 
jak z sąsiadów pod winą niedziel dwunastu turris sessione i grzy- 
wien 50 muleti na ratusz kobyliński odłożenia nie śmiał tego po- 
stanowienia naruszać.“ 


I jeszeze jedna pamiątka z tego samego rokn. To „Jaśnie 
w. parze Jakubowi Rozdrażewskiemu?) i Annie z Bnina Przy- 
Jemskiej. epithalaminm zaśpiewane w Kożminie*. Z dnia 2. pa- 
dziernika. 


Tymczasem kapitalik rósł wytrwale, aż pozwolil Twardo- 
wskienm pożyczyć 6.000 złotych Sienintom i wziąć w zastaw Za- 
rubieńce na Podoln. Kiedy się tam przeniósł. niewiadomo. Wy- 
dany w Lesznie w 1646 r. „X. Janusz Wisśniowiecki* (opis życia 
księcia) skłanialby do wniosku, że w tym roku był jeszcze 
w Wielkopolsce. Lecz mniejsza z tem, dość, że w Zarnbiejicach *) 
Zagospodarowal się na dobre, hodował obszerne pasieki i rozko- 
szując się wiejskiem życiem, radowal ze złotej mierności. Nie 
Ungo radość trwać miała. 


Książę Krzysztof Zbarazki po powrocie z Konstantynopola 
nsilował natchnąć króla, senat i rycerstwo wiarą, że przy nale- 
żenin sil i wytrwalem dzialaniu możnaby położyć kres potędze 
tureckiej i zamorskiego przybysza znowu przeploszyć za morze. 


1) Rozdrażewscy byli dziedzieami Krotoszyna, który leży opodal] 
Zalesia. a 5 

2) Zarnbieńce leżą nad rzeką Mniezną. która tworzyła tu niegdyś 
staw obszerny; mają cerkiew pod wezwaniem św. Jana. Gleba b. uro- 
dzajna. Lasy w koło. Wypalu się ta wapno, robi cegły. (Borkowski: 
„Album *). 
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Napisal on oprócz relacyi poselskiej „Dyszkurs o tym, jaki był 
Status monarchiey Tureckiey, jaki teraz, zkąd ten nieporządek 
i jeźli remediabilis, co za vires morzem y ziemią; czego spodzie- 
wać się z tego pokoiu (chocimskiego). y które są racye po nim 
y przeciwne*. Jego przekonanie, że Turcya jest właściwie pró- 
chniejącem drzewem, do którego tylko dobrze trzeba przylożyć 
siekierę, podzielał Twardowski i powtarzał nieraz. Władyslaw IV. 
podejmował te myśli i układał plany zbrojnej akeyi w tym duchu 
razem z hetmanem Koniecpolskim. Ale po śmierei hetmana. naj- 
możniejszego i najbardziej gorliwego poplecznika królewskich za- 
miarów, wskutek opozycyi szlachty robota cala szla w niwecz, 
a Polska zamiast wystąpić czynnie i nadmiar kipiącej energii 
w kozaetwie obrócić w piersi Stambulu doczekała się okropnych 
plonów nkrainnej gospodarki, strasznego najazdu Chmielnickiego. 
Splynęły krwią naprzód pobrzeża Dniepru, potem wszystkie ru- 
skie kraje, okrucieństwo szło w zawody z męstwem i desperceką 
zacieklością. „Jeszcze bohater rozgorzalej wojny. ks. Jeremi Wi- 
śniowiecki, mógł był trzymać w szaelu w glab Rzpliej idace 
wojska kozaekie, ażby się nowe porobiło zaciągi i pospolite ru- 
szenie stawiło, gdy dwa nieszczęścia spadły razem prawie. Ha- 
niebna klęska pilawiecka i śmierć króla. 

Gzy Twardowski byl pod Piławcawmi, na pewno orzec się 
nie da.1) To niewątpliwe, że kiedy potem zagony kozackie i ta- 
tarskie rozlały się szeroko, gdy Chmielnicki zrabował Zbaraż, 
i on uciekl, a nie oparł się aż w Wielkopolsce. 


„užem już nie czekał 
I ia dłużey i rowno z drugiemi uciekał, 
Przyznam się nie leniwiey: fanty procz domowe 
Mielsze z sobą. a zbiory wiotelie papierowe 
W małym pudle uniosszy. Lubo (eo za dziwy?) 
Uciekał i Pindarus: w tym iednak szezęśliwy, 
Ze gdy Theby gorzały, Philip mu ochronił 
Tego tam Mnzeolu. Mego nie obronił 
Zaden dźwięk Apollinow, ani ełos Labęci 
Niebieskiey Melpomeny. O słodkiey pamięci 
Dziedzino! © nad Hible kochańsza pasieko 
Tożeś od swey ozdoby barzo dziś daleko !* *) 


1) Pro przemawia „Wojna Domowa“: str. 27 i 33, ez. L 
2) „Wojna Domowa, qz. I. st. 30. 
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Na boku przypisek: „Ruszony z Zarubiniee*. Bylo to we 
wrześniu 1648 r. 

W Wielkopolsce krótko buwił i pospieszył na sejm ele- 
kcyjny do Warszawy, może z Bogusławem Leszezniskim. ') Gniewa 
20 gadanina i upodowe ‘stronnictwo, które chce nkładami sprawę 
załatwić. Przychyla się do zapatrywań Wiśniowieckiego i nawet 
na obranego w koncu Jana Kazimierza jakby z nieufnością spo- 
gląda. 

Wojna. chwilowo zawieszona, rozpala sie znown, Twardowski 
pisze pobndkę wojsku wychodzącemu pod Ołykę i sam może spie- 
szy na teren bojowy. Nastąpiło sławne oblężenie zbarazkie, potem 
drugje zhorowskie i pokój zapadł w 1649 r. Jeżeli był jednym 
z tych, którzy przetrwali sześciotygodniowe pieklo na ziemi, je- 
żeli był jednym z tych. którzy bohaterami byli prawie wszyscy 
bez wyjątku. jeżeli przebył zbarazkie oblężenie.?) niechaj chwala 
bedzie jego imienia wiekopomna. 


kiedy po zhorowskiej ugodzie wrócił do Zarubieniec. skarżyć 
gi Proza 
się musiał: 3) 


„..kiedy nam po boin 
I tak przykrych wľóezęgach. powrócić sie beľo 
Do swych nazad zgorzelisk i przynamnicy mieło 
Obevrzeć ich popioły. AŻ my miasto chłopów 
Poddanych nam dopiero, iakichci Cyklopów 
Okrntnych tam zastali, takie stawiać czoła, 
Takie twarzy, iakoby nie znali nas zgoła.” 

Jakoż w takich stosankach, kiedy harde, rozznchwalone 
chłopstwo zaznawszy przyjemności buntu nie chciało nie już 
karku pod jarzmo dać, ale wogóle słuchać, kiedy lada chwila 
groziła rzeź, a nowy najazd kozacko-tatarski, nie dziw, że Twar- 
dowski nie chciał zostać w podminowanym krajn i z koncem 
1650 r. przeniósł się do Wielkopolski. Sieniutowie przyjęli go 
gościnnie i powierzyli zarząd dóbr kobylińskich z siedzibą 
w Zalesiu. 


4 


1) Wojna Domowa“, cz. L str. 89, 42, ża był na sejmie. 

2) Z opisu możnaby wnosić, że był. „Wojna Domowa”, cz. 1. 
str. 53— 102. 

sI Woj. dom. cz. Miz stu 4: 
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Pomiędzy jedną a druga wojna kozacką wydany zostať wielki 
historyczny poemat, 1) opiewający życie Wladyslawa IV. Dedyka- 
cya dla Jana Kazimierza, pisana po powodzi klęsk, płynąca z gle- 
hokiesgo odczucia strasznego kontrastu między szczęśliwem pano- 
waniem poprzedniego króla. a nieszcześciami razem z jego smiercią 
spadlemi, zawarła. zawrzeć mnsiała zwłaszcza przy rozgorączko- 
waniu ówczesnem przesaduy panegiryk dla Władyslawa. Oto 
wszystkie cnoty gościły w Polsce w czasie Władyslawowych rzą- 
dów, nie chwiał się tron, szanowano prawa, wolność i swobody 
nienaruszone, trwal pokój, dawal Bóg urodzaje. A teraz? Teraz 
w myśl polityki Wiśniowieckiego należało zwalczając pokojowe 
plany kanelerzyńskiej partyi i wskazując na przyklad bitnego 
Wladyslawa zachęcać króla: 


„Przebóg memieszkay, przebóg nieodkładuy, 
A w te pożary konia w skok dosiaday*. 


Dziwny był los tej ksiażki. Świeżo po jej wydaniu przyje- 
chalo do Warszawy poselstwo celem zawarcia pokoju. w istocie 
celem rozwodzenia skarg i dzikieh pretensyvi o rzekome 1 rzeczy- 
wiste lekceważenie tytułów cara przez panów polskich. Na czele 
poselstwa stal chytry Puszkin. szukajacy. z czegoby się dał wy- 
lnskwić casus belli. Przyzwyczajony do bezwzględnej czei dla 
władcy, który o tytuly dbal jak czlowiek ciasny a fałszywie am- 
bitny, przyzwyczajomy do absolutnego traktowania, domagał się 
w głos, żeby eo rychlej spadły głowy tych, co carowi ubliżyli. 
Król i senatorowie, skłopotani z powodu ukrainnych zaburzeń. 
wszalkiemi silami starali się odeprzeć widmo wojny z Moskwą 
i lugodzili Puszkina. nie mogąc zaspokoić jego pretensvi. AŻ gdy 
posel w dowód, jak Polacy lżą cara bez ceremonii, czytać począl 
wyjątki z „Władysława IV.*, w których Twardowski ostro kreślil 
charakter całej Moskwy, wtenczas poświęcił król dla utrzymania 
pokoju poemat, głoszący sławę jego poprzednika i brata, i skazal 
książke stosownie do życzeń posła na spalenie. Uzy ustapil sIn- 
sznie? Czy honorn swego nie naraził na szwank? Ozy może le- 
piej, że mniejszą rzecz oliarowal, by większa zachować? Nie nam 
sądzić. To wiemy, że Puszkin szkody poematowi nie wyrządził 

ył. 


+ 


O t. „Włndyaław IY.* (wyd. 1649 i JG50). 
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wielkiej, raczej przysługę. kat spalił część egzemplarzy tylko. Re- 
sztę rozchwytano czemprędzej i czytano chciwie, bo sprawa przy- 
brala rozgłos i przysporzyła Twardowskiemn niemałej sławy. 


W następnym roku podniósł Chmielnicki znowu cale koza- 
ctwo i z wszystkieni hordami tatarskiemi wkroczył w granice 
Rzpltej. Po drodze zgarniał kn sobie czeri i rosnąc w coraz wię- 
kszą potęgę, szedł wśród pożarów i mordów, ażeby osłabić Polskę 
do reszty i uzyskawszy korzystniejsze od zborowskieh traktaty 
w udzielne władanie posiąść Ukrainę. Tym razem jednak Rzplta. 
Jakby zbudzona z odrętwienia i lekceważenia przeciwnika. skupiła 
sily i w jednej bitwie pod Beresteczkiem. jak jej cześć wymagała, 
skruszyła ambitne plany kozackiej pychv. Ale zwycieskie wojska 
polskie nie poszły aż do gniazda wrogów i nie zgasiłr tam do- 
szezętnie zarzewia. które później znów plomienien wybuchać miało. 
bo szlachta pospolitego rnszenia oparła się królewskim zamiarom 
i rozproszyła do domowych siedzib. 

< Jeżeli Twardowski poslnchal wezwania rozesłanych przed 
wojną wici?) i jeźli należy mu się gałązka z wieńca chwaly be- 
resteckiego zwyciestwa. to pewnie wrócił (jak inni) do Zalesia 
zaraz po rozgromie wroga. 


Odtąd pod zachód życia swojego schodząc z daleka patrzy 
na polityezne wypadki, choć wszystkie rany 1 radości ojczyzny 
sercem odcznwa i pisze wierszem dunga historye wojen. od po- 
czątkn kozackiego buntu. A 

Zarazem “coraz częściej, coraz goręcej myślą do Boga sie 
zwraca. a nawet skłania ku dewocyi nieco. Tak n, p. w r. 1653 
przyjmuje wraz z żona Elżbieta bractwo św. Anuy w kościele 
Bernardynów w Kobylinie. 


1) Wojna doniowa”, cz. II. str. TO. 
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Te ostatnią wiadomość FLnkaszewiczowi zawdzięczamy. jak 
i dwie inne z tego czasu. Oto rozstrzyga w 53 r. sprawę między 
spadkobiercami mlynarza Trafarza o młyn w Starymgrodzie, a nie 
mogąc ich pogodzić, odsyła do podstarościego Rakowskiego. W r. 
zaś 1655 zjechał ze Zdun.”) (de których przeniosl się z Zalesia) 
do kobylina, aby na życzenie Jana Długolęckiego, kobylinskiego 
mieszczanina, potwierdzić wraz z Przybyszewskim, Kobylina dzier- 
żawcą, testament Dlngoleckiego i opiekunów jego dzieci. 


W roku 1655 nmarł krzysztof z Bnina Opaliński, wojewoda 
poznański. Mnsiala wiee „Nadobna Paskwalina z hiszpańskiego 
w polski przemieniona ubiór“, być gotowa do druku w tym roku, 
skoro na jej czele jest dedykacya dla wojewody. Pisana zaś była 
po 1651 rv, gdyż jest w niej allnzya do heresteckiej wiktoryj. *) 
Ale czy byla także wydaną zaraz — nie wiemy. 


Tymczasem nadchodził nowy paroksyzm na Rzpltą. od po- 
przednich straszniejszy, obejmnjacy całą Polskę, jak byla długa 
i szeroka, a zakończony dopiero po wielu latach i wielu trudach, 
Zemsta i zdrada Radziejowskiego. kapitulacya pod U jściem. gro- 
madne opnszczenie Jana Kazimierza. odstępstwo Opalinskiego, 
Radziwiłłów, pierwszych senatorów i nrzędników. wojska i szlachty. 
kozlaly się zastępy szwedzkie po Polsec, a Karol Gustaw obej- 
mowal Rzplią we władanie. Twardowski zwątpił w sprawę. Jana 
Kazimierza i napisał „Omen królowi szwedzkiemu**) zaraz na 
początkn wojny. w którym wróżył KkaroJowi,|że ogarnie calą Pol- 
ske. Wiązaly p. Samuela stosunki z Opalińskim. który w poznań- 
skiej ziemi pierwszy porzneil droge obowiązku. szedł p. Samuel 
za głosem sofizmalycznego rozumowania, że można opuścić pra- 
wowitego króla, gdy inny w oczy błyska nadziejami wydobycia 
z toni nawy skolatanej ojezyzny. To prawda. Mówil w tym 
wierszu : 


U Zduny były miesciną Sienintów, którzy bardzo przyczynili się 
do jej wzrostu. 

*) „Nadobna Paskwalina*, wydanie z r. 1701., str. 118 i 119. 

8) W „Miscel. select.“ 
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ʻ 


„Cięzka i rzadko bezpieczna odmiana 

Ile w poddanym nieznacznego Lana. 

O! jakie kto z nas himery nie przędzie 

W głowie nie swoiey! złym dobrymli będzie!* 


T to prawda. Ale czemu zamiast obaw co do przyszłości nie 
poczuł trwogi. że honor się takiem odsiępstwem plami? Dziwny 
padl wówczas cień na glowy szlachty i dziwne było zamieszanie 
pojęć, dziwne pojmowanie obowiazku i stosnnkn wzgledem króla. 
Można Twardowskiego. jak i innych, tłnnaczyć, — usprawiedli- 
wić nie można. 


Rehahilitowal się jednak. Jak snponować wypada, że był 
pod Ujsciem, tak toż po zmianie frontu przekonań szlachty, po 
odezwanin się glosn sumienia. przyłaczył się prawdopodobnie do 
oddziałn Opalińskiego w powstanin zbrojnem. 

] tak choć bez dowodów absolutnych przypnszczać by można: 

Że brał udział w oblężenin Leszna 27. kwietnia 1656 r. 
Żesbył potem pod Kostyniem. że bił się z Wassemanim. że oble- 
gal Łowiez, że był pod Warszawą, a przed zdobyciem stolicy sta- 
wiał opór Dnglasowi, ciągnącemu z odsieczą. Po wzięciu jednak 
Warszawy wrócił do domn. Ale ztąd wyploszył go w 1637 r. ge- 
nera} szwedzki, Wrzeszowiec. Czech rodem. który rahował okolice 
Kohviina. Schronił się pewnie znów do oddzialu Opalińskiego. pod 
którego dowództwem zdobywał Kalisz. 1) 

Lecz tu już zaczeły się coraz lepiej układać stosunki. Szwe- 
dom, wyguanym z glębi Polski, i przy granicach stawało się coraz 
elaśniej i coraz goręcej. Twardowski nsnnął się do Zalesia i ztąd 
przysłuehiwauł „się wieściom. Wydaje w 1657 r. część „Wojny do- 
inowej* o potrzebie Beresteckiej i pisze dalszy ciag i wyczekuje 
końca, pokoju. Ale na horyzoncie zebrały się nowe chmury, Ra- 
koszy. Kozacy, nowy tumnlt, nowa zawierueha. Może był Twar- 
dowski na sejmie w 1658 r. i jeszcze bardziej zwątpił w rychle 
rozwiązanie sprawy. Bo zwątpienie opadalo go często. Czuł. że 
nadchodzi kres życia, że niewiełe czasn zostaje do tworzenia poe- 
matn, wiec konca wojny czekał, końca pragnął. Chwilami chcial 


1) Wszystkie powyższe wiadomości opierają się na wziniankach 
z „Wojny domowej“. 
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nawet przerwać pisanie. AŻ przyszedł pokój oliwski, który z ra- 
dościa powitał jako zapowiedź lepszej doli dla ojczyzny, jakby ju- 
trzenkę nowej epoki. 


Jeszcze trzy drobne szczególy notujemy z jego życia. 1) W r. 
1659 obrany zostal ze stanu szlacheckiego seniorem bractwa św. 
Anny w kobylutskim kosciele Bernardynów. W r. 1660 wstąpił 
do drugiego bractwa Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny 
w tymże kościele. W 60 roku także d. 80. puzdziernika za jego 
pośrednictwem mielcarze kobylińsey zrobili nklad ze swym probo- 
szczem Ñ. Brysiewiczem o zlewne od każdego warn piwa. 


Do pokojnu oliwskiego doprowadził Twardowski „Wojnę do- 
mową“. Seliorzaly. pozbawiony sił nie o wiele przeżył koniec 
długoletnich bojów. W grudniu 1660 rokn pochowano jego ciało 
w kościele Bernardynów w hkobylinie. Zostawił żone Elżbietę 
i synów Zygmunta i Stanisława. *) Rodzina wystawiła mu pewnie 
nagrobek, ale pożar koscioła w XVIIL w. nie przechował z niego 
nawet sladu. 


Za to pozostal ten jaki Gawinski w „Dworzankach* umieścił: 5) 


„Starożytnych cnót polskich istota prawdziwa 

I Muz polskich: Twardowski z Skrzypna tu spoczywa. 
Rznécie laur na jego grób; rzućcie amaranty 
Dziedziczki Helikońskie, wiecznej sławy fanty. 

Rzuć i krusz grot twój Marsie, twa to trąba byta, 
Iiadę polskich dziel co światu głosiła. 


1) Fukuszewiez, j. w 

3) Lnkaszewiez podaje, że. Zygmnnt chodził dzierżawami w oko- 
liceach Kobylina. Byt czlonkiem bractwa św. Anny, jak ojciec. Umarl 
w 1674 r. d. 7. kwietnia w Dupinie. Na trzy lata przed śmiercią 
dzierżawił Tareoszyce. z których w 167% r. ruszył na pospolite rusze- 
nie. Żona jego miała na imię Jadwiga. O Stanisławie nie podać nie 
może, + 

8) Wydanie z 1664, str. 114. 


A 
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Cóż słysze? Z gór auzońskich dźwięk się jakiś jawi, 
który śród możnych Kamen, Kalliope prawi: 
Zła smierci, nie ehlub mego kochanka się zbiorem, 
Zyje on i pod niebo mądrym wzlała piórem.“ 


Szlachecki typ XVII. wieku na tle epoki. 


„bogu Żyj y oyvczyźnie swoiey ku ozdobie 
Potemże familiey y samemu sobie.“ 
(Twardowski: „Satyr*, 1645). 


Dziejowe przemiany. — Polska XVII. w.: reformacya i humanizm. — 
Metamorfoza polityczna — Twardowski: Wykształcenie. — Chara- 
kter. — Gospodarz, — Żolnierz. — Przyjaciel. — Podziw dla boha- 
torów. —- Rycerskość. — Prawdomówność. — Wesołość. — Pochleb- 
stwo. — Wadzięczne serce, — Wyobrażenia szlacheckie. — Fantazya. — 
Filozofia. — Wątpliwości. — Pogląd na naturę ludzką. — Namiętności 
wrpdzone i nabyte. — Kara Boża. — Kobieta. — Wychowanie. — 
Miłość. — Religia. — Tolerancya. — Fanatyam. — Papista. — Opa- 
trzność, — Powierzchowność. -— Zabobon. — Patryotyzm. — „Omen“. — 
Polityka. — Rojalizm. — Znowu „Omen*. — Polityka zewnętrzna. — 
Wewnętrzna. — Pospolite ruszenie. — Choroby Rzpltej. — Pocta. — 
Pojecie zawodu. — Sztuka. 


W czasach p. Samuela Twardowskiego odbywała się właśnie 
jedna z dziejowych przemian. 

Przychodzą one wolno i działają zrazu leniwo, ospale. niby 
czując. że moga przedwcześnie sploszyć ofiare, czołgają się cicho, 
bez szelestu, w pomroce, tylko czasem zaświecą w oczy splotem 
nowych myśli, jak wielkie węże ślizgające się w nocy po zdo- 
bycz hlyskają lnską w potwornych zgięciach. Wyrosle z nasion 
przeszlości. od przeszłości odmienne, przecież noszą w ogólnych 
rysach odziedziczone cechy i z początku dziwnie zręcznie ukladają 
maskę, aż złudzenie podobieństwa jest zupełne. Zaczem przystep 
wszędzie maja łatwiejszy i moga bezpieczniej pracować. Czasem 
bystrzejszy umysł nagle spostrzeże ciche, podstępne działanie 
i uderzy w dzwon trwogi na alarm, odpowie mu niewielu echem, 
inni zagłuszą zaraz głośnemi drwinami z przywidzeń, przywalą 
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hałasem żartów, a wśród Makiej burzy powolne ciosanie nowej 
epoki trwa dalej. 

Czasem, gdy przemiany niosą dobre dary, z których przy- 
szłość rozrodzić się może świetlana, bardziej cznłe ucho zalaskocze 
szept natchnionej wróżby. a wnet oddźwiękną wieszcze struny 
i zagrają hymn wesela i pobudkę, aby na oścież otworzyć serca 
i gotować na przyjęcie nowych idealów. Wówczas znowu rozlegną 
się glosy zaprzeczenia, seeptyczny chór zawodzić będzie na ton 
chłodnego rozsądku, a wśród takiego gwarn ciche kucie nowej 
epoki trwa bez przerwy. 

Jakoż pojawiają się coraz częściej dwa wręcz sobie przeci- 
wne zjawiska Jedne źródła dawnych natelinień i dążeń wysychają 
systematycznie. jakby zabite suchem tchnieniem wyczerpania, inne 
natomiast poczynają pracować ze zdwojoną siłą. liwie się w nich 
miara i ład, rodzi konieczność przesady, rozpęd przestaje uznawać 
jakiekolwiek granice. aż zbytnia wybujałość łamie się suna w so- 
bie i następuje bezwiedne samobójstwo. 

Trop w trop opada wszystko pewna nuda. pustka w sercu 
daremnie szuka, bo na równą pustke w wyobrażni trafia, romun 
porzuca próżne wysilki i miele w koło resztki dawnej strawy, 
a po tym zmroku przychodzi zupełna noc, w której ospalość zwy- 
cięża ostatki pozostałego rozpędu i gasi życie duchowe. 

Lecz oto już poczyna świtać. Z popiołów przeszlej epoki 
wyrasta nowa. Czasem przynosi pęk cudownych promieni i otwiera 
bogate źródła, sypie perłami wzniosłych uczuć, wabi wyobraźnię 
w bajeczne kramy i umysłom poddaje glebokie otchlanie docie- 
kań; czasem świt jest dziwnie szary, mglisty, bez uroku, a po 
świtanin w dzień ta smutna mgła ani nie opadnie całkiem, ani 
nie wzniesie się, nie zniknie w górze, jeno waha się równo nad 
ziemią i zasuwa wszystko w przykry cień, w półmrok, który za- 
ciera kontury i przyćmiewa barwy, budząc szarą jednostajność. 


W czasach p. Samuela Twardowskiego odbywała się wlaśnie 
jedna z dziejowych przemian. 


W XVI wieku działaly dwie potęzne siły, które podniecały 
uutysły i dawały impuls temperamentom, ambieyi, uczuciom. lu- 
manizm i reformacya. * 
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W Europie cale) poczęte w XVII. wieku wyzwolenie z pod 
przewagi obu sil w różnych krajach postępowalo w różnym tem- 
pie: po większej części żólwie to były kroki, byla powolność 
wielka, miejscuni zastój nawet, tylko gdzieniegdzie dzięki wybi- 
tnym nad zwykły miarę glowom i dzięki przyjaznym stosunkom 
wyzwolenie nadchodzila żwawiej. 

W Polsce przedewszystkiem reformacya religijna przygasła 
predko, jakby zabrakło podsycającego ją materynlu rzeczywistej 
potrzeby dusz i wabiącego tchnienia nowości. A wielkiego pożaru 
po przepalenin głównych wiązań. za ustaniem wiatrn, zostają 2a- 
padłe zgliszcza, wśród których tlą się jeszcze ulewygasłe resztki, 
czasem żywiej zaświecą, buebną ogniem, na krótko. Iskry prze- 
Stają latać, nadchodzi spokój. walka z pożarem konczy się pożaru 
przegraną. Tak w Polsce po mozolnem zmaganin się katolicyzmu 
rzymskiego z religijnemi nowinkami. katolicyzm już u wrót wieku 
podnosił hymn trynmfu i zwyciężał prawie wszędzie absolutnie. 
Poszli Aryanie na tułaczkę w obce ziemie, a nad głowami innych 
dyssydentów zawisła chmura podobnego losu. Wśród szlachty 
Z początku ogółem wziąwszy pełnej tolerancyi, bndzi się niechęć 
dlu innowiereów. potem niechęć przechodzi w żartką antypatyę, 
kiedy zaś rozpadle się przez łagodzące spory nsposobienie Wła- 
dyslawa powołane do życia colloquium charitativnm, kiedy senat, 
który dawniej pół na pół miał dyssydentów w swem łonie, teraz 
przemienił się prawie wyłącznie w katolicki, kiedy innowiercy 
ponad dobro ojczyzny kłaść poczęli własne interesa i wyciągać 
rece po pomoce do ościennych państw i ościennym państwom na- 
odwrót pomoe w ojezyźnie dawać. wówczas antypatya katolickiej 
szlachty przeszła w nienawiść. Mnoża się sejmowe uchwały prze- 
ciw dyssydentom, ale walka na słowa i pióra tak żywa w NVI. 
wieku z powodn bardziej równomiernego rozłożenia sił, przycielia 
teraz i wielkie źródło dawnego ruchu wysycha wytrwale, a wody 
Z niego bić przestają i tylko cichą płyną strugą. 

Humanizm za to wyrugować się pozornie nie daje i cieszy 
Się, że mu z ręki nikt nie wytrąca berla. Władanie jego rozsze- 
rza się nawet bardziej jeszcze niż dawniej, tylko jest w tem pa- 
nowanin coś. co stanie się dla niego trucizną. Oto kiedy dawniej 
koło jego tronn kupilo się niewielu poddanych. ale wyborowych, 
oddanych władcy całem sercem i całą duszą i dochodzących przez 
swój zapał i wytrwałość do wielkiej sławy i znakomitej nauki. 
teraz jego potęga traci na jędrności i energii, a obejmując liezniej- 
Sze warstwy i rozpływając się szeroko, rozpływa zarazem płyciej. 
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Gdy na rozlane po wielkiej przestrzeni wody 6 małej głębokości 
dzialać poczną wysysające promienie słońca. pracę mają mniej 
żmudną i osnszą prędzej grunt, na którym świeże zazielenią się 
trawy. Tak hnmanistyczna oświata rozszerzyła się po całej Pol- 
sce, a przetrawiona przez polskie umysły i w polskie przybrana 
cechy, ruszyła dalej jeszcze na Moskwe, na Rus, na Wołochy. 
Lecz zmieniły się jej barwne szaty, bo w szkołach, w życiu, 
w literaturze nie służyły jej już tak tęgie glowy. jak dawniej. 
Szkoły przeważnie jezuickie Alwarem Inh Piotrowskim znajomość 
laciny szczepiły w uczniów, grecki język stracił prawo obywatel- 
stwa. „matematykę i przyrodnicze nanki ograniezono bardzo, ducha 
klasycznych dzieł nie mniano wywołać i uczniom okazać, więe 
kręcono się w ciasnem kole zewnętrznego traktowania paezyi. 
prozy i wymowy, i na pamieciowej drodze z bronią formułek 
w ręku dobywano twierdzy tajemnic retoryki i poetyki. Na do- 
miar złego rozszerza się mniemanie. że twierdze zdobyć latwo. 
nawet zdobywa sie mniej wiecej dzien w dzień przy wierszowa- 
nych toastach: okolicznościowychi mówkach, na każdej uczcie 
i przy każdej rodzinnej uroczystości. Dla pogłębienia studyów za 
granice wyjeżdza szlachta rzadko, a krakowska Akademia wchodzi 
w znak bezsilnej apatyi. Mieszezaństwo z nielicznymi wyjątkami 
zupełnie nie gra roli w utrzymaniu oświaty. raczej upada w na- 
uce całkiem. tak, jak i pod względem politycznym. Optymizm, 
zadowolenie się tem co jest. psuje najważniejszą sprężyne rozwoju, 
świadomość. że do doskonałości droga dinga jeszcze, daleka, wła- 
ściwie nigdy nie skończona. brak wybitnych, o własnym wyrazie 
i własnych cechach, samodzielnych osobistości w literaturze i na- 
uce, więc wszystko szarzeje jednostajnie i monatonnie. Jakoż hu- 
manizm rozlawszy się szeroko a plytko, pod palącymi promieniami 
francuskiego słońca skazany został na powolne zanikanie. 


Tymczasem odbywa się równolegle przemiana w politycznym 
i społecznym stanie Rzpltej. 

Pierwszy Waza na tronie polskim nie obznajomiony ze sto- 
sunkami panujacymi w kraju, którym miał władać, popełnia bląd 
za błądem i wbrew checi przysporzenia koronie blasku, znaczenia 
i powagi, rujnuje królewskość jakby z umyślną metodą. Podją- 
wszy tradycye Stefana Batorego, w pragnieniu, ażeby oprzeć się 
na posiewach wielkiego monarchy. nie okazuje ani dość sł ami 
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zdolności. Potem odkrywa absolntystyczne dążenia. potem wycho- 
dzą na jaw jego szpetne knowania z rakuskim dworem. a Zel- 
biony w opinii ogóln, ściąga na siebie sejm inkwizycyjny i ro- 
kosz Zebrzydowskiego. Rokosz zabija powagę królewską do reszty. 
Zysmuni IT. znienawidzony za niesprawiedliwe rozdawanie lask 
i urzędów, antypatyczny z powodu dewocyi, — przez brak stano- 
wczości w działanin, przez lagodność odkrywającą jego niemoc 
względem rokoszan, traci ostatnie blaski korony, która odtąd 
Jakby zgaszona próżno łaknie dawnej świetności. Władysław IV. 
popularny niezwykle z wielu względów. dzięki swojej rycerskości. 
dzięki zamiłowaniu w polskiej mowie i polskich obyczajach, dzieki 
kontrastowi. jakiego między nim a ojcem dopatrywała się szla- 
chta. ten Władysław przychodzi już za późno. To też marzenia 
o wyprawie tureckiej pryskaja o opór sejmu. a na nastepcę jego, 
na Jana Kazimierza zwala sia nieublagana konsekwencya króle- 
wskiej niemocy, masowe odstępstwo od tronu. Wystarczylo parę 
klęsk, których winę zwalono na koronę. Zagadkowy charakter 
Jana Kazimierza rozsiewał nieufność tam, gdzie jej jeszcze nie 
było. a była prawie wszędzie. Panowanie Sobieskiego miało być 
tak samo zatrute ciąglą walką i borykaniem z opozycya lekcewa- 
żącą władzę królewską; potęge zagarnął kto inny: zagarngło ją 
możnowładztwo. 

W naturze nie ginie nie zgoła. Tak zginąć nie mogla siła, 
tylko przeniosła się od trona i rozrznciła między możne rody, 
które w różny sposób jej używały. Przedewszysrkiem rywalizacya, 
jaka już w XVI. w. byla między Zamoyskim a Zborowskimi, teraz 
tężcje bardziej i daje sie odczuwać w calej historyi, bo wpływ jej 
Jest ogromny. To też polityka króla polega na tem, że balansuje 
między stronnictwami królewiąt, jednych forytując bierze w po- 
moc do przeprowadzenia swoich planów, a gdy do zbyt wielkiej 
dojdą potęgi, innych znów lasku obdarza i z tych innych formuje 
przeciwważący pierwiastek. Oczywiście jest to anomalia straszna 
2 wszelkiemi cechami dorywczości i podobieństwa do chwiejnego 
chodzenia po linie z naprzemian używanym balastem w obu dlo- 
niach. Królewięta prowadzą politykę na własną rekę. Oto garść 
ich prowadzi Dymitra do Moskwy: oto inni wypędzają z Wołocl 
hospodara rządzącego z ramienia Tureyi i osadzają ua opróźnio- 
nym tronie tego, który jest po ich myśli; oto Wiśniowieecy za- 
kladaja na Rusi jakby udzielne księstwo, utrzymują kompletną 
armią i przyjmują posłów tatarskich i moskiewskich; oto kiedy 
na jednym kranicn Rzpltej Krzysztof Opaliński pod Ujsciem pod- 
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daje cala Wielkopolske, niby jej pan i władca, wówczas na dru- 
gim Radziwiłłowie marzą o koronie litewskiej dla swego domu 
iw tym duchu prowadzą uklady z królem szwedzkim; oto Lubo- 
mirski nakłania chętne ucho austryaekiim podszeptom i znosi sie 
z dworem rakuskim, jakby już panujący monarcha. Ale naodwrot 
są inni. którzy wiernie stoją przy królu. wierność swoją pieczę- 
tnją krwia, wierności swojej dowodzą ofiarą życia i majątku. Jest 
więc Stanisław Żółkiewski mimo intryg nigdy nie schodzący 
z drogi obowiazku, jest Chodk cwicz. zwycięzca z pod Kircholmi 
i Ohocimia, jest Koniecpolski. hetman wielki koronny, wytrwały 
druh i popiecznik planów Wladysława IV., jest Pawel Sapieha, 
Micha? Kazimierz Radziwiłł. Piotr Opalinski. Cóż jednak pomódz 
oni mogli? Prawda. że razem z bohaterami jak Czarniecki bro- 
uili Rzpltej i pomnażali slawę oręża polskiego. Lecz i ci, którzy 
o obowiązkach zapominali, mieli chwile świetności i skarbili so- 
bie cześć ziomków, póki jej nie splamili hańba. I Janusz Radzi- 
gi Lubomirski położyli wielkie dla dobra ojczyzny zaslugi, 
Natomiast wierni troun i ojczyzny bojownicy nie zdołali tak ener- 
gii Rzpltej skupić, żeby ona mogla działać poteżnie. Dlatego na 
marne szły niewyzyskane zwycięstwa. stanowczych kroków nie 
widać, jest przedsiębiorczość polityki zewnętrznej, ale nie ma wy- 
konania, jest elieć reform wewnętrznych, ale jest z drugiej strony 
wytrwała przeciw reformom opozycya. 

Prowadziła opozycyeę przedewszystkiem szlachta. Ona w tym 
wieku nrzeczywistniła z dawna upragniony ideał: demokratyzacye 
społeczeństwa. W pojecie ówczesnego społeczeństwa zupełnie nie 
mają przystępu mieszczanie i ehlopi, mają go mieszczanie mniej 
nawet niż w XVI. w. Ale szlachta sama w sobie i dla siebie 
głosi hasło równości bezwzgłednej i chociaż nie może magnatom 
odebrać faktycznych przywilejów, chociaż nie może wzbronić im 
łatwiejszego przystępu do senatu i pierwszych w państwie urze- 
dów, przecież przynajmniej w teoryvi i w zewnetrznych oznakach 
usilnje wszystkich na jednym poziomie wobec prawa utrzymać 
i dlatego burzy się zapamiętale na każdy tytuł przywieziony z za- 
granicy, dlatego nie pozwala stanowczo utworzyć królowi ordern. 

Jest szlachta konserwatywną do szpiku kości, czemu jednak 
konserwatywna w zlem, jak w dobrem? Chwała jej za Kircholm 
i za Smoleńsk, za Trzeianę i za Chocim, za Zbaraż i Beresteczko. 
za wszystkie zwycięstwa pod Czarnieckim i pod Sobieskim, chwała 
za niewygasłe męstwo przodków. chwala za dowody goracej mi- 
łości ojczyzny i wiary. * Ale czemu pieleęgnowała przekazaną 
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w spadku po XVI. w. wolną elekcyę w takiej formie, w jakiej 
odziedziezyla? zemu liberum veto do większej jeszcze potęgi 
podniosła? Czemu nie stłnnila popędn do anarchii? Czemu opo- 
nowala reformom z zaciekłością, z pasya, ze ślepym, a złym in- 
stynktem ? 4 , 

Były wśród tej szlachty typy różne, były i takie. które 
otwarte miały oko na raka toczącego ojczyznę i bolały nad cho- 
robami Rzpltej, nkochanej z całego serca i Z całej duszy. 
Jednym z takich typów byl p. Samuel Twardowski. 


Chociaż nie posiada! wielkiego wykształcenia, przecież na 
współezesnem tle stanowi widoczną plamę. która zwraca uwage 
i każe go zaliezyć w poczet bardziej światłych głów. Nie przez 
głębokość nauki, ani nie przez rzadką bystrość na ten pochlebny 
sąd zasłużył, ale przez szersze oczytanie ') w historyi i A | 
w poezyi i prozie klasycznej, przez rozsądek czujny zawsze, cze 
dowody skladal! niejednokrotnie, przez rozważanie i zastanawianie 
się nad różnymi problemami i przez sąd trafny. 

' Rozumienie ma znaczne o sobie i swoich ziomkach. Czuje 
Silnie, że góruje unysłowo nad Moskwą i Turevą, i z dumą chwali 
Się z większego rozwoju cywilizaeyi w Polsce. Nie nchodzi jednak 
Jego baczności, jaka jest odwrotna strona w tej mierze i skarży 
Się we „Wojnie domowej” : 2) 


„Nie dawam tu o kim 
Swego zdania; ale to rozumiem z prostszymi, 
Ze pókiśmy nie byli ludźmi tak mądrymi, 
Lepicy zawsze bilali swe nieprzyjacioły. 
Tak przed laty Atheny, im w naylepszą szkoły 
Parnaskie ich kwitngly, na gruby Dhilippów 
Diszknrs padły, t w Rzymie, in bystrszych dowcipów 
Z wodzem ich Cyceronem także się ziawiło, 
Przyszłey mu to ruiny wróżką pewną było. 
(oś n nas podobnego, kiedyśmy co dali 
Wolność tę nieszczęśliwą subtelniey strngali, 
Przestrugali nakoniec...“ 


'} Biblia, Homer, Livius, Tacyt, Klaudian, Plininsz starszy. Cur- 
tius, Plutarch, Jul, Cezar. Cieero, Diodorus, Bnsbequius, Leunelaius 
R i d. 
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I racyi trudno mu odmówić. Spostrzega słusznie, że przy 
większej wyłączności duchowego kuitu niknie hart wojenny i roz- 
przęga się fizyczna potęga. zwlaszcza. kiedy umysłowe kierowni- 
ctwo i ster społeczny chwyca ludzie pozornej nauki. Tak w cza- 
sacl Demostenesa Sardlacze-soliści otwierali na ściężaj wrota 
czezemu gadulstwn i anemii czynn. Pochlebia wprawdzie rodakom, 
kiedy ich epoke niejako z Cyceronską porównuje i epitet „mą- 
drych“ im nadaje, za to jednak słusznie karei wolność przeradza- 
jaca się w swawolę. 

Daje tem dowód rozsądku, który i na innych objawia polach. 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI ~ 


w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


ADAMOWI KRECHOWIEGKIEMU, 


w nuezczeniu Jego jubileuszu literackiego 


poświecam 


dl K. 


li 


Towarzystwo patryotyczne. a klub rewolucyjny. — Jego dążność, — 

Klub pierwszy. — Zebranie na Ratuszu. — Protest Prezydenta We- 

srzeckiego. — Wybory. — Zebranie w Salach Redntowych. — Posie- 

dzenie nocne i jego rezultat. — Deputaci w Radzie Administracyjnej. — 

Pierwsza dyktatura ('hlopickiego. — Zamknięcie pierwszego klubn. — 

Protesty przeciwko klubistom. — Organizator si} zbrojnych Szeptycki 
i Rada wojewódzka lubelska, 


Instytucya pod nazwą „Towarzystwa Datryotycznego* ulwo- 
tzoną zostala nazajutrz po wybuchu powstania 29. listopada 1830 
rokn, lecz istniala zaledwie dni kilkanaście. Wznowiona pod ta- 
każ nazwą w drugiej połowie stycznia 1831 r. przetrwała do 
upadku powstania. zaznaczywszy kilkomiesięezny byt swój prze- 
inożnym wpływem na umysły mieszkańców Warszawy, na kieru- 
nek rewolucyjnych rządów w kraju, wreszcie na radykalizm wię- 
kszości Izby sejmowej. 
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Instytucya owa — weding opinii jednego z ówczesnych pu- 
blicystów (Gaz. Polska z r. 1831, Nr. 180) — „byla kontynnacyą 


stowarzyszeń. które przez lat pietnascie grobowego naszego spo- 
czynku pielegnowały iskrę narodowego życia, które uświęcone 
zostaly prześladowaniami i pamiętnym wyrokiem sądu sejmo- 
wego”. 

Jakkolwiek w odezwach swoich jInianowala się i znaną jest 
w historyi jako „Towarzystwo Patryotyczne*, jednakże — 
irzędownie — nosiła nazwe klubu. 

Przeciw takiemn jawnie i hałaśliwie występującemn orga- 
nowi stronnictwa radykałów warszawskich zwracały się nawet 
wśród chwil najgorętszych ruchu narodowego rekryminacyve ze 
strony tych, którzy piastując najwyższą w kraju władze rewoln- 
cyjną, pragnęli nadać powstaniu listopadowemn charakter czysto 
obronny, wbrew dążeniom partyj skrajnych — do narzucenia mu 
dążności zaczepnej na zewnątrz. a przewrotowej w stosnnkach 
socyalnych — na wewnątrz. 

W dniu I. grudnia 1830 r. na dane przez członka Rządu 
tymczasowego, Lelewela. hasło. zawiązało się w sali Ratusza głó- 
wnego Towarzystwo, zainicyowane przez patrona Trybnnaln Ksa- 
werego Bronikowskiego. Ludwika Nabielaka, Majznera, Ludwika 
Żukowskiego, adwokata Kozlowskiego, Anastazego Dunina i Man- 
rycego Moelmackiego. w celu „wpływania na opinię publiczna“, 
właściwie zaś. w celu obalenia Rady Administracyjnej. którą jako 
uosobienie kontrrewolncyi poczytywano. „hlnby i komuny pary- 


skie — pisze bBarzykowski (T. I. 556) — stały się przykladem. 
My, naśladować... szczególnie Francuzów. lubimy i umiemy, a więc 
przyszla myśl nieszczęśliwa i opľřakanua — założenia klubu...“ 


Prezydent miasta, Węgrzecki, dowiedziawszy się o zebraniu 
klubistów, pospieszył na Ratusz i stanowczo przeciw obranin 
owego gmachu za miejsee narad rewolucyjnych zaprotestował, 
grożąc, w razie oporu, użyciem sily wojskowej. Klnbiści zreflekto- 
wali się i uprosili, by im jedynie dozwolono dokonać wyborów, 
poczem się przeniosą gdzicindziej. Wegrzecki ustapił. Z wyborów 
wyszli: Lelewel jako prezes, Ksawery Bronikowski jako wiceprezes. 
Zastępca tegoż zostal Mamycy Mochnacki, sekretarzem — Fran- 
ciszek Grzymała. 

Pierwsze zebranie klubistów, zrazu nieliczne, na wiadomość 
o deputacyi rządu, wysłanej do Wierzbna dla rokowań z Wielkim 
Księciem Konstantym. zmienilo się nazajutrz na tlumną i hala- 
śliwą manifestacyę w salach redntowych Teatru Narodowego przy 
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placu Krasińskich. gdzie pod wplywem nawolywań Moclmackiego. 
Zyromadził się sprowadzony z placu bankowego tłum spiskowych. 
złożony przeważnie z członków Izby poselskiej, adwokatów. profe- 
sorów. uczniów i akademików, rzemieślników, podchorążych, uzbro- 
lony w palaszó, karabiny i pistolety. 

Ji. co do sali redntowej przecisnąć się nie mogli. lalaso- 
wali na placen i w ogrodzie Krasińskich. W sali ustawiono stół 
dingi a wąski. jako mównicę. „Nie rzęsiste światło kilku kagań- 
tow — pisze o zebraniu owem Moclmacki — kilku świec, zale- 
dwo rozjaśniało pochmurne czoła mlode i stare fizyognomie, które 
exaltacya, dlnga bezsenność i oczekiwanie ważnych wydarzeń za- 
równo ożywiały, cham kteryzowały. Tm śmielsze wyrażenia z ust 
mówców płynęły, tym gorętszym to zbrojne zgromadzenie unosiło 
śię zapałem. Im zueliwalsze podawano wnioski, (ym raźniejszy 
okrzyk: zgoda! zgoda! głuszył ze wszech stron zdanie przeci 
wne. potepiał nikczemność folenjąeą rządowi. albo hojaźń obraca- 
Jacą swe oko ku rogatkom. gdzie stal carewicz. Oklaskiem byl 
wtedy szczęk oręża. kolhami przybijano wora na stole.“ 

Wynikiem hałaśliwych obrad było wybranie deputacyi. zło- 
żonej z dwunastu klubistów. którzy nocną porą zjawiwszy się na 
posiedzeniu Rady Administracyjnej. w sali Bankn Polskiego. przed- 
stawili tonem podniesionym. wyzywająco szereg żądań — między 
innemi — bezzwlocznego podjecia akeyi bojowej, zerwania z Wierz- 
buem wszelakich rokowań i przyjęcia do kompietn Rady kilku 
czlonkow klubu. przez deputacye wskazanych. 

Wyslnehawszy w milezenin depnratów. książę Adam prosił 
o zwłokę dla ndzielenia odpowiedzi, po powrocie delegacyi rządo- 
wej z Wierzbna. 

Nazajutrz, widząc niepodobieństwo uspokojenia zagorzaleów, 
zgodziła się Radu Administracyjna na przyjęcie do grona swego 
czteroch klnbistów: Andrzeja Plielty. Ksawerego Bronikowskiego, 
majora Machnickiego i Maurycego Mochnaekiego. 

Pomięszanie się żywiołów wywrotowych z konserwatywnymi 
w łonie rzadu spowodowało rozbicie Rady Administracyjnej i ntwo- 
rzenie krótko trwałego Rządu tymezasowego. po którym na- 
stąpila również krótkotrwała pierwsza dyktatura generała Chło- 
piekiego, oraz zwolanie Sejmn nadzwyczajnego na dzień 21. gru- 
dnia 1830. i 

Żywioły gorętsze wszelako przyśpieszvly o dni trzy czynno- 
ści owego Sejmy, u ogloszenie powstania za narodowe, udare- 
inniwszy zamysł Chlopickiego do paktowania z Petersburgiem, 


120 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


spowodowało dyktatora do złożenia władzy. Przyjąl on ją pono- 
wnie pod kontrolą deputacyi sejmowej i ustanowił w miejsce 
Rządu tymczasowego, Radę najwyższą narodowa. 

Wystąpienie Mochnackiego z gwałtowną przeciw Chłopi- 
ckiemu filipiką. atak apoplektyczny, ktoremu general uległ, nade- 
wszystko zaś wieść o projektowanym przez klubistów zamachn na 
dyktatora i o powierzeniu tej władzy Lelewelowi. zaniepokoiły 
opinie publiczną. 3 

Zanim nastąpilo zamknięcie klubu i oddanie sprawy o za- 
mael dochodzeniu sądowemn, zanim aewałtowne zajście między 
deputacy4 sejmową a Uhlopiekim. skłoniło tegoż do ostatecznego 
zrzeczenia się władzy, opinia pnbliezna w glosach dowódzeów siły 
zbrojnej i w odezwacli rad obywatelskich prowincyonalnych za- 
czela głośno domagać się zamknięcia wszelkich klubów rewoln- 
cyjnych w stolicv. 

„byktatorze polski! — pisal d. 17. stycznia imieniem woj- 
ska organizator sil zbrojnych w Lubelskiem, Szeptycki, oraz człon- 
kowie komisyi wojennej — z boleścia wyczytawszy w pismach 
publicznych. że się jeszeze znajduja latwowierni, którzy dają sie 
wciągać w różne kluby, oslabiające ducha ufności, należącej się 
Władzom prawym, oświadczamy jednomyślnie, że nie znamy. ani 
znać elicemv innych klubów próez reprezentantów Narodu. ani 
Żadnej innej woli, prócz woli Dyktatora !* 

Z protestem niemniej energieznym przeciw klubistom wy- 
stąpiła Rada obywatelska województwa lubelskiego: 

„W imienin wszystkich dobrze myślących obywateli swego 
województwa — czytany w owym dokumencie (Sek. IL. Akta 
Najw. Rady Narod. N. 1080) — Rada ma wysoki zaszezyt 
zanieść z uszanowaniem Dostojnemn Dyktatorowi nezucia żalu 
z powodn smutnych w stoliey wzbnrzeń nnysłów hańbę i nie- 
szczęście narodu sprawić tylko zdolnych. 

„lle przynoszą Narodowi polskiemu zaszczytu świetne zwy- 
cięstwa w otwartych odnoszone wojnach. tyle są bolesne wspo- 
imnienia kabal i intryg, każde nasze poprzedzających nieszczęście. 
Przy oświacie NTN. wiekn. doświadczenia przed żyjących oczyma 
w obcych krajach spełnione, a nasza poknta tak dluga, tak sroga, 
jaką podobało się Bogu ukarać zbrodnię kilku niecnych Polaków. 
czyż to niedostateczne powody do zwrócenia w tą Sirone całej 
baczności naszej w chwili. w której początkowemu powstaniu Na- 
rodu udzielone blogosławieństwa Nieba zdają się zapowiadać po- 
myślniejszą przyszłość ? Z poznaniem indywidualnej godności ezlo- 
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wieka, z poznaniem celu stowarzyszenia się Jego, zajęło tron so- 
bie należny Prawo, ta Wola najwyższa, której opór jest zbrodnią 
Przeciw szczęścia Narodu wymierzoną. 

„Dostojny Dyktatorze! Ta to Wola Najwyższa powierzyła 
Ci losy Narodu. Przestaleś istnieć odtąd dla Siebie. Drogie dni 
Twoje są własnością Narodu polskiego, raz jeszcze. bodaj ostatni. 
podnoszącego oręż dla zrzucenia jarzma niewoli. Nieograniczona 
władza. jakiej Oi w tej potrzebie udzielił Naród, ufny w cnoty, 
nfny w talenta Twoje, wrogom naszym podobać się mie może. 
Ich to zdradziecki głos, pod maską prawa człowieka, budzi na- 
miętności, zdolne zaprowadzić anatchig, sromotną plage narodów. 
narzedzie składające przednią straż nieprzyjaciela. która jnż tym 
Sposobem depce naszą ziemie. Powinnością jest Twoją, Dyktato- 
rze. dzialać, abyś zniweczył szkodliwe zamiary. a kiedy Cie przy- 
musi potrzeba opnścić Stolicę, abyś ją zostawił rządną i spo- 
kojna...“ 


u. 


Upadek dyktatury Chłopickiego. — Honoratka. — Wznowienie klubu 
pPatrvotycznego. — Generał Woyczyński. — Decyzya Rady narodowej. — 
Posiedzenie klubu. — Przemowa Mochnackiego. — W sali posiedzeń 
akademickich. — Organizacya klubu. — Jego ustawa. — Projekt 
adresn do Izby poselskiej. — Glosy Znamierowskiego, Bronikowskiego, 
Wincentego Majewskiego i Konstantego (aszyńskiego. 


Postłnchanie depntacyi sejmowej u Ghlopiekiego w dnia 16. 
stycznia IS31 r. 1 odrzucenie przez nią propozyeyi generala, by 
Zamiast niepewnych rezultatów wojny z Rossyą. starać się, choćby 
Za posrednictwem rzadu pruskiego, o ponowne zawiązanie z cesa- 
vzem- Mikołajem rokowań: gwaltowna scena. jaką wywołało uic- 
taktowne odezwunie sie Ledochowskiego do dyktatora, iż Sejm 
Łmnsi go do zatrzymania dowództwa nad wojskiem i da walki 
orężnej, na co Chlopicki gniewnie odrzekł. iż szelmą bedzie, 
Jesli przyjmie dowództwo od Sejmu — spowodowały 
ostateczny upadek dyktatnry. 

Skorzystalu z tego (rakcya Lelewela, czyli klub Honoratki 
i dnia 19-g0 postanowiono wznowić rozpędzony przez ex-dyktatora 
klub patryotyczny. Rada narodowa zawiadomiona o zamierzonem 
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w salach redntowych zgromadzeniu się klnbistów, wydala rozkaz 
gubernatorowi miasta, generalowi dywizyi Woyczyńskiemn, by tego 
zgromadzenia nie dopuścił. 

Wersya Barzykowskiego (T. IL. 126). jakoby Woyczyński 
uslnchawszy tego rozkazu, — klubistów z sal redniowych rozpę- 
dził, okazuje się nieścisłą, gdyż mamy w aktach Najwyższej Rady 
Narodowej z 21. stycznia 1831 (N. 1.080) dowód, iż gubernator 
danego rozkazu nie wykonał. 

„Mam honar upraszać Rade Najwyższą — pisal Woyczyń- 
ski — o wydanie rozkazów władzy polieyjnej względem 
zgromadzeń czyli klnbów. mających się zawiązywać, ponieważ po 
ustaniu wladzy dyktatora, enbernator wojskowy tym przedmiotem 
trudnić się nie powinien.“ 

Na marginesie Odezwy zanotowano decyzyę Rady tej 
osnowy : 

„Ponieważ prawa krajowe nie obejmują zakazu przeciw to- 
warzystwom jawnym. żadnych przeciwnych prawu dążności nie 
mającym i ponieważ dotąd kluby nie zrządziły żadnego wypadku, 
któryby znaglał do ich zamkniecia, Rada nie widzi potrzeby za- 
kazywania obeenie klubów, wzywa jednak JW. generała- 
gubernatora. aby przedsięwziął środki ostrożności, na przypadek 
jch otwarcia" 

W dniu 19. stycznia 1831 r. nastapilo w salach redutowych 
ponowne zawiązanie klnbu patryotycznego pod prezydencyą Lele- 
wela. Przybył nań ukrywający się w mieszkaniu Luheckiego, Mau- 
rycy Mochnacki, przyjęty przez obecnych żywymi oklaskami. 
W zabranym glosie przedstawił konieczność i cele zebrania. wy- 
jaśnił. że rewolneya listopadowa nie ma nie wspólnego z rewoln- 
cya francuską, której celem bylo przeksztalcenie stosunków spole- 
cznych. gdy narodowi polskiemu chodzi glównie i jedynie o wy- 
walczenie niepodległości politycznej. a przeto działanie patryotów 
winno być skierowanem jedynie kn zapobieżenin niehezpieczeń- 
stwu grożacemn z zewnątrz. W końcu płomiepnej swej mowy, 
przerywanej przez obecnych okrzykami zapaln, wezwał Mochnacki 
do zapisywania się Heznego w poczet członków klubu, co natych- 
miast spelnilo wielu obywateli i młodzież akademicka. Do komi- 
tetu organizacyjnego powołano: Mochnackiego, Gurowskiego. Žu- 
kowskiego, Krepowieckiego i księdza Pulaskiego. 

Nazajutrz. dnia 20. styeznia, w sali posiedzeń akademickich, 
przeznaczonej na stale miejsce zebran. klub. przyjawszy projekt 
swej oreanizacyi, przystąpił do wyboru czterech wiceprezesów, 
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w osolach: Romana Sołtyka, Maurycego Mochnackiego, Ksawe- 
rego Bronikowskiego i księdza Pułaskiego. Kasycrem został To- 
masz Czaban. sekretarzami: Michał Dębiński i Tadeusz Krepo- 
wiecki. — Prozydujący Mochlnacki, ogłosiwszy Towarzystwo za 
norganizowane, rozpoczął obrady od udzielenia glosu Adamowi 
Gurowskiemu. który, wszedlszy na mównicę wniósł, by Towarzy- 
stwo |atryotvezne podalo Sejmowi akt oskarżenia generała Chło- 
piekiego. Po wysłnchanin wieln mówców Towarzystwo jednomyśl- 
nie wniosek pomieniony przyjęlo i upoważnilo prezydującego do 
wyboru członków komitetu, w celn zredagowania, przedstawiania 
klubowi., wniesienia do Izb sejmowych i poparcia oskarżenia. Ko- 
mitet oznaczono w osobach: Mochnackiego, adwokata Kozlo- 
wskiego. Krepowieckiego. Gnrowskiego i Zmkowskiego. 

Ustawa Towarzystwa wyłuszezona w 16 artykułach, określiła 
w art. I-ym cel swój: w objawianin publicznie opinii w rzeczach, 
totyczących sprawy naszego powstania. „Instytncya ta ma doga- 
dzać pożytkowi i dobru rewolucyjnego powstania Polski“. 

Na posiedzeniu 22. stycznia. Mochnacki wniósł, by Towa- 
rzystwo podało adres do Izby poselskiej, awiadaniający 0 zawią- 
zaniu się i o zamiarach stowarzyszonych. 


Oto jego osnowa: 


„Reprezentanci narodu! 


„Powodowani tem przekonaniem, że zgromadzenia polityczne 
najskuteczniej pomagają dobru powszechnemu, zawiązaliśny T o- 
warzystwo Patryotyczne i o tym postepku naszym śpie- 
szymy uwiadomić was. dostojni reprezentanci polskiego narodu, 
żebyście i wy sami nie zostawali w omylnem rozwnienin wzelę- 
dem zamiarów naszych i nie dawali wiary poszeptom nieprzyja- 
eiól rewolneyi, którzyby oslawić i we wzgarde waszą podać chcieli 
tę instytucye, tak odpowiadającą potrzebio rozwijającego sie u nas 
życia publicznego. 

„Celem stowarzyszenia naszego jest rozszerzać. oświecać 
i wwkształcać opinię pnbliczną, też doskonalić publiczny rozsądek 
w rzeczach. dotyczących naszego powstania. 

„bostojni reprezentanci polskiego naroda! Zadne madre 
prawo, żadna ustawa nie wzbrania publicznych zgromadzeń, gdzieby 
się godziło mówić i rozmmować. Tego tylko despotyczne obawiają 
się rządy. pod czczym pozorem ukracania swawoli i zapobiegania 
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wewnętrznym rozterkom. władzę swoja gruntujące na rzeczywistej 
niewoli, mocnjąc takową zakazem mówienia. 

„Przyjmijcie od nas. dostojni reprezentanci polskiego narodn, 
to zapewnienie. że tylko chęć szczera wspierania usiłowań wa- 
szych moralnymi środkami i najczystsza miłość ojczyzny natchnęla 
założycieli Tow. Patryotycznego. Tym duchem ożywieni, odbywać 
będziemy nasze obrady, wedlug przepisów organizacyj, którą dru- 
kiem oglosimy.* 

Po odczytanin projektu adresn. członek Znamierowski wniósł, 
by adres podany byl do obu Izb sejmowych. Po dyskusyi w tym 
przediniocie uchwalono jednomyślnie, aby adres podany byl do 
Sejmu i najspieszniej oeloszony drukiem. 

Prezydujący dał głos ksaw. Dronikowskiemn, który przed- 
stawił zgromadzeniu projekt petycyi do rządu. o jak najspieszniej- 
sze ustanowienie dwu trybnualów. z których jeden sądziłby 
przestępstwa polityczne, popelnione przed rewolncya. drugi zaś. 
karał przekonanych o dzialanie przeciwne celom powstania po 
rewolucyi. 

Członkowie: Wincenty Majewski i Konstanty Gaszyński 
utrzymywali. iż wszelkie usiłowanie winno stopy arzyszenie zwrócić 
tylko kn nieprzyjaciołon zewnętrznym. 

Po wielu glosach zgromadzenie jednomyślnie nehwaliło po- 
danie projektowanej petycyvi, lecz nie do rzadu. tylko do Sejmu 
io jeden tylko (rybunal. 


TIE 
Posiedzenie klubu 23. stycznia 1851 r. — Wnioski klnbistów o zakła- 
danie klubów na prowincyi. — Bazyli Mochnacki o sądzie przysię- 
elych. — bŁoeszezyński o reprezentacyi włościan. — Protest Ostro- 
wskiego. — Proklumacya Dybicza. — Wniosek Psarskiego, — Mo- 


chnacki w sprawie petycyi do Sejmu o uznanie tronu polskiego za 
wakujący. — Poprawka Grzymałw. — Adres klibu do laski marszal- 
kowskiej. 


Na posiedzenia 23, stycznia prezydował obywatel Roman hr. 
Sołtyk. 

Obywatel Alojzy Stankiewicz złożył Towarzystwu medal bity 
na cześć boguslawa Radziwiłła. który toż Tow arzystwo postano- 
wilo ofiarować naczelnemu* wodzowi Michałowi ks. Radziwillowi: 
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Czľonek Recel nczynił wniosek o zakľađanie klubów patryo- 
tycznych po prowinceyach. 

Ks. kanonik Malczewski wniósl, by podjęto starania o roz- 
krzewianie oświaty miedzy ludem. 

bazyli Mochnaeki, z powodu podanej do Sejmu petycyi 
W sprawie ustanowienia trybunału nadzwyczajnego, wiuósł by 
również taką drogą starano się o zaprowadzenie sądu przysię- 
głych. 
„Każda zbrodnia — głosił mówca — sklada się l-o z czynu 
i 2-0 ze stosunku do kary. Do przysięgłych należy określenie 
pierwszego, oni wyrokują, czyli obwiniony dopuścił się czynu. 
Zwyczajne sądy podlegają wpływom, tu zaś na straży stoi opinia 
narodu. * 


Niektórzy klubiści byli przeciwni sądowi przysięgłych, lecz 
wniosek Moelnackiego poparli wymownie Ostrowski i Szreder. 
Wyznaczono komisyę do opracowania tego przedmiotn. 

Po oddaleniu się hr. Romana Sołtyka na posiedzenie komisył 
sejmowej, krzeslo prezydyalne zajął Mochnacki Maurycy. 

Obywatel Leszczyński mówił o potrzebie reprezentacyi wło- 
śclan, utrzymując, że rewolucya nasza daje im do tego prawo. 
„Nzwajcearya i Anglia zawdzięczają szczęśliwość swoją owemn zba- 
wiennemn prawu. bedzie ono mialo takiż skutek i w Polsce!“ 

Na zarzut Bolidana Ostrowskiego. iż wielkim byłoby błędem 
przypuszczać do reprezentacyi narodowej tych. co ani oświaty. 
ani znajomości praw nie mają. Leszczyński zmodyfikował swój 
wniosek w ten sposób, hy oświeceńsi włlościanie, a szczególnie 
soltysi, inogli asystować wyborom na sejmikach i zgromadzeniach 
gminnych i by tam przysposabiali się do politycznego życia. 

Bazyli Mochnacki poparł wniosek mówcy, uważając go za 
nagrodę walk ich przyszłych z nieprzyjacielem. 

Wniosek sten upadi, 

W ereszczyjski doniósł zeromadzenin o proklamacyi generata 
Dybicza do Polaków. z wezwaniem ich do uległości i z zagroże- 
niem. w przeciwnym razie, palenia miast i wiosek. 

Zebrani w milczeniu wysłuchali proklamaeyi, w nadziei, że 
Sila materyalna i moralna narodu oprze się owym przechwalkom ; 
poczem Fr. Grzymala wniósł, by z uwagi na nagłość sprawy, 
Wszyscy obywatele od tS roku życia do 40 wzięli się do broni. 

Pulkownik Gerycz radził. by zamiast rozigów, ruszyć zaraz 
na pole bitwy, lecz wniosek ten dal powód do sporu z prezydn- 
jącym. Spór ten zakończył się oświadezeniem pułkownika Gery- 
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cza, iż nie czytal roty slowa honoru, przepisunej dla członków 
klubu. 

Obyw. Psarski wurósł, by uchwalić petycye do Sejmu, by ten 
się za nieustający ogłosił. 

Maurycy Moelmaeki ustąpiwszy krzesła prezydyalnego ksie- 
dzu Pułaskiemu 1 stanąwszy na mównicy, uzasadniał konieczność 
podania petycyi do Sejmu. by ten ogłosił: 1. tron królestwa: za 
wakunjacy. 2. Niepodległość wszystkich prowincyj polskich. 3. Zwol- 
nienie wszystkich Polaków od przysięgi wierności b. rządowi. 

Wnioski te przyjęto i wyznaczono komitet do zredagowania 
petycyt do Sejmu. z nadmienienicm. by Sejm wezwał do swego 
grona obywateli Litwy, Wolynia i Podola. 

Obyw. Grzymała uczynił poprawkę, by ustały półśrodki i by 
przeciąć drogę do odwrotu, ogłosić, że tron wakujący dla wszy- 
stkich jest otwarty. 

Wincenty Majewski żądał, by Sejm udal się na publiczne 
miejsce i pod gołem niebem zaprzysiągł. że umrze raczej na swem 
stanowisku, a nie uczyni żadnej koncesyi. któraby na niepodle- 
glości narodu opartą nie była. 

Prezydujący, wyznaczywszy członków do wygłoszenia mów 
na zapowiedzianem nabożeństwie za dusze rossyvjskich męczenni- 
ków wolności. posiedzenie odraczyl. 

Nazajutrz, dnia 24. stycznia zlożono do laski marszalko- 
wskiej adres klubu patryotycznego do Sejmu, w osnowie uastępu- 
jacoj: 


„Dostojni reprezentanci narodu! 


„Towarzysuwo patryotyczne. po wysłuchaniu mówców swo- 
ich, zważywszy: że Ojczyzna przez uklady dyplomatyczne Rządu 
tymczasowego, w pierwszych chwilach powstania narodowego, 
jako i następnie przez uklady dyktatury z cesarzem wszech Ros- 
syi, mimo życzeń i wbrew woli narodu polskiego, zawiązane 
i utrzymywane, narażoną została na wielkie niebezpieczeństwo, 
tudzież na straty niepowetowane dla przewlok i opóźnień kontra- 
rewolucyjnych. z tego powodu wynikłych, szczególniej co do or- 
ganizacyi wojska regularnego w pospolitem ruszeniu, rozszerzaniu 
dobrego ducha i innych działaniach rządowych. 

„Zważywszy oraz, że takie postępowanie ludzi tylko hojażli- 
wych i niechetnych płonna nadzieją zgody, a dalszymi skutkami 
swymi mogłoby ostudzie szlachetny zapał w sercach wszystkich 
inężnych i poczciwych Polaków, z jawnym i widocznym naszej 
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Sprawy nszczerhkiem. postanowiło i stanowi jednomyślnością * 
poddać pod światłą rozwagę waszą. dostojni reprezentanci pol- 
skiego narodu. życzenia mieszkańców stolicy, zawarte w następu- 
Jącej petycyi: 


„Ażeby Sejm polski stargał uchwałą swoją wszystkie ogniwa 
1 wszystkie rozerwal stosunki między narodem polskim i rządem 
rossyjskich władzeów, przez: 


. Uznanie niepodległości narodu polskiego, nie tylko w era- 
Poj. dzisiejszego Królestwa, oznaczonych na kongresie wieder- 
skim, ale także w granicach kraju, który Rossya nieprawymi 
przywlaszczyla sobie zaborami od roku 1772 

2. Przez uznanie Imperatora rossyjskiego Mikołaja i jego 
następców za odpadlych po wszystkie czasy od tronu polskiego, 
a ten P> za wakujący. 

. Przez rozwiązanie przysiegi, którą rodacy i współziemianie 
nasi Abin i. lub kiedykolwiekbądź złożyć musieli. na wierność 
królowi i cesarzowi, tak w Królestwie polskiem. jako i w kraju 
polskim. zabranym przez Rossye. Nakonice 

4. Przez wezwanie uroczystem powolaniem reprezentantów 
Wszystkich wzmiankowanych prowineyj pod panowaniem Rossyi 
Zostających. ażeby należeli do skladn ogólnej reprezentacyi na- 
rodu polskiego, tak jak to uezynił pamiętny Sejm w roku 1812. 
który się zamienił w konfederacye generalną Królestwa pol- 
skiego. * 


Po wymownej inwokacyi Sejmu do podjęcia owego kroku 
stanowczego, kończy się adres słowani: 


„Tę prosbe natchnioną najczystszą miłością kraju, składamy 
u podnóża namiestniczej władzy polskiego narodu, którą wy. sza- 
nowni mężowie przez uznanie rewolucyi i poehwalenie jej twór- 
ców, z taką chwalą sprawowaliście i sprawujecie. 


„Działo się nu posiedzeniu Towarzystwa  Patryotycznego 
w Warszawie d. 24. stycznia 1831 r. Za prezesa: Maurycy Io- 
Chnachi. Za sekretarza: A. Gurowski.* 
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I. 


Adres klubu w sprawie ustanowienia Trybunału rewolucvjnego. — 


Motywy sekcyi sprawiedliwości w tej sprawie. — Odezwa Rady Naj- 
wyższej do Mochnackiego. — Zakwestyonowanie bytu klubu patryoty- 
canego. 


Jednocześnie klub patryotyczny wystosował do Rządu txm- 
czasowego w cześci Polski. królestwem Polskiem zwanej. adres 
w sprawie ustanowienia Trybunalu. „któryby się zajął rozpozna- 
niem i ostatecznem sadzeniem osóh. które byly glównymi pomo- 
cnikani tyranii upadłej, oraz któryhy odhywał takież czynności 
sądowe wzelędem osób postepujacych kontrarewolucyjnie*. 

Rząd tymczasowy przesłał owa petycye do sekcyvi sprawie- 
dliwości, która w motywowanym projekcie swej decyzyi wyjaśniła, 
iż z uwagi na okoliczność. że kadzie Narodowej nie służy prawo 
ustanawiania sądowniectw i że „Towarzystwo Patryotvczne, jakko|l- 
wiek najszczytniejsze może mieć zamiary, nie jest jeszcze ami przez 
wladze istniejące uznanem. ani przyzwolonem. ani niewiadotno. 
czyli podług pewnych prawideł praw obowiąznjących norganizo- 
wanem, a propozycya żądanego Trybnnalu pociągałaby jeszcze za 
sobą ustanowienie przysieglych. którzyby rozpoznawali. czyli i kto 
był pomocnikiem tyranii i kto postępującym kontrarewolucyjnie — 
z tych wszystkich powodów, sekcya sprawiedliwości pozostawiła 
Radzie Najwyższej „dekretacye ndecydować na sesyi”. 

Deevzyę tę Rada Najwyższa uchwaliła juź po pamiętnym 
dniu 25. stycznia 1851 r.. w którym zgodna z pełtycyn do Sejmu 
w sprawie detronizacvi, powzięto uchwale. 

„Odebrawszy przedstawienie Towarzystwa  Patryotycznego 
przez p. Maurycego Mochnackiego w zastępstwie prezydującego 
podpisane — brzmiała odezwa do Mochnackiego — Rada Naj- 
wyższa. nim odpowie na wniosek względem ustanowienia jako- 
wego sądu nadzwyczajnego, zapatrzywszy się na art. 277 prawa 
krajowego i na art. 2. postanowienia z d. 6. listopada 1521 r. 
jako prawa dopóty obowiązujące, dopóki wladza prawodawcza ich 
nie odwoła, lub nie zmieni, tudzież na art. 2. Uchwały sejmowej 
z d. 380. styeznia 1831 r. zapytuje sie, na moey jakiego upowa- 
Żnienia Towarzystwo Patryotyczne zawiązało się i jakie są. jego 


ustawy i zamiary ?* 
+ 


© 
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Odpowiedzi. na powyższą odezwę Towarzystwo Patryotyczne 
nie udzieliło Rządowi. gdyż zaszły wypadki znamienne, które 
począwszy od dnia 25. stycznia 188] r. uwagę władz krajowych 
i całego społeczeństwa na inne ważniejsze skierowaly sprawy. 


JE 


Uchwała detronizacyjna 25. styeznia. — Klub nrządza manifestacyę 

uliczną na cześć męczenników wolności Rossyan. — Pochód przez mia- 

sto: Trumny symboliczne. — Przed kolumną Zygmunta. — Lelewel 

prozydnje po raz pierwszy na posiedzeniu klnbn. — Moehnacki bazyli 

przeciw artykułom „Kurycra Polskiego“. — Dyatryba przeciw posłom. — 

Huki na Sejmie. — Uchwała o wytoczenin procesn „Nowej Polsce“, — 
Protest Wład. Ostrowskiego. 


Adres klubu patryrotycznego do Sejmn w sprawie detroniza- 
cyi. jakkolwiek nrzędownie odrzneonym został, wszakże wobec 
podnieconego nastroju umysłów nie pozostał hez wpływn na bieg 
wypadków. Uchwała sejmowa z 25. stycznia 1631] r. odpowiedziala 
zadaniu klnbistów. Spaliwszy wszelkie mosty, do nkladów wio- 
dace, popemigęła naród na pole walki beznadziejnej na życie lub 
sinierc, z potężniejszym liczebnie przeciwnikiem. 

Jednocześnie klub patryotyezny świecił i drugi tryumf. por- 
wawszy tlamy uliczne do manifestacyi, urządzonej na cześć mę- 
czenników wolnosci Rossyan: kylejewa. bBestnżewa Riumiua, Pe- 
stela, Murawiewa Apostola i kachowskiego. 

Z gmachu koszar kadeckich — pałacu kazimierowskiego — 
wyrnszył orszak akademików. członków gwardyi akademickiej, 
niosge na karabinach w krzyż młożonych symboliczny trumnę, 
ktorej ozdobieniem zajął się gwardyak Suchodolski. Trumna była 
Czarna, leżal na niej wieniec laurowy, przewinięty kokardami 
trójkoloroweni. Na pieciu tarczach widniały nazwiska męczenni- 
ków. Poprzedzał orszak kapiian Mayzner. niosąc na żałobnem we- 
Zelowin zamiast korony i orderów, trójkolorową kokarde, godło 
wolności enropejskiej. Zą nim szlo trzech innych kapitanów gwar- 
dyi, a po nich z opnszczoną w dół bronią, oddział tejże gwardyi 
akademiekiej, wśród którego powiewał przewiązany krepa błęki- 
tny sztandar Uniwersytetu. Niezliczone tłumy napelniały nlice 
l okna domów, którędy orszak przechodził. Towarzyszyło mn 

u 


s 
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w porządku kilkudziesieciu oficerów gwardvi narodowej. tudzież 
oddział wolnych strzelców pod komendą pulkowuika  Gerycza. 
W pochodzie kn Orycntałnej kaplicy na Podwalu. gdzie ducho- 
wiejstwo greko-unickie odprawiało msze żalobną, orszak zatrzy- 
mał się przy kolumnie Zygmunta, gdzie wysłuchał krótkiej, lecz 
płoniennej przemowy — Adama (iurowskiego. Przy kaplicy prze- 
mówił Tadeusz Krępowiecki. Orszak pogrzebowy postępował po- 
tem ulicami: Senatorską, Napoleońską i Długą, dalej przez Le- 
szno do Karmelitów. wreszeie przez plac Saski do sali posiedzeń 
kluhu w gmachn Uniwersytetu. Przemowy rozbrzmiewały w ro- 
żnych punktach korowodn. Przy eksportacyi z kadeckich koszar 


mówił Lach Szyrma. przed arsenałem — Stanislaw Koźmian, 
przed Karmelitami — Mayzner, na placu Saskim, przy powrocie: 


Dorożko i ksiądz Pułaski. 

W wilia tej pamiętnej uroczystosci odbyło się posiedzenie 
klubn, na którem po raz pierwszy ukazał się powitany frenety- 
cznymi okrzykami prezes Lelewel. Zawiadomiwszy zebranych 
o przyjęcia przez Izby adresu obywateli z prowinevj zabranych 
io bliskiem uznaniu owych prowineyj za wcielone do królestwa, 
dal Lelewel glos Gurowskiemn. który w kilku słowach obwieścił 
o usunięciu kokardy białej i przyjęciu trójkolorowej — barskiej — 
za godło narodowe. Grzymała mówił o potrzebie pospolitego ru- 
szenia, Tanski o zapale panujacym między obywatelstwem kali- 
skiem, Bazyli Mochnacki powstal przeciw artykulom Awurycra 
Polskiego, w których przenawiano za koniecznością zawieszania 
w naglych wypadkach wolności osobistej i wolności druku. 

Wolność (a, w rzeczy samej. przekraczała wszelkie dozwo- 
lone granice. Wyrazem samowoli drnkowanego słowa byl artykul, 
inspirowany przez klnbistów, pod tyton: „Nowa własność 
języka polskiego, ogłoszony w Ń-rze 25. Nowej Polski, 
w którym. zwracając się do posłów sejmowych, jnź po uchwale 
z 25. stycznia. antor użyl następującego zwrotu: „Wobec was. 
wobec cate) Europy. w obliczu nieba i ziemi. oświadczam wam: 
Żeście się do tej roli, którą teraz sprawujecie, nie zrodzili. Do- 
brymi. poczeiwymi ludźmi jesteście: jesteście nawet dobrymi Po- 
lakami — lecz nie wiecie tego. eo czynić potrzeba w obecnej 
ehwili! 

„Wahaniem i oseyłacyą, ustanowieniem zdradzieckiej dykta- 
tnry, ustanowieniem niedolężnego rządn zawodziliście przez osm 
tygodni nadzieje wojska i Iudu. Teraz zawodzicie te nadzieję 
aktem śmiesznym i blahymi tego aktu wyrazami. 
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„Jedną wam radę podaję: *złóżcie namiestniczą narodu wła- 
dzę, powróćcie do nicestwa, z którego was napróżno wyrwać 
chciala rewolucya. Uznajcie tem wspaniałomyślnem zrzeczeniem 
Się samych siebie za ludzi zdatnych do wszystkiego, ale nie do 
tej roli, którą wam los jakby przez ironię, jakby przez szyderstwo 
I naigrawanie się poruczyl“. 

Kończy się artykuł wezwaniem: 

; „Trzeba zwołać kongres narodowy, bo Ojezyzna 
Jest w niebezpieczeństwie!* 

Gdy na sesri sejmowej 28. stycznia artykuł powyższy odczy- 
tano, oburzenie powszechne dopatrzyło się wpływu rubli i tala- 
rów na pióro jego autora. Minister sprawiedliwości otrzymal roz- 
kaz pozwania autorów artykułu Nowej Polski przed sądy kra- 
jowe, wbrew opinii marszałka Izby, Władysława hr. Ostrowskiego. 
który bronił zasady wolności druku. 


WI: 


Projekty adresów klubu do Sejmn, z dziękczynieniem za detronizacyę 
i do akademików za udział w obchodzie ulicznym. — Majewski w obro- 
nie wolności druku. — Hałasy w klubie. — Mocehnacki przeciw Sej- 
mowi. — Świstek wiedeński. — Z powodu odrzucenia adresu klubu. — 
Głosy Lelewela i Mochnackiego. — Nagłość wniosku w sprawie Try- 
bunau rewolucyjnego. — Godła dzienników. — Głos Soltyka. 


W dniu uchwalonej detronizacyi. na posiedzenin klubu pod 
prezydencya Mochnackiego. ksawery Bronikowski wniósł, by prze- 
slano Sejmowi adres dziękczynny, drugi zaś by wystosowano da 
gwardyi akademickiej za udzial jej w nświetnieniu obchodu na 
cześć rossyjskieh męczenników wolności. 

Obyw. Malinowski ofiarował Towarzystwu pieczęć z napisem 
„Pieczęć klubu patryotycznego*. 

Wincenty Majewski, wykreślony dnia poprzedniego z listy 
członków za artykul. zamieszczony w kuryerze Polskim prze- 
ciw wolności druku. stana! w obronie wlasnej. przypominając 
zgromadzonym swój libetalny i patrvotyczny zawsze sposób my- 
ślenia, Wieln obecnych głośno wyraziło mu uznanie, lecz Józefat 
Ostrowski poparł wczorajsza deeyzye klubu i żądał jej utrzymania. 
Przyłączyli sie do tego wniosku (iurowski, Kozłowski i ksiądz 

| v);* 
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Pułaski. W obronie Majewskiego stanęli: Grabowski i Szabrański. 
Odpowiedział im Mavzner. Konstanty Gaszyński nsprawiedliwial 
wymownie Majewskiego, zarzuciwszy komitetowi stronność w roz- 
dawaniu głosów. Dorożko, czlonek komitetn, chcial przemówić, 
lecz na mównicę wdarl się Majewski i nie clicial się z niej usun- 
naé. Wszczęła się wrzawa i szemranie. Prezydnjący posiedzenie 
zamknął. 

Nazajutrz, 26. stycznia, Mochnacki zagaił posiedzenie zawia- 
domienieni. że Sejm odrzucił adres klnbu i dlatego wniósł. że na- 
leżaloby mu przedstawić statnt Towarzystwa. Zachęcał do wytrwa- 
osci i do zajmowania się dobrem ojezyzny. Powstawszy gwalto- 
wnie przeciw Sejmowi, zarzucił mu. że bez żadnej zasady broni 
poszarpanego świstka wiedeńskiego, „jak tonący chwyta 
się drobnych nłamków rozbitego ezólna*. „Przestańmy udawać się 
do Sejmu — wołał mówca — czekajmy nowego rządn, jen prze- 
lożeniu nasze czynić będziemy”. 

Obyw. Miklaszewski odrzucenie adresu uważał za skutek 
nieporozumienia i dlatego radzil usunąć zeń niektóre wyrazy i na 
nowo adres Sejmowi przedstawić. 

Obyw. Grurowski twierdził. że odrzucenie nastapilo wskutek 
zaciekłości reprezentantów Sejmu, którzy „monopolicznie* zacho- 
wują sobie prawo radzenia o dobrn ojczyzny. Klub winien prze- 
jąć się uczuciem godności własnej i zrzec się stosunków z Sej- 
mem. Kezystencya klubu nie zależy od Sejmn. I w Paryżu obecnie 
kilka tysiecy młodych gromadzi się w klubie i zastanawia się 
nad interesami narodu. Tem więcej możemy sie spodziewać po- 
stepu w naszych działaniach. 14 mamy na czele Lelewela. jednego 
z reprezentantów, który u narodu i u Europy sam znaczy więcej, 
niż wielu i w potrzebie mógłby cala reprezentować Izbę“. 

Obyw. Stacherski twierdził, że klub zasługuje na wzęląd 
u narodu, lecz Sejm o tem zapomina, „gdyż arystokraci w nim 
intrygnia*. 

Szreder nirzymywal. że w każdym razie, chocby do poszur- 
panej konstytucyi, należałoby się stosować. 

Obyw. Psarski uważał, że klub nie powinien się cznć obra- 
żonym, gdyż obrazić go może jedynie omijanie celów szlaclie- 
tnych. jakie sobie zamierzył. 

Mochnacki: Klub nie zna milośei własnej, zna tylko 
miłość wolności + niepodległości! 

Prezes Lelewel: Konstytucye musimy uważać za istniejącą 
i pod wieloma wzgledami za obowiązującą. 
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Wezwał w końcu do wytrwałości i gorliwości. 

kilku członków przemówiło za slusznością oddania takiej 
Samej czej zmarłym w wiezieniach Polakom, jaką oddano męczen- 
uikom rossyjskim. l 

h Odpowiedział ks. Pulaski. że o tom już pomyślano i że na 
Gzień |. Intego zaprasza klub do kościoln Karmelitów. 

W koren posiedzenia przemawiano za ustanowieniem na- 
tychumiastowem Trybunaln rewolucyjnego dla ukarania zdrajców. 
Inni elosili. że nałożaloby się zająć wychowaniem dzieci żołnier- 
skich rossyjskich. „aby z nich Polaków kiedyś mieć 1nożna 
bylo, 

o byw. Gacki radził wezwać redaktorów. aby ozdobili swe 
Pisma wyobrażeniem dawnego herbu polskiego: orla z pogonią, 
A wladze krajowe o skasowanie na gmachach publicznych orla 
dwugłowego, 

Porucznik Kaczanowski mówil o potrzebie podniesienia du- 
cha włościan przez patryotyczne listy pasterskie. 

W chwili solwowania sesyi przybył oklaskami przyjęty 
Wiceprezes klubu Roman Sołtyk z oświadczeniem żalu z powodu 
odrzucenia przez Sejm adresu Towarzystwa, którego jest czlonkiem. 
i Mochnacki oświadczył, że klub winien o tym fakcie obwie- 
Seit narodowi przez dzienniki. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dalszy ciag nastąpi). 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Ciag dalszy). 


Do całości strojów niewieścich. zwłaszcza w czasie odwie- 
dzin, biesiad i wesel, należały manele, czyli bransolety srebrne 


pozłociste lub szczerozłote — także rubinowe i koralowe w zloto 
oprawne — kaunaki (naszyjniki) dyamentowe. rubinowe; róże dya- 
mentowe; zausznice dyamentowe — na szyi sznurki perel uryań- 
skich, czyli oryentalnych, z zaponką rubinową — obrączki lub 
pierścienie złote, wysadzane drogiemi kamieniami — noszenie 
(monile), czyli klejnoty i wogóle wszelkie ozdoby z drogiemi ka- 
inieniami, perlami, zawieszane na szyi lub piersiach — rękawice 
lniane, włóczkowe, łosie i podszyte futerkiem, a nawet perfumo- 
wane najprzedniejsze rzymskie — wreszcie pacierze piźinowe 


w złoto oprawne, czyli gałki wonne do noszenia przy sobie dla 
woni, rodzaj dzisiejszych perfum. 

Ceny robót rzemieślniczych ustanawiał corocznie podwoje- 
wodzy sandecki. *) wraz z innymi urzędnikami grodzkimi, lub też 


1) Wojewoda krakowski miał do pomocy w Nowym Sączu swego 
urzednika, czyli podwojewodzego (vicepalatinns sandecensis), ktory go wy- 
roczał w niektórych czynnościach jego urzędowania w powiecie sande- 
ckim. Podwojewodzego wybierał sobie sam wojewoda, podobnie jak 
podstarościego starosta grodowy. 


ZL 


cz EM 


istniejące 
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na 'nowo potwierdzał. uzupełniał. modyfikował. Nie 


dziw przeto, że i taksy krawieckie od roboty ubiorów jmęskich 
1 niewieścich. byly raczej na korzyść wygodnej szlachty, niż pra- 


cowitych 


rękodzielników. Wystarezy nadmienić, że według ustawy 


z [8. września 1630 pobierali krawcy: 


Od 


delii długiej sukiennej z 12 pętlieami, jedwabna podsze- 


wką podszytej 20 gr. 


od 
Od 
ad 
Od 
od 


uszycia ubrania podkładnegoa § g 
uszycia kołpaka sukiennego 4 gr. 
żupana prostego niesznnrkowanego 10 gr. 
delii listwowanej 10 gr. 

kaftana adamaszkowego albo kitajczanego przeszywanego 


gr. 
r 


= 


(złp. 10 sr 


Od 


znpanika pacholecin w lat 13—14, także od delijki 15 gr., 


a od nbraniczka na takoweż 4 or. 


Od 
od 
Od 
od 
Od 
od 
Oq 
od 
Od 
Od 
Od 
Od 
16 er. 


letnika podszytego płótnem z pasamonami 16 gr. 
spodnicy z pusumonami 15 ar. 

sukni białogłowskiej z kształtem aksumitnym 15 gr. 
czumary z petlicami i pasamonami 20 gr. 

płaszcza hialoglowskiego 20 gr. 

kolpaka aksamitnego meskiego 6 gr. 

kopieniaka podszytego sznurkowanego 20 gr. 
plaszczyka albo mętlika z pasamonami 12 gr. 
ferezyi sznurkowanej 12 gr. 

opończy sznurkowanej 15 gr. 

szarafona albo furmanki z pasunonani [2 gr. 

delii wyrzynanej z pętlicani. z podszewką sznurkowaną 


Podobnie rzecz się miala z obuwiem. Podlng tejże ustawy 
z r. 1680 pobierali szewcy safiannicy: 


Od 
od 
Od 
Od 


zrobienia butów safianowyeh 1) z podkówkami 18 gr. 
zrobienia baczmuag z kapciami*) i z podkówkani 15 gr. 
zrobienia ciżem 3) safiunowych 4 podkówkani 15 gr. 
roboty ciżemek pacholęcin w lat IŻ—14 gr. 6. 


1) Safian turecki bywał koloru żółtego i czerwonego. 


+) Buczmag — trzewiki na wzór obuwia tureckiego. meskie i ko- 
biece. Rapcie — obuwie meskie zimowe ze skóry na jedną stronę wy- 


prawnej. 


3) Ciżmy — pólbuciki z Węgier przyjęte. 
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Za półbutki pod kolana na wielką nogę 3 złp., na mniejszą 


nogę 2 złp. 20 gr. 


Szewcy prości: 


Buty jałowieze kowane z podkówkami na pacholka I złp. 


bd podszycia takich butów z podkówkami 16 gr. 

Duty proste za kolana wożnicy I złp. 6 gr. 

Od podszycia takowych butów 18 gr. 

Bunty proste chłopskie skórnie przednie 1 złp. 20 gr. 

Od podszycia takowych butów 16 gr. 

Bnty kowane pacholęcin w lat 12—15 gr. 20. 

Od podszycia takich bntów 10 gr. 

Buty kozlowe wielkie na wielką noge 2 złp. 

bnty takież na nmicjszą nogę | złp. 15 gr. 

buty kozlowe jeszcze na mniejsza nogę I złp. 6 

Giżemki pacholeciu w lat 12—15 gr. 10. 

Ciżmy męskie z podkówkami dobrego rzemienia 20 er.: na 
mniejszą noge 18 gr.; jeszcze na mniejszą 16 gr. 

Trzewiki męskie zawięzowane o dwóch podeszwach 20 gr. 


Je 


Takież trzewiki na mniejszą nogę 18 gr; jeszcze ną mniej- 
16 gr. 
Buty białogłowskie dobrego rzemienia 20 gr. 


SZĄ 

Takież bny na mniejszą nogę 15 gr. 

Od podszycia butów bialogłowskieh 10 gr. 

trzewiki proste zawiezowane I6 gr. 

Takież trzewiki na mniejszą nogę 14 gr.: jeszcze mniejsze 
MeMo ") 

Takie same prawie ceny, z malemi zmianami i dodatkami. 

spotykamy w nstawie z r. 1625. 1626. 1629, 1638 i 1640. Nato- 
miast ceny w r. 1652 już znacznie podskoczyly w górę. 


= 


A jakiż był tryb codziennego życia tej uprzywilejowanej 
warstwy narodu? Przez dlugi szereg wieków tak się u nas wa- 
runki bytu składały, że każdy przeciętny Polak musial być albo 
rolnikiem albo rycerzem. a byl najczęściej jednym i drugim — 
rolnikiem w czasie pokoju, rycerzem w czasie wojny. Przypatrzmy 

+ 


1) Act. Consul. Sandee. T. 52, p. 71—36. 
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się teraz, clloć w ogólnym zarysie. jakim był tryb Życia owej 
dominującej, a najbardziej wpływ wywierającej cząstki naszego 
spoleczeństwa. rolnika-gospodaurza. 

Bylo to życie wogóle wygodne. Szlachcic-obywate] pracowal 
niby na polu, czynił to jednak bez osobistego wysiłku — nie 
jego bowiem ręce orały, siały. ani plonów nie zbierały: caly jego 
wnd rolniczy ograniczał się na kontrolowanin ekonoma i na po- 
pędzania chlopa. Rolnictwo nie ntradzało także jego umysłu, gdyż 
postępowało utartym szlakiem rutyny: syn gospodarzył. jak ojciec. 
wnuk. jak dziadek. Nieznanemi były dawniejszymi czasy dzisiejsze 
hmigłówki płodozmianów, leśnictwa, oraz różnych kombinacyi, 
Jakie wytworzyły obecnych! czasów przemysłowe gospodarki. 

W dawniejszen rolnictwie osobliwym sposobem wszystko 
sprzyjało łenistwn, I tak n. p. skoro na wiosnę pola zostały ob- 
Siane, na tem kończył się zwykle trud właściciela: mógł on wów- 
Czas. zalożywszy rece, czekać leniwie aż zasiew wzrośnie: nie po- 
zostalo mu jeno wyglądać z meba deszczn i słońca dla pomyśl- 
nego urodzaju. Cały czas, od zasiewów wiosennych aż do żniwa, 
byl dla obywatela czasem próźniaczego wypoczynku. czasem, który 
w każdym razie nie dostarczał mu doslateeznej pracy, mogącej 
zużytkować jego siľy, tak fizyczne. jak umysłowe. Praca jego nie 
była mu „pracą w pocie czoła*. do której każdy człowiek jest 
obowiązany. lecz najwyżej zajeciem. a prawdę mówiąc, często roz- 
rywką tylko.) W każdej chwili mógł się od niej oderwać. ahy 
wyjeżdżać na polowania. odwiedzać sąsiadów, dnie i noce spędzać 
na zabawie. gonić burzliwie z sejmiku na sejmik, lnb wreszcie 
jeżdzić do miasta. zwlaszcza do nlubionego Krakowa, do Nowego 
Sącza na kwerele grodzkie, czyli sądy starościńskie. do Czchowa 
ha terminy sądowe ziemskie. lub do Lublina na sądy trybmnal- 
skie, Bo nie bylo prawie szłachciea. któryby nie chadzal do prawa. 
nie potrzebował oblatować jakiegoś przywileju. munimentu. inter 
yzy; aktykować czegoś ku wiecznej rzeczy pamięci. manifestować 
się lub protestować, Wojaczka luh miła hnlanka mialy go zawsze 
la zawolanie. 

Świetnem toż było zdrowie szlachcica sandeckiej ziemi. siły 
fizyczne olbrzymie, ?) eo zaw dzieczał zapewne ustawieznemu prze- 

1) 70b. rozyrawę: Jaka jest nasza wada narodowa glówna? War- 
szawa 1905. str. 18—321. 

3) Niejeden też z nich doczekał sie późnej starości. I tak n. p. 
Jan Dobek z Lowezowa żył od r. 1553—1625. Jerzy Tymowski od 
r. 1559—1631. A przecież jeden i drugi poniewierał swe zdrowie po 
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bywanin na świeżem powietrzu. wśród uroczych lesistych gór 
i pól. poprzerzynanych srebrzystą wstęga rzek: Dunajca. Popradn, 
Kamienicy I Łososiny. Ruch konnej jazdy, trudy łowów. polowa- 
nie, a chochy codzienna krzątanina około gospodarki. potęgowały 
jego apetyt. a dawaly mu sen kamienny. czem mieszkaniec miast 
pochwalić się nie mógł. Że zaś na wsi czasu było zawsze za dużo. 
a dzień był dlugi, gospodarz skracał go sobie częstym posiłkiem, 
całe godziny trwającym. przyczem w towarzystwie sąsiadów zlo- 
ciste miodki, grecka malmazya i wina węgierskie, obfitym laly 
się siramieniem. 

A kiedy już winem rozgrzala się głowa, wtedy rozwiazywala 
sie związka języka. Opowiadano sobie nawzajem anegdoty mysli- 
wskie. ciekawe fraszki i baśnie o średniowiecznych zamkach 
w Sandecczyźnie z NII. i NITY. wieku, mianowicie o zamku 
w Czorsztynie, Gródku. bBialejwodzie, Rożnowie. Tropsztynie ( Wy- 
trzyskach), Melsztynie, Pieninach i Czelowie nad Dunajcem: o Mu- 
szynie i Rytrze (Rytter) nad Popradem, skąd rozbójnicy rycerze 
(Ranbritter) napadali na plynacych kupców z towarami Dunajcem 
i Popradem od strony Węgier. Z pomiędzy wymienionych zamków : 
czorsztyński, rożnowski, czehowski, melsztyński. inuszynski i ry- 
terski, były w niezlym jeszcze stanie 1608 r., inne jn w ruinie. 
O Tropsztynie (Tropsteln), naprzeciw kościoła w Tropin, z drugiej 
strony Dunajca w Wytrzyskach, krążyła jeszcze w r. 1608 dość 
glośna pogłoska, że z tego zamkn. leżącego na wysokiej skale, 
napadali na płynących Dunajcem jacys  wojewodzice krakowscy. 
Nie imogac na to dłużej patrzeć szlachetni Wvdzgowie, ') dziedzice 


dalekim świecie. Pierwszy w sprawach poselskich Rzpltej. drugi w han- 
dlowych, i to w czasach. kiedy podróżowanie tak bardzo uciążli- 
wem było. 


NW r. 1251 hrabia Wydżęa. kasztelan niegdyś z Sącza „comes 
Wierzgo olim castellanus de Sandee”. sprzedaje swą dziedziczną wieś 
Fqcko klasztorowi w Miechowie. W r. 1255 hrabia Gedko. kasztelan 
sandecki z bratem Wydźgą „comes Gethca, castellanus de Sandech cum 
fratre Wiehga*, przychodzą jako świadkowie przywileju zamiany po- 
łowy Nieszkowej przez Bolesława Wstydliwego na wieś Biczyce z Hen- 
rykiem, przeorem miechowskim. Piotr Wydżga (Wiczga) był starostą 
sundeckin 1354—1358. (Kod. dypl. małopol. Il. 84. 102. MI. 94, 
122) Po założenin Nowego Sącza 1292 r., przez Wacława króla cze- 
skiego, księcia krakowskiego i sandomierskiego, kasztelanowie sandecey 
przenieśli w NIV. wieku ze Starego do Nowego Nącza rezydencyę 
swoją. 
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Rożnowa, oblegli zamek tropsztyński i zburzyli go. a tym sposo- 
bem położyli koniec rozbójniczym napadom. +) 

W takich przyjacielskich gawędach sadzono się też na różne 
dyskursy, okfaszone nieraz sporą doza dowcipu, choć nie zawsze 
odpowiedniego, a raczej rubasznego. 1 nie dziw, bo to weding 
owczesnego przysłowia: 

Hungaricum vimun — Est donum divinum, 

Dam hilarat menten — Facit eloqnentem. 

Jadło się też dużo: tlnsto i sosisto. ha pokarm znakomicie 
się (rawil, a to tem bardziej, że był starannie przyrządzony przez 
żony-gosposie. które, nie znając trudów książkowych, mogly się 
wyłącznie oddawać nslngom spiżarni i kuchni, obok szycia bieli- 
zny i hafiowania, zwanego wówczas szyciem wzorzystem. Do ulu- 
bionych potraw, oprócz jarzynnych, mącznych. owocowych. nale- 
zaly przedewszystkiem: barszcz. z mięsem wieprzowem, kielbasą, 
kurą: grochówka, czyli zupa z grochu, ze sloninką wędzoną: ro- 
sól, zupa międałowa; kielbasa, pieczeń wołowa. cieleca. wieprzowa, 
z dziczyzny lub piactwa; szołdry, czyli szynki wędzone, sztuka 
mięsa. bigos hultajski. kiszki. zrazy z tatarczaną kaszą: jajecznica, 
szcznki, czyli szezupaki. lososie, rybą smażona z kapustą. To 
wszystko sprzyjalo zapewne zdrowiu i siłom, myśli jednak nie | 
ksztalciło — a pozwalało nadunernie rozwijać się cialn kosztem 
ducha. 

Skracano sobie jeszcze czas jeżdżeniem na jarmarki. nie 
tylko do obydwóch Sączów, Mnszyny i Limanowej. do Czebowa, 
Wojniczu i Tarnowa, do Gorlic, Grybowa i Bobowej. lecz także 
puszczano się w dalsze strony: do krakowa, Jarosławia, a nawet 
Lublina. Pochłaniało też niemało czasu odwiedzanie sasiadów, co 
czyniono często, z okazyi chrztów. ślubów. imienin i pogrzebów. 
bez względu na znaczne odległości sąsiedztw. Te zas odwiedziny 
nigdy krótko trwać nie mogły, gdyż nrozmaiculy je zabawy nieraz 
kilkudniowe lub kilkntygodniowe. 


1) Notandum de arce devastata Tropstcin. Haec arx ex adverso 
istius ecclesiae in Tropie, ex altera | 46 fluvii Drnajec sita. In caden 
arce fuisse olim quosdam Pallatinides Oracovienses, alias Wojewodki 
dictos, qui piratas agebant et practerenmies in fluvio Dunajec infesta- 
bant. Unde postea ventum est, quod nobiles quidam Wyżgowie haere- 
des in pr illos mvaserint et arce destructa, in nihilum redigerunt, 
ilłosgne expulerint, et ita ruinac saltem apparent. Haee arx in rupe 
alta erat posita. (Visit. Ecclesiar. 1608 per Joannem Januszowski, 
archidiac. sandec. Tom XXV., w archiw. kapitul. przy kat. krakow.). 
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Nie wszystkich jednak tą samą miarą mierzyć należy. Bywali 
pomiędzy panami sandeckiej ziemi i tacy, co w chwilach spokoju. 
wolnych od wrzawy wojennej. czytywali chętnie dziela autorów 
polskich. Mianowicie ks. Piotra Skargi S. J. owe nigdy niespo- 
żyte Żywoty Świętych — ks. Jakóka Wujka S. J.: Postyllę kato- 
licka. czyli wykład Ewangelii na niedziele i święta — Mikołaja 
Reja: Wizerunek wlasny żywota poczciwego człowieka — Jana 
Kochanowskiego: Psalterz. czyli psalny Dawida, przełożone przez 
niego na język polski, pieknym niezrównanie wierszem — Mar- 
cina Bielskiego: Kronike Polski — Szymona Syrennsza: Zielnik 
Z lac. herharzem zwany — Bartosza Paprockiego: Ogród króle- 
wski — ks. Jana Januszowskiego: Nanke nmierania clirześciań- 
skiego — ks, Waler. Andrzejowieza: Ogród różany — St Zabko- 
wieza: Młot na czarownice — wreszcie ks. Przecława Mojeckiego: 
Żywot pl. Kanegnndy.') Prócz tego inne jeszcze. dziś nieznane 


książki. jak Zwierciadło przykladów — Pacierza wyklad — Jo- 
ktorski gwintowny regiment — Sprawiedliwy Józef — Przeciw 
powietrzu nauka — Rozmowa kolo religii i polskiej korony — 


Zwierciadło bez szkla złociste. 
Obok literatury polskiej. znajdujemy też dziela laciiskia. jak 


n. p. Antonii Murae: Medica — Leonardi Fuchsii: De historia 
stirpium — Guilelmi Rondeletti: Cnrandi morbos methodus — 
Serihonii Łargi medici: De compositione medicamentorum — Mi- 
saldi: Mistoria Hortensium — Joannis Meznae: Antidotarium — 
De A bona valetudine — Epitome Galeni — Pignrae 
Antonii Rampeloi — Synonima Simonis Genuensis -- Vehaeri: 
Antidotum, 


Trafiaty się i niemieckie książki. przeważnie lekarskiej tre- 
sci. Można z lego wnioskować, że i apteczka domowa nie byla 
w zapomnieniu. która oczywiście, przy ówczesnej rzadkości lekarzy 
i znaczniejszej odległości od srodowego miasta, *) walng mogla 
oddawać przyslugę. 

To rozczytywanie się w dzielach autorów polskich. zwłaszcza 
z okresu złotego wiekn literatury (Skargi, Kochanowskiego, Reja), 
wywierało niemaly wpływ na wyksztalcenie ojczystej mowy. To 
też jezyk polski, który od wstąpienia dynastyi Wazów (1587), 


1) Wymienione dzieła. o ile ich autorowie znani są w bibliografii 
polskiej, wydane w latach 1560—1617 

2) Oprócz chirurga, cyrulika i aptekarza, nie znano wówczas 
w Nowym Saczu innnego lekarza. 
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pojawiał się już coraz częściej w aktach grodzkich i miejskich 
sundeckich, był nierównie lepiej wyrobiony i wypolerowany. niż 
po innych grodach na Rasi Czerwonej. 


Stan oświaty wogóle z początkiem XVII. wieku przedstawia 
Się wcale pomyślnie w sandeckiej ziemi. Ks. Jan Januszowski, 
archidyakon kollegiaty sandeckiej, który w czasie swej wizyty 
1608 r. z taką dokladnoscia opisał pojedyncze kościoły parafialne 
w calej Sandecczyźnie, nie pominał też zakładów nankowych 
i przekazał nam o ówczesnem szkolnictwie cenne zapiski w rela- 
tyach swoich. Glównem ogniskiem oświaty dla młodzieńców byly 
dwie szkoły w Nowym i Starym Sączn. zostające pad bezpośre- 
dnim nadzorem dydaktyeznym i pedagogicznym miejscowego du- 
chowieństwa, a w wyższej instaneyi Akademii Krakowskiej, W je- 
dnej i drngiej był nanczycielen „bakałarz nauk wyzwolonych 
i filozofii*, uzdolniony do tego poprzednio w Akademii Krako- 
wskiej. 1) Przedewszystkiem w tych szkołach kładziono nacisk na 
wyksztalcenie religijno-moralne, wpajano zatem w nmysły młodo- 
ciane pobożność i bojaźń Bożą. która jest początkiem mądrości: 
posłuszeństwo względem rodziców i przełożonych: uległość i usza- 
nowanie dla starszych, zwlaszcza duchownych; zamiłowanie 
pracy i przestawanie na malem: a źródłem tego była powszechna 
religijność, wpływ matki. która czuwała nad moralnością, skro- 
mnością i przyzwoltością dzieci. 

Do programu przedmiotów szkolnych należało czytanie. pi- 
sanie, nauka religii podlng katechizmu Jakóba Ledesny S$. J. lu) 
Roberta Belarmina S. J.. biblijnej historyi. rachunków, a głównie 
Języka łacińskiego. Stąd też znajdujemy, że z pomiędzy staroży- 
tnych klasyków czytano tam: Virgilii lib. X. Aeneidos — Flores 
poetarum — Justini lib. IV. — Ciceronis epistolas familiares et 
alia, tlmmaeząe je przytem na polskie, rozbierając gramatycznie 
pochodzenie słów i skladnie zdań. Równocześnie ztymi przedmiotami 


————... 


1) Był nim wtenczas w Now. Sączu: Joannes Kurowski Opato- 
viensis. clericus academicus. a 5 annis in baecalaureum promotus, a 2 
annis in rectorem scholae per eonsules sandecenses institutus. W Swa- 
rym Sączu zaś. Daltasar Borszowie, artium et philosophiae baccalau- 
teus, Cracoviae promotus sub decanatu M. Martini Plocensis 1607. 


143 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


rozpoczynała się nauka łacińskiego spiewu kościelnego. uważana 
w owych czasach za nieodzownie potrzebna do wykształcenia: ta jednak 
miala raczej służyć do uświetnienia nabożeństw kościelnych, niżeli 
do obudzenia w dnszy zamiłowania do sztuki lub estetycznego po- 
czucia piękna i harmonii. Obok spiewu uczono także muzyki na 
skrzypcach i flecie. bo te dwa instrumenta byly wówczas najbar- 
dziej Inbiane i używane. Cala więc powyższa nauka miała prze- 
ważnie na celn wzbogacenie wiedzy i rozwinięcie umysłowe, lecz 
obok tegoż zwracano również jak największa baczność na dobre 
obyczaje i nmoralnienie chlopeów. wzęlędem czego nanczyciele 
mieli osobne ścisle polecenia. 'Nielieznie jednak nczęszczala mło- 
dzież do tych przybytków Muz. Liczba młodzieńców szkolnych 
w Nowym Sac wynosiła 100:1) w Starym Sąaczn zaledwie 40.2) 

W Nowym Saczu budynek szkolny (przy ulicy św. Dueha 
w pobliżu kollegiaty), do którego przylegal niewielki owocowy 
ogrod. składał się z siedmin izb. Wielka izba a cztery mniejsza 
przeznaczone były dla młodzieńców szkolnych. po jednej izbie 
mieli dla siebie na mieszkanie bakalarz i kantor. czyli nauczyciel 
spiewu. który nie tylko co sobota w szkole. lecz także w kościele 
był kierownikiem spiewa w czasie nabożeństw. przyczem ubierał 
się w togę i dzierżył w rękn stypułe, ezyli srebrną kantorowską 
laske. 

Bakalarz szkoły nowosandeckiej. sprowadzany z Krakowa 
przez rajców miejskich. miał ntrzymanie. jak na owe czasy. wcale 
dostateczne. Pobierał bowiem kwartalnie od rajców po 4 grzywny, 
czyli po 6 złp. 12 gr., z tego jednak imnsiał dawać po 2 złp. kan- 
torowi, a po 2 złp. swemu snplentowi (hypodidascalo). który mu 
pomagal w szkole. Prócz tego dostawał od rajców kolendy na św. 
Marcin grzywnę (48 gr.), na Trzech króli 8 złp, a 1 złp. od 
księży wikarych, za wyuczenie chłopców jministrantnry. czyli spo- 
sobu slnzenia do mszy. Za odśpiewanie officinm defunctorum przy 
nabożeństwach żalobnych. otrzymywał także pewna należytość od 
księży wikarych. Od młodzieńców szkolnych dostawal kwartalnie 


1) Rector scholae (Joannes Kurowski) pueros, ynos ad 100 ha- 

bet, docet et instituit per classes satis egregie. sollicite et cum fructu 
animae et morum, cum ipse solus et bene doctus, ct bene moratus et 
disciplinae sit amans. 
2) Rector scholae (Baltasar Borszowie) pueros ultra citra 40 in- 
słitnit. Adolescens bonis moribus praeditus, diligens, exemplaris sine 
querela. — Późniejsza wizyta biskupia z r. [635 podaje ich cyfrę 
fere 60. 
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ogólem po 10 złp. Ogólna zatem jego roczna pensya (oprócz ma- 
bożeństw żałobnych, których obliczyć nie można), wynosiła 60 zły. 
6 sr. Do tego otrzymywał obiady kolejno od pięcin zamożnych 
mieszczan. Przed objęciem swego nrzędowania szkolnego, wykazy- 
Wai Się świadectwem nauk akademickich, i składał zarazem wy- 
Znanię wiary. 

Istnialy też podówczas szkoły parafialne dla chłopców w Li- 
manowej, Piwnieznej. Muszynie. Podegrodzin, Jazowsku, Jacku, 
Piszrzowej. Chomranicael, Ujanowicach, Mystkowie, Kamionce. 
Nawojowej, Biegonicach, Żełeźnikowej i Barcieach, ale nanczyciele 
tych szkół, czyli rectores seholae, nie posiadali akademickiego 
Wykształcenia, i nie uczyli nie więcej. opróez czytania. pisania 
l śpiewa. Wspomina jeszcze ks. Januszowski o szkole parafialnej 
W kamienicy. Czaruympotoku, Fnkowicy, Przyszowej, Jaknbkowi- 
cach i Zbyszycach. ale w tych miejscowościach nie było żadnych 
nanezyeieli, 7) 

Wychowanie córek odbywało się wyłącznie w domn pod 
dozorem matek, bo szkoły publicznej dla dziewcząt nie było ża- 
nej. W wychowaniu ich bowiem nie chodziło o rozwinięcie 
w nich wyższych zdolności, lecz o przygotowanie na dobre go- 
spódynie i matki. a więc o nabycie niezbednych wiadomości go- 
spodarskich, kuchennych i robót kobiecych, których uczyły się 
w domu od matek pod ich kierunkiem i dozorem. Jedynym za- 
kladem wychowawczym dla dziewcząt. była wzorowa szkoła kla- 
sztorna Klarysek w Starym Saczu. Kształciła się w niej między 
innemi sławna Maryauna Marchocka, córka Pawła Marchockiego, 
starosty czehowskiega i Elżbiety z Modrzejowskich. późniejsza 
karmelitanka*) (Teresa od Jezusa Marchocka). fundatorka dwóch 
Kannelow: we Lwowie. gdzie dziś seminaryam łacińskie, i w War- 
szawie. l 


e 0. 


1) Visit. Kcclesiar, 1608. Tom XXY. 

2) Urodzona w r. 1608. do zakonu wstąpiła w krakowie przy 
kościcłe św. Marcina (dziś zbór ewangelicki) 26. kwiet. 1620, zmarła 
w Warszawie 19. kwiet. 1652 r. Zob. rzadkie dzieło in folio Karme- 
lity Onufrego ab Assumptione B. V M. (Ośmielskiego): Ozdoba Kar- 
melu Zakonnego... któregó tom IV. ma jeszcze osobny tytni: Konterfekt 
Życia przykładnego... Kraków 1747. — Świeżo wyszedł obszerny żywot 
Marchoekiej: Vie et vertus hetoignes de la Mère Térèse de „Jesus 
Marchocka, carmélite dćchaussće de Pologne, fondatrice des couvents de 
Leopol et de Varsovie (1608—1652). Lille-Laris-Bruges 1906. 
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ROZDZIAŁ 11. 
Wbrew prawu o wadze i łokciu. 


Konstytncye sejmowe w r. 1505 i 1633 orzekły wyraźnie, 
że szlachectwo swe traci. kto się trudni rzemiosłem lub han- 
dem.) Tych jednak uchwał, jak wiele innych, nie bardzo prze- 
strzegano lub je omijano dowolnie. Złota wolność szlachecka nie 
Inbiała snadz krepować się paragrafami uchwał sejmowych: same 
zresztą ekonomiczne stosunki lub chęć zysku zniewalaly ją ponie- 
kąd do wyłomu w tem prawie. To też znajdujemy nierzadkie przy- 
klady, że w pierwszej „połowie AVJI. wieku niektórzy panowie 
szlachta wchodzili z Jerzym Fymowskim w spólki handlowe wina 
i sukna. a przecież przez to nie tracili szlachectwa i piastowali 
nadal wrzędy grodzkie, jak dowodzą nmieszezone poniżej kupieckie 
zapiski. 

i. Andrzej z Zakliczyna Jordan w Sfragach i Olochorowicach, 
PR graniczny (1618—1643). Na wzór podgórskiej szlachty, 
chodził w karazyi białej, czerwonój i lazurowej. Brat też na ubra- 
nie falendyszek brunatny lub sukno czerwone imorawskie, W r. 
1609 zmar! jego krewniak, Adam Jordan z Zawady. Wziął wiece 
na żałobę 11 lokci sukna czarnego po 18 gr.*) Na stype pogrze- 


DE o Meg. MSS. M 392. 

=) Ponieważ w tym rozdziale i następnych znachodzi się często 
wzmianka o monecie polskiej, dlatego podaję na tem mieiscu, jaki kurs 
miala, i jak się jej wartość zmieniala w epoce Wazów: 


a) Czerwone złote, w r. 1598 czerw. złoty == | złp. 28 gr.: 
ÓW = 2 wp GUY == 2 zie 6 ero GE zl. I AR 
WRZE" MaG ="2 ah. 15m OE = A ZĘ 
lede = 6 gus [632 = 5 jk 0 GRE GRO 5 2 jn. 2) Rs 


w lat 1 1640—1648 szły po 6 złp; 1649—1663} szły po 6 złp. do 
6 złp. 15 gr. 

b) Tałary pojedyncze, w r. 1598 talar = 1 złp. 6 gr: Ióll = 
I złp. 10 gr; 1620 = 2 zip; 1625 = 2 złp. 15 er: 1630—1645 
szły po 3 zlp. — Talary twarde albo bite, czyli imperyaly (1mperia- 
les) w latach 1640— 1646 szły po 5 złp.. 1649—1661 szly po 5 zlp. 
15—18 gr. — Talary kopowe w r. 1620 po 87 gr: w r. 1648 po 
54 gr. 

e) Orty (ortones). Ort był czwartą częścią talara. Liczba groszy, 
którą zawierał. zmieniała się z kursem talarów. W pierwszych latach 
panowania Zygmunta JIT. szły orty po 10 gr., pod koniec zaś jego 
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bowa brať funtami rozmaite korzenie: cukier. kwiat mnszkatowy, 
rodzynki drobne. stokloskę, cytwar. korzeń fiolkowy, dyptan, 
pieprz. algan, bobek i mire. 

Odtąd niema o nim wzmianki aż w r. 1615. kiedy wszedł 
w spółke win z` Jerzym: Tymowskim. Zaknpih w Torysie n Pere- 
gryna Istwana 24 beczki po 100 talarów węgierskich. Splawiano 
je do Warszawy Dunajcem i Wisłą w pierwszych dniach paździer- 
nika. Popłynął z niemi pan Jordan, Tymowski zaś wysłał syna 
swego Józefa, któremu dal na drogę legunin za 50 złp. i goto- 
wych pieniędzy 20 zlp. Nieoznaczona jest kwota, po której je 
tam sprzedawano. w każdym razie musiał być zysk niezawodnie 
Znaczny dla obu wspólników, tem bardziej, że koszta transportu 
wodą byly daleko tańsze. aniżeli na wozach. 

Od tych ulubionych zajęć gospodarskich i handlowych odry- 
wały oo raz po raz sprawy mzedowania jego. odkąd zostal ko- 
mornikiem granicznym. a bardziej jeszcze wojna turecka pod 
Ghocimem. Obrany porucznikiem husarskim powiatu, wyprawił się 
21. września 162] r. z pospoliten ruszeniem na Rus, pod wodzą 
Sebastyana Lubomirskiego. starosty grodowego. bo Zygmunt Tarlo, 
kasztelan sandecki,1) wymówił się od tego zaszezytnego zajęcia, 
z powodu niesposobnego zdrowia. 

W r. 1622, odebrawszy pan Jordan na siebie część dziedzi- 
czną Tęgoborzy, placil zbożem za karazyę i dawne dlugi. miano- 
wicie dal pszenicy na słód wierteli*) 6 po 70 er., mąki pszeni- 
cznej wiertel za 70 sr., żytnej 3 wiertele także po 70 gr. Poży- 
czyl nawet Tywowskiemu 50 zlp. samymi trojakami. Wkrótce 
jednak wybrał i madebral jeszcze swoja pożyczkę. bo wział od 
kupea 27 talarów celnych i talar złotowy. co uczyniło 69 złp. 
Wział też karazyi zielonej 10 lokci po 56 gr., a na ubranie su- 
kna czerwonego po 26 gr. i breklestn po 8 złote. Dał na to 
10 złp. i wiertel siemienia konopnego za I'/4 zlołego. 


rządów (1629 r.) po 16 gr. Taki sam kurs mialy za Władysława IV. 
(1635 r), lecz za Jana Kazimierza już po 16 gr. 


Podlng stalej rachnby: 1 zlp. = 30 gr. (grossi); 16 szelągów 
(solidi) szła na 1 grosz; I grzywna (marca) = 46 groszom. Zu złota 


bito czerwone złote, czyki dukaty. Ze srebra talary, orty 1 grosze. 
Z miedzi szelągi. 
1) Piastował tę godność od 28. kwiet. 1613 de 7 7. września 
RCB +. 
2) Od niem. viertel — ćwierć, czwarta część korca. 
10 
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W r. 1624 zawarl powtórna spółkę win z Jerzym Tymo- 
wskim. kupili w krażlowej pod Grybowem za 3.239 złp. 41 þe- 
czek po 79 złp. od Marcina Kopcia z Grybowa. Pan Jordan dal 
do tej spólki gotówką 1.000 złp.. a resztę obowiązał sie oddać 
niebawem. sprzedawszy wina wlasne lub też nowo: kupione 
wspólne. Sprowadziwszy je do Nowego Sącza, dodali po 10 be- 
czek, co mieli w domn, i zebrało się ich 61. z których jedna szła 
na dolewkę. Jejmość pani. Zuzanna z kuczkowskieh Jordanowa, 
sama trudnila się dolewka, a jak izeba bylo. to kazała dokupic 
kilka garucy od kupca, Stanisława Pelki. Panowie rajcy zrobili 
poczatek drobnej sprzedaży tego wina, a Tymowski ugościł naj- 
przód pana Zygmunta Stradomskiego, z którym wypił połgarn- 
cówkę. Odtąd panowie Stradomski i Adam Tabaszowski bardzo 
nczęszezali do Tymowskiego. poczawszy od 39. czerwca. Towarzy- 
szyl im wiernie ks. Jan Prak, pleban ze Siedlec, a Tymowski. 
rad nie rad. musial też pić z nimi polgurncówką. Na jedno po- 
siedzenie wypili tak 21/, garnca. Przed jarmarkiem na św. Mal- 
sorzatę, zjechawszy sie znów Vabaszowski z ks. Ptakiem. przy 
pomocy pana Depskiego, który dal kwarte, i Jerzego. który jako 
gospodarz swoją kwarta rozpoczął. wypili ni mniej ni więcej tylko 
314 garnca. Pan Wodzisław Jordan z Tymowskim 3 garnce; ty- 
leż wypili w dzień św. Małgorzaty panowie Jan Strowski i Ta- 
baszowski; panowie zaś Jan Wojakowski i Mikołaj Domaradzki 
juz skromniej. bo wraz z Tymowskim ledwie 2 garnce wzwyż. 
an Samuel Gołuchowski po kilkanaście garncy brał w ogromne 
cynowe flaszki; ks. Ptak z Siedlec po kilka: ale najwięcej sam 
pan Jędrzej Jordan: w lipen wzial Ż5%,, w sierpnin 16, i tak co 
iniesiąc do 20 garney. Czesć wypijal w miejsca z panem Sira- 
domskim, Tabaszowskin i Wojakowskim, a nawet kilka razy 
z panią Kopciową. Z pierwszych części rozpoczetych beczek wypil 
SI, gwnca. Kozacy waleczni i komornik króla Jesmności. wzy- 
wający na pospolite ruszenie przeciwko królowi szwedzkiemu, 
(imstawowi Adolfowi. ') także się tam pozbyli pragnienia. 


1) Od chwili wstąpienia na tron polski Zygmunta II. w r. 1587, 
stosunek między Polską a Szweeyąa był wciąż nieufny. Wojna tlała. 
wybuchała i znów chwilowo gasła. Trwało to z przerwami aż do r. 
16329, kiedy Stan. koniecpolski, wojewoda sandomierski I hetman polny 
koronny, odniósł zwycięstwo nad Gustawem Adolfem pod Trzeianną 
(w Prusiech zachodnich) .« 
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Panie nawet nie gardzily szlachecko-mieszczańskiem wspól- 
nem winen. Jejmość pani starościna Lubomirska raczyla sama 
nawiedzić panie: Wierzbiecinę. Wojakowska. Stradomską, Blędo- 
wska, Gładyszową i Zawadzką; a pani Jordanowa, jako wspól- 
właścicielka. kazała grzać wino w izbie swej dla niewieścich gości 
swoich. albo z kupcem Tymowskim w poważnej rozmowie o kupi 
molach futrzanych wypiła 3 kwarty, a panią Wierzbięcine. 
przyjaciółkę starościny, raczyła kwarta. podezas kiedy pan Jordan 
do panów z pólgarncówki przypijał. W ten sposób pan Wojciech, ?) 
brat Tymowskiego. wyszynkował 11 beczek. 


Te jednak wina, których przywóz z hraźlowej do Sącza ko- 
sztowuł po l zip. od beczki, zawiodły nadzieje i oczekiwania. 
Wprawdzie sprzedawano je okolicznej szlachcie, do Krakowa. Mo: 
giiy I Wieliczki beczkami w cenie po 80 do 106 zlp., a wiec 
Z zyskiem dochodzącym do 3274. lecz wogóle dla obn spólników 
okazal się zysk bardzo mały. Tymowski. majac czestych gości 
u siebie, wypijal sam niemało, przypijając do nich wedlne oby- 
czaju. O klasztorach. mianowicie o Franeiszkanach i mniszkach 
Kletkach vulgo Klepkach. pamiętał także: nawet mamce swej. 
Sprawiając wesele. dal I, garnca wina. Bardzo wiele rownież 
kosztowały bezpłalne czestowania. które brat jego Wojciech. za- 
pisujac do księgi. nie zapomniał nigdy naznaczyć krzyżykiem (+), 


1) 0 krewniakach Jerzego Pymowskiego niewiele znam szezegó- 
łów. W r. 1600 figuruje Augnstimis Thimowski Oppidanus Uirebovien- 
sis. Dnia 9. maja 1601 installował się na probostwo w Chomranicach 
ks. Marcin Tymowski, gdzie bezpośrednio przedtem był ministrem aryań- 
skim sprofanowanego tamże kościoła: Stanisław Karnowski, a przed 
uim jeszcze Jan Patrycyusz. Venerabilis Martinus Angnstini Tymowski 
treboviensis, praesentatus 17. Aprilis 1601 et 9. Maji 1601 instajlatns 
plebanus in Chomranica. Suecessit in locum „ah Farnesii ministri, 
quem antecesserat Joannes Patricias, (Visit. Kceles. 1608). Slamislaw 
Tymowski z Grybowa pomagał nieraz w handlu (1613—1822) bratu 
swemu Jerzemu. Tak samo inny brat, Wojgiech Ty ski, który byt 
później ławnikiem sandeckim 1640. Jam 'Tymowski. syn Jerzego. spad- 
kobierea kamienicy w rynku oraz folwarku z ogrodem na przedmieściu 
większem, czyli węgierskiem. kształei się naprzód w szkole sandeckiej. 
nastepnie w Akademii Jagiellońskiej 1639—1645, zamianowany tamže 
baleałarzem wyzwolonych pauk. We wrześniu 1649 r. przywieźli go 
rajcy samłeccy z Krakowa kolasą miejską. ażeby w swem rodzinuem 
mieście kierował ednkacyą młodzieży szkolnej. (Fist. Now. Sącza T.T. 
ae | — 022 
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jakby żegnając się z pieniędzmi na zawsze: także litkupy?) dare- 
mue, kupującym dawane, wynosiły wiele, a przytem i o dawnych 
znajomych również trzeba bylo pamiętać. Lecz najwięcej przyczy- 
nilo się do straty. że wina co podlejsze skwasnialy, tak że wszy- 
stkiego zysku okazalo się tylko 98 złp. i beczka wina, czyli ra- 
zem 200 złp. a więc zaledwie 57/,%. Dlatego też pan Jordan. 
zwalając calą winę na Kopcia, który zaręczał zysk odpowiedni 
tak znacznemu kapitalowi (.iściżnie*), wynoszacemu dla każdego 
wspólnika po 1.800 złp., zatrzymał na swa stronę 400 zlp., zapi- 
sując je własnoręcznie na Koncia do księgi kupieckiej. Prócz tego 
nie obeszło się bez innych przykrych zajść i wydatków, alhowiem 
poddani pana Jordana ze Strug. przyjechawszy po wino do Jiru- 
lowej, gdzie Kopeć miaf swoje piwnice i składy. pospnszczali 
konie na paszę, z czego przyszło do kłótni i krwawej bójki z miej- 
secowymi, aż Tymowski, lagodząc sprawę, zapłacił za paszę 
i krwawe.gnzy I złp. 15 gr. , 


hs. Jan SyaaŃski T. J. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


1) Od niem. Leikauf, Leitkauf — poczestnnek przy kupnie i sprze- 
daży. Zwyczaj litkupu znapy był przy kontraktach kupna od XIV. w. 
Zob. Przemysł. Dąbkowski: Litkup, studynm z prawa pol. Lwów 1906. 


MATER WW Y 


do historyi polskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciąg dalszy). 


6. paźdz. 1843) 

Statek z hustendży nie przywiózł żadnej wiadomosci od 
p R. On sam mnie o ten uprzedzal. że bedąc zajętym rozmo- 
wami na jarmarku w Nekrasie. nie będzie mógł dó mnie pisać 
tym statkiem. Poznalem się z Hassan-bejem. rządca głównym 
Niżu. tak w tej wizycie rozmawialiśmy, Że muie oświadczył 
wszelką pomoc dla mojego agenta nawet do tego stopnia, iż po- 
wiedzial, jak mu trzeba pieniędzy, to mu każ do mnie się udać — 
na twoje polecenie wszystko zrobię — powiedziałem, Że jestem 
Polakiem i że trzymam agenta dla interesów Czyfika. Zapragnał, 
bym na zimę przyjechał na Niż na polowanie i żalował, że niema 
dość czasu, by pojechać do mnie w gości na Czyflik, ale powie- 
dzial. że jak ja przyjade ha Niż. to on do mnie później przyjedzie 


R 


') lips. 5486. Bibl. XX. Czartoryskich w krakowie. 
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na Czyflik, zgoła. że bylem bardzo rad pod wszelkimi względami 
z tej wiadomości. Zapewne, że pojechanie na zimę na Niż byloby 
nader ważną rzeczą, ule na to trzeba pieniędzy. a tych w kasie 
niemasz. P. Raw. poleciłem jak najgorecej Hassan-hejowi i ulo- 
żyłem z nim korespondencye przez czas zimowy — ponieważ 
statki parowe do konca marca od początku listopada chodzić nie 
będą. To zapoznanie się z Ilassan-bejem uważam ża nader ważne, 
o ile mogłem w jednem widzeniu sie, które trwało ze 2 godz., 
obznajomiłem go z imieniem N. Pana i z imieniem Polaków — 
do czego mi służył Ozyflik. On nie tyle co inni. nieświadomym 
jest o sprawie polskiej. ponieważ urodził się w Niżn. tam wzrósł 
i mowi po kozacku. 


6. grudnia 1845.) 


Jedna z najsmatniejszych klęsk spotkala sprawę. P. Rawski 
w ezasie niebytności Iassan-beja został widać oskarżony przed 
władzą turecką, uwieziono go i po 6 dniach z wiezienia za przy- 
byciom kadego (sędziego) wypnszczono — zapowiadając mu. żeby 
nie przesiadywal w ajanlikach *) Babadach, Tnlcza. Isakcza — wla- 
śnie. gdzie przebywają kozucy. P. Rawski udal się do hnstendży, 
a ztamiąd przez Warne przybył do Stambułu. Powiada, że w cza- 
sie jego więzienia robiono »ledztwo, ale to nic nie wykryło — 
w czasie tej nieszczęśliwej przygody kozacy okazywali ran wiele 
przychylności. Dyrekcya statków parowych z Kustendży natych- 
miast dala wiedziec do agenta konsularnego francuskiego we 
Warnie — ten zrobil swoje kroki do władz tureckich — ale to 
na nie sie nie przydało. bo Już p. Rawski był wolny. Nie wiem, 
czy nie byla w tem sprawka moskiewska, gdyż urzędnik Raszyd, 
który go kazał wiezie, jest Mołdawianin. renegat, nienżywający 
bardzo dobrej reputacyi. P. R. roztropnie zrobił, że pojechał do 
Warny, by przeciąć gadania: i zachody koło tej sprawy — gdyż 
publikacya byłaby dla sprawy szkodliwą. P. R. powiada, że sto- 
sinek z kozactwem nie został bynajmniej odkrytym, że już po 
opuszczenin więzienia widział się z rozmaitymi ludźmi, którzy go 
zapewniali o swojej przychylności i wierności. W całej tej nie- 
szczęspej przygodzie p. R. postapil roztropnie, zapewne, że lepiej 


1) Rp. 5486. Bibl. zart. w Krakowie. 
2) Nie jestem pewn$ dobrego przeczytania. 
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by zrobił, żeby byľ został na zimę w Kustendźy. a mnie o wszy- 
stkiem doniósł, ale impresva. pod jaką zostawał. stracenie wszy- 
stkich pieniędzy a nawet i konia z rynsztunkiem na opłacenie 


bosylek do hustendży i Warny — tlumaczą jego powrót. Na 
przyszły statek przyszlę sporządzone opowiadanie p. R. teraz 
tylko, ile z opowiadania wnosić mogę — kozactwo jest zawsze do 


wziecia i caly stosnnek z nimi byl może za nadto nawet ostro- 
żnie prowadzony. co wcale nie jest złe na ten wypadek. ake 
fem natychmiast małą notę i podalem Sasimowi Ef. Pokazywalem 
Ja p. de Boucq.. który ja znalazł bardzo dol wa i właściwą — po- 
sylum jej kopię. Pisalem takoż list do Hassau-beja. Czekając 
wyjaśnienia tej rzeczy. posyłam p. R. na Czyflik — by tam spo- 
rządził notaty i odszedł z niedobrej impressyi. Jesli ta impressva 
nie zniszczy się w umyśle p. R., niebedzie on dobrze mógł spel- 
niać obowiązku na Niżn. Jednak zdaje mi się, że powinien tam 
choć na chwile wrócić, żeby zmszezyć niedobre wrażenie. jakie 
Jego uwięzienie mogło sprawić na kozactwie — poczem może na- 
wet powrócić do Franceyi. jeśli inaczej nie można będzie, na jego 
charakter i pautryotyzm można rachować, że nie wyda tajemnicy. 
Trzeba szukać innego człowieka, naprzykład pana tego z Wersalu, 
o którym mówił bystrzonowski alho baranowskiego z Lyonu, 
który byl waclnnistrzen w naszym pułku, a do którego posyłam 
list — wywiedzieć się o niin. a potem so sprowadzić do Paryża 
i mówić. Teraz nie można inaczej zrobić. tviko wydzierżawić jaki 
fntor od Turka i tam gospodarować — najlepiej wydzierżawić a 
od Hassun-beja. Za ilebyru ezasn bawił ua Niżn. to polowe mojej 
pensyi w ten fautor byem włożył — agent Niżn włożylby z góry 
polowe peusyl. Z kasy publicznej Książę Pan najwięcej przyło- 
żyłby się do tego 1%, tys. franków, które hedziemy się starali 
uważać jako pożyczkę, winną nazad wpłynąć do budżetu. To jest 
jedyny na ten raz sposób osadzenia się ua Niżn. Gdyż o tem ani 
mysleć, że Turcy pozwolą nam przed:czasem organizować koza- 
ków — dosyć, że nas bedą tolerowali. Czekam deeyzyi Ks. Pana 
tej mierze — jednak przed jej odebraniem wszystko co tylko 

w mojej mocy. będe robil w tym sensie. 
Sasim przyjął bardzo uprzejmie note, kazał ją przetlumaczyć 
obiecał dać Rizie. List do Hassana posłałem przez jego pelno- 
mocnika tn bawiącego p. de Boneq. zapewniłem. że życze, aby to 
się nie rozęłaszało. Przyznać muszę, że zastałem p. de Boucq. 
usposobionym do upomnienia się za nami — wziął odemnie kopie 
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listu — przyrzekł zrobić użytek i zachować jak najwyższa taje- 
mnicę względem mojego stosunku z Sasinem, o którym zreszta 
nie więcej nie powiedzialem. tylko, że go znając. sadziłem rzeczą 
przyzwoita do niego sie zgłosić. 


16. grudnia 18943.) 


Rawski na Czyllikn dotąd nie sporządził swojego zdania 
sprawy, nie może przyjść do siebie, więzienie na nim zrobiło wra- 
żenie, jednak nniemam., że w górach osady opamięta się. Nie 
mam jeszcze żadnej odpowiedzi od Ilassau-beja — dopiero tą po- 
czta w przyszly poniedziałek mogę ją mieć. Oto jest mój plan. 
Jak tylko odbiorę odpowiedź. zaraz Josza dragmana z Rawskim 
wyszle statkiem żaglowym do Warny. ztamtad pojade do bu- 
stendzy i Babadach. bedę się staral nająć czyflik jaki, to jest 
wziąć w posesyę., jeśli można u samego Hassan-beja. Czydlk taki. 
żehy można zrobić ogrod. mieć maleńką chaľupę i zasiać troche 
jeczmienia a przytem mieć wypas. — Po odebraniu wiadomości. 
że znaleźli. natychmiast tam pojade, zabiorę ze sobą dwa ogiery 
ze Stambuln. a tam nająwszy czyfik, kilka kupię klaczy, tym spo- 
sobem zaprowadzi się un. ćlablrssemenł, ktore będzie miało dobry 
pozor naszego pobytu na Nizie. Innym sposobem nie można sztu- 
cznie osadzać sie na Niżu, a to rzecz koniecznie potrzebna — bo 
stracimy ten wpływ, jakiśmy tam zyskali, a ten wplyw musial 
być sknteczny. kiedy w monasterze ofiarowano hkawskienm urząd 
Tytara (opiekuna) Monasteru. On tego nie przyjął przez dzieciń- 
stwo. żeby się nie kłaniać popowi w cerkwi. Imię Księcia Panu 
chciano w cerkwi czytać na miejsen imienia św. Mikołaja. koza- 
ctwo eale uas zna — wszystko to szkoda tracić 1 to jest istotnie 
punkt główny naszego dzialania — droga nasza do krajn. Tam 
sami osadzić się musimy — gdybysmy przyszli do największogo 
zanłania Franeyi i Tureyi. — Na Niżu za ich opieką i pomoeq 
osadzić sie możemy. Natwa naszego działania, jest przez Niż 
konspirować w (es. rossyjskiem. Lud Niżu podnieść I wziąć ze 
soba ua żalnierzy. W pierwszym razie Fr. Inh Jur. opiekując sie 
nami. złapane bylyby przez Moskwę na goracym uczynku. W Aru- 
sim razie grozilibyśmy wylndnieniem Niżu. Turey. którzy najwię- 


1) Rp. 5486. Bibl. Czat. w Krakowie 
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cej robią pieszą pophiacya kozacką, nauzekaliby na swój rząd. 
a ztąd wykrycie przed Moskwą. Trzeba tedy mieć miesięcznie ja- 


kąś posadę handlową lub gospodarską — ostatnia lepsza, ho przy- 
wiązana do miejsca — tu tańsza — bo z nią można polączyć 


pierwszą. tak posadziwszy sie, bedziemy mieli działanie na koza 
ctwo i na Monaster, a może i na Tatarów. Teraz Rawski musi 
na chwile wrócić, to potrzebne dla uroku zyskanego u kozactwa. 
żehy go nie stracić. potem trzeba go zastąpić człowiekiem zdol 
niejszym. wyższym nawet w pojęciach. a jego albo odesłać na 
zad — albo zostawić na Niżn przy drugim. on się zda. Rawskicgo 
doskonale móglby zastąpić Baranowski. ale wątpie. by i ten miał 
zdolność wyższą. Jesli Michal Budzyński nie stepiał — toby był 
czlowiek jedyny. Zdaje mi sie. że ekspens byłby mniej więcej taki: 


D 


Wynajęcie ezyfliku rocznie od 3 do . . . . 4.000 fr. 


knpienie dwócli ogierów . . . . . . . . . 20U0 
A Id Ideczyj o „a 6 =. 0 AMG 
tozmaite rzeczy. konieczne potrzeby do domu 2.500 ,„ 
ulrzykaweś IKE 52a wa a 2 o SAKO 
Zasiew. robocizna. zbiór, dziesieema . . . . 3.500 , 
$ Ogólem . . 20.000 fr. 


Do tego dodać podróż Jana z Rawskim. konieczne hakczysze 
przy koutrakeie — wyniesie 6.000 fr. zaprowadzenie. W żadna 
gospodarstwa sie nie wdawać. tylko niby proba zaprowadzenia 
rasy koni. Może który Pan polski albo Anglik zechce sie przy- 
czynić do tego. zresztą przytem zakładzie bedą Polacy. mogą być 
podeiąenięci pod takie dobrodziejstwo jak i Czyflicy osadnicy. 
Mniemam, że przynajmniej w połowie można nżyć na zakład Niżn 
pieniądze składane na Osade — tam jest punkt konieczny, a z La- 
zarystów nie wiele się spodziewać możemy. Zapewne. że to jest 
nowy ekspeus. ale to nie moja wina. przewidywałem zle. prosi- 
lem o fundusze. bym mógł pojechać na Niż — bylbym uprzedził 
złe — teraz stalo się — trzeba mu radzić, a ja nie widzę in- 
nego sposobu. tylko ten. który wskazuje. Uznaje go koniecznem, 
nieodbitem — tym tylko sposobem będziemy mieli Niż w reku 
i dzialanie z Niżn — bez.tego nie mamy klucza wprost do drzwi 
Polski. Tak dlugo nad tem się rozciągnąłem, ho cheiatem wszy- 
stko wykazać i prosze o najpredszą rezolneyę. Jeśli odbiorę od 


— | 
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Hassan-beja wiadomość dobra — nalychmiast wyszle na Niż. 


Możeby p. Włodz. Potocki albo jaki inny umator koni przyłożył 
się do zakladn, dostarczylibyśny mn rączych biegunów i eliartów. 


26. grudnia 1545. ") 


Z Niżn uie mam Żadnej odpowiedzi od Hassan-beja. gdyż 
i jego synowie. będacy tu w Stambule. nie mają wiadomości od 
tego czasu — dziś posyłam do nich dowiedzieć się. | ważam za 
konieczny projekt. który przedstawiłem Ks. Paun i gdybym ode- 
bral odpowiedź od HFassan-heja przed odpowiedzią X. Pana i przy- 
staniem funduszów, gotowem sie zapożyczyć na wysłanie mego 


drogmana z Rawskim — dla wyszukiwania czyfłika i dla ukazania 
się tam — sumiennie jestem przekonany. że tak zrobić powinien. 
a jesli Ks. Pan nie chcesz przyjąć mojego projektu — nic je- 


szeze zrobionem nie będzie przed moim przyjazdem na Niż — 
gdyż ja sam mam zawrzeć nnowę i urządzić rzecz — natenczas 
nie moja będzie wina z tej ogromnej straty dla sprawy. Możeby 
można zainteresować jakich amatorów końskiej rasy. naprzykład 
Franenzów lab Anglików. — X. (nieczyt.) lub X. VEr(nieczyt.) lub 
innego. a wybrać na miejscu Polaka. któryby był i zdatny nam, 
| koniarz, ei panowie na tej spekulacv amatorskiej i matervalnie 
by nie stracili. Mieliby ztąd i konie i charty. a ja mialhym do- 
bry pozór siedzenia na Niżu troche dlużej, żeby tam urządzić 
rzecz. jak się n leży — trzeba. żebym sam posiedzial przynajmniej 
ze 3 miesiące. Na miejseu Rawskiego trzeba innego człowieku — 
przy swojem niepotrzebuem uprzedzenin do zakonn Nekrasowców 
i do wszystkiągo. eo nosi na sobie ceche orgunizacyi zakonnej. 
(co jest jedynen dobrem), nie ma potrzebnego rozgarnienia i ru- 
chawości. co na ten raz bardzo dobrze posłażyło, ule na przy- 
szłość byłoby niekorzystnem do tego bardzo sie przestraszył i zde- 
moralizował. Od JO dni siedzi na Czyfliku. przysłał mi jedna 
część zdania sprawy — która przyłączam — ciekawa do przeczy- 
tunia. ale nie trzeba w niej szukać am prawdy politycznej. ani 
ocenienia politycznego. Rawski jest wierny i poczciwy człowiek — 
przy drugim rozuuniejszym wyśmienity, bo dobrze pije i dobrze 
śpiewa, a przylem choć krnąbrny, ale posluszny — na Niżu się 


n Rp. 5486. BibÉ Czart. w krakowie. 
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zda — jako podwładny — przedstawiam. Że trzeba go tam na 
nowo zawieść i trzymać — chybaby demoralizacya do.tego sto- 


pnia doszła. żehy koniecznie chcial wracać. w czem może się ja- 
koś pomiarkuje. Spodziewają się tn Hassan-beja wkrótce — co 
byloby bardzo pożądanem. Pulowski. jak mówią poturczeniec 
znany pod imieniem Achmet-heja, którego zna general Dembiński 
ip knźmiński, który w r. 1528 był przy Ilussen-Paszy, zareko- 
moudowany przez potnrczeńca Polaka Hidajet-beja, (zostająceco 
na dziś w Mece, jak mówią. bardzo rozumnego czlowieka). później 
odbywał podróż do Indiów z paszportem angielskim, był w Per- 
syi — hkurdistanie, a nawet Grnzyi zna doskonale języki tych 
krajów i zwyczaje i wielkiej wziętości używał w Kurapapachów — 
przyszedl do mnie. oświadczając chęć służenia sprawie publicznej 
pod rozkazuni X. Pana. Dał mi malutka note, którą tu załączam. 
Używa on tn reputacyi uczciwego czlowieka, od jego znajomych 
w Paryżu można się takoż dowiedziec. Ja mniemam. że oddające 
go pod dyrekcye p. Le Noir, na co on przystanie, można zrobić 
bardzo użyteczną misyę — która zastąpi tę. którą przedsięwziął 
p. Wereszezyński. Jeśli wyspiesze, tobym jeszcze knryerem zrobił 
małą relacyę, którą by X. Pan mógl pokazać lordowi Dudlej Stn- 
art, jesli nie to, przyszłą pocztą poszlę, a teraz dobrze przygoto- 
wać się do tal AA — | wywiedzieć się — Wereszczynski chciał 
90 mieć z soba. ale wówczas on byl zajętym. 


6. stycznia 1844, Curogrod. ") 


J. 0. M. hs. W raporcie moim o całym biegn służby publi- 
cznej donoszę — tu to tylko umieszczam. co nie sądzilem być 
rzeczą potrzebną wnieszczać w raporcie, iż wiem z dobrego żródła, 
bo od (nieczyt.), że sir Canning*) tak się przestrasza naszym 
stosunkiem z p. de Bou., iż temu ostatniemn po kilka razy po- 
wiarzuł z wielkim naciskiem o owa bow „26 jakie ztąd 
wyniknąć może, tak się leka. jak gdyby cesarz moskiewski mógl 
go porwać wprost z Stambulu na Sybir. Na P. de Boue., dotad to 
szkodliwego wrażenia nie zrobilo, widuję się z nim bardzo rano 
ho sam chcę byc ostrożniejszym jak on. by w nim coraz wieksze 
zaufanie wzbudzać. Wartoby zaradzić tej straszności p. Caninęg. 

1) Rp. 5456. Bibl. Czart. w Krakowie. 

*) Podsekretarz Staun, od r. 1841 czlonek parlamentu angielsk. 
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Jesli można, teraz zdarza się zręczność, jeśli jeszcze czas przez 
jadącego tn na sekretarza p. Wekerley — zarekomendować mnie 
temu panu i przez niego ostudzić trochę płoehliwość p. Canine. 
zresztą to dobry i zacny człowiek — ale ten strach Moskwy 
a przytem nienawiść ku Moskwie odwracają go od konsekwentnego 
postepowania: żeby mial mniej strachu i mniej nienawiści — 
mógłhy zrobie wiele dobrego, boby mósi się oświecić nie o jednej 
rzeczy i z zumim krwią niejedną by dokonał. Czybv p. Wekerley 
nia hyl dla nas tem. czem byśmy chcieli mieć p. Uaning. na to 
Zwracam uwagę X-cia Pana. — Pan Wielogłowski ciagle chory — 
przez dziesięć dni od ostatniej poczty. byliśmy w największej nic- 


spokojności — musieliśmy kilka razy na dzień i nu noe przywo- 
lywać doktorów. Już dwudziesty pierwszy dzień. jak na lożku 
nawet podnieść się nie może -- ani podnieść go można — ale 


chwala Boon od 4 dni goraczka i maligna ustaly i mamy w Bogu 
nadzieję. że już nie bedzie niebezpieczeństwa — ale wedlne mnie- 
mania doktorów, wyzdrowienie trwać będzie dłago. edyż tak jest 
osiabiony. że ledwie pare słów przemówić może. Koszta tej cho- 
roby są bardzo znaczne. gdyż tn lekarz I apteka nadzwyczajnie się 
opłacają. Po ozdrowienin nie wiem. czy klimat Stambułu bedzie 
inn słażył ta trzeba mieć wiele rnelin. dlatego sądzę. że trzeba 
zawczasu myśleć o jego destynacy! politycznej. szkoda. żeby po 
tylu poniesionych kosztach powracał do Paryża: daleko bylby 
użyteczniejszym w Jassaeh. Jassy. majace już niejaki polor towa- 
rzyski, nie tyleby mu snunemi byly, co Stambuł. U p. Vinklera 
znalazlhy gościnność. choćby projekt o dyliżansach nie przyszedl 
do skutku. Utrzymającć się tam swoim kosztem. moglby wielkie 
usłnei oddać sprawie. wiążąc tutejsze dzialanie z Gialicya, co mn 
snadnie przyjść może — to byłby wielki pospiech dla sprawy: 
gorhwość p. Widlogłowskiego znałazlaby obszerne pole do dzia- 
łania, a usposobienie jego i gnsta więcejby pasowaly z Jassami. 
jak z każdem innem miejscem na Wschodzie. Dotąd nie odebral 
ani listów ani pieniędzy obiecanych z domu. Wszystko ekspen- 
suje się z kasy publicznej. a doktorom i aptece dlnżni jesteśmy. 
Zapowiedzianych pieniedzy przez PP. Moraw. i Budz. nie ode- 
brałem. oczekuję je z przyszlym statkiem. jak nie przyjdą. to da- 
lihóg nie wiem, eo bedę robił. P. Le Noirowi zmniejszać pensyi 
w żaden sposób nie można. bo by nie mógł się ntrzymać. trzeba 
go jak najprędzej użyć. co się staram i nieomieszkum korzystać 
z najpierwszej okoliczności. bylbym go bezzawodnie umiescil przy 
Kiamiln-Paszy. gdybym byl miał na ten ezas pieniądze. ale ich 
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nie miałem. a Kiamil na swój koszt brać mie chciał. brak fun- 
duszu rezerwowego czyni. że nie jedna najkorzystniejsza zręczność 
marnie się traci. Czlowiek. eo żyje z dziś na jntro, ma rece zwią- 
zane. P. Le Noirowi ani odmawiac. ani zmniejszać pensyi. nie 
zdaje mi sie być podolnem. z tego móglby się Aarobić halas, 
któryby był nader szkodliwy sprawie publicznej. Co do budzetu, 
piszę o tem wszystkiem w raporcie. wiem o tem i cznję dosko 
nale. że ofiary Ń-cia Pana dla sprawy publicznej są wielkie i bez- 
zawodnie robię. co umiem i co moge, by oszczędzać grosz publi- 
cziy. dowodem tego, że odmawiam sobie wszelkich a wszelkich 
przyjemności a nawet odzienia — ale co niepodobna to niepodo- 
bna. może pomyślność naszych stosunków zalezy od tego, abym 
nie miał miny nędzarza lub żebraka — dlatego muszę stać po- 
rządnie i nie moge się włóczyć po gangnlach') — muszę dawać 
bakczysze. bo tu bez fogo ani kroku zrobić nie można. Purev od 
Europejczyków oświaty nie przyjęli, ale Europejczycy od Turka 
doskonale przyjęli zwyczaj bakczyszów. Na Nowy rok odpędzić się 
nie można było odwiedzających slug i slużków pos. Hr. i od in- 
nych potrzebnych ludzi. a każdemn trzeba było dać. Co do siebie 
wszystko zniosę. a co do potrzeb sprawy, na te npraszam jak 
najgorecej. gdyż inaczej ucierpialaby na tem polityka X-cia Pana, 
a toby był cios dla Polski, a dla mnie ogromna boleść. Piszemy 
a piszemy do Tebsiry, a dotąd ani odpowiedzi wyraźnej, ani ża- 
duego zgloszenia się od konsula Abaad") doprosić sie nie możemy. 
LI... są niepoczciwi, bardzo grzecznie dali mi poznać, że p. Bose 
placi p. bonnalt za utrzymanie swoich koni i że zatem i ja muszę 
plucić za mojego jednego. gdyż drogiego trzymam — bedę musil 
wziąć tego. ha. bo hy zmarł z głodn. a o taką bagatelna rzecz 
nie warto bylo spór wszczynać: udałem. że nie poznaję do czego 
byla mowa i tego w raporcie nie nmieszczalem. ani też o tem 
LL wspomne, piszę to tylko dla wiadomości prywatnej N-cia 
Fana, trzeba koniecznie rzecz schronieniem poprawić, bo inaczej 
będzie on dla sprawy bez użytku. to można zrobić w Paryżn. tu 
tego zrobić nie można. 

Pelen wysokiego nszanowania i uwielbienia dla Obojga Księ- 
siwa Państwa i Ich świetnego Rodn — polecam siebie i rodzinę 
moją opiece X-stwa Panstwa i zostaję zawsze i wszedzie gotów 
na rozkazy X-cia Pana prawdziwy i nieodmienny sługa 

Michat Czaykotwski. 


1) Nie recze za dobre odczytanie 
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17. stycznia 1844.1) 


P. Rawski obawia się powracać na Niż — ta obawa robi 
go niesposobnym do służby, bo mimo najlepszych checi, mając 
przed oczyma” nicbezpieczeństwo, stracił wiare I wszystko. by mu 
dobrze szlo. Zastąpię go dostatecznie p. Puławskim. o którym już 
poprzednio pisałem. jak tylko będzie możność wysłania do Warny. 


zaraz go wyszlę — pierwszyni statkiem chcę sam pojechać — 
wyszle go z moim drogmanem — zabawiwszy tam jakiś czas, do- 
piero zgłoszę się o innego Polaka — tylko naprzód upraszam 


o dobry wybór, żeby słuchał i hył poczciwy czlowiek a dobry 
Polak. zaklad gospodarstwa choćby najmniejszy. koniecznie jest 
potrzebnym do pokrycia przed Turkami pobytu swego na Niżu. 
Co do Rawskiego trzeba, żeby wracał do Francevi. tn dla niego 


jak nie na Niżn, niemasz żadnej posady — może potralię go wy- 
prawić z 3-miesięcznym żołdem i dodatkiem 100 lub 150 fran- 
ków — tak tedy kasa publiczna nad budżet wyda 150 frank. 


w p. Puławskim poliezy się podróż bez żołdu i dopiero od dru- 
siego kwartałn postanowi sie mn żołd. Jeszcze o pienicznym sto- 
sunku z nim szczegółowo nie mówiłem, ale pewny jestem. że ko- 
sztować bedzie albo tylko tyle. albo mniej, eo Rawski. Jego jako 
Tatara i Muzalmanina obrócę do działania na Tatarów — sam 
posiedzę na Niżu i wszystkie stosunki. zawiązane przez Mawskiego, 
zostana z natury rzeczy w mojej rece, a ten Polak w przyjeździe 
zostawszy ze mną przez kilka czasów. wprawi się do slużby. to 
się później wyjaśni. a teraz przedewszystkiem trzeba wrócić na 
Niż — osudowić się — zrobiłem i tu krok tvczący sie Niżu, jak 
to okaże się w paragrafie nastep. Z Rawskim po odjeździe statku 
natyclimiast skoceze i doniosę przyszłą pocztą. Takie śniegi tu 
opadły, że ani podobieństwo Bałkany przejechać, a okręta nie 
chodza teraz na Gzarne morze. 


17. marca 1844. 


Posyłam instrnkeve. dane pp. kawskienm i Pułaskiemn oraz 
przepisanie, jak mają z początku postępować, z pierwszym stat- 
kiem mam nadzieję wyjadą. Jeśli choć w czwartej części wypelnią 


1) Rp. 5487. Bibl. Czart. w krakowie. 


+ 
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dane sobie instrukcye, co jest rzecza możebną, to będzie wiełką 
zy ASEROMEJ s m1 > 1 f i . 
korzyścią dla sprawy 1 poniesiony ekspens na utrzymanie p. Pu- 
ławskiego sowicie*się nagrodzi. 


Notatka dla jadącego na Ruś, 


Jadący na Rus może mieć na uwadze. że najlepszemi okoli- 
cznościami do poznania mieszkańców. ieh ducha i zawiązania 
z nimi stosnauków są — kontrakty. wybory. jarmarki, karnawały — 
każde z tych zbiorów ma swoją właściwą cechę. kontrakty przez 
samą nature interesów pieniężnych. jakie się tam odbywają. ma 
sie rozwnieć, że w tem zebraniu można zastać najwięcej ludzi 
poważnych, majętnych. nie bardzo pochopnych do słnchania 0 na- 
szej rzeczy, jak tylko to wskazuje bliskość i nieodzowność po- 
wstania. ala idee monarchiczne, idee porządku wiecej znajda przy- 
stępu do nich, jak do innych i jeśli miedzy takimi można znaleźć 
człowieka. któryby chcial z nami się związać, na takiego można 
rachować. Jest też miedzy kontraktowylui więcej takich, co roz- 
trwonili majatki. ostatkami gonią, ci są rodzimi spiskowi. chwyca 
się rzeczy z pospiechem i moga hyć bardzo nżyteczni. Nareszcie 
spekalanci różnego rodzaju. miedzy tymi można znalezć ludzi zda- 
tuych i ofiarujących pewua swarancye. Kontrakty odbywają sie 
w Kijowie w styczniu. a w Dubnie takoż raz na rok — ale nie 
pamiętam czasu. 

Wybory oprócz zdrowej cześci, którą w każdem zebraniu 
być musi i do której zawsze i wszędzie jednym jezykiem się trafiu, 
są tam ludzie próżni, ubiegający się za urzędami. krzykacze de- 
cydnjący o wyborach. ci ostatni są najwyśinienitsi do rozniesienia 
rzeczy. którą trzeba roznieść — gotowi do każdego dzialania. pro- 
wadzącego do czynu. w czynie samym rzadko kiedy staną. Dzia- 
łając na pierwszych” próżność. można osiągnąć niejeden pożyte- 
czny skutek. Wybory odbywają sie w każdej gubernii w innym 
CZASIE, 

Jarmarki, tam sie zbiera więcej obywateli hułających jak 
kupujących i przedających. Tam można widzieć całą młodzież hu- 
laszczą i ztamtąd można mieć niejeden materyał zdolny do sprawy, 
przy koniku i kieliszku „najprędzej uezucia polskie, uczucie wo- 
jenne się obudzi, znajomości tam porobione zaprowadzą na polo- 
wania zbiorowe, gdzie najlepiej patryotyczne rzeczy nkładać. Ka- 
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idy myśliwy — każdy jarmarkowiec jest rodzimy powstaniec. Oni 
największej popularności nżywają między ludem prostym. między 
klasą olicyalistów a nawet i żydzi najwięcej się boją i więcej 
zrobią dla nich. jak dla innych. Od wszystkich złych narowów 
dobrem patryotycznem słowem najwięcej ich odwrócić. ale nie 
trzeba się zrażać ich rnbasznością i hulaszczyzną, nie nudzić ich 
nudnemi rozprawami politycznej dowmatyki, sadać im o trady- 
cyach historyveznych. o sławie polskiej — rzeczy poetyczne — 
a można ich zaprowadzić, gdzie się zechce i z między nich można 
wyrobić najtęższych i najbiegłejszych konspiratorów. Jarmarki 
najsławniejsze sa w berdyczowie. w bałcie. w Chwastowie. w Fel- 
sztymie, w Tulezynie. w Malorossvi. w komnach. w Lebedzianach 
itd., o tych łalwo sie wywiedzieć między emieranlami i o czasie, 
w którym się odbywają karnawaly. tam miedzy modnemi papine- 
cikami są znehy krasno(nieczyt.) — i z jednych i z drneich można 
mieć dobre materyały. Czasem nawet coś celniejszego się napotka, 
ale nie tyle warci. co jarmarkowicze i myśliwi. Na tych zebraniach 
jest czas i właściwe okoliczności do pogadanek. najwięcej dzialać 
można na kobiety i przez kobiety na modnych meżczyzn. Te ze- 
brania powinny być uważane zu ważne. dlafego samego, ze lam 
tylko można zdybywać większa liczbę kobiet zgromadzonych. jak 
gdzie indziej. 

Karnawalowe zabawy odbywały się i zapewne odbywać się 
muszą w kijowie, w Żytomierzu. Murowanej Machnówea, Win- 


nicy. Kamieńcu, krzemieńen, Odessie itd. „leszcze jest dobra 
chwila, być latem w Odessie. wszyscy urzędnicy moskiewser od- 
syłają swoje rodziny na wieś a Polacy wyjeżdżają do miasta na 
kapiele morskie i wtenczas Odessa. jakby czysto polskie miasto. 
Takoż są pewne miejsca. gdzie są wody mineralne, gdzie się 
zbiera szlachta miejscowa. jak na Ukrainie w Lisiuice i w im 
nych miejscach; tam można spotykać dobrych Polaków. Ważna 
jest rzeczą zawiązanie związkn z nanczycielani Uniwersytetu St. 
Włodzim. w Kijowie, tam oprócz Polaków jest mnóstwo nczniów 
z Ukrainy Zadnieprskiej i z kraju kozaków dońskich. Na Ukrainie 
zadnieprzańskiej i w ziemiach dawnych województw kijowskiego 
i bracluwskiego trzeba żywić, krzepić i rozbndzać twadycyę koza- 
czy przywiązana ścisłym wezlem do Polski z godłem króla pol- 
skiego. O ile można robić widomem rodzinę. do której korona 


polska przywiązana — to tylko jedyny sposób — związania sci- 
słego chłopstwa ze szlachtą — pociagnięcia do sprawy polskiej 


zadnieprzań. Ukrainy — ujęcia stanu duchownego szyzmatyckicgo — 
* 
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wciągniecia do Polski kozaków ezarnomorskich. nawet zyskania 
udzialu w wspołnej sprawie Dońskieh kozaków. — to tylko jedno, 
60 zabezpieczy Indowt* Rossyi swobodę, a ochroni kraj od swa- 
woli hajdamackiej.. Szlachte trzeba o tem przekonać, a z ludem 
pójdzie latwo. Taką propagandę najlepiej rzucić od Politawy i nad 
granice Donskiego kraju. co najłatwiej zrobić przez kijów. W eu- 
bernii wołyńskiej najważniejszymi są powiaty żytomirski-owrneki, 
część zwialelskiego. Cała ta cześć kraju, eo składała niegdys wo- 


jewództwo kijowskie — tam najwięcej dobrej i dziarskiej szlachty 
Ind tęgiego ducha — po tej części co do wartości idzie Polesie» 


Wołyń, a w końcu Wołyń od galicyjskiej granicy. W gub. podol- 
skiej cala część, składająca dawne województwo bracławskie, była 
daleko dzielniejsza od drugiej polowy w tej gubernii. Trzeba wielką 
wartość przywiązywać do dóbr X. Czartoryskich, tam przywiązanie 
chłopów do ksiecia Adama może być iskra rozpalającą duch w ca- 
lym ludzie Rusi. W gubernii kijowskiej prawie wszystko było 
dzielone, tan wielkiej uwagi warte dobra pp. Branickich i Poto- 
ckich, niedzielone na cząstki drobne, zachowaly więcej jednoro- 
dności — tam żyje najgorzej tradycya dawna, nowe pokolenia są 
takoż elementem, ktory należy wyeliminować a na stan należy 
silnie działać. Besarabia kraj nowy, miał jednak wiele elementu 
polskiego w szlachcie tam się osiedłającej. tam trzeba wyexami- 
hować kozaków naddnnujskieh, miedzy którymi jest wieln ze szla- 
chty czynszowej naszej. W maloruskich guberniach, w Połtawie 
i Czernichowie. zachowało się najwięcej tradycyi i między szla- 
chta i miedzy ludem. Jak utrzymują. ta szlachta mimo że daje 
mnóstwo urzędników wojskowych i cywilnych Moskwie. niema ku 
Moskwie żadnej sympatyt. Wierzę, że Grabowski (Michat), Holo- 
wiński i 1E Rzewnski dali się nłudzić slawizmowi moskiewskiemu, 
to rzecz pokwapna i loiczna, ale myślę, że ten sluwizm moskje- 
wski możemy zwalczyć, a zwalezyć slawiznem polskim. Fakta, 
które można wskazać jadącemu, najlepiej mu do tega posłużą 
i nie wątpię, by 2 pierwszych nie miały zwrócić na dohra drogę. 
na drogę Polski, gdyż powszechnie o nich mówią, że są dobrzy 
i poczeiwi ludzie prywatnie. Čo do trzeciego. chociaż zdolny czło- 
wiek i katolik Ortodoxa używał nie bardzo zalecającej się repu- 
tacyi. tak jak i cafa jego rodzina, pochodząca od senatora Adama 
Rzewnskiego z Pohrebyszez. 

Grabowski, Holowiuski, Rzewuski nie są ludźmi powstania, 
wszyscy (rzej są właściwie do rozkrzewiania idei patryotycznych 
i wkorzeniania myśli porządku. Piewszy wypełniał ten obowiązek 

11 
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bardzo święcie... z nim stosnnek jest arcywielkiej wartości. Stosu- 
nek z kraszewskim, szwagrem Woronicza, jest także nader wa- 
mym. Dziś znani literaci ua Rusi są — Groza w kijowskiem. 
wydawca Rusalki — Mich. Jezierski z Ukrainy. syn Prezesa. byl 
w naszem powstaniu, ale zdrowie nie pozwolilo mn znosić wudn 
wojennego, jednak ma wiele patryotyzmu, Kotoni, syn architekta. 
Kijów. bardzo narodowy. Szymon Konopacki w Zytomierskiemm 
musi ju} być niemłody, znany człowiek, dobry Polak. Konstanty 
Piotrowski poeta, niemlody, schorzwiy, Polak dobry, ma liczną 
rodzinę w Żytomierskiem, ich wzięcie może się przydać, byli 
wszysey różnemi czasy za granicą. dwóch było w powstaniu 
i w wojsku. moi dobrzy znajomi — Pąngowski w Owruckiem 
poecta-powstaniec, dzielny Polak, ma stosunki familijne między 
drobniejszą owrneka szlachta. Jan Stępkowski w Zusławskiem, 
wnuk resimentarza. brat Józefa St. który byl w gwardyi strzel. 
kon. i Ignacego, który byl marszałkiem tego powiatu, ten ostatni 
majotny i dobry Polak. Są zapewne i inni literaci, których nie 
znam. Z literatami trzeba się zapoznać. bo oni dzialają na opinie 
kraju. Trzeba się starać pozbierać wiadomości o ludziach. należa- 
loby zwracać uwagę na tych panów: Grocholski. dawny guber. 
podol.. o którym bardzo wiele można się dowiedzieć od Zaszczyń- 
skiego i innych Polaków. Kozłowski, general moskiew. w gub. 
kij w pow. taraszczańskim czy lipowickim. we wsi Zaszkowie, 
o którego zdolnościaeli i patrvotyzmie tyle mówił nieboszczyk Kra- 
sicki. Neczaj, były marszalek czerkaski. który chcial mieć udział 
w powstanin, nie należy zapominać o meżu pani Mężyńskiej, Da- 
nielu Mężyńskim, o którym są już pewne wiadomości z naszego 
pułku w kraju. koło Lnbarn Adam i Jozafat Domaradzcey, dosko- 
nali i Polacy i żołnierze byli, jeden porucznikiem a drugi podp. 
Antoni Trypolski w Żytomier. we wsi Tintiunnikaeh, podp. znany 
Polak. Aleks. Opolski majętny, zdolny i dobry podoficer. Antoni 
Szaszkiewiez w, Żytomirskiem na pogranieczn Podola. dzielny choć 
trochę szaławiła, można go używać — musi być popularny. 

Z innych powstań i wojska są: Petrykowski Kd. w Krze- 
mieniec., Rościszewski Adolf w Zasławsk.. Lipkowski Henryk na 
Podolm, Lipkowski Leon tamże, wieś mi się zdaje I racze. (Nowo) 
siólka za Bobem (?). Zbyszewsey Nepomneyn. Kar. w (niecz.) w Ta- 
raszczuiskim. Podhorski Anastazy w Skwirskiem, Zbrożkowie na 
Podolu. Z tymi można mówić. 54 jeszcze rodziny, które powinny 
być dobre, przynajmniej warto o nich się wywiedzieć. Na Podolu: 
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Dorożyńscy w Lityńskiem, Trzeciacy tamże, synowie Mich. Trze- 
ciaka, Jaroszyńsey, Sobańsey na Wołyniu, Prószpiscy w Kowień- 
skiem, Glębocey w Żytom.. Zielenieccy. Rapsztyńscy w Owruckiem, 
Zaleńscy w Kijow. Rościszewscy pod samym Kijowem, Grudziński 
Kaz. koło Śmielv. brat oficera naszego pulku. Turkul, Zalescy. 
Świderscy, Madejski, Tarnowiecki. Wiadomość o ludziach powinna 
być najważniejszą dla chcącego zawiązywać stosunki. Na Donie 
trzeba mieć na uwadze rodziny Greków, Jlowajski, Ptalof, syn 
hetmana, ma być bardzo przychylny Polakom — dobrze przyj- 
mowa! mieszkających zeslańców. Na Ozarnomorzu samego hetmana 
Zawadowskiego, którego znają Sobańscy Izydor i Aleks. Trzeba 
nie zaniedbywać mieszcz. Kijów. Z hetm. kozaków naddunajskich 
Wasilewskim: ma być nie bardzo chętny Moskwie. Jeśliby jadący 
z Desarabii chcial mnie co dać wiedzieć, może przysłać list do 
Adininistr. Stat. austryac. pod adr. M. Raclicheri Thomas albo 
docteur de quarantaine M. Barbier i we środku list adresowany: 
Il siqnor Vizencio Raya — niech będzie pisany cyframi pod go- 
dem Chrzanowskiego (?). a jeśliby chciał się widzieć albo poslać 
kogo, to niech szuka wioski Kawgadżyja, o godzinę drogi od Ba- 
baduch kolo Slawy — tam niech pyta o Panajola Śnilnkdży 
a u niego o Sydora Svdorowicza. Na Donie blisko Taranrogn we 
wsi Wodotaje mieszka por. Martinow z gwardyi Dońców, ma po- 
lowe tej wsi — żonaty, ma syna — ma być wielkim przyjacielem 
Poluków i Polski. 


FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


iks 


Fryderyka Chopina 
pierwsze lata w Paryżu. 


(1831—1838). 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


(Ciag dalszy). 


Ale pomiędzy muzykami, mieszkającymi w Paryżu, nie bra- 
klo i Polaków, nawet takich, którzy th cieszyli się pewnym roz- 
głosem. Najsławniejszym z nich, wymienianym między lepszymi 
pianistami. a wcale modnym i wziętym. jako plodny i wszecl- 
stronny kompozytor, hył Albert Sowiński, od lat już zunieszkaly 
nad Sekwana. Chopin oczywiscie nieomieszkał poznać się z nim 
(wszak przed laty nawet wymienili parę listów w Sprawie pieśni 
polskich i słowiańskieh), ale nie bardzo był zadowolony z tej 
znajomości, albowiem byla to znajomosć z dużą doza poufałości 
ze strony Sowińskiego, która go nudziła chwilami. Przedewszy- 
stkiem nie traktował go na seryo, jako kompozytora, a jako pia- 
niste uważał za wcale nie nadzwyczajnego. „Ani się umywał* do 
nieboszczyka Aleksandra Rembieliuskiego! Jako człowick był może 
poczciwy, ale mało interesujacy. „Glowa nie tega. — czytamy 
o nim w liście do Wojciechowskiego — ale figura dobra i serce“. 
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A że bardzo polubił Chopina, wiec przychodził do niego często, 
Za czesto Fryderyka nudzily, a czasem irytowały te hezcerema- 
nialne wizyty. bb nie zawsze był nsposobiony do przelewania 
z pustego w próżne, czemu sie równalv jego rozmowy z Sowini- 
skim, z którym nie wiele miał sobie do powiedzenia, a cóż do- 
piero do słnchania tuzinkowej muzyki, lub ratynieznych improwi- 
zacyi od siedmin boleści! Oto. jak raz w liście do Wojciecho- 
wskiego opisał jedna z takich przedpolndniowych wizyt Sowiń- 
skiego: „Do Ciebie piszac, nie cierpię, kiedy mi się dzwonek 
ruszy i właśnie jakieś coś z wasikami, duże, wyrosłe, tegie, sja- 
dzie do fortepianu i samo nie wie, co impromizuje. Wali, tlucze 
bez sensu, rzuca się, przekładu ręce, z pięć minut na jednym 
klawiszn gruelocze ogromnym palnchem, który gdzieś tam na 
Ukrainie do batoga i do leje był przyzwyczajony. Masz portret 
Sowińskiego, który innego merytu nie ma, jak dobrą figure i do- 
bre serce. Jeżelim mogl kiedyś sobie szarlatanizm albo glnpstwo 
w sztuce wystawic. to nigdy tak doskonale, jak teraz czesto mu- 
sze sluchać, chodząc po pokoju i amywając sie tymczasem. Uszy 
imi się czerwienią, wypchnąłbym za drzwi, a nimszę menażować. 
nawet być ezulym wzajemnie. Nie masz wyobrażenia o czemś po- 
dobnem, ale ponieważ oni go tu (oni, co się nie znają tylko na 
krawacie) za coś mają, więc trzeba to znosić. A czem mi najwię- 
cej krwi napsuje, to zbiorem swoich karczemnych, bez sensu, 
najgorzej harmonizowanych. bez najmniejszej znajomości prozodyi 
układanych śpiewek z zakończeniami kontredansowemi, które on 
zbiorem polskich pieśni nazywa. Wiesz, ile chciałem czuć i po 
części doszedlem do czucia naszej narodowej muzyki, zatem 
miarkuj. jak mi przyjemnie, kiedy on czasem fo tn. to tam złapie 
coś mojego, czego piękność często na akompaniamencie zależy, 
i z karczemnym.  szenkaiarynkowsko-gaingnetowsko-parafialnym 
gustem zagra: a nie nie można powiedzieć, bo więcej nad to, wo 
złapał, nie pojmie...“ 

Inny zupelnie, bo ua rzetelnej serdeczności i przyjaźni je- 
szcze z warszawskich czasów oparty, był stosunek Oltopina z Or- 
łowskim, zdolnym skrzypkiem i kompozytorem. a niebawem sze- 
fem orkiestry teatralnej w Rouen. Gdyby nie Orłowski. możeby 
Chopin istotnie zostal w Paryżu tylko en passant, bo przecie je- 
chal do Londynu. Ale Orlowskiemu miał do zawdzięczenia, jego 
namowom. że na razie zdecydował się zostać nad Sekwaną. Orfo- 
wski, który w Paryżu bawił już rok przeszlo, zaraz po swym 
przyjeździe tulaj. gdy się rozejrzał i zoryentował w paryskiej 
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atmosferze muzykalnej, pisal do swych rodziców, by sklaniali 
Chopina, ażeby koniecznie przyjechał do Paryża. „Radźcie mn — 
są słowa jego listu — by jak najpredzej przyjeżdżał do Paryża, 
zrobi furorę. Gdyż ani Herz, ani Kalkbrenner, ani Pixis, ani Liszt, 
nie mogą mu dorównać: słyszałem wszystkich: Żuden nie jest 
jedna częścią Chopina“. Samo sie przez się rozumie, że tak dobry 
kompozytor i znawca, jak Orlowski. wypowiadając tak entnzyasty- 
czne zdanie o Uhopinie. nie miał na myśli przewagi jego tc- 
chniki nad techniką wspomnianych pianistów, lecz jedynie dziwną 
oryginalność gry Chopina, i niewymowny urok. jaki wywierala 
na słuchaczach. Przekonany o tem, Orlowski, od chwili. gdy Cho- 
pin stanął na paryskim bruku, zachęcał go do pozostania tulaj. 
przepowiadając mu najpiękniejszą przyszłość. 1) 

Trzecim ziomkien Chopina, z którym bardzo się zaprzyja- 
żnil w Paryżu, był Ludwik Norblin, syn „naszego polskiego Nor- 
plina“. malarza, pierwszy wiolonczelista w orkiestrze wielkiej 
opery paryskiej. a bardzo piękna i artystyczna dusza w każdym 
calu. Z Chopinem mieli to wspólnego. że pomimo swych francu- 
skich nazwisk byli gorącymi Polakami. których nie tak nie dra- 
żniło, jak kiedy ich ktoś przez niewiadomość. a tylko sądząc 
z nazwiska i nienajgorszej znajomości języka franenskiego, wziął za 
Francuzów. Obaj byli bardzo drażliwi na tym punkcie. *) 

Zawiązawszy stosmnki z paryskim światem muzycznym, wśród 
którego w bardzo krótkim czasie. bo jeszcze przed uplywem roku 
1831, zdobył sobie „znaczne imię*,*) staral się Chopin być do- 
brze i z koryfcuszaimi paryskiej krytyki muzycznej, a przedewszy- 
stkiem z Fetisem. który wśród nich zajmował pierwsze miejsce. 
Wprawdzie Chopin w duszy zaliczał go do tej samej kategoryi, 


n AL Poliński: O FEryd. Chopinie feljetony w kurje- 
rze Warsz. z r. 1899 (w pięćdziesiątą rocznice śmierci Chopina). 

2) Między papierami Chopina znalazła się także kartka Norblina 
z d. 9. września 1532 r., po polsku pisana, a brzmiąca jak nastepuje: 
„Kochany Rodaku Chopin. Ta tu panna Segny z Fionu przyjechała, 
jeszcze nikogo tu nie słyszała i mnie jest rekomendowana. Nieboga! 
Zagraj jej mazirka, albo co będziesz chcial, a uslużysz tego, któren 
(ię pozdrawia 

rodak i przyjaciel 
NOGI NE 

8) W liście z 12. grudnia 1551 pisze Chopin do Wojciecio- 
wskiego: „Pomimo wszystkiego, trzeba ci wiedzieć, że już tu mam 
między artystami znaczne imię*. 


+ 
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co keicha i Cheruhiniego. mianowicie do „zasuszonych pupek“, ale 
mu texo naturalnie nie dał do poznania, lecz sobie odrazn nmiał 
zyskać jego względy. Bardzo zabawnie scharakteryzował go w li- 
ście do Wojciechowskiego. bezposrednio po ustępie o zasnszonych 
pupkach: „Fétis znown. którego znam i od którego mozna isto- 
tnie wiele się dowiedzieć, mieszka za miastem i tylko na lekcyauch 
w Paryżn bywa: bo inaczej dawno siedzialby n św. Pelagii za 
dlugi. których ma wiecej. niż mu jego Revue musicale przynosi. 
Trzeba wiedzieć. że prawo pozwala dlnżników aresztować a domi- 
cile: dlatego Fétis w Paryżu w swojem domicile nie siedzi, tylko 
tam. gdzie prawo dosiegnać nie może“. 

Miedzy niewieloma listami polecajacemi. z któremi przyje- 
chat do Paryża. mial Chopin. jak sam pisze, „kilka od edytorów 
z Wiednia*. Latwo się domyśleć, że były to przedewszystkiem 
listy do wydawców paryskich, na których czele wtedy stał wla- 
ściciel największego składu nut, oraz wydawca konknrującej z pi- 
smem Fótisa (razelte musicale, Maurice Schlesinger. Kiedy się 
jest kompozytorem. a ma się pelna teke gotowych kompozycyi, 
to o wydawcę dba się prawie wiecej, niż o muzyków i recenzen- 
tów. Będąc w tem polożenin wlaśnie. a pragnąc gorąco, Żeby 
przywiezione manuskrypty jak najpredzej mogly być wydane i... 
zapłacone, Chopin nie zwłóczył z wizytą u Schlesingera, a że byl 
dobrze przyjety, że stosunki, jakie nawiązał z tym potentatem na 
rynku muzycznym, ulożyły się jak najlepiej. ba, zamieniły sie 
w rzeczywistą przyjażn. która leżała zarówno w interesie Chopina, 
jak Schlesingera, o tem świadczył chociażby ten fakt. że Schle- 
singer odrazn stal się głównym wydawcą kompozycyi Chopina, 
mającym pierwszeństwo przed innymi. Chopin bardzo sobie cenił 
ten stosunek. W skladzie nut Schlesineera. jak niegdyś n brzeziny, 
przeglądał i przegrywał nowości muzyczne, a na zebraniach tygo- 
dniowych. nrządzunych przez państwa SŚchlesinger. na których 
bywał prawie cały świat <artystyczno-literacki paryski. należał da 
stalych gości, słusznie uważany przez wszystkich. jako jedna 
z najświetniejszych ozdób tego muzykaliego „Salonu“. W swoich 
ureydowcipnych sprawozdaniach nmzycznych z Paryża nazywa 
Ileine Maur. Śchlesingera „poskromicielem mnzykówś, Musikan- 
teubrherrscher. Bądz eo bądź. byla to osobistość. z którą musieli 
się liczyć wszyscy muzycy nie wyłączając Chopina. Będąc muzy- 
kiem, komponując Inb koneertując. a mieszkając w Paryżn. wypa- 
dalo się zdecydować: czy być dobrze ze Schlesingerem, a tem 
Samen mieć zapewnioną przychylność recenzentów z Gazette mi- 


168 A PRZEWODNIE XACROWY I LITERACKI 


sicale, slowem być oddanym firmie M. Schlesinger, należeć do 
sehlesingcrowskiej koteryi, a tem samem być źle z Ksceudierem, 
wydawcą Za France musicale, i być z góry przygotowanym na 
szykany w tem konkurencyjnem piśmie mazycznem; albo być do- 
brze z Ksendierem. a tem samem mieć zapewnioną przychylność 
recenzentów: z La France musicale, czyli należeć do innej koteryi. 
a tem samem być źle ze Scllesingerem. co za sobą pociągało 
w nienniknionem następstwie, że się bedzie mialo przeciwko sobie 
(Gazette musicale, Taką byla sytnacya. Chopin od pierwszej chwili 
stanął pod sztandarem S$chlesingera, co zresztą było roztropnem 
z jego strony, bo koterya schlesinoerowska. do której należeli 
Liszt, Berlioz, Hiller, Osborne i w. i. była silniejsza. 

Podobno stosunki panowały i w sferze fabrykantów fortepia- 
nów. I tu były dwie wielkie koterye, Plevela i Erarda, z tą ró- 
znica jednak. że tutaj konkureneya ujawniała się w mniej ja- 
skrawy sposób. Jako zaprzyjaźniony z Kalkbrennerem. który byľ 
cichym wspólnikiem fabryki Plevela. Chopin od samego początku 
związał się z tą firmą. pozostając jej wiernym do konca. Nie 
przeszkadzalo to. że był w przyjaznych stosunkach 1 z domem 
Frurda. który znów zaakaparował dla siebie Liszta. Jak Chopin 
stale oral na fortepianach Plevela, tak Liszt zawsze używał in- 
strmnentów Frardu. Z głównym właścieielem firmy Plevel, Ka- 
milem Plerelem, który hyl nietylko fabrykantem fortepianów, ule 
i wcale niophoślednim kompozytorem (jak przystało na syna Igna- 
cego Pleyela), zaprzyjaźnił się Chopin. jak mało z kim drugim. 
To też n państwa Plevelów. również urzadzających świetne wie- 
ezory muzykalne, Chopin rychlo stał sie ulnbieńcem pani doum. 


II. 


Królem fortepianu. niepodzielnie panującym w dziedzinie 
tego instrumentu. byl w roku 1831 Fryderyk Kalkbrenner, uwa 
żany za „następeę Ulementiego*. nazywany także „belillem forte- 
pianu“. O grze jego, niesłychanie świetnej i efektownej. pelnej 
eleganeyi. wyrażali się znawcy. jako o „najczystszej cyceronian- 
skiej łacinie na fortepianie“. Cokolwiekbadź. jedno nie ulegalo 
watpliwości, że Kalkbrenner podówczas był najsławniejszym ze 
wszystkich fortepianistów świata, hez współzawodnika. Jako kom: 
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pozytor. również zajmował pierwszorzedno stanowisko. Jedyny 
zarzut, jaki mu czyniono, był ten chyba, że pisal za wiele. W ka- 
zdym razie mial wielką łatwość komponowania, a niektóre z jego 
kompozycyi. u. p. koncert fortepianowy. jeszcze dzis dadzą sie 
słuchać. Byla to muzyka w starym stylu. ale w tych czasach pra- 
wie nie znano jnnej mnzyki. 

Jako do takiego, nzbrojony w rekomendacye Paćra, ndał sie 
Chopin, wkrótce po swem zainstalowaniu się ua Boulevard Pois- 
soniere, z wizytą do kalkhrennera. ażehy mn sie przedstawić. 
O tej swojej wizycie u sławnego pianisty, który go przyjął bardzo 
uprzejmie, tak pisał Chopin w jednym ze swych listów do Woj- 
Gcieehowskiego: „Po zaprezentowaniu, Kalkbrenner prosił mię. żeby 
mu cos zagrac. Rad nie rad, przystalem: a wiedząc, jak Herz gra, 
zdjawszy pychę z serca, siadłem do fortepianu. Zagrałem mój 
Koncert K-motl, nad którym unoszono się w stolicy bawar- 
skiej. Zadziwił się Kalkbrenner 1 natychmiast zadał mi pytanie, 
czy nie jestem nezniem Fidda? Mówił dalej, że mam styl Cra- 
mera. a nderzenie Fidda. lUecieszyło mię to w duszy. a jeszcze 
bardziej. gdy nsiadlszy do fortepiann. Kalkbrenner, cheac się 
przedemną wysadzić. omylil się i mnsial zaprzestać grania. Ale 
też trzeba bylo słyszeć, jak zrobil repryzę: nie podobnie pię- 
ktegot* Wogóle gra kalkbrennera niesłychanie podobała sie 
Uhopinowi. Wedlug jego najgłębszego przekonania. Żaden z pia- 
nistów, których teraz poznał w Paryżn. nie wyłączając tyle sła- 
wionego Herza. nie dorastał do kolan tenm prawdziwemu mistrzowi 
gry fortepianowej „Wszystko to są zera przeciwko Kalkbrenne- 
rowi, — pisal w tymże liście do Wojciechowskiego. — Przyznam 
Ci się, że gram tak, jak Ilerz, lecz chcialbym tak grać, jak Kalk- 
brenner. Jeżeli Paganini jest perfekcya. to Kalkbrenner stoi z nim 
na równi, ale oczywiście w innym zupelnie rodzaju. Trudno ci 
opisac jego celme, jego dotknięcie czarujace, równość nieslychana 
1 to mistrzowstwo malujace się w każdej jego nncie. jest to ol- 
brzym. depczacy wszystkich pianistów. a tem samem i mnie. Cóż 
się, dziwić?" Swoja drogą „olbrzym“. na ogół dość nieprzystepny 
i nie skłonny do ponfulenia się z byle kim, dla Chopina od pier- 
wszego dnia okazał sie wyjątkowo łaskawym i uprzejmym. tak 
dalece nawet. że nie tylko sobie postąpił z wprost nprzedzającą. 
Srzecznością wobec niego. ale mn odrazu dal dowody przychyl- 
nosci, która szybko zasypala przepasć między wszechświatowej 
sławy „królem fortepiann* a mlodym nieznanym cudzoziemcem. 
Ale taki to już jest wpływ geninszu: nawet takiego „olbrzyma“, 
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jak Kalkbrennera, podbil sobie odrazu. Po tej pierwszej wizycie, 
halkbrenner zaraz rewizytował Chopina, i odtąd widywali się co- 
dzien. Poprostu przyleneli do siebie. Dom Kalkbrennera. pysznie 
urządzony, z wspaniala galeryą obrazów, stanął otworem dla Cho- 
pina: i sam „olbrzym“. i jego zona. i córki. wszyscy dlań byli 
z niesłyehaną serdecznością. Zapraszano go na obiady tout à fait 
en famille, a żeby mu się nie wydawało. że bywa za czesto. sam 
Kalkbrenner. taki dumny i nie skory do ponfalemu się z muymi 
artystami, co parę dni przychodził do niego, nie zrażając się ani 
czwartem piętrem. ani niepokażnościa jego kawalerskiej stancyjki. 
Przyjaciele Chopina. którym opowiadal o tej swojej zażyłości 
z wielkim Kalkbrennerem. nie mogli wyjść z podziwienia, podej- 
tzewali, że to nie może być szczere ze strony halkbrennera itp. 
Tymczasem Chopin, nie podzielając ich zdania. codzień widywal 
się z wielkim fortepianistą. muzykowali razem, aż wreszcie Cho- 
pin zwierzyl mn się któregoś dnia. że calkiem na seryo myśli 
o karvorze pianisty. że jako taki przedewszystkien pragnie wy- 
stępować, a dopiero następnie. już zdobywszy sobie renomę. jako 


pianista. a tem samem zdobywszy sobie niezależność, poświecić 
się kompozycyi, nie tylko na sam fortepian, ale i w zakresie ope- 
rowym. o go sklanialo do powzięcia takiej decyzyi, o tem w po- 
dobny sposób mniej więcej, jak to pewno nzasadnial Kaikbrenne- 
rowi, pisal w liście do Elsnera. Oto jego arenmentacya: „Roku 
15350. lubom widział, ile mi nie dostaje i jak mi daleko, gdybym 
chcial się za którymkolwiek Pańskim wzorem poknsić, śmialem 
jednakże sobie pomyśleć: zbliże sie choć troche do niego i jeżeli 
nie Łokietek. może jaki Laskonosi wyjdzie z mojej inózgownicy. 
Ale dziś, widząc tego rodzaju wielkie nadzieje zmiweczone. przy- 
niuszony jestem myśleć o torowanin sobie drogi w świecie. jako 
pianista. odkładając tylko na niejukis czas wyższe widoki 
artystyczne, jakie mi Pan słusznie w liście swoim przedsta- 
wiasz. Aby być kompozytorem wielkim. trzeba ogromnego 
doświadczenia. które. jak mię Pan uczyłeś. nabywa sie nie tylko 
slyszeniem obcych, ale więcej jeszcze slyszeniem prac wlasnych. 
Kitkunastu zdatnej młodzieży. uczniów konuserwatorvun Paryskiego, 
z załozonemi rekumi czekają wystawienia oper, symfonii, kantat 
swoich. które tylko Cherubini i Lessueur na papierze widzieli (nie 
mówię ja ta o malych teatrzykach, do których także trudno sie 
docliwapaćc, a doclrapawszy się n. p. jak Tomasz') na Leopold- 


1) Nidecki. 
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Stadt, mimo czasem wielkich zalet, żadnego znaczenia artystycznego 
SIę nie nabywa). Meyerbeer. od 10-cin lat jako kompozytor oper 
chlnbnie znany, trzy lata pracowal. płacił i siedział w Paryżu, 
nim przecie (kiedy jnż za dnżo Aubera bylo) przyszedl do wysta- 
wienia furorę paryska robiącego dzieła Robert le Diable. 
Podlne mnie, cą sie tycze objawienia sie w świecie mnzykal- 
nym. szczęśliwy ten, co może byc kompozytorem i aktorem razem. 
Znają mnie już, jako pianistę. gdzieniegdzie w Niemczech; nic- 
które mnzykalne gazety wspomuiały o moich koncertach. czyniąc 
nadzieję. że wkrótce mnie zobaczą zajmującego miejsee między 
pierwszymi mojego instrumentn wirtuozami (eo znaczy: disce pner 
faciun te mościpanie)*. Kiedy Chopin o tych swoich zamiarach 
powiedział Kalkbrennerowi. powiedział mu tenże. że gdyby trzy 
lata popracowal pod jego kierunkiem. to on zeń zrobi pierwszo- 
rzędnegó pianiste. Usłyszawszy to Ghopin, zdziwił się trochę, 
uważał bowiem. że trzy lata to zbyt długi termin. Odpowiedział 
wiec. że wie doskonale. ile nm brak do doskonalości. To dalo 
asnmpt kałkbrennerowi, że mn wytlumaczył, jakie braki dostrzega 
w jego grze. i co potrzeba zrobić. żeby się ich pozbyć. Ź rozmowy 
tej, która mu wiele dala do myślenia. zdał sprawę Chopin w l- 
ście do Wojciechowskiego. Oto jego doslowna relacya: „Od tego 
czasu (t. j. od owej pierwszej wizyty u kalkbrennera) codziennie 
widnjemy sie, albo on n mnie, albo ja n niego, u poznawszy mię 
dobrze. zrobil propozycyę, ażeby trzy luta m niego się uczyć, 
a nczyni ze mnie eos bardzo. bardzo znakomitego. Powiedziałem 
iu. że wiem, ile mi nie dostaje (lecz ja go nie chce naśladować 
i trzy lata za dużo). Tymczasem przekonał mię, że mogę dobrze 
grać. kiedym natchniony, a żle kiedy nie, co jemu się nigdy nie 
zdarza. Przypatrzywszy mi się bliżej, powiedział, że nie mam 
szkoły, że jestem na ślicznej drodze. ale się zderntawać moge: że 
po jego śmierci. albo jak on erać przestanie. nie będzie reprezen- 
tanta wielkiej „fortepianowej szkoly: że nie mogę, eloćbym chciał, 
budować nowej szkoly. nie mając starej, słowem. że jestem tylko 
machina, a tem samen krępuje bieg mysli moich mazycznych: 
że mam pewne odrębne pietno w kompozycyi. i szkoda by było, 
żebym nie został tem. czem być obiecuję. i t. dit. d“ 
Bezpośrednio po tej rozmowie z Kalkbrennerem. przekonany 
Jogo argumentami, choć nie mógł pogodzić się 2 myślą o tych 
trzech latach nanki, a sam nie chcąc decydować w tak ważnej 
sprawie. napisal Chopin list do rodziców, w którym wyłuszezy- 
wszy wszystko, jak bylo, co mu powiedział Kalkbrenner, pytal 
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o rade, o ich zdanie. a także i o zdanie Hlsnera, który najlepiej 
będzie mniał zadecydować. jak należy postąpić, co zrobić z pro- 
Wo g Kalkbrennera. jak na nią reagować? Nie omieszkał do- 
dać. że Kalkbrenner jest czlowiekiem „niepospolitym* pod każdym 
wzelędem. polnym , „wyższości moralnej“, że mu okazal niezmiernie 
wiele serdeczności i checi zaopiekowania sie, że mu się sam ofia- 
rował ze swą ewa że z nim postępuje, nie jak czlowiek bogaty 
i sławny. nie jak król fortepianu, nie jak pierwszy pianista na 
świecie, nie jak „olbrzym. depczący wszystkich pianistów“, ale 
poprostn, „iak ojciec, jak brat*, jak najczulszy „opiekun“. Dlatego 
nie należało wątpić o jego jak najzacniejszych intencyach, pody- 
ktowanych jedynie wyjątkową życzliwością dla niego... Że Kalk- 
brennerem w tym razie nie powoduje żaden interes. tego można 
być pewnym. Kalkbroenner wcałe go nie mysli krepować. daje mu 
swoją salę koncertową na cały rok, a w ciagu tego roku jeszcze 
cztery miesiące na podróże. Samo sie przez się roznnie. że go 
się podejmuje uczyć bezinteresownie. za darmo. jedynie z przyja- 
Żni. Wogóle cały list był pełen uwielbienia dla Kalkbrennera. 
Wprawdzie nie we wszystkiem przyznawał racyę „mistrzowi“: nie 
zgadzał się z nim n. p. gdy mu z partyevi koncertu wykreślił 
jeden pasaż; ale to jest rzecz osobistego zapatrywania. Ostateczna 
konklnzya, do jakiej Chopin doszedł w tym liście. była ta. że 
jeśli chodzi o jego zdanie, to on nie ma nie przeciwko braniu 
lekeyi od Kalkbrenuera. Z takiej okazyi należy korzystać. Nikt 


jeszcze nie wyszedł żle na tem, że się uczył. Nigdy sie nie umie 
za wiele, więc trzeba się uczyć, o ile możności jak najwięcej. To 
jest jego zdanie. Ale chcialby wiedzieć, co oni myslą o tem? Jak 
oni zapatrują się na te sprawe? Co o niej myśli Elsner? Dlatego, 
nim poweżmie jakąkolwiek decyzye. nim da stanoweza odpowiedź 
Kalkbrennerowi. chcialby mieć list od swoich. a w tym liście. 
żeby mu napisali: tak albo nie. Przyznawał. że tak bardziej 
dlań bylo npragnionem. Pozatem, cały list, byl wesoly, zawierał 
w sobie „wiele faceevi i nowinek“. slowem, świadezył o nienaj- 
gorszym humorze. owszem, był pelen humorn, 

List ren. przyszedłszy do Warszawy. odczytany w rodzinie 
Fryderyka. a niezwłocznie zakonunikowany i Klsnerowi. wywołał 
zdziwienie, graniczące z oburzeniem. Wszyscy byli przekonani, 

Mikołaj Chopin. i siostry Fryderyka, 1 Elsner. a pewno i Ży- 
woy, że tu w gre wchodzi zwykla zazdrość. jalousie du metier, 
że kalkbrenner, poznawszy sie na geniuszu Fryderyka, chce zabić 
jego oryginaliość, chce go podciągnąć pod ogólny strychulec, 

+ 
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a w najlepszym razie zrobić swoim uczniem. żeby nim chwalić 
się później. żeby jego slawę ściągnąć na siebie, ete. Ani na chwilę 
nie chciano przypuszczać, że kalkbrenner mógł bvć hbezintereso- 
wnym wobec Fryderyka. a mógł powodować się jedynie życzli- 
wością wzgledem niego. że mu istotnie mogło zależeć na tem, by 
Chopin przez smnienną prace pozbył sie swoich niektórych nie- 
poprawności. n. p. w palecowanin. W tem przekonaniu zdecydo- 
wano się napisać do Fryderyka, odradzając mn. ażeby nie sluchal 
przewrotnych rad kalkbreunera. który tylko czyha na jego. jeżeli 
nie zgubę, ta przynajmniej oryginalność, W tym duchu poszły 
aż cztery listy do Chopiua. ojca, dwóch sióstr i Elsnera, wszystkie 
Pisane tego samego dnia 27. listopada 183] roku. 


Pierwszym był list Mikolaja Chopina, który brzmiał, jak 
nastepne : 


Drogie moje dziecko! 1) 


Z przyjemnością spostrzeglem z treści ostalniego Twego 
listn że pobyt w Paryżu będzie dla Ciebie korzystniejszy, niż 
w Wieduin, i to niewątpliwie pod wielu względami. gdyż je- 
stem przekonany. że skorzystasz z wielkiej sposobności ndosko- 
ualenia sie w sztuce, której się oddałeś. Poznanie sławnych 
artystów, rozmowy z nimi. wykonywanie ich ntworów przez 
nich samych, oraz ieh doświadczenie. mogą przynieść wielką 
korzyść młodemu czlowiekowi, który się stara ulorować sobie 
droge. Przyjaźń, którą Ci okazał p. kalkbrenner, pochlebna jest 
dla Ciebie i, jako ojciec, jestem mu za nią jak można najbar- 
dziej obowiązany. Ale, mój drogi, nie pojmuję, jak wobec Twych 
zdolności, które. jak mówi, zauważył. sądzi. że jeszcze trzech 
lat potrzeba. ażeby pod jego okiem zrobić z Ciebie artystę 1 na- 
dać Ci szkolę. Nie jestem w stanie zrozumieć tego ostatniego 
wyrazu. chociaż pytalem o znaczenie onego prawdziwego Twego 
przyjaciela. Blsnera, i do listu jego Cię odsylam. Wiesz, że 
czyniłem wszystko, co odemme zależało, ażeby popierać Twe 


1) Jak wszystkie listy Mikolaja Chopina do Fryderyka, tak i ten 
w oryginale pisany jest po francusku. Tutaj cytuję go w polskim prze- 
kladzie Mieczysława karlowicza. którego cenne Pamiątki po Ćho- 
pinie są pierwszorzeduem Źródłem do biografii twórcy Nokturnów. 
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zdolności i talent Twój rozwijać, że w niczem Či sie nie sprze- 
ciwiałein; wiesz także, że technika gry mało Ci czasn zabierała 
i że nmysł Twój więcej pracowal, niż palce. Jeżeli inni cale 
dnie spędzali nad fortepianem, Tobie rzadko kiedy godzina ze- 
szła na wykonywania endzych utworów. Zważywszy to wszystko, 
ów termin trzyletni przechodzi moje pojęcie. Nie chce (i się 
jednak w niczem sprzeciwiać. to tylko powiem. że dogodzilbys 
mi, gdybys z powzięciem postanowienia zaczekal. aż dopóki 
dobrze się nie zastanowisz. nie nasluchasz i nie namyślisz. Do- 
piero co przybyleś, sam mówisz, że nie możesz jeszcze podnieść 
glowy i pokazać się takim. jakim się czujesz: zaczekaj więe 
jeszcze. talent może zaraz od pierwszej chwili zwrócić na siebie 
uwage zuawców. lecz moga oni nie dojrzeć na razie jego wy- 
sokaści. daj im przeto czas lepiej Cię poznać i nie zobowiązuj 
się do czegoś. coby pochód Twój tylko opóźniło. 


Po ojcu zabrala głos mlodsza siostra Fryderyka, Izabella. 


Oto ustęp z jej dlugiego listu, dotyczący Kalkbrennera: 


Mój drogi Frveiu. nie nwierzysz, jak moene wrażenie na 
nas list Twój uczynił. Obiedwie z Ludwika spać nie mogłyśmy 
z radości. Ale to nasze wyobrażenie silne tego nas nabawiło. 
Każdy wyraz odczytując kilkakrotnie, zdawałyśmy się widzieć 
w Twolm opicknaie. który Ci opiekę ofiarował, czlowieka nie- 
pospolitego; cieszylyśmy się. że w jego dostaniesz się rece, ale 
każda pozorna radość, nienernnlowana na fundamentach, kto- 
rych nie wzrnszyć nie zdoła. musi się zwalić; i tak nasza mi- 
nela. Te wyrazy: Dratem i ojcem. wyższość moralna, itak mię 
zajęły. że wyobrazić sobie nie zdołasz. Wystawiam sobie tego 
czlowieka ojcem Twoim. nie takim, jak Papa, ale takim. który, 
dając Ci rady. kierowalby przyszłym losem Twoim: widziałam, 
a raczej rozmnialam, że będzie bratem, będąc na jednym sto- 
pnin wykształcenia. Lecz te zludzenia. jakkolwiek mię cieszyły, 
pozostawiały zawsze wątpliwość. jaką te nieszczęsne trzy lata 
nasuwaly. Taki talent, jak Twoj, aby poznać i ocenić, trzeba 
być wiele wyższym; o różniey piszesz i ja jej wierzę, ale nie 
wątpie, że bez trzech lat ją zmazaćbyś potrait. Lecz co piszę, 
to nie sa żadne przestrogi, boja ich nigdy Tobie dawać nie chcę. 
ale chcialum Ci donieść. jaki wpływ Twój list mial na uny- 
slach naszych. 
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Najobszerniej wypadl list starszej siostry. Ludwiki, tej, 
© której wiedziano w domn, że ma największy wpływ na Fryde- 
ryka. że jej zdanie najwięcej waży w jeso postanowieniach. Ona 
też. jako lileratka potroszę. u więc mająca najwiekszą latwość 
wypisania sie. skreśliła szczegółowa relacye o wszystkiem. co na- 
stąpiło od chwili otrzymania listn Fryderyka. aż do chwili. 
kiedy po naradach rodzinnych. popartych opinią Elsnera, za- 
siadła do pisania swego dlugiego listu, który brzmiał, jak na- 
stępnje : 


Najdroższy Fryciu! Pojmuję bardzo, że dzisiejszy list zrobi 
Ci niejaką przykrość z powodn odmiennego po części zdania 
od Twojego, i żal mi Ciebie, że bedziesz mial może cokolwiek 
umbarasu z tego powodu. W chwili, jakeśmy Twój list odebrali, 
tak nas ucieszył Kalkbrenner. tak byliśmy zadowoleni. że cho- 
ciaż już bylo po godzinie dziewiątej, jak się skończyła lektura, 
coprędzej zabrałam się do pisania i z uniesieniem donosilam 
Ci, że nikt z nas nie jest temu przeciwny, że jednozgodnie po- 
syłamy Ci to upragnione łał i dziwiłam się nawet. że możesz 
myslec. iż Ci się przeciwnie odpisze. kalkbrenner mnie zachwy- 
eH: widziałam w nim juź przez imaginacye człowieka takiego, 
jakimi, daj Boże, żeby wszyscy byli; widziałam szlachetność, 
wyższość moralną, słowem byłabym mu (gdyby e mnie szlo) 
cyrograf na siebie napisala. a nawet na Ciebie: Ciebie. mój 
drogi, nie wahalam się nawet. Żeby oddać w ręce. lecz naza- 
Jutrz poszliśmy do poczciwego Klsnera, który nie tylko. że Cię 
kocha, ule może więcej, jak ktokolwiek, slawy Twojej pragnie 
i grmntownej wiadomości ete. (może się niedorzecznie wysłowi- 
lam. ale mi to daruj. mój drogi). On tedy po wysłuchaniu listu 
nie byl kontent tak, jak my z propozycyi, krzyknął: „już za- 
zdrość. trzy lata“, kiwał głową. chociaż ja mn gadalam. zdzi- 
Wiona, że tak zrazu przeciwnego prawie byl zdania i wystawia- 
lam zalety Kalkbrennera i zamiłowanie jego do sztuki i kilka- 
krotnie odczytywalam te wyrazy. że jego żaden interes do tego 
nie powoduje ete. Nie to wszystko nie pomoglo. Krzywił się 
Elsner I powiedzial, że sam do Ciebie napisze z dodatkiem: 
Fryderyka znam, on dobry, nie ma milości własnej, małą chęć 
postępu; latwo go opanują. Ja napisze mu, jak ja to rozumiem. 
Istotnie dziś rano przyniósł list, który Či posyłam i jeszcze 
wiecej o tem z nami gadal. My. sądząc w prostocie serca o lu- 
dziach, nie myślalyśmy, żeby Kalkbrenner był czem innem, jak 
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najgodniejszym ezłowiekiem.  Klsner zaś niczupelnie tak utrzy- 
muje. I tak dziś gadal: poznali w Fryderykn geniusz i już ich 
korci. żeby wyższym nad nich nie był. więe trzy lata czasu 
cheq go w swoim trzymać ręku, aby cokolwiek wstrzymać to. 
toby suma natura popelnęła. Pani Szymańska o Kalkbrennerze 
smiala powiedzieć, qne c'est un filont. więc to jest jakas spe- 
knlacya na Fryderyka. mniejsza, żeby ta tylko. żeby go nazwał 
elewem swoim. ale tam jest taka. która pomimo zamiłowania 
sztuki krępowanie Twojej genialności ma na celn. Elsner po- 
wiada, że on nie rozumie, co to za szkoly on wymaga. a potem 
dodaje: jeżeli on ma tę szkolę sam. więc bez zapisywania się 
na trzy lata, jeżeli to sie egzekucyi tyczy, Ty to sam pojąć 
potrafisz i przejąć, jeżeli Ci sie podoba. Bo Elsner nie chce. 
żebyś Ty naśladował i dobrze się wyrażał: wszelkie naslado- 
wanie nie jest to, co oryginalność: skoro bedziesz naśladował. 
nie będziesz oryginalnym. a chociaż młodszy jestes. Twoje po- 
mysły mogą być lepsze. jak już doświadczonych; masz geniusz 
wrodzony i Twoje utwory świeższe i lepsze: masz grę Fielda. 
chociażeś słyszał Żywnego. cóż to dowodzi? A potem p. Elsner 
nie chce Cię widzieć tylko koncercistą i kompozytorem forte- 
pianowym i egzekutorem slawnym, bo to łatwiejsze i mniej 
znaczy. jak opery pisać. ale chce Cię widzieć tem. do czego 
Cię peha natura i do czego Cie nsposobila. Ty masz przezna- 
czone miejsce między Rossinin, Mozartem i t. d. Twój geninsz 
nie ma osiąść na fortepianie i koncertach. Ty z oper masz się 
nnieśmiertelnić. Powiada. że tak ukształcony, jak jestes. w czem 
wyżej od wszystkich może w Twoim wieku kiedyś będących. 
a dzis slawnych autorów, z takim geniuszem powinieneś dążyć 
tam, gdzie Uie geniusz popędzi. a nie za nikim postępować. 
Z początku (podobno jak mówil) śmiano sie z Mozarta. nie 
chciano grać jego kompozycyi. tylko poprzedników. a później 
dopiero ocenili. Wszystko postępuje, nowy geniusz nie może 
być tem. co stary. Uważaj dobrze. co Gi Elsner pisze. czytaj 
2 nwugą: zdaje się. że ma racye. On ntrzymuje, że to są wszy- 
stko (razy. które eblonisuja i pomimo szczerości są nieszczere, 
(i boże, czomuż tacy ludzie się znajdują!) Ty czujesz sam, co do- 
bre. bo słysząc tyle osób grających. mniałeś jednak ocenić war- 
tość każdego: to samo, żeś acenić umial, dowodzi wyższość 
Twoją. Elsner ntrzymuje, że tam wielkiej miłości nie ma do 
sztuki, tylko do siebie i kieszeni: bardzo się to zdaje daleka 
kalkulacya. ale tak się tlumaczy: czemnż nie chciał Liszt przy- 
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jać propozycyi. kiedy taka dobra, Liszt. tak od Ciebie daleki? 
Czemn sobie innego jakiego nie wynalazł z talentem, którego 
miałby ambicrvę postawić na tym stopniu. kiedy się to li egze- 
kucyi tyczy. Ofiaruje Ci salę koneertową swoją, a przez cztery 
aniesiące możesz wojażować, bo wtenczas on koncertów dawać 
nie będzie. bo to nie pora. Ty niby do tego nie należalbyś, ale 
suma complaisance kazalahy Ci wywiązać się grzecznością; byl- 
byś zawsze podrzędnym. wtedy kiedybyś mógł bye wyżej od 
niego i wielu. Powiada także: a gdyby Reicha, (z którym dziwi 
się. żeś się jeszcze nie poznał), także przejęty Twojem dobrem 
co się tyczy kompozycyi, równie ambicyonował i znów Cię 
chcial na trzy lata zapisać? Rozęniewała go okropnie ta. jak 
nazwał, smiałość i aroganeya: podanie olowka do wykreślenia 
pasażn. przejrzawszy tylko partycye, nie słysząc niedy koncertu 
w calym efekcie z orkiestra. Powiada. że gdyby Ci był podał 
radę. abyś drugi pisząc starał się zrobić krótsze allegro, to co 
innego; ale z już napisanego kazać wykreślać, tego darować nie 
może. Porównal to do już wybudowanego domu i kiedy caly 
skończony stoi. komnś się zdaje. że filar jeden za wiele i prze- 
mieniać chcą rzecz. wyjmując go. czyli raczej niszeząc to, co 
się dobrem nie zdaje. Elsner utrzymuje, że już ten krok jest 
krokiem do zdegustowania Cie i z daleka dania Ci nezuć, żeś 
jeszcze niedoskonaly. Zaraz dodal: a Kalkbrennera koncerta nie 
długie? chociaż nie tak zachwycające. A kimże Cię porównywał? 
Dawał na przykład Hertza, Liszta. Sowniskiego. Zdaje się. że 
slnsznie Elsner utrzymuje, że aby być wyższym. trzeba nie 
tylko przejść nauczyciela. ale swoich współczesnych. Można ich 
naśladować 1 przejść ich, ale wówczas to bedzie postępowanie 
za nimi, a on koniecznie ntrzymuje, że Ty dziś czując, eo dobre 
i lepsze, sam sobie drogę lorować powinieneś; Twój geniusz 
bedzie Cię prowadził. Jeszeze eo dodal: Fryderyk ma tę ory- 
ginalność i ten rytm, czy jak tam, z ziemi rodzinnej, który go 
tem oryginalniejszym przy wzniosłych myślach czyni i chara- 
kteryzuje: chcialby, żeby Ci to zostalo. W operach dopiero się 
to lepiej da nezać. każdy pozna, kto jesteś. eo niemało zrobi 
Ci żźwolenników: szczególniej teraz, kiedy masz tam tyle swo- 
ich. więcej niż ktokolwiek możesz zrobie wrażenia innzyką 
Twoją. Elsner Ci radzi, że jezeliby kto napisal jaka sztuczkę 
z czasów, cośmy się nio widzieli, żebyś się zająl pomału robie- 
niem muzyki; żebyś nie odrzueil, jeżeli Ci zaproponuje kto. 
Elsner pragnie, żebyś był wielbiony z koncertów. ale powiada, 
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że to nie Twój punkt ostateczny. bo Ty masz geniusz. Opery 
Twoje. nie tylko fortepianowa muzyka, mają Cię zrobić pier- 
wszyia. O mój drogi Fryciu! biednyś Jy. albowiem przewiduję, 
że będziesz miał wiele nieprzyjemnośni. jak sie zdecydujesz od- 
mówic. Pan Elsner jednak powiada. że zapewne jeszcze napi- 
szesz nam odpowiedz wprzódy. Nalkbrenner czy nie zmniejszył 
czasu i eo to on rozmiuie przez to piętno europejskiego artysty, 
tę szkolę. której p. Elsner nie rozumie; bo jeżeli egzekucya. to 
ja prędzej, jak w trzy lata zrozumiesz i do swej metody zasto- 
sujesz. Mój drogi Frycin, my nie rozumiejąc rzeczy ani tak, ani 
tak (i nie radzimy. posylamy Ci uwagi: nie śpiesz się z od- 
powiedzia, możesz jeszcze napisuć. co myślisz, co kalkbrenner 
na list Elsnera powie, (bo on powiada. że go możesz jemn po- 
kazać). Klsner da Ci radę przyjacielską. bo tu idzie o to, aby 
(i tamy w biegu Twoim nie położono. Elsner powiuda, że 
gdyby innym sposobem była ta propozycya zrobiona. nie tak 
predkoby się na niej było można poznać, ale tak widać łapkę. 
Nie uwierzysz, jak mnie to boli. Mial racyę ten ktoś od dróg. 
co to był kiedyś u Ciebie. jakeś wystawiał zazdrość, której Þe- 
dziesz powodem. przyjechawszy do Paryża. Nieprzystanie, lubo 
w najgrzeczniejszy oddane sposób. zawsze nie będzie mile 
i boję się zlosci: a przystać i lepiej drugim, jak sobie zrobić. 
jeszcze w takim względzie, to okropnie. Prawda. niema jak sie 
uczyć: tego samego, co i Ty jesteśmy zdania: człowiek nigdy 
dość nie umie. Uczyć sie pod okiem kogoś, co pragnie naszego 
postępu, ale tu nie każdemu się zdaje. że pragnie Twego po- 
stepu. Bo to wszystko fraszki, żeby to odrzucać dla tego, żeby 
się nie nazywać elewem, żeby się niby wstydzić uczyć; zostawimy 
glupcom tę źle zroznniana miłość własna i wstyd. Ani Ty. ani 
my nie widziny w nauce retrogradacyi. ale tu w tym przy- 
padku obawia się Elsner, żeby te 3 lata, w którychbyś ogromny 
mógl zrobić postep. nie byly taurų onego. Nie Ci, mój drogi, 
nie radzę: niech Tobą instynkt powoduje, sam najlepiej rzecz 
rozumiesz. Elsner sądzi, że po odezylaniu jego listu może trochę 
zmienisz Twoje zdanie i cheć. Co sie tyczy lat trzech tam po- 
bytu, to nas nie powoduje bynajmniej. zeby Ci zaraz nie napi- 
saé lak, bośmy i tak przygotowani nau to, że Cie predzej nie 
zobaczymy. l gdybyś mial sie fatygować aż do nas z wizytą. 
nie chcąc, żebyś tak niemiłej dyliżansowej drogi doznawał. go- 
towibyśmy na wpół drogi do Ciebie pojechać, aby Cię uściskać. 
boże, daj Ci tylko zdrowie i żeby tak szczęśliwe były okoli- 
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czności, żebyś mial wszystkich przychylnych Tobie. Czemuż ja 
z Toba być nie mogę! Nie na wiele cobym się przydała. ale 
czasem możebym i nie zawadziła. 

Berend znalazł, że Twój binst podebniejszy, niż portret, 
i Barciński, który onegdaj przyjechał, toż samo. P. oge, który 
go przywiózł, ucieszył nas, dając o Tobie zapewnienie, jakeśmy 
się pytali, co tam robisz, czyś zdrów: „Ej zdrów i Państwo 
Mogą być spokojni, ho on się potrafi znaleść“. Dobryś, myślę 
sobie, albo to jeden na świecie taki dobry. Widze, żeś w le- 
pszym humorze, ale obewiam się, żeby ten ambaras nia popsuł 
Ci go znown, lub zdaje mi się na krótko: bo kiedyś tyle do- 
brych znalazł znajomych, rozweselić Cię potrafią. lubo ludzie 
nie zawsze rozweselić mogą: czasem by się chcialo być od nich 
daleko... Bądź zdrów, mój drogi Fryciu! Rób tak, żebyś był 
kontent, i teraz i potem. 


F. HOESICK. 


(Ciag dalszy nastapi). 


A mlodości Bony Sforzy. 


Dzień 26. stycznia 1493 r. dal rodzinie Sforzów. w Medyo- 
lanie rzadką sposobność złożenia wspólnych familijnych powin- 
szowan. W wigilię tegoż dnia urodził się Ludwikowi Maryi Sforzy, 
przezwanemu W Maro, z żony Beatryczy d'Este, syn Maksymilian, 
a Janowi Galeazzowi Sforzy, jego bratankowi, panu Medyolanu, 
z Izabelli Aragońskiej. urodziła się nazajutrz — córeczka Bona 
Marya. Młody Jan Galeazzo mial wtedy rok dwudziesty piąty. 
a jego żona, hiszpanka z Neapolu, dwudziesty trzeci. Byli pobrani 
od lat czterech: on przystojny blondyn, nie bardzo silnego zdro- 
wia i niezbyt wyrobiony umyslowo. ona, jego bliska knzynka. ro- 
dząca się z Sforzównej, także blondynka. pełna życia i hiszpul- 
skiej ambicyi. Natomiast Ludwika il Moro, wystawiać sobie mu- 
simy. jako typowego potomka kondotyerów, dzielnych, śmiałycli, 
wielkiej energii. nie pozbawionej awantwniczości i — hezwzęlę- 
dnych, o głowach silnych i postawie imponującej. Ponnmo. że 
stosunki pomiedzy opiekunem a bratankiem nie były serdeczne, 
nie można było pominąć wspólnych powiniszóowań, jakie były 
w nżyciu, owszem nawet położenie było tego rodzaju, że młody 
Jan Galeazzo Sforza starać się musiał o wzgledy i przychylność 
stryja. 

Bona byla trzeciem dzieckiem mlodej pary, mieszkającej 
w medyoluiskim Castelsforzesco. Pierwsza urodzila się Hipolita 
(14. lutego 1490 r.), potem przyszedł na świat syn Franciszek 
(30. stycznia 1491 r.), wreszcie Bonita, która po babce swojej, 
Bonie Sabaudzkiej, imię chrzestne otrzymała. 


. 
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W lnnetach jednej z sal odrestanrowanego niedawno zamkn 
Sforzów w Medyolahie, znajduja się freski, przeniesione tam z sta- 
rego pałacu Cigala, przedstawiające osoby z rodziny SŚforzów, pę- 
dzia Bernardyna Iuinieso, neznia Leonarda da Vinci. a pomiędzy 
nimi są także popiersia Jana Galeazza i jego żony lzabelli. Jasno- 
włosy młody pan A oddanym jest w wysokiej okrągłej 
czerwonej czapce książęcej. oblożonej futrem gronostajowem, a jego 
Żona, stosownie do zaa z końca piętnastego wieku, tak jak 
Buksocy a ś/rinelli Leonarda da Vinci. lub Bianka Sforza na obrazie 
Ambrożego de Predis, nosi w włosach przepaskę. z klejnocikiem 
Zwieszającym się na czole. Twarz jej nie jest pozbawioną energii.') 
W samej rzeczy. neapolituiskie aragonki mialy dużo temperamentu, 
przedsiębiorczości, która je stawiała wyżej od przeciętnych ksie- 
zniczek ówezesnych. po większej części biernych charakterem. jak 
np. Lukrecya Boreia lnb Bianka Sforza. gdy tymczasem Beatrycze 
Aragonska na Węerzech, Bona Sforza w Polsce i jej matka w ca- 
lem swojem życiu wykazują sporo energii, podnieconej przez hi- 
szpańską dume. Oboje odtworzeni są w pelnym rozkwicie młodo- 
ści, zanim on zapadł w chorobe, jak utrzymywano wtedy, spowo- 
dowaną trucizną. zadaną mu przez stryja, ona jeszcze pogodna, 
Zanim zostala wdową i doznala rozczarowań i prześladowań losu. 

W uczuciu więc radości z urodzin córeczki, una puła, jak 
mowi Gian Galeazzo, donosi opiekunowi swemn: 

-Bedae W jelmożność W asza, dla pokrewieństwa. danego 
nam przez przyrodę. stryjem (barba) i przez szczególne przywią- 
zanie. jakiem sie odznacza, ojcem naszym, zdalo się nam, iż jest 
naszym obowiązkiem i powiuiością nie zaniedbać zawiadomienia 
g0 obecnym listem. dodając do nadzwyczajnego szczęścia, jakiem 
napelniło nas nrodzenie się syna. Wielmożności Waszej. stryjowi 
l ojen naszemu, także i to, jakie sie nam nadarzyło. Dzisiaj wiec 
z pomocą Bożą. nasza J. Wielmożna malżonka urodzila córeczkę, 
która to rzecz szczególną. napelniła nas pociecha 1 radością, z jaką 
mianowicie zwykli są witać książęta dzieci swoje, z powodu roz- 
radzania się tym sposobem krwi i domu naszego: radość ta po- 
dwoila się jeszcze przez szcześliwy poród Jaśnie Wielmożnej Na- 
szej malżonki... itd.“ 


W Medyolanie, 26. stycznia 1495 
(Arel. di Stato. Medyolan). 


N W Bibliotece Ambrozyańskiej w Medyolanie jest inny portret 
Izabelli Aragońskiej, pędzla A. Bolbraffio. 
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Urzędowa forma tegoż listu nie dozwala zapewne odgadywać 
uczuć, jakie mu towarzyszyly. Położenie stalo sie przykrem. fał- 
szywom. kiedy Jan Galeazzo żenił się w r. 1489 per procura, 
tj. przez wyslanie do Neapolu Hermesa Sforzy, brata swego, 
z Izabella Aragońską, poczem odhyly się uroczystości slubne 
w Medyolanie, kiedy to jednocześnie Alfons książe d Este zaślu- 
bial Anne Sforza, spodziewano się, że Lndwik il Moro złoży re- 
gencyę Medyolann, powierzoną mn przez Bonę Sabaudzką w rokn 
1479 i odda rządy księstwa swemu bratankowi. Leonardo da Vinci 
zajmowal się naonczas urządzaniem festynów dla obu par nowo- 
żeńców. Ludwik Moro nie spieszył się jednak wcale ze zdaniem 
wladzy, skutkiem czego Tzabella widziala się zmuszoną wezwać 
dziadka swego, Ferdynanda, króla neapolituiskiego i ojca swego 
Alfonsa, aby go sklonili do oddania księstwa bratankowi. 

Qw domowy zatarg sprowadził nieszczęście nie tylko na Iza- 
bellę, ale i na Neapol i na całe Wlochy, bo Imdwik Sforza 
przywołał Karola VII., króla franenskiego, pokaznjac mu latwa 
zdobycz, zagarnięcie królestwa neapolitańskiego. Jego ofiarą stala 
się także bratowa, Bona Sabandzka, ta. której Godzinki (ksią- 
zka do modlitwy). ozdobione wspanialemi miniatnrami. niegdyś 
własność Bianki Sforzy, potem Karola V., znajdują się dziś w Mu- 
zeun Brytańskiem. Skarżyla się nań w listach przed córką 
Bianką. naówczas cesarzową. i następnie schronila się do Francyi, 
zkąd wróciła do Piemontu, aby umrzeć w zamku Fassano, w r. 
504, 7) 

Nie da się zaprzeczyć, że Ludwik Sforza il Moro. czuł się 
panem polożenia. O jego imponujacej postaci daje nam wyobra- 
żenie wspaniały nagrobek a Kartnzów w Pawii, diluta Krzysztofa 
Solarego. Książę o silnej inteligentnej glowie leży na nim, obok 
żony bBealtryczy d'Este. Równie wymownym jest portret jego — 
pędzla Bolbraffio (7), w prywatnym zbiorze markiza Trivulzio 
w Medyolanie. Na pięknej, wyrazistej twarzy maluje się wiele 
energii, stanowczości i pewności siebie. 

Dążąe do zostania rzeczywistym panem Medyolann. bylby 
oddał bratankowi i jego żonie w zamian księstwo Bari i Rottano, 
jakie na prawie feudalnem. jako lennik. otrzymal od króla Nea- 
polu. Zażeenanie tego ciągłego uiebezpieczeństwa, grożącego od 


D) W Britisch Museum znajduje sie także, drukowany na parga- 
minie „Żywot Franciszka Sforzy” z r. 1490, a w Bibliothèque Natio- 
nale w Paryżu „Sforziada*, (druk z r. 1490). 
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stryja, bylo trudnem i niebezpiecznem. wypadało wice głaskać 
tverysa. Nawet nie tytko Moro. ale i Beatrycze d'Este stawała 
się harda. wysmiewała Izabelle i żądala pierwszego kroku przed 
nią... Wszystko to, razem wziąwszy. oddziaływało na ludność 
księstwa, korzącą się zawsze przed silniejszym. 

W dzień urodzin Bony wysłany zostal z Castelsforzesco list 
z zawiadomieniem (i to pilny!) do wikarynszów niedokończonej 
Jeszcze wtedy katedry medyalańskiej, (Arch. civico. Lettere dncali. 
Vol. TL str. 214) z wezwaniem. aby odprawili przez trzy dni 
nabożeństwo dziękczynne i suplikacye. tak. jak dotąd hyło w zwy- 
czajn. Na liście podpisanym jest Bartłomiej Calco, pierwszy sekre- 
tarz księcia. 

Obaj też. Moro i Jan Sforza, udzielają w kilka dni pó- 
Źniej amnestyę przestępcom. z powodu nrodzin dzieci. 

W podobnych razach wysyłano także zawiadomienia do in- 
nych ksiażąt włoskich, do zaprzyjaźnionych dworów, gdzie zwykle 
uwierzytelnionymi byli agenci. Wiec otrzymał je Piotr Medyceusz, 
pan Florencyi, przez Stefana Castiglioni i wyraził osobliwe swoje 
Zadowolenie, otrzymał je Jan Bentivoglio, pan Bolonii (pod 
zwierzchnictwem papieża). listem lzabełli. która dzieląc się rado- 
saa i odwolując się do przyjaźni. donosi mn: „Mogi ć nata una 
była, lu quale rosa ad not è staia di gram piacere* ') i takie 
Zawiadomienie wysłano niewątpliwie do papieża, Aleksandra VI 
Borgii, do Ferrary. Mantui I Neapolu. 

Dziewczynce dano za guwernantkę Znzannę Pietrasanta. 

Na wiosnę Izabella jedzie z męzem. bez dzieci. do pobliskiego 
Vigevano. gdzie byl zamek Sforzów i do Pawii. gdzie była Wwspa- 
niala rezydencya, zapewne dla zmiany powietrza i dla zdrowia 
księcia. Ztamiąd ósmego maja dziękuje Ludwikowi, iż odwiedzał 
jej dzieci. Bo Moro poszedł byl zobaczyć mała dziewczynkę. pisał, 
że jest pewną życia, tak jak i hrabia. Ów hrabia. mający wtedy 
lat dwa. jest to Francesco. noszący, jako pierworodny syn Sfor- 
ów. tytul lirabiego Pawii, comes Papiae, pod którą to nazwą 
Wwspominanym bywa w dokumentach. Więc matka dziękuje mu za 
wiadomość. poleca sie po tysiąc razy i podpisuje się „powolna 
córka Izabella, księżna Medyolann*. I znown wydaje się, jak 
gdyby pożycie było jak najzągodniejszem. "Tymczasem ona prosiła 
już wtedy ojca o pomoc, a Moro wysłał byl z swojej strony po- 


D) „Dzisiaj urodzila się dziewczynka, co nam wielką radość 


Pi 


sprawilo*, 
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słów do Francyi. aby przygotować najazd na dawną włoska dziel- 
nice rodziny Anjon. 

Medyolan stanowił wprawdzie lenno cesarstwa uiemieckiego, 
alo bez daniny. tylko cesarz na znak inwestytury, doręczał kaźdo- 
razowemn księcin uroczyście chorągiew z herbem miasta. mniej 
więcej w ten sum sposób, jak to sie działo w Polsce z Wielkim 
Mistrzem krzyżackim. 

We wrześnin tegoż roku, trzeba już pomyśleć o sukienkach 
dla malej Bonity, więc pisze znowu do stryja swojego męża z Pa- 
wii. d. 13. września 1495 r.: 

„Madonna Zuzanna Pietrasanta, która ma nadzór nad moja 
dziewczynka i inne kobiety powiadają mi, że już czas jest ubrać 
małą, gdyż z trudnoseja da się utrzymać w powijakach. Ponieważ 
1 ja jestem tego samego zdania, kazalam sporządzić spis rzeczy, 
potrzebnych do ubrania jej i posylam go Waszej Wielniożności. 
aby go mógł zobaczyć 1 kazać wysłać, jeśli taka będzie jego wola. 
i Jemn się też polecam“. 

Więc i drobiazgi musiały przechodzić przez ręce stryja. fa- 
ktycziego władcy, z niemalem zapewne upokorzeniem amhicyi 
naszej neapolitauki, wychowanej w otoczemn dworackiem, kavmią- 
ceni pycha dwór królewski. Na to nie było rady: mąż chory. 
ojciee daleko, a nieprzyjaciel pelen zuehwałości i siły woli. pra- 
wdziwy potomek kondotyera. Intrygujące u króla franenskiego 
przeciw rodzinie Tzabelli. szuka on jednocześnie poparela n cesarza 
Fryderyka IH., chce go sobie pozyskać, swatając Diaukę Sforze, 
siostrę Jana Galeazza. pupila swego, z następcą tronu niemieckiego. 
wdowcem Maksymilianem. który też w r. 1496 na won po ojen 
wstąpił. Cesarz i syn Maksymilian zżymają się wprawdzie na myśl. 
iż karol VOI. wkroczy do Wloch. zwlaszcza dlaiego. Że cesarz 
chce wciągnąć Francyę do wojny przeciw Turcvi. ale wkonen 
Fryderyk IMI. oświadcza posłom Ludwika Moro. iż niema nie 
przeciw wyprawie króla francuskiego na Neapol. W istocie, Sforza 
obawiaj się, iż dziad Izabelli, Ferdynand T., król neapolitański. 
pociągnie z wojskiem do Medyolann, a że Piero de Medici, pam 
Florencyi, był w przyjażni z nim. wiece bylby przepuścił wojska. 
tak jak prawdopodobnie także papież Aleksander YI. 

Aby pozyskać cesarza. Moro nie żałuje pieniędzy z skarbet 
Sforzów. Księstwo Medyolann dawało doehodu 600.000 dukatów 
rocznie. a skarbiec był bardzo bogaty. Taką wieć drogą cesarz 
staje się niejako wspólnikiem nadużyć tego czlowieka, jego ambi- 
tnych widoków. Ładna, dehkatna blondynka, Bianka Sforza (jej 
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portret znajdnje się w Amhrozyanie). zostala zaślnbioną Maksymi- 
lianowi d. 30. listopada 1498 w Wedyolanie bardzo wspaniale 
1 otrzymała ogromny, jak na owe czasy, posag 400.000 dukatów. 
kosztowną wyprawę. ale jednocześnie Moro wyrobił sobie inwesty- 
turę księstwa, płacąc za nią 100 tysięcy dukatów, które podszyto 
pod posag Bianki. Tak to. szafująe hojnie z skarhca. zapewniał 
sobie ewentnałhą pomoc na wszelki przypadek. Z pomocy tej, nie 
on wprawdzie, ale jego syn miał korzystać. Bianka nrodzilu się 
w r 1472, miala wice wtedy 21 lat. a umarla w r. 1510, nie 
zostawiwszy potomstwa. Przedtem, tj. w r. 1487, byla obiecaną, 
ualnraliemu synowi Macieja Korwina, króla węgierskiego, Janowi, 
ale ten nmart, zanim ją mógl zaślubić. Podróż Bianki z Medyo- 
lanu do Insbruku., do męża. opisal Maciej Bandello w trzydziestej 
pierwszej noweli. Jednocześnie, drnga siostra Jana Galeazza. Anna 
Sforza, wychodziła za mąż za Herkulesa Kstego. księcia Ferrary. 

Prawdopodobnie też. zarówno Jan Galeazzo Sforza. jak i jego 
malżonka. spoglądali teraz z pewną rezygnacyą i z obawą zdrady 
na szeroką działalność opiekuna. W innych warunkach. gdyby 
prawowity pan Medyolanu byl zdrowy i energiczny. mógl wybu- 
chua spisek, a wtedy jeden lub drugi byliby zgineli pod sztyle- 
tami sprzysiężonych : wszyscy jednak obawiali się Mora, ciężył on 
na Medvolanie, przygniatał wzrokiem, tak, że nikt się nie pory- 
wał. a on wzbijal się w hardość. 

tak 1494 mial być krytycznym w życiu Izabelli i jej męża. 

Tymczasem, nie tylko mala IHipolitka i Bonka. ale i Fran- 
ciszek, potrzebują sukienek. robbe. Wiee wsród kłopotów, jakich 
slabowite zdrowie męża, przebywającego w Pawii. przysparza, na- 
leżało pomyśleć o trzyletniem hrabiątku. 2. linea 1494 pisze Iza- 
bella nowy list do Ludwika Marvi il Moro. posyłając mn spis 
rzeczy potrzebnych dla Franciszka i Bony i prosi o pospiech 
w wysłaniu. Stosunki, niezbędne nawet w tak rozpaczliwem poło- 
żenia. mają. zdaje sie, tylko charakter nrzedowy. PDoddać im się 
trzeba, zwluszeza że książę zapada na zdrowiu. trzeba stlumić 
obnrzenie i rozpacz i znosić prześladowanie losu. Moro cichaczem 
Już trynmfuje. gdyż musi mieć wiadomości, że król francuski #0- 
tuje się do wyprawy wojennej na Neapol. jako prawny spadko- 
bierca dynastyj Anjom, że będzie chciał go odebrać włoskim Ara- 
gonom. Jest również drugi jej list. także z Pawii. z 16. lipca. 
oznajmiający Morowi, iż chce się przenieść do Visenano. bliżej 
stolicy: ; 
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„Wasza Wielmożność wiesz, od jak dawnego czasu rozkaza- 
fes. aby był przygotowany wyczyszczony pokój na pomieszczenie 
mojej córeczki Bony, w Zamku w Visenano, w ten sam sposób, 
jak pokój Iipolity i nie mniej. Slvszę, że dotąd nic tam nie zro- 
biono, ani też myśle. że zrobią. jeśli Wasza W ielmożność jeszcze 
raz nie zarządzisz Widzimy zbliżającą się chwilę powrotu do Vi- 
genano i wiedząc, jak niedbale czesto takie roboty sie prowadzą, 
zdało mi się, o ile można najrychiej. zwrócić się do Niego i pro- 
sié so, aby zechciał rozkazać ponownie, aby ten pokój zostal 
urządzony tak, aby, skoro tam pojedziemy, można go było zamie- 
szkać. Bo i hrabia, który już podrósł, potrzebuje także większego 
mieszkania. T dlatego należałoby wynieść z jego pokojnu sztachety, 
(cameretta de atte), za któremi spal poprzednio. Co dy się zrobi, 
pokój będzie chłodniejszy i z korzyścia dla chłopca. który jest 
delikatnym (nino). Ponieważ nikt o tem może nie pomyślał. cheia- 
łam przypomnieć Waszej Wielmożności, aby zecliciał rozkazać: 
aby pokój hrabiego tak urządzono, jak pokój Hipolity i jak pə- 
kój Bony“. 


ADAM DAROWSKI. 


(Dokończenie nastapi) 


KRONIKA LITERACKA. 


0 Cypryanie Norwidzie. 


Uezary Jellenta: Cypryan Norwid. Szkie syntezy. Litera- 
tura i sztnka. Monografie. T. VII. Nakładem księgarni A. Stawłacher 
i Sp. (Maryan Ilaskler). Stanisławów (1909) — E. Wende i Sp. 
Warszawa. 

„.Nie wystarcza zawieszać poetę na niebie między gwiazdami 
wielkiej naszej plejady i dać mu chocby równy jej blask, Będzie to 
mogiłą zlota, ale zawszeć mogiła. Trzeba się strzedz, ażeby z Norwida 
nie uczynić jednego z owych świętvel z trzeciej części komedyi Boskiej 
Dimta, którzy w niebie swem pedzą żywot świetlanych słupów, obra- 
cających się dokoła swej osi. Egzysiencva to bardzo efektowna, ale na 
dłnżej bardzo jednostajna, nawet nudna. A przypuszczam, że Norwid 
uważałby ją za męczeństwo ealkiem niepotrzebne i wolałby błądzić 
śról potomnych. z obliczem chociażby mniej ewiaździstem, lecz za to 
bardziej wyrazistem. Trzeba mu oddać jego własną niekonstelacyjną 
duszę. marysówać jego duchowy kontnr, ująć w ręce indywidnalność, 
wskazać odrębność śród wielkich wieszezżów naszych i wskazać to miej- 
sce w Panteonie polskim, na którem powinien stanąć jego posąg. Ni- 
czeni lepiej, dostojniej, uezcić nie można wielkiego twórcy, jak tem, że 
się, prócz obrządkowego hymnu i nienuiknionego wieńca z lauru, obda- 
rzy go rozumieniem, przeniknięciem i dotarciem do glęhin jego je- 
stestwa.* 

Te słowa p. Jellelity można uważać za zupełnie sluszne, i do 
tego dąży krytyka poważna, usilująca sprawiedliwie ocenić działalność 
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literacka, tak różnorodną, „zmartwychwstałego* Norwida. Że do zupel- 
nie ścisłej oceny tej działalności brak jeszeze wielu danych, rzecz ja- 
sna. Jeszcze uie wszystkie poezye, utwory i rozprawy Norwida są 
znane, jeszeze nie wszystkie ważne fakty z jego życia są wyjasnione, 
ale w tym kierunku odbywa się praca sumienna za przykładem Mi- 
riaa, który „wynalazł“ Norwida, że wspomne o dwutomowem stu- 
dyum Adama Krechowieckiego, opartem na faktycznym, źródłowym ma- 
teryale, które wyszło w tych dniach z druku,') że dodam, iż dr. 
Erzepki z Poznania ma posiadać wielkie bogactwo pozbieranych przez 
siebie rękopisów Norwida. 

Pan Jellenta twierdzi jednak, że na podstawie pism, które mamy 
w ręku, można „doskonale Norwida poznać i na mniej lub więcej 
dokładny wizerunek się odważyć". 

Twierdzenie to, zdaniem mem, jest jeszeze za śmiałe i za przed- 
wcześle, co zresztą polwierdza omawiana książka, w której. może mimo 
woli autora, znajdujemy fo ŝu fo tam ustępy dyktowane jedynie entu- 
zyazmem. a skutkiem tego nie zupelnie zgodne z rzeczywistością. 

Przypatramy się niektórym punktom tej interesującej rozprawki 
nieco bliżej. 

W pierwszymi jej rozdziale („Człowiek i ustrój duchowy“) stara 
się autor określić Norwida pod względem psychicznym. 

Symbolem najlepszym do określenia Norwida, są jego własne 
słowa: „Pójdę, albowien Muzy mojej jest przydomek sieroetwo*. 
To sieroctwo uważa p. Jellenta za tragedyę życia Norwida. Pisarz 
niepospolity. „autor wielu koncepeyj poetyckich i pomysłów estetycznych, 
i taki wielki wędrowiec po labiryntach starych kultur“, Żył w zapo- 
mnieniu przez lat sześćdziesiąt dwa, mimo, „że bardzo wieloma nićmi 
łączył się żywot jego z całym ruchem umysłowym Polski, aż do osta- 
tniego éwicréwiceza“. Żył niezrozumiany przez współczesnych, niedoce- 
niany, a nawet wyśmiewady. 

Przyznając pod niejednym względem słuszność temu wywodowi 
p. Jellenty, już tu zauważamy pewną przesadę. 

Niejeden dziś, podobnie jak i niejeden % wspolczesnych Norwi- 
dowi, uznać musi niezwykłość jego spostrzeżeń, niezwykłość wniosków, 
wybiegających nieraz daleko w przyszłość, ale każdy bezstronny, nie 
zahipnotyzowany tem, Że Norwid byl w pewnej mierze nniwersalistą, 
co tak imponuje niektórym, przyznać musi, że przyczyną tego „sie- 


1) „O Gypryanie Norwidzie. Próba charakterystyki. Przyczynki 
do obrazu życia i prae poety, na podstawie źródeł rękopismiennych*. 
Lwów 1909. Nakładem księgarni Gubrynowicza i Syna. 1909. 


+ 
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roctwa* był on sam w znacznej mierze. Przedewszystkiem winien tu 
rodzaj jego talentu, Który streszcza! rzeczy, które wspołcześnie a nawet 
obecnie nie moga być popularne, nie są i nie będą nigdy dla ogółu 
tem, czem jest np. „Pam Tadensz*, acz mają znaczenie, w niektórych 
swych punktach nawet doniosle dla poszczególnych jednostek. Winien 
temn i język Norwida, mimo swych specyalnych piękności. naszpiko- 
wany dziwactwani językowemi. winien temu jego styl zawiły, pełen 
niedomówień i mglistych określeń, winien temn zresztą i dydaktyzm, 
który przytłacza i psuje piękno rzeczywiste bardzo wielu jego utwo- 
rów. A że znów w stosnakach towarzyskich cznl się Norwid może 
nieraz „osieroconym*, to temu bezwątpienia najwięcej winien on sam, 
Jego nsposobienie zamknięte w sobie i jego brak tolerancyi dla poglą- 
dów sobie niemilych, o czem świadczą dosadnie dane z jego życia. 

Zupeľną za to słuszność należy przyznać Jelleńcie co Ao zasa- 
dniczego tonu drugiego rozdziału p. t. „Pocta ludów i stygmatów* 

„Śpiewając, nieraz obyczaj stary zawadzalem, z wyszczerzonemi 
na jutrznię zębami“ — powiada Norwid w pewnem miejscu, wyrażające 
przez to trafnie i zwięzle, (choć wcale nie poetycznie), najrdzenniejsze 
swoje skłonności i najnlubienszą swoją drogę. Bo i rzeczywiście sądząc 
po znanych utworach Norwida, tenże „dochodzi do ogarnięcia calej sta- 
rożytności;: od starożytności i klasycyzmu wznosi się do jasnowidzenia 
drogowskazów przyszłych“. To rozmiłowanie sią w dziejach staroży- 
tuych narodów. i w następstwie budowanie na podstawie tej znajomości 
historyozofieznych teoryj, jest rzeczywistą cechą nmysłowości Norwida. 
Rzecz inna, że właśnie to sprowadza Norwida nieraz na manowce, Że 
to szukanie „symbolów kultur i narodów“, często niezwykle śmiale 
i oryginalne, czasem znów jest tylko niezwykle — dziwaczne: że to 
uogólnianie wypadków poszezególnych do jakichś teoryjek historyozofi- 
eznych psuje i szpeci nieraz jego utwory, jak np. dość ciężką zresztą 
nowelę „Stygmat”, której cale zakończenie poświęcone jest sztucznym 
historyozoficznym wyszukiwaniom „stygmatów* rozmaitych narodów. Ta 
właśnie właściwość talentu psuje też w niejednem miejsen wartość od- 
czytów Norwida o Słowackim, 

Rozdział trzeci swego studywn poświęca p. Jellenta przeważnie 
poglądom estetycznym Cypryana Norwida. 

Stwierdza on zupelnie slusznie. że „ze strony wyjawienia się 
w sztuce bral Norwid wszystkie wielkie wydarzenia cywilizacyjne i cały 
proces dziejowy* pod uwagę. W każdym narodzie czci Norwid przede- 
wszystkiem zbiorowego twórcę, „Wszystko. — zdaniem Norwida — 
czem się naród uplastycznił, a wice i to, co wyszło z rąk luda i dla 
użytku codziennego, jest namaszczone stygmatem sztuki“. | ztąd 
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pochodzi u Norwida owe zupełnie współczesne, bo wpojone nam przez 
Witkiewieza i Wyspiańskiego dopiero. znaczenie motywów czysto swoj- 
skich. czysto ludowych w architekturze, zdobnietwie i sztuce stosowa- 
nej; ztąd też pochodzi u Norwida. w rozumieniu sztuki ludowej. owe 
doskonałe wniknięcie w muzykę Chopina, jedynego z tych współcze- 
snych sobie geniuszów, którego Norwid nwielbia bez zastrzeżeń i o któ- 
rym wygłosi to piękne zdanie: „Muza Fryderyka (Chopina) to zaśpiew 
na sztuke narodową“. — A równolegle z temi pojęciami rozwija się 
zasadnicza idea Norwida. że sztuka jest wysokiem kaplaństwem, które 
nie jest ani zabawką ani też nauką ale jest „najwyższem z rzemiosł 
apostola i najniższą modlitwą aniola". W innem znów miejsca powiada 
Norwid, że „sztuka poświęcenia zupełnego wymaga i jest jednym z zi- 
konów pracy ludów i pracy ludzkosci”. 

Następnie zaś w rozdziale: „Cisi bohaterowie tragedyi” uzasadnia 
p. Jellenta, stwierdziwszy poprzednio, że „czysta sztuka nie była 
niedy Norwidowi przewodniczką. albowiem zanadto obarezony jest ró- 
żnemi ideami*, wartość jego utworów i jakość bohaterów jego tragedyj. 
Mimo uwielbienia, jakie ma Norwid dla starożytnych, nie odnajdujemy 
w jego utworach tonów Ajschylosa. w głębi takiego „Krakusa“ nic 
czają się smoki i potwory. lecz „ściela się liołkowe pola rzewności”. 
Jego bohaterowie i bohaterki są to postacie zupełnie różne od spotyka- 
nych zwykle w utworach dramatycznych bohaterskich postaci. 

Tragedya Wandy (w utworze „Wanda”) jest nezucie . wiecznej 
samotnosci, podobnie i Krakus kryje się w milczeniu i zapomnieniu, 
i oboje, jeżeli czynią dobrze i poświęcają sie, to nie ma w ich działa- 
niu żadnej domieszki egoizmu. postępują tak a nie inaczej, bo im tak 
czynić wskazuje przekonanie. wobec czego nad obojeiem unosi się „nie- 
wysłowiony urok czynu milczącego*. 

lnna rzecz, że skutkiem tego — zdaniem mem — postacie Kra- 
kusa i Wandy zarysowują się blado, że mgła „bezcielesnego liryzmu* 
osłaniająca je, nie, dozwala im w tragedyach wysunąć się na plan pier- 
wszy, lecz przeciwnie oddala je w zamgloną dal. 

Ale — twierdzi p. Jellenta — postacie te mają jeszcze inne zna- 
czenie. lel czyny bezegoistyczne czynia 2 nich symbole. I Wanda 
i Krakus są symbolem ludu, który także w sposób uiedostrzegalny 
wyraźnie działalnością swą tworzy przyszłość narodu. Że za to uważał 
je Norwid, świadezą o tem jego odezyty o Słowackim. a przedewszy- 
stkiem rozbiór „Balladyny*, gdzie calą swą uwage zwraca Norwid na 
Aline. będącą dlań również symbolem ludu. Nie przecząc wcale, że 
Norwid w ten sposób dziwny zapatrywał się na Balladyny Słowackiego, 
nie przecząc, że pogląd ten jest rzeczywiście dziwnie oryginalnym, tru- 
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dno nie dodać, — zdaniem mojem — że pogląd ten dla poważnej kry- 
tyki uie ma najmniejszego znaczenia. że jest znpełnie dowolnym, wma- 
wiającym w Słowąckiego to, czego tenże jako genialny poeta-dramatnig 
wcale nie miał na myśli, gdy besé pieśni Indowej przetwarzał w utwór 
dramatyczny. I dlatego, acz twierdzenie, że Alina jest ludem, Balladyna 
parafiańszczyzną i t. d. dziwi swą niezwykłością, razić mnsi równocze- 
śnie swą niczem mienzasadnioną dowolnością. podobnie jak dziwić i ra- 
zié musi nazwanie przez p. Jellentę Norwidowskich odczytów o Julin- 
szut Słowackim „wielkieni dzielem sztuki”. 

Również trudno się zeodzić na wnioski p. Jellenty, zbudowane 
na podstawie poprzedniego rozdziałn, bez nwzgęlędnicenia danych biogra- 
licznych z życia Norwida, wręcz temu przeczących. 

P. Jelłenta twierdzi. że stało się nawet „potrzebą i samowiedzą 
Norwida mówić o czystości swego artyzmu i usuwać wszelkie podej- 
rzenia, że pożąda slawy* — a nieco dalej twierdzi, że Norwid „wy- 
rzeka się po prostu prawa indywidnalności i zgadza się hyć jedynie 
śpiewającą nebulozą“. 

Otóż słowa te odnieść jedynie można z pewną dozą słuszności 
tylko do ostatniego okresu życia Norwida, który oderwał niejako Nor- 
wida od ziemi i czynił mu życie tylko możliwem w marzenin i kon- 
templaeyi. ale poprzednie okresy jego życia świadezą dowodnie, że po- 
żądał ou silnie, (jak zresztą każdy artysta). sławy i uznania, i bolalo 
go. a nawet zalewało jego duszę niesprawiedliwa goryczą przeświad- 
czenie, że inni, (przedewszystkiem Mickiewicz), blaskiem swej sławy 
przyćmiewają jego własną indywidualność. 

Również nie przemawia mi do przekonania twierdzenie p. Jellenty, 
zamieszczone przy końen książeczki, że „Norwid szedl naprzód ku jutru, 
swymi pogłądami i myślami, ale nogi miał nieskończenie spętane mnó- 
stwem różnorodnych ezci itradycyj*. Na pierwszą bowiem część 
zdania można się zgodzić pod pewnemi zastrzeżeniami, Norwid bowiem 
nieraz szedł ku jutru swymi poglądami i myślami — ale druga 
część zdania jest dla mnie niezrozumiały hipotezą. Przecież i Kochano- 
wski i Slowacki i Miekiewicz i Krasiński poglądami swymi tkwili 
„w czci i tradycyi*, mimo te język ich stał się ożywczom źródłem 
językowem dla przyszłych pokoleń, podezas gdy (zdaniem p. Jellenty). 
„teu układ duszy znalazł swój wyraz (u Norwida) w formie i języku, 
nie zawsze kwitnącym i świeżym, w predylekcyi do zwrotów staro- 
świeckich, empirowych, prowincyonalnych* i t. d. 

Mojem zdaniem, niemocy Norwida jako artysty. należy szukać 
w dziwnym jego nstroju psychieznym, który dozwolił jego duszy roz- 
dzielić się na dwie części, na dusze myślieiela-estety i na duszę pocty. 
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A te dwie władze toczyły z sobą ustawiczną walkę przez cale jego 
Życie, żadna z nieh nie odniosła niedy stanowczego zwycięstwa, lecz 
zawsze jedna psuła te, co mialo być dzielem niepokalanie pięknem 
drugiej. 

Mimo tych uwag jednakże, podyktowanych najszezerszą chęcią, 
należy z zadowoleniem powitać „szkie syntezy*, podjęty przez p. Jel- 
lentę. Nie jest on doskonały. bo nim być nie może, ze waelędu na 
brak materyvalu, na którymby się można bylo oprzeć, razi w niektó- 
rych miejscach dowolnością i bezkrytyczną przesadą, ale porusza także 
momenta ważne, zaobserwowane bystro, i będzie musial być uwzglę- 
dniony przez tych, którzy w przysałości nad postacia Norwida praco- 
wać będą. 


ADAM STODOR. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ", 


Samuel ze Skrzypny Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


(Ciąg dalszy). 


Jest pono choroba grasująca w Polsce wyjątkowo zuelrwale, 
a imię jej: życie nad stan. Jakżeżby mogło być inaczej! Że kolo 
mnie bardzo krucho, co komn do tego; więc światu pokazać ge- 
stą minę i zewnętrzny blichtr. Wszak jak cię widzą. tak cię pi- 
szą. Zyl mój ojciec hnczno, okazale, przeszastał majatku połowę, 
leez cóż stąd? (zy mogę tak się poniżyć. żeby wejść w znajo- 
mość z oszczędnością i odmawiać sobie szunnych zabaw, weso- 
łych nezt, wielkiego dworu, czy nie ucierpi na tem splendor 
imienia? 

P. Samuel zżymalhy. się okrutnie, gdyby sąsiad tak wobec 
niego roznmował. Aurea mediocritas! Wedłng stawn. mości panie, 
buduj groblę, bo Bóg świadkiem. że wrychle pójdziesz z torbami. 
Pofoiguj tylko falszywej ambieyi. spraszaj gości i pij i jedz i po- 
luj z nimi, trzymaj małą muzyczkę nadworną, sfory chartów, prze- 
dnie ogary, niech sto sztuk zwierzyny pada na jednem polowaniu; 
obaczym wnet, czy dotrzymasz sąsiedzie wojewodzińskiej wysta- 
wności. Zrujnajesz się doszczętnie. splnczesz do cna i cóż z tego 
ci przyjdzie? 

Ale jeśli p. Samuela gniewało srodze życie nad stan. to 
z drugiej strony skąpstwo budziło w nim obrzydzenie. Rozrzntność 
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da przynajmniej zarobić biedzie, a skąpy dusi grosz i ani sam nie 
użyje, ani nikomu niczem nie uslnży. Kiedy go śmierć zabierze, 
spadkobierey rozdrapia czemprędzej skarby i pójdą w swoją droge, 
nad grobem zaś chciwego sknery nie zapłacze nikt, nikt nie 
westchnie, nikt go nie wspomni z żalem. 

Więc p. Samuel wytknąwszy sobie drogę w pośrodku. sinu- 
cif się. że wieln sąsiadów nad stan żyje, a oczy odwracul od 
skąpców, którymi gardził. Pilny bardzo, obowiązki pelni sumien- 
nie, wytrwałość okazywał wielką we wszystkiem. Jako szlachcie 
czuł nieprzeparty pociąg do roli. więe osiadłszy na wsi. gospoda- 
rował zawzięcie i przywiązywał się gorąco do owoców swej pracy. 
Przytem przyjemności sobie nie odmawiał i gdy zagrala trąbka, 
haslo polowania, czuł, że krew w nim żywiej grać poczyna. z za- 
palem przewieszal torbę przez ramię i strzelbę zdejmował z kolka. 
Od sąsiedzkich odwiedzin nie stronił, zwlaszcza lubił zebrania 
u wielkich panów, bo na nich szła rozmowa de publicis i nieje- 
dną ważną nowiną ciekawość zaspokoić się mogła. 

Każdy szlachcic jak był gospodarzem, tak był również żoł- 
nierzem i rzucał lemiesz, by wziąć za kord, po wojnie zaś kara- 
bela szła w pochew, a ręka chwytała za lemiesz. 

Żolmierzem był Twardowski z jedną w pierwszym rzędzie 
ważną zaletą, jakiej ogółowi brakowało. Rozumiał ważność dyscy- 
pliny wojskowej, którą tak lekceważono w Polsee! Dla żolnier- 
skiego stanu, często pelnego trudu i przykrych niewygód współ- 
czucie mial wielkie: 


„O iakoż są w swey doli żołnierze mizerni! 
Nie próżno się wysączać zdadzą cudze poty, 
Kiedy za to te nędze cierpią i lichoty!* 1) 


Sam przecież niejednej musial zaznać przygody. W życiu 
obozowem wspólność niebezpieczeństw zaciska węzły koleżeńskiej 
przyjaźni i wzmacnia nici sympatyi ogromnie. P. Samuel druhem 
był wiernym i nad stratą drogiego kolegi rzewne lzy ronil; tak 
opłakiwał z uczuciem śmierć Stefana Tysieckiego, który koniuszym 
był księcia Zbarazkiego i w poselstwie tnreckiem brał udział; tak 
wielu innym znajomym zaszczytne wzmianki pozostawił w swoich 
pismach. 
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Bo roznmiał, jaka obok poczucia obowiązkn pobudka grala 
w ich duszach. Miłość sławy. Rozkosz to nad rozkosze, ażeby: 


„Po śmierci nie umierać y na wieki słynąć!* 1) 


Dla narodowych bohaterów cześć ma Twardowski ogromną, 
sMierć Żółkiewskiego >) opisuje tak, że czuć, jak w sercu poety 
drgal zapał i ból, podziw i żal straszny. Po umierających boha- 
terach wylane lzy, rozsiewa w swoich poematach. a świecą one 
jak czyste perły o szlachetnym blasku głębokiego uczucia. 

Rycerski jest bardzo. Gdy wróg na niego godzi. wówczas 
cios odeprze, swój zada: 


„.„nizkiey jednak głowy 
Miecz nie bije.“ 3) 


Bo dla meżnego wroga trzeba mieć szacunek, i gdy się 
podda, uszanować, gdy się ukorzy, „miecz w pół drogi wstrzymać”. 
Dla wrogów można nawet mieć pewną sympatyę, lecz nia bez 
wyjatku. Twardowski był człowiekiem o dobrem bardzo sereu; 
zdawaloby się, że uczucie nienawiści było inu obcem zupełnie. Ale 
on nienawidzieć umie, choć nie za siebie. jeno za Polskę. Tak 
Chmielnickiego nie cierpiał z calej dnszy za wszystkie zbrodnie, 
ZA klęski zadane Polsce, za pożary Ukrainy i Rusi i z ulgą a po- 
surdą po jego śmierci mówił, że „zdechl* nakoniec. +) 

Męstwo oceniać zawsze umiał, w kimkolwiekby ono zaja- 
śniało blaskiem. bo wiedział, że szlachetnego ducha pierwszym 
przejawem jest odwaga. Dzielność i śmiałość szlachcica jest jego 
naturalnym prawem i obowiązkiem, nagrodę same w sobie znaj- 
dują; łecz gdy pod Zbarażem raz krucho już było bardzo, a po- 
spolstwo mężnie natarło i wiele przysporzyło korzyści. wówczas 
odzywa się, że 


„Godniby ża wiarę taką swoją nadani wolnością bydź wieczną*.*) 


a 


1) Wład. TV. str. 240. 

*) Leg. i Wład. IV. str. 85, 86. 
3 Wad IT str. 50. 

*) W. dom. cz. LI. str. 238. 

5) W. dom. cz. [x str. 69. 
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Sprawiedliwy w ocenianin cudzych zasług. sprawiedliwy. 
surowy nawet dla siebie, miał prawo zupelne nie pobłażw œi- 
dzym winom. mial nawet poniekąd obowiązek. skoro natura obda- 
rzyla go trafnym instynktem moralnym i zdolnością pisarską. Ja- 
koż prawde cial ostro, zestawiając w „Satyrze na twarz Rzpltej* 
długą litanie orzechów publicznych i prywatnych. Ale utrzymał 
się w sferach ogólnych. palcem nikogo nie wskaznjąc, nie wypa- 
ajae na nikim hańbiącego piętna. Paszkwi) był mu obcą i wstrę- 
tua bronią, jak sztylet skrytobójczy. W historyach swoich nawet. 
gdzie z istoty rzeczy wynikała potrzeba wymieniania nazwisk sinu- 
tnej pamięci, przecież o ile możności pomija je i osobistych wy- 
cieczek nnika. Tak człowiekiem byl najlepszym. Jego natura 
otwarta i szczera, pogodna i wesoła, prawdziwa natura polska! 
Na świat patrzył jakby z dobrotliwym uśmiechem i cieszył się, 
gdy wkoło widział twarze rozjaśnione szezęściem. Wolał wesole 
śpiewki od dumek rzewnych i smutnych. wolał, gdy śpiew rodził 
uciechę. niź gdy tęsknotę bndził i rzewność.')  Lubil żart ruba- 
szny?) i figle i nieszkodliwe psoty. Trudne, żeby inaczej być 
miało, bo skoro w życiu wielu doznał przykrości. chciał przynaj- 
mniej o ile możności odpędzać smutek i w wesołości szukać za- 
pomnienia. 

Współcześni szanowali go i cenili jako charakter wysoko. 
to też zgodnym chórem świadczą) o jego zacności tak. jak od- 
daja hold jego pracy na polu poczyi. r 

Natomiast wsród potomnych podniósł się poważny zarzut. 
Pomawiano mianowicie Twardowskiego o zbytnie pochlebstwo 
i bezwstydny panegiryzm względem magnatów. Nie calkiem spra- 
wiedliwie. Przedewszystkiem w jego pochwalnych wierszach prze- 
bija się uczucie z pod fali frazesów i sztucznej gadaniny. Tak 
Władysława LV. musiał kochać i cenić szczerze, kiedy już po jego 
śmierci we „Wojnie domowej**) rozpływa się nad nim w po- 
chwalach i wspomina go rzewnie i ze czcią, z zapałem, z żalem: 
tak nie ruguje nigdy wdzięczności z serca dla Zbarazkich i ile- 
kroć o nich mówić zacznie, zawsze dowody składa rzeczywistej 
ku nim miłości. Powyższe przykłady stwierdzają zarazem. że nie 
szczędzi pochwał dla ludzi, którzy już ze świata zeszli. od których 


1) Leg. str. 195. 

2) Lee str. V61. 

3) Gawiński, Kocliowski. Potocki i t. d. 
9 W. dom. eż 1. sira. 
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wiec już nie dostać nie mógł. Następnie godzi się zauważyć. że 
slawił rody zaslueńiące na to. że prawie bez wyjatku panegiryki 
pisał o ludziach zasłużonych. że nie poniżał się sam. że mówiąc 
o pieknych czynach zarazem zachęcał do naśladownictwa. że 
w przesade wpadał wprawdzie. ale nie czesto znowu, że w koncu 
uawet najwyżej położonej osobistości nie chwali. gdy jej nie lubi. 
O elekeyi Jama Kazimierza mówi tak niewyraźnie, ') potem tak 
o nim się wyraża. iż zarazem odpiera zarzut bezwzeledinego po- 
chlebstwa. jaki na nim ciaży. Potem co prawda nawraca się do 
Jana Kazimierza. ale dopiero wówczas. kiedy mial jawne przy- 
kłady królewskiej dzielności. To nawrócenie, wywołane sprawie- 
dliwem ocenieniem faktów. raczej właśnie chwały Twardowskiemn 
przysparza. 


Nie poniża! się Twardowski przedewszystkiem dla tego. że 
honor swój szlachecki cenit wysoko. Turey, nawet możni Turcy 
mogli brać mnnsztułuki. ale on mógł się tylko temu dziwić. ?) 
Niskie prośby waea liberyą. a lizuństwo żydowskim haltatem: tak 
eżul Twardowski i tem sie hrzydził. 

A dumny był ze swego stanu bardzo. Szlachcie*) „świat 
ma otwarty... do godności wszelkiej*, „nie ma trudnego i niepo- 
dobnego*,*) szlachcic ponad inne wyrósłszy stany i ponad inne 
narody, dbać winien o nieskalaną czystość obyczajów i pielęgno- 
wać polskość w mowie, strojach, we wszystkiem. Precz z cudzo- 
ziemszczyzną:%) z niej wrkwita jadowita obłuda. ona sprowadza 
zniewieścialość i kazi polskiego ducha. 

Polski zaś duch w szlachcicu taką fantazyą wybucha. że 
olśniewa, porywa, zachwyca. Taki Kordecki, taki Żegocki. taki 
Wiśniowiecki... imion ich legion, wielki, sławny. barwny jak te- 
cza, świetlisty jak słońce. ukochany, w historyj wszechświata naj- 
liczniejszy *I Twardowski zabłysnął świadectwem takiej fantazyi, 
kiedy z poselstwem Zbarazkiego w Konstantynopolu. niby w ja- 


MAN dobór EX JL śm, LO 

s) Legacya. 

#) Jako szlachcie zajmuje się pilnie genealogią domów i wierzy 
w bajeczne pnie drzew genealogicznych. „Log.*, „X. Wiśniow. J.“ 
BA dh j 

+) Miscel. selce. wyd. z TEO str. 79. 

o) Satyr. 
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mie pełnej śmiertelnej grozy zamknięty. przetrzymuje wszystkie 
pogróżki, wszystkie nichezpieczeństwa, wszystkie trwogi z adwa- 
¿nem sercem. z dumnie podniesionem czolem. 


Myślacy czlowiek, trudno żeby miał zawsze jedno przeko- 
nanie i jedną wiarę. Ograniczony umyst raczej nie ma wątpliwo- 
ści. bo zsuwa się po wierzchu zjawisk i spostrzeżeń, endzą myślą 
żyjąc, obcemi przekonaniami nakarmiony nigdy samodzielnie nie 
skontroluje zgodności życiowych faktów z ogólnemi zasadami swo- 
jej wiary. Umysł głębszy ma nieraz wątpliwości ; szczęśliwy gdy 
je pokona. nieszcześliwy, gdy pozwoli im miotać soba i rozterke 
wewnętrzną jątrzyć w jedną wielką. niezgojoją rane. W duszy 
(Twardowskiego. zwłaszcza po nieszcześciach spadlych na ludzi 
cnoty, rosły sceptyczne pytania, jak rosną złe. jadowite erzyby 
po deszczu. (Oto powiada. że nieraz z Brutem na myśl mn przy- 
chodziło.*) czy Bóg opiekuje się sprawami świata, czy tez los, 
ślepa fortuna bez praw moralnych rządzi niemi. We wielkim po- 
rządku celowym materyi.?) w doskonałym. przepysznym układzie 
świata widzi rekę Bożą. Ale z lndźmi inaczej. Žli „kwitną w swej 
złości*, a dobrzy przepadają mimo cnoty, nawet świetokradców 
nie chłonie ogień z nieba, nawet świętych prześladuje nieuhła- 
gane nieszczęście. Czyżby sprawiedliwość była czczą nlndą? 

Dopiero Ohmielnicki upadkiem swoim mimo ogromnego po- 
wodzenia i początkowej bezkarności zbrodni wybił Twardowskiemu 
tę watpliwość z głowy. wiec zakłopotal sie wierzący szlachcic, 
zawstydzi! swej słabości i o jedno doświadczenie bogatszy pospie- 
szył z drugimi podzielić sie zdobyczą duchowa: 


„Ani ia inż, fantazyi iakich o tyn marzę, 

Ani próżno na Boga moiego się skarze 

Zawsze sprawiedliwego: który złych im wyżey 
Wzniesie w góre. tym na dół zturbnie ich niżey, 
I kształtem roztrąconey na wiele sztuk skały 
Stlucze ciężko. * 3) 


DW dlom. Iz. UL SiE JE 
Jalis Gd 2 WL SG 15 2005, 
3) W. dom. cz. II Siae. 
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Twardowski zastanawiając sie nad naturą ludzką usiłował 
dociec, jakie są zbiorowe jej cechy. Niefilozoficzny umysl nie po- 
trafil naturalnie „dorwać się głębokieh rezultatów i kontentował 
się przeważnie porównywaniem wyniku własnych badań z afory- 
stycznemi uwagami popularnych pisarzy łaciniskich. To też filo- 
zofia jego prosta nosi wogóle charakter bardzo przeciętny, średni 
i nigdy nie uderza niezwykle bystra, czy śmiała uwagą. Tak i po- 
glad jego na istotę ludzkich namietności w kilku miejscach oszczę- 
dnie rzucony do pism odkrywa wrodzony rozsądek zbogacony do- 
świadczeniem, — nic więcej. 

„Złym być z natury wrodzona czlowiekowi”. ') Wobec takiej 
tezy pozornie nie byłoby odpowiedzialności za występki, ale Twar- 
dowski wie zarazem. że jest w człowieku laską Bożą dodana moe, 
która może podjąć sknteczną walkę ze złemi skłonnościami, a dla- 
tego wówczas dopiero godzi się rzucić potępienie, kiedy walka 
nie miala miejsca zupelnie. albo była prowadzona ospale. Oprócz 
namiętności wrodzonych istnieją jeszcze nabyte. „Nałóg rzecz 
wielka*.*) Trudno sie z niego otrząsnąć: gdy wejdzie w krew, 
wtenczas wojowanie z nim jest tak samo żmudne, jak z wrodzo- 
nymi popedami. bo „consuetudo est altera natura“. Jeśli zaś komu 
los służy i wszystko powodzi się jak najlepiej, to przez to walka 
staje się najcięższą. 


„Nie zna czlowiek nieszczęścia y przyszłey przygody, 
Umiarkować nie umie za szczęsney pogody“. 3) 


Jego krótkowidztwo przypuszcza. że zawsze tak będzie, jak 
jest; jego powodzenie zuehwałość w nim podnieca i zapamiętanie 
takie, że prawo moralne przestaje nważać za obowiązujące i rze- 
czywiste. Tymczasem prawda zwycięży zawsze w konen i „tryum- 
fulne proporce rozwinie*.*) choćby kłamstwo szezęśliwie ludzi 
mamilo i zysk ciągnęło z oszustwa. Tak i złość w końcu ukaraną 
być musi, tak naodwrót przykładem (na Wiśniowieckim) można 
stwierdzić: 

„że żadne obroty | 
Żadna ludzka machina nie pogrąży enoty*. 3) 


1 Satyr, (e. 
:) Leg. sw 38. 
3) Leg. str. 88. a 
+) Sntyr, str. 2. 


A) AW. dom. cz. 1. str. 104; potwierdza: W. d. cz. II. stu. IU. 
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Dzieje się tak dla tego, ponieważ Bóg we wszystkie sprawy 
wglądając, zrazu pozwala złym źle postępować, póki się nie opa- 
miętają i nie opatrzą. lub nie przebiora miary. W drugim przy- 
padku najpierw odbiera zastanowienie winnemu, który przez to 
sam już sobie gotuje upadek. Prawda to tak w stosunku do czło- 
wieka, jak i do calych państw, jakoż 


„..gdy kres zamierzy i którey chce ruszyć 
Z miejsca Bóg monarchiey, pierwey radę zdrową 
I ludzie iey odeymie.* 1) 


Jeżeli się chce kogoś do siebie przywiązać, nie należy bez- 
warunkowo postępować z nim snrowo i nieustannie trzymać nad 
jego glowa strachu i trwogi. „I jako ten nie zdradzi. kto zawsze 
się bol”.3) Lęk, obawa kary twarz stroi w usmiech i o przywią- 
zaniu zapewnia z przymilaniem się, ale równocześnie natęża wzrok. 
czy nie nadarza się sposobność zrzucenia jarzma i prędzej czy 
później szuka zemsty. Niezaprzeezona znajomość natury ludzkiej! 


Ciekawy jest pogląd Twardowskiego na kobiete. 

Przy czytanin jego pism odnosi się wrażenie. że lada chwila 
skoczy do oezn sławne wyrażenie Seneki „animal impudens“ 
i w sylwetkę jakiej niewiasty stopią się wszystkie niskie instyn- 
kta i złe popędy. Przedewszystkiem ploehość i niestateczność ko- 
biet jest jego zdaniem tak wielka, że hamulcem dla nich nie 
zdola być rozum, nawet gdyby go która posiadała w wysokim 
stopniu, nawet gdyby biblijnego króla Salomona w kat zapędziła 
wiedzą. *) A już te naczelne wady, w bezmiernej wietrzności cha- 
rakteru ciągną za sobą coraz szerszy ogon złych przymiotów. jak 
kometa wlecze coraz obficiej rozsypany warkocz iskier. Tak ko- 
bieta bez wzgledu na majątek męża. któremn nieraz gotuje ruinę, 
sprawia ogromnie kosztowne stroje, bo próżność nie pozwala jej 


1) W. d. cz. |. s. 1. powtarza w ez. II. str. 140, choć nie do- 
słownie. Homerycki to zwyczaj. 

OZ cz AIEPE NEO? 

5) Sans ZO. 
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ustępować nikomu w wystawności. Próżność ta każe jej niejedno- 
krotnie chwytać do ręki broń podstępu, bo gdy maż zacliceniom 
ohnawia, wówczas udana choroba, pochodząca niby z rozżalenia. 
wszystko na nim wymódz może. Mężom hańba na wieki, gdy są 
takimi pantoflami, ale wstyd kobietom. że do niej przywodzą. Cóż 
dopiero rozwiązle życie, skalanie rodzinnego ogniska. a 60 za tem 
idzie zly przykład i zly wpływ na młode panienki. które na 
grzech patrząc, z grzechem się oswajają! Na domiar ujemnej cha- 
rakterystyki kobiet slnży fakt. że one w żadnej rzeczy nie znają 
statku i przesadzają we wszystkiem. Najgorzej jest, gdy kobieta 
dorwie się do władzy, bo ta 
„..płeć z płochości 
Ku tyrańskiey się chyli prędko okrutności*, 1) 


i już gruchocze prawa boskie i ludzkie z zapamiętałością bez- 
względna. 

Tylko jeden jest wyjątek, albowiem pod jednym względem 
kobieta nie potrati przesadzić: w rozumie, i jego konsekwencyl: 
w hartowności przekonań. Prawda, że wiary nie zdola obalić 
sceptyczne dowodzenie, ale przekonania, jeśli za niemi nie stoją 
logiczne przesłanki, lecz tylko słaba intuicya lub instynktowy 
pociąg, obracają się jak chorągiewki na dacim, byle w nie mo- 
eniej dmuchnąć, byle je do murn przyprzeć. Wiec Twardowski 
takie żywiąc o kobietach wyobrażenie, nauczony doświadczeniem, 
że pod naciskiem jego inteligencyi nie wytrzymuje oporność nic- 
wieściehi sądów, rzuca w końcu pytanie: 


t 
O któraż Białogłowa. kiedy nie woskowa. 
Z którey co chee ulepić każdy snadnie może?“ 3) 


Lecz sposób jest niezaprzeczony, ażeby wznieść kobietę na 
wyższy poziom moralny i umysłowy. Wychowanie. Gdy to będzie 
czujne, gdy troskliwie zly przyklad oddali. gdy w dziewczęcej du- 
szy zażegnie ogień zapału dla religijnych ideałów. wówczas będzie 


lepiej. Panienki kochać się winny nie w swojej zewnętrznej pie- 


o) Lese Sile 158. 
5 WUJKA Jh si oA. 
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kności, ale w wewnetrznych przymiotach. Niechaj wiele i pilnie 
pracują, bo praca jest nieprzebiia tarczą przeciw namietnościon. 
kiedy naodwrót z żartów, ze śmieclów, z zabaw złych. z tańców 
hucznych. które krew burzą. z korespondencyi. niby z razn nie- 
winnych, wszystko złe sie rodzi. Przedewszystkiem oczu strzedz 
należy! Bo przez nie wpelza namiętność do serca i w sereu pie- 
kielną rozpoczyna gospodarke. 


Mimo tak ujemnego pogladu na kobietę. miłość rozumiał 
i wiedzial. że nie da się w walce z uczuciem wyjść obronną ręką. 
Jego miłość nosi naturalnie cechy bardziej średnie, nie sięga ide- 
alnych porywów. a choć często zespoli sie z czystą tęsknotą i roz- 
rzewnieniem, przecież glównie jest zmysłowo namiętną. Innego 
typu prawie nie wyobraża sobie i redukuje miłość do naturalnego 
pociagu dwu plei. Jego wierszy erotycznych nie mamy. Dwa do- 
dane do „Daphnis* wyrażają żal z powodn rozstania z ukochaną. 
w której ujmuje go wdzięk i niewinność. Do kogo byly pisane — 
orzec trudno, zresztą nie odznaczaja się niczem wybitnem. Jako 
mąż byl zdaje się dobry, co wnosićby można z jednej ody (z Ho- 
racego przerobionej) — jako ojeiee dla wcześnie zmarłej eóre- 
czki®) był pełny miłości i rodzicielskiego przywiązania, czego 
dowodem po jej śmierci napisane cztery „Treny“. 


W duszy szlachcica polskiego pojęcia religijne i narodowe 
tak się wzajemnie splataly. że rozciąć je dokladnie. oznaczyć. 
gdzie się jedne kończyły, drugie zaczynały, jest niepodobieństwem. 
Szlaehcie bił sie równocześnie za wiarę i za ojczyznę, bo w nic- 
przyjacielu widział zarazem wroga religii i rodzinnego kraju. 
Twardowski jest zupelnie w stylu swego czasu. Polacy poturczeni 
srodze go bolą.?*) nie tylko jako odstępcy ojczyzny, lecz także 
katolieyzmu. Wierzy w Nemezis dziejową, która Konstantynopol 
odda w ręce chrześcijan?) i zenebi Turków, którzy dotąd naje- 
żdżali Polskę i świat katolicki. 


1) Maryanny. 
2) Leg. str. 106. 
3) Leg. kolo str. 100. 
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Chociaż jednak Twardowski był przez cale życie gorąco 
wierzącym człowiekiem, przecież nie posuwał się do fanatyzmu 
i okazywał tolerancyjność religijną jak narodowa. ') Żydów nie 
cierpiał wprawdzie zawsze,?) ale też nważał ich za istoty mino- 
rum gentinm: natomiast dla innowierców był wyrozumialy. nawet 
wcale pochlebnie się o nich wyrażał. 3) Dopiero pod konice życia 
na widok zdrad dyssydentów. którzy przełożyli interesa osobiste 
nad dobro ojczyzny, dopiero kiedy doświadczył. jak ich patryo- 
tyzm szedł w puch wobec najezdnika. mającego wspólna z uimi 
Wiarę, wówczas stal się w swoim rzymskim katolicyzmie wyłą- 
cznym i radby „oczyścić dom z śmieci* obcych religią. chwiej- 
nych w miłości ojczyzny. 

Jest zarazem papistą. Kościół jest jeden. powszechny, stolica 
Piotrowa powinna nad nim niepodzielną władzę sprawować. Du- 
mny patryarcha walczy? o prymat z papieżem. a potem czołem 
bić musial wezyrowi.*) To boli: to boli bardzo, lecz kara jest 
w tem Boża za pyche. lekceważacą prawdziwą konieczność jedno- 
sci naczelnej władzy kościoła. 

Jak tu. tak i wszedzie widzi Twardowski rekę Bożą, która 
już to nagrody rozdaje, już to karami neka. Wiec siły natężyć, 
wolę skupić, wytrwałość w pomoe przyzwać należy, by zarobić 
ną łaskę niebios. Qle jest. gdy kto nie rozumie tej prawdy. Nie 
uznają jej częstokroć Polacy, gdy się na specyalną opiekę Bożą 
zdają i sądzą, że bez pracy od nieszezęść Opatrzność ich uchroni. 


Twardowski nie jest powierzchowny w swojej religijności 
i zewnętrzną świetność obrządku dość lekko waży w stosunku do 
treści. „Mniey trway o to (ladny pogrzeb). gdy dobrze dziać się 
hędzie z dnszą* *) powiada w „Legacyi*, niejako do zmarłego Ty- 
sieckiego się „zwracając. Lecz przez ten brak powierzchowności 
tem bardziej obnrza się, gdy zobaczy, jak ktoś obludnie wielkiego 


U Awkal JA Gr 1S 

t) Leg. Woj. dom. — Jiezne ślady. 

3) Wład. TV. str. 217%. Woj. dom. cz. M. str. Z12. Satyr: O są- 
dach, str. 16. 
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słowa religii używa za hasło, aby osłonić egoistyczne cele. Tak 
n Turków 


„Płaszczem się ruligicy pokrywa ochota, 
A w rzeczy nie innego ieno chciwość złota”. +) 


Tak księża niektórzy wyzyskuja swoje stanowisko, żeby na- 
polnić trzos i zaspokoić łakomstwo. W „Satyrze* za to schłostani 
zostali. 


Zabobonność pospolita w XVII. w.. niemal powszechna, 
wkradła się naturalnie także w ten średni umysl, jakim byl Twar- 
dowski. Wierzy on w wróżby.*) wierzy w złe omina,*) wierzy 
w sny, *) wierzy w szkodliwa potęgę czarownice. Nie dziwi go 
ścięcie wieszczki. która Kirlejowi przepowiedziału przegraną. bo 
jest znpelnie przekonany, że Ohmielnicki przysłał ja, ażeby uroki 
rzncała na polskie wojsko.5) Zabobon do dziś dnia przechował 
się we wielu sferach, czyż imożna się dziwić ówczesnym ludziom? 


Patryotyzm Twardowskiego zespala się z relivijnością, jak 
to wyżej już zaznaczyłem. Jest on Polakiem z krwi i kości i du- 
mnym z tego, że jest Polakiem. Wierzy w specyulną opiekę Bożą 
nad swoją ojczyzną, %) to też dzięki tej wierze jest jakby cieniem 
w przeszłość przez mesyanistów rzuconym. Rozumie jednak pa- 
tryotyzm obcy, 7) jeno innemi narodowościami pomiata, lnb je le- 
kcaważy. Wzgledem Szwedów po sławnym najezdzie za Jana Ka- 
zimierza czuje nawet bezwzględną nienawiść. Tnreyvi nie znosi od 
zarania lat swoich: wszelki związek z sultanem smuci go. wiec 
holeje nad przymierzem z Tureyą, jakie Polska zawarła przeciw 


rysie, str. lo8. 

ZJANp- Wilad. M. str 19, 74, 100. 
3) Tamże, sir. 45. 

Same, Sti sle, 
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Moskwie i Kozakom.*) Niemcami gardzi. pomocnicze wojska au- 
stryackie w wojnie,ze Szwedami uważa za łupieskie i niedo- 
Jężne. 

4 ód Sarbiewskiego wybiera te do tlumaczenia. które za- 
grzewają do męstwa, miłości współplemiennej. cnoty, poszanowa- 
uia praw ojczystych. Sam zagrzewa także do ofiarności publicznej 
i karci skąpstwo szlachty w tym względzie.*) Zarazem sądzi. że 
wszyscy Polacy powinni być owiani ideą wspólności i braterstwa. 
a nie egoistycznie troszczyć się wyłącznie o swój powiat i nie 
dbać o rodaków najechanych przez wroga. 

Adrada brzydzi sie zasadniczo. %) A jednak pisze „Omen“. 
Jak to pogodzić ze sobą? Nie sposób. Można go tłumaczyć, nie 
można usprawiedliwić. Odcznwał wszystkie nieszczęścia ojczyzny 
i przejmował się bólem ua widok klęsk; wówczas zawiodło go 
patryotyczne sumienie. Plama zostaje na nim. jak na jego towa- 
rzyszach w odstępstwie. Plama ta blednie, jeśli się rozumie ów- 
czesne poglądy: blednie, ale nie znika. 


Wśród szlacheckiego społeczeństwa. które dążąc do absolu- 
tnej swobody, rozkochane w złotej wolności patrzyło na króla 
zawsze z nieufnością i podejrzeniem. że zapragnie samowładzy, — 
stanowi Twardowski rzadki wyjatek. Jest rojalista. Fakt to tem 
ciekawszy, że jego najbardziej nmmiłowany protektor, Krzysztof 
Zbarazki, często brnżdził w królewskich zamiarach. Ale Twardo- 
wski ma bystry zmysł polityczny i widząc, jak niezbędne reformy 
inicyuje tron, choć bez skutku. przywiązuje się do idei królewskiej 
i glosi ją wprawdzie nie wprost, ale pośrednio. Wiara w dziedzi- 
czność i intuicyjne odgadywanie, może świadomość, że siła ducha 
dobyvwa się przez ksztalt zewnętrzny, tworzą w nim teorvę o sa- 
mej lizycznej postaci króla, która zdradza władzę już w samych 
rysach twarzy. *) Oczywiście przejmuje go okropnem oburzeniem 
sprawca zamachu na Zygmunta: imienia zbrodniarza nawet umysl- 
nie nie wymienia. *) Mniej naturalnie. ale zawsze gniewa go nie- 


Jo diody GZ. WE ELE ZI A dB, 
) Woj. dom. 

j "wlad. NM str. $3. 

| Tamże, we wielu miejscach. 

5) Tamże, str. 98. 
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dowiarstwo względem króla i nałogowa opozycya szlachty. Otóż 
ten rojalizm piętrzy jeszcze trudności zrozumienia „Omenu“ zwła- 
szcza w połączeniu z jego zasadniczym konserwatyzimem: 


„...każda jest odmiana 
Niebezpieczna z natury. cóż dopiero w Pana 
Nieznanego poddanym“. 1) 


Twardowski bierze w obrone Wielkopolan. że się szybko 
poddali. Tłumaczy ich: nie posiłkowani ani ludzmi, ani armatą, 
nie wspomożeni nawet przez sasiednie-województwa. jakżeż wy- 
trzymać mogli? Dajmy na to. że nie mogli wytrzymać. Ale mię- 
dzy poddaniem się. a popieraniem obcego króla, czy niema prze- 
paści całej ? 


Politykiem wojny nie był podobnie, jak ogół szłachty. kiedy 
po obiorze Jana Kazimierza, Chmielnicki cofnął się i jedni ra- 
dzili bić go, drudzy zatrzymać pokojem, Twardowski tych drugich 
nazywa „nważniejszymi*.*) Swoją drogą w tym wypadku potem 
zdanie zmienił, gdy się przekonał o uporze i calej perfidyi Chmiel- 
nickiego. 

Politykiem jest także spokojnym i nie zacietrzewia się wzglę- í 
dem nieprzyjaciół wogóle, chociaż czasem uznaje wyjątki. O synu 
Krzywonosa powiada, że powinien bvł „za oyea słnsznie bydź na 
palu*,5) a o samym Chmielniekim wyraża się z pasyą; co prawda, 
jednak ci dwaj przebrali miarę ludzkiej wyrozumiałości. 

Jako polityk zewnetrzny jest Twardowski znowu, jak szla- 
chta ówczesna, mało przedsiębiorezym. Wyprawy bowiem z Dy- 
mitrem lub na Wołoszczyznę mają charakter awanturniczy raczej, 
niż jakiejs konsekwentnej mysli politycznej. Inaczej było z kró- 
lami; wszyscy Wazowie hodowali daleko sięgajace pomysły, nie- 
stety wlaściwie zupelnie pozostałe w sferze zamiarów. Twardo- 
wski popierał plany Zbarazkiego. a potem Władysława IV. i Ko- 
niecpolskiego hetmana, którzy marzyli o zupełnem zgnieceniu 
Turcyi. Tę ideę propagował nawet dość usilnie, *) lecz jest to 


1)AWOj. dom. cz AM. str. MET. 

2) Tamże, oz. T. str. 42. 

3) Tamże, str. 50. 

+) Lee“ „Wład. IV.“ Tłum, z Sarbiewskiego. Koniec „Szczę- 
sliwej moskiew. eksped. Wład. IV.“ 


+ 
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jedyny przyklad przedsiębiorezości i tak inspirowanej przez kogo 
innego. 


" 


Twardowski nienawidzi tyranii. W równej mierze anarchii: 


: „..żaden nie brykał 
Tyran długo i państwa. które są gwałtowne, 
Ani prawem i rządem iakim są warowne 
Muszą przez się upadać”. 


Takie rozumne założenie pociągneło rzecz prosta zastanowie- 
nie się. czy w Polsce sprawy idą należytym trybem, czy też nie. 
Twardowski nie zostawil po sobie systematycznego pogladu na 
stan Rkzpltej, ale w licznych dygresyach po historycznych poema- 
tach, w „Satyrze* i krótkich wierszach są ślady, jakie widział, 
luki w ojczystym prawie i rządzie. Tyle zaś daje dowodów zdro- 
wego politycznego zmysłn, że suponować się godzi jak najzaszczy- 
tniej o całoksztalcie jego pogladów w tej materyi. 

O królu i ehorobliwym stosunku szlachty do króła mówilem 
wyżej. O karności wojskowej ©) i żelaznej dyscyplinie także. Szcze- 
gólnie ciekawe i miarodajne są jego uwagi o pospolitem rusze- 
nin.?) Źle jest — powiada — że spnszczamy się na nie, skoro to 
nasz grom ostatni. My jednak musimy od razu nim uderzać, czyli 
po niepowodzeniu zostajemy z gołemi rękami. Dawniej to było 
możliwe i dobre, pókiśmy „w obrotach“ zawsze bywali i bez dłu- 
gich „konsultacyi* uderzali. Teraz zdajemy się na kilka tysięcy 
zaciężnych, lecz czy to dosyć straży od pogan, dla pokoju i złotej 
wolności? Pospolite ruszenie jest niesprawne, gadatliwe i nie zna 
subordynacyi. Przyznajmy (powiada): 


„Ześmy męstwo wyzuli, że się bić nie chcemy, 

I więcey prócz uciekać grubo, nie umiemy, 

Więc szerzem się na włości i przy kudlach srogich 
Niemal krew wysączaiąc z oraczów ubogich 

Wiele dokazuieny; a gdy do potrzeby, 

Abo się absentniem, abo o tym. gdzieby 

W stronę umknąć, myślimy. 3) 


1) Woj. dom. cz. [L. $3. 
=) alamze cz. T. 854. 
s) Mamże, 10% 21 02. 
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Obraz smutny, niestety prawdziwy. Rada na to: lanowe two- 
rzyć piechoty. 

Podobnie powstaja Twardowski na gadulstwo i zrywanie 
obrad w sejmach.1) politykomanię i dysputowanie dla dysputo- 
wania. ?) niedojrzałą młodość senatorów, zły. próżny skarb. prze- 
kupstwo urzędów. nawet sądów. npadek handlu, prywatę i rozhu- 
kane umilowanie swawoli. 


Ten szlachcie prosty i szczery, żolnierz i obywatel-gospo- 
darz, gorący katolik nie bez zabobonności, patryota i rozumny 
polityk, często okiem ducha spoglądał w przyszłość pozagrobowa 
swojego imienia i z pogodą w sereu marzył o nieśmiertelności. 
Był poetą. Nie tu wyznaczyliśmy sobie miejsce na rozbiór jego 
talentu i określenie cech twórczości: pragniemy jedynie parę 
słów powiedzieć o wiazanin, jakie spajalo charakter czlowieka 
z usposobieniem poety. Czuł on nieraz, jak dziwna siła rozpalala 
sie w jego duszy i jak natchnienie splywało z nią razem. Wów- 
czas podniesiony duchem wyrywał się myślą z ziemskiego oto- 
czenia. a przyzwyczajony wszystko tłumaczyć ua język klasyczny, 
swój stan gotów był zawdzięczać Mnzom z orszaku deliekiego 
boga, jakby one kładły reee na strunach jego wyobraźni i poczy- 
nały grać na nich natchnione melodye. Dumny z łaskawości Muz. 
o zawodzie poetycznym bardzo wysokie mial pojęcie, ho sądził. 
że w chwilach twórczego podniecenia godzien jest zasiąść do 
olimpijskiej biesiady w gronie bogów. Nie miała jednak poezya 
jego służyć próżnej i wietrznej piękności, jeno przez piękność 
prawdzie: 

„Jowiszowe córy, 
Które coś nam za ducha posyłacie z góry, 
Ze onym napuszeni uderzać się zdamy 
(iłową w niebo y Bogów samych dosięgamy, 
Stołu ich uczestnicy, nie iako po grudzie, 
Albo czołach Stojiekich, ale prawdę w ludzie 
Wierszem wdzięcznym wmawiając..." %) 


1) „Na seym*. Mis. sel. 92. 
=) Satyr. 
5) WIRALMIE Hit Alla 
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I nie mógł szlacheie polski inaczej pojąć swego zawodu. bo 
praktyczny pożytek społecznej słnżby pociągał go za silnie. Wspól- 
<zesna Polska cenila go wysoko i zgodnie nazywała polskim Ma- 
ronem bez poczucia, że wpada w przesadę. On zaś mówił spo- 
kojnie jak Horacy. o sławie swojej pośmiertnej: „urodziłem się 
do poetyki. zkad spodziewam się imienia nieśmiertelności* 7) 
i wolny był od trwożliwej drażliwości autorskiej, od zazdrości 
względem kolegów po piórze. 


Kstetycznie nie byl wyrobiony i w odeznwanin tak natury, 
Jak sztuki objawiał zapał średni. A opisu dawnego kosciola świe- 
tej Zofii. *) dziś meczetu w Stambule, z opisu pałacn sultana %) 
nie wymiarkować się nie da o wrażenin. jakie architektura na 
nim wywoływała. a samo takie milczenie swiadezyľoby ujemnie. 
Dla malarstwa może mial podziw, ale podziw nie jest estetyczne 
zadowoleniem. Muzyka, najłatwiejsza do odczucia. pewnie oddzia- 
ływala na niego najsilniej. Orfeusza zawsze z dumą wspomina 
i wierzy w potege melodyi, ho: 


„po iego lutni 
Słonie, Iwi y bPardowie skakali okrutni“. +) 


Swoja drogą zahawny i ncieszny musiałby być widok, gdyby 
słoń z lwem zaczeli holupce wybijać. Ale zawsze dowodem to zo- 
stanie, że rozumiał silny wpływ muzyki na nerwy nawet najeru- 
hsze. Wysokiego pojecia naturalnie i rozmnienia muzyki nie miał. 
Na natury pierwotne oddzialują dźwięki wprost fizyologicznie 
i ryn, melodya, która bieg krwi przyspiesza, jest najwyższym 
wyrazem sztuki tonów. Twardowski również jest niewymagającym 
i oto przyznałby pochopnie wyższość nad samym Orfenszem auto- 
imatowi mnzycznemu, który przecież nie może mieć wyrazu. który 
musi być bezbarwny. iakby tepy i suchy. kiedy naprzykład opi- 


1) Mis. sel. str, 91 (z Horacego oda). 
*) Leg 139. 

3) Ibidem. 

+) Tbideln. 
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suje srebrny kołowrotek fdarowany przez księcia Zbarazkiego 
matce snłtana), w którym był instrument sumogrający. tak mówi: 
„Zewnątrz tony y pamzy tak się w nim zgadzały, 
Ze kołem obrócone same stróny brzmiały 


Franenskie Pasamedze. Gdzieżbyś się nie zdumiał ? 
Y cobyś o Orfeu z lutnią tu swą umiał? 1) 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Leg. str. 103. 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 


w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


(Ciąg dalszy). 


WIE 
Posiedzenie klubu 27. stycznia. — Oddziaływanie na wojsko. — Pro- 
jekty pism. — Glos Wójcickiego. — Wyznaczenie komisyi. — Grzy- 
mala za ogłoszeniem nowych wyborów. — Wniosck Psarskiego. — 
Protest ob. Dorożko. — Projekt adresn do Piotra Wysockiego. — 
O zniesieniu komisyj wojewódzkich. — Wójcicki za zniesieniem list 
płacy biskupów i prałatów. — Ks. Pułaski w obronie biskupów. — 
Wniosek ks. Tesiorowskiego. — Soltyk o artykule Nowej Polski. — 
Mochnacki+ i Gurowski chcą nstąpić z klubu. — Głosowanie. 


27. stycznia na posiedzeniu klubu pod prezydencyą ks. Pu- 
laskiego ob. Woliński rozwinął potrzebę obznajmiania wojska z wy- 
padkami krajowymi. Radził w tym celu, by wezwać redaktorów 
poważniejszych dzienników warszawskich do przesyłania za pośre- 
dnictwem głównego sztabu pewnej liczby egzemplarzy tychże 
pism wojsku. a 

byw. Miklaszewski, Kacperski i Kazim. Wład. Wójcicki 
Silnie poparli ów wniosek, z uwagi, że dotychczas „żaden jeszcze 

14% 
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z naczelnych wodzów nie przemaąawiaľ z entnzyazmem do żołnierzy”. 
Należałoby podnieść w wojsku ducha obywatelstwa i wlać w nie 
przekonanie, że „ana salus est mulam sperare salutem* . 

Obyw. Dmochowski przemawiał za potrzebą wydawania spe- 
eyalnej gazety dla wojska. 

Wyznaczono do ulożenia w tym przedmiocie projektu komi- 
sye. złożoną z Wolińskiego. Miklaszewskiego. Wójciekiego. Dmo- 
chowskiego i Janowskiego. 

Fr. Grzymała radził wystosować do Sejmn petycye. by się 
za nienstający ogłosił. Przypomniał obyw. Sznszkowski, iż poseł 
Ledochowski już taki wniosek był poprzednio nczynił. 

Obyw. Krzemuski chcial. by wyznaczono deputacyę z 14 po- 
słów i senatorów, kitóraby ciągle obradowała. Radzil. by Izba usta- 
nowila nowe prawo o wyborach i nowe wyznaczyła wybory. 

Obyw. Psarski radzil. by na wypadek ogłoszenia Sejmu za 
nieustający, ohyczajem przodków pomieścić posłów w zamku 
i utrzymywać ich kosztem narodu. 

Obyw. Dorożko był przeciwny nowym wyborom, twierdzac, 
Że Sejm obecny zasłużył na zaufanie Ojczyzny. 

Na wniosek Kamilla Mochnackiego zebranie poruczyło od- 
dzielnemu komitetowi ułożenie adresu do Piotra Wysockiego. 
z wynurzeniem wdzięczności za jego zasługi dla rewolucyi. 

Czytano list Aleksandra hr. Walewskiego z doniesieniem 
o przyjaznych uczuciach gabinetu paryskiego dla Polski. oraz 
inny list z nad granie Litwy o wrzenia w wojsku rossyjskiem. 

Obyw. Moszynski dowodził potrzeby zniesienia komisy] wo- 
jewódzkieh, które opóźniają tylko egzekucye rozkazów rządowych. 

Odpal Jakubowski. że byłoby to naruszeniem konstytncyi 
w punktach de facto nienaruszonych. a przez Sejm uświęconych. 

Obyw. h. WI. Wójcicki był za zniesieniem wielu urzędów 
cywilnych, a bardziej jeszcze za wymazaniem z list placy pensyj 
biskupów i prałatów. 

Kacperski zarzucił, że nadwerężenie w czemnkolwiek przywi- 
łejów biskupich mogłoby niekorzystnie oddziałać na ludność. 

Wszelako Dmochowski poparł wniosek Wójciekiego i jemu 
też powierzono opracowanie projektn odpowiedniego. 

Prezydujacy ks. Pułaski wyjaśnił, że wielu biskupów poczy- 
niło już znaczne ofiary, a wymagana oszczędność mogłaby być 
pozyskaną przez zmniejszenie biskupstw i seminarvów. 

Na wezwanie prezydujacego ksiądz Tęsiorowski zdał raport 
z projektn rozkrzewiania ducha obywatelstwa miedzy ludem. Po- 
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stanowiono wydawać pismo: Tygodnik patryotyczno” 
religijny. Dmochowski byl za wydawnictwem Jitografowanen: 
Jako tańszem. patrrotycznych kazań i artykułów do pojęć ludu 
Zastosowany cel. 

W końcu obyw. Miklaszewski podniósł projekt papierowej 
mouetyv, 

Nazajutrz“ d. 28.'stycznia prezydowal klubowi Roman lir. 
Sołtyk i w zagajenin oświadczył, że artykuł Nowej Polski pod 
tyt: Własność języka polskiego, przykre uczynił na Sej- 
mie wrażenie. a jakkolwiek klub obrał sobie owo pismo za swój 
organ urzędowy. to jednak z pomienionym artykułem nie ma nie 
wspólnego. 

Obyw. Miklaszewski był za podaniem Sejmowi adresu uspra- 
wiedliwiającego. 

ks. Pulaski nznałl taki adres za zbyteczny, gdyż klub nie 
0 artyknle nie wiedział. Grzymala w tym samym przemówił 
duchu. 

Soltyk oświadczył. że należałoby ogłosić w pismach o nczn- 
ciach klubu dla Sejmu. 

Po oddaleniu się Sołtyka. krzesło prezydyalne objął ks. Pu- 
laski i odczytał listy Manrycego Mochnackiego i Gurowskiego, 
proszace o zwolnienie ich z udziału w klubie. z uwagi, że jako 
współpracownicy Nowej Polski nie chcą ściagać na klub nje- 
checi Sejmu. 

Dały się słyszeć oklaski. co znów wywołało podanie się do 
dymisyi członka ('hrząszczewskiego. Nowe oklaski. 

W tej chwili ks. Pułaski oświadczył. że i on klub opuszcza, 
gdyż uważa się za objętego nielaską kolegów dla Mochnackiego 
I Unrowskiego. 

Ohyw. Miklaszewski zaklął oddalających się, by pozostali, 
gdyż byłoby to z ich strony czynem nieobywatelskim. 

Obyw. Kotlik przypomniał slowo honoru. obowiązujące człon- 
ków klnbn. ' 

Zgodzono się wreszcie zarządzić glosowanie nad wykreśleniem 
protestujących z liczby członków. 

Większość zgodziła się. by nie wykreślać tych. którzy tego 
Żądali. 


214 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 
VIII. 
Pamiątkowy obchód nocy listopadowej. — Sala akademicka. — Zaga- 
jenie Dacha Szyrmy. — Wiersze Humniekiego. — Mowa Hubego źle 
przyjęta. — © Goluchowskim. — Wiersz Magnuszewskiego na cześć 
młodzieży. — Kiciński. — Dmochowski. — Śpiewy dam polskich 
o 8. Maja i Cześć polskiej ziemi. — Obchód patryotyczny u Karmeli- i 
tów. — Ks. Pułaski i Adryan Krzyżanowski. — Straż honorowa. — 
Grzymala o męczennikach polskich. — Przysięga ludu. — Poznań- 
czycy. — Wieczorne posiedzenie klubu. — Przeciw Gerardowi Wito- 
wskiemn. — Świeca symboliczna. 


Dzień 29. stycznia 1831 r. wybrał klub jako swieto pamint- 
kowe dla uczczenia daty powstania listopadowego. 0 5-tej wie- 
czorem wszystkie miejsca sali akademickiej zapełniły niezliczone 
tłmny. W okół stoln prezydujacego i na galeryi zasiadły damy. 
Prof. Szyrma w mundurze gwardyi akademickiej zagail posiedze- 
nie. nezeiwszy noc 29. listopada. 

Ks. Pulaski odczytał patryotyczna przemowe na cześć entu- 
zyazinu, z jakim naród przyjął i zachowuje pamięć wiekopo- 
muej nocy. 

Po wierszach Humnickiego oklaskami nagrodzonych i po 
przemówienin prof. Kunatta, zabrał głos prof. Hube, lecz mowa 
jego, krytycznie poryw patryotyznn oceniająca. nie znalazła uzna- 
nia. — Dopatrzono się w niej wplywu prelekcyj Goluchowskiego, 
„owego filozofa w chłopskim stroju. odrabiającego pańszczyznę 
wystokratom, lekcye niebezpieczne dla narodowego entmzyazmuć*. 
Wsród sykai i pogwizdów zakończył Hube swoje niezręczne wy- 
stąpienie. 

Daly się słyszeć okrzyki: „Wiwat Jezierski, Bajkow 
i Nowosilcow!- 

Poeta Maennszewski wygłosił wiersz na cześć młodzieży 
akademickiej i w tej chwili właśnie gdy na scenie teatru naro- 
dowego grano jego tragedye „Glinski“, otrzymał poklask zgro- 
madzonych klubistów, za przypomnienie wersetów z Mickiewicza: 
„Razem młodzi przyjaciele“ i z ody hojowej Slowackieso, 

brano Kichiski odczytał naśladowanie z mesennienów 
francuskiego wieszcza. 

Jeden z akademików przemówił na temat tyranii i wolności. 
Po nim popisywali się Stanisław Koźmian. Gaszyński i Franci- 


- KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 2i 


DI 


szek Salezy Dmochowski. Część oratorską zakończył Fr. Grzymała 
okrzykiem: „Do broni!*, powtórzonym z zapalem przez obe- 
enych, . 

Uproszono nastepnie damy o uświetnienie zebrania popisem 
wokalnym. Panie Bońkowska 1 Łabęcka spiewały o 3. Maju 
ltVześć polskiej ziemi i wywolaly udziałem swoim uwage 
pism peryodyczrych, iż'„w teraźniejszej Polsce zdaje się spelniać 
owa mysl, powstająca dziś w Anglii i Ameryce, że kobiety mogą 
I powinny należeć do życia publicznego.“ 

We dwa dni później. zgodnie z zapowiedzią ks. Pułaskiego, 
święcił klub w kościele Karmelitów obchód pamiątkowy na cześć 
męczenników polskich. 

Przed nahożeństwem obyw. Leon Ulrich i Marceli Pomaski 
oddali cześć nieszczęśliwym ofiarom: poczem zabrał głos Bruno 
Kiciński. a po nim miał wzniosłe kazanie ks. Pułaski. Adryan 
Krzyżanowski odczytał serdecznie odezutą mowę głosem cichym, 
przez obecnych mało usłyszanym, poczem Ksawery Bronikowski, 
osobiscie wycierpiawszy długie lata wiezienia. skreślił we wstrzą- 
sajacym obrazie dzieje Bastylii warszawskiej. Kapitan Wieland 
energicznym głosem zakończył obrzed kościelny. 

Oddział szwadronn Braci zjednoczonych, który pod 
swoim dowódzcą pełnił honorową straż w swiątyni. zdjął z kata- 
ialkn i wyniósł tramnę do wiezień. Przed bramą przemówił Fran- 
ciszek Grzymala i w żywych barwach odtworzył obraz ofiar. które 
w tym przybytku cierpienia zgasły. Odmalowal cierpienia Dobro- 
gaojskiego, co lat szereg mnogi przebywszy wśród wojen po ró- 
Żnych ziemiach, na obu półkulach, okryty bliznami i zaszczytnymi 
znaki, ozdobiony przez Napoleona przydomkiem meżnego, cierpiał 
w kajdanach za to. że już siwy jak gołąb marzył o niepodległości 
Ojczyzny. Przypomniał Sabińskiego, który zaledwie wyszedłszy 
z dzieciństwa. oddal się sprawie wolności i znalazł śmierć me- 
czenską, w wiezieniu kończąc. Wskazał mowca ma zawieszony 
portret siepacza hożnieckiego, obrzncony klątwą obecnych. 

Gdy wniesiono tranne do sklepu. Józef Majzner uwolniony 
przez hud w dnin 50. listopada, w krótkiej, lecz rzewnej przemo- 
wie pożegnał i te trumnę i owe straszne pamiatki. Dwa te osta- 
tnie elosy podniosly entuzyazm zebranego tlumu. Na klęczkach 

Wykonali mężczyźni i kobiety przysięgę poświęcenia się sprawie 
wolności. 

Na uroczystości była obecną 1 młodzież poznańska, 
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Wieczorne tegoż dnia zebranie klnbu poświęcone bylo wy- 
łącznie ocenie dzialalności dziennikarza Gerarda Witowskiego 
(1787—1887). który jako Pustelnik z Krakowskiego Przed- 
miescia, nasladujac francuskiego satyryka Jaisa. wydawcę pi- 
sma: L'Ermite de Chaussée PAntin, również jak i on wyśmiewał 
systematycznie obyczaje i ludzi swej epoki. Należał on do składu 
redakcyi dawnego Monitora i Gazety Warszawskiej, urzędował 
zaś pod Szaniawskim. Zarzncono mu, że w swym Pustelniku po- 
tępił nie tylko wolność druku, lecz i sam wynalazek druku. jako 


szkodliwy i niepotrzebny. „Grecy i Rzymianie — twierdził Wito- 
wski — nie znali druku, a byli światłymi ludźmi. Ztąd — zda- 
niem jego -— i dzisiejsza cywilizacya bez druku obejść się może”. 


Oskarżal przytem romantyków o dążność rewolucyjną w literatu- 
rze, co na romantyków ściągnęło podejrzenie, że stanowia sektę 
polityczna. (idy zmarłemu Prezesowi Bielińskiemn wyprawiono po- 
grzeb narodowy, Witowski śmiał się z entuzyazmu młodzieży. 
gromił liberalistów a chwalił nabożnisiów. Był wrogiem rewolu- 
cyi, którą buntem mianowal i podnosił znaczenie władzy silnej. 
Podczas pamiętnej nocy TListopadowej ukrył się przed ludźmi 
i dopiero piatego dnia wyjrzał na światło dzienne. a nawet przy- 
był na posiedzenie klubn. 

Po wygłoszenin owej (ilipiki, ozwało sie szemranie wsród 
obeenych, ktoś gorejącą świecę rzucił przez dlngość sali w kie- 
runkn, gdzie dostrzeżona Witowskiego. Unikając dalszych następstw 
oburzenia. wyniósł się Witowski z owego „gniazda Jakobinów*. 
jakiem nazwał klub patryotyczny. 


JĄ 


Uezczenie Stasziea. — Pochód na Bielany. — Ks. Korycki i Krepo- 

wiecki przypominają ustawę o cenzurze. — Wieści o wkroczeniu koza- 

ków. — Proces Nowej Polski. — Sąd poprawczy uwalnia oskarżo- 

nych. — Tryumf Nowej Polski. — Przeciw Sejmowi z powodu 
Lelewela. 


Z kolei klubiści postanowili nezcić na Bielanach grób wiel- 
kiego patryoty Staszica i w tym celu 5. lutego urządzili nabożen-- 
stwo w kościele 00. Kamedułów na bielanacli. Młodzież pieszo 
odprawiła pielgrzymkę do grobowca bielańskiego. Ksiądz Korycki 
i artylerzysta narodowy hrępowiecki, czcząc pamięć zasłużonego 
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męża. nie pominęli zarzutn, iż swego czasu podpisał ustawę o cen- 
zurze. Zgromadzeni uczcili grobowiee skromny Staszica. wynu- 
rzywszy żal, że go trwalszym dotychczas nie uczczono pomnikiem, 

Tegoż dnia, gdy nadeszła pierwsza wiadomość. iż kozacy 
przebyli Bug pod Posośny i gdy wojska stolicy wyruszyły na 
spotkanie wkraczającej armii rossyjskiej, odhyła się w Sądzie po- 
prawczym I. obwodu miasta Warszawy. sprawa przeciw organowi 
klnbistów Nowa Polska, ohwinionemu o obrazę Sejmu. Sąd po- 
prawczy nie uznał istoty czynu w inkryminowanym artykule 
i zwolnił redaktorów od wszelkiej odpowiedzialności. 


„Cześć obywatelstwu Sadu policyi poprawezej — pisala 
Nowa Polska w Nr. 54. — Cześć niepodległym nrzędnikom. Sąd 


policyi poprawczej nszanował wolność druku. nczcił rewolucyę 
i okrył zasłlnżonem zawstydzeniem przeciwników wolnej, szlachie- 
tnej, Ojczyzne i rewolucye tylko szanujacej opozycyi”. 

Wysławiajac zasługi prezesa klnbn Lelewela, zwróciła Nowa 
Polska nowy kołczan zatruty przeciw Izbie poselskiej. iż męża tak 
zasłużonego najmniejszością członkiem rządn obrała. 

„Opinia publiczna — glosila redakeya — wskazywała mu 
pierwsze miejsce. jako reprezentantowi najśmielszych wyobrażeń 
rewolucyjnych, jako twórcy tej strasznej chwili, z której się albo 
wielkość Polski, albo ostateczne wywiąże zatracenie. Rzec mo- 
Żemy: że bez tego rozmnożyciela i patrona rewolncyjnych w Pol- 
sce wyobrażeń. powstanie nasze do dalszego czasu byloby odło- 
żone. On pierwszy zwrócił na siebie uwagę wojskowej i cywilnej 
młodzieży. Ośmielil odważnych, pobudzi! nieśmiałych, zaszczepił 
ufność w seren wątpiących. Z tego względu. jego nazwać hy mo- 
Żna antoremm nocy 29. listopada. Weżmy w nasz rozmysł to. co 
zdziałał dla powszechnej oświaty polskiej. nie w gronie sejmują- 
cem. ale z mownicy profesorskiej, któż podniecał iskrę tlejacą 
w sercach polskiej młodzieży w Warszawie, Krzemieńcu i Wilnie? 
I kto te zarody ożywczem rozwijał (chnieniem przez pisma rzecz 
polską wyświecające ? 

„Lelewel jest niewatpliwie najpopularniejszą w Polsce osoba. 
Uważając zaś mechanizm nowego rządu i oceniając ową mniej- 
szość kresek, tak zdaje sie, jakoby Izba dlatego tylko obrała go 
członkiem rządu. aby nie rządził i nie posłował. gdyż jako czło- 
nek tej najwyższej magistratury, na obrady sejnujących wpływać 
nie może; a jako piaty z porządku, w każdej równości głosów, 
w nieobecności prezesa i za każdem przybyciem wodza oddalać 
się musi. Przetoż działalność jego w kole sejmujących ustała, 
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a w administracyi jest podrzędna i ścieśniona. Dostał mn się 
najszczuplejszy ułamek władzy, mimo największej nfności, jaka 
wznieca ku sobie za obrębem Izb sejmowych“. 


Ne 
kwestya socyalna w klubie. — Włościane a wlasność ziemska. — 
Krępowiecki przemawia za rewolncyą socvalną. — Nadanie włościanom 
ziemi. — Ostrowski przypomina wniosck Soltyka. — krzymuski w obro- 
nie obywateli ziemskich. — Projekt Dębińskiego wypuszczenia listów 
zastawnych za ziemie oddane włościauom. — Krzyżanowski przeciw 
projektowi. — Mikłaszewski o sprzedaży soli. — Gurowski w obronie 
praw skarbu. — Projekt ogloszenia emierantów za zdrajców kraji. 


Oprócz spraw polityki ogólnej, narodowej i sprawy nalury 
sócyalnej znalazły gorących rzeczników w łonie klubu patryoty- 
cznego. 

Na pierwszem miejscu byla sprawa włościanska. która zapa- 
leńist klubiści pragneli rozstrzygnąć, nadaniem włościanom ziemi 
na własność. 

Tadeusz Krepowiecki dowodził. iż mylnem jest mniemanie 
tych. którzy twierdza, że u nas nie ma powodów do rewolucyi 
socyalnej. a jest jedynie powstanie narodowe. skierowane 
do wyparcia nieprzyjaciela z dawnych dzielnie polskich. Przyto- 
czył. jakie pobudki miała Francya do rewolncyi w końcu XVIII. 
wieku i porównywal je z pobudkami powstania listopadowego. 
Uważał, że bez rewolucyi powstanie nasze nie może być dosyć 
silne, Aby zaś rewolucya postępować mogła. niezbednem sądził 
nadanie w nas własności włościanom, dlatego, iżby tem 
dobrodziejstwem Ojezyzna silniej do sprawy swojej przywiązala 
masy. których dzialanie jest najpewniejszą nadzieją tryumfu na- 
szego, 

Nadmienił przytem. że Prusy tym sposobem pozyskały zna- 
ezną masę ludu własnością obdarzonego. 

Józefat Ostrowski, popierając wniosek Krepowieckiego. wspo- 
mniał o ogłoszonym w pismach projekcie Romana Sołtyka. w spra- 
wie zakupywania dla włościan naszych własności ziemskiej z fun- 
duszn skladkowego na pomnik dla cesarza Aleksandra zebranego. 
Sam zaś radził rozdanie włościanom. którzy wzięli się do broni. 
własności dóbr rządowych. 


s 
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Obyw. Krzymuski, krytykując mmowców poprzednich. sadził. 
że nie należy wydzierać własności jednym. dla nadania jej 
drugim. 

Krepowiecki wyjaśnił, że takiej mysli nie miał i oświadczył. 
że pragnie. by nadanie własności włościanom uskuteczniło się bez 
krzywdy osób trzecich. 

Dębiński hważal, że wszyscy jednako są przeświadczeni 
o ważności sprawy uposażenia wlościan własnością i o korzyściach. 
jakie ztąd spłyną na kraj. lecz najważniejszem zadaniem jest ob- 
myslenie środka, przez który dzielo to bez pokrzywdzenia osób 
trzecich przeprowadzić by się dało, 

srodkiem tym. zdaniem mowcy, byloby wypnszczenie papie- 
rów publicznych. na wzór Towarzystwa kredytowego Ziemskiego. 
któremihy wynagradzani byli właściciele eruntów włościanom na- 
danych. Papiery takie zabezpieczone na tycliże samych gruntach 
i na podatku. jakihy na wszystkich mieszkańców rozłożonym być 
mógl. przynosiłyby ich posiadaczom procent pewny. a nadto z po- 
datkn wspomnianego i z czynszów przez włościan opłacanych. 
cześć pewna funduszu mogłaby być przeznaczona na umorzenie 


owycli papierów. 

Prof. Adryan Krzyżanowski odradzał projektowania tej 
sprawy rządowi. sdyvż to mogłoby jeszcze zwiększyć liczbę przeci- 
wników klubu patrvotycznego. Nadmienil. iż miał sposobność 
przekonać sie. iż Sejm obecny nie chce sie tą sprawą zajmować. 
mianowicie dlatego. by nie oburzyć właścicieli ziemskich w pro- 
wincyach cesarstwa. 

Mimo to, prezydujący ks. Pułaski wyznaczył komitet dla 
opracowania odpowiedniego w tej sprawie projektu i petycyi do 
Sejinu. 

Walenty Miklaszewski podniósł olos w sprawie sprzedaży 
soli w kraju. Odwolywał sie do dekretów króla pruskiego, który 
przeznaczał fnndusz na zakup soli, z potraceniem 5 procent dla 
skarbu. co czyniło sól tanią. Mówił, że w tej materyi ostrzegał 
ks. Lubeckiego. lecz bezskutecznie. Wnosił wkońen. by klub po- 
dal petycyę do rzadu w sprawie obniżenia ceny soli. ubytek zaś 
w dochodzie skarbu radzil zastąpić przez podatek osobisty. luh 
przez zaciągniecie pożyczki. Tym sposobem klasa włościan chętnie 
przystąpi do sprawy rewolucyi. 

QObyw. Woliński poparł mowców poprzednich i sądził. że ta 
Sprawa zająć się winni publicyści. lecz nie byś za podaniem pe- 
tycvi do Sejmu. 
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W tym dachu przemawiał i Gnrowski z uwagi, że nie można 
czynić w obecnych okolicznościach uszczerbku skarbowi. że zre- 
sztą sam Sejm miał tę sprawe na uwadze przy układaniu budżetu, 
a jednak pozostawił do czasu dochody solne. 

Prezydujący wyznaczył komitet do opracowania w tej mate- 
ryvi stosownego projektu. 

Adam Gnrowski wniosł projekt ogłoszenia za zdrajców tych. 
którzy emigrowali z krajn po powstaniu. 

Grabowski radził pozostawić ów projekt rządowi. na eo Giu- 
rowski oświadczył, że rząd będzie działać na zwłokę, klub zaś. 
reprezentujący opinię publiczna, sam to nskutecznie może. 

Wyznaczono komitet dla ułożenia redakcyi owego ogło- 
szenia. 


Jal: 
Posiedzenie klubn 4. *lutego. — Wniosek utworzenia dziennika rządo- 
wego. — Mochnacki za jawnościa działań rządu. Qbjekcye (ruro- 
wskiego. — Lelewel w obronie jawności działań wewnętrznych — 
Monita Kuryerowi Marszawskiemu. — Dmnszewski przyrzeka nadać 
pismu charakter rewolneyjny. — Saniewski przeciw republikanizmowi 
Kozłowskiego. — Zasada monarehiczno-konstytneyina. — Psarski pro- 
testuje. — Głosy za Senatem. — Bronikowski za wojną partyzancką. — 


Projekty nezczenia Belwederczyków. 


Na posiedzeniu klubu z dn. 4. Intego 1831 r. obyw. hozlo- 
wski przedstawił wniosek, bv rzad czynił działania swoje jawniej- 
szemi przez ogłaszanie ich w dziennikach. 

Józef Miklaszewski był za ntworzenien dziennika rzą- 
dowego. któryby ogłaszał wiadomości pewne. lecz nie zgadzał 
się na pożytek z ujawniania publicznego zamiarów rządu. 

Maurycy Mochnacki. zbijając poprzedniego mowce, obstawał 
za zupelną jawnością działań rządowych. Niechaj rząd 
zdaje sprawę z działań swoich. Naród wiedzieć powinien. jak 
z nim chca postępować. Sprawy rzadu powinny być kontrolowane 
przez opinie publiczną. 

(Gurowski: „Nie mam nie więcej przydać do glosn obywa- 
tela Mochnackiego tylko to. że pominął wzgląd na działania dy- 
plomatyczne. Stosunki rządu naszego z zagranicznemi mocarstwami 
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Jawnymi być winny. (zas jest pozbyć się w tej mierze systematn 
rządów despotycznych, które z dyplomatyki robią tajemnice!" 

Lelewel: *.Nieszczęścien dla narodów dyplomatyka tajna 
być zaczęla od czasu Tyberynsza i nie może do dawnej wrócić 
jawności. Stosunki nasze z mocarstwami są zbyt małe, a zatem. 
dyplomatyka mniej ważnym u nas jest przedmiotem. Naszem prze- 
znaczeniem jest dzialanie samych przez się. Co do jawności w spra- 
waci wewaętrznyci. moge. jako członek rządu zapewnić. że za- 
miurem naszym jest wynurzać się w dzienniku rządowym z dzia- 
lań naszych. jednakże mnogie zatrudnienia nie pozwolily dotąd 
jeszcze tego urzeczywistnić”. 

Nu posiedzeniach lutowych następnych 5.,6., 7. i 8. między 
wieloma głosami uczyniono redaktorowi Awryera Warszawskiego, 
Dmnszewskiemu zarzut, iż nie oglosił wezwania do rękodzielników. 
ahy wstępowali do klubu. 

Dmuszewski przyrzekł, iż nada swemu Auryerowe bardziej 
rewolucyjny charakter. 

Obywatel! Saniewski. przypomniawszy republikanskie dążno- 
ści obywatela Kkozlowskiego, wygłoszone na poprzedniem posie- 
dzeniu klnbu z aprobatą towarzystwa, oświadczył, że się to sprze- 
ciwia nehwale sejmowej, która zasady rządu monarchiczno-konsty- 
tucyjnego za podstawe przyszłego rządu Polski obrała. Żądał 
przeto, by obyw. Kozłowski wykreslonym zostal z listy członków 
klubu. 

Obyw. Psarski oświadczył, że nehwala sejmowa nie ima san- 
keyi prawa. gdyż Senat ją jako przedwczesna i wykraczającą za 
mandat dzisiejszych reprezentantów odrzuci!. 

Daly się słyszeć okrzyki: Niech żyje Senat! 

ODbyw. Kozłowski wniósł. by przyspieszono ukaranie szpiegów. 

Janowski żądał powtórzenia petycyi o ustanowienie trybunału 
rewolucyjnego. 

Ostrzykowski przypomniał dzialanie ludu francuskiego prze- 
ciw ministrom, tem więcej należy działać przeciw szpiegom. 

Obyw. Bronikowski. wystawiwszy ważność wojny partyzan- 
ckiej. odczytał ustawe związku w tej sprawie się tworzącego. 
Oświadczył przytem, że chocby nawet rząd krajowy uznał po- 
trzebę układów, to klub nie przestanie odwoływać się do siły 
orężiej. 

Krępowiecki domaga! się zaszczycenia sprawców nocy listo- 
padowej oznaka honorową. 
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Sulimierski twierdził, że ważniejszą dla nich nagrodą byloby 
ogłoszenie ich nazwisk w aktach sejmowych. 

Artur Zawisza uczynił uwage, że orderami rozporządzają 
tylko monarchowie, na cześć zaś Belwederczyków należałoby wy- 
bić medal pamiątkowy. 

Prezes Lelewel zgodził się na utworzenie komitetu, któryby 
opracował projekt wybić sie mającego medalu pamiątkowego. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dalszy ciag nastapi). 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Ciag dalszy). 


Pan Jordan, zamawiając ustawicznie u kupca piekny falen- 
dysz, karazyę angielską i sukna morawskie, częstokroć nie spie- 
szyłl się z wypłata. Dopiero później zaspokoił te dłngi, to też je- 
den ze spadkobierców Tymowskiego (7 1651) dopisał na krawędzi 
ksiegi kupieckiej z pewną ironią: „Tandem aliquando... die 6. junii 
1634 sat cito dat“. 

W r. 1642, kiedy Nowy Sacz prawował się z Piotrem Ro- 
¿nem z Mogilna, który ustawicznie rozszerzał miedze swoje i wrę- 
bywał sie w lasy miejskie w Paszynie, zjechał pan Jordan na 
rozgraniczenie lasów miejskich od strony Mogilna. Uradowane 
miasto jego wyrokiem. ofiarowało mu pro honorario beczkę wina 
za 100 złp. 

2. Zygmunt Stradomski z Roćmirowej, podstarosci sandecki 
(1625—1627). Od Stanislawa i Bernarda, braci Czernych z Wito- 
wie, trzymał zastawem w 1.555 złp. folwark w Rożnowie (1609 
do 1616). Jako szlachcie gospodarny i zapobiegliwy. posługiwał 
się swym wójtem, Mikołajem MRadojewskim, który mn kupowal 
(1608) różne sukna n.Tymowskieso, mianowicie uterfin zielony 
po 44 gr. na ubranie, karazyę czerwoną lub laznrową. i sukno 
imorawskie czerwone na kontusz i żupan, do tego sznurek błęki- 
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tny i haftki. Dla jejmości pani. Zofii z Jordanów Swadomskiej, 
brala panna służąca cienintki falendysz lazurowy po 2 talary ło- 
kieć, sznurek i kir czerwony: także brunatnego 1-j, lokcia po 
21, złp., dla syna pańskiego Jakóba 

Na jarmarku w Eublinie 1611 r. kupił mu Tymowski futro 
pod giermak za 14 złp. i dał falendvszu błekitnego. także karazyi 
żoltej 8 łokci po 20 er.. i takiegoż kiru na żupan zimowy. 

Od czasu do czasu zjeżdzał Stradomski na obraelmnek z kn- 
peem, przyczem wypijali wspólnie 2—3 garucy wina. Żonie i sy- 
nowi przywoził pieknego falendyszku lub breklestu. a kilka po- 
stawów) kiru dla czeladzi. Na jarmark posvlal knpcowi wełny 
jarzęeej kilka kamieni. za którą chętnie placi! snkiennik sandecki 
Wojciech Kardasz: prócz tego tatarki 20 wierteli po I5-gr. Jej- 
imość zaś przez wójta beczkę soli i serów kopę z przyczynkiem 
za 3 złp. To też Tymowski nie wahal się borgować. choćby i na 
130 złp. 

Rad byl Stradomski. kiedy nm wygodzono w potrzebie. ale 
też i sam lubia! wygodzić drugim. Nie mając jeszcze sam goto- 
wych pieniędzy. a widząc potrzebę kupca. postarał się o nie 
u krewnego swego. Olbrachta Stradomskiego, który na jego słowo 
i ręce przysłał 27. marca 1611 Tymowskiemu 397 złp.. żądając 
zwrotu przed św. Janem Chrzcicielem w tym roku. kupiec nie 
posiadał się z radości, bo byl w potrzebie. to też nie żal mn 
było kupić dla jejności pani Stradomskiej w Lublinie jedwabiu 
za T alp, a jegomości na jarmarkn w Źmigrodzie kiłka serów 
wołoskieh po 22 gr.. które on z wielkim smakiem spożywał. Zato 
państwo SŚtradomscy mało kupowali korzeni; ledwie raz w rok 
ów wójt, Mikolaj Radojewski. wział nieco szafranu, galganu. ey- 
twarn i cynamonn za kilka groszy — oto caly zbytek. 

W r. 1615 przysłał w długu soli 2 beczki za 4 złp.: masła 
2 faski po 4 złp; maki żytnej 10 korcy a jęczmiennej 4 korce; 
żyta za 20 złp., jęczmienia kilka wierteli po 15 gr. — wszystko 
przez pana Swnuela Uhwaliboga. Brał zas falendysz obłoczysty 
po 80 er. i fulendysz zielony, 5 kwart wina starego do flaszki 
i pólachtel piwa. 

W r. 1616 jeździł Tymowski do Rożnowa na obrachunek 
z panem Stradomskim. Na św. Elżbietę obrachowali się ostate- 
cznie. Tymowski wziąl od jegomości pszenicy i żyta za 14l złp. 
18 er. Zapisując to do swej ksiegi rachunkowej. westehnąl o blo- 


i) Postaw snkna miał w sobie lokci 52. 
+ 
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gosławienstwo do nieba: „O Jezn! Ty moja najsłodsza nadziejo !*. 
sam bowiem zaciągnął dlug OS złp. u pana Stradomskieso, lecz 
nie na długo. 

Posłał niehawem Stradomskiemn pakłaku, synowi Jakóbowi 
karazyi lazurowej, panu Janowi bratu małmazyi i sukna. a na 
Wielkanoc wina 6 garnev. uterfinu i baji, dla enłopca zaś żól- 
tego kiru i guzików. Tym sposobem winien był Stradomskiemu 
tylko 6 złp.. a kiedy niedługo potem zażądano 5 łososi, to się 
już wyrównaly rachunki i jeszcze nadwyżka pozostała. Wygodę 
więc wielką miał pan Stradomski, bo co tylko potrzeba było. ezy 
szyb do okien i olowiu na ich oprawę, papieru, żelaza, ryb, czy 
też kotlarza, bednarza. wszystko zgoła załatwiał Tymmowski. Stąd 
też zażyłosć wzrastała miedzy nimi z dniem każdym, bo oba 
szczerą pracą dorabiali się mienia. 

W r. 1617 Zygmnnt Stradomski przewyższał już w dosta- 
tkach staroste grodowego. Sebastyana Lubomirskiego, któremu 
Tymowski nie chciał dalej borgować. Mógł też pan Zyginunt po- 
życzyć kupcowi 400 złp. Jejmość pani Zofia mogła sprawić chrzciny 
córeę pani starościny, co kosztowało ogółem 80 złp. Wydatki 
innożyły się wraz z dochodami. Na jarmarku w Zmigrodzie już 
pani Stradomska potrzebowała 200 złp. na materye tureckie przy- 
wiezione z Węgier. Pod plaszcz jnż kupowala kuny. a wierny 
sługa Janusz chodził w błękicie po 15 gr.. sam zaś pan wraz 
z synem w faleudyszu ohłoczystym po 80 gr. i w karazyi lazuro- 
wej śłaskiej po 23 grv.. podszytej żóltym kirem: buty safianowe 
nosil. Zawsze płacił wełną, żytem i solą. Tak było i w r. 1619. 
Synowi kupił siodło za 2 złp. 15 er. i szablę za 3 złp. Proch 
rnszniczy i ołów funtami kupowal. Dał też do schowania Tymo- 
wskieima 200 zlp.. z których za pisaniem odebrał pan Tabaszowski 
100 złp., a drugie 100 syn pański, Jakób Stradomski. 

W r. 1620 wydzierżawił Stradonski Zahelecze pod Nowym 
Sączem n pana podstolego, Jana Dobka z Lowczowa. Tvmowskiemu 
na wino pożyczył 400 złp., połowę w dukatach, połowę w troja- 
kach.') zwrotu zaś żądał w ortach czeskich. Pani Stradomska na 
swoją knchnię wzięła beczkę wina za 34 złp. 

W spółce z Tymowskim kupuje 1621 r. sukien za 1.176 złp. 
u Piotra Walentyna w Miedzyrzeczn. mianowicie morawskich 
czerwonych postawów 20. zielonych 7, żółtych 2, goździkowych 8, 
błekitny I, mięsi 1. Z tych sukien sam pan Stradomski wziął 

a 


1) Trojak (teruarins). srebrna moneta == 35 groszom. 
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4 postawy czerwone a zielonyeh 2. które dal Wegrzynowi, ho 
wchodził z Tymowskin w spółkę kupi winnej. do której dal za- 
waz 200 zli 

Ciężki morowy rok 1622 przycisnał widocznie Stradomskiego, 
skoro pożyczył n Tymowskiego 256 złp. 1 dał w zastaw miednicę 
srebrną pozłacaną. konew srebrną gurncową i pare roztrachanów. 
Zastawił także w 100 złp. n pana Krzysztofa Wieloełowskiego 
lańcnel zloty, ważący 50 czerwonych zlotych i to nie swój. ale 
pani Pieniażkowej, lecz tego samego roku zaspokoił swe dingi. 

Zabeleze snadź nie tak mu popłacało, jak Rożnów, bo 1624r. 
już nie pszenieą i żytem, lecz owsem placil. którego za 100 złp. 
dal 125 wierteli. W roku nastepnym wszedł w powtórna spółkę 
knpiecką z Tymowskim. dając gotówki 500 zlp., a jego spólnik 
600 złp. Piotr Walentyn z Międzyrzecza odstawił im do krakowa 
morawskich sukien 84 postawy. skąd na furach odwożono je do 
Nowego Sącza. Pan Stradomski swoimi postawami placił natych- 
miast Węgrzynowi z Preszowa za wino. 

3. Sebastyan (ladysz z Szymbarku,» podstarości sandeeki 
(1613—1617), musial być zamożnym, skoro żona jego Zofia w ko- 
ronkach chodziła i złotem za nie płaciła (1609 r.): nawiasem je- 
dnak nadmienić należy. że oba czerwone złote, za towar przy- 
słane, były nieco obcięte i po 8 er. nie doważaly. MFalendvszek 
brunatny brała po 80 er., a karazyę lazurową po ŹB gr. 

W r. 1614 knpczył pan podstarości w Lublinie, gdzie dopo- 
życzył od Tymowskiego 6 złp., a potem sprzedał mu 4 beczki 
śledzi po 13 złp. Pani zaś sama brala w sklepie dla stug na 
ubranie karazyę laznrową po 24 er., na kurty 15 łokci czarnego 
morawskiego przedniego po 16 er., i kiru brzeskiego czerwonego 
na podszewkę. Knpowała też dla synów swoich karazyę lazurową 
przed Wiełkanocą. Prócz tego 17 łokci czerwonego sukna po 13 
gr., szarego 4 i sznurków 13 łokci po szelągu. 4 korzeni brala 
tylko szafran tutami. 

Obrotny Tymowski. widząc zysk i pokup win. umówił się 
z Andrzejem Jordanem ze Strug, i podwodą doświadczonego sol- 
tysa z Muszyny ruszyli ua Wegry 1615 r. Tu w Torysie kupili 
wspólnie u Peregryna Tstwana 24 beczki po 100 talarów wegier- 
skich. Otrzymali od niego fury i przewodnika Węgrzyna, dobrze 
dróg świadomego, a same fury kosztowały do Nowego Sącza 96 
złp., t. j. po 4 złp. od beezki. Jechali na Koszyce, Drynów, Pre- 
szów, Sobinów. Nowąwieś i Petrowianiec. Wozów z winem doglą- 
dal wierny zieć Tymowskiego, Stanisław Mączka, ani na krok nie 
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odstepująac od nich. Wydatki w drodze, oprócz wszelkich oplat 
1 myt. wynosiły 17 złp., razem wiec 113 złp., czyli prawie 5 złp. 
na beczce. Wino złożono w piwnicy pana Jedrzeja Jordana, po- 
obeierano starannie beczki i podołewano. a skoro się trochę pod- 
stało. npnszezono naprzod 3 kwarty i posłano do 3 ełównych ko- 
ściołów w obrębie murów miejskich warownych: do kolegiaty, 
Franciszkanów i Norbertanów. 

Pan Gładysz, który pożyczył był Tvmowskiemu na to kupno 
400 złp., tuk bardzo zetknięty z temi winami. raczył osobą swą 
Sodna zaszczycić dom Tymowskiego, gdzie przy pogadance o tem 
i awenr wypito wraz z sasiadami 3 garnee wina. Opowiadał też 
głośno przed bracia szlachtą o dobroci wina i przysłał 13. wrze- 
snia po półgarnca na okaz. Wielmożny Jan Pieniążek z Kruźlo- 
wej i Simbar, brat starosty grodowego, Sebast. Lubomirskiego, 
uznali dobre jego własności i udali się do Tymowskiego wraz 
Z panem podstarościm i zapewne jeszcze z kim więcej. bo przecie 
dle trzech nie wyniesionoby 5 garncy tego wina. W najbliższy 
czwartek po 15. września zażądal pan podstarości 2'/,, a w na- 
stępny czwartek dla pana Stan. Chrzanowskiego 2//,, a w trzeci 
czwartek dla siebie garniec tego wina. Pożyczone pieniądze Wy- 
bieral później potrosze. Za 94 złp. kazał sobie kupić złoty lań- 
cneh, żona czapkę za 16 złp. i kobierzee za 13 złp., przez panne 
zaś slażąca wybierala po kilkanaście i kilkadziesiąt złotych. 

Pomimo tak znacznej pożyczki udzielonej poprzednio Tymo- 
Wskiemn, nie miał przecie pan (iladysz kredytu u niego, kiedy 
Zaraz następnego roku za marnych 20 kilka złotych nie chciał 
inn zborgować sukna, aż zań zaręczył Krzysztof Janosz, złotnik 
saudecki. Widocznie kupiec przyszedł do przekonania, że jaki pan 
starosta. taki i podstarości jego. Bo wlasnie niedlugo przedtem 
I staroście wypowiedzial kupiecką wiarę. Pani podstarościnie je- 
szcze cokolwiek ufał i borgowal sukna błękitnego kilkanascie to- 
kci 1 uterfinu zielonego angielskiego. I nie zawiódł się w oczeki- 
Wanin swojem, bo pan Gładysz ohrachował się i zapłacił. Dla 
pewności zaś podpisał się własnoręcznie w księdze Tymowskiego, 
bo go nie zastał w domu. 

Odtad jednak różne niepowodzenia sypały się, jak z rogu 
obfitości, na dom państwa Gładyszów. W r. 16185 zastawili w 80 
zp. złoty Tańench, ważący 49 czerwonych zlotych. wedlug oszaco- 
wania złotnika, Stan. Janosza. Dopożyczyli nań jeszcze 50 złr. 
I urós] ten dług do 124 złp. W r. 1622 dali znów w zastaw 
3 lyżki srebrne z herbem Gryf i literami S. G.. które pani Zofia 
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wykupila po morowem powietrzu. Później znów 1624 r. przyci- 
snęła ją bieda. bo w nagłej potrzebie musiała w 40 zlp. zastawić 
8 łyżek srebrnych. 

4. krzysztof z Wieloglów Wielogłowski podstarości sande- 
cki (1618—1624 i ponownie 1628—1638), współdziedzie kięczan. 
czlowiek stateczny a zapobiegliwy, jak zwykle podstarostowie, 
chodził w dobrym falendyszku lazurowym po 80 gr. łokieć. 
o czerwonej kirowej podszewce: ale brał też i sukno kłockie po 
12 er. Lubial także swoich przyjaciół wspomagać w potrzebie. 
I tak krewnemn swemu. Jedrzejowi Wieloglowskiemn z Trzetrze- 
winy. kazał dać przedniego kirn po 12 gr.. Ozerneckiej 19 łokci 
karazyi. a Wiktorowi czarnego kiru 12 lokci po 13 gr. Robil mu 
krawiec Gaska, a potem Marcin Ziółko. a szyli jedwabiem kre- 
conym. 

W r. 1615 brał falendyszek lazurowy po ŻY, złp. i kir zic- 
lony: prócz tego ryby. rodzynki wielkie. pieprz i oliwe funtami. 
Najezościej posylał slugę starszego lub mlodszego. a po sukno 
krawca. 

W r. IGIS kupowal falendyszek czarny po 2%, zip- ale 
tylko 17%, łokcia. za to kiru czarnego aż 4 postawy. po 6 zlp. 
postaw tylko bez orta. kazał znowu dać jakiermś krewnemu: mo- 
rawskiego czarnego po 14 er. Widać. Że ciężką żalobę przywdziała 
rodzina Wieloeglowskich, bo oznaką jej był kir ezarny. 

W r. 1623 wypożyczał pieniędzy na liehwę. Zygmunt Stra- 
domski w [00 złp. zastawił u niego łańench złoty pani Pieniąż- 
kowej. wartości 50 ezerwonych złotych. Za przykładem Stradom- 
skiego i inna szlachta. nie zważając na uchwały sejmowe o Wa- 
dze i łokciu, imała sie kupi. Andrzej Jordan ze Strug wszedł 
w spółkę win węgierskich z Tymowskim. Krzysztof Wielogłowski. 
słysząc o dobroci zakupionych win przez obun spólników, chciał 
sam popróbować szczęścia. Przyłączył sie również do spółki. ale 
z poezątku bardzo ostrożnie. ho naprzód kupił od Tymowskiego 
tylko 2 beczki po 75 złp.. i to zborgowal: dał też na spółkę 
kupi sukiennej 100 zip. W rok potem wziął już 4 heczki wina 
dobrego po 118 złp. Złotych 200 dad zaraz, a 2723 „obiecał cno- 
tliwem słowem oddać na blisko przyszłe Try Krole*. Wino brał 
znowu beczkami. a „na bezrok* był jeszcze winien 276 złp.. które 
obiecał oddać. jak najprędzej. 

Jako podstarości sandecki, bral udzial w ustawie rzeczy 
strawnych i robót rzemieślniczych w Nowym Saczu 1630 r.. wraz 
z bratem swoim Marcinem Wielogiowskin, podwojewodzym san- 
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deckiim. Tohiaszem Jaklińskim. burerabią zamkowym. i Stanisla- 
wem (jejskim. pisarzem grodzkim. Ustawa ta jednak, przykazu- 
jaca urzędowy wymiar naczyń szynkownych. obok zniżenia cen 
gorzułek i piwa. nie podobala się miastu i wywołała wielką 
wrzawę pomiedzy pospólstwem. Zaprotestowano przeciwko temu 
hezzwłocznie w grodzie sandeckim: posypaly się skargi do Jana 
Tęczyńskiego. wojewody krakowskiego: a nawet wytoczono sprawę 
w trybnunale lubelskim przeciwko podwojewodzema. który ostate- 
cznie pogodził się z miastem. widzac wielkie rozgoryczenie imie- 
szczaństwa kn szlachcie. 


ROZDZTAT. TIT. 
Borgowanie ') I zastawy.) è 


l. Piotr Biernacki. syn Franciszka i Jadwigi z Wieloglo- 
wskich. po której dostał cześć Dąbrowy i begn. odprzedana po- 
¿niej Wespazyanowi Schlielitingówi. zagorzalemn Aryaninowi i gło- 
snemu sojnszmikowi”*) króla szwedzkiego. haroła (Gustawa. w ecza- 
sie jego najazdu nu Polske. Jako niezumożny szlachcic, szukal 
niekiedy pomocy u krewnych swoich, nie obfitujących w dostatki. 
W r. 1618 Andrzej Wieloglowski z Trzetrzewiny ręczyl za niego. 
lecz Tymowski nie bardzo ufal. wiece pan Andrzej musiał w I2 
zlp. zastawić 12 talerzy i 12 pólmisków cynowych, a nawet pła- 
szuzyk tabinowy swej żony. W rok później pani Biernacka. kupu- 
jac dla siebie 5 łokci falendyszn zielonego po 3 złp., zastawiła 
czamare zieloną. fntrem podszytą. Snadź do zimy nie zapłaciła 


1) Borg. borgowanie (od niem. Borg, Borgen} kupno na kre- 
dyt — trąci oczywiście germanizmem. i może razić delikatne ucho 
czytelnika polskiego. Zatrzymałem jednak to słowo dlatego. bo ówczesni 
kupey polscy stykali się nieraz w interesach handlowych z Niemcami 
na Wegrzech, spiżu i w Prusiech zachodnich. zwłaszcza w Gdańsku. 
Torunin i Malboren, i od nich przyswojli sobie ten wyraz, jak wiele 
innych, 

>) Inż w Przedmowie zaznaczyłem, że szlachta borgowału u ku- 
pca różne towary, zwłaszeza sukna. lub w braku dostatecznego z swej 
strony kredytu, zastawiała u niego kosztowności swoje. W tym roz- 
dziale zestawiam szereg tego rodzaju wypadki] 


3) Więcej szezegółów o nim zob. niżej w rozdziale VIII. 


280 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


dlngn, skoro zniewoloną byla czamare zamienić za plaszczyk, który 
w zastaw oddala. 

Podobnie w nastepnych latach nie mial pan Biernacki kre- 
dytu u kupca. W r. 1621, borenjąc 37 lokciu sukna morawskiego 
białego po 28 er.. dał w zastaw kitajkę czerwona od pościeli! 
Później znów za czarne sukno po 20 kilka groszy. zastawił cyny 
49 funtów. mianowicie talerzy 12, mis 4 i nalewkę. a kiedy po- 
trzebawał koniecznie owych naczyń stołowych. odebrał je napo- 
wrót. dając wzamian delię swą szlunami podszytą. | 

W r. 1625. kupując drogi falendvszek po 377, złp.. zastawił 
pierścień z białym dvamentem: niedługo potem przyslał sługę 
swego po kir i w £ złp. zastawił karabin! W końcu przez pana 
W ierzbiętę. sasiada swego, sprowadzając sukno blekitne po 34 gr., 
dał w zastaw swą ulubioną siekierke. ') która musiała mieć nie- 
pospolitą wartość. skoro ją kupiec bez trnduości przyjął. a on sam 
pózniej wykupił. . 

2. Jan Dobek z Łowczówa. podstoli krakowski (1616—1625). 
pan na Dąbrowie, Zabelezn i Wielopoln, posel Zyemnnta ITI. do 
Tarcyi. Szwecyi i Moskwy. Wspominają o nim konstytueye sej- 
mowe z r. 1606 i 1613, tudzież dziennik wyjazdu na pospolite 
ruszenie, przeciw Turkom pod Chocimem 1621.) Pierwszą jego 
żoną byla Barbara z Wieloslowskieh (f 1610). dronea Zofia z Mar- 
cinkowskich. wdowa po Piotrze Pegowskim. Od roku 1608 mie- 
szkał zwykłe w Dąbrowie nad Dunajcem pod Nowym Sączem. bo 
w tym przynajmniej czasie pierwsza o nim zachodzi wzmianka 
w księdze kupieckiej Tymowskiegc, Sługa jego, przyszedłszy z li- 
stem, brał potrosze korzenia: pieprzu. stokloski. goździków. sza- 
franu. kwiatu muszkatowego. rodzynków. migdałów i cukru. Na 
św. Jan sama jejmość pani zjawiła się w sklepie. nakupila Daji 
czerwonej. sukna blękitnego, nici i haftek, wszystkiego razem za 
29 zlp. 

W r. I6IO0 borgował pan Dobek falendyszek brunatny po 
Ži zlp.. sukno morawskie zielone po 14. bernadyńskie i szare 
po 13 gr. Da} na to czerwony złoty, u na resztę zastawił pier- 
ścień złoty z dyamentem. 


. 

1) Był to wlaściwie czekan, który służył za broń i laskę zara- 
zem. Mekojęść tej laski stanowił obuch, czyli młot. z przeciwnego zas 
końca był dlugi, ostry i szpiezasty grot. czyli tak zwany nadziak. 

2) Grabowski. Stare% hist. pol. T. 1. 148—151. 
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W r. 1613 przysłał w dingn: tatarki 30 wierteli po 15 gr.. 
w mierze ubyło jej 4 wiertele. w Tymowski musial ją sprzedać 
po Il er. Żyta 15 wierteli po 24 gr.. ubyło go 2 wiertele, a sprze- 
dano je po 17 gr. Wziął to zboże kupiec w długu 43 złp: pan 
Dobek dopłaci! jeszcze 3 złp. I później również przy obraehunku 
zachodziła sprzeczka o kilkanascie groszy. których szlachetny dłu- 
Żnik nie chcial przyznać kupcowi. 

W r. 1620 dal znowu żyta 6. pszenicy 4 wiertele po 37, 
złp. Zacharyaszowi Gutsinittlowi w Kezmarku winien był talarów 
węgierskich 42, które mił oddać Tymowskiemn. W tym czasie 
Jeździł na Węgry. dlatego zaopatrzył się w dostateczną ilość pro- 
chu. bo bez broni i prochu nikt nie śmiał podówczas pnszezać się 
w góry karpackie. z obawy przed opryszkami. Za sukno winien 
byl knpcowi [5 złp. Zastawił więc 2 łyżki srebrne z herbem Pod- 
kowa. i 2 czarki srebrne z herbem Gryf. 

W czasie wojny Z Turkami wyprawił sie z pospolitem ru- 
szeniem na Rus. jako generalny pornczuk i sędzia województwa 
krakowskiego, lecz dotar! załedwie pod Jaworów 10. października 
1621. kiedy wlaśnie regimentarz generalny, Stanisław Lubomirski. 
złamał pod Chocimem ottomańską potege Osmana H. Wśród tej 
wojennej wyprawy. sfrasowana pani Zofia Dobkowa, rozstała się 
z tym światem. Potrzeba było kiru żałobnego, lecz zrazony kupiec 
dawniejszymi długami, nie chciał dać więcej! Dlatego pan brat, 
Nikodem Dobek, rad nie rad. przysłał w zastaw tkankę perlową 
i wzięto 4 postawy kiru czarnego. Pan podstoli, powróciwszy 
z drogi na Wszystkich Świętych. zamówił nabożeństwo żalobne 
za dusze małżonki. a za listem jego wydał Tymowski na ucztę 
pogrzebowa rodzynków wielkich 5 funty, malych 2 i imbiern funt. 
przez wójta z Dabrowy. 

W rok po szczęśliwym powrocie z wyprawy chocimskiej 
(1522). zbudował przy kościele Franciszkanów w Nowym Sączu 
osobną kaplice św. Bernardyna. w której mieściły się podziemne 
groby rodziny Dobkówa u na jej utrzymanie, tudzież na msze św. 
za dusze fundatorów. wyznaczył poplatę roczną 60 złp. od kapi- 
taln 1.000 złp.. levowanego na dobrach swoich Zabelczu i Wie- 
lopoln.') Napisy grobowe Jana Dobka (7 1628) i drugiej jego 
żony Zofii (p 1621), wyryte w marmurze, przechowały się dotąd 
w zabudowaniach pofraneiszkańskich «(dziś ewangelickich w No- 
wvin Saczu). lecz już znacznie uszkodzone. podobnie jak sam po- 


1) Aet. Costi. Sandec. T. 39, p. 1890. 
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mnik Dobka, przedstawiający leżącego rycerza w zbroi. z herbem 
(iryf i hełmem. 

5. Gabryel (ttadysz z Jazowska. Nad niego nie mial już 
Tymowski gorszego platnika, bo nie wymazany dług świadczy, że 
do dziś dnia jeszcze nie zapłacony. A brał sukna i korzeni nie- 
mało. W r. 160% chodził w falendyszn brunatnym po 50 gr. dla 
czeladzi bral szarego 16 łokci po 13 gr. Borgował też nu ubranie 
uterfin zielony po 52 ger.. karazyę lazurową i błękitna, z kirem 
czerwonym lub żóltym: na dołoman karazye zieloną, a na pod- 
szewkę baje czerwoną. Do tego haftki tnzinami. sznurka 30 lokci, 
anzików 8 tnziny, petlice 18 par za 3'ja złp. Wreszcie z korzeni 
brał pieprz funtani po 16 gr., szafran łutani po 26 gv.. kwiat 
muszkatowy i imbier. Zapłacił za to jęczimieniem i żytem zaledwie 
14 złp.. a reszty pozostał dłużnikiem. 

Natomiast prawdziwą pocieche sprawiał kupcowi ks. Jan 
Gładysz, pleban grybowski. Żył on w wielkiej przyjaźni z Tymo- 
wskim. bo miał do niego szczególne zaufanie. W r. 1610 dał mu 
do przechowania 380 złp., w rok później znown 50 zlp..| wreszcie 
zaokrąglił tę samę do 500 złp. W razie potrzeby wybierał po- 
trosze gotówką lnb towarami korzennymi, których spotrzebowal 
za 23 złp. W r. 1614 kupowal sobie na żupan falendvsz czarny 
po 2 złp. 5 gr. łokieć, i czarne sukno imorawskie na plaszez, 
chłopen zaś slużąceimn karazyi laznrowej i zielonej. prócz rozmal- 
tych korzeni dla doma za 20 złp. Na jarmark do Sącza chetnie 
przyjeżdżał i stawał zwykle gospodą n kupea, Stanisława Pelka. 
Przy tej sposobności posylal do Tyimowskiego po garniee wina 
za 32 er.. które z nim wspólnie wypijał przy pogadance wśród 
grona przyjaciół. Płacił czerwonymi złotymi, bo przestrzegał pil- 
nie obyczajów szlacheckich. 

4, Wodzisław Jordan z Gołąbkowie. W r. 1615 brał 8 łokci 
talendyszn w welnie farbowanego po 80 gr.. a dla syna Jana 
karazyę ezerwoną po 24 gr. Tak drogi talendyszek lazurowy brał 
ua ubranie i w późniejszych latach. Zato w r 1626 bral tańsze 
sukna czerwone i biale po 28—80 gr.: dał w zastaw 2 czerwone 
złote. 

W r. 1629 pani Jordanowa przysłała swą mamke po 5, 
łokcia białego sukna po złotemu, przyczem zastawiła łyżkę sre- 
brua. Sama zaś pani, biorąc dla woźnicy sukna czerwonego 67/, 
łokcia po 32 gr. i bialego lokieć. dała w zastaw „złoto do no- 
szenia piórek“. 
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W r. 1650 w 9 złotych za sukno czerwone zastawiła szablę 
stara srebrem okutą. Później jednak przyszedł stary Błażej. da- 
way jej sluga. odebrał! szablę. a natowiast zastawił pierścień 
z rubinkiem. Owa stara szabla mogla być cenuą spnścizną po 
przodkach. zwlaszcza po Spytkn Wawrzyńcu z Zakliczyna Jordanie, 
rotimistrzu Stefana Batorego. 

Nakoniec w r. 1635 za postaw sukna morawskiego czarnego 
w 335 zlp., zastawiła „do krótkiego czasu“ rządzik na rzemieniu. 
Smutne musialy być dla niej czasy, kiedy za żałobne sukno za- 
stawiala mężowski oręż i rządzik na konie. 


5. Sebastyan kempanowski w Zagorzynie. W r. 1610 za 
kurazyę czerwoną i zieloną po 22 gr. zastawił sygnet złoty. 

W r 1613 singa pana Kempanowskiego wziął postaw kiru 
czarnego trzyzyglowego za 81, złp.. karazyi i kiru żółtego 3 lo- 
kcie. Dał w zastaw Jlańcuszek, 

W r. 1614 przez pacholka swego borgujac pakłak kloeki po 
12 gr., zastawił pierścień zloty do czwartku tylko. 

W r. I618 za postaw kiru czarnego sługa jegomości zasta- 
wia znów na czas krótki sygnet. ważący 5 czerwonych złotych. 
Tegoż roku sprawiał świetne szaty: doloman lazurowy podbity 
baja, a kontusz zielony kirem żóltym podszyty. Zastawił zato ku- 
bek srebrny z wierzchem i pierścień złoty, ale nie ów znany sy- 
gnet pański. 

Wojciech Kkempanowski. W r. 1623 nabra? sukna za 22 złp. 
Dał w zastaw 4 ezerwone złote: 3 kruczki, jeden z nich arabski: 
5 talary stare i sygnet złoty. Tegoż samego dnia. wróciwszy do 
sklepu, wziął białego sukna za 7/, złp.. a zastawił obrączkę sre- 
brną. w której było ogniwek 95. 

W r. 1633 w 14 złp. za sukno lazurowe zastawił tamane 
srebro do św. Trójcy najdalej. W r. 1635 sama jejmość pani 
w 3 złp. za kir zastawiła koronkę. 


6. Stanisław z Lubomierza na Wiśniczu Lubomirski, starosta 
grodowy sandecki (1597—1613). następnie sandomierski i spiski. 
późniejszy bohater pod Uhocimem 1621, wojewoda ruski (1625— 
1638), w końcu magnat rozlicznych włości i wojewoda krakowski 
(1655—1649). W pierwszym i drugim dziesiątku XVII. wieku 
był jeszeze weale niezamożiy . szlaćicidem. skore mies (7 
dzierżawił Siedlce, Slowikową, Strzeszyce, Łącko i inne dobra 
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starosundeckich Klarysek. 1) lecz takze borgowal różne towary 
u Jerzego Tyimowskiego. 

W latach 1605—1608 przesiadywał najchętniej w Siedlcach. 
odzie odwiedzała go niejednokrotnie matka. Anna z Branickich 
Lubomirska. kasztelanowa wojnicka. W tym czasie brał dla siebie 
i gości w małych ilościach rodzynki. migdały. oliwe, pieprz. sza- 
frau. cukier, śledzie i ryż. Chodził w karazyi lazurowej po 23 gr.. 
a kirem czerwonym lub białym po S gr. lokieć kazał podszywać 
swą kurte, jak również kurty sług swoich. Slugował mu Lmbicki 
ze Spiża, a żyd Guldek byl mu walna pomocą w załatwianiu in- 
teresów sklepowych. Nie płacił jednak gotówką, lecz na dlug da- 
wał jęczmienia 350 wierteli po 13 gr. 

Tak samo w r. 1610 żyd Guldek, pam Niehorska i Jam 
Szalowski. włodarz w Stadłach, biora oliwę, pieprz, szafran, ro- 
dzynki: krawiec Gąska na żupan panu staroście sukno morawskie 
czerwone, czarne i biale po 12—14 gr. lub karazye po 25 gr.. 
a na podszewkę zawsze kir czerwony lub lazurowy po 8 gr. lo- 
kiec. kupiec zapisywał wszystko w dyarynszu swoim na inie pana 
Stan. Lubomirskiego, którego dling wynosil już 45 zlp. 15 ør.. 
za 29 lokci sukna lnńskiego czerwonego po 45 gr., i za postaw 
kiru błękitnego 7 złp 

W r. [611 inny jnż żyd. Wulf z Wiśnicza. był znów prawą 
ręką starosty. Brał on na rachunek pański falendysz lazurowy 
w welnie farbowany po 80 gr: dla slus morawskiego błekilnego 
45 lokci po 15 gr.; dla Stanislawa Fngowskiego. skrzypka staro- 
sty. falendysz brunatny po 80 gr. i kir brzeski po 10 gr. łokieć: 
calymi zaś postawami karazyę laznrową i czerwoną. a po roku 
dał na to zaledwie 3 czerwone złote, czyli 7 złp. Zakłopotany 
tem Jerzy Tymowski, wpisal pana starostę w rejestr starych dln- 
zników í zanotował nad rachunkiem jego z humorem kupieckim. 
choć nie bez żalu: „Starzy dlnżnicy, jakoby ze starych snopów 
gorzalka”. — „O Jezu mój najdroższy! nadziejo smutnej duszy“. 

Stanisław Lubomirski poślubił 1613 r. Zofię. córkę księcia 
Aleksandra Ostrogskiego, hrabiego na Tarnowie. wojewody wo- 
łyńskiego. W listopadzie tego roku odstąpi! starostwo grodowe 


1) Już poprzednio Sebastyan Lubomirski, starosta  sundecki 
(15001594). kósziejzn=majzieliagi 651.3), trzymał w użierżawie 
cae klucze „lasztornych dóbr. Poaconie arcndował je syn jego, Stani- 
sław Lubomirski, aż do r. 1629. Zob. Arendy Klasztoru Starosande- 
ckiego w XVI. i XVII. wieku. 
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sandeckie. wraz z zamkiem w Nowym Sączu i przynależnemi do 
tegoż starostwa dobrami królewskiemi. bratn swemu stryjecznemu. 
Sebastyanowi Lubomirskiemn,?) który też w następnych latach 
(1613—1627) byl wiernym naśladowcą w borgowaniu poprzednika 
swego, a nawet o wiele go przewyższył. 

W r. 1619 porachował Tymowski pojedyncze długi sklepowe 
nowego starosty i z bólem serca zawolal: „Wszystko dotąd uczyni 
52 złp. 15 gr.“ Nie dziw przeto. że w r. 1623 już nie chcial ku- 
piec dalej borgować. Wiec pani starościna. Elżbieta z Drohojo- 
wskich Lubomirska. rada nie rada. musiala dać zastaw. Użyła 
Jednak do tego pani Zofii Wierzbięciny i w 5 złp. za sukno czer- 
wone zastawila kubek srebrny złocisty. Rozbrojaony tem kupiec. 
zborgował jeszcze 14 łokci szarego sukna po 25 ar. 

W r. 1624 znowu zborgował jej karazyi papużej i kiru, lecz 
więcej jn nie zdołala wymódz na knpen nawet panna Sawicka. 
sluząca starościny: to też za falendysz czerwony i postaw karazyi 
zielonej w 39/4 złp. musiala zastawić konewke srebrną po- 
złoristą. ' < 

Następnego roku slużący pani starościny posłany po kir. 
dal w zastaw widelce srebrne. W tymże roku wzięła pani staro- 
ścina kiru za 3 zlp. 15 gr.. przyczem odebrała od kupca zasta- 
wione widelce srebrne, leez koneweczkę srebrną dała na to miej- 
sce. Pani Wierzbiecina znówn zastawiła ów kubek srebrny, więc 
panna służąca zborgowała dla pani starosciny postaw karazyi ślą- 
skiej za 32 zip.. Kirm i karazyi laznrowej za 6 złp. Brali też inni 
sludzy: kir, karazyę, olowin kamień.*y soli beczke. a w końcu 
sama starościna sukna morawskiego czerwonego na tłumok 12 lo- 
ker po 12 gr. Tym sposobem uzbierało się długu 142 złp. Mar- 
twiło to niezmiernie kupea. to też kiedy 1636 r. pani starościna 
zażądała znów 12 łokci sukna czerwonego po złotemu, Tymowski 
w Żaden sposób nie chciał już nic dać. więc nieboga skladala sie 
i przysiegała. że „zapłaci duszą męża swego i sama swoją*. A mu- 
siała się upokorzyć. bo właśnie byly rękowiny córki jej Zofii. 
która szła za pana Krzysztofa Rarowskiego. rota zaś lusarska 
wojewody ruskiego. Stan. Lubomirskiego. stala w mieście i asy- 
stowata uroczystości weselnej. 

Ale 1 ów zięć starosty. pan karowski nie był lepszym pla- 
fnikiem. bo zaraz, na weselu swem nabrał u Tymowskiego wina 


1) Act: Castr. Sandee. T. 38, p. 2175—2176. 
di: 397 
2) Kamień dawna waga polska == 82 funtem 
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40 gurncy po arzywnie (po 48 gr.) 1 nie zapłacił, a wkrótce po- 
tem, biorąc breklest laznrowy, musiał w 7 złp. zastawić kubek 
srebrny. 

T. Kasper Lapka z Biatejwody, którą zamienił był 1571 r. 
z Jordanem Spytkiem za Wolicę w krakowskiem, ubieral się 
w falendyszek brunatny po 3 złp. 6 gr. łokieć, ule nie od razu 
za towar wyplacal, jak wielu innych. W r. 1609, kupujac dla 
siebie falendysz po 3 złp.. a dla sługi snkno klockie czerwone 
po ll gr, dał na dlng śliw wierteli 6 po 36 gr. faske masła 
za * złp.. i pod dość pieknym podpisem swego nazwiska zanoto- 
wal w księdze kupieckiej Tvmowskiego: „znowum złoty wynycn”. 
Kazał jeszeze słudze dać karazyi 3 lokcie, u wkrótce potem. pła- 
cae w kwietni tydzień. zaznaczył pismem drobmiejszem: „ten dlug 
juzem zapłacil*. W kilka miesięcy znowu dopisał wcale plynnie 
i wyraźnie. „Po swvelhym filipyve jaknbve porahowalysmy syve 
s panem yorkiem — zostałem mu zlothyeli seszcz v grosy dwa- 
idzyesczya po wsytkyem ralimnkn. kasper lapka m. p.” Podpisując 
się. nigdy nie pisał inaczej. Zdaje się. że niedługo potem życie 
zakończył. bo niema dalszej wzmianki o nim. a kupiec wyrysówał 
przy jego raclankn orobowy krzyż. 

Jan Łapka z Moszczenicy w r. 1610 winien za W'/, lokcia 
kiru czarnego trzyzyglowego po 10 er.. daje w zastaw pas cet- 
kowy na rzemieniu, w którym było cętków 23 z zaumklem. bruł 
też na ubranie nterfin ciemno zielony po 44 or. a dla slug sn- 
kno szare. Za:czerwone sukno dał w zastaw czerwony złoty. 

S. Adam Rożen, podsędek ziemi krakowskiej. syn Jakoba 
sedziego grodzkiego sandeckiego. dziedzicząc mała wioskę Teke, 
nie mógł zapomnieć o sławnym średniowiecznym rycerzu. Snli- 
sławie Rożnie, w zameczku Gródku nad Danajcem (135% r.) 
iidąc w ślady walecznych swych przodków, z orężem w reku 
dzielnie stawał pod królem Stefanem Batorym. to przeciwko Mo- 
skwie. to na Maltanach turecką wyrywając chorągiew. Mial też 
poważanie u szlachty, zasiadał na kapturach ') w czasie bezkró- 
lewia po zgonie Stefana Batorego, posłował na sejm i komisarzo- 
wał w kole ryeerskiem, a w końcu. jako podsędek. rozstrzygał 


+ 
1) Kaptur, czyli "sądy kapturowe — jurysdykcya czasowa, sn- 
dzaca w czasie bezkrólewia opanuanie 1 wykroczenia Doge- 


vwAv pponójnosći 1 bezpieczeństwu publicznemu. Sądy kapturowe zapro- 
wadzono po raz pierwszy w r. 1373, zniesiono ję w r. 1768. 
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szlacheckie sprawy na kwerelach (terminach sądowyelt) grodzkich 
sandeckich. 

Żył dwornie i hojnie, a słagowali mn: Czapliński. Kryniek 
i Ścibor, ') Węgrzyn. Zaraz na wstępie 1609 r. pożyczył n żony: 
Tymowskiego 100 zlp. Wkrótce potem 20 złp. przez Czapliiskiego. 
i znów drugie tyle sam. Prócz tego postaw karazyi czerwonej. 
postaw żółtej. w końcu znowu 50 złp. przez Czaplińskiego. Na 
codzienne ubranie bral sukno czarne. a na barwe slugom karazye 
błękitną i zieloną po kilkanaście groszy. Pod koniec mięsopnstu 
[GIE r. zjechuwszy do Nowego Sącza, gościł szlachte w gospo- 
dzie. a skoro nie stało pieniedzy, posłał do Tymowskiego. Lecz 
ten już ostrożniejszy. zaledwie 6 zlp. pożyczył. które przez sługę 
swego Jedrzeja do rąk własnych jegomosci oddać rozkazał. 
Andrzej Rożen z kasnej. Małżonka jego. Zofia ze Stadni- 
ckieh, bierze 160% r. 50 łokci sukua blekitnego i czerwonego pe 
t5 or. a kirn szarego na podszewkę, zwykłe sama lub przez 
urzędniku swego. Jakobu Gieralta. Także na ubranie granatowego 
po 80 gr.. sznurka zielonego i guzików, a bernadyńskiego sukna 
5 lokci. 

W r. 1609 kupowała falendysz karmazynowy. granatowy 
i czerwony po 2 złp. 20 gr. do 3 złp. 10 gr., zawsze przez swego 
Jukóba (ieralta, a dla słng. prócz taniej barwy. brala szare su- 
kno. Podobnie w r. 1611 sprowadza dla sług biale i jasno zielone 
sukna. płaci za nie na jarmarku w Ciężkowieach. 

Jegoimość pan Rożen nie zawsze mieszał się w te domowe 
sprawy: ledwie 1615 r. raczył zaglądnać do sklepn i wziąć mię- 
dzy innemi falendyszku zielono papużego po 2 talary, na co pod- 
pisal sie własnoręcznie w ksiedzie Tymowskiego. 

W r. I6I5 sam pan zborgował na dołoman i na delijke 
5 łokci falendnszn czerwonego po 80 er.. lazurowego zaś 1'/, lo- 
kcia. Znowu podpisał rachnnek, który jednak później jejmość pani 
zaspokoiła. ale nie wszystko od razn, bo tymczasem tylko 50 złp.. 
ui po te musial kupiec posyłać swego wiernego Nożyskiego. 
Nie dobrze go tam przyjęto, a gdy prócz tego zostało długu kil- 


1) Ściborowie byli pochodzenia polskiego, ale w XIV. wieku 
przyjęli indygenat węgierski i piastowali na Węgrzech wysokie godno- 
ści. Jeden ze Ściborów, po zwycięstwie pod Grunwaldem wkroczył 
w granice Polski. w celu powstrzymania dalszych Jagiełły zapędów- 
i zajął Nowy Sącz. lecz został na głowę pobity. (Zob. Mar. Sokoło, 
wskiego: Sprawoz. komis. do bad. hist. sztuki w Polsce. T. VTI.). 
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kadziesiat złp.. zniechęcony knpiec nie chciał dalej borgować. Tak 
samo 1617 r. kiedy sluga jejmości Marcinek. zażądał utertinn 
zielonego 4'/, lokeia po 50 gr.. Tymmowski nie chciał dać pierwej, 
aż Jaworowa bednarka zaręczyła zań. Później jednak zlagodnial, 
skoro mu odwiózł pieniądze sługa pana podsędka. Adama Rożna. 

9. Gabryel Sedzimir z Lukowicy. W r. 1609 kupuje pani 
Sgdzimirowa 2'/, łokcia falendyszn czerwonego po 3 zlp. 10 gr. 
i kir zielony. do tego kwarte malmazyi. Zastawia pierścionek 
z dyanientem. Pierścień mnsiał mieć wielką wartość, skoro Ty- 
inowski zborgował jej jeszcze 40 kilka łokci sukien czerwonych 
i błękitnych po 23 er. i kiru 20 kilku łokci, także guzików szy- 
ehowych. brala też falendyszek brmnatuy po 3 złp.. a zawsze 
ohiecywala oddać ua pewien czas, zwykle do 6 niedziel. 

W piątek przed zapnstem I6T1 r. nabrała korzeni za 9 złp. 
Mnóstwo sukna kupowali rok w rok. dła siebie i sług, żyli snadź 
wystawnie, W długu dawał on pszenicę, a ona masło. 

W r. 1620 porachowali się dokładnie i odtąd nie borgowali. 
Pan Sędzimir sprzykrzył sobie widocznie tę wystawność swej żony 
i powstrzymywał jej hojność. Musiał i kupcowi przykazać. ba 
odtąd nie horgowal nic, chyba za dobrym zastawem. W r. 1632 
(już u spadkobierców Tymowskiego) za breklest czerwony po 60 
or. zastawiłla pierścionek złoty: 1634 r. znown pierścionek złoty 
z rubinkiem: wreszcie 1635 r. garnnszek srebrny z pokryweczką 
wrzlacaną. 

Marcin Sedzimir. W r. 1609 Dborgnje tanie sukna czerwone 
i lazurowe po 22% gr. Placi zań pan Trzeiński. Na nbranie bral 
falendysz eranatowy po 80 gr., przyczem zastuwił czerwony złoty. 
W r. IGI6 za takiż falendysz dal w zastaw szable srebrem 
Oprawna. 

10. Adam z Tabaszowej i Znamerowie Tabaszowski. W r. 
1611 nie mial jeszcze kredytu u Tymowskiego. skoro Tomasz 
Pyflikowiez, cechmistrz krawiecki. musiał zań reczyć o l złp. 
aw 7 złp. musiał zastawić szable. 

W r. 1613 za korzenie: anyżek. tatarskie ziele. szafran, 
pieprz. rodzynki. które brał w małej ilości, także za karazye an- 
gielską zieloną po 22, czeską po 44, falendyszek czerwony po 
S2 gr. płacił złoten i maslem. 

W r. 1616. borgując sukno ezerwone po 14 gr. na ubranie 
synowi, a sobie falendysz na kolpak, dal w zastaw łyżkę srebrną. 
Na dług dał 5 zajęcy po 62 er., a dopożyczył jeszcze złotego. 
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W r. IGIJ bral karazyi angielskiej luzurowej 6 łokci po 
21 gr. snkna brunatnego 41, łokcia po 16 gr., baji czerwonej 
i uterfinu zielonego 2 łokcie po 50 gr. Obiecał oddać za 2 nie- 
dziele, Odplacał po kilka złotych i dal wierteł jagieł za 40 er. 

W r. 1621 kupił beczkę wina za 70 złp.. płacił ortami 
i czerwonymi zlotymi. Jesienią posłał mn Tvmowski sukna szaro- 
burego 9 łokci po 10 gr.. taniej nie mógł dać. bo było stąpione. 

W r. 1624 prócz falendyvszn. brał sukna czarnego 11 łokci 
po 26 er. a przez slugę krzysztola jeszcze 15 łokci po złotemu. 
Później znów. prócz zwykłego błękitnego, brał breklest, sznurki 
i guziki. 
pożyczył zaś na gonty 7 złp., wziął też 100 szyb za 2 złp. 15 gr 
Dal na to tatarki 4 wiertele po 40 gr.. obieenjac dać jeszcze 11 
wierteli. 

Jako dziedziczny pan, pozywa [636 r. Bartosza Marszałka, 
gatnearza sandeckiego. o spusciznę sobie przynależną po hezdzie- 
tnie zmarłym poddanym swym, Walentym (ięciwie, leez pozwany 
odpczysiąeł się wszystkiego. 

W r. 1642 pożyczył 500 złp. Szymonowi Wolskiemu, apte- 
karzowi sandeckiemn, w przytomności Piotra Kempiiskiego. ') 


Wr. 1629 dal Tymowskiemu beczkę soli i 4 skóry po 8 złp 


‘s 


11. Olbracht Wiktor z Biesnej. W r. 1608 pani Wiktorowa 
bierze czarny kir. wyziny 4 funty po 6 gr. i ryb. W r. 1ÓlO pan 
Wiktor sam nabrał dla siebie 51/, łokcia falendyszn czerwonego 
po 27, złp., 1 karmazynu czerwonego 4 łokcie po 60 gr; a 4 lo- 
kcie karazyi czerwonej i lazurowej po 14—22 gr. na kurty stu- 
gom i na delie, do tego guziki, sznurki i petlice. Przez slugę 
swego. Czudnowskiego, przybrał jeszcze sukna, haitek, pętlie 
I nici czerwonych. 

Z oddaniem pieniedzy nie spieszył się wcale. Dopiero w r. 
1613 pojawił się w sklepie Tymowskiego, wraz z panami: Pio- 
trem Rdzawskim i Stanisławem Złockim. Wzbierało się dlugu 48 
złp. 24 or Wobec tych panów obiecał oddać. skoro zboże wy- 
młóci. Tymowski gotów był przyjąć nawet niewymłócone zboże 
i stanelo na tem. Dał tedy 40 kóp pszenicy. a 10 kóp żyta, które 
kupiec sprzedał za 85 złp. jakiemuś Jantkowi z Chomranice. Osta- 
tek obiecał oddać po wymłóceniu. Lecz nie oddal, a kupiec % ža- 
lem wpisał. ile odebral, dodając, iż reszta przepadła. 


1) Act. Scab. Sandee. T. 57, p. 98. 


15 
= 
= 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


W r. 1688 znowu się pojawił po paklak ohłoczysty za 50 
gr. Ale spadkobiercy Tymowskiego, mając zanotowane w księdze 
dawne nierzetelności pana Wiktora. nie cheieli borgować. uż ża 
pisaniem i zaręczeniem pana Waleryana Strowskiego z Witowie. 
Brali wtedy oboje breklestn czarnego 17 łokci po 2 złp. i baji 
czerwonej 31/, lokcia po 40 gr. Odtąd też wypłacali się na- 
leżycie. 


Ks. JAN SYGAŃSKI M. J. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


MATERYAŁY 


do Mistoryi Belskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1881 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciąg dalszy). 


*" (Dodatek do instrukcyi). 

l. Zachęcać obywateli do dobrego obchodzenia sie z popami. 
z chłopami. ze szlaelitą czynszową, zgoła ze wszystkimi mieszkiui- 
cami. (wystawiając każdemu stanowi korzyści z powstania Polski 
i ustalenia sie jej bytu niepodległego). 2. Upawywać ludzi zdol- 
nych i poczciwych i tych mianować. ile okoliczności pozwolą, 
naczelnikami powiatów. zachecać i mieć dość mniej pewnych do 
niektórych posług, które mogliby spelniać tak jednak. bv jedni 
o dWngich nie wiedzieli tylko w potrzebie. $. Zbierać pieniądze 
na sprawe publiczną i takowe natychmiast przesyłać N. Pamm — 
do zbierania pieniędzy. żeby się nie kompromitować u ludzi mniej 
pewnych, nżywać powodów religijnvch i dobroczynnych. u pe- 
wnych wprost na sprawę. 4. Upatrywać w wojewódz. postronnych 
ludzi zdolnych na naczelników województw i takowych przedsta- 
wiać X. Panu przez wysłanych ludzi. 5. Zbierać doskonałą wia- 

16 
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domość o sianie mieszkańców powierzonego okręgu i o usposo- 
bieniach tych ludzi. 6. Zachęcać chlopków do połowania — do 
nabywania broni i toż samo robić przez naczelników powiatowych 
i ludzi znanych a pewnych. by jak najwiecej recznej broni można 
mieć w kraju. 7. Mieć wiadomość o dymisvowanych wojskowych 
w okręgu. o ich zachowaniu i usposobienin. &. Starać sie wejść 
w znajomość z naczelnikiem lub wyższymi oficerami i wy- 
badywać. czy nie można przekupstwem lnb innym jakim fat- 
szem tę twierdzę nabyć w potrzebie. 9. Zbierać wiadomość 
jak najdokładniejszą o wojskach. o ich natuze. o charakterze 
dowódzców. czem można do nich trafić. jak dalece są wier- 
nymi carowi, czy będą się bronili. czy nie — w jakim stanie 
ich oddziały. O nrzędnikach cywilnych i ich  nsposobiemach. 
Z tego wszystkiego, jak można najczęściej, posyłać raporta do X. 
Pana. 10. Mieć doskonałą wiadomość o drogach i miejscowości 
okręgu i najpewniejszych kryjówkach. gdzieby się można było 
utrzymać w potrzebie. 11. Zacheeać włascicieli hut, gorzeli i in- 
nych fabryk. jeśli ludzie pewni — by skupywali i zwozili w miej- 
sca nie bardzo przystepne wielkie zapasy żywności — aby takowe 
w czasie potrzeby imogly służyć na magazyny. 13. Zachecać takoż 
ludzi pewnych do sknpowania prochu częściami i olowin. 15. Ta- 
koż skupywanie sukna i skór dla ludzi fabrycznych w wielkiej 
ilości. 14. Bez=robienia towarzystw i spisków przedwcześnie. Za- 
chęcanie wszystkich, by się mieli gotowymi do powstania na roz- 
kaz ks. Pana, zapewniając jak najsolenniej, że takowy nastąpi, 
kiedy książe Pan wyrachuje. przyjazne okoliczności i zawsze przy- 
mierze postronne. 15. W pajanie we wszystkieli potrzebę porządku, 
posłuszeństwa 1 poświęcenia się, uszanowania władzy. robiąc silne 
przekonanie, że ztemi tylko rzeczami dojdziemy do niepodległości 
i wszystkich ulepszeń właściwych i nieodbiiych dla nas. 


7. kwietnia 1844. 


P. Puławski (Achmet-bej) wyjechał d. 2. kw. do Warny z in- 
strukcyaimi, które komunikowałem poprzednio, gdyż jemu poleci- 
łem, o ile będzie mógł, zająć się i częscią p. Rawskiego. Dałem 
mu listy do Gonczarowa odemnie. do Panajola Polaka. u którego 
zostawał Rawski i któremn wyrobiiem frane. protekcyę, by go 
więcej zobowiązać, do pp. kudyszewicza i Dubrawczycza w Ku- 
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stendży, do Hassan-beja i ten polecilem dopiero oddać po dokła- 
dnem wybadanin tego Turka listy od X. Mola Mustafy — do 
swoich agentów w Warnie i Matczynie z poleceniem. aby mm 
dane byly rekomendacye na miejsen i tam, do kogo zechce poje- 
chać. List p. Leona, syndyka oficyalnego koferencyt handlowej 
francuskiej do wicekonzula franc. w Warnie p. Olive. Drogi do 
komunikacyi wskazałem mu. Dałem mn pieniedzy ilość. jaką wska- 
zuje kopia kwitu tn załączonego. Znalazłem Ormianina Papuh-Oglu, 
właściciela młynów w Ostakiej. który mi polecił interes o kupno 
zboża. Polecilem jak najwieksza ostrożność, a przyten gorliwość 
i czynność. Zsola zrobiłem wszystko, eo tylko bylo w mojej mocy, 
żeby o na dobrej postawie posadzić. P. Puławski przytemn zakupił 
sobie małą apteczkę, a znając sie trochę na medycynie, myśli 
doktorską rzecz prowadzić na Niżn, a ja bardzo pochwalam. Ja 
mam dobra nadzieje o p. Paławskim. raporta jego pokażą. o ile 
on odpowiada potrzebom rzeczy. wymaganiom władzy. Jego po 
słanie było koniecznie potrzebne — mój przyjazd i pobyt jakiś 
czas na Niżu może zrobić. że Pnlawski sam jeden wystarczy — 
przynajmniej do czasu. coby hyło oszczędnością dla publicznej 
kasy, chociaż można doprowadzić. żeby p. Puławski po niejakimś 
czasie, jak potrafi osadzić się na Niżn, będzie mógł uwzymywać 
się własnym zarobkiem — ja przedstawiam dla dobra sprawy, 
żeby go na takie ntrzymanie nie puszczać, ale go ntrzymywać 
pensyn skarbową — zwłaszcza, jeśli bedzie dobrze robil swoja 
misye. Niż jest punktem najważniejszym i misya p. Puławskiego 
jest bardzo a ardzo ważna; niech tylko dopełni cząstkę tego. co 
ma poleeonem w instrnkcyach. a co może i być powinno. P. Raw- 
skiego muszę trzymać w Stambule i dawać mu żołd 100 fr.. gdyż 
inaczej niepodobna. by mógł wyżyć. a porzucić go tak niepodo- 
bna — byłaby krzycząca niesprawiedliwość. Ja mniemam, że naj- 
lepiej go osadzić na dozorce w Czyflikn. nowych ludzi nie spro- 
wadzać. kiedy niemasz pieniędzy, — odsyłać go do Paryża. trzeha' 
najmniej 400 fr. Taki człowiek, jak p. Rawski. sam sobie utrzy- 
mauia nie znajdzie, a w czasie danym może być bardzo użyte- 
cznym, gdyż ma znajomości i wzięcie u hołoty kozackiej, która 
na koń najprędzej wsiądzie i nam bedzie najpotrzebniejsza. Kiedy 
tedy Rawski jest na miejsen, to go trzymać do potrzeby. Mam 
nadzieję. że z (nieczytelne) teraz nie bedzie wojował, nie będzie 
miał o co, ja moje kondycve zawreę z nim tak. aby potem nie 
skarżył się, chciałbym, aby to jak najpredzej nastąpić mogło dla 
oszczedności skarbowych wydatków. W  Knstendży skasowano 
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agencyę z jednej strony szkoda. że nie będziemy mieli przy- 
stani i ludzi nam przyjaznych. z drugiej swony korzyść. że nie 
tyle ludzi ciekawych będzie przejeżdżało przez Niż. szkoda jednak 
większa, jak korzyść. 


Carogród. 17. kwietnia 18544.) 


Od p. Puławskiego (Achmot-beja) odebrałem dwa lsty. je- 
den z 6. kw. z Warmy, drugi z 13. kw. z kustendzy. W pier- 
wszym mi donosi, że byl dobrze przyjętym przez Malameda- 
Pasze Warny. do którego miał list od mojego przyjaciela Mola- 
Mustafy. Nie poznał wicekonsula frane.. gdyż ten byl nieobecny. 
ale byt bardzo przyjaźnie przyjętym przez jego wspólnika. P. Te- 
deski (mial list do p. Olive. wieekonsula, od teścia p. Cor. p. Ja- 
kóba Alcon) donosi mi. że się mu trafia sposobność zwiedzenia Niżu 
i Dobrudży z przewodnikiem (?) Niemcem. Czeka mego upoważnienia 
i donosi. że Hassan-bej. rzadea Niżu. wyjechal do Carogrodn dla 
tłumaczenia się z zadanych mu nadnżyć pieniężnych w koloniza- 
eyi Arabów na Dobrudży. Odpisalem p. Pulawskiemu. upoważnia- 
jac go do tej podróży. byle tylko nie zaniechał potrzebnych 
ostrożności z Niemcem i byle ta nie wychodziła za granice Niżu 
i Dobrudży. obznajomienie się z krajem uważam za rzecz poży- 
teczną. W ten moment posłalem Dragmana z obszerną instrakcyq 
do Ilassan-beja. Hassan przyjał go jak można najlepiej. zaraz za- 
pytal go o moje zdrowie i przystąpił do rozmowy o Rawskim. 
Zwala cala wine na Rawskiego, mówiąc. że mu się nie prezento- 
wał, ani władzy się nie prezentował. że on nie wiedział, co on 
jest za człowiek, że się nosił po wojskowemn, postępował po woj- 
skowemu, że on go sam widzial w takim ubiorze. że ehlopi 
rozmaici oskarżali go przed władzą o namawianie do brania za 
bron. że w nieprzytomności IHassan-beja wladza go zaaresztowała 
myśląc, że on jest Moskalem, że dopiero tam się dowiedziano. iż 
on jest moim człowiekiem. że kiedy dano znać do Massana. na- 
tyclnniast wysłał rozkdz, by go wypuszczono. ale już Rawski był 
wypuszczony, że on. Hassan, zaraz postal do Warny do wicekon- 
sula frunc. Ust. że Rawski może wracać na Niż i zajmować sie 
dalej swoim handlem, ale że już Rawskiego w Warnie nie bylo. 


1) Rps 546%. Bibl. XX. Czartoryskich w Krakowie. 
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To tlumaczenie” Hassan-beja. jakkolwiek zapewnie niesprawiedliwie 


wszystko rzucające na Rawskiera — trzeba przyjąć za rzecz do- 
brą. bo się tlnnaczy — i protestuje ze swoją przyjaźnią. zapra- 


szal. bym jechał na Niż przed 25 dniami na wielki jarmark 
i oświadczył po kilka vazy chęc utrzymama przyjaznych stosnn- 
ków z nami. Dragman dał mu na to neznć. że dla tego nie skar- 
„yłem go. że spodziewalem się. iż to stało się bez jego wiedzy. 
że nie cheialen mm robić amharasn — a tem samem psnó zaczę- 
tej przyjaźni. Hassan oświadezył. że za kilkanascie dni spodziewa 
sie wrócić na Niż. że teraz jest bardzo zajęty, ale że radby mnie 
widział i rozmówił się ze mną. Bede się z nim widział i radbym 
korzystać z zaprosin na Niż. gdyby pieniądze nadeszły. Drugi list 
p. Puławskiego donosi. że l14-g0 wyjeżdza do Babadach. ze Hufsy- 
Pasza Rnszcznkn mial naznaczyć zastępce Hassanowi, ale że ten 
ostatni może sie wyknpić w Stambule. pisze © ogromnej ilości 
szpiegów na Niżu. — o obnwie — z prośbą o paszport angielski, 
o pisma lub bafniecz.) jako przewodnikowi. o tem. że się poznał 
z Ajanem (?) knstendży Hadży Hassan Agą. trudno mn idzie zawią- 


zać stosunek handlowy — o Rawskiw nie pewnego dowiedzieć 
się nia mógł — gdyż mnsi bye ostrożny — to tylko się dowie- 
dział. że Stefan karalniecz.) zniknął i dotąd go niemasz — pro- 


ponuje p. Palawski, by Pasze Ruszezukn obwieścić o ilości szpie- 
gow moskiewskich i ofiarować sie wyśledzenie onych. Donosi ta- 
koż. że ogromna ilość naszego ludu przeszła do Turszczyzny tej 
zimy. Q©dpowiedziałem p. Puławskiemu. by w ilość szpiegów nie 
bardzo wierzył. by ich się nie obawiał. edvż to jest rzecz bez- 


zawodnie przesadzona — tak gadano i muie — żeby się wstrzymał 
z komuanikacyą z Pasza Ruszeznka — by nstalil swoją posade 


handlową, a z reszta bez obawy i z dobrą wolą czekał na mnie. 
Ostatnia wiadomość p. Pnlawskiego bardzo się sprawdza. Turcy 
mówili Kaczkowskiemn. że ogromna ilość kozaków nciekla z Ros- 
syi do Turcyi. P. Puławski pokazuje dość czynności, ale żeby byl 
dobrym agentem. trzeba żebym z nim posiedział z miesiąc na 
Niżn. a tu nieszczęście, pieniędzy niemasz — nie możesz X. Pan 
wierzyć, ile straty sprawie publicznej przynosi i przynieść jeszcze 
może ta nieakuratność w przesylanin fnndnszu na slnżbe — przed- 
stawiam to tak usilnie, bo cznję całą szkodę i odpowiedzialnym 
ża nią. być nie mogę. 
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27. kicietwia 1544. 


Odebrałem od p. Puławskiego list. ale w którym zapomniał 
dać datę dnia i miejsca, lecz pisze, że byl w Dahadach i Tulezy. 
zkąd pojechal do Hirsowy, zwiedził wioski Tatarów i kozaków 
Rusniaków, będące po drodze. O Tatarach bardzo korzystnie mówi. 
jest miedzy nimi dwa stronnictwa, jedno kontentne z rządu ture- 
ckiego. — maja oni swoja municypalną władzę. do której Tnrey 
się nie wdają i swojego sędziego, który sądzi sprawy Tatarów 
tylko. Drugie ma niejakaś sklonność kn Moskwie. ale p. Pulawski 
uważa tę za słabą i łatwą do przerobienia. Wszyscy nienawidzą 
Turków I jak się wyraża p. Puławski. jak wilka do lasu. tak ich 
natura ciągnie do innego życia. Dopytal się, że czlowiek, którego 
nważają za naczelnika ogólnego. mieszka w Czatal-kerman i na- 
zywa się Han Murza. ma hyć młody. roztropny a nawet rozumny 
czlowiek, nie mogł się z num widzieć. bo Han-Mnrza wyjechał 
do Paszy Ruszczuku. za powrotem z nim się pozna. Miedzy Tata- 
rami znalazł p. Puławski ludzi. jak się wyraża. rozumnych z któ- 
rvmi o interesie mówic można. 5 kozukami położenie p. Pulaw- 
skiego — Mnzułnmanina i heja tureckiego nie pozwoliło wejść 
w stosunki. Z ajanami (2) kustendży. bBabadach i Falczy zrobił 
znajomość i był dobrze przyjętym. ajan zastępca w Babadach po- 
wierzył mn. że rząd kazał mu schwytać szpiegów moskiewskich. 
a on zadość czyniąc woli rządu, schwytał Greka piawocznika i po- 
słał w kajdanach do Stambułu. Cale podejrzenie bylo. że przyjął 
kilku kozaków na służbę i ich kaptował. P. Puławski wskazuje 
konieczność jakiegoś zajęcia się, by mu dalo pozór pobytu na 


Niżu — inaczej przewiduje trudność w utrzyjnanin się tam. wska- 
zuje takoż jako najkorzystniejszy handel — zbożem j woskiem. 
szczególnie tvm estatnim artykułem — na miejscu tam płaci się 


oko po 12. 15 i 17 piastrów. tu w Stambule po 36 piastr. Sta- 
ram się o wynalezienie jakiejs kombinacyi handlowej dla p. Pu- 
Iawskiego. ale to trudno. jeśli niepodobna bez pieniędzy — mo- 
żeby p. Falkenhagen Zaleski o wosku co pomyslal, ale trzebaby 
nie odkładać rzeczy i spiesznie z nim się znieść. Polecam p. Pu- 
ławskiemu coraz więcej wdrażać sie w rzecz z Tatarami. co do 
kozaków, to musi być odłożona aż do mojego przyjazdu. to jest. 
jeśli ten nastąpi. Jeśli przyjda zapowiedziane pieniądze i jeśli 
spóźnienie mojego wyjazdu nie naniesie okoliczności. które go 
znpełnie moga przeszkodzić. to jest bardzo zla rzeczą dla sprawy. 
a przyczyną tego brak funduszów Żeby kto mógł się zająć poszu- 
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kaniem w emigracyi człowieka-patrvoty roztropnego. któryby chciał 
choc na czas jakis wdziać na siebie habit czerńca i być w mona- 
sterze zaporożskim. toby było dla sprawy wielką rzeczą. taki 
człowiek mógłby kierować całem kozactwem. że nmieścić go tam 
snadnie by poszło. Žeby się zajął tem p. Bystrzonowski. przez 
Sabatynów imożeby się dało wynaleźć takiego czlowieka. tylko nie 
demokrate. nie takiego jak Rawski, toby hyt czlowiek nuieoszaco- 
wany dla sprawy. 


7. maja 1844.) 


Odebratem list od p. Pnlawskiego i takowy przesyłam w ory- 


gimale, by władza mogła sądzić z pisania o agencie — to zdaje 
mi ‘sie być potrzebnem. P. Pulawski okazuje eliętność I dość taktu 
w zapoznawaniu się i w ostrożności — ja mam nadzieję. że przy 


dobrym kiernnku bedzie z niego pożyteczny agent i dla tego 
wyczytując z jego listu brak fnndnszn. co bardzo łatwo pojmuję. 
musial objechać kraj i zapoznać się. Pisałem do p. Marynowicza. 
prosząc. by nm dał sto franków a te pieniądze składam jego 
szwagrowi tn mieszkającemn. Sądziłem. iż należało to zrobić, hy 
nie zmusić p. Pulawskiego do powrotu przed moim przyjazdem 
na Niż. zrobiłem to przed przyjściem statkn franenskiego. Poleci- 
tem p. Pal. zapoznanie się z (niecz.)tami. Utrzymanie sie agenta na 
Niżn uważam „za rzecz najpotrzebniejszą ze wszystkich naszych 
robót. Niemożność pojechania tam i nstalenia się, może zniszezyć 
wszystkie moje nadzieje i zachody. 


16. maja 1844.1) 
a 
Z Niżu od p. Pnlawskiego nie odebrałem raportu — wiem 
tylko. że był w Kusiendży i ztamtad powrócił do Tuleczy — wi- 
dno. że mn brakowało pieniędzy, eo jest rzeczą naturalną. gdyż 
przy pierwszych objażdżkach mnsiał więcej tracić, jak gdyby sie- 
dział na Niża jnź na miejsen — i dlatego. jak mi mówili agenci 


1) Rp. 5487. Bibl. zart. w Krakowie. 
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statków parowych. przybyli tu z Nastendży — byl zdecydowany 
wracać do Oarogrodn. ale odebrawszy tam moje listy, wziął u p. 
kadyszewicza 00 piastrów i pozostal — czekam jego raportu, to 
się stalo bardzo szezęśliwie. że nie opuscił stanowiska, ale to ra- 
zem pokazuje, jak bylaby potrzebna moja bytnosć tam, a na nie- 
szczęście brak funduszów nie pozwala nn to uczynić. Chciałbym 
go przyczepić do jakiego handlu. ule to stanowczo zrobić się nie 
da aż za moim przyjazdem na Niż. P. Palawski jest daleko zdol- 


niejszym od Rawskiego —- lubi on Polskę i jest człowiekiem po- 
czeiwym — nie dość gorący, ale pojmuje rzecz i jest ostrożnym 


bez wielkiego obawiania się. Jego pozycya Mnzulmanina i beja 
tnreckiego jest nieoszacowaną dla nas. Na Tatarów on jeden tylko 
może działać — a kozaków może obserwować. On najłatwiej może 
się zagnieżdzić na Niżu, a potem mu można będzie dodać czło- 


wieka zdolnego do kozaków — ale zdolnego — trzeba go tedy 
sznkać. Taki jak Rawski może być dobrym w chwili powołania 
do broni — ale do kombinowania posylek emisaryuszów, co jest 


głównie potrzebna rzecza, to on tego ani pojmuje, ani jest w sta- 
nie pojąć. (Gdyby towarzystwo angielskie. chcące istotnie i rozn- 
mnie wspierać QCzerkiesów, przystalo na założenie komptnaru 
w Warnie, za pomoca którego możnaby przesylać broń i proch 
(zerkicsom, wtenczas by Aclunet-bej (Pnuław.) mógł byé nżytym 
do tego komptnarn, równie jak i innych dwóch Polaków z |mio- 
nami cudzoziemskiemi. Broń i prochy przywiezione moglyby sln- 
żyć w potrzebie dla nas na Niżn. eo lepsza. jak dla Czerkiesów. 
I wtenczas mielibyśmy ogromną korzyść w reku. O tym projekcie 
założenia komptnarn w Warnie dla Anglików Ozerkieso-lnhców 
piszę do p. Bystrzonowskiego i prośbe, by okazał to władzy zaraz 
po odebraniu — piszę do niego na pocztę. gdyż nie wiem. czy 
wyspieszę do pakietn Ambasady, gdyź z przyczyny przeniesienia 
się jej do Tureyi, muszę dniem wprzódv wysyłać tam mój pakiet. 
Wartoby się starać gorąco o przyprowadzenie do skutku założenia 
komptuaru w Warnie. Moralnie mówiac. mamy rekę polożoną na 
Niżu. na tym punkcie najważniejszym dla nas. ale aby go mieć 
w ręku i na każde nasze zawołanie. trzeba tam się nsadowic. 
Po nieszczęśliwym wypadku Rawskiego calem mojem usilowaniem 
bylo wejść napowrót do niego — bytnością tam agenta N-cia 
Pana, gdyż wedlug mnie polityka X-cia Pana tak powinna być 
prowadzona, żeby żaden stosunek nawiązany zerwanym nie byl — 
żeby żadne stanowisko raz wzięte, nie było opuszczone — przy 
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takiej polityce rzeczy muszą postępować 1 dojść do pożądanego 
skutku. Dlatego tu piszę to moje pojecie. bym przed władzą wy- 
tlnmaczył się z nowej ofiary 500 fr.. zrobionej na utrzymanie 
p. Pnławskiego na Niżu. Wedlne mego mniemania taka tylko 
polityka coraz większą będzie nadawała powagę imieniowi X-cia 
Pana u dworów nam przyjaznych i doprowadzić nas może do zro- 
bienia powstania w Polsce i do poparcia go silnie. 


6. czerwca 1844.) 


Odehrałem ad p. Paławskiego trzy listy z 13.. 16.131. maja, 
które tu załączam. Listy te chociaz jeszcze niewiele mówią o rze- 
czy politycznej. ale pokazują człowieka mającego samodzielność 
w.wyrobieniu sobie zapewnienia osobistej pozycyi, co jest ważną 
rzecza w każdym agencie. Mum nadzieję. że z niego bedzie poży- 
tek. Zdecydowałem p. Tomasza Radyszewieza. że jedzie na Niż. 
tam zakłada dom handlowy — przyjmuje do spółki p. Pnławskiego. 
a dwóch agentów paszych uważać jako w swojej służbie zostaja- 
cych. Każdemu wysłanemn odemnie dawać będzie schronienie. 
zasłone moralną — ja za to jego komisa będe robił przez mojego 
drogmana w Uuwrogrodzie i nakażę agentom naszym. by pomagali 
ma w handln o tyle, o ile obowiązki slnzby będa im pozwalać -- 
o ile nie będzie ta czynność przeszkadzać obowiązkom słnżby. 
P. Radyszewigz sam nawet będzie nie w jednym razie pomagał 
naszej rzeczy. do czego jest zdolnym i cletnym. Zgola. że przy- 
chodzimy do posiadania domu czyli przystanowiska, jakiego od 
dawna sobie życzyłem. bez żadnych zobowiązań sie ze strony N-cin 
Pana, tyłko zobowiązanie się moralne ze strony mojej wspierania 
go w jego landln, za co w zamian odbieram zobowiązanie się 
wspierania nas w naszej sprawie. Na zrobienie jakiegoś podarkn, 
jakiejś poslugi p. Radyszewiezowi niewiele pójdzie pieniędzy — 
i to będzie sowicie zaplucone jego posłngami. P. Radyszewiez jest 
doskonały słowianin. nie cierpiący Moskali, był w służbie woj- 
skowe kroackiej w palkach granicznych. kroat rodem. umie po 
turecku i po grecku — bardzo zacny czlowiek — na jego poczcej- 


1) Rp. 5487. Bibl. Czart. w Krakowie. 
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wosci polegać można. Jest to takie nsadowienie sie na Niżu — 


Jakiego od dawna pragnąłem — Opatrzność so nam daje. Jeśli 
pieniądze przyjda, a posiedze pare miesięcy na Niżn — to spo- 


dziewam się nrządzić rzeczy na dobrą stopę. (Co zaś do p. Raw- 
skiego. jego strata jest żadną. bardzo on byl właściwym do zbra- 
tania się z hołotą kozacką i do rozbudzenia dobrego dnelia w tej 
kozackiej holocie, co też wypełnił. Dalej rzeczy nie roznnial i nie 
mógł zroznmieć, mimo wszelkie instrnkcye. on chcial mundnrować 
i organizować kozaków, a nam trzeba emisarynszów wysylać. 
a kozactiwo holote pod reke trzymać, nam (rzeba z Nekrasowcami 
się wiązać, a on ich nienawidził dla tego. że porządne ciało. że 
zakon — nam trzcha z monasterem się łączyć. a on po pierwszej 
dobrej myśli. zniechęcił się do nich dlatego. że to księża i nie 
przyjął TPytarstwa. nam trzeba ostrożnie. cichaczem i nkradkiem 
działać, a on chcialby jawnie. umundnrowany On myśli. że ja 
mogę wszystko u Porty i poselstwa francuskiego i że jeżeh ma 
nie daję finansów i zaszczytów. to dla tego. że nie chee, że nie 
dham o niego. ztad pretensve ciągłe i ciągłe — nieroznn i krną- 
bruość bnntownicza są przemagajacemi cechami jego charaktern. 
Hassan-bej, p. Marynowiez i p. Radvszewiez na jedno się zga- 
dzają. że'on sam winien swojemu aresztowaniu. Posyłam wszy- 
stkie jego papiery i zdanie sprawy. które mn poleciłem. by pi- 
sać, cheąc go wyprawić raz pierwszy 


kiedym nie mógł z nim 
wytrzymać. potem mnie prosił. żebym nie posyłał tego zdaniu 
sprawy i zniszezyl go. Nie zniszczylem go. bo widziałem w nim 
rzeczy ciekawe, teraz go posyłam, zwłaszcza, że on chcial mieć 
to zdanie u siebie w jego listach i w tem zdanie sprawy. Władza 
bedzie mogła widzieć. jakiej trzeba bylo męki do zachowania sto- 
sunkn z nim. żeby służba publiczna nie cierpiała. P. Rawski mó- 
wil. że cześć moich listów zniszczył. a resztę mi nie chcial złożyć. 


niech je władza koniecznie rekwiruje n niego — zobaczy władza. 
jakem go uczył — naprowadzał — dalibog wolałbym tatarskiego 


najdzikszego konia Frankoniego sztuk nezyć. jak uchadzać takiego 
człowieka: mimo swoją poczciwość. przez elupstwo. gotów naj- 
większą niedorzeczność zrobić — dlatego prosilbym władzy. by 
„nim tak wyjść. żeby *cieho siedział i demokratom nie gadal 
o Niżu i naszych robotach. użyć go do jakiej roboty albo umie- 
ście w szkoie naprzykład G(niecz.), to potrzebne i konieczne dla 
sprawy. Powiada p. Rawski, że ja mn nie wskazywalem posady. 
którahy dala pozór jego pobytowi. chociaż każdy agent powinien 
Sobie taki pozór na miejsen wynaleść, ma jednak w pierwotnej 
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instrakcyi miejsce piawoczmika wskazane. najwłasciwsze. w każdym 
liście mu pokazuję. co ma robić nie wypelniał poleceń do 
munie. teraz pretensye. równie jak to, że go do dvmisyi podalem. 
Każdy ktokolwiek przyjedzie na Niż z dobrą instrnkcyą, potrafi 
doskonale zastąpić Rawskiego. byle tylko był posłuszny i dobrej 
woli. — Takich wybierać potrzeba. a nie innych. 


FR. Rawira-(GawROŃSKI. 


(Cing dalszy nastąpi). 


Fryderyka Chopina 
pierwsze lata w Paryżu. 


(GRSZIRZIKSZ | 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


(Ciag dalszy). 


bo tych trzech listów był dolaczony czwarty. Bisnera. pi- 
sany po franenskn. ho mie bez myśli o tem. żeby go Chopin mógł 
pokazać niektórym. „List Elsnera — pisała mn Ludwika — mo- 
esz pokazać Lesnenrowi. nawet masz“. Snać Elsner więcej 
ufal Lesnenrowi, niż Kalkbrennerowi. W kazdym razie pisany był 
tak, że i Kalkbreuner mógł go przeczytać. 


Oto rzeczony list w polskim przekładzie: 1) 

Kochany Fryderykn! Dowiaduje się z wielką przyjemno- 
ścią, że pierwszy fortepianista (jak pisales). kalkbrenner. przy- 
Ją Cię tak dobrze. Znałem jego ojca w Paryżu w rokn 1805, 
a wtenczas już młody jego syn slynął między pierwszymi wir- 
tnozumi. Tem więcej mię to cieszy, że Ci przyrzekł odkryć ta- 
jemuice swojej sztuki. To mnie jednakże nadzwyczajnie zadzi- 
wia, że do tego oznacza koniecznie czas trzyletni! Mialżeby 

1) Kurasowski podając list niniejszy, nie nie nadmienia. że go 
przełłumaczył z francuskiego oryginału. 
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od pierwszego zaraz widzenia Cię i poslyszenia poznać. że tyle 
czasu potrzebować bedziesz do przyswojenia sobie jego metody? 
Żeś geninsz Twój muzyczny tylko dla klawikordn i Twoje uspo- 
sobienie kunsztowne tylko dla tego rodzaju kompozyevi poświe- 
cić powinien? Jeżeli swemi wiadomościami artystycznemi sztuce 
naszej w ogólności w osobie Twojej zechce się przyslnzyć. 
jeżeli bedzie Twoim prawdziwym przyjacielem, wy- 
wdzięczaj mu się, jako uczeń. W nance kompozycyj nie należy 
podawać przepisów zbyt drobnostkowo. szezegolniej uczniom. 
których zdolności są widoczne. uderzające; niech sami je wy- 
najdują. by mogli sami siebie przewyższyć i dojść do wynale- 
zienia tego. czego jeszcze nie znaleziono. W mechanizmie sztuki, 
w posnnięcia się nawet w części jej wykonawczej. nie tylko 
trzeba, Żeby uczeń zrównał się z mistrzem swolim 1 przeszedł 
go. ale żeby jeszeze miał i coś wlasnego. czemby także mógl 
świetnieć. (Granje na instrumencie. nawet najdoskonalsze. na- 
przykład Paganiniego na skrzypcach, kalkbrennera na forte- 
pianie. ze wszystkiem, czem ono czaruje.,czy to przez chara- 
kter właściwy instrumentu, czy to przez oryginalność kompo- 
zycyi. zastosowanej do uwydatmenia i podniesienia jego przy- 
miotów. granie to. samo w sobie uważane. jest tylko srodkiem 
na poln muzyki. jako mowy nezuć. Rozgłos. jakiego używali 
niegdys Mozart, a potem Beethoven. jako fortepianiści. dawno 
już przebrzniał, a jeh kompozycye fortepianowe, mimo zawartej 
w nich cechy zacności klasycznej. mnsiały nstąpić smakowi no- 
wszej mody: Za to inne ich utwory. nie przywiaznjace się do 
jednego wyłacznie instrunienum. ich opery, śpiewy. symfonie, 
Żyja miedzy nami, istnieją i istnieć będą zawsze, obok dzisiej- 
szych dziel sztuki. Sapienti panca. Nie można doradzać uczniowi 
zbyt dlugiego zajmowania się jedna metodą. maniera, jednego 
narodu smakiem go karmić i t. d. To. co jest prawdziwem 
i pieknem, nie powinno być naśladowanem. lecz odczntem we- 
ng swoich praw wlasnych, praw wyższych. Za wzór (jako 
non plus ultra), ani człowiek. ani naród slnżyć nie powinien: 
tylko wieczna natura jest doskonalością samą w sobie. Nako- 
niec. jednem slowem: to, w czem artysla (zawsze korzystający 
ze wszystkiego. co go otacza i uczy) zadziwia współczesnych. 
tylko mieć może z siebie i przez udoskonalenie samego 
siebie. be przyczyna jego prawdziwie zaslużonej chwały tak 
w teraźniejszości. jako i w potomności, nie jest inna. jak jego 
senialna indywidnalność. żyjąca w jego dziełach kunsztu. 
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Ponieważ wszystkie te listy nie krępowały w niczem Cho- 
pina, owszem. zostawiały mu zupełną swohodę w powzięcin sta- 
mowczej decyzyi. wice, przeezytawszy je, wbrew ich podejrzeniom. 
a także i wbrew namowom przyjaciół paryskich, którzy mniej 
wiecej utrzymywali to samo. postanowił uczyć się u Kalkbrennera. 
Czy mu pokazal list Elsnera? Nie wiadomo. Wiadomo natomiast, 
że Chopin ufał Kalkbrennerowi. nie podejrzewał jego czystych 
intencyi względem siebie, a hędąe pewnym jego „wyższości mo- 
ralnej*, postanowił pójść za jego światłą radą, zwlaszcza. że Kalk- 
hrenner, częściej go słysząc grającego. sam mu oświadczył które- 
gos dnia. że nie będzie potrzebował trzech lat czasn. Żeby się 
stać godnym reprezentantem wielkiej szkoly fortepianowej. czyli, 
żeby się stać znakomitym pianistą. Mogło to tylko zachęcić Cho- 
pina. Jakoż nie zwłócząc, wziął się do nauki pod kierunkiem 
Kalkbrennera. Czemu nie spróbować? 

W tym duchu też napisał do domu. a osobno d. 14. æru- 
dnia do Elsnera. Zapewniwszy go, że w jego liście widzial „nowy 
dowód tej ojeowskiej troskliwości, tych prawdziwych. szczerych 
życzeń, jakie raczył zachować dla najprzywiązańszego z uczniów”, 
tak nzasadnial swoją decyzyę korzystania z mauk Kalkhrennera: 
„Nastrecza mi się jedyna sposobność dotrzymania wrodzonej obie- 
tnicy, ezemuż jej nie mam chwytać? W Niemczech nikomu bym 
się na fortepianie uczyć nie dał. ho choć niejeden ezul. że mi 
czegoś jeszcze nie dostaje, nie wiedzial sam, czego: ja zaś nie 
widzialem v» swojem oku tej bełki. jaka mi dzisiaj wyżej patrzeć 
zawadza. Trzy lata jest wiele, za wiele (nawet jak sam kalkbren- 
ner lepiej mi się przypatrzywszy przyznal. co dowodzić Panu po- 
wiuno, że prawdziwy z zasłużoną chwalą wirtuoz zazdrości nie 
zna). Jednakze i na trzy lata pracy bym przystał. bylobym tylko 
mógł tym sposobem duży uczynić krok w moich przedsiewzieciach. 
Mam tyle pojecia. że nie hede kopią kalkbrennera i nic nie zdola 
zatrzeć może zbyt śmiałej ale szlachetnej checi i myśli utworze- 
nia sobie nowego świata, i jeżeli pracować będe, to dlatego, żeby 
na tem mocniejszych nogach się postawić. Riesowi. znanemu z for- 
tepianu. latwiej było za Braut!) laury po Berlinie. Frankfurcie 
it. d. zbierać. Spohr' jakże długo za skrzypka byl miany, nim 
Jessondę, Fansta'i t. d. napisal. Spodziewam się, że mi Pan 
nie odmówisz swego blogosławieństwa, wiedząc, na jakich zasa- 


1) Die Rauberbraut. 
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dach i z jakiem przedsięwzieciem postepnję*. Jednocześnie, pisząc 
d. 12, grudnia do Wojciechowskiego. tak mu donosił w tej kwe- 
styl: „Żebyś tu byl, sambyś powiedział: ucz się. chlopcze. póki 
czas. Wielu odradza mi jednak, ntrzymując. że ja tak dohrze grać 
potrafię. jak Kkalkhrenner. i że on się narzuca z lekcvami przez 
pyche, aby potem mnie swoim uczniem nazywać i t. p. To wszy- 
stko są facecye. Trzeba wiedzieć. że o ile tu dla talentu Kalk- 
brennera mają wszyscy a wszyscy nszanowanie. o tyle jego osoby 
nie cierpią. bo się nie z lada kim paniebraci: a ja Ci szczerze 
mówię. że jest w nim coś wyższego nad wszystkich wirtuozów, 
com dotąd slyszal. Pisałem o tem do rodziców. oni jakoś pray- 
stają. ale Klsnerowi zdaje się to dziwnem i przypuszcza jakąś 
zazdrość“. 

Że Elsner był w błędzie. a Chopin miał słuszność. kiedy 
wierzył w lojalność Kalkbrennera. tego niebawem dowiódł ich 
prawdziwie przyjacielski stosnnek z soba, mie żaden stosunek 
ncznia do mistrza, czy mistrza do ucznia, ale stosunek koleżeński 
zupełnie, stosunek, który przynosi zaszczyt Kalkbrennerowi. jako 
czlowiekowi. Po za lekcyami, do których Chopin przykładał sie 
pilnie i z całem przejęciem, a które dla obu raczej były intere- 
sująceni spedzeniem czasu, nie lekcya w doslownem znaczeniu 
tego wyrazu, Chopin stal się serdeeznie oddanym przyjacielem 
cnłej rodziny kalkbrennerów. a sam kalkbrenner. snać zadowo- 
lony ze swego genialnego ucznia. czynił wszystko z swej strony, 
żeby mu młatwić stosunki w Parvżn. W tym celu, na przyjęciach 
n siebie. na których bywała śmietanka paryskiej arystokracyi du- 
cha. zarówno ze sfer inuzycznych, jak literackich 1 artystycznych. 
poznał go z mnóstwem wybitnych osobistości, albo go wprowadził 
do wielu domów. do których bez niego byłoby ma dostać się 
trudno. Kiedy Uhopin zaczął sie nosić z myślą dania koncertn, 
Kkalkhrenner nie tylko mn pierwszy przyrzekł swój udział, (Go już 
samo równało się dobrenm finansowemu rezultatówi koncertu), 
ale nadto z całą gorliwością użył swoich osobistych stosunków 
z innymi pierwszorzędnymi wirtnozami. żeby również swoln wy* 
stępem przyczynili się do zwiększenia atrakcyjnej siły projekto- 
wanego koncertu. Miał słuszność Chopin. gdy pisal do rodziców 
© „wyższości moralnej* kalkbiennera. który nin zajął się nie 
tylko jak opiekun. ale jak ojciec, jak brat! Wogóle w bardzo 
krótkim czasie przyszło do tego, (co ogromnie dziwiło tych wszy- 
stkich, z którym Kalkbrenner „paniebracić się“ nie miał naj- 
mniejszej ochoty), że Kalkbrenner, choć niby to dawał lekeye 
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Chopiuowi. coraz bardziej z nanczyciela przeobrażal się w jego 
wielbiciela, czego dał wymowny dowod. skomponowawszy świetne 
waryacye na temat Maznrka Chopina:') Fariations brillaites 
pour le piano sur une Mazourka de Chopin.*) Równocześnie 
Chopin. drukując swój Koncert E-moll dedykowal go Kalk- 
brennerowi. Nadto kalkhrenner. gdy mu wypadło improwizować. 
czy to na koncertach. czy na wieczoraeli w domach prywatnych — 
w swoim miedzy innemi — bardzo często swoje improwizacye 
osnuwał na tle mełodyi z kompozycyi Chopina zwlaszcza z jego 
Maznurków. Fradno wymagać więcej! W ten sposóh nłożył się 
dziwnie miły stosunek między dwoma artystami, z których jeden hvl 
„królem fortepianu". a drugi stal się niebawem instrumentu tego — 


jak trafnie powiedziano — Kopernikiem. Tymczasem mlodziutki 
„Kopernik* uczył się jeszcze pod kierunkiem „króla? i „mistrza“ — 
jak Rafael u Perugina — ale uczył sie wyłącznie w kierunku 


wirtuozowskim. pracował nad techniką. którą tak podziwiał u Kalk- 
brennera. a pragnąc grać tak. jak Kalkbrenner. mieć jego wyćwi- 
czone palce. wcałe się nie staral naśladować jego kompozycyi. To 
była całkiem odmienna dziedzina. do której nie dawał wtrącać się 
nikomu. nawet Kkalkbrennerowi  Tntaj wierzył w swoja oryginal- 
ność. nie cheac być niczyją „kopią. halkhrennerowi. którego 
uważal za pierwszego fortepianiste w wielkim stylu. powierzył 
swoje palce. ale też nie wiecej. O kompozycyi prawdopodobnie 
nie bylo mowy na lekcyvach z kalkbrennerem. Jak sie zapatrywał 
na jego rolę, jako pedagoga. w stosunku do siebie. to doskonale 
i dowcipnie określił d. 25. grudnia 1831 r. w swym liscie do 
Wojciechowskiego: „Co imi o drodze mojego artystycznego życia 
piszesz. jest także prawdą. o jakiej i ja mam to samo przekona- 
nie. Jadę po niej własnym ekwipażem. tylko fnrmana do koni 
nająłem*. Własny ekwipaż. to oryginalność Chopina. to ten „nowy 
świat”. który sobie w muzyce „utworzyć“ pragnał. Konie. ta 
wylacznie palce, to wirtnozowskie opanowanie klawiszy. to te- 
chnika hez zarzutu. w której zakresie odczuwał pewne braki. 
„wiedząc. czego inn nie dostaje”. a w której mnsial celować. skoro 
„przynmszony hyl myśleć o torowaniu sobie drogi w świecie, jako 
pianista“. Najęty fnumin do tych koni. to Kalkbrenner! Ale fnr- 
man jest jedynie od powożenia; o drodze zaś, którą należy obrać, 
żehy bez przygód dojechać do danego — artystycznego — celu. 


DEO o nel 
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decyduje tylko właściciel ekwipaźn. Z tego sobie Chopin jasno 
zdawał sprawę. Trzebu podziwiać jego zdrowy rozsądek, jego tra- 
iny sposób stawiania kwestyi. Wiedział, czego chciał. 


III. 


W zakończeniu listu swego z d. 27. listopada 1831 r., do- 
nosząc Fryderykowi o wysłaniu dlań „niewielkiego zasilkn*, pro- 
sił go Mikołaj Chopin. żeby o ile możności starał się trzymać 
zdaleka od nadeiagającej do Paryża emigracyi: en tengageant à 
ne pas trop te fier à bien des nouveaux venus; albowiem, nie 
chcąc mieć utrudnionego lub wprost uniemożliwionego powrotu 
do krajn. należalo być ostrożnym w zbliżaniu się do politycznie 
skompromitowanych emigrantów. Wszak wypadało mieć na wzglę- 
dzie, że Chopin nie należał do emigracyi. że wyjechał z kraju 
przed rewolueyą i za paszportem, ezyli. że każdej chwili. gdyby 
zecheial, mógł bez żadnych przeszkód wracać do Warszawy. Dla- 
tego radzil mn ojciec. by się nie kompromitował przez zbyt ścisle 
stosunki z wychodźtwem polskiem. by nie pali! za sobą mostów. 
Wiadomo było, że ambasador rossyjski w Paryżu, hrabia Pozzo 
di Roreo, bacznie śledził, na skntek specyalnej instrukcyi cesarza 
Mikołaja, co się działo wśród polskich wychodźców... Chopin je- 
dnak. niepomny tej ojcowskiej przestrogi. calą duszą przylgnał 
do emigracyi, chętnie nezestniezyl w jej różnych zebraniach, bo 
przedewszystkiem zależało nm na manifestowaniu swej polskości, 
co nawet na paryskim bruku poniekąd było koniecznem, jeśli nie 
chciał, żeby go brano za Francuza. Że Chopin nie stronił od emi- 
gracyi. ale owszem garnął się do niej, że zaraz w początkach 
bral żywy udział w życiu emigracyjnem. dowodzi chociażby jego 
list z d, 25. grudnia 1831 r. do Wojciechowskiego, któremu pisze 
między innemi: „A teraz nbiore się i pójdę. a raczej pojadę na 
obiad, jaki dzisiaj nasi daja dla Ramoriny i Langer- 
manna.“ Widocznie. że na takich uroczystych obiadach. które 
emigracya urządzałw dla swoich różnych znakomitości, Chopin by- 
wał dość regnlarnie, bo gdy w następnym roku wyprawiono 
wielki obiad dla generała Dwernickiego, między jego uczestni- 
kami był i Chopin. Byl na nim i Słowacki, który tak między 
innemi otym „wielkim obiedzie* pisał do matki: „Podczas obiadu 
Cezary (Plater) biegał i zapraszał nas na wieczór artystów da 
siebie; byl to wieczór z mężczyzn samych złożony. Chopin, sła- 
wuy fortepianista, gral nam. gadalisiny różne poezye, słowem, że 
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dobrze nam zeszedł wieczór, Wielu było Wolynianów. wiele wy- 
piliśmy szampana... Wieczór ten był naśladowaniemn świetnych 
wieczorów, które tn dają artyści tranenscy: na takich wieczorach 
muzycy najpierwsi grają. malarze przy stolikach rysują karykatnry 
i często korzystają z twarzy przytomnych sawantek. Wojażerowie 
opowiadają swoje podróże, uczeni swoje odkrycia it. d.. W kilka 
dni potem n Straszewicza był drugi taki wieczór. ale jak zwykłe 
z długich przygotowań nie się nie klei. tak i na tym wieczorze 
undzilisny się śmiertelnie od [0-tej do 2 wiej w nocy: pod ko- 
niee jednak Chopin upił się i prześliczne rzeczy inprowizował na 
fortepianie“. 1) W tym samym roku 1832 pisał Bohdan Zaleski 
w liście do Ludwika Nabielaka: „W tej chwili przyszedł do mnie 
sławny nasz Karol Różycki. Idziemy zaraz do Mickiewicza, 
a z Mickiewiczem do Chopina, tortepianisty sławnego*. *) Wszy- 
stko to świadczy. że Chopin nie unikał stosnnków z emigrantami 
polskimi. 

Ale bo też jak miał stronić od nich, kiedy wśród emigran- 
tów właśnie liczył tylu osobistych przyjaciół i kolegów z War- 
szawy! Przestając z nimi, zapominał chwilami. że jest na obczy- 
Źnie. Nie upłynęło kilka miesiecy, a znaleźli się tu obaj Mo- 
chnaccy. Kamil i Manryey. obaj Zalescy, „Józef i Bohdan, dwóch 
Grzymałów. Franciszek i Wojciech. dwóch Wołowskich. Franci- 
szek i Ludwik. Leon Smitkowski. Aleksander Hoffman., Teofil 
Kwiatkowski; Andrzej Plichta. a w końcn przyjechal i Ste- 
fan Witwicki. Przez nich nawiązały sie nowe znajomości 
i przyjaźni: % Aleksandrem Jelowickimn. z  Eustachym Janu- 
szkiewiczem, z Józefem Straszewiczem, z Napoleonem Orda, 
z Feliksem Wrotnowskim. z Juliuszem Słowackim. z Władysła- 
wem i Uezarym Platerami. oraz z mnóstwem innych. A ponieważ 
emipracya. Z małemi wyjątkami. byla nastrojona rewolucyjnie. 
wiec i Chopin — jak przystalo na serdecznego przyjaciela a pe- 
wno i stronnika Maurycego Mochnackiego — przysięgał na re- 
wolueyę. „Kocham karlistów — pisał o tem do Dominika Dzie- 
wanowskiego — nie cierpie filipistów. sam jestem rewolneyoni- 
sta“. Zdaje sie jednak. że więcej był rewolucyonistą, aniżeli de- 
mokratą. a jesli nim byl nawet. to swego demokratyzmu — 
bardzo modnego na emigracyi — nie posuwał tak daleko, żeby 
nie dbać o zażyle stosunki z arystokratami. Owszem na tych sto- 


n List z Paryża d. 5. września 1532. 
X) List z Paryża d. 4. grudnia 15 
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sunkach. do których zreszta przywykł od dziecka, bardzo mu za- 
leżalo. 

Ztąd. jeszeze w roku 1831 zaprzyjaźnił się z domem kaszte- 
lana Ludwika Platera na rne de Londres, gdzie będąc w nad- 
zwyczajnych łaskach u pani kasztelanowej. a w niemniejszych 
u kasztelanki. bardzo muzykalnej panny Pauliny. w krótkim cza- 
sie był na zupelnie hezecremonialnej stopie, uważany za domo- 
wego prawie. kochano go. jak syna. pieszczono. psuto. Pierwsza 
uczenieą, która od niego zaczęła brać lekcye w Paryżu, była hra- 
bianka Platerówna. poprostu „panną Paulinę“ przez wszystkich 
nazywana. o slabości zaś. jaką pani kasztelanowa miała dla Cho- 
pina, najlepiej świadczy jej bow mot o Chopinie, Liszcie i Hille- 
rze: „Si jetais jeune et jolie, mon petit Chopin, wyraziła sie raz 
w rozmowie z Fryderykiem, je te prendrais pour mari. Ililler 
pour ami et Liszt pour unant*. Na wieczorach u Platerów. na 
których w karnawale nieraz Chopin na przemiany z Lisztem, 
„ Hillerem. z Sowińiskim. z Orda. przygrywali do tańca. bywalo 
wszystko, co emigracya posiadała świetniejszego. Bywal tu szeze- 
rze zaprzyjaźniony z kasztelanem, generał Kniaziewicz, którego 
Chopin znał z Drezna. bywał „stary patryarcha poetów* Niemce- 
wicz, Chopinowi dobrze znany z Warszawy, bywał Słowacki. któ- 
rego Chopin nie lubil, bywali wszysey główniejsi czlonkowie 
„monarehieznego* stronnictwa Czartoryskich. bywaly wszystkie 
arystokratyczne rodziny polskie, stale lub czasowo mieszkające 
w Paryżu, bywało i nienalo dystyngowanych cndzoziemeów, Fran- 
chzów i Anglików, bywało i wieln pierwszorzędnych artystów, 
muzyków, malarzy. poetów, historyków. Dla Chopina bylo bardzo 
pomyślnem, że wlaśnie z tym domem tak sie związał ściśle. bo 
Platerowie mieli olbrzymie stosunki. a więc bardzo mu mogli być 
pomocni. Jakoż byli w wielu wypadkach. A przytem był ta jeden 
z najświetniejszych domów polskich, a na jego „czwartkach* pa- 
nował taki duchowy poziom. że o rowny mu nie bylo łatwo na- 
wet w najpierwszych sałonach franenskich. Nie zawsze tak bylo. 
bo zdarzały się i czwartki skromne, raczej familijne, ale czasami 
zdarzały się I wyjątkowo świetne. Na jednym n. p. rozegrał się 
sławny turniej pomiędzy Lisztem. Hillerem i Chopinem, kto naj- 
lepiej zagra Mazurka: Jeszcze Polska nie zgingła. Zaczęło 
się od tego. że Hiller i Liszt utrzymywali. że nie potrzeba być 
koniecznie Polakiem, aby hymn ten zagrać z należytem zrozumie- 
niem i oaczuciem jego ducha. Chopin. wraz z calem towarzystwem 
polskiem, był innego zdania, utrzymując, że cudzoziemiec nie po- 
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trafi z melodyi tej wydobyć należycie to. czego ona jest natchuio- 
nym wyrazem: to może oddaćytylko Polak. Postanowiono. że ja 
wszyscy trzej pianiści zagrają po kolei. a zgromadzeni słuchacze 
rozstrzygna. komu sie należy palma zwycięstwa. Pierwszy zasiadł 
do fortepianu Liszt. po niw Hiller. a dopiero po nich Chopin, 
który tak wspaniale, z takim porywającym zapalem uwydatnił 
bohaterskiego dncha tej pieśni nadziei i zwyciestwa. że i Hiller 
i Liszt, uprzedzając wyrok zgromadzonych sluchaczy. uznali się 
za pokonanych. © najrozmaitszych figlach Chopina, które raz po 
raz urządzał Platerom. a które świadczyły o jego nadzwyczajne] 
poufałości z nimi, istnieje szereg anegdot.) 

Przez Platerów wszedl w równie przyjacielski stosnnek z do- 
mem Czartoryskich, którzy. osiadlszy w Paryżu. zamieszkali na 
Fanbonrg du Roule. Razem z księstwem Adamowstwen przyje- 
chaly tu ksieżna Sapieżyna. matka księżnej Adamowej, i księżna 
Wirtemberska. autorka Malwiny. Chopin znal obie z Warszawy. 
od Zamoyskich. Tntaj stał się ulnbieńcem eałej książęcej rodziny. 
a na „poniedzialkach* u księżnej, na których bywało mniej wię- 
cej to samo towarzystwo, co u Platerow. nigdy sie nie dał prosić. 
gdy się domagano, by zasiadł do fortepianu. Bardzo często gry- 
wał i do tańca. w nieporównany sposób grając zwłaszcza mazury. 
Niezrównanym był również. gdy chcąc rozweselic towarzystwo. 
popisywał sie swym talentem naśladowczym. gdy pokazywał. jak 
to gra Liszt lnb Pixis. byly to parodye złośliwe niekiedy, bo 
podchwytnjące różne śmiesznostki znakomitych artystów. ale przy- 
patrując się tym „poliszynelom* Chopina. całe towarzystwo mu- 
sialo zanosie się od smiechu. I on wtedy. tak zwykle smętny 
i wytworny w manierach, ożywiał się do niepoznania, nabierał 
humoru i werwy. o jakie by go nikt nie posadził. był pelen kon- 
ceptów. rzucał rakietami dowcipów najprzedniejszych, słowem, 
stawał się osią ogólnego rozbawienia. Nie zawsze bywał takim. 
ale w gronie rodaków, w gronie dobrych znajomych, gdy wśrod 
nich nie brakło i pieknych kobiet. lub takich, które cieszyły się 
jego syimpatyą, ożywiał się. rozwesełał. wpadał w dobry humor, 


. 

1) W papierach po Chopinie znalazły się i listy Platerów. W je- 
dnym Lndwik Plater. nie zastawszy Chopina, pisze kilka słów po fran- 
enskn w jego mieszkaniu (przy boul. Poissoniere) zapraszając go do sie- 
bie na wieczór. na którym ma być kilku Polaków, pragnących usłyszeć 
Chopina. W innym liście pani kasztelanowa pisze między innemi: «Niech 
Chopenek przyszle swój manuskrypt nut. Czy mówileś z p. Frepa? 
Spodziewam się, Że się pożegnasz z nami“. 
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a wtedy różnym „poliszynelom* nie było końca. Ale na to musial 
się czuć miedzy swoimi. co właśnie miało miejsce w domu Czar. 
toryskich. 

4 pómiedzy polskich domów arystokratycznych. z którymi 
Chopin pozostawał w bardzo bliskich stosunkach. wyróżniał się 
także dom hr. Komarów. którzy go znali jeszcze z Drezna. zkąd 
już na poczatku r. 1832 przenieśli się na staly pobyt do Paryża. Ba- 
wila też tm znimi od r. 1832 córka ich, brabina Delfina Potocka, 
żona Mieczysława, z którym jednak żyła w separacyi. Zarówno 
jej. jak i jej dwóch młodszych sióstr. Ludmiły i Natalii, równie 
Jak ona posągowo pięknych, był od samego początku Chopin gn- 
eym wielbicielem. 

Po za temi trzema pierwszemi domami polskieni w Paryżu 
miał tu wkrótce Chopin jeszcze i kilkanaście innych, Wołowskich. 
Grabowskich, Ossolińskich. Ilofimanów. Plieltów oraz „Lorki 
Czarnowskiej. dla której zawsze był pelnym sentymentu na tle 
wspoimiień warszawskich. Te same wspomnienia. choć innego 
rodzaju. bardzo mu czynily miłym dom Karolostwa Hoflnanów, 
jako że dla pani'Klementvny z Tańskich od dziecka żywił kult 
szczególny. U Andrzejostwa Plichtów hył jak u siebie. pelen 
uwielbienia dla rzadkich cnót pani Plichciny. 

Jednocześnie z emigracya, od której w końen roku 1631 
zaroiło się w Paryżu. przybył tu z Warszawy, także w roli poli- 
tycznego rozbitka. Aleksander de Moriolles, który po smierci 
Wielkiego księcia Konstantego, nie nie mogac wskórać u rządu 
rossyjskiego, rozgoryczony wrócił do Francyi. Przybywszy do Pa- 
ryża, odszukał Chopina. „przywożąc mn serdeczne pozdrowienie 
od swej córki*. Po niejakim czasie przyjechała i sama „Mariolka“. 
Oczywiście, że Chopin zaczął bywać u niej, a choć jnź nie kochať 
się w niej. jak za warszawskich czasów. to jednak nie przestał 
mieć sytmpatyi dla niej. Wiedząc. że i „Mariolka“ i jej rodzina, 


mają Adai — według jej zapewnienia w jednym z listów do 
niego — loujours la même amitié pour le genie devenu grand 
que pour le virlnose de 7 ans — chetnie w ich towarzystwie, 


u zwlaszcza w towarzystwie „Mariolki*, tytwtującej go „Monsieur 
le Diabelek*, odświeżał wspomnienia warszawskie, pod jednym 
warunkiem wszakże, by go w imię tych wspomnień 2 czasów 
Ronda a la Mazur. nie chciano... żenić z Mariolka. O tem mu 
się nie śniło. A jednak rodzice Mariolki. która. jako niebogata 
hrabianka. jakoś nie mogła wyjść zu mąż. nie tylko przemyśliwali 
o tem. żeby ją wydać za Chopina, ale zdaje się nawet, że w tej 
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kwestyi wymienili listy z rodzina Fryderyka. Ale cóż z tego, że 
rodzice Chopina. a nawet jego siostry. nie nie mieli przeciwka 
temu mariażowi. kiedy sam „Monsieur le Diabelek*. choć bardzo 
lubit Marvolkę, weale w tej chwili nie myślał o ożenku, ani z nia. 
ani z kimkolwiek innym. Że jednak w Warszawie nie miano nic 
przeciw Maryolee, dowodził list Ludwiki do Fryderyka. która mu 
tak pisala d. 27. listopada 1831! roku: „Był Nowakowski: chcial. 
żchy dać te ronda. coś dla Moriolles kazal wylitografować, ale 
Papa nie dal. Czy każesz? to się dadza. Nie piszesz o Ale- 
ksandrince. czy ona istotnie nie zasługuje na Twoje 
afekcye?* Już to samo, że Chopin nie pisal o niej. dowodziło. 
że dla tych matrymonialnych powodów zacząl politykować z Ma- 
ryvollami. a gdzie się zaczyna polityka, tam się kończy szczerość. 
a odzie się zaczyna brak szczerości. tam sie zwykla kojiczyć 
i przyjażń. Bardzo być może. że w ten sposób powoli zaczął osty- 
gać stosnnek z Maryollami... 

Tymczasem Chopin wciąż nawiązywał nowe stosunki. w tej 
hezbię z wieloma znakomitościami literackiemi. Na początkn sier- 
pnia poznal się z Adamem Mickiewiczem. Wprawdzie niezawsze 
zgadzali się z sobą. owszem. najczęściej mieli odrębne zapatry- 
wania, ale pod jednym wzelędem byli podobni do siebie: Miekie- 
wicz nnosil się nad muzyką Uhopina. Chopin nnosił się nad poe- 
zya Mickiewicza. A przytem obaj byli genialnymi improwizato- 
rami. To też. gdy byli razem, a bywając w tych samych kołach. 
ciagle spotykali się ze sobą. zdarzalo się nieraz. że albo Mickie- 
wicz inprowizował po improwizacvi Chopina, albo Chopin impro- 
wizował po improwizacyi Miekiewicza. Szczęśliwi cl. co mogli być 
świadkami tych improwizagyi! Oto zas. w jaki sposób raz Mickie- 
wicz scharakteryzował Chopina: „Oto on. najncieszniejsza figura. 
jaka znałem na świecie: Talent Garricka, dowcip warszawsko- 
francuski. I jedno mię w nim tylko nieprzyjemnie nderzało. to 
zahawianie swoją osobą jigurek salonowych. z których żartował 
i miał racyve... Polskiej matki dusza erała przez niego. śpiewała. 
szlochała, a dusza ojca-Franenza śmiała się na cale gardlo: i to 
by} Chopin!“ Gdy Mickiewicz pisał Pana Tadensza, na wie- 
czornych zebraniach n*niego na Carrefour de U Observatoire, na 
których poeta odczytywał świeżo napisane pieśni poematu. bywał 
wraz z wieloma jego przyjaciólmi i Chopin.') Te „nocne roda- 


1) Władysław Mickiewicz, Żywot Adama Mickiewicza. 
I. 66 
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ków rozmowy* „u Mickiewicza, który wtedy tworzył Pana Ta- 
densza. tak opisuje Bohdan Zaleski: „Odwiedzali Adama wtedy 
tlnmnie, jako słynnego już antora Wallenroda. Dziadów 
i Ody do młodości. rozbitkowie powstania listopadowego. roz- 
namietnieni, krzykliwi. powracający z Taranne i Vauban. Tak 
zwały się dwie Góry. hnczące naprzeciw siebie wyklinaniami. na- 
sze emigranckie Hebal i Garyzim. Z nmiarkowańszą bracią Adam 
chętnie przestawał: nsiłował nastroić zwichnione nmysly do zgo- 
dodźwięku i zapał ich nieoblndny skierować kn wyższym celom. 
pożyteczniejszym dla sprawy narodowej. Nie bardzo mu się to 
udawalo. Nastały wkrótce wieczorne schadzki u Adama. po wię- 
kszej części umiarkowańszych osób i tem samem sympatyczniej- 
szych. Vezeszczałi na nie. ile pamiętam: Jełowicey. Edward 
i Aleksander, bracia Sobuiscy. Kaszye, Worcel. Cezary Plater, 
Karol Montalambert, Dawid rzeźbiarz, generałowie Dembiński” 
i Mis Mycielski, Władysław Zamoyski, Fryderyk Chopin, Fran- 
ciszek Szemioth. Leonard Chodźko. Wrotnowski, Weisenhofi, Ja- 
nuszkiewicz. kołysko, K. E. Wodzyński. kajsiewicz, Rettel. Seme- 
nenko. Ropelewski i wieln, wielu innych. Goście przychodzili do 
szczupłych pokoików nie codzień, ale po parę razy w tygodniu. 
na pół godziny, na godzinę. czasem raz jeden na miesiąc. Adam 
stal wtedy na swym zenicie. w pelni twórczości poetyckiej i w cią- 
glem poduiesienin dncha. W mowach i rozmowach codziennych 
błyskawicował parabolami, rozświetlającemi glebie ducha, sypał 
jak z rekawa genialne spostrzeżenia, endne myśli. oryginalne do- 
wcipki w oryginalnem wysłowienin. Schadzki te. a właściwiej 
mówiąc biesiady patryotyczne. toczyły sie w najznpełniejszej swo- 
hodzie, o przedmiotach tyezących się Polski. jej bied i prześlado- 
wań ówczesnych.“ Chopin niemało musiał korzystać na tych ze- 
braniach, w tej skondensowanej a podniecającej atmosferze pa- 
trvotyzmu.* Wogóle na emieracyi często łączono nazwisko Mickie- 
wicza i Chopina. nie tylko jako dwie znakomitości pierwszego rzędn. 
jako dwóch geniuszów. jako dwie chluby narodu polskiego, ale 
jako dwa pokrewne sobie duchy. Kiedy Mickiewicz, w ekstazie 
narehnienia, improwizował. we wzrokn jego przymglonym i zapa- 
trzonym jakby w zaświaty, widzieli niektórzy „melodye fantasty- 
cznych improwizacyi (hopina*.?) 
F. IIOESICK. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


1) Wspomnienia moje o Franevi, kraków 1859. 


Z mlodości Bony Sforzy, 


(Dokończenie). 


Prawdopodobnie nie opnściła Pawii, edvź zdrowie Jana Ga- 
leazza jeszcze się pogorszyło. Przytem. nastąpiło wtedy zerwanie 
stosunków z Morem. karol VIIL już kierował się z wojskiem kn 
Piemontowi. Dziad Izabelli, król Ferdynand, odwołał swego rezy- 
denta z Medyolann i odesłal rezydenta medyolanskiego z Neapolu, 
zasekwestrował dochody księstwa Bari. 

Straszne: chwile musi przechodzić córka Alfonsa IL. wobec 
zbliżajacej się tragedyi domowej i publicznej. Zachorowala przy 
chorym mężu. przytem Bona dostała ospy.') Paweł Bilia. wido- 
cznie jęden z otoczenia lzabelli i Jana Galeazza, pisze z Pawii 
1. października list do Mora: 

„Dziś wystąpila wcale obficie ospa madamie Bonie, córeczce 
Jaśnie Oswieconej Pani, o czem miałem sobie za obowiazek do- 
nieść Waszej Wielmożności, tak, jak i nadal uczynie w miarę 
przebiegu choroby. 

„Powyżej wymieniona Pani. zdaje sie. że od kilku dni lepiej 
się ma.* 

Izabella była wtedy w ciąży. 

Tymczasem Jan Galeazzo gaśnie. umiera w listopadzie (1494 r.) 
w zamku w Pawii, w dwudziestym szóstym roku życia, widząc 


1) Może szkarlatyny. 
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nad lożem swojem pochylone dwie straszne twarze: młodego. 
szpetnego Karola VHI, który wtedy nadciągnął z wojskiem do 
Lombardyi i Ludwika il Moro. Była to prawdziwa tragedya! Co 
się wtedy działo w duszy Izabelli? Trudno opisać jej boleść, 
zgrozę. trwogę i nienawiść tlumioną do tyrana rodziny w chwili. 
kiedy tracila ukochanego małżonka. zrospaczona i bezsilna. 

Bona wyzdrowiala z ospy, gdyż doktorowie Mikolaj Onsani 
i Gabryel Pirovano, pisali poprzednio do Medyolanu: „Madonna 
bona, córka Jaśnie Oświeconej Madonny, znajduje się w doskona- 
łym stanie co do ospy, która n niej wystąpiła...* Ale za to matka 
cierpiała na boleści żolądka, zkąd podejrzywano, iż były próby 
otrucia jej, bo i przedwczesna śmierć meża przypisywano trnciznie, 
zadanej przez stryja. choć podejrzenie w owych czasach powta- 
rzało się tak często, że zbyt na seryo brać go może nie trzeba. 

Urodzila się jej w maren (1495 r.), tj. w cztery miesiące 
po śmierci męża, trzecia eóreczka, Bianka, która żyla tylko dwa 
lata, gdyż umarła 28. stycznia 1497 roku. Wynika to z listu, jaki 
stara królowa Bona pisala w r. 1551, tj. na cztery lata przed 
opuszczeniem Polski, a którego kopia znajduje się w archiwum 
państwowem (pod rubryka Polonia) w Medyolanie. Bona odnio- 
sła się wtedy do Aleksandra di Lampugnano. o zarządzenie po- 
sznkiwań, w jej specyalnie interesie, o wierzytelne świadectwa co 
do śmierci ojca, księcia Jana Galeazza, jako też i co do tego, że 
jej matka była wtedy w czwartym miesiącn ciąży. oraz i co do 
narodzin siostrzyczki Bianki. Prosiła, ahy szukano, gdzie została 
pochowana, czy może w Nawarze ? 

Myśl jej odoadujemy z innego dokumentu. znajdującego się 
w tym samym dziale, tj. z listu datowanego 5. lipca 1556 r., 
kiedy Bona powróciła była do Neapoln i Bari od dwn miesięcy. 
Królowa kazala wtedy oświadezyć, za pośrednietwem Jakóba Ma- 
ryi Stampy, medyolanskiego patrycynsza i karola Antoniego Gam- 
bacosty, że chce w medyaluńskiej katedrze wznieść rodzinną ka- 
plice. aby zebrać w niej ciala wszystkich zmarłych z swojej ro- 
dziny. Kanclerz cesarza niemieckiego, ówczesnego władey Medyo- 
lanu. przychyla się do życzenia Bony. W istocie, ciala jej rodziny 
byly rozproszone. Matka zmawła w Neapolu, ojciee w Pawii. 
brat Francesco we Francyi, Hipolita siostra została złożona w Ne- 
apoln,.a o drugiej, tj. Blance, nie wiedziala nawet, gdzie ją po- 
chowano? Widocznie chciała zrobić to samo, co Zygmunt, kiedy 
fundowal kaplice Jagiellońską w katedrze na Wawelu, ale zamy- 
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sly te. z powodu jej rychłej śmierci, zaszłej w połtora roku pó- 
niej. nie doszły do skutku. 


i 


Przygnebiona, bezsilna. podczas gdy Karol VIII. zajmował 
Neapol. wrócila Izabella z Pawii da Medyolanu. wvczekująć dal- 
szych wypadkow. ale nie zamieszkała już w Castelsforzesco. tylko 
osiadła z dziećmi na uboczu. w zamku przy dawnej bramie Giovia. 
dziś już nie istniejącym. Musiała ustąpić przed wrogiem: Wiado- 
mosci. jakie dochodziły z Neapolu. zapewne przez Rzym. nie były 
tego W aby mogły podnieść na duchu: Jej dziadek Ferdy- 
nand mnarl, a ojciec. Alfons l., wobec zbliżania się karola VII. 
z wojskiem. abdykował i uciekł do Sycylii, a rządy objął Ferdy- 
nand IL. brat Izabelli. w chwili kiedy król francuski wkraczał 
trywmnfalnie. w lutym 1495. do Neapolu i koronował się na króla. 
Rozpoczynala się więć długa wojna. Potem Karol VIII. wracał 
w maju do Franevi. zostawiając załogi, podczas gdy przeciw niemu 
zawinzywałla się liga cesarza Maksymiliana. Ferdynanda katoli- 
ckiego. Wenecvi. papieża Aleksandra VI. i przestraszonego jego 
powodzeniumi. Ludwika il Moro. Następne lata wypełnione są 
wiec ntarczkami miedzy Hiszpanami i Francuzami. w czasie któ- 
rych umiera brat Izabelli. a jej stryj. Fryderyk, dobija się o kró- 
lestwo. ; 

Mało wierny o tych latach. jakie matka Bony spedzila wtedy 
w Medyolanie, aż do chwili, kiedy w końcu 1499 r. neieka na 
polndnie. Wiemy rviko. że hyła świadkiem znpelnego objęcia wła- 
dzy przez swego prześladowce. adyż szlachta medyolańska oddała 
ja Morowi i tylko potrzeba bylo jeszcze ceremonii doreczenia cho- 
rągwi księstwa przez cesarza, aby sankcva stala się zupelna. 

Jakoż uzyskał ja od męża Bianki Sforzy. A cesarza. 
(po ojen swoim Fryderyku HI.), Maksymiliana, W d. 5. kwietnia 
1495 r. otrzymuje il Moro, prawem wolnego lenna. FE 

Na słynnym pomniku cesarza, w nadwornym kościele w Tns- 
hruku, otoczonym. jak wiadomo. posągauni rodziny Habsburgów. 
znajdnje się płaskorzeźba. przedstawiająca udzielenie lenna Eudwi- 
kowi Sforzy. Cesarz siedzi na tronie zdobnym w podwójnego orła 
i ma obok siebie Biankę Sforzę: przed nim kleczy il Moro i otrzy- 
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muje symboliczny chorągiew z herbem Medvolann. tj z weżem 
zjadującym dziecko. Otaczają ich dwory i dyenitarze. 

W r. 1497 umiera Beatrycze dEste. żona obecnego pana 
Medyolann. W następnym rokn umiera karol VIT.. a wstępuje 
na tron jego siostrzeniec. Ludwik XD., książe orleański. który 
podejmie prawa swoje i do Neapolu i do Lombardvi, gdyż po- 
miedzy antenatami znajdnje się jedna z Viscontich. panów Me- 
dyolann. zanim Sforzowie zagarneli byli władze. A w owych cza- 
sach krew rozstrzygala o prawach i dlatego IHabshnrgowie szukali 
małżeństw w innych państwach. jak w Hiszpanii i Wegrzech. 
a teraz. dla wzmocnienia pretensvj. także pomiędzy Sforzami. 

W r. 1498 Izabella skoligaciła się z Borgiami, z papieżem 
Aleksandrem VI, skoro naturalny svn jej ojca, Don Alfonso 
d'Aragona. książe na Bisceglie. żenił sie z eórka papieża, Lukre- 
cya Boreia. rozwiedziona wtedy z Janem Sforza. panem na Pe- 
saro. zaślnbionym w r. 1494. Ślub odbył sie w czerwen (1498 r.) 
w Rzymie. ale książę na Biseeglie został zamordowany w dwa lata 
później. z namowy (ezara Borgii. 

Przez jakis czas księżna Medyolann mieszkała w pobliżu 
katedry, wystawiona ciągle na tyranię uzurpatora, gdyż ten ostatni 
pozwolił jej widywać syna triko raz na tydzień. 

Nadchodzi wreszcie chwila, kiedy jej się zdaje. że pomszezona 
zostanie. Ludwik XII przybrał tytnły nie tyiko króla Neapoln. 
ale i ksiecia Medyolanu i "A wyprawę do Włoch w przymie- 
rzn z Wenecyą. Tego dowódzca, Trivnlzio, wkracza da Piemontn 
2 25) aa żołnierza. R ten do Lombardvi 6. października 
1499 r.. poczem i król sam nadciąga. Skutkiem tego Moro uciekł 
z synami we wrzesniu do Insbrnkn. Wtedy to Izabella zdobywa 
sie na krok rozpaczliwy i śmiały. Kiedy Ludwik NIL. wszedł 
z wielką pompa do Pawii, a potem do Medvolann. przyjęty osten- 
tacyjnie. tak. że miasto złożyło mu przysięgę wierności. ona ufa- 
jac w rycerski umysl króla. wysyła naprzeciw niego synka. ośmio- 
letniego Franciszka, hrabiego Pawii. aby powitał tego. którego 
uważa za swego wybawiciela Franciszek byl tak ladnym chlo- 
pczyną. że poseł księcia (ionzagi z Mantui wyrażał się o pim 
z zachwytem. Ale i tutaj miało spotkać wdowe po Janie (rele- 
azzn. bolesne rozczarowanie! Ludwik NIL zatrzymał chlopca 
i kiedy w listopadzie wracał do Krancvi. zabrał go z soba. mó- 
wiąc. iż przeznacza go dla swojej malej córeczki Klaudyi, która 
później. w dwa lata po śmierci Franciszka. tj. w r. 1514, poszła 
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za maż za ksiecia Angoulóme. znanego pod nazwiskiem Fran- 
ciszka I. 

Ludwik Moro jednak nie daje za wygrane. zaciąga Szwajea- 
rów, aby odebrać Medyolan. A jeśli wróci na czele wojsk. zwła- 
sZcza., że miasto zaczyna sie buntować przeciw załodze francuskiej. 
w takim razie życie Izabelli jest niepewne... Lepiej uciekać, 
zanim wróg nadejdzie. wiec Izabella zabiera córeczki i uchodzi 


do Mantui, do Izabelli d Este — księżnej (ronzaga. Portret tej 
ostatniej znajduje się w cesarskiej galeryvi obrazów w Wiedniu. 
Ztamtad. po upływie rokn — w marcu 150! r. — uchodzi do 


Neapoln. aby tam pozostać. ala może pociecha było. że wróg 
il Moro w kwietniu 1500 r. schwytany został przez Francuzów 
w bitwie pod Nowarą i uprowadzony. jako jeniec. do Krancvi. 
gdzie w roku 1509. w zamkn Laches życie zakończył. zostawiając 
dwu synów: Maksymiliana i Franciszka. 

Ksieżna Jzabella stała się świadkiem nowej wojny w Nea- 
politańskiem. między wojskami francuskiemi i hiszpańskiemi 
i podzialu królestwa między Ferdynandem katolickim 1 Łudwi- 
kiem XII., co nie przeszkodziło. że wojna między nimi na nowo 
się wszezela. Ostatni z neapolitańskich Aragonów, Fryderyk. wy- 
jechał do Francyi. a Ferdynand katolicki zajął ostatecznie Nea- 
pol. gdy wojska franeuskie się wycofywały. 


111. 


księżna Medyolaun — dzis już tylka tytularna — otrzymała 
księstwo Bari i Rossano. jako odszkodowanie, i tam osiadła. Po- 
między zamkiem w Bari a palacem Casteleapnano w Neapolu. 
upływają jej uastępne lata wśród otoczenia więcej hiszpańskiego 
niż włoskiego, w nowem środowisku. gdzie pomimo towarzystwa 
dwu ostatnich królowych neapolitańskich i ciotki swojej. Bea- 
tyczy węgierskiej. rozwiedzionej z bratem naszego Zygmunta Í.. 
WTadysławem Jagielłończykiem, mnsialu nieraz wzdychać za Me- 
dyolanem i ntraconem stanowiskiem. Na wyspie Ischii nmarla 
Hipolitka, syn Franciszek przebywał daleko, w niewoli u tego. 
który w r. 1505 otrzymał od cesarza Maksymiliana przez dyplom 
inwestytnrę księstwa. Została sie jej tylko Bona. 
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W r. 1513 Bona miała już rok dwudziesty i ogólne położe- 
nie nieco się zmienilo. Francesco, jedynak syn. zmarł byl 


w niewoli przed rokiem. zabił się na polowaniu — jak mówiono 
wtedy — spadłszy z konia. Od rokun takze. tj. od 1512, Maksy- 


milian Sforza. syn zmarłego Ludwika il Moro, odzyskał z pomoca 
najemnych Szwajcarów i Świętej Ligi Medyolan. a nawet cesarz. 
chwilowy sprzymierzemec Lndwika XJI.. jemu znów powierzył 
lenno. 

Teraz więc, kiedy kuzyn jest władea Medyolanu. kiedy od- 
zyskał dziedzietwo Sforzów. do niego zwracają się myśli Izabelli. 
jako do ewentualnego męża dla Bonity. bez względu nawet na 
to. że uchodzi za leniwego i nienka. Pominawszy trudności zna- 
lezienia odpowiedniej partyi dla córki, aspirującej do wysokiego 
stanowiska. uśmiecha się matce przedewszystkiem myśl powrotu 
do wspaniałej dzielnicy Storzów, jakby zwyciestwo nad pamięcią 
Mora i nad jego intrygami. O zabiegach tych dowiadujemy się 
z listu księżnej Izabelli. zachowanego w Archiwnm państwowem 
w Medyolanic. pisanego z zamku w Bari. d. 27. października 
1515 r, do Andrzeja da Borgo. cesarskiego agenta w misyach 
dyplomatycznych i rezydenta w Medyolanie. którego też nazywa 
„najdroższym przyjacielem“, nie żałnjąc uprzejmości, aby tem go- 
recej polecić mu sprawe. zajmująca od roku jej myśli. Księżna 
tem więcej może zapaliła się do projektu wydania córki za Ma- 
ksymiliana Sforze. że syn Ludwika il Moro nie okazywał wielkiej 
ochoty do stanu malżeńskiego, a może też cheiała skorzystać 
z chwili. kiedy” w Medyolanie bawił zanfany doradca cesarza i jego 
kanclerz. biskup Gnrkn, kardynal Maciej Lang. mogący wpłynąć 
na doprowadzenie planu do dobrego skutku. Znać więc w liście 
pewna natarczywość, połączoną z niecierpliwością njrzenia nare- 
szcie postanowienia córki. dla której zaczynała już zbierać posag. 


„Niech się Pan nie dziwi — pisze księżna do Magnifico 
Andrzeja da Borgo — jeśli nie przestajemy nagahywać go. gdyż 


mamy w was wiarę. a to pochodzi z życzenia. aby doprowadzić 
rzecz tę do skniku i rozpocząć nareszcie uklady. Jestem jeszcze 
matką i pragnę. póki żyje. widzieć córkę naszą postanowioną 
i każda godzina wydaje sie nun tysiącem lat. Prosimy Pana. aby 
się przyłożył do tego, tak, jak many w Was nadzieje i jak robi- 
liście obecnie. T mając naszą córkę w tamtem państwie, możecie 
być przekonani. że będziecie mieli osobę, która zawsze dla Was 
bedzie miała szacunek i uważać będzie za ojca i którą możecie 
rozporzadzać jak córką i tak uezci Wasze czyny, że przekonacie 
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się po skutku. żeście oddali usługe osohom pełnym wdzięczności 
i abyśmy mogli widzieć rychlo rzecz zrobioną i nie zwlekać jej 
dlużej. zważywszy, jak długo już się ciągnie...* 

Sprawa pomimo to jakoś nie szla: w dwa lata pózniej Iza- 
bella ogiąda się za innym pretendentem i koresponduje z iunemi 
osobami. W Fzymie mieszka wzedy nieznany nam bliżej ksiadz 
z Bari, którego listy pisane do księżnej Izabelli, wydane zostały 
z archiwum watykańskiego w r. 1690 (Don Gregorio Palmieri: 
Spicilegtnm vaticanum). Zadaniem księdza bylo widocznie pilno- 
wanie interesów ksieżnej, na dworze Leona X.. Medycousza. ja- 
śniejącym przepychem o charakterze nierównie wiecej świeckim 
niż duchownym. jak u prawdziwego księcia odrodzenia. 0 tym 
księdzu i jego listach miałem już sposobność mówić poprzednio.) 
Atoli po wydrukowaniu obszernej jego korespondencyi z matką 
Bony, znalazły się jeszcze listy rękopiśmienne, stanowiące dalszy 
ciąg, a dotąd nie ogłoszone. Podają one, jak i tamte, wiadomości 
z pola wojny między zjednoczoneini wojskami Hiszpanii, cesarza 
i papieża, przeciw wojskom Franciszka I., który podjął prawa 
Ludwika XII. i Wenecyanom w r. 1515 w górnych Wloszech. 
gdzie się rozstrzygają losy Maksymiliana Sforzy i kwestya. czy 
zdólu utrzymać się przy Medyolanie, w którym panuje od lat 
trzech. 

I tutaj także wypadki poszły calkiem nie po myśli *księżnej, 
jeśli wogóle były jakie widoki. aby kuzyn zaślubił córkę, skoro 
się do tego nie sklaniał. Maksymilian Sforza został pobity 
15. września (1515) przez Francuzów pod Marignano, w Lombar- 
dyi, kapitulował i schwytany, poszedł za innymi Sforzami do 
Francvi! Zrzekł sie nawet Medyolaun i uznał młodego Franci- 
szka 1., od dziewięcin miesięcy króla francuskiego, księciem. 

Wobec takiej katastrofy wszystkie plany i nadzieje Izabelli 
rozsypały się w niwecz! 

Nieznany nam ksieżyna z nad Tybru pisze też 27. paździer- 
nika 1515 r. list do księżnej do Bari. jakby pocieszając ją, bo 
wspomina już o nowych kombinacyach: „Myślelismy. że kiedy 
Donna Bona odda się, jako żona, infantowi kastylijskiemu, który 
jest prawem oczkiem Hiszpanii. bratn arcyksięcia i rohiąc go 
księciem Medyolanu, mogłoby się dalej rzecz prowadzić (odchbra- 
nie Medyolann Francuzom — przyp.), jej posagiem. Do tego ce- 
sarz jak i Hiszpania, aby go wywyższyć, ho jest wnukiem obojga, 


1) Bona Sforza. Rzym 1904. str. 250, w drukarni Senatu. 
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na zasadzie praw Donny Bony. mogliby wypędzić Kranenzów, tak 
jeden jak i dragi, aby do Wenecyi z nogami za pasem!) ucie- 
kali...* 2) 

Infantem kastylijskim jest młody jeszcze bardzo. pietnasto- 
letni Karol. syn Filipa Pięknego Ilabsburskiego i Joanny kasty- 
lijskiej. spadkobierca tronu hiszpańskiego, a następnie cesarz Wa- 
rol V. Karol w pól roku później zasiadł na tronie hiszpańskim, po 
smierci Ferdynanda katolickiego. Widocznie księżna pisala przed- 
tem. że Bona będzie miala sto tysięcy dukatów posagu. więc księ- 
Żyna mwa na myśli nżycie tej sumy na dalsze prowadzenie wojny. 
Wszelako. zdaje się. o podobnej partyi choćby z powodu wieku 
Karola, nie mogło być inaczej mowy. jeno w pieknych zabiegach 
agenta w sutannie, lubiącego się czasem przychlebić. tak jak 
i kanonicy jednej z kapitul! w księstwie Bari, przymilali się wtedy 
do swojej władczyni, projektem tego samego rodzaju, jakoby Bona 
miala wkrótce wyjść za arcyksięcia austryackiego. 

Trzynastego listopada tegoż roku wracał nasz ksiądz do 
świeżych wspomnień. pisząc nowy list do swojej dostojnej Pani. 
mówiąc o klęsce. jaka spotkała Maksymiliana Sforze: 

„Ale Bóg. który wydal sąd swój nad tą psia krwią zydo- 
wską (contro quel cane de sangue ebraico), ojcem jego .(tj. Mo- 
rem), który zamordowal bratanka. aby stać się tyranem księstwa, 
który wypędził jego żonę z domn. odbierająe jej synka, chcial 
ukarać także chytrego tyrana, syna. podobnego do ojca i ja sam 
dziękuję Bogu za to, że małżeństwo to nie przyszło do skutku, 
przysięgając i zaręczając, że ta corka Donna Bona nie bylaby 
pożyla ami roku w jego domu, gdyż bylby ja usmiercil. aby zaba- 
wić się potem z innemi, któreby nm były dogodniejsze...* 

Skoro ten projekt poszedł w niwec, nie pozostało jak szukać 
kandydata na innych dworach. Dlatego jest jeszcze potem mowa 
o Filipie, księciu sabaudzkim, lub też o jednym z Medycenszów 
z Florencyi, o Magnifico Lorenzino, bratankn papieskim, 
lub o Magnifico Giuliano, bracie Leona A. i dlatego zape- 
wne ostatnie listy naszego księdza, pisane są z Florencyi, dokąd 
sie udal w powyższej sprawie. Ale korespondencya urywa się 
z styczniem I5I6 roku. Nie jest niemożliwem, że księdzem tym 
był Chryzostom Colonna, nauczyciel Bony, którego następnie uj- 

1) De bone gambe. 

>) Z listów rękopiśmiennych księdza, z Arch. watykann. 
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rzymy w Polsce. kiedy układy matrymonialne toczą się z poreki 
cesarza. 

Możemy również domyślać się. że wtedy właśnie, na po- 
czątkn 1516 roku, doszły księżnę Izabelle w Bari pierwsze propo- 
zycye ze strony wiedeńskiego dworu, skoro Maksymilian I. chcial 
wyswatać owdowiałege niedawno Zygmunta T. 

Barbara Zapolya umarła byla po połogn. 1. października 
1515 rokn. „na Wawelu. Zostawila dwie córeczki. ale nastepcy 
tronu nie było. Jest więc bardzo prawdopodobnem. że Andrzej da 
Borgo, posel cesarski w Medyolanie, albo raczej kardynal biskup 
(inrkn. Lang, przypomnieli sobie zabiegi ksieżnej, o Jakich wyżej 
mówiliśmy. Dlatego ksiadz Ubrvzostom t'olonna, o którym Zy- 
smunt Herberstein, posel cesarski. jadący z nim do Polski. wyraża 
się z wielkim szacnnkiem, nazywając go „podeszłym w wieku 
czejgodnym księdzem*,*) pojedzie później. aby pokazać królowi 
polskiemu miniaturę Bony i wziąć udział w pertraktacyach. 

Wiemy, że układy zakończyły się pomyślnie. Bona Sforza 
miała wyjść za Zygmunta I. 


\DAM DAROWSKI. 


1) Fontes rerum austriacarum. T. I. 
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Il 
Mariis-Ary Leblond. — Poezątki romantyzmu francuskiego. — Emil 
Zola i Naturalizm. — Eugeniusz Fromentin. — Dzisiejsza literatura 


kobieca we Franeyi. 


Panowie Marius i Ary Leblond, w roku zeszlym, po powro- 
cie z Polski, podjęli inicyatywę wystawienia pomnika Adama 
Mickiewicza w Paryżu. Projekt nzyskał poparcie świata litera- 
ckiego francuskiego i miejmy nadzieję, w najbliższej przyszłości 
wprowadzony zóstanie w życie. Z powodu tej wielkiej manifestacyi 
franko-polskiej, chwila wydaje mi się być odpowiednią dla zazna- 
jomienia publiczności polskiej z literacką działalnością pp. Le- 
blond, która ma już za sobą poważną przeszłość, a rokuje na 
przyszłość jak największe nadzieje. 

A najsamprzód kilka szczegółów biograficznych. bracia Le- 
blond (Marius urodzony w 1887, Ary w 1850) pochodzą z wyspy 
de la Reunion; po odbycin studyów w miejscowem liceum przy- 
jechali do Francyi. Działalność swą pisarską rozpoczęli od powie- 
ści: Les vies parallèles (1902), Le Zestre (1903). Le secret des robes 
(1903), Sarabande (1904), L’Oved (1907) — oto, co w tym 
dziale dotychczas ogłosili. Są to wszystko powieści z życia kolo- 
nialnego francuskiego, różniące się od powieści angielskich Ki- 
pling'a, a także od utworów Lotiego; kiedy u Loti'ego przeważa 
fatalizm, rezygnacya, smutek jakiś, u Leblondów przeciwnie, pa- 

18 
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nuje spokój. pogoda. powiedzieć nawet mozna więcej, pewnego 
rodzaju cgzaltacya. romantyzm: starają się oni nzewnętrznić przy- 
wiązanie Francyi do swych kolonij i podjęte przez nią wysiłki 
w celu asyvmilacyi pokojowej kolonistów, w celu zrobienia z tych 
kolonistów nie wrogów metropolii, a obywateli kochających ją, 
jako swą ojczyznę... 

Druga stronę działalności braci Lehlondów stanowią ich po- 
dróże, a raczej sprawozdania z tych podróży: W roku 190% wy- 
dali bardzo obszerną i żródlową monografię o Madagaskarze: ') 
jest to studymn nie tylko etnograficzne i folklorystyczne, ale 
nwzęlędniające również literatnrę. sztukę, słowem wszystko. co 
odnosi się do życia tej kolonii: napisane barwnie, z dnżym talen- 
tem literackim. ozdobione licznemi rycinami. stanowi pewnego 
rodzaju encyklopedvę przedmiotu. — Obecnie pracują pp. Leblond 
nad kwestya polską; w tym celu odbyli w zeszlym rakn podróż 
po całej Polsce. zbierali materyaly na miejscu. starali się z bliska 
zapoznać z naszem życiem politycznem, społecznem i artystycznem. 
Zresztą sprawa polska nie była dla nich obea i przedtem i nie- 
jednokrotnie na szpaltach przeglądów i dzienników głos w niej 
zabierali, dowodzący zawsze zrozumienia rzeczy i oryentowania się 
w sytuacyj: o ile chodzi o kwestyę polską. szczególy dość rzadkie 
w prasie francuskiej. 

Trzecią wreszcie stroną działalności pisarskiej pp. Leblond 
są ich krytyki literackie i prace o charakterze filozoficznym. 
W roku 1907 wydali Za société française sous la troisième rćpn- 
blique.*) w której, na podstawie powieści spółczesnej. starali się 
przedstawić społeczeństwo franenskie ostatnich lat trzydziestu. te 
składniki, jakie społeczeństwo to tworzą; mamy więc typ dziecka, 
typ oficera. typ finansisty, arystokraty. anarchisty i socvalisty, 
typ wedle bohaterów ważniejszych powieści francuskich. Pomi- 
nąwszy ciekawe i pouczające rezultaty tego rodzaju badań. oraz 
wskazania, jakie ztąd wyciągnąć można na przyszłość. sama me- 
toda tej pracy jest oryginalna i bodaj ma taka skale dotychczas 
niestosowana. 


1) Marius-Ary Leblond: La grande ile de Madagaskar, Paris 
Delaegrave, 1907, 1 fr. 80. 

2) Marins-Ary Leblond: La societé francaise sonus la 
troisieme rópnblique. Paris, Alcan, 1907, 5 fr. 
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Druga pracą w zakresie krytyki literackiej jest monografia 
o Leconte de Lisle'n.1) Nikt bardziej nie był powołany do napi- 
sania tej monografii, jak pp. Leblond. Leconte de Lisle, urodzony 
na wyspie de la Reunion, spedził na niej młode swe lata, 
a i w wieku późniejszym niejedną tam przeżył chwilę. Życie wy- 
spiarskie, życie kolonistów w szczególności. otoczenie przyrody 
miejscowej -— wszystko to niemały wplyw wywarło na twórczość 
Leconte de Lisle: aby twórczość tę zrozumieć, konieczną była 
znajomość kraju i ludzi taka, jaką mieli pp. Leblond — sami 
z wyspy tej pochodzący. Studyum pp. Leblond o Leconte de 
Lisle'w należy do najlepszych w literaturze francuskiej. 

Wreszcie ostatnia praca. jaką ogłosili pp. Leblond w końcu 
roku zeszłego, aczkolwiek wchodząca w zakres krytyki literackiej, 
stawia sobie cel. że tak powiem filozoficzny. — określenie i de- 
atu XTX. wiekn.*) Jest to na bardzo szeroką skalę zakrojona 
synteza dorobkn umysłowego XIX. wiekn. starająca się ohjąć 
i wyrazić to wszystko, ze szczególnem nwzględnieniem Francyi, 
co. rok ubiegły przyniósł ludzkości. Rzecz oczywista, w tak 
obszernie pojętej pracy. w tak śmiałem przedsięwzięcin, muszą 
brć braki I niedomówienia: trzeba jednak autorom przyznać, że 
zebrali matervał bardzo sumiennie. że matervał ten sądzili bez- 
stronnie, z dobrą wiarą i z wielką tołerancyą. Panowie Leblond 
za ojca umysłowego wszystkich myślicieli XIX. wieku uważają 
Ronsseau. który znown nie byl tym, za eo go mają przeciwnicy, 
tj, nie był skrajnym indywidnalistą. anarchistą. a domagał się 
raczej reform zgodnych z tem, co wskazuje natura, reform, do 
których zresztą wiek XIX., a także wiek NN. dąży. — Stają też 
pp. Leblond w, obronie romantyzmu; romantyzm w ostatnich paru 
latach gorżkie przechodził chwile: oskarżono go. że był chorobą, 
że był elementem społecznie destrnkcyjnym; opierając się na wiel- 
kich prsarzach franenskich z epoki romantycznej, wykazują pp. 
Leblond fałsz tego rozumowania i konkluzyj zeń wypływających. 

Przyszłość widzą autorzy w świetle różowem: to co było 
wczoraj niemożliwem, a dzisiaj stawia się w wątpliwość. w nie- 
dalekiej przyszłości zostanie w czyn wprowadzone. Na świecie 


1) Marins-try Leblond: Leconte de Lisle, Paris, Mercure de 
France, 1906, 5 fr. 50. 
*) Marius-Ary Leblond: Du l'idéal du XIX. Siècle, Paris, Alcan, 
INK 5 fr: 
18% 
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zapanuje harmonia: dojdzie do niej ludzkość nie droga radykal- 
nych reform, ale droga nieświadoniej ewolucyi, droga powolnego 
odradzania się artystycznego i intellektualnego. 

Nie każdy może się zgodzić z konklnzyamni pp. Leblond: 
w horoskopach tak dalekich i tak szerokich muszą być różnice 
zdań znaczne. To też, nie ze wzgledu na te przepowiednie książka 
wartość posiada: ciekawe i pouczające są w niej analizy pisarzów 
artystów, działaczy. analizy gloszonych przez nich idei, analizy 
prądów i kierunków. które pojawiały sie. walczyły % soba, roz- 
wijały się. i albo ginęły, albo przetrwaiy. Zidćał du XIX. siecle 
nie określa tego ideałn, ale w każdym razie do jego określenia 
nas zbliża. 

Oto dotychczasowy dorobek braci Leblond, dorobek niespelna 
dziesięciołetniej pracy na polu literatury i piśmiennictwa. Już 
dzisiaj, mimo wiek młody, zajmują stanowisko wybitne, a w ka- 
żdym razie oryginalne, w szeregach nowej, a tak licznej genera- 
cyi pisarzów franenskich. 


Od kilku lat zajęto się we Francyi żywe studyami nad epoką 
romantyczną: konferencye Lemaitrea o Ronssean. głośna ksią- 
żka Lasserrea p. t. Le romantisme français, występująca przeciw 
romantyzmowi i jego twórcom, przynajmniej niektórym. wykazu- 
jaca dzisiaj jeszcze zgubne wpływy romantyzmn, zaostrzyły tę 
dyskusyę. 

W szeregu obrońców tradycyi romantycznej wybitne zajmuje 
miejsce p. Leou Sćchć; publikacyami swemi nie mało przyczynił 
się do zaznajomienia nas z rozmaitemi fazami romantyzmu fran- 
cuskiego: ogłosił studya i materyały, odnoszące się do życia Al- 
freda de Vigny, Lamartinea, Mnsset'a, Saint-Beuve'a i innych. 
Dzisiaj daje nam tom nowy, poświęcony „Muzie francuskiej“ 1) 
z lat 1823—7, tj. wydawnictwu, okolo którego, w tym czasie. 
ruch romantyczny franenski grupował się. 


* 


1) Leon Sćchć: Le Cenacle de Muse francaise, Paris, 
Mescure de France, 1909, 1 fr. 50. 
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Pan Sechć, korzystając z tego wydawnictwa, poprzedza je 
ogólnemi nwagami o romantyzmie i stara sie zbić te zarzuty. ja- 
kie mn w ostatnich czasach zrobiono. Najsamprzód stwierdza. że 
romantyzm franenski przechodził dwie odrębne fazy: pierwszą od 

1801 do 1827, od Gémie du Christianisme do Uromtella, w któ- 
rej był katolickim. rojalistycznym i nacyonalistycznym, druga. od 
1830—1850 — fazę liberalizmu. Te wszystkie zarznty, jakie zro- 
biono romantyzinowi, odnoszą się do drugiej jego fazy. fazy. która 
m wiele niżej stoi od pierwszej, W pierwszej wszystkie formy ar- 
tystvezne jnż istnialy: elegie Lamartine'a. ody i balady Victora 
Hugo. poematy de Vignvego. utwory historyczne (hateaubriand'a 
itd. „A skoro to wszystko istnieje. ktoż śmie. będąc o tyle o ile 
poinformowanym. twierdzić, że romantyzm hyl chorobą. Oby bóg 
nie byt dal innej tylko choroby Franeyi. Nie bylaby z pewnością 
npadla, zdemoralizowała sie do tego stopnia, jak to ma miejsce 
obeenie*. Gdzież w czasach przedromantycznych są pisarze. któ- 
rzyby z większą siłą sformnlowali obowiązki wzelędem boga i oj- 
czyzny? „Czyż nie Chateaubriand odnowił religie naszych 0 ojców ? 
Czyż nie Lamartine oczyścił atmosferę milości?* Inna sprawa — 
ciagnie p. Seche — z drugą faza romantyzmu: tam widać już 
wplyw Ronsseau; tam są ludzie chorzy. nenropaci. Romantyzm, 
po rewałucyi. po wojnach za ezasów cesarstwa „nie wiedział może 
odrazu co należy robić". ale wkrótce stal sie „ruchem nnysło- 
wym zachwycającym..* można go jedynie porównać do epoki re- 
nesansu | 

Widzimy wiec w p. Sćchć gorącego zwolennika romantyzmu, 
a dodać trzeba nie tylko goracego zwolennika, ale i pierwszo- 
rzędnego znawcę, który poprowadzi nas poprzez listorye tego ru- 
chu literackiego poczatku XIX. wieku. 

Muza francuska — powiada p. Séch — była manife- 
stacyą zdrową. a jedna tylko wadę posiadalu. że nie dosyć odwa- 
żna, trwala zbyt krótko. Gdyby nie te okoliczności, dzięki wiel- 
kim talentom, jakie się kolo niej grupowauly, niezawodnie prze- 
szkodziłaby degeneracyi romantyzmu; ale, niestety braklo Mnzie 
francuskiej kierownika, musiała npaść... 

Poświeca p. Sćchć oddzielne stndya założycielom tego pisma 
(Alexandre Sownet, Alexandre Guirand. Emile Deschamps, Victor 
Hugo. Alfred de Vigny. Saint-Valćry. Desjardin). oraz współpra- 
cownikom (pani Ancelot, bBaour-Lonnian. Belmontet, Brefant. 
Chauvet, Chenedolle, Durangel. Guttinguer. Lefèvre, Pons. Res- 
Senier), mówi dalej o salonach literackich, w których zbierali 
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się romantycy. w szezególności o salonie Charles Nodiera. wre- 
szcie o poczatkach romantyzmu w teatrze, oraz o roli, jaka w tym 
względzie odegrał haron Taylor. 

Poprzestanę na zaznaczeniu tych szczegółów. zatrzymam sie 
nieco nad doktrynami. gloszonemi przez Muzę francuską. Wy- 
rażone są one, w pierwszym rzędzie, w artykule Guiraud pt. 
Nos doctrines; rzecz szczególna, nic w nim niema o metryce, 
a zaledwie w kilku wierszach podane określenie sonetu. (inirand 
kładzie duży nacisk na nezncia religijne w poezyi. o romantyzmie 
nie wspomina. Pierwszym, który nad określeniem romantyzmu 
dlnżej się rozwiódł, byl Charles Nodier (w artykule p. t. De 
quelques logomachies classiques, „La Muse Française“ z 15. LV. 
1624). „Romantyey, — pisal Nodier — pragną wyrażać fabuly 
dawnej poezyi przy pomocy faktów malowniczych. ale natural- 
nych... Klasycy, jeżeli istnieja klasyey. zachowali dziwny przywi- 
lej oddawania swych myśli, posłvenjąc sie fikcyami. w które sami 
nie wierzą i to właśnie jest różnica. która dzieli te dwie szkoły”. 
Artykul Nodiera wywołał oficyalna odpowiedź Akademii francu- 
skiej: na jednem z posiedzeń zabral głos akademik Augor, aby. 
wykazawszy całą przewrotność romantyków. ostrzedz przed nią 
spoleczeństwo. (dezwaly sie głosy po za Akademia i po za ro- 
mantykami: znana jest powszechnie broszura Stendhala p. t. Na- 
cine i Shakespeare, w której Anger'owi antor Ze rouge el le noir 
dal odprawę znakomitą. Sami romantrey. z poczatku zacięci 
w walce. powoli z niej wycofują się: powodem tego są rozmaite 
sprawy uboczne: Jeden z założycieli ła Muse francaise, Sonnet, 
ma zuniar stawiać swoją kandydature na członka Akademii, nie 
śmie wiec przeciw Akademii wystepować. a nie tylko sam milczy. 
ale nawet swych przyjaciół uprasza. aby nie mącili świętego spo- 
koju. nawet Victor Hugo do jego życzema się skłania. La Muse 
française wobec takiego obrotu rzeczy istnieć dlużej nie mogła. 
nie miała żadnej racvi bytu. gdyż chcąc istnieć dalej. mnsiałaby 
walczyć, a walezyć jej nie bylo wolno. Byla to więć pierwsza 
przegrana bitwa, przegrana nie na długo, gdyż wkrótce. podjeta 
przez innych, inne wydała rezultaty. Ze szczegołami dalszych lo- 
sów romantyzmu zaznajomi nas p. Leon Sechć w następnej swej 
pracy p. t Le cćnacle*de Joseph Delorme (1827—1829). która 
wkrótce ma się ukazać. 1) 


i: 


1) W nakładzie księgarni Merenre de France. 
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Szkoła naturalistyczna jest zjawiskiem zbyt świeżem, aby 
dzisiaj już można było wyznaczyć jej miejsce niezmienne w histo- 
ryvi piśmiennietwa: matervały pierwszorzedne, które kiedyś nicza- 
wodnie będą dostępne, ukrywane są jeszcze starannie w archiwach 
prywatnych: z drugiej strony. naturalizm, chociaż w mniejszym. 
niżeli przed kilkndziesięcin laty stopniu. jest sztandarem. w imię 
którego się walczy, alho który się zwalcza, jest wiec kwestya 
dyskutowana i podlegająca dysknsyi. a więc nie nadającą się do 
bezstronnej oceny. Wszak taki naturalista jak Huysmans umarl 
niemal wczoraj. a wpływ jego na współezesnych długo jeszcze 
bedzie ciażyl. Nie można uważać za ostatnie slowo w tej materyi. 
ani stndyów Brnnetiere'a. w znacznej części artykułów, pisanych 
w wirze walki. ani tej całej literatury przedmiotn bądź w ksią- 
Żkach. hądź w brosznrach. lub artykułach, wywołanej pojawieniem 
się nowej pracy jednego z przedstawicieli naturalizmu... To jedna 
tylko dzisiaj nie ulega kwestvi. że naturalizm miał swoje znacze- 
nie dziejowe. że nie był ehimera zmyśloną dla wzgledów orygi- 
nalności. ale. że wywołany został reakcyą przeciw zapoznanin ży- 
ciu realnego w utworach wyobraźni. że byl reakcya silną, a więc 
skłonną do krańcowości, do przesady. nawet do absurdu. 

Fakt ten. iż nie możliwa jest ocena ostateczna szkoły natu- 
ralistycznej. nie stoi bynajmniej w sprzeczności z możliwością þa- 
dania poszczególnych faz naturalizmu. i z gromadzeniem materya- 
łów do przyszłej jego oceny. przy której opinia współczesnych. 
tych, co udzial w walce brali. jeżeli decydować nie będzie. to 
w każdym razie zaważy na szali niemało... 

Literatnra przedmiotn w ostatnich czasach wzbogacona z0- 
stala cenna pracą p. Edmunda Lepelletier o Emilu Zoli.) Dał 
nam byl p. Lepelletier. przed paru laty, wyczerpująca książkę 
o Verlaineje,*) książke, która niejeden szczegół z dzialalności 
i z życia nieszczęśliwego poety wyjaśniła, niajedną legendę o bez- 
ładnem życin Verlainea sprostowała.. Pan Lepelletier pól wiekn 
niemal w życiu literackiem franenskiem czynny ndział przyjmuje: 
był jednym z założycieli Parnasn, byľ przyjacielem wielu ludzi 
wybitnych, jedynym bodaj prawdziwym przyjacielem Veriaine'a... 
Z Zola łączyly go stosunki bliskie z początku, później, ze wzglę- 


1) Edmond Lepelletier: Emile Zola, sa vie, son oenvte, 
Paris Merenre de France. 1908, 7 fr. 50. 

2) Edmond Lepelletier: Paul Verlaine, Paris, Merenre de 
Pirance, Uy 7 ir 50 
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dów politycznych, bardziej luźne: p. Lepelłetier przeszedł ewo- 
lucyę polityczną i z wielkiego socyalisty stal się radykałem. 
a później nacyonalistą; sprawa Dreyfusa zrobiła resztę: stanal 
w opozycyi wzgledem Zoli... 

Sprawa Dreyfusa. albo jak się po prostu mówi „Sprawa“, 
nie tylko najserdeczniejszych przyjaciół, ale nawet najbliższych 
krewnych poróżniła: trzeba też było bezstronności nielada. aby 
mimo stanowiska wręcz przeciwnego, p. E. Lepelletier mógł na- 
pisać tak pochlebną książke o Zoli. „Miedzy Emilem Zolą a an 
torem tego studynm. — pisze p. Lepelletier — bardzo dlngo 
trwały ścisłe stosunki przyjaźni. Warunki nie zrobiły z nas nie- 
przyjaciół, ale antagonistów. każdy z nas walczył w przeciwnym 
obozie w imię tego co uznawał za słuszne., W walkach literackich 
nie różniliśmy się w niczem. Literatura nie stoi w zależności od 
polityki. a sztuka znajduje się ponad sprawami partyjnemi*. W tym 
duchu więc napisana jest książka o Zoli, z wielkim zachwytem 
„dla tego, który badał nasze obrezaje i analizował nasze namię- 
tności i wady”. 

Na razie pominę ocenę p. Lepelletier literackich za- 
sług Zoli, a zajmę sie wyłącznie faktyczną stroną jego książki. 
Powiem odrazu. że w tym względzie jest ona hardzo cenna: po- 
daje szezesóly biograficzne nieznane. prostuje rozsiewane przez 
nieprzyjaciół Zoli fałsze i kłamstwa, między innemi odnoszace się 
do pochodzenia Zoli i do jego pierwszych kroków paryskich. Zola, 
jak wiadomo, był początkowo urzędnikiem w księgarni Hachette a. 
a mając w niej styczność z literatuni, sam pisarzem zostać posta- 
nowił. Pod silnym wpływem Musset'a rozpoczal od pisania poezyi. 
wkrótee jednak przekonał się, że w tym względzie nie zdziałać 
nie zdoła; zaczął pisać sztuki teatralne, artykuły dziennikarskie, 
mające wielkie powodzenie. wreszcie powieści. 

Początkowo sentymentalny mistyk. Zola. w miare jak życie 
poznawał, z mistycyzmu tego i z sentymentalizmn emancypował 
się, doszedł do przekonania. że „generacya jego aż do szpiku 
kości zdemoralizowana jest przez romantyzm*: począł kochać 
enote dła enoty samej. sprawiedliwość dla sprawiedliwości: posia- 
dając braki w wyksztalcenin. uwierzył we wszechwładzę nauki, 
w to, że nauka wszystko tlnmaczy. To też kiedy wpadło mn do 
ręki dziełko dr. Lucasa: Traitć de Uhóreditć naturelle — stało się 
ono dla niego ewangelią i wskaźnikiem stosowania teoryj nanko- 
wych do studyów literackich. Oto, słowami p. Lepelletier, rozu- 
mowanie Zoli: „Pisać dziela. będące wynikiem nie wyobraźni, 
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a kombinacyj mniej lub więcej szczęśliwych. osobistości fikeyj- 
nych i zdarzeń wyjątkowych. ale opartych na obserwacyi życia 
realnego, obserwacyi lndzi i ich czynów, które się widzi, co do 
których posiada się dokumenty, nwzęlędniając jednocześnie zjawi- 
ska biologiczne, choroby nabyte i dziedziczne, skłonności, szeze- 
rze i z zimną krwią zbadane...* A dalej: „Przedstawić spoleczeń- 
stwo dzisiejsze, mnieścić bohaterów w ich prawdziwem środowisku. 
pokazać ich czyny, ich namiętności. zbrodnie, cnoty. cierpienia 
i rezygnacyę tych istot, równie żywych, równie prawdziwych, 
równie współczesnych jak w rzeczywistości, uwzględniając ich życie 
organiczne. niedomogi odziedziczone po rodzicach* — oto zadania. 
jakie sobie stawiał Zola. Podobne były zadania Balzaea, podobny 
plan. jeżeli nie bardziej obszerny, zakreślal Balzac dla swych po- 
wieści, ale Balzac rzeczywiście żył życiem realnem, tymczasem 
Zola z gabinetu swego wychodził wtedy tylko. kiedy „zbie- 
ral dokumenty“: znane są jego wycieczki nocne do Hal Central- 
nych, wycieczki do wielkich magazynów. na obiady w „świecie* 
iw „pól-świecie*. Kiedy dla Balzaca życie, ze wszelkiemi jego 
manifestacyami, trwało ciągle, dla Zoli te tylko imanifestacye ży- 
cia istnialy, które go na razie obchodziły, o których na razie 
pisal. Znalazlszy się w warunkach dla niego niezwykłych, bystrzej 
może niż kto inny obserwował, ale obserwowal. a szczególniej 
wnioskował falszywie. gdyż to co było zwykłem, jemu wydawało 
się nadzwyczajnem. Ztąd też i dla tych względów. w pismach 
Zoli razi „robiona“ sziuczność. która, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
jego sposób „dokumentowania się“, była konieczna. a z jego pun- 
ktu widzenia nawet szczera. Zbyt wieika rozbieżność istnieje mię- 
dzy życiem prawdziwem, a życiem odzwierciedlonem w książkach, 
choćby nawet naukowych, aby stndvowanie ostatnich. zastąpić 
moglo stndyowanie życia. Zola wyszedł z fałszywego założenia i do 
falszywych dojść inusial wniosków. 

Te byly wady naturalizmu Zoli: polegał on na obserwacyi 
zbyt pobieznej, a nadewszystko zbyt powierzchownej i zewnętrznej: 
zu malo nwzględniał „tajemnicze czynniki życia ludzkiego“, te 
czynniki, których obecność nkryta jest przed okiem widza najby- 
strzejszego: naturalizm ten, co zresztą wynikało z samego zało- 
żenia, za bardzo byl materyaluy, brakło mn źdźbła psychologii: 
zapominał, że oprócz życia cielesnego. człowiek prowadzi, jeżeli 
nie równie ważnej jak cielesne, to jednak zasługujące na uwage, 
życie duchowe. A dalej jeszcze jedno: ponieważ w założeniu na- 
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turalimun było niemal slepe kopiowanie tego, co sie zaobserwo- 
walo. ponieważ był to cel wystarczający, wpłynął on w znacznym 
stopniu na upadek intellektualny utworów pisarskich: stały się 
one opisami obrazów, bez żadnej głębszej myśli, opisami obrazów 
powiązanymi ideami banalnemi. które zresztą schodziły na plan 
drugi i nie miały istotnego znaczenia. Nie należy się też dziwić. 
że bankrnetwo czystego naturalizmu nastąpiło wkrótce; spełniwszy 
swoje posłannietwo dziejowe, zwróciwszy uwagę na znaczenie ob- 
serwacyi w pracy pisarskiej, naturalizm umiarkowany. rozumny. 
wszedł jako część składowa do szkól literackich. które go za- 
stąpily. 

Wracając do książki p. Lepelletier, przyznać jej trzeba tę 
zasluge, że tak samo jak zaznajamia nas z osoba Zoli. wtajemni- 
cza nas | wprowadza w teorye i w precedensy szkoły naturali- 
stycznej: wskazuje nam cele, wyjaśnia metody i fazy rozwoju tej 
szkoły pisarskiej. której Zola, jeżeli nie był najwybitniejszym 
przedstawicielem. to w każdym razie był tworca oraz rzecznikiem 
najbardziej typowym. Mąż wielkiej pracy. pozbawiony poczucia 
artystycznego. jednostronny w ocenie faktów zaobserwowanych 
z Życia, Zola zajmuje i zajmować bedzie stanowisko wybitne w hi- 
storyi piśmiennictwa francuskiego; byłoby ono niezawodnie Dar- 
dziej powszechnie uznane, gdyby nie moment polityczny w życiu 
Zoli, który do jego nazwiska dolącza i przyczepia podjęcie i roz- 
jątrzenie sprawy, dzielącej spoleczność francuską na długie bar- 
dzo lata. 


Z powodu ogłoszenia korespondencyi z lat młodzieńczych 
Eugeniusza Fromentin) (1820—1876), cheialhym na tem miej- 
seu o tym oryginalnym i wyrastającym ze swej epoki pisarzu, 
słów kilka powiedzieć. Karyera jego pisarska stoi do pewnego sto- 
pnia w związku z powstaniem i rozwojem szkoły natnralistycznej. 
Eugeniusz Fromentin częściowo tylko należy do literatury: napi- 
sal oprócz pamietników z podróży po Algierze (Um été dans le 
Sahara, 1857, i Une annċe duns le Sahel, 1559), powieść auto- 


1) Kugene Fromentin: Lettres de jeunesse, biographie et 
notes par Pierre Blanchon, Paris, Plon, 1909, 3 fr. 50. 
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biograficzna p. t. Dominique (1868), oraz szereg studyów nad 
sztuką holenderską i belgijską. wydanych w r. 1876 p. te Zes 
maitres d'autrefois; Fromentin był znakomitym malarzem kolory- 
sta, bodaj jednym z pierwszych, który we Francyi dal poznać kraj- 
obraz afrykuński: to zresztą o tyle nas obchodzi. o ile mogła 
mieć wpływ na jego działalność pisarską. a że wpływ ten miało, 
zobaczymy poniżej. 

Powszechnie uznane jest. że Fromentin w spółczesnem nm 
piśmiennictwie zajmuje stanowisko odrebne: żadnych doktryn ani 
programów nie nzyaje, a idzie wyłącznie za nakazem serea i ro- 
zumu; należy go postawić po za wszelkiemi szkołami, zresztą tym, 
którzy go pragną do jednej ze szkół zaliczyć, sprawia klopot 
niemały. 

Bardzo trafuą ocenę dzialalności pisarskiej Iromentin'a znaj- 
duje w świeżo wydanych szkieach literackich p. Manrycego Wil- 
motte, 1) protesora z Leodyum. P. Wiimotle wykazuje, że Iro- 
mentin w tem co pisal. był przedewszystkiem malarzem. a na- 
stepnie. że aczkolwiek miał w sobie pierwiastki romantyczne. to 
jednak co do sposobów pisania i co do swych koneepeyj najogól- 
niejszych nie różnił się w niczem od realistow. Przeprowadza p. 
Wilmotte paralele między opisami Goncourtów i Fromentin'a 
i wykaznje podobieństwo niejednokrotnie rażące. Ale jednocześnie 
stwierdza. że Fromentin był „rewanżem idealizmu w stosunku do 
najbardziej przesadnych wybryków realizmu“, „rodzajem odmjlo- 
dzonego klasyka“, który. wziąwszy od realistów to. co mieli do- 
brego, nie zatracił paścizny odziedziczonej po swoich poprzedni- 
kach. Że Fromentin'owi precedensv realizmn musialy trafiać do 
przekonania, jest to rzeczą zrozumiałą, jeżeli uwzględnić jego dzia- 
alność malarska: malował to co widzial. a więc pisząc. także 
obserwować mnsiał. Że znowu obserwacva nie była wylącznem 
zrodlem jego pracy pisarskiej — uumaczą nam przejścia życiowe 
Fromentina. o których informuje nas świeżo wydana korespon- 
dencva. 

Fromentin wychowany na prowinevi. w samotności. w mło- 
dych bardzo latach, bo w I5-tym roku życia, zakochał się w ko- 
biecie, która za innego wyszła za mąż. Ta miłość do tej kobiety 
wypełniła całą młodość Fromentin'a, zarazem dała mn materyal 

0) Maurice Wilmotte: Ktndes eritiques sur les tradi- 
tivns littóraires en France, Paris, Champion 1909, 8 fr. 50, 
pp. 258—805. 
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do powieści. o której mówiłem wyżej; kto tak. jak Fromentin. 
przeżył swoją powięść, nie mógł sie zadowolić obserwacyą i no- 
towamiem „kawalków życia”, a w tem co pisal. nie tylko uwzgle- 
dnial spostrzeżone i zaobserwowane. ale również i odcznte i prze- 
myślane. 

Korespondencya daje nam dużo nowego matervaln do hio- 
grafii autora Dominika. zaznajamia nas z jego dzialalnością 
poetycką (Fromentin w młodych latach dużo pisał poezyj. ale 
wszystko niemal niszczył) i tłumaczy, jaką ewolncye przeszedł. 
zanim znalazł właściwa sobie drogę, zanim wział za pióro: zatrzy- 
muje się na 1848 roku. Czy kiedykolwiek p. blanchon. wydawca 
korespondencyj z lat młodzieńczych, da nam jej ciąg dalszy — 
spodziewać się tego należy: zanim to jednak nastąpi. druga po- 
lowa zycia Fromentina. pozostanie tajemnicą. a bedzie jedynie 
oceniana na podstawie pism i obrazów autora. 


Pan Jean de Bonnefon, jeden z bardzo znanych dzisiaj we 
Francyi pamflecistów, niejednokrotnie nie przebierajacy w środ- 
kach. aby przeciwnika swego zenębić. ostatnia swoją broszurę. 
wydaną. mówiąc nawiasem. na pieknym papierze a odbitą niebie- 
ską farbą. poświęcił kobietom literatkom. Ta broszura zatytuło- 
wana: „La Corbeille des Doses ou les Dames de Lettres" 1) wielkiej 
może wartości literackiej nie posiada, analizy dzialalności pisar- 
skiej kobiet francuskich nie daje, ale. mimo to zawiera wiele cie- 
kawych uwag. wiele bystrych spostrzeżeń. czesto bardzo osobi- 
stych i złośliwych, a nadewszystko stwierdza fakt. że kobiet pi- 
szących dzisiaj we Francvi jest z góra sześćset. Liczba pokaźna. 
która zaważyć może i musi na dorobku piśmienniczym doby obe- 
enej. Przyjrzyjmy się jednak bliżej tej dzialalności kobiecej na poln, 
literatury, biorąc za podstawę książkę p. Juliusza Bertant p. t. 
Le littérature féminine daujourdhui.*) Pan Bertaut nie studyuje 
jednostek, natomiast w szeregu rozdziałów syntetycznych analizuje 
następnjace kwestye: stosunek literatury kobiecej do publiczności, 


+ 


1) Jean de Bonnefon: La Corbeille des Roses oun les 
dames de Lettres. Paris, Rouville. 1909. 10 fr. 

*) Jules Bertaut: La litterature femininedaujourdhui, 
Paris, Librairie des annales, 1909, 38 fr. 50. 
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jak kobiety-pisarki pojmują kobietę i mężczyznę, jak widzą przy- 
rode, jak oceniają dziecko i jaką oddają mu role w tem co pisza, 
jaką jest ich wyobrażniaą, wrażliwość, obserwacya, jak pojmują 
milość. wreszcie jakie mają zdolności twórcze! 

(echa pierwsza, która nas uderza, przy czytaniu utworów 
kobiecych — powiada p. Bertaut, — ntworów poetyckich czy też 
prozą, jest ich wzajemne podobieństwo, „są przedewszystkiem ko- 
bietani, są niemi bezwzglednie, całkowicie*. Nie potrzeba spe- 
cyalnego uzdolnienia ni znawstwa, aby tę „kobiecość“ utworów 
kobiecych stwierdzić. Jest to oczywiście niższość, gdyż wyklu- 
cza indywidualność — cechę, która nadaje właściwą wartość pracy 
pisarskiej. 

„Rozumowanie ograniczone jest do minimum w działalności 
pisarskiej kobiet. instynkt wszeclunoeny jest jej doradcą i kiero- 
wnikiem. Trwa to od wieków, to też kobieta poddaje mu się bez- 
względnie, całkowicie. Skutkiem tego usposobienia właściwego 
kobiecie, wszystko coby mogło walczyć z tym instynktem, obró- 
eona jest w niwecz*. Jedno uczucie panuje w sercu. rządzi Wszy- 
stkiem, stanowi pobudkę do czynu: tem nezuciem jest uczucie 
miłości. co w jezyku sztuki znaczy: „kobieta przeznaczona jest dla 
opiewania miłości*. 

Do niedawna ta milość wyróżniała się jeszeze tem, że byla 
nieszczęśliwa, bolesna. ubolewająca: dopiero ostatnie zdobycze 
emancypucri nadaly jej charakter zwycięski: kobieta pewniejsza 
siebie i swiadoma swej niezależności, opiewa wielkość, piekno 
tego nezncia, które dawniej miało dla niej cos tajemniczego i stra- 
sznego. 

Obok milości rozumieją i odezuwają kobiety najlepiej przy- 
rode: ale jest to nabytek wzglednie nowy, datujący od epoki ro- 
mantycznej: przed tą epoką opisy pejzażów w utworach kobiecych 
niemal na palcach wyliczyć można. Wogóle kobieta zbyt lubi 
siebie samą., aby obserwować mogła to, co się wkoło niej dzieje: 
„rada myśli — powiada p. Bertaut -— że istnieją dwie rzeczy na 
ziemi: świat i ona; a do tego dodaje po cichu. że w istocie 
istnieje tylko jedna: ona sama“. Tego egoizmu kobiecego nie zni- 
welowała jeszcze cnancypacya. „kobieta chce się pokazać nie taką, 
jaką jest w istocie. ale taką, jaką być pragnie: wkłada duża ko- 
kieteryi nawet do swoich wyznań... „urządza“ swoją opowieść, 
ubiera ją w gałganki modne w danej chwili“. 

` Dochodzi p. Bertaut do wniosku, że większość literatek- 
kobiet, to na razie istoty zwyrodniałe, że dlugo jeszcze czekać 
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trzeba, zanim nastąpi zrównoważenie, które mogloby konkurować 
z męskiem. Stwierdza jednak już dzisiaj pewien postęp zarówno 
pod względem różniczkowania się talentów kobiecych. a więc po- 
wolne nabywanie indywidualności pisarskiej, a także powrot do 
zusadniczych koncepcyj społecznych, rodziny przedewszystkiem. 
dotychczas albo zapoznawanych. albo wprost, jako krępajacych. 
nieuznawanyci. 


Memento. Książki odebrane: Z księgarni Blond et C-ie: De- 
roulède: Pages françaises, 8 fr. 50: Planqne: Histoire du catho- 
licisme en Angleterre, | fr; Cognets: Les idées morales de Lamar- 
tine, 0:60 fr; Navarre: Le comitć du salut public, 0:60 fr; Ni- 
cole: Le prisme.., 0O60 fr; F. de Lamennais: Pensées. (*60 fr.: 
Fortin: Les Croisades, 0:60 fr. — Z księgarni Giard et Briere: 
P. Lacombe: Taine historien et sociologue, 5 fr. — A księgami 
Alcan'a: Emerson: Pages choisies. 5 fr. 50. — Z księgarni „Mercure 
de France*: Van Bever et Léautaud: Poetes danjowd'hui. 2 t. 
4 fr; Wells: Douze histoires et un rêve, 3 fr. 50. — Z księgarni 
„Le monde Tlnstre*: Geniaux: Les musulmanes. 8 fr. 50. — 
Z księgarni Plona: J. H. Rosny: Marthe Baraquin, 5:50 fr. — 
Z księgarni Stocka: Conan Doyle: La grande ombre i Un début 
en médecine, 2 t. po 8:50 fr; Wilde: Theatre t. T. 3-50 fr.; Swin- 
bnrne: Chants d'avant laube, 3:50 fr: Jaloux: Le reste est si- 
lence, 8:50 fr; J. Barbey dAAurcevilly: Théatre contemporain 3 t. 


po 8:50; Ade Bazy: Le vent dans les arbres, 8:50 tr. — Z księ- 
garni Hachettea: Rousse: Lettres A un ami, 2 t. 7 fr. — Praca pp. 


Mariusa i Ary Leblond: L'idéal du XTX. siècle, o której mówię 
w Liście nzyskała l-szą nagrodę syndykatu krytyków literackich 
francuskich (Association syndicale des eritiqnes littóraires et Biblio- 
graphes). 


KAZIMIERZ WOŹNICKI. 


Z powodu artykułu p. Karola Badeckiego o „„Modli- 
twach ks. Izabelli Czartoryskiej Franciszka Dyonizego 
Kniaźnina, otrzymujemy od hr. Ignacego Krasickiego z Ba- 
chórea następujące pismo: 

l W zeszycie styczniowym „Przewodnika naukowego i litera- 
ckiego* umieścił p. Karol Badecki kilka nieznanych utworów 
Kniaźnina. Jeden z nich ma nadpis: Do Nięcia Adama Jerzego 
Czartoryskiego; p. budecki zaopatrzył go komentarzem następn- 


Jacym: 


„Z treści jego wnosić możemy, że ode tę napisał Kniażnin 
w czasie pohytn Czartoryskich w Warszawie. kiedy to ks. general 
na wieść o złośliwych i zemstliwych zamiarach katarzyny. rozgo- 
ryczonej ostatnimi wypadkami w Polsce (Konst. 3. Maja), for- 
mowal szwadron kawalervi. by wszelkiemi silami nie dopuścić 
do znpelnego upadku Ojczyzny. Powstanie ody tej odnieść nam 
należy na lata lub miesiące po r. 1791.“ 


Otóż mojem zdaniem oda ta powstała w r. 1795, gdy książę 
Adam Jerzy Czartoryski, syn księcia generała Z. P., udawał się 
na dwór Katarzyny II. do Petersburga wraz z swoim bratem 
Konstantym. poniekąd jako zakładniecy dla zwrotu skonfiskowa- 
nych olbrzymich dóbr księcia generała. Dwie pierwsze zwrotki 
wyraźnie wskazują na Petersburg i Katarzynę: 

` 


Staiesz, Adamie! gdy swiatu snrowa 
Grozi swym berłem Semiramis nowa; 

` Uwagę poday w iey stolicy szumie 
Chytrości, zbytkom i dumie. 
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Potem widzi poeta grożne potęgi przeszłości: Assvryjską nad 
Kufratem. egipska nad Nilem. rzymską nad Tybrem i nakoniec 


(ktoby tego się był spodział) 
W futra syberskie biodra swe przyodział 
T ręką. płaskiey dziś niewie przylazną 
Rózgę tam podniósł żelazna. 


Lecz poeta „z przeszlych pychy przyszłe widzi gruzy*, pa- 
trzy się na te potęgę, „lak na dym, gre wiatru“ i w sercu mające 


..niezatarte blizny, 
Do miley westchnie Oyczyzny. 


Wiersz ten, czyli oda, jest więc i przestrogą i wiatykiem dła 
mlodego księcia, by nie uległ pokusom tej potęgi, a zawsze pa- 
miętał o miłej Ojczyźnie. 

Całem życiem dowiódl książę Adam Jerzy Czartoryski. że 
został wierny uczuciom, wyrażonym w tej odzie Kniażnina. 


IGNACY KRASICKI. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ", 


Samuel ze Skrzypny Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


(Ciąg dalszy). 


Epika historyczna. 


Rymowane historye: „Przeważna Lesacya*. — „X. Wiśniowiecki Ja- 
nusz*. — „Władysław IV.“ — „Wojna Domowa“. — Zakończenie. 


D 


[Przeważna Legacya Jaśnie Oświeconego Msiążęcia Krzysztofa Zbara- 
zkiego, koninszego koronnego, krzemienieckiego, soleckiego, wiślickiego, 
rnbieszowskiego ete. starosty, od Naiaśnieyszego Zygmunta III. króla 
Polskiego y Szwedzkiego do Napotężnieyszego Sołtana Cesarza Ture- 
ckiego Mustafy w roku 1621,1) na pięć rozdzielona punktów z dotknie- 
niem krótko przez nucicszne digressye stanu pod ten czas rządów, cere- 
momy y zwyczaiów pogańskich. Kraków: 1688,*) str. 241. — Kra- 
ków, Franciszek Cezary: 1689;%) Wilno, Soc. Jesu: 1706;*) Kraków, 
wyd. Tdk 1861.] 


1) Na wszystkich wydaniach umieszczono tę mylną datę. Legacya 
odbyła się w 1622 r. nie w 1621. — Kstreicher podaje w bibliografii 
XVD. w. wyd. „Legacyi* pod r. 1621; oczywiście przez omyłkę. 

2) Biblioteki: Dzikow., Jag., Kras., Ossol., Uniw. lwow., wro- 
clawsk. 

% Branice., Ozartor., Jag., Uniw. warsz. 

4) Chrept., Bran., Czart., Dzikow., Jag., Kras., Ossol., Przezdz., 
Wileń. Ak. Um., Un. warsz. 


19 
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Geneza: czas i warunki powstania. — Układ i treść. — Wartość li- 
storyczia. — Zmaczenie „Legaeyi“ dla współczesnych. — A artysty- 


ezuego punktu widzenia. 


Stanisław Żólkiewski, znakomity hetinan. nieskazitelny i czy- 
sty jak łza charakter. złożył sędziwą głowe na polach cecorskich. 
śmiercią swoja domagając się krwawego odwetn na tureckim na- 
jezdzcy. Niestety jednak zbyt male sily zebrały sie w rok po jego 
zgonie w okopach elocinskich, ażeby szukać należytej zemsty 
i znależć ją. Sprzymierzone wojska polskie ł kozackie musialy 
zatoczyć koliste wały i bronić sie wiecej niż nacierać, bo wielka 
armia snltańska, rozsnuąwszy się w potworne szezypee, z łatwością 
zdołała zunknąć oba olbrzymie ramiona. Szczęściem nie potrafiła 
doszczętnie zacisnąć śmiertelnego wieńea i w konwulsyjnych pró- 
bach niendalych ataków doczekała sie jesiennych deszczów i tak 
strasznej pluchy, że żolnierz przygnany z polndnia stracil zupelnie 
hart i bron wypuszczal z ręki. Bozpoczęto układy. Sułtan oporny 
był i wzdragal się długo, za to przekupny wezyr. „w którym ta 
wżdy cnora była wielka. że wiele rad czynił dla złlotaś,*) swoim 
wpływem doprowadził w końen do rozejmu. a Ala zatwierdzenia 
paktów miala Rzplta wysłać do Konstantynopola wielkiego posla. 

król powierzył tę ważna misye krzysztofowi Abarazkiemu, 
który w rok po chocimskiej potrzebie ruszyl z licznym orszakiem 
w daleką i niebezpieczną droge. Twardowski. jako przyboczny 
sekretarz księcia, bral udzial w wyprawie pełnej przygód. a co 
widział i słyszał. w prywatny dyaryusz wpisywał skrzętnie dla 
pamięci. 

Odniesione wrażenia niewątpliwie silne, cały łańcuch cieka- 
wych wypadków. niezwykłe widoki nieznanych ludów. obcych 
zwyczajów. krajów odległych, ważność samego poselstwa, żywa 
aktnalność wszystkiego, co się tyczylo Turcyi. wreszcie cześć 
i podziw dla księcia Zbarazkiego skłomły Twardowskiego do prze- 
robienia surowego materyaln prozaicznych notat w „ovczyste he- 
roicun*, któreby choć bez wielkich pretensyi dźwiękiem wiersza 
i plyninością poetyckiej mowy wdarło się do sere czytelników 
jw icb wyobrażni utrwaliło obraz bohatera poematu, ksiecia 
krzysztofa. 


') Leg. punkt T. 
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Nie zaraz jednak po powrocie z Konstantynopola (1623) za- 
bral się Twardowski do pisania „Przeważnej Legacyi*. Upłynęło 
lat kilka. zanim zawierzywszy swoim twórczym zdolnościom i przez 
przyjaciół otuchą zagrzany przeknł dyarynsz w poetyczną formę 
i zachęcony przez możnych znajomych?) wydal w roku 1638, 

„Legacya* powstawała bezwarunkowo po śmierci księcia Krzy- 
sztofa (1627), czego dowodzi choćby sam początek poematu, a skla- 
nialhym się do”przypuszczenia. że nawet po śmierci Jerzego (1681), 
bo w przeciwnym razie nie rozwodzilby się nad znpelnem wymar- 
ciem rodn Zbarazkich. *) 

Oprócz wyżej wymienionych pobndek jeszcze jeden zamiar 
stał przed oczyma Twardowskiego w czasie pisania „Legacy. 
Książę Krzysztof przekonawszy się o wewnętrznym rozstrojn Tur- 
cyi, z osobistej obserwacyi zapewniał króla i senat. źe przy ener- 
gicznej akeyi możnaby zdusić potege Stambnłu raz na zawsze. 
Ale gdyby nawet Zygmuut HI, jak późniejszy Władysław, podjął 
by? mysl Zbarazkiego. to szlachta stawilaby opór nieprzelamany 
«i wielkie plany spelzlyby na niczem. Oddzialać na opinie szla- 
chty. zaświecić jej dokumentem naocznego świadka tureckiego 
rozprzężenia. dać świadectwo. jak próchnicje potęga sultana, oto 
chęć Twardowskiego. wprawdzie nie wypowiedziana wprost. ale 
widoczna. A przez ten zamiar. przez ten cel przy pisaniu. nabiera 
„Legncya* cech obywatelskiego czynu. 


Rzecz cala dzieli się na pięć pieśni, które „punktami“ się 
zowią. Duhkt pierwszy tworzy niejako wstęp. bo zapoznaje nas 
z właściwym bohaterem poematn. tudzież rozwija tlo historyczne 
oznaczająć czas. okoliczności i przyczyne poselstwa. Punkt drugi 
zawiera opis podróży i pierwsze trndności przy wjeździe do Kou- 
stantynopola. Punkt trzeci opowiada o nkładach i sprzeczkach 
z weżyrem. Punkt czwarty jest kulminacyjnym momentem akeyi. 
Przyjęcie u sułtana, dalsze nkłady z wezyrem. rozbicie się wszy- 
stkiego o podstęp wezyra. który na wielkiej radzie tureekiej na- 
sadza mówcę żądającego uwięzienia ksiecia, — niebczpieczenstwo 


N Leg. „Do czytelnika”. 
1) Mówi też o ks. Jerzym. „Widzieliśmy go. jak stał na 
wysokim lichtarzu korony“ 
149" 


ie 
ha 
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Życia grozi poselstwu. Punkt piaty przynosi rozwiązanie. Nowy 
wezyr, nagle obrany, zawiera pokój, a książę wraca do Polski. 

Rozwińmy rdzeń treści nieco dokladniej i szerzej. 

Hold dła pamięci księcia Krzysztofa i genealogia domu Zba- 
razkich rozpoczynają poemat. Następuje opis życia bohatera. nauk 
w krajn i zagranica. służby publicznej i wojennych przewag. Po- 
tem klęska cecorska i potrzeba chocimska, negocyacye pokojowe 
za pośrednictwam greckiego kupca Wewelego.') opór sułtana, 
rzeczywista obietnica podarunków i podstepna rocznego trybutu. 
Zawarcie pokoju kończy punkt pierwszy. 

Nastepuja przygotowania do podróży Zbatazkiego, wymarsz, 
ostrożny pochód z obawy tatarskiego napadu i hand zhójeckich, 
spotkanie za Prutem z hospodarem wołoskim. Tomszą. który ich 
potem podejmuje w Jassach. Dalsza droga do Multan, gdzie znowu 
gości ich hospodar tamtejszy, Raduł. Przez Rumelie i Bulgaryę 
do Konstantynopola. Pięciodniowe czekanie pod miastem, bo kwa- 
tery polskie zajął byl poseł czeski, Turno. Odwiedziny posłów 
chrześcijańskich i pierwsza zwada z wezżyrem Dźiurdzim. który 
domaga się bezowocnie myta od kupców przy poselstwie. 

Punkt trzeci rozpoczyna wspaniały wjazd. Książę rozsyła 
bogate upominki. Wezyr pragnie wojny. a znając pokojowe uspo- 
sobienie wojska, chce podstępnie posła zmusić do zerwania ukła- 
dów. Książę z własnej szkatuły opedza koszta utrzymania kilkuset 
lndzi poselstwa. Pierwsza andyencya rozbija się o upór wezyra. 
Zaczyna się obustronne przygotowywanie opinii, co się udaje nie- 
zgorzej księcin przez podarki. Druga audyencya wskutek tego spo- 
kojniejsza i naznaczone oficyalne przyjęcie u sułtana. 

W następnej pieśui jest złożenie upominków sułtanowi 
i nczta. Ale Dźinrdzi żąda haraczu, niby pod Chocimem warowa- 
nego, bo inaczej pozwoli janczarom samym brać. Gotowość wo- 
jenna poselstwa. Znowu andyencya n wezyra. książę korzystajac 
z wieści, że Turcy zgubili swój odpis traktatów chocimskich, 
zmienia je nieco mimo niebezpieczeństwa podobnego kroku. I tak 
wyrzuca stałego agenta przy dworze sultańskim. bo uważał to za 
próżny wydatek i hańbę: dalej w Chocimin ma być nie tureckie, 
ale wołoskie prezydynm: posłowie mają być szanowani, kupcy 
przy wielkich poselstwach uwolnieni od myt. Wezyr zwleka, od- 
kłada, żmudzi. Zaburzenie osadza na wezyracie chwilowo Dauda. 


1) Szajnocha (Szkice historyczne) powiada, że Wewelli był 
Włochem. 
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tychły upadek Dauda, Dźiurdżi wraca do władzy. Na wielkiej 
radzie, jeden spabia podmówiony przez niego stawia wniosek. 
azeby uwięzić księcia. aż się zbada. czy on jest posłem króla 
i Rzpltej, czy tylko Rzpltej. Niebezpieczeństwo życia grozi wobec 
tego eałemn poselstwa, tem bardziej, że janczarowie złudzeni 
obietnicą haraczu mogli lada chwila nrządzić zbrojny napad na 
kwatery. 

Nagle przyszedł ratunek. Dźinrdźi zrzucony: Husseim wspo- 
możony wpływami i pieniędzmi księcia. opanownje wezyrat. Swoją 
drogą nielada fantazyi trzeba było, żeby nie mogące dojść do ładu 
z jednym. poprostn zmienić sobie wezyra. Z Husseimem sprawa 
poszla gładko. Książę wykupił trzech polskieh więźniów własnym 
kosztem. Pokój zawarto. Po pożegnaniu z sultanem i bardzo przy- 
jaznem z wezyrem, ruszył Zbarazki szybko w droge, bo zachodziła 
obawa. że Dźinrdżi znowu wróci do władzy. Stało się to rzeczy- 
wiście, ale poselstwo było już w Siedmiogrodzie. Książe z domu 
„pospieszył na relacyę do Warszawy. a odebrawszy od sejmu ise- 
natu publiczne podziękowanie. do Końskowoli powrócił. W r. 1626 
Jeszeze stuwił się na sejm toruński, ale niedlugo życie zakonczył. 


Wartość „Legacyi* jako historycznego żródła jest niezaprze- 
czona. Naoczny świadek pisał może nieco stronniczo, koloryzował 
nieco stosunki na korzyść Polski, ale były to czasy współczesne, 
więc objektywny spokój utrzymać. zwłaszcza dla szlachcica odczn- 
wającego wszystko patryotycznem sercem, stało się niepodobień- 
stwem. Natomiast sumienność Twardowskiego i fakt. że nie od- 
twarzal opowieści z zawodzącej często pamięci. lecz opieral się na 
szczegółowych notatkach dyarynsza, są rękojmia wiarygodności, 
zwłaszcza. jeśli się przypomni, jak Twardowski za cel poezyi obrał 
sobie: „prawdę w ludzi wdzięcznym wierszem wmawiać“. 

Książka Ohometowskiego Władysława: „książe Krzysztof 
Zbarazki* (Warszawa 1866) jest od jakiejś 34 do 68 strony jakby 
rozszerzonem, a gdzie potrzeba zweżonem opowiadaniem w ramach 
„Legacyi*. Oprócz tej bowiem źródłem do historyvi owego posel- 
stwa jest jeszcze wprawdzie „Narratio legationis Zbaravianae et 
rorum apud Othomanos anno 162% gestaraum*.') ale jej autor, 


=$- PRA 


1) Dantisci, apud Georg. Forsterum 1645, in 129, 
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Samuel Kuszewiez. opierał się właśnie na .Przeważnej Legacyi* 
i tylko przerabiał wiersz na prozę.') Po za tem jest „Relaera 
poselska* *) samego księcia Krzysztofa oczywiście poa niektórymi 
względami wyższa. posiada jednak pewne braki tak, że dopiero 
razem z „Legacyą* nzupelnia się w calkowite, wyczerpujące Źró- 
dło. W „kelacyi*3) podróż jest pominieta. wjazd do Stanbuln 
tylko ze strony politycznej opisany. szczególy prywatne opuszczone, 
natomiast sa wiadomości wiekszej wagi. tyczące się stosunków 
obu państw i przez to stanowiące matervał do historyi polskiej 
dyplomacyi. Zgodność „Relacyi“ z „Legacyą* rozciąga się aż do 
dokładnej treści przemów. a jeśłi są różnice. to zbyt drobne, żeby 
na nie zwracać specyalną uwagę. 


Znaczenie „bPrzeważnej Legacyi* dla współczesnych bylo 
wielkie. Przedewszystkiem musiala ona być bardzo poczytną. maj- 
pierw dla tego, bo zawierała ciekawy temat obrobiony dobrze, 
a potem dla tego, ponieważ tytuł obiecywał oprócz opisu samego 
poselstwa jeszcze coś. Oto powiada: „z dotknieniem krótko przez 
ncieszne digressye stanu pod ten czas rządów. ceremoniy Y zwy- 
czaiów poganiskich*. Dla słachty XVII. w. atrakcra ogromna. 
Poludniowo-wschodnia ściana Rzpltej wiecznie od Turków i Tata- 
rów była zagrożona. Ciekawa myśl wybiegała zawsze po za kwie- 
ciste stepy Ukrainy aż do Krymu i poprzez bukowińskie lasy 
i pelny zdrad kraj Wolochów do bałkańskiego pólwyspn. Mie- 
szkaniec ruskich województw nieraz z drżeniem pomyslal. że jeśli 
ogarnie go kiedy rozbójnicza orda i zagnawszy przy konin do 
swych komyszy, potem zaprzeda w turecką niewolę. że wówczas 
będzie musial rad nie rad poznać i owe kraje i ludzi. na własne 
oczy zobaczyć wiele nieznanych rzeczy i gorzkie lzy wylewać, Ja- 
koż rodziła się zaraz ciekawość, jak i co tam jest. każdy wiedzieć 
pragnął, co go czekać może. żeby niespodzianka nie była równie 


1) Dzieło Kuszewicza przetłumaczył Wojciech Wolski i wydawał 
w kalendarzach krakowskie (1693—1702). 

2) W rękopisie w zbiorach Świdzińskicgo. Bibl. Krasin. w War- 
szawie. 

8) Była drukowana dopiero w „Dzien. wileń.* 1627. Mist. i lit. 
ta Dil- 


s 
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nagła jak straszna. „Z drugiej strony mieszkańcy dalej na pólnoc 
i zachód polożonych ziem. również radzi byli nslyszeć. jaki jest 
ten ntrapiony wróg, który sporadycznie z dziką zajadłoscią rzucał 
się na Rzplta. a porem cofal, gojąc otrzymane rany i nahierając 
tehu do nowego, namiętnewo napada. Cała Polska slala młódź na 
owe kresy. cała Polska musiala pragnąć. ile można najwięcej, 
wiadomości o dziedzicznym i dziedzicznie swasznym wrogu. Atad 
poczytność dziela Twardowskiego. które w r. 1639 wychodzi 
w nowym nakladzie. Ztąd Knszewicz może w parę lat potem dru- 
kować faciiska. prozaiczną przeróbkę „Legacvi*. swoja „Narratio“, 
która również w dwóch wydaniach obiega Polske (1645 i 1655). 
Ztąd i inni historycy i poeci. którzy pióro i pracę tamtym stro- 
nom poświęcali, mieli zapewniony popyt. Zwłaszcza Twardowski 
przynosił spoleczeństwn dość dużo. Nie dawal wprawdzie z roz- 
mysłem ułożonego opisu Tureyi, ludzi i ohvczajów tamtejszych, 
bo to w dziele, którego oś stanowila opowieść o poselstwię. było 
«niemożliwością. On tylko przygodnie hornszal różne kwestye. bez 
porządku i ľadu, ale za to poruszał ich wiele. Nie do wszystkiego 
doszedł sam. własną ohserwacyą i hadaniem na miejscu. Znaczną 
pomocą była mu książka Busbeeq (Donsseheeqnes): „Ttineraria 
Constantinopolitanmn et Amasianun* (Antwerpia 1582). z której 
sporo zaczerpmnal szczegółów i nieco ogólniejszych poglądów. 

Jest w Twardowskim trochę geograficznych objaśnień o Tur- 
cyi calej. jest nieco typogralii, są wzmianki o fiorze i fannia i o 
lndach mieszkających na Balkanie. Do Konstantynopola poselstwa 
jechało dość żwawo, nie było wiec czasu na dokładniejsze studya. 
To też o obyczajach lndów spotkanych w drodze jest mało: tn 
i ówdzie jakaś wzmianka, jakiś szczegól. który widział przypad- 
kiem. Potem opis samego Stambnin, przedmieść i portu. domów. 
meczetów. palacu sultana: jest o serajn. najwyższych urzędnikach. 
wojsku, najwyższym kapłanie (moftim), o szkolach. obyczajach. 
religii, obrządkach, skrytem pijanstwie Turków, o ich potrawach, 
(dla których ma rzetelną pagarde). ich wewnętrznym nierządzie, 
bnrdach, nieładzie, bezprawiach. Wderza go chciwość Turków, 
nieznająca żadnych granie: 


„Złotem serca pogańskie uniosą się snadnic, 
Zloto śrzodkiem Janczarów zbroynvch się przekradnie, 1) 


1) Kochanowski, Pieśni ks. I. p. 6, w. 9 brzmi: „Złoto środ- 
kiem Janezarów zbrojnych pójdzie snadnie*. 
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Złoto ich dzikość miękczy, zloto gniew nadyma, 
Złotem się y sam Cesarz na tnronic swym trzyma. 7) 


robil Twardowski także wycieczki w okolice Kojstantyno- 
pola, oglądal grobowce, rozpytywał o napisy, słowem starał się 
o jak najszersze wiadomości i liczne szczegóły. 

Zdarzających sie gdzieniegdzie omylek nie można mn brać 
za zle. Dunajowi każe na 50 str. wyplynać z gór szwajcarskich. 
Bagatela. O Wenetach (Wenecyanach) sądzi, że jednego z nami 
są narodn. Trudno go winić. Powtarza za Busbecq en między 
innemi dykteryjkeę, dla czego Mahomet zakazal wino pijać. doda- 
jac, że „insze maią kryminały y baśni”, które milczeniem pomija: 
za to daje ogólny pogląd na malometanizm, który ma być sektą 
skleconą z wyznania wiary Żydów i donatystów (Il. 

Wszystko jednak, razem wziąwszy. było niezmiernie ciekawe 
dla współczesnych 1 cheiwie musialo być czytane. 


Jakiej wartości dla nas „Legacya“ oczywiście mieć nie 
może. Zajmuje kolorytem, zajmuje nas pogląd ówczesnego szla- 
cheica na stosunki, na ludzi, obyczaje i religie turecką, ma zna- 
czenie w koncu jako historyczne zródlo. Ale nie stanowi takiej 
atrakcyl. jak dla ludzi XVII. w. Podobnie z punktu widzenia ar- 
tystycznego nie może zyskać aplauzn bodaj przez pół równego 
wspołczesnemu podziwowi. 

Pisana wierszem trzynastozgloskowym o rymach aa, bb. ce 
it. d.. jednostajna w rytmie, plynie równo i potoczyście, ale 
przez monotonność sprawia wrażenie beznstanku w równych od- 
stępach czasu wolmo spadających kropel deszczowych. Jest to po- 
prawność, nie jest artyzm. Okrasa figur poetyckich i tropów go- 
dna jest dłuższej uwagi, bo we wszystkich historycznych poema- 
tach Twardowskiego ma jeden i ten sam charakter, choć nie 
zawsze równie jest dobra. 

Wyksztaleony na klasycznych autorach ma już gotowe poje- 
cia dla ozdób poetyckich wyrobione. W Grecyi wymyślono w po- 
ezyi i prozie i ntrwalonó najprzeróżniejsze typy i wzory. Dziś 
mozna się już niecierpliwić, bo tej klasyczności jest może za wiele. 


1) Leg. str. 68. 
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Pojono nas i poją ciągle bogami i boginkami greckimi. jakby to 
byla nowość. Jakoż poczciwy i bogobojny p. Samuel idzie śladem 
poprzedników i współczesnych i z całą naiwną wiarą poety sypie 
i wysypuje z Olimpu. z Hadesu i z Elisium całemi tlumami sta- 
rożytne postacie. Gdy od stoln, przy którym pisal, wstanie, opadną 
go zaraz wszelkie te myśli i może za godzin parę kleknie do pa- 
cierza i ani mn przez głowę nie przejda boginki, ani w ich 
istuienie nie wierzy więcej. Ale gdy do pisania się zabierze. 
w tym samym momencie myśli już gotowemi formułkatni poety- 
ckiemi, gotowemi porównaniami, jak żywy zjawia się w» jego wy- 
obraźni świat mityczny grecki i do niego wszystko odnosi. do 
niego wszystko nagina. Twardowski nie tylko nie mógl zerwać 
z tą tradycyą, on nawet nie potrafilby przypuścić, że to się da 
zrobić. Kanonem w sztuce była starożytność: żeby się z niej 
otrząsnąć. trzebaby mieć albo genialność stworzenia nowych zasto- 
sowan, albo odszukać świat, z któregoby te zastosowania dać sie 
wzięły. trzebaby nowych typów, nowych wzorów, nowych pojęć. 
‘Mozna je bylo znaleść i znalazło się kiedyindziej w świecie sre- 
dniowiecznym i chrześcijańskim, a z drugiej strony przez większy 
nacisk na glebie duszy ludzkiej w niej samej, bo bardziej w opi- 
sowej poezyi klasyczność szła w pomoc i narzucała się bezwzgłe- 
dniej. niż w lirycznej, czy dramatycznej. Epika wśród ludów kla- 
sycznych stanela najwyżej. Do dziś dnia nie można prawie spo- 
tkać epicznego utworn bez różnych odniesień do klasycznego 
świata. Łatwiej i szybciej otrząsneły się liryka i dramat. Wówczas 
Jednak wogóle wyzwolenie było czystem niepodobieństwem. 

Ziad Twardowski często sięga do klasycznego worka. czer- 
pie zeń snto i rozsiewa klasyczne wiadomości po wszystkich dzie- 
lach. Swiat grecki i rzymski, aureola przeszłości otoczony, uświę- 
cony uznaniem przez znakomitości artystyczne. jest dla niego 
w sziunce wszystkiem. Obok istnieje świat drugi. reczywisty. Ten 
świat odnosi do pierwszego, szuka nici porównań, szuka goto- 
wych wzorów, wedłng których mógłby się w teraźniejszości. we 
współczesności oryentować i tę współczesność z artystycznego 
punktu widzenia ocenić, ztąd też dziwna. a u współczesnych po- 
spolita mięszanina chrześcijaństwa moralnego z pogaństwem arty- 
stycznem. Kiedy ocenia zjawiska moralne, wychodzi z niego pro- 
sty wierzący szlachcie; kiedy znów jakieś zjawisko artystycznie. 
pracuje w nim pamięć i przywodzi na uwagę pogańskie formułki 
i wzorki. Nie znaczy to wcale, że jest człowiekiem, który po 
prostu nauczył się cenić sztukę i nature, że nie odczuwa bezpo- 
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średnio, tylko pośrednio wedlng tego. czy sobie przypomni. o ile 
coś kiedyś podobalo sie jakiemuś poecie. Ale w nim zlaśy się te 
pojęcia tak, że kiedy byl np. pod wrażeniem natury, wnet poczy- 
nala pracować pamieć i dla oddania, dla nzewnętrznienia spostrze- 
żeń i przejawów dnchowych bral gotowe formy ze świata klasy- 
cznego. Tak, kiedy chce opłnkać śmierć Krzysztofa Zbarazkiego, 
w pomoc przyzywa Muz i Apollina z Helikonn. tak (iedyminowi 
„Augur“ tlumaczy sen, tak posłańcen stale hywa Merkury („lekka 
dera ua nim, spięte pióry ramiona“), bez kiórego list nigdy nie 
dojdzie przeznaczonych rak, tak królewicz Wladyslaw: 


„nota y sercem przeszedlby Achille 
Y święte rzymskie one dobrocią Kamille,“ 1) 


tak w każdem miejscu i o każdej dobie Olimp w sukurs przysyła 
mu swoich mieszkańców. Czasem, że to nie potrafi dostalecznie 


rozgraniczyć pojęć klasycznych od nowoczesnych, — jak zwłaszcza 
w wysokim stopniu razem z przytepieniem smaku nie umiano 
w trzech pierwszych ćwierciach NVJIL. stulecia. — zabawne wy- 


padaja mieszaniny anaclhronistyczne. Oto np. Herkulesa uzbraja 
w kopię. Czasem znów, raczej często gniewa wprost, kiedy 
rzeczy, które wyobrazić sobie łatwo, porównuje z rzeczami. o któ- 
rych czytał w klasycznych autorach, ale których nie widział ani 
on sam, ani czytelnik. Janczarowie rzucili sie na pokoje sulta- 
skie, ażeby zabić Osmana: 


„Nielnaczey. gdy z lemu y przykrey Rodopy 
Deea wód rozpuszczonych ogromne roztopy : 
Groble tęgie ruinniąc y warowne tamy, 

Ze się w łonie okryią Propontydy samy“, 


albo też: 


„a iako pienisty srożeje 
Niedźwiedź na Erymancie, gdy z teln y w czoła 
Zgraia go ossoczników obskoczy w około...* 


Czemn na Krymancie, a nie w Koziej Wólce na przykład? 
Ach! to w złym byloby tonie, ojciec Horacy przewróciłby się 
w grobie, współczesny Francuz skrzywilby usta z niesmakiem, 


1) Leg. "str. M. 


. 
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a polski szlachcie w karabelęby uderzył i zakrzyknął: bój sie 
boga. panie. bracie! 

Oko Twardowskiego, snegestyonowane przez klasyczne myty, 
ożywialo natare w ksztalty ludzkim podobne. Trytony wynnrzają 
się z Dniestru i życzą noselstwu szezęśliwej drogi!) do konstan- 
tynopola. potem te same Trytony wychylają się z morza. aby 
podziwiać wjazd książecy. A tak mily mają nśmiech, choć niewi- 
dzialny, i taką minę przyjemną, choć tylko silę wyobraźni dostrze- 
galną. że jak odmówić im prawa bytn i jak zerwać z tradycyq 
dryad, nimf. czy Trytonów ? 

Mnogość i dobór tropów i figur są miarą piękności pocty- 
cznego języka. Dla figur retorycznych. jak onomatopeja. gra wy- 
razów, antyteza, u Twardowskiego miejsca prawie nie masz. Gra- 
matycznych używa dość często, zwłaszcza apostrofy*) i powtórze- 
nia;%) lecz zapominać się nie godzi. że figury gramatyczne są 
zwłaszcza w poczyi rzeczą pospolitą i nieraz konieczną ze wzgledu 
na ilość zgłosek i rytm. Z tropów na dobrą ironie zdobywa się 
rzadko, ho niema dość gibkiego umysłu. Spotkalem eufemizm np. 
tylko jeden: Sndermann opanowuje Ryge „ofiarniąc podobne 
yN ilnie ruiny*.$) Synekdoche trafia się, lecz nie uderza orygi- 
nałnością. Metonymia i personilikacya ograniczają się głównie do 
tych, które w potocznej mowie obiegając gęsto wytarły się. jak 
pieniadz zdawna kursujący z rąk do rak, i straciły urok, jak wła- 
śnie co dopiero przezemnie przytoczone porównanie. „Swawola 
bierze górę*,*) „nowiny przyidą*,5) „wieczórby mnie zaszedł”, 7) 
„Ossinan próżną duma nadęty*,*) itd. itd. Ale są tadniejsze 
i mniej pospolite: 

„Wieść iednak niecierpliwa... 
.. . . między gminem sleie 
Moldu. postąpionego lakome nadzicje. Sj 


| Lec; sir. „El 
) Teg. 4 Wit d. 
) Leg. 22 1 lb, d. 
| Le 27. 
6) Tamże. 
) Lec 423). 
tj) de T 
) Leg. 26. 
) Leg. 24. 
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lub: 
w. . ruszenia się dały 
Traby znak y wesoly Pean zahnczały : 
A Echo dźwięki zbiera y wiatr lekki goni.“ ') 
Najwięcej jest porównań. z których jedne krótsze. wcale 


nieżle odrazu do wyobraźni Z, R > kształt. wrażonie 
barwy, czy dżwięku, albo złudzenie ruchu., drugie dłuższe, epickie. 
chybione po większej części, gdy ze świata klasycznego wzięte, 
trafne. kiedy autor nie wędrował daleko, ale czerpuł je z otacza- 
jącej nas natury. 


„A iako wilk srożeie. gdy w owczarniey cznie 

Stado owiee zamknionych: inż on przepatrnie 

Ze wszystkich stron przystępu, inż dzinry krylomey, 

Zeby obrok obmyślił paszczęeć Takomej : 

Niemniey w ten czas poganin żarzył się sam w sobie...* *) 


Naturalnie wśród porównań tnla się wiele przerobionych, 
niejednokrotnie wprost tłnmaczonych z poezyj lacinskich. bo wiel- 
kich ceremonii nie robiono wtedy z cudzym dorobkiem i wspo- 
magano się sowicie z żelaznego kapitału dzieł klasycznych. który 
się nigdy nie wyczerpywał. Czy wyławiać podobne pożyczki? Czy 
oddać Horacemu, co jest Horacego, a Wergilemu, co Wergilego 
jest? Sądzę, że imrówcza praca. jakąbym tu podjąć musiał. nauce 
korzyści przysporzyłaby bardzo mało, a w rezultatach okazałahy 
się nieraz plonna, 

Styl Twardowskiego sumarycznie biorąc, jest dość barwny. 
lecz nie zawsze jasny. Wpływ gramatyki łacińskiej odbił się uje- 
mnie na architektonice polskich okresów. nawet szyk słów nieraz 
mysl plącze i zaćmiewa. Zwięzłością nie grzeszy p. Samuel także. 
Przemowy, jakiemi gęsto przetyka opis andyencyi, są rozwlekłe 
i przez rozwlekłość czasami nudnawe. Gdy nie ma tych wad, staje 
się styl jego wcale plastycznym. Trywialności, na której zyskuje 
dobitność. ale traci poezya, unika, rzadko tylko sobie na nią po- 
zwalając. *) Język jego niestety nie jest czysty, a choć, jak wogóle 
poezya XVII. w. `w przeciwstawienin do prozy. wolny od słów 


* 
1) Leg. 70. 


3) Doe stu JU. 
3) Leg. str. 45; rubaszność str. 163. 
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lacińskich, to jednak pełny ruskich i spolszczonych tureckich. Te 
ostatnie ciekawe były dla współczesnego czytelnika, który mógł 
się czegoś nauczyć tem bardziej, że Twardowski dawał objaśnienia 
na marginesie. Ale dzisiaj utrudniają one czytanie i macą wraże- 
nie ogromnie. Jest właśnie wina Twardowskiego wielką to wpro- 
wadzanie najrozmaitszych słów obeycli, albowiem języka nie wzbo- 
gaca! bardzo, a powagą swojego rozgłosu innych zachecał do po- 
dobnego każenia ojczystej mowy. 

Swiadectwem talentu opisowego p. Samuela są charaktery- 
styki lndzi. Nie wiele ich; mamy dokładniejsze sylwety jedynie 
księcia, Dźinrdziego i sułtana. Jak zwykle sięga do klasycznego 
worka i ztamtąd do obrazu wybiera farby. lecz zdolności rysun- 
kowych i malarskich nie można mu odmówić. ksiecia Krzysztofa 
opisuje z zapałem tak, że rozumie się jego cześć dla tej wyrazi- 
stej postaci, bo ten dumny i możny pan jest odważny, śmiały, 
rozumny, w ruchach pełny godności, jest bardzo dobrym mówcą, 
zręcznym dyplomatą, który zimną krew zachowuje do czasu. a gdy 
potrzeba, umie wybuchnąć i z całą stanowczością bronić zagrożo- 
nego honoru. Jego przeciwieństwo stanowi Dżinrdżi : 7) 


„W ogromnym tedy siedział niewdzięcznik on cznubie, 
W soboli, by Lucyfer odawszy się szubie: 

Oczy mu świdrem poszły, a twarz maglowana, 
Jako w ogniu świeci się miedź polerowana. 

Kto widział Radamanta, *) iako gdy przed pieklem 
Dusze sądzi przeklęte, wzrokiem toczy wściekłem : 
Geba y nos klisterą iakoby rozdęty, 

A u rydzcy brody wąs miązszy y pomięty. 

Czoło rugi zdżymaią y twarz starożytną, 

A chropuwe iagody piernikiem mu kwitną: 

Na łonie trzyma brzydkim tablice kamienna, 
Wieczny wyrok niosacą y śmierć nieodimienną. 

Nie inakszych Dżinrdżi byl oczu y nrody: 

Oprócz, Że ani wasów, ani miał y brody: 
Rzezany brzydki trzebień y długo wątpimy, 
Onegoli, iakali maszkarę widzimy.“ 


W opisie obrazów natury reminiscencye klasyczne znowu 
pewną sprowadzają nienaturalność i wymuszenie, chociaż rozu- 
mienie i odezucie natury jest. Lubuje się Twardowski w słone- 


1) Leg. str. S2. 
3) Oczywiście nikt. 


3u2 PRZEWODNIK NAUKOWI LITERACKI 


cznych obrazkach, podezas kiedy burze nie budza w ninm estety- 
cznych wrażeń. Przytaczam najlepszy opis Dunaju: ©) 


„-.w górę się podniosszy. obaczym w równinie 
Dunay, iako y hystrze y szeroko płynie: 
kzekę przednią Europy. Która w horyzoncie 
Począwszy się Helwetów, w czarnym znika Poncie. 
Po niey żyzne ostrowy, edzie po wdzięcznev trawie 
Gesi y białopióre pasą się żórawie: 
krzyk y lament labeci Echo w cieniu sporzy, 
Z łożnice gdy różaney przyidzie wstawać Zorzy. 
Po nurtach Nereidy z sobą harce zwodzą. 
A w cieniu spracowane myrthami się chlodzą: 
Brzegi bluszcz buyne sunie, z tey y owey strony 
smakiem nadoskonalsze żólcą się mellour. 
Ciekawych pelno pływa rybołowów wszędy. 
Ci po iazach jesiotry, ci na sielne wedy 
biorą wyzy ogromne: ci w lekkie sageny 
(zeezugi yv złocone imaią barweny. 
Ntórali y uciechy y żyzność tey wody 
Powie Muza?“ 


Wypadki, zdarzenia opisuje przeciętnie gorzej. A powodu 
rozwieklości obraz rozbija sie i tam, gdzie najwyżej objawia się 
mistrzostwo poety. w żywym ruchu, tam właśnie Twardowskiego 
daremnie szukać. Akeva nie toczy się z zacięciem, osoby nie dzia- 
łają dość żywo. szczegóły nie rozmieszczone w odpowiedniej per- 
spektywie imaja się do calości czasem jak na średniowiecznych 
obrazach wielkie. drugoplanowe fignry do malutkich na pierwszym 
planie. Lecz tak nie jest zawsze. Czasem Twardowski nie tylko 
dobrze opowiada, ale nawet umie wywołać nastrój, eo najlepiej 
ndało mn się w końcowej scenie czwartej pieśni. 

Księciu grozi zamknięcie we wieży, poselstwu catemu napad 
niepłatnych janczarów. którzy wietrzą pieniądze w polskich wo- 
zach. Zapada noc. W niebezpieczeństwie posel nie traci ducha 
i zagrzewa towarzyszy do mężnego wytrwania. Zatoczono armacy. 
zabarykadowano bramy. przysypano je ziemią, u okien stanęła 
czeladź i piechota gotowa do strzaln. Niepokój przychodzi razem 
z mrokiem. Niepewność jutra mrozi wesołość, zamyka gadatliwe 
usta, budzi zadumanie. Książę dopiero dodaje otuchy, ożywia szla- 
checką fantazyę, która zaraz kipi, jak war, wiee zaczyna się pija- 
tyka, huczą śmiechy, padają Żarty. Jakby na ironię Ibrahim-basza 


1) Leg. sm 515 


za. 
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przys, ie aziew=i. 5w.awa plona, si a.aewki pla- 
Saja. pod. „cenie ogarnia wszystkich. Jeden książę spokojnie gra 
w warcaby, jak gdyby nigdy nie, a tu lada chwila może się roz- 
ledz dziki wrzask, mogą świsnąć kule, rozbrzmieć jęki, może się 
polać krew. Lecz oto zamiast bitwy, przyszedł różany świt i wy- 
bawienie. 

Ohodynicki w swoim „Dykcyonarzu* slusznie sądzi. że „Łe- 
gacya: byłaby świetnym tematem do historycznego romansu. 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy: nastąpi). 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 


w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


(Cias dalszy). 


NINE 


Uroczystości 7. Intego na cześć Jana Kilińskiego. — Przygotowania. 
klubu. — Pochód uliczny. -— Municypalność. — Mowy przed kamie- 
nica Kilińskiego na Szerokim Dunajn. — Rettel i Jan Kanty Woło- 
wski. — Szewe Chodorowski. — W kosciele 00. Augustyanów. — 
Pod kolumną Zygmunta. — Na Starem Mieście. — Przed pałacem 
Igelstroema. — Klubiści do szeregów. — Nowe wybory zarządu. — 
Rekryminacya przeciw członkom Komitetu śledczego i prof. Zinserlin- 
gowi. — Odezwa do Polek. — Pułk dzieci warszawskich. — Projekt 
nczczenia pamięci Bielińskiego. — Jawność posiedzeń klubu. — Pod- 
niesienie ducha Warszawian. — Ks. Gacki o potrzebie przedstawień 
opery „Niema z Portici.“ — Misya kapłanów. 


Dzień 7. lutego 1851 r. „wybrano na uroczystość oddania 
czci pamięci szewca Jana Kilińskiego. — Od chwili pogrzebu pa- 
tryoty ı walecznego pułkownika, święconego w roku 1816 ma nli- 
cach Warszawy, pamięć jego, jakkolwiek zawsze żywa w sercach 
' Judu i domek historyczny na Szerokim Dunaju nie były i nie 
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mogly być przedmiotem publicznego kultu z obawy na następstwa, 
Klub patryotyczny postanowił tym razem dać głośny wyraz wdzię- 
czności heroldowi ruchu ludowego z czasów hościnszki. 

O godzinie 10-tej rano, rada mnnicypalna za swym prezy- 
dentem Węgrzeckim. członkowie klnbu, gwardye: narodowa i aka- 
demicka, obywatele rzemieślnicy. szczególnie z regimentu Kiliń- 
skiego, tudzież tlumy ludu, zebrały się na ulicy Dunaj przed 
kamienicą kilińskiego. Dwaj oficerowie gwardyi narodowej wy- 
niesli portret pułkownika. Obywatele Rettel i Jan Kanty Wolo- 
wski przemówili z zapałem. Orszak poprzedzony przez duchowień- 
stwo kościoła Angustyanów i: Metropolitalnego otwieral obywatel 
cechu szewckiego, niosący na wezgłlowiu kokarde trójkolorową. 
wbrew uchwale sejmowej. Za nim dwaj oficerowie gwardyi naro- 
dowej niesli portret Kilińskiego. Po obu stronach portretu oby- 
watele: Wiśniewski i Chodorowski szli z choragwiami powstania 
1794 r. przechowywaneni w rodzinie pułkownika. W kościele 
księży Augnstyanów, do którego wszedł orszak i gdzie śpiewano 
nabożeństwo żałobne. mieli mowy ksiądz ludwik Tęsiorowski 
i Konstanty Danielewicz. Pierwszy przedstawił wiernym ucisk 
religii panującej za poprzednich panowań. Następnie orszak udał 
sie przez plac Zamkowy do Wary. U kolumny Zygmunta Adam 
(mrowski w energicznej przemowie wykazał konieczność obrony 
stolicy. przytaczając pamiętne przykłady kilińskiego. rzeźnika Sie- 
rakowskiego, księdza Mejera. W kościele zabrali głos ks. Pulaski 
i Józafut Ostrowski. Gdy orszak udał się na rynek Starego Mia- 
sta, przemówili tam: Żoehowski i kapitan gwardyi narodowej wy- 
mowny improwizator, Józef Kozłowski. przypominając cierpienia 
patryotów. Lud głośnymi okrzykami wyraził oburzenie Z rynkn 
Starego Miasta w drodze do pałacn ongi Igelstroema. zatrzymał 
się orszak w kościele 00. Dominikanów. gdzie piękne mieli mowy: 
Gacki. Janowski i Grzymała. Po nich zabrał głos szewe Uhodo- 
rowski, przypominając świetne czyny Kilińskiego i zachęcając lud 
do pójścia zw jego przykładem. Przed palacem Igelstroema, gdzie 
sie obrzed zakończył, miał mowę czlonek klubu Krępowiecki, po- 
czem lud spokojnie rozszedł się de domów. 

Tegoż dnia z powodn udania się na pole walki wiceprezesów 
klubu: Maurycego Mochnackiego. ks. Aleksandra Pułaskiego i Ksa- 
werego Bronikowskiego, oraz sekretarzy: Tadeusza krępowieckiego 
i Michała Dębińskiego. odbyły się nowe wybory członków za- 
rządn. | Prezesem pozostał Joachim Lelewel, pierwszym wicepreze- 
sem — Roman Sołtyk. Ich towarzyszami zostali: Józafat Ostro- 

20 
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wski, ksiądz Ludwik Tesiorowski. ksiądz Józef Gacki. Józef Ko- 
zlowski. Nekretarzami: Nepomucen Janowski i Maciej Moszyński. 

Pod prezydencyą Ostrowskiego odbyło się w d. 9. Intego 
posiedzenie klnbu. na którem sekretarz Moszyński odezytal pro- 
jekt podania do gnbernatora stolicy, w sprawie potrzeby skrusze- 
nia lodów na Wisle przynajmniej na dwie mile wokoło stolicy. 

Ks. Tesiorowski wystąpił z oskarżeniem przeciw profesorowi 
Zinserlingowi o tamowanie przezeń oświaty za zeszłego rządu. 

Jozafat Ostrowski żądał wniesienia petycyi do rządu w spra- 
wie ukarania członków komitetn śledczego: Ordynata Stanisława 
hr. Zamoyskiego. Hankiewicza, Poklękowskiego, Snpersona. Ilni- 
ckiego i innych, co przez aklamacyę przyjęto. 

Ks. Pułaski wniósł, aby klub uchwalił odezwę do obywate- 
lek stolicy w sprawie pomagania pannom milosierdzia w zawia- 
dywaniu szpitalami. Mysl tę podała mówcy panna Strzemeczna, 
co klub przyjął. 

lenacy Radkiewicz doniósł. iż przeor Dominikanów uwięził 
jednego z zakonników za to, iż tenże clicial udać się do wojska. 

Sekretarz Janowski odezytał odezwę do Polek, by wypra- 
wiały do wojska młodzież, wałęsającą się jeszcze po ulicach sto- 
licy i zapowiedział jej ogłoszenie w pismach publicznych. 

Nazajutrz d. 10. lutego. obyw. Miklaszewski odczytał projekt 
podania do rady municypalnej w sprawie potrzeby pośpiechu 
w mnundurowaniu pułku dzieci warszawskich. Wezwał w końen 
obecnych. by liczniej się gromadzili na posiedzeniach klubu. Przy- 
czynę niewielkiej frekwencyi upatrywał ks. Tęsiorowski w braku 
dokładnej organizacyi i w rozpuszezanych pogłoskach, jakoby klub 
składuł się z ludzi podejrzanych 1 ambitnych. — Z tego powodu 
zgromadzenie postanowiło przejrzeć i uzupelnić organizacyę klubu, 
poczem ją ogłosić publicznie. 

Sekretarz Janowski odczytał wniosek Aleksandra Konarni- 
ckiego w sprawie uczczenia pamięci senatora wojewody Piotra 
bielińskiego stosownym obrzędem, co w dniu 5. marca spełnić 
postanowiono. 

Dnia 11. lutego obyw. Kozłowski dowodził potrzeby ogła- 
szania drukiem protokołów posiedzeń klubu i radził utworzyć 
w tym celu dziennik specyalny. 

Dmochowski uważał” takie wydawnictwo za zbyteczne i ko- 
sztowne w obecnych okolicznościach i radził poprzestać na wy- 
borze pisma już istniejącego np. Nowej Polsku. 


4 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 307 


Obyw. Chmielewski dowodził. iż na zmianę opinii o klubie 
wplynelaby lepsza redakcya głosów w nim wygłaszanych. „Dzien- 
nik Nowa Polska — mówił — wkłada w usta mowców zdania, 
których nie wypowiedzieli. Z całkowitych protokołów publiczność 
sądzić winna o naszych naradach, a wówczas nie będzie nas ob- 
winiać o dążność do anarchii, o tworzenie stronnictw i zgubne 
dla ogółu zamachy“. 

Kr. Tesiorowski mniemał, że ogłaszanie calkowitych proto- 
kolów zbyt wiele miejsca zabrałoby w Norcej Polsce, co nie zga- 
dzaloby się z życzeniem redaktora. Radził więc umieszczać jedynie 
ważniejsze wyjątki, a dopiero później możnaby oddzielną książke 
protokołów ogłosić. 

Sekretarz Janowski przedstawił niemożność podania petycyi 
do naczelnego wodza, w sprawie wyboru na gubernatora stolicy 
męża sprężystego, oraz zmiany nazwy jego urzędu na inną: np. 
starosta, marszałek. 

Obyw. Kozłowski twierdził, że to sprawa obojetna. byleby 
„rzecz sama nie była szkodliwa. 

Na posiedzenin 12. lutego obyw. ks. Gacki wskazywał po- 
trzebę ożywienia ducha rewolucyjnego w ludzie warszawskim. — 
Dowodził. że zajęcie Warszawy przez nieprzyjaciela szkodliwie 
oddzialałoby na sprawę powstania, gdyż jak po 29. listopada za 
stolicą poszły wszystkie województwa, tak nawzajem. po poddaniu 
się stolicy i te ostatnie z latwością uleeną, a tak wszystkie wy- 
silki narodnu ku wyzwoleniu sie byłyby odrazu stracone. Działanie 
zatem na polu bitwy należałoby pozostawić wojsku, a obronę sto- 
licy powierzyć Indowi warszawskiemun. zwłaszcza tej klasie. która 

„powstanie wywołała. „Nie wiele potrzeba. — glosił mówca — 

by zapalić serca do poświecenia sie sprawie narodowej, dosyć, 
Jeśli czlonkowie klubu bedą objaśniać Iud o potrzebie obrony 
io straszliwych skutkach niewoli“. 

Qbyw. Miklaszewski żądał. aby po rogach ulie przylepiuć 
odezwy wzywające mieszkańców do obrony. 

Ks. Gacki radził, bv prosić dyrekeyę teatrów o bezpłatne 
przedstawienia opery „Niema z bBortiei* i sadził, ze teatr 
wogóle, a przedstawienia owej sztuki w szczególności, są jednym 
% najskuteczniejszych środków dzialania na obndzenie zapału re- 
wolneyjnego. 

Obyw. Dorożko był za publieznemi mowauni członków klnbu 
fo rynkach i ulicach, tudzież po kościołach. 
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Za zdaniem poprzednich mowców poszli: Piotrowski i Mi- 
klaszewski. 

Prezes oświadczył. że duchowieństwo otrzymało już od swej 
władzy polecenie odprawiania stosownych modłów i kazań, człon- 
kowie klubu mogliby zatem obserwować po kościołach, czyli owo 
polecenie się spelnia: sam zaś przyrzekł ułatwiać mowcom świe- 
ckim możność występowania po kościolach. 


RIDE 
Głosy 4 prowinevi przeciw klnbom i klnbistom. -— Odezwa Rady oby- 
wałelskiej lubelskiej. — Ksiądz Gacki w obronie klubu. — Zasady 
Nowej Polski a klub. — Gacki za godlem: „być albo nie być”, — 
Tneendhold i jego wystapienie w klubie. — „Dumania Izraelity na 
warcie“. — Ksiadz Tęesiorowski podaje ręke Tugendholdowi. — List 
Lelewela do Tagendlolda. — W sprawie krzewienia patryotyzmu pol- 
skiego między Żydami. — Tugendhold zapowiada wydanie broszury 


w żargonie. 


Widzielismy już, iż działalność klubu patryotycznego nie 
znalazla sympatycznego echa w niektórych miejscowościach kraju. 

Rada obywatelska województwa lubelskiego nadesłała do 
Rady Najwyższej Narodowej adres z potępieniem jego działalności 
i krytyki uchwał sejmowych w Nr. 23 Nowej Polski. 

„Rada obywatelska — brzmiała odezwa -— przejęta bole- 
snem nezaciem przeciwko tak zwanemu Towarzystwu patryo- 
tycznemu za pomieszczony w Nr. 23. gazety Nowa Polska ar- 
tyknł przeciw reprezentacyi narodowej. uważając zarazem artykuł 
ten za ubliżający Narodowi i ziarno zatrważającej barzliwosci 
siejący, uchwaliła adres do Sejmu. oświadczając sie przeciw kin- 
bom wszystkim i naprzeciwko swawoli nadnżywającej wolności 
druku, który czyniąc razem i Rządowi zaręcza, że w czystej mi- 
fosei Ojczyzny nie potrzebuje podnoszenia ducha i klubów ża- 
dnych nie zna i zuać nie ehce. że w reprezentacyi narodowej 
poważa Majestat Narodu. a przez tę reprezentacye ntrwalone 
prawa i ustanowiony Rząd Narodowy za prawy z należna uległo- 
ścią poczytuje: w dowód zaś, że w zamiłowaniu Ojczyzny i wspól- 
ubieganiu sie do dobra kraju nie dala się przewyższyć, wylicza 
wszystkie ofiary, jakie dla wspólnej sprawy toż województwo po- 
niosło etc." 


z LUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKIE 309 


Adres pomieniony, za pośrednictwem zast. ministra spra- 
wiedliwości zakomnńikował rzad klubowi. leez minister Wiktor 
Rembielitski odmówił swego w tej sprawie pośrednictwa... W ode- 
zwie z dnia 19. lutego 1831 r. do Rządu Narodowego — kontra- 
syenowanej przez wiceprezesa klubu patryotycznego Józafata Bo- 
hdana Ostrowskiego — oświadczył minister. „iż gdy przedsię- 
wzięcie środków ku utrzymaniu towarzyskiego porządku należy do 
władzy administracyjnej policyjnej. komisva sprawiedliwości przeto 
ma zaszczyt zwrócić Rządowi Narodowemu oświadczenia w mowie 
bedące*. 

Na posiedzenin klubu z dnia 13. lutego sprawa adresu Rady 
lubelskiej była przedmiotem dysknsyi. 

Ksiądz Gacki oświadczył. iż nie wdajac się w ocenę arty- 
knlu Nowej Polski, już przez wladze sądowe ocenionego, należy 
do klnbn upomnieć się o własną obrazę i sprostować błąd. który 
dotąd jeszeze wszystkich ogarnia, mianowicie utożsamianie klubu 
z dziennikiem Nowa Polska. Wprawdzie wielu członków klubu 
do redakevi należy. jednak opinie ich osobiste nie wiążą klubu. 

Obyw. Smolikowski. który był obecny na Sejmie podczas 
czytania adresu lubelskiego, oświadczył, że poseł Tymowski. jako 
członek klubn. stanął w jego obronie. 

ksiadz Tęsiorowski zamknął dyskusye oświadczeniem, iż nie 
należy przywiązywać wagi do pokatnych o klubie pogłosek. 

ks. Gacki rzekł. iż godła Nowej Polski wzięte z Szekspira: 
„być. albo nie być*, trafnie wyrażają i cele klubu. „Mają one 
stawiać nam w umyśle wielkie przeznaczenie, że albo Polska od 
Bałtyku do Enxvnu zmartwychwstanie. albo niema Polski“. „Co- 
dia te winuy stać się haslem wszystkich dzienników i każdego 
Polaka*. 

Obyw. Tugeudhold, podziękowawszy za przyjęcie go do klubu, 
złożył w darze 20 egzemplarzy dziełka: „Dumania Izraelity 
na warcie“, tudzież kilka egzemplarzy: „Kozpamiętywań 
imodlów Izracelity gwardzisty*. Oświadczył, że religia 
mojżeszowa budzi miłość do kraju i wolności i podał środki do 
zapobieżenia szpiegowstwn miedzy Tzraelitami. 

Klub z zadowoleniem wysłuchał głosu Tugendliolda a ks. 
Tęsiorowski. podawszy inu rękę, rzekł: „Czas jest zapomnieć 
o rozdziale, do jakiego nas prowadzi różność stanów i wyznań. 
Niech jedna nas wiąże enota i tej wszędzie szukajmy, a tą jest 
miłość do Ojezyzny i wolności !* 
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Odczytał w końen list prezesa Lelewela jako czlonka rządu 
do Tngendholda z podziękowaniem za przedstawiony projekt krze- 
wienia obywatelskości miedzy lzraelitami. na co Tngendhold za- 
pewnił. że w tym celu zajnie się wydaniem swej brosznry w żar- 
gonie. 


ANIE 
Pierwsze wieści o zwycięstwie Dwernickiego pod Stoczkiem. — hs. 
Gacki nastaje na przyspieszenie przedstawienia opery „Niema z Por- 
tici“. — Dmuszewski o bezpieczeństwie teatru. — Publiczność z lul- 
kami. — Dysknsya nad ustawą klubu. — Ważność klubowych ze- 
brań. — Zabezpieczenie losu robotników. — Zapomoga z sum semina- 
ryjnych. — Sprawa napisu na pieczęciach klubn. — „być albo nie 
być” Hamletowskie. — Projekt Tngendholda. 


14 lutego 1831 r.. dnia, w którym do Warszawy nadeszła 
pierwsza wiadomość o odniesionem przez seneralu Dwernickiego 
zwycięstwie pod Stoczkiem, uwiejczonem zdobyciem kilkunastu 
armat, odbylo się pod prezydencyą ks. Tesiorowskiego posiedzenie 
klubu, na którem ks. Gacki zdał sprawę z rokowań prowadzonych 
z dyrekcyą teatralna w sprawie bezplatnego dla ludu przedsta- 
wienia opery: „Niema z Portici“. 

Członek dyrekcyi Ludwik Dmuszewski okazal w tej mierze 
cliętną gotowość, lecz wyraził obawę, iż wobec braku należytego 
nadzoru nad porządkiem w teatrze, „kiedy znajdują się osoby, 
przybywajace tam z lnlkami, wystawa bezpłatna kosztowalaby 
może niejednego życie i spalenie budowy teatralnej“. 

Obyw. Miklaszewski wnosił, by z tego powodu zwrócić się 
do ministra spraw wewnetrznych i poliecyi i wyjednać od niego 
oddzial owardyi narodowej dla przestrzegania porządku. 

Stankiewicz radził. by dla zapobieżenia nieszczęśliwym wy- 
padkom, óbrachować liczbę miejsc i wydać odpowiednią ilość bi- 
letów zgromadzeniom rzemieśluiczym. 

Prezydujący uważał, że tłumaczenie się Dmuszewskiego było 
pozorem jedynie dla wywinięcia się od natarczywości klubu. Ten 
jednak zgodził się na podanie adresu ministrowi. 

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad ustawą klubu. Pre- 
zes komitetu, Józef Miklaszewski wystawił ważność organizacyi. 
„W narodach wolnych — mówił — w narodach, które dokupiły 


kJ 
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się swobód politycznych, życie obywatela winno być więcej publi- 
cznem. niż domowem. Zoromadzenie się dobrze myślących obywa- 
teli czyli kluby, są konieczną dla rządów wolnych potrzebą. Wy- 
twarzająca się tam opinia jest wskazówką dla rządn. jak ma po- 
stepować. jeżeli chce być trwałym i niewzruszonym*. 

Odłożywszy ua później dyskusyę w tej sprawie. prezydnjący 
ndzielił glosu obyw. Qyprysitskiemu, który odczytał adres podzię- 
kowania członkom klubn, za poświęcenie się wojnie partyzanckiej. 

Nazajutrz nielicznie zebrali sie czlonkowie i dlatego znowu 
odłożono dyskusvę nad organizacyą klubu. 

Ohyw. Tochman podał wniosek o zabezpieczenie losu rze- 
nieslników, mających być użytymi do obrony stolicy. 

Ohyw. Gostyński uważał. że rada mnnicypalna winna zniżyć 
takse żywności. by uchronić klasę uboższą od nędzy. 

Ks. Tęsiorowski był za użyciem na zapomogi dla ludn fun- 
uszu, przeznaczonego dla alnmnów po seminarvach, którzy się 
do szeregów zaciągnęli. 

Ulożono w tym celn stosowne przedstawienie do rady mu- 
nicypalnej. 

Na posiedzeniu 17. lutego, obyw. ksiądz korycki mówil 
o nieporządkach w szpitalach wojskowych. Ks. Gacki zawiadomił 
o utworzenia się komitetn obywatelskiego dam. dla czuwania nad 
szpitalami. 

Przy dysknsyi nad ustawami organieznemi klubu, zażądała 
większość wykreślenia z nich wyrazów: „rewolucyjnego powstania 
Polski”. 

W sprawie pieczęci klubu projektowano: orfa, pogon i napis 
z Szekspira: „być albo nie być”. Miklaszewski wniósł, aby pod 
orlem i pogonią dat napis: „29. listopada 18350*. Stankiewicz 
był za wyrazami: „wolność, równość i niepodległość. 

Tugendhold wnosił. by opuszczono wyraz „nie być. gdyż 
to byloby wedlug pojęć dawnych Hebrajczyków zła wróżbą i pro- 
ponowal wyrazy: „dla takiego bytu". 

Prezydujący ksiądz Lndwik Tęsiorowski uważał. że zdanie 
wyrwane z Szekspira nie tlumaczy myśli jasno i dlatego propo- 


nował, by to pozostawić decyzyi Lelewela, na co się klub zgodził. 
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AA 
Po bitwie pod Grochowem. — Adresy klubn do Naczelnego Wodza 
Skrzyneckiego i do generala Dwernickiego. — Odpowiedź Skrzynte- 


kiego i Dwernickiego. 


Po krwawej bitwie pod Grochowem. w której wielu człon- 
ków klnbu udział czynny przyjęło. nastąpila czasowa przerwa 
w rozprawazh klubowych. natomiast zaznaczono wdzięczność ogólu 
walecznym wodzom bohaterskiego wojska przesłaniem adresów 
dziękczynnych. w dniu 6. marca Janowi Skrzyneckiemu. który po 
księciu Michale Radziwille objął był naczelne dowództwo siły 
zbrojnej narodowej i w duiu 9. marca 1831 r. generałowi dywizyi 
Dwerniekiemu. 

Osnowa pierwszego adresu brzmiała: „Powarzystwo patrro- 
tyczne: badz. albo nie bydi. 

„Wybór, który Cię obywatelu powołał do piastowania wła- 
dzy, mającej oswobodzie wolną niegdys, a przez pól wiekn prze- 
szło nieszczęściami kołataną i gnębioną ziemię. pocieszyl naród 
cały. pocieszył sprawę wolności. Towarzystwo patryotyczne. dzie- 
lac to powszechne nezncie, rzetelną dla siebie znajduje chlubę. 
bydź jego przed Tobą tlnmaczem. Osiwiali na usługach kraju me- 
żowie. wsławieni w bojach wojownicy. którzy z zaszczytem przy- 
wodzić mogli walecznyin. podziwiają sami w Tobie geniusz i me- 
stwo. pierwsi przy wyborze za Toba glosy podnieśli. W tem 
czystem poświęceniu się dla sprawy ojczyzny i Twój iich trymnf 
upatrujemy. Historyva czeka na piękne bohaterskie czyny Twoje. 
obywatelu Naczelny Wodzu. naród na nich opiera swoje oswobo- 
dzenie. a oświecona cześć świata pragnie oklaskami rozsławić Twe 
imie. Ohwała Obrońcom i synom wolności! Śmierć służalcom de- 
spotyzmu! 

„Warszawa 6. marca 1631. — Prezes: Joachim Lelewel. 
Bekr.: J. Nep. Janowski” 


W odpowiedzi na adres powyższy wódz Skrzynecki przesłał 
na ręce prezesa nastepujące pismo: 


„Do Towarzystwa patryotycznego. 


„Z rezygnacyą przyjąłem władzę uaczelnego wodza z rąk 
Izby poselskiej i Senatu i wojska polskiego Przejęty wiarą 
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w sprawe wolności i religii, w sprawę wieku i evwilizacvi. nie 
watpie. że równie mocna wiara w sercu każdego prawego Polaka 
znajdować sie powinna. Chcialbym wskrzesić szczęście. cnoty 
I mestwo zacnych przodków naszych. aby jeszcze więcej obndzić 
enoty i męstwo obecnego nam pokolenia. Chce wszystkie siły mo- 
ralne i fizyczne wywołać z łona Ojczyzny. z lona Polski, aby nad 
dumnym nieprzyjacielen mieć przewage. 

„Znam moje położenie i zasyłam do Boga westchnienie moje. 
aby nas obdarzył prawdziwie wielkimi meżami. którzyby Ojczyzne 
nasza na jej właściwych postawili fundamentach. Nie mam sie 
za wielkiego, jestem dobrym Polakiem obywatelem. n którego 
honor rycerza i narodu jest rzeczą świętą. Ojezyznę nad wszystko 
przekładać i siebie dla niej poświęcić, uważam za najświętszy. za 
moj jedyny obowiązek. 

„Takiemi powodowany uczuciami. mitem przyjmuję sercem 
wynurzenie obywatelskich nezue i życzen. jakich organem jest 
Towarzystwo patryotyezne. Życząc Towarzystwu patryoty- 
ćznemn. aby Ojczyźnie zupełnie nżytecznen być moglo i aby do 
swoich zasad policzylo te prawdę: że porzadek jest wolnością. 
a wolność porządkiem: radbym widzieć jego usiłowania prawdzi- 
wie czynnomi i kierowanemi duchem porządku w postępie do 
jego celn wszystkiech prawych Polaków, do celu dźwięnienia i po- 
wstania Polski. Niech zbawienne prawdy po calej Polskiej ziemi 
npowszechniają się. niech szlachetne uczucia rozszerzają sie po 
całej masie ludu, a ztąd powstanie wielka sila. która wielkie 
czyny. bohaterskie dzieła stworzy. Historva uraduje sie. gdy do 
jej ksiegi kilka pięknych kart przybędzie. na pociechę wolności 
I enoty. na zawstydzenie despotyzmu i niewolniczego służalstwa*. — 
Naczelny Wódz Skreyneci. 


Generat Dwernicki odpowiedzial na adres: 


„Do Towarzystwa patryotycznego warszawskiego. 


„Pismo Towarzystwa patrvotycznego przyjąłem z wdzięczno- 
ścią. będąc przekonany o jego czystym patryotyzmie, chwalebnych 
dla narodu checiach. 

„Pochwaly Wasze mam za pochwałe Narodu i wszelkich do- 
lože starai, abym przez dopełnienie powinności i wykonanie naj- 
szczerszych moich chęci w przyłożeniu się do wywalczenia nie- 
podległości Ojczyzny zyskał zepelne zadowolenie.“ 

Krasnystaw, d. 9. marca 1831 roku. — Gen. dyw. Dwernicki. 
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AE 
Odezwa prezesa Lelewela do członków klubu z d. 27%. marca 1531 r. 


W połowie marca 183] roku postanowił klub. dwa jedynie 
razy tygodniowo, w niedziele i czwartki odbywać o godzinie 6-ej 
wieczorem swoje posiedzenia. W wyjątkowych jedynie wypadkach 
zgodzono się odbywać posiedzenia nadzwyczajne. 

W zamiarze podniesienia ducha członków kluhn, wystosował 
prezes Lelewel w dnin 27. marca następujaca do nich odezwę: 


„Obywatele. bracia towarzystwa patryotycznego! 


„Niedawno odbierałem od Was życzenia. za które Waur 
dzięki składam. Czterdziesty szósty rok życiu mojego zaczynam. 
Przeżyłem tedy różne narodu naszego koleje i z młodych lat mo- 
ich są mi żywo obecne zdarzenia upadającej Ojczyzny. Wzrastając 
z uplywem czasu. szedłem droga publicznej, naukowej Inb oby- 
watelsko-politycznej posługi, w której zaskoczył pamiętny dzien 
rewolucyi. 

„Widzieliście, że z wami podzielałem powszechne uczucia 
narodu i podobało się Wam powołać mnie na prezesa otwartych 
obrad Waszych, otwartych wynurzeń mysli i uczuć. Tknęeła nie- 
jednego Wasza żarliwość, z goracej checi, ognistego upragnienia. 
poparcia, utrzymania i rozwinięcia sprawy narodowej wynikająca. 
Uzyste Wasze rewolneyi i powstaniu narodowemu wylanie się, 
żle wystawione. narazily was na niezasłnżone pociski. Wytrwałość 
wasza i licznych obywatelów braci waszych, po całym narodzie 
polskim rozproszonych. niestrudzona czynność i jedność niejednego 
z uprzedzonych zawstydziła, a nie przestala podziełać życia. któ- 
rem naród oddycha. 

„Już nie dopiero z obrad waszych liczni towarzysze spic- 
szyli z bronią w rękn szukać braci swoich, w narodowych szere- 
gach niecierpliwie nieprzyjaciela oczekujacych. aby nas wyzwali 
do oswobodzenia dotad ujarzmionych ziomków naszych. Odgłos 
najścia na wolną ziemię naszą stal się hasłem dla reszty i wy- 
próźnił prawie salę obrad. Dziś, mała liczba nas pozostała. którzy 
wyobrażamy w sprawić Ojczyzny walczących braci naszych: ocze- 
kuja oni po nas, abyśmy godnie w ich imieniu przemawiali i dzia- 
łali, abyśmy zachowali ten zawiązek, który sie w każdym zakątku 
ziem polskich w swych synowskich obowiązkach Ojczyźnie wy- 
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wiązuje. W małej liczbie pozostali oddaliśmy niedawno hold 
uczczenia naczelnemu wodzowi naszemu, od którego dziś wam 
obywatele bracia składam oświadczenia i życzenia. Są one dla 
nas tem droższym npominkiem, że podzielamy te nczncia. tak 
wzniosie i uroczyście przez naczelnego wodza naszego wyrażane. 
które kojarzą i krzepią dzielność powstającego narodu. Podajemy 
je wiadomości obywatelów braci naszych i całego narodn pol- 
skiego. aby przeświadczyć każdego, jak są rozlane najzacniejsze 
i najczystsze uczucia i pobudki w świętej sprawie naszej. 
„Wrócą obywatele bracia nasi z pola zwycięstw i sławy. 
wrócą okryci bliznami, zaszczytnem kalectwem i chwałą poświe- 
cenia się dla Ojczyzny: niosąc wdzięczność 1 błogosławielstwo 
narodn. że się do jego ocalenia i wyswobodzenia przyczynili. 
Lściśniemy z rozrzewnieniem i radością ich dłoń bratnia. Napel- 
nią się wtedy sale nasze dobrem sercem i dobrą radą. obrady 
świetności nabędą. Oby zbieg pomyślny zdarzeń, wspierając dziel- 
„ność poruszeń narodu, najpożądanszą tę chwilę przyspieszył.* 


Warszawa, d. 2%. marea. niedziela kwietna. — Lelewel Jo- 
achim, prezes. 


KNU. 
Uroczystość 20. marea na pamiątkę nocy listopadowej. — W sali Uni- 
wersytetu. «— Jlapelnsze sejmowe dam. — Przemowy Lacha Szyrmy 
i mecenasa Mraińskiego i Kozłowskiego. — Hymn Ozeczota: „Cześć 
polskiej ziemi!“ — Uroczystość pamiątkowa 3. Maja przy ruinach ko- 
ściólka Opatrzności. — Mowa szewca Chodorowskiego w obronie ludu 


przeciw arystokratom. 


29. marca 1851 r. święcił kmb czwartą uroczystość na pa- 
miątkę nocy listopadowej. 

Już o siódmej wieczorem liczna zebrała się pnbliczność w sali 
Uniwersytetu. Damy przystroily się w kapelusze tak zwane sej- 
mowe, t. j- w kolorach białym i amarantowym i otoczyły wień- 
cem trybnnę prezydyalną. 

Przewodniczący, prof. Laeli Szyrma zagaił posiedzenie długą 
przemową. Skreśliwszy krwawy przebieg walk lutowych, przeszedl 
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do polityki gabinetów europejskich. mówił o zasadzie nieinter- 
wencyi, twierdził. iż metafizycy niemieccy zamienili się w pisa- 
rzy sprzedanych dworowi półnoenemu. (dmalowal interes. jaki 
mają narody w pomaganiu Polsce. podał obraz spustoszenia Puław 
i zakończył przepowiednią klęsk na wypadek niepomyślnego re- 
znitatu wojny. 

Ohvw. doktor Dorożko twierdził, iż losy narodów zależne są 
od Opatrzności i że rewolncya listopadowa była koniecznością. 
Wytrwalość narodu może jedynie kraj zbawić. 


Oklaskiwano mówcę i jego nastepcę Fr. (irzymałę. 


„Kiedyśmy obchodzili w styczniu pamiątkę listopadowa — 
mówił Grzymala — mieliśmy tylko nadzieję powodzenia. Luty 
zamienił te nadzieję w pewność. Wawrzyny zebrane na polach 
Dobrego. Grochowa, Białoleki. Stoczka, Nowej wsi. Pulaw, ku- 
rowa i Usciłnga, zapewniają i dalszą pomyślność orężowi pol- 
skielmn. Strzedz się jedynie należy polityki układów z przeci- 
wnikiem l“ 


Po mowie Grzymały zaczęto czytać wiersze. ale tak cichym 
głosem, że zebrani zaczęli wołać: „dosyć!“ 

Mecenas Kraiński podniósł głos przeciw despotom i zyskał 
szumne oklaski. | 

Popularny mowca Józef Kozlowski tym razem mowę swoją 
odezytal. Zwrócił nwage na obojętność Franevi dla Polski. na 
błąd Lafayvetta. na nieszczerość Ludwika Filipa. lecz zdaniem 
prelegenta, przyspieszy to zaprowadzenie republiki we Francyi. 
gdyż wszystkie ludy do niej dążą. 

Twierdził, że niepodległość Polski na zewnątrz, a wolność 
na wewnątrz wiuna być celem powstania. 

„Konstytucya Aleksandra — mówił — hvla dobrą, lecz 
choćhy była najlepszą w świecie, nigdy przy niej Polacy szcze- 
śliwymi być nie mogli, gdyż niepodleglości nie mieli!* 

Czytano potem wiersze: „Wolność Polaków“. a na za- 
konczenie Antoni Cvprysiński mówił o obecnem powstaniu i od- 
śpiewano hymn Qzeczota : „Cześć polskiej ziemi!“ 

W kwietniu oprócz nabożeństwa w kościele Franciszkanów 
za poległych w boju rycerzy. nie było obehodów publicznych 
narodowych. 
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Dopiero na pamiatke konstytueyi 5. Maja. klub patryoty- 
ezny wządził przy ruinie kościółka Opatrzności uroczy- 
stość. przypominająca chwilę odrodzenia narodu. Ubrano ołtarz 
w świeże kwiaty i zioła. ksiądz Trepka. kapelan pułku 9. pje- 
choty. odprawił Mszę czytaną i zakończył ja przemową do uro- 
czystości zastosowaną. Po nim zabrał glos szewe Roch OChodo- 
rowski. Otoczyli mowcę: Marszalek Sejmn, goeneral-guhernator 
stolicy. generał dowódzca gwardyi narodowej i wielu posłów. 

„Ozterdzieści lat nplywa — glosil mowca — jak na tem 
miejscu świętem płyneły nam lzy radości na widok szczęścia 
ojców naszych; dziś też same lzy wydobywają się z oczu moich, 
gdy widzę szczeście dzieci naszych. Jakże ten przeciąg czasu 
dotknal nas srodze obywatele! Sieroty opuszczone. bez ojczyzny. 
bez rzadu wlasnego. poniewierani przez obeych. a nawet gnębieni 
przez swojelh, nie żyjąc przeżyliśmy dłneie lata cierpienia, eż 
wreszcie rozpacz 1 Bó jej poteżny Opieknn, zbawił nas w tej 
pamiętnej nocy, którą dzieci nasze wunkom swoim rozpowia- 
dać będa. 

„My. obywatele miast. ciemiężeni dlugie lata przez glup- 
stwa i prchę biczów bożych nieszczęśliwej ziemi, zyskaliśmy prze- 
cież opiekę i prawa od ezcigodnych meżów. którzy pamiętny 
Sejm ezteroletni składali. Konstytncya 3. Maja utwierdziła szcze- 
ście nasze, u. my sercem i duszą do niej przywiązani, przy tych 
olazach. na których miał stanać dom Boży. pamiątka odrodzenia 
Polski, gorące zanosilismy modły o nstalenie dobra Ojczyzny. Ale 
nie spala wówczas pycha, nienawidząca szczęścia ludu. karmiąca 
się dostatkiem publicznym, obaliła świętą ustawę, kraj na roz- 
szarpanie wydala. aż musiał pochwycić za miecz rozpaczy — lud 
i Kościuszko. O Rodacy! Nikt nie czu! większych nieszczęść, jak 
lud polski, nikt go też w poświecenin dla Ojczyzny nie prze- 
wyższył. Ojcowie nasi powstali w tutejszem sławnem mieście. 
zniszczyli wrogów. a my. dziatki wówczas niedołężne, już słaba 
ręką rzncalśmy pocisk na ujarzmicieli naszych. Ozdoba tego 
miasta, Kilinski, podpora owego powstania, przekonał świat caly, 
że aby stać się wielkim. nie trzeba być koniecznie hrabią lub 
księciem. dosyć jest być poczeiwym rzemieślnikiem, ko- 
chać swój kraj, swobody i dobro Ojczyzny nad wlasne przekla- 
dać. kiedy lud krew przelewał, panowie, bogacze, ciemię- 
Życiele nasi, używali dostatków, kiedyśmy laknęli. oni zyski- 
wali opieke tyranów naszych. kiedy my sieroty, dręczeni, pogar- 
dzani, potrąeani, tylko długoletnią nędzę zyskali. Nie powrócą 
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już tak smutne czasy, nmiemy znać. co się należy ludowi, umiemy 
cenić, cośmy pamiętnej nocy 29. listopada uczynili. kiedy przy 
tych fundamentach kościoła Opatrzności, na pamiątkę odrodzenia“ 
zalożonych, zanosimy modły do Boga, o dobrotliwe łaski dla Oj- 
czyzny, już ten wielki Bóg, Opiekun świętej sprawy, gotuje szczę- 
siwa przyszłość ludowi polskiemu!“ 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Ciąg dalszy). 


Nie lepszym też płatnikiem był ów wymieniony Piotr Rdza- 
wski. W r. 1609 ubierał się hbrunatno po 2%, zlp.: chodził też 
czerwono i zielono po 45 gr. Onkier bral funtami. szafran futem. 
Następnego rokn brał sukna tańsze po 23 gr.. a zwykłe zielone. 
I 4 łokcie nterfinn zielonego po 48 gr.: sama pani synowi karazyi 
czerwonej 5 lokci po 22 gr. Na pogrzeb jakiś brali 2 funty oliwy 
po 12 gr.. malmazyi za 20 gr. Płacil potrosze złotem, lecz nigdy 
od razu. 

W r. 1613 brał sukno droższe po 80 gr.. w dłngn dał wa- 
nienkę ryb w 17 złp., nie spieszył się jednak z oddaniem reszty, 
Dlatego też w r. 1617 za karazyę białą po 22 gr. zastawił po- 
chwe szablaną o srebrnych brajearach.*') Mimo to kupiec nie 
chciał jeszcze zaufać, aż uezciwy Piotr, stary sługa. musiał zarę- 
czyć za pana swego. * 

12. Stanisław Wielogłowski w r. 1611 chodzil w fałendyszu 
granatowym i czerwonym po 2 talary łokieć, lecz nie wypłacał, 
dlatego 'Tymowski wynurza swe żale pod rokiem 1620: Summa 


1) Brajeary — rodzaj szlniek (kolnszek) metalowych. przynmoco- 
wanych do pochwy, przez które przeciągano rzemienie. 
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dlngów 30 złp. 20 gr. Do tego przejąlem jego dlng 24 złp. 12 or. 
u pana Walentego Wolińskiego z Grybowa i wziąłem do siebie 
łańeuszek.') w którym było czerwonych złotych 201. W tym 
rokn były czerwone złote po gr. 100. Na przewodnia niedzielę, 
na żądanie pańskie samego pana Stan. Wielogłowskiego, dopla- 
cilem mu tego lańcnszka i wydałem mm lvżke srebrną, za którą 
mi był winien 3 złp. Do tego wszystkiego dodałem mu 10 złp. 
10 er. I kazał mi go (larenszek) przedać na swój lepszy pożytek. 
Pewnie, że nie inaczej. bom go prosil. żeby mnie kwitowałl. Po- 
wiedział tak przy jejmości pani Jędrzejowej Wielogłowskiej i przy 
paunie Biernackiej, że mi go wolno przedać, jako sam będę 
cheiat. chociaż i z moją szkodą. bo złoto nie węgierskie było. 
Tak powiedzial złotnik Stanisław. svn pana Krzysztofa Janosza, 
złotnika; i Z swym towarzyszem nie kazał mi drożej brać od 3 zly. 
zu czerwony złoty. Jam dla potrzeby swojej musiał przyjąć dro- 
żej, gdym po snkno miałt'jechać. i darmom mu czekal roków 9. 
Sprawiedliwiem to wszystko napisal. 

15. Piotr z Zawady Zawadzki. W r. 1606 bierze karazye 
laznrową po 24 gr. i postaw czerwonego kiru. W rok potem wi- 
nien za czapkę dla żony 12 złp.. a za Krzysztofa Jordana winien 
46 złp. W r. 1610 kupuje pani po 1%, łokcia falendyszu czerwo- 
nego i brunatnego po 2%, złp.. zielonego 67, lokcia po 16 gr. 
i enkem 2 funty, zastawia pierścień. W r. 1634 za 1%, lokcia 
breklestn czerwonego po złotemu zastawiła lyżkę srebrną do tv- 
godnia. 

Jan Zawadzki. W r. 1617 panna jejmości w kopie i groszu 
(= 61 gr.) za kir czerwony zastawiła obrączkę srebrną o 26 
ogniwkach. Dobrala jeszcze małmazyi półkwarty. Jegomość kupo- 
wal sukna tanie i dlugo musiał się targować o połgrosza, bo 
wreszcie wyturgował po 13:/,—14/ gr. W r. 1618 zborgował 
11 łokci sukna czarnego po 28 er., czerwonego 7 po 3, zip. 
i kir żółty. Zastawił portngal i św. Jana głowę złotą, co ważyło 
wraz 9 czerwonych złotych. W r. 1650 brał karazyę i breklest 
po 59 gr.. więc znowu grosz wytargował. 


1) Ponieważ według zapisków kupca w r. 1620 jeden czerwony 
złoty == 100 groszem. czyli 8 złp. 10 gr.. więc ów łańcuszek złoty 
przedstawiał wartość 68 złp. 10 gr. 
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Nie może być celem niniejszej pracy wypisywanie dalszych 
wszystkich i pojedynezych drobnych rachunków. Wspomnę wiec 
tylko. że oprócz wymienionych, którzy u Jerzego Tymowskiego 
kupowali różne towary, a czasem brali na kredyt albo zastawiali 
kosztownosei swoje, należało jeszcze kilkunastu panów z pomiędzy 
szlachty sandeckiej ziemi, jako to: Adam Błędowski z Kobyla — 
Adam z Potoka Potocki — Bartosz Siemichowski z Klimkówki — 
Jan Wojakowski alias Lisek z Wojakowej — Krzysztof Jordan 
2 Mordarki — Krzysztof Stadnicki z Wiatrowie — Krzysztof Ma- 
rek z Będzieszyny — Zygmunt Chronowski z Posadowej — Ka- 
Sper Poniatowski z Poręby, rządca dóbr Klarysek w Starym Sa- 
czu — Mateusz Klonowski. podrzęczy 1) klasztoru starosandeckiego — 
Przecław. Józef i Marcin Wierzbięta z Frzyszowej — Stanisław 
Olszowski. urzędnik księdza opata sandeckiego w Dąbrówce, który 
W r. 1635 wziął rozmaitego sukna za 106 złp. 18 gr. dla opactwa 
Premonstratensów, czyli Norbertanów w Nowym Sączu. 

Lecz nie tylko wohee szlachty. przy braku dostatecznego 
2 jej strony kredytu, ubezpieczał się Tymowski żądaniem zastawu, 
ale robil to samo i wobec panów wojskowych. I tak. gdy w r. 
1630 chorągiew hnsarska, pod wodzą porucznika Radzikowskiego, 
została w Nowym Saczu na leże zimowe, towarzysze tej chorą- 
gwi. kupując a Tymowskiego różne towary. a przedewszystkiem 
sukna. w braku gotówki brali na kredyt, lub musieli dać zastaw. 
Chociaż w husaryi slażyła najbogatsza szlachta, to przecież poka- 
zuje się, że środki jej pieniężne byly tak szczupłe a kredyt tak 
maly, że Tymowski niektórym z wymienionych panów chorągwi 
Imsarskiej „exercitus gravis armaturae* kredytował dopiero na 
słowo samego, pana porucznika Radzikowskiego — „powierzyłem 
Z2 rozkazania pana porucznika”, albo „pan porucznik kazał dac“ — 
a jeszcze bardziej charakterystycznem jest, że tenże wypłacał na- 
wet sam za drugich knpeowi. Inni zaś wprost musieli dać zastaw. 
Tak n. p. Andrzej Kitecki, biorąc snkna za 70 złp. 18 gr.. zasta- 
Wil pałasz srebrem oprawny; podobnie Mikołaj Prnsinski za 37 
alp.. należących się za sukno, dał w zastaw kozacką krzywą sza- 
hlę z srebrem bialem; stak samo Spytek Jordan za 20 tokei bre- 
klestu zielonego po 2 złp. i postaw kirn żółtego za 13 złp.. za- 
stawił szablę oprawną. 

1) Podrządea. podstarości. niższy urzędnik w zastępstwie właści- 
Wego rządey dóbr klasztornych. 
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Sam pan porucznik. kupując za większe kwoty sukna. konia. 
olów. także nie od razu placil wszystko gotówką. lecz splacał 
cześciowo. Przy ostatecznem zaś obrachowaniu się z kupcem 
w obecności swego słngi. uznawszy swe dlngi za siuszne. „na 
alkierzn sam je napisal“, a splaciwszy później znaczną część długu. 
resztę obiocał dopiero z domu odesłać. 

Z powyższych zapisków widzimy, że gatunki sukna. które 
wówczas kupowala szlachta sandecka na rozmaite ubiory, oraz 
ceny tychże, jakie wymieniają Źródła nasze. byly następujące: 

Baja — czerwona łokieć po 24 er. do 1 złp. 20 gr. — wro- 


elawska po I złp. 13 gr. — angielska lazurowa po 2 złp. — 
czarna po | złp. 15 gr. — śląska po 24 gr. 

Brektest — czarny lokieć po 2 złp. — czerwony po 1 złp. 
do 2 złp. 10 er. — lazurowy po 2 złp. — obloczysty po 2 złp- 
3 gr. — zielony po 2 złp. 4 gr. 

Falendysz (feinholkindisch) — błekitny lokieć po 1 zlp. 
4er. do 6 złp. 10 gr. — brunatny pore zlp. 15 er. do 5 złp. 
6 er. — hrunatny ciemny po | złp. 20 er. — czarny po 26 or. 
do 2 zlp. 15 gr. i po Ż talary stare — czerwony po 2 złp. 13 er. 
do 5 złp. IŻ er. — jasno czerwony po | zip. 20 gr. — grana- 
towy po 2 złp. 15 gr. do 3 zlp. 10 gr. — karmazynowy po 2 złp. 
bor, dos zip. 10 gr — lazurowy fo zip, „IO ct A 6 zip. 
10 er. — lazurowy w welnie farbowanyv po Ź zlp. 20 gr. — 
olwoczysty po 23 złp. 15 gr. do 5 złp. 15 gr. -- różnobarwny po 
2 złp. 15 gr. — zielony po 2 złp. 15 er. do 6 złp. — zielona 
paipnży po 2 talary turkusowe po 4 złp. 15 er. do 5 złp. 
10 gr. — wiśniowy po 2 złp. 15 gr. 

karazya — biała lokieć po 14—23 or. — blękitna po 
ł złp. 4 gr. — czerwona po 14—26 er. i po I złp. 25 gr. — 
czeska po 1 złp. 14 gr. — lazurowa po 14—327 gn i po 2 zip. 
9 or. — laznrowa angielska po 24—27 gr. — laznrowa śląska 
po 25 er. do 1 złp. — niebieska po I złp. 12 gr. — zielona po 
22—24 or. i po I złp. 12 gr. — jasno zielona po 20 gr. do 1 złp. 
12 gr. — zielona angielska po 22 gr. do 1 złp. 24 gr. — żółta 
po 20 gr. — morawska postaw po 14—16 złp. — Żmigrodzka 
postaw po 14 złp. 

Kir — biały łokieć po 8—15 gr. — hlękitny postaw po 
% złp. — brzeski po 10 gr. — czarny po 6 gr., postaw po 6—18 
z3p. 15 gr. — czarny trzyzyglowy po 10 gr. — czarny żałobny, 
czerwony. laznrowy i żółty po 5—16 er. — klocki przedni po- 


staw po 15 złp. 
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Pakłak — błękitny lokieć po 2 złp. 15 gr. do 3 złp. 
Ber — czarny po $ złp. 16 gr. do 3 złp. S gr. — czerwony 
po ? złp. 22 or. — obloczysty po %zlp. 20 gr. — zielony po 
% złp. 25 or. — klocki po 12 gr. 

Sukua morawskie — białe lokieć po 12—28 gr. i 1 
złp. — bernadyńskie po 13 gr. — blekitne po 14—15 gr. i I złp. 
20 gr. — czarne po 12 er. — czarne przednie po 16—18 gr. — 
czerwone po 12 gr. do 1 zlp. 5 gr. — lazurowe po 3 złp. — 
pipnże po 22 gr. — szare po 12—13 gr. — zielone po l4 gr. — 
mnisze po 14 gr. 

Sukna różne — icińskie czarne — meszyńskie po 1 złp. 
5 gr, — meszyńskie nakrapiane po 2 złp. 8 gr. — kłockie czer- 
wone po 12 gr. — wittemberskie czerwone po 40 gr. — czeskie 
zielone po I4 gr — bieckie białe po 15 gr. — ołomanieckie. 

Uterfin — czarny łokieć po I złp. 18 gr. — zielony po 
Boh. 4 er. do I złp. 22 er. — cienno zielony po I złp. 
14 gy. 

Z wymienionych gatunków najwięcej były poszukiwane su- 
kna zagraniczne. falendysz. karazya i sukna morawskie; inne zaś 
Jnż podrzędniejszą odurywalły rolę. Tak więc osią stalą, okoła 
której ohracały się wszystkie borgowania i zastawy, byly prawie 
Zawsze i wyłącznie sukna. Jakie to zas kosztowności zastawiano 
Za nie. nwidoczui nam bliżej treściwy rejestr. 


1. Z pomiędzy monet: rozmaite talary — czerwone złote. 7) 
czyli zwykle dukaty — portugały. czyli wielkie dnkaty. ważące 


bo 5. 10, a nawet 20 dukatów. Te ostatnie bywały rzadsze i da- 
wana je nieraz w nagrodę za nicpospolite zasłngi. 


2. Z pomiedzy zbroi: szable. pałasze w srebro oprawne. 
a nawet same poeliwyv szablane o srebriych brajcarach — mnu- 


szkiety. karabiny i czekany. Do tego rycerskiego rynsztunkn mo- 
Znaby dodać jeszeze jeden niezw ykły okaz. Przecław z Mareinko- 
wie Marcinkowski, zamawiając n Tymowskiego 10. marca 1611 r. 
sukna za 70 zlp.. dal w zastaw sztukę złota wagi 26 czerw. zlo- 
tych. Po św. Janie Chrzcicieln tegoż roku przybiegł slaga pański 


1) Tak n. p. Adam Wieloglowski w r. IGIS za sukna zastawił 


l5 czerw. ziot. — Przeclaw Marcinkowski w r. 1625 za postaw su- 
kna zastawił 15 czerw. zlot. — W tymże roku Jan Wiernek, podsta- 
rości lubowelski. pożycza 60 złp., a daje w zastaw czerwone złote 
i talary. | w 


dle! 
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do kupca, odebrał owa sztuke zlota, a wzamian złożył „ogłowie?) 
końskie oprawne*. które przecie musiało mieć niemalą wartość. 
skoro kupiee zgodził się chętnie na tę zamianę. 

3. Z pomiędzy naczyn stolowych: czarki srebrne, niekiedy 
z herbem — czarki dwoiste, z których jedna wchodziła w drugą — 
łyżki i widelce srebrne, lyżki kozackie. lvżki z herbem - - kone- 
weczki srebrne pozlociste, z wieczkiem na lańcnszkn — garnnszki 
srebrne, z pokryweczką wyzłacaną — kubki srebrne pozłociste, 
niekiedy także z wierzchen — miednice srebrne pozłacane — 
roztwuchany, czyli kubki wielkie z wieczkiem złocistenm — srebro 
łamane. czyli różne drobiazgi uszkodzone, a jednak wartościowe — 
wreszcie cynowe talerze, miski. polmiski i nalewki. czyli dzba- 
nuszki. 

4. Z pomiędzy ozdób slnżacych do stroju: różne łańcuchy 


złote — manele, czyli bransolety złote — noszenie z dyamentuni, 
czyli kosztowne naszyjniki — obręcze. obrączki srebrne, czyli 
pasy białogłowskie o różnych ogniwach i cetkach. złociste. pan- 
cerzowe i białe litwerkowe — paski srebrne 1neskie pozlociste, 
p różnych ogniwach i sztuczkach — pasy rzemienne z cętkami, 
czyli blaszkami wypnkłemi. i zamklami srebrnymi — zwiłe. czyli 
wisiory — pierścienie złote, z dyamentem. rubinkiem. tnrkusem, 
szafirem i żabim kamieniem — syvgnety złote. niekiedy z herbem — 
zamkle srebrne do pasa — złoto do noszenia piórek (przy kape- 
luszach pań). — Z pomiędzy dewocyonaliów figuruje raz jeden: 


„Św. Jana glowa złota, ważąca 9 czerwonych zlotych*. 

Niektóre z owych przedmiotow. srebrnych i zlotych. siegaly 
niezawodnie czasów Zygmunta l. i Zygmunta Augusta. skoro już 
podówczas (1607—1630) nazywano je starymi lub staroświeckimi. 
bądź co bądź. to ustawiczne horgowanie towarów i zastawianie 
za nie rozmaitych kosztowności, znamionuje wybornie wiek i du- 
cha czasu. Z podobnymi zapiskami trudno się spotkać nawet 
w Pamiętnikach z XVII wieku: Stanisława Oswiecima, Jana Po- 
ezobuta, Mikolaja Jemiołowskiego i Jana Paska. Z tego powodu 
dyarynsz Jerzego 'Tymowskiego. typowego kupca polskiego. jest 
niezmiernie ciekawym i cennym dokumentem da poznania życia 
domowego szlachty sandeckiej. w epoce panowania Zygmunta LIL. 


1) Ogłów, ogłowia, ogłówka — gatunek uzdy na cała głowę 
końską, kamieniami wysadzanej. 
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ROZDZIAŁ IV. 
Stosunek szlachty do mieszczaństwa. 


Szlachta niechętnem okiem spoglądała na wzrastające boga- 
ctwa miast. na ich przywileje i warownoścć. dlatego też na sej- 
mach koronnych. zwłaszcza w latach 1538. 1543 i 1550, zniewo- 
lila częstemi skargami Zygmunta T. i Zygmunta Augusta do znie- 
sienia cechów rzemieślniczych po miastach, prócz rządów i obelio- 
low kościelnych, ponieważ ubliżają i szkodzą wolności szlacheckiej 
i ziemskiej. 1) Pomimo tych wszystkich zabiegów i uchwał sejmo- 
wych. istniały dalej bractwa rzemieślnicze. bo były na czasie. 
a królowie z dynastyi Wazów stawali w obronie instytneyi ce- 
chowej. której zakres dzialalności ścieśnić usiłowano. Jako waro- 
wnie kraju. okazały sie miasta koniecznemi, a za obronę i na 
utrzymanie ich trudno było mieszczanom odmówić nagrody. Zy- 
gmannt HL szezególnie. sprzyjając żywiolowi niemieckiemu. sprzy- 
jal i cechom. jako instytnevi niemieckiej. która rzeczywiście za- 
slugiwala na uwzględnienie: ho dopóki instytucyve miejskie wzo- 
rowaly się wedlug modły zachodniej. z Niemiee pochodzącej. 
dopóty wzrastała ich sila. a z nią i rozwój cywilizacyjny miast. 
Za jego przykładem poszli synowie i nastepcy jego: Władysław 
IV i Jan Kazimierz. i można rzec, iż za Wazów braetwa rze- 
mieslnicze zakwitły w calym swym. może nieco dziwacznym, lecz 
ówczesnym ustroju. 

Szlachta, nie uzyskawszy zenebienia miast. a przedewszy- 
stkien nie mogąc obejść się bez nich, zaehowała sobie przecie 
choć pozór panowania nad niemi w ustanawianin miary, wagi 
i ceny towarów. Podwojewodzy. lub w jego zastępstwie podsta- 
rości. ustanawiał corocznie ceny żywności i robót rzemieślniczych. 
Wraz z innvini urzędnikami grodzkimi, którzy nie mieli o nich 
dokładnego wyobrażenia — sama zaś szlachta nchwalała na sej- 
mach 1613. 1620 i 1629 r. prawa i kary na zbytek mieszczan 
„lex samptuaria*, używających szat i podszewek jedwabnych. ko- 
sztownych futer. oraz safianowych butów. 2) 


! 1) Ks. Januszowski: Statuta. prawa i konstytncye koronne. Kra- 
ków 1600. druk gocki in fol. str. 278—280. 
3) Volum. Leg. T. III. p. 89, 180, 297. 
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Podobne prawa nie przyczyniały sie do utrzymania zgody 
pomiędzy szlachtą i mieszczaństwem. Miasta ze wstrętem patrzyły 
na szlachtę, zazdroszczącą im owocu pracy i przemyslu. a dążąca 
do podbicia miast wolnych w poddauistwo swoje. Szlachta zaś za 
obronę kraju i dzielność, jaką okazywała w bezustannych prawie 
wojnach, żądając nagród i uznania od całego narodu. wymagała 
wyłącznej wolności i wyłącznych swobód dla siebie, i nie mogla 
się oswoić z widokiem zamożnych i strojnych, a nie rycerskich 
miast. Zazdrość ta szlachty wobec miast byla powszechną podów- 
czas w Bnropie, bo wszędzie oparta na zobopólnych, wyłącznych 
interesach. Mieszczanie, ponosząc coraz większe ciężary. opłacajac 
wzmagające się pobory i stacye żołnierskie, gdzie tylko mogli, 
odbijali na szlachcie, czy to w sklepie, rzemiośle. czy w gospo- 
dzie. Szlachta zaś nie miała ochoty płacić więcej i zniżała ceny, 
więc kupcy i rzemieślnicy dostarczali podlejszych towarów i wy- 
robów; stąd hałasy i skargi! | w tem właśnie upatrujemy pier- 
wszy, charakterystyczny rys, ujemnego stosunku szlachty do mie- 
szezaąństwa. 

Ujemnie również wpływali starostowie grodowi na utrzy- 
manie bratniej zgody pomiędzy szlachtą a mieszczaństwem. Sumo- 
wolnem postępowaniem uchwycili w swe ręce kontrolę nad całym 
zarządem wewnętrznym miast, a przedewszystkiem nad radą miej- 
ską, przez co poddali ją w bezpośrednią od siebie zależność i zni- 
szczyli dawną jej samodzielność. Na to śeieśnienie przywilejów 
swoich. nie mogli mieszczanie obojętnem spogladać okiem. Wsku- 
tek skarg pospólstwa Nowego Sącza. orzekli zesłani komisarze 
królewscy w r. 1548, ażeby starosta grodowy nie mieszał sie do 
jnrysdykcyi i sądownictwa miejskiego. ale pilnował swych sądów 
grodzkich starościńskich. Mimo to jednak podobne skargi powtó- 
rzyły się jeszcze niejednokrotnie w XVI. i XVIIL wieka. 

Ale pomijając te ujemne rysy obyczajowe. znajdujemy prze- 
cie wiele innych dodatnich stron. które znamionują przyjazny 
stosunek pomiędzy szlachtą a mieszczaństwem. 

Szlachta grodzka i okoliczna hynajmniej nie usuwała się ad 
mieszczaństwa Nowego Sącza. lecz awszem utrzymywała z niem 
stosunki towarzyskie. nawet niekiedy przyjazne. Stąd to nierzadkie 
zdarzały się wypadki. że mieszczanie sandeecy żenili sie z szla- 
chciankami. jak n. p. kupiec Walenty Wałowicz z Katarzyna, 
córką szlachetnego Jana Olszowskiego; albo iuny mieszczanin, 
Stanisław Zawistowski, z Konstancyą Wieloglowską, której zapisał 
na kamienicy Smoczowskiej oprawy, czyli wiana 1.000 złp. Od- 


` 


Z ZYCIA DOMOWEGO SZLACHTY SANDECKIEJ 327 


wrotnie znown córki majętnych mieszczan welodziły nieraz w zwią- 
zki malżeńskte ze szlachtą, jużto okoliczna, jużto w mieście osiadlą. 
l tak Anna, córka kupca Mikołaja Pełki, poślubiła szlachetnego 
Jana Gębezyńskiego, a przy podziale majątku rodzicielskiego 
(1614 r.) otrzymała wieś Klimkówkę niedaleko Sącza, oszacowaną 
na 5.000 złp. Szlachetny Juliusz Delpacy „Del Pace". syn Ju- 
linsza rajey krakowskiego (i 1608). ożeniony był 1613 r. z Ma- 
zdaleną, córką Stanislawa i Jadwigi Fratrowiezów, właścicieli 
trzech przedmiejskich folwarków *) Podobnie także Wojciech Bo: 
gdalowicz. którego ojciec Stanislaw. podupadły szlachcic, przyjął 
niedawno prawo miejskie i byl poważanym ławnikiem „nobilis 
civis et seabinus sandecensis*: a on sam urzędował w kancelaryi 
erodzkiej „vicenotarins castri sandecensis*, pojął za żonę bogatą 
mieszezankę FKelicye, wdowę po kupeu, Sebastyanie Piotrkowiczu 
(r 1631). Nowy Sacz laczyły z Krakowem od dawien dawna ści- 
sle stosunki handlowe, to też i mieszezanki sandeckie wychodziły 
Za mąż do Krakowa za obywateli tamtejszych. Tak u. p. Urszula, 
corka zamożnego kupca, Baptysty Gandolfiego. była żoną Rene- 
slego. mieszczanina krakowskiego w XVI. wieku. A wiadomo 
skądinąd, że mieszczanie krakowsey. zrównani byli pod pewnymi 
wzgledami ze szlachtą i w niczem jej nie ustępowali.*) Stąd to 
urosło owo znane adagium: „Civis eracoviensis. est par nobili“. 

Na weselach panów rajców I ich eórek bywala nieraz szla- 
chta i dnchowieństwo. dla których imieniem miasta stawiano po 
b—]2 garney doborowego wina; przy wychylanin tak zwanych 
„pelnych“, t. j. dzisiejszych toastów, wygłaszano mowy na cześć 
baństwa młodych oraz czcigodnych gości. Tak na weselu córki 
burmistrza, Jędrzeja Adamowicza (1607), było bardzo dużo szla- 
chty, jak ks. Jan Jordan, opat Norbertanów sandeckich: Seba- 
styan Gładysz z Szymbarku: Jan Krynicki. dzierżawca dóbr miej- 
skich w Paszynie, i wielu innych. a panowie rajcy wystawili przy 
tej sposobności 12 garncy wina. — Podobnie przy powtórnych 
zaślubinach Jerzego Tymowskiego (1610) z krystyna, drugą córką 
wymienionego Jedrzeja Adamowicza. pan Jakób Chwalibóg z Ropy, 
tozrzymując słowa Tymowskiemu, kiedy go pocieszał po zgonie 
jego pierwszej żony, zaszczycił gody swą obecnością i nawet ka- 


1) śet. Consul Sandee. 1. 35, p. 249, 881, 5%. 
"2) Zob. Rocznik Krakowski T. FLU 199. Kraków 1904. — Tor. 
także Oswald Balzer: Państwo pol. w XIV. i XVI. w. Kwartal. Hist. 
5% LAUR, iR WOZU: 
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zał dać 2 achtele piwa. — Również. kiedy rajca. Matyasz Pleszy- 
kowiez. wydawał swą córkę Magdalene za Jerzego Frączkowicza 
(163%), na weselu tem był obecnym powszechnie Inbiany i powa- 
zany pan starosta grodowy, Jerzy Stano. przyczejn ze strony mia- 
sta dano 10 garncy starego wina. 

Podobnie postępowali starostowie grodowi. Na wesela swych 
córek zapraszali rajców, ci zas, odwzajemniając się za to. czesto- 
wali hojnie w imienin miasta weselnych gosci. I tak w r. 1626 
„przy rekowinach jejmości panny Zofii Lubomirskiej, starościanki 
sandeckiej. która szła w stan święty małżeński za jesomoscia 
pana Krzysztofa Rarowskiego. gratyfikując jegomości pann staro- 
ście. Sebastyanowi Tnbomirskiemu, daliśmy beczkę wina za 60 zlp.. 
ryb i wyziny za 5 złp. — Pózniej znów 1628 r. „gratyfikując 
jegomości pann Jerzemu Stano, staroście sandeckiemn, gdy wyda- 
wał córkę swoją w stan św. małżeński za jegomościa pana Zy- 
gumuta Palezowskiego, daliśmy beczkę wina za S0 złp.“ — Tak 
samo w r. 1634 „za beczkę wina 80 złp.. gratyfikujae jegomości 
panu staroście, Jerzemn Stano. gdy wydawał wychowanice swoja 
w stan św. małżeński. do którego aktu jegomość nas zaprosić 
raczył”. 

Każde odniesienie zwyciestwa nad wrogami ojczyzny, witano 
w Nowym Sączu z niesłychaną radością. wsród wystrzałów arma- 
tnieh. przy odglosie trąb i kotłów. przyczem nie obeszło się bez 
wydatków na koszt miasta. Tak n. p. w r. 1629. po najświetniej- 
szem zwycięstwie Stanislawa Koniecpolskiego. hetmana polnego 
koronnego, nad Gustawem Adolfem pod Trzeianną 27. czerwca. 
zanotował burmistrz, Vonrasz Pytlikowicz: „Puszkarzom za odpra- 
wienie trynmfn po zwycięstwa otrzymaniu nad (Gustawem. dało 
sie I4 gr: panu Walentemu Korzeniowskiemu. który przy tymże 
trynmfie moustrował i reeimentowal pospólstwo. także i bebeni- 
ście kontentacyi 9 gr.“ 

Każdy wreszcie szczęśliwy wjazd nowego grodawego starosty. 
lnb jego powrót z obozn. obchodzono wśród wesołych biesiad. 
I tak w r. 1611. kiedy Stanislaw Lubomirski. starosta grodowy. 
powrócił do domu z wojny moskiewskiej. gdzie pod Smoleńskiem 
i Moskwa potykał sie z wrogami na czele własnej chorągwi hu- 
sarskiej ze 200 kont złożonej. © darowano mu na przywitanie be- 


1) Naruszewicz: Żywot Karola Chodkiewicza. T. I. 244. T. II. 3. 
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czke wina za 50 złp. — Z powodu przybycia nowego starosty 
grodowego w r. 1627 zanotowano w księdze wydatków: „Na 
a anie jegomości pana Jerzego Stano, daliśmy pro honorario 

2 beczki wina za II2 zlp.* A kiedy tenże starosta w r. 1634, 
wskutek poddania się Moskali i układów z nimi pokojowych za- 
wartych w Polanowie, powrócił z obozu. ofiarowało mu miasta 
beczke wina za TO złp. 

Po nstąpienin mw. Stany w r. 1637, abjał starostwo gro- 
dowe Jerzy Lubomirski.) Z wielką KENA witało go miasto. 
kiedy wjeżdżal do Sacza wraz z ojeen swym Stanisławem. woje- 
wodą ruskim. U krakowskiej bramy na rozkaz rajców. wystawiono 
ogromny kolos, czyli slup. przyozdobiony odpowiednio do uroczy- 
stości. za co ciesle dostali 26 gr. Szychtarz *) miejski regimento- 
wał cechami i dostał wina garniec za 2 złp., pomocnicy zaś jego 
gorzalki za 1 złp. 6 gr. Pisarz miejski za przemowe do lmei pana 
starosty wziął też garniec doskonałego wina za 2 złp. 18 gr. Za 
„Starosta zjechało wiele szlachty i chorągiew dragonii wojewody 
ruskiego. ojea starosty. Nie mogąc się zmieścić jedna bramą. 
chcieli wjeżdżać drngiemi. że zaś hvlv zamknięte, nie myśląc 
wiele. poodbijali kłódki i wjechali sobie wśród huku doboszów. 
wrzaskn trębaczów i szyposzów miejskich. dmących w długie 
trahy na wjazd pana starosty. 

Charakterystycznym zwlaszcza był wjazd starosty 6. paździer- 
nika 1646 r. Burmistrz. Jakób Polawiński. i rajcy sandeccy. na- 
radziwszy się pospolu. czynili przygotowania do należytego przy- 
Jecia nowego pana starosty, konstantego Lubomirskiego, syna 
Stanislawa. wojewody krakowskiego. Lnnarowie*) odebrali rozkaz 
wystawienia trymufalnego tuku przed krakowską bramą. a sławe- 
tny Floryan Benedyktowicz, wielce zasłnżony i słynny malarz. 
odebrał polecenie odmalowania tablicy trynnfalnej i 6 herbów, 
za co wypłacił mu burmistrz 20 złp. Bramę „zaś trvmnfalną sta- 
wiano pod okiem pana lunara, Wawrzyńca Sławińskiego. który 


1) Było to niezawodnie w maju, gdyż 10. kwietnia 1657 figu- 
rnje jeszeze starostą Jerzy z Nowotańca Stano; 2% maja już Jerzy 
z Wiśnicza Lnbomirski. 

3) Od niem. Schaft, wyrabiał loża. czyli osady do broni palnej, 
tak recznej jak i wałowej, i wszelką przynależność do niej. 

8) Od niem. Lolnherr, gospodarze miejscy, doglądali wszelkich 
robót pmblieznych. mianowicie naprawy murów warownych, bram 
i buszt miejskich, wodociągów, mostów, bruków itp. 
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podał rejestr wydatków 17 złp. 26 gr. Składką dobrowolna ze- 
brano po mieście 10 złp., resztę dodal burmistrz ex aerario. 

slunżbu miejska, tak radziecka jako i wójtowska, już znacznie 
przechodziła mundury swoje, trudno ją więc bylo przedstawić 
pańskiemn oku w takiem zaniedbaniu. A zatem nabrano na świeżą 
harwę sukna morawskiego i kiru, i razem z robotą krawiecką 
zapłacono 20 złp. 24 or. Była więc brama tryumfalna i czeladź 
przystrojona; byl i pan pisarz miejski przygotowany z uroczystą 
mową powitalną: duchowieństwo zaś świeckie i zakonne ze świę- 
cona wodą i błogosławienstwen było w pogotowiu. 


Ks. JAN SYGAŃSKI T. J. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


MATFTERYAŁY 


do historyi polskiej AIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciag dalszy). 


10. czerwcu 1844, 


Odebrałem raport od p. Puławskiego z 8. czerwca z Tulezy, 
który tn załączam. Man nadzieję, że ten agent sie uda i dobrze 
. [s Ju o z 


go można będzie pokierować — co też czynię. P. Radyszewicz 
odjechał 10. b. m. wprost do Wnlczy na mieszkanie, — z nim 


umowiłem się tak: P. Radyszewiez będzie prowadził handel zbo- 
żem, woskiem i innemi osobnemi rzeczami. mogącemni się zbywać 
na Niżu. jako to: żelastwa. bron, perkale i t. d. Przyjmuje za 
inieinego wspólnika Ahmet-beja i obiecuje przyjąć za imiennych 
komisantów dwóch ludzi przezemnie wysłanych — swoją firma 
będzie ich zasłaniał przed władzami miejscowemi. a nawet bedzie 
nam pomagał w rzeczach. które bedziemy żądali od niego, to jest 
w naszych robotach. P. Tomasz kadyszewiez jest człowiek pewny» 
czynny i obrotny, jednak o istocie naszej roboty nie wie i wie- 
dzieć nie będzie, wie tylko, że jesteśmy wrogami Moskwy, której 
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ion nie lubi. z calcem zanfaniem nam się powierza. a w rzeczy 
politycznej żadnego powierzenia się od nas nie żąda. Ja z mojej 
strony obowiązalem się. że Achmed-bej równie jak i dwaj inni 
agenci będą czynnie pomagali p. Radyszewiczowi w jego handlu. 
co bynajmniej sluzbie nie przeszkadza. owszem pomaga. gdyż daje 
zreczność przebiegania kraju i prowadzenia rohoty hez obndzenia 
podejrzenia. Ta w Uarogrodzie obowiązalem się spelniać komisa 
p. Radyszewicza i ile bedę mógł i umial; kondycyonalnie takoż 
bez żadnego koniecznego zobowiazania się przyrzekłem iż hędę 
pisal do Franeyi i Anglii. żeby go z czasem przedstawić na ko- 
misyonera domów potrzebujacych towarów z Niżn i Dobrudźy- 
jako to: zboża, wosku. skór, kości i t. d. Zgoła być mn pośredni- 
kiem w jego handlu mojemi posłnguni, do żadnych datków pie- 
nieżnych ani udziału w handlu nie zobowiązalem się. Agenci bedą 
mieli mieszkanie i żywność w domu p. Radyszewicza. będa mu 
za one bonifikowali żołd alho moga dostać od p. Rad. za dobre 
uslugi. co będzie ich korzyścią. P. kad. za przyjazdem swoim 
objedzie z Achmet-hejem, czy nie można usadowić się w Rosso- 
wie, Matczynie lub Kustendży, a wolałby jak w Tulezy: jednak 
jeśli inaczej nie można. to muszę przystać i ua Tulczę. Za moim 
przyjazdem na Niż nreguluje tę rzecz. zrohię moze umowę między 
Achmet-bejem a p. Radysz., zawiaznujacą don komisyvonerski. to 
dla Francyi a szczególniej i tu dla oka. Tym sposobem będziemy 
mieli nasz dom, nasze przytulisko na Niżn. to. co od dawna ży- 
czylem, — nsadowiniy się dobrze na Niżu. MKorespondencve pe- 
wn} mamy zapewnioną — póki statki chodzą — a zimowa porą 
wynajdziemy inną. 

Ja odbieram listy pod adresem p. Glavarv. przez kapitanów 
statków. Słowian nam chetnych. choć o niczem nie wiedzących. 
Na Niż pisuję alba przez konsula francuskiego w Warszawie. 
p. d'Olive, za pośrednictwem p. Aleon, albo pod adresem p. Mar- 
vopoło, agenta statków w Tulezy — nawet w czasie zimy zostaje 
nam droga Warny. dokąd żaglowe statki ciagle chodzą. Prosilbym 
władzy jak najusilniej. by zajęła się jak najpredzej zawiązaniem 
stosunków tego domu komisyonerskiego z Anelia. to jest. żeby 
przygotować dla tego stosunku. aby go przyjęto. jak przyjdzie 
umowa zawiązująca dom. P. kad. wielkich pieniędzy niema. są- 
dze. że więcej nad sto tys. p. t. nie może włożyć w handel -- 
ale jest to ezlowiek nezciwy. któremu można zawierzyć — z to- 
warami w konie i z pieniedzmi na konie. Gdyby ten dom wzrósł. 
bylaby to nasza własność polityczna — przez niego moglibyśmy 
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usypiać wladze miejscowe i do niego sprowadzać broń i inne potrze- 
bue nam rzeęzy — da niego z czasem i więcej agentów takoż konie- 
cznych do rozpoczęcia przybrać można — ten dom byłby takoż pozo- 
rem dla emisarynszów jadących do Besarabii i Moldawy za skupnem 
produktów. Prosze takoż wladzy o wypatrzenie ze dwóch agentów na 
Niż — i trzymanie onych w pogotowiu do wysłania. szczególniej 
jednego, który mi się zdaje. nieodbicie i wkrótce będzie potrze- 
bny do wysłania tam. Oprócz tego w Monasterze Czerńców usa- 
dowimy się tak. jakiem to pisal już dawniej. Zdaje się, że nsa- 
dowienie się na Nizie mamy już w rece. Tylko blagam władzy 
o wspieranie tej rzeczy — kozacy z Tatarami wedlug mego mnie- 
mania są dostateczną sila do sprowokowania powstania w Pol- 
sce i do wsparcia go silnie. i skntecznie — gdyby nawet emisa- 
ryvnszostwa ztamtąd nie udały się. Warta tedy ta rzecz. żeby ją 
popierać, Opatrzność nam dozwoliła, że miimo tylu przeszkód. tylu 
trudnosci ntrzymaliśmy się na tym ważnym punkcie dla polityki 
Ń-cia Pana — i mamy więcej jak dawniej nadziei i możności 
"działaniu z niego właściwie i skutecznie. P. Puławskiemn dałem 
Jak najszczególniejszy przepis co do jego postępowania za polą- 
czeniem się z p. Rad. Według tego przepisu mają się prezento- 


wać Iłassan-bejowi obydwa razem. jako zawiaązujący dom. nie 
mówiąc nie o mnie. Jak tylko odbiorę pieniadze, myślę zaraz 
wyjechać na Niż. jeśli p. Żukowski przyjedzie przed moim wyja- 
zdem. to zabawilbym tam z parę miesięcy. jeśli nie, będą musiał 
powrócić predzej, zaraz po uregulowanin rzeczy. Jeśli nic nie 
będzie wazuego przed zimą, co jeśli X-cia Pana wola będzie taka. 
ahym tu pozostawał. chciałbym przepędzić zime na Niżn i posu- 
naé rzecz tak. jak potrzeba — w takim razie należy, żeby tu 
w Uarogrodzie był kto tak n. p. jak doktor Drozdowski. już jeśli 
nie dla czego innego, to dlatego. aby mn można powierzyć ko- 
respondencye. Teraz za moim odjazdem spełni to mój dragman, 
ktory jest i wierny i roztropny i rozumiejący rzecz. 


26. czerwca 1844, Caroyród. 


Od Palawskiego odebrałem dwa listy. które tu zalaczam. 
Dwie rzeczy powinny zadawalniać władzę w jego postępowaniu, 
że sie sadowi na Niżu i dobre stosunki z miejscowemi władzami 
zawiązuje, Że rznea się do drogi emisaryuszostwa jedynej broni. 
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jaką ztamtąd dziś wojować powinniśmy — ostrożnie zapewnie 
i bardzo. ale zawsze nią namagać potrzeba. Puławski daje siv 
kierować i mam nadzieję. tak jak zawsze miałem, że z jego tam 
posłania będzie korzyść, sama pozycya Muzulinanina i tureckiego 
beja jest już ważnym względem. a przytem narodowość Tatara.. 
Dla tego jedynie nie chciałem mn wyrabiać paszportu franenskiego. 
chociaż on namówiony przez Rawskiego. koniecznie tego żądal. 
nie chcialem. żeby mu nie popsuć osobistej pozycyi. chwycilem 
się innej drogi, by mn ustalić turecką. — skutek pokazal, że mam 
racyg. O paszport angielski albo nowy, albo o zwrot tego, który 
poslalem. bardzo proszę: w tem chcę jego żądaniu zudość uczy- 
nić. dla jego spokojności, ale nie pozwolę mn go nżyć. by się 
nie zbałamucila ta dobra pozycva osobista. jaką ma. Ja spodzie- 
wam się wyjechać na Niż 2-go. a najdalej 9-20 tego miesiąca. 
to ostatnie zrobiłbym jedynie dla oczekiwania przyjazdn Drozdo- 
wskiego, żeby mieć kogo zostawić przy papierach i przy osadzie. 
cznję ja potrzebe choć chwilowego pobytu na Nizie. żeby rzeczy 
nadać tok wlasciwy. żeby emisaryuszostwo zorganizować, ale cznie 
i to. że każde moje oddalenie się z Carogrodn jest szkodą dla 


sprawy — przerwanie biegu rzeczy — zatrwożenie uaszych przy- 
jaciól — obudzenie cznjnoścći nieprzyjaciół — ale jest potrzeba 
pojechania na Niż i władza tak każe — wiec pojadę. bede starai 


się jak najkróciej bawić sie tam. 


5, lipca, Carogrod. 


Z Niżu odebralem list od p. Puławskiego, który tu załączam. 
Nie zawiera on w sobie nic ważnego. tylko wskazuje wedlug 
mego mniemania bardzo praktyczne postępowanie tego agenta. 
chcącego gruntownie sie nsadowić. mającego na celn ostrożność. 
Już miałem wszystkie papiery ważne w porządku i mialem wy- 
jeżdżać 2. lipca, ale na żądanie p. de Boneqnenov musialem odlo- 
żyć ten wyjazd. Przyjazd W. i P. tego samego dnia wypadlby. 
kiedy czas mojego wyjazdn nastąpi — jednak jak tylko będę 
mógl. to zaraz to uczynię; tymczasem przedsięwziałem środki. by 
to odroczenie mego wyjazdu nie dalo się nczuć rzeczy. Powtórzy- 
lem moje polecenie p. Pulawskiemu, by wynalazł i mial gotowych 
emisarynszów, co mn łatwiej zrobić w Tulezy. jak w każdym in- 
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nym miejscu. Dy przysposabiał materyaly do raportu dokładnego 
o brzegach dnnajowych. tak z tureckiej jak i moskiewskiej gra- 
nicy i planowi. które on wcale nieźle robi. Taki raport może nam 
posłużyć i n wladzy tureckiej i n Gub. fr. i angl. uprawni nie- 
jako nasze działanie na Niżu. Bv wchodził w jak najścislejsze 
stosunki z hanem z Czutad-Osman (2). By spelnial inne punkta za- 
sadniezej instrukcvi. o ile można. żeby starał sie usadowić, Wy- 
nalazlszy lndzi, emisarynszowska robota z Niżu predko pójdzie 
i prędko skutki zrobi. Dlatego też chociaż boleję nad niemożno- 
ścią pospieszenia na Niż. tak jakbym pragnal. w tem opóźnieniu 
jednak koniecznością wypadków sprowadzonem. nie widzę uszczerbku. 
Jak tylko mamy posade. do której możemy przyjechać ì człowieka. 
który siedzi na Niżn, Niż w naszem rękn — dla tego przyszłym 
statkiem na Niż poszlę projekt wspólki handlowej p. Rad. 
z Achmetem, któryby oni ulegalizowali przez wladze turecką 
i któryby im niejako służył za firmę i prospekt domu komisvo- 
nerskiego. to zacheci, zaspokoi i ustali p. Rad. i będzie bardzo 
pożyteczne dla nas: drngą zaś prywatną umowa Achmet-bej za- 
bezpieczy się od wszelkich obowiazków i odpowiedzialności han- 
dlowych — tylko przyjmie takie, o których już poprzednio mówi- 
łem w moich raportach, a które nam tylko sume korzyści przed- 
stawiają. Chcialem to wszystko w czasie pobytu mojego na Nizie 
uczynić. ale ponieważ ten sie opóźnia. muszę clwycić sie tej 
drogi. żeby sprawa nie neierpiała i mam w Bogu nadzieję, ze 
cierpieć nie będzie. Jak te posadę będziemy mieli na Nizie, ja 
odpowiadam za Niż. że go żadna sprężyna z ogólnej rohoty nie 
wyprzedzi i że on dostatecznie sprawie dopisze. Tylko w takim 
razie upraszam władzy albo o człowieka na Niż wyższych zdol- 
ności, jak zwyczajni agenci, takiego n. p. w połowie jak Zacj. 
któryby przy charakterze. poczciwości. patryotyzmie. miał pojęcie 
polityczne o calej sprawie i robocie X-cia Pana. Albo o przysła- 
nie człowieka takiego tu do Carogrodu, żeby mnie zastąpił, a ja 
pojadę na Niż. Trzeba wcześnie o takiego lub takiego czlowieka 
się starać. żeby nas wypadki nie zastały bez tego ezłowieka -— 
toby było żle — wypadki biegną, my je posuwamy zapewnie jak 
Można najostrożniej i najroztropuiej, ale posnwany zawsze i nie 
będziemy w stanie wstrzymać — dla tego we wszystko trzeba 
sie opatrzyć. 


380 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


6. lipca 1944. 


Jaśnie Oświecony Mości Książe! Raport mój zawiera o ca- 
lym biegn N-cia Pana polityki, tn zaś umieszczam o rzeczach, 
które nmieszezczam zwykle w listach do N-cia Pana. P. Oku- 
niewski. o którym pisałem poprzednio, powrócił do mnie kilka 
razy z oświadczeniuni patryotycznemi. w których zdawało się być 
wielka szczerość. te oświadczenia za każdem widzeniem wzmagały 
sie. najwięcej mi mówił o hetmanie Wasilewskim. o jego patryo- 
tyzmie i o możności porozumienia się z nim. Przy zachowanin 
wszelkiej ostrożności z p. Okuniewskim, nie sądziłem rzeczą sto- 
sowna odstręczać go od siebia okazywaniem podejrzenia, dalem 
mu do czytania o monarchii i dynastyvi, to czytanie zrobiło na 
nim wielkie wrazenie — przyszedł mi oświadczyć. że elice wra- 
cać da Odessy, zawiązać stosunek z hetm. Wasilewskim i z innymi 
znaczniejszymi ludzmi, powiedzialem mu. że bardzo rad jestem 
widzieć taki zapał w Polakach przybywających z kraju. ale 7e 
nie rezumiem dość wyraźnie jego życzeń i dlatego proszę, by mi 
je wyraził na pismie. co też on natychmiast w mojej stancyt 
uczynił i które to pismo przy niniejszym liście załączam — 
oświadczyłem. że chociaż tutaj nie podobnego nie widziałem. je- 
dnak szezerze bym pragnął, by sprawa nasza mogła mieć korzyść 
z tak dobrej i szlachetnej woli; natenczas prosil mnie, bym listu 
jego oprócz X-cia Pana nikomu nie powierzał: o jego ofierze, 
oprócz ŃX-ciu Pana nikomu nie mówił — eo mu najsolenniej 
przyrzekłem. Mnie się widzi p. Okuniewski być szczerym czło- 
wiekiem i dobrym Polakiem. choć słaby na zdrowiu. ale gora- 
rega bardzo ducha. Oświadczył mi. że jest rodem z Galicyi i ze 
Lwowa. był przy p. Eufrazym Miączyńskim z Wołynia. który byl 
emigrantem, z nim i on i jego brat pojechali na Wołyń. obaj 
byli w uniwersytecie charkowskim. on został aptekarzem a brat 
doktorem — był w Tnlezynie, a potem prowizorem apteki p. 
Kling w Odessie, zkąd wyjechał do Uurogrodn, zna pp. Mołode- 
ckiego. Zbyszewskiego, Jokieszów, Kurecewieza, Buguckiego, dał 
ini tedy sposób wywiedzenia się o sobie, co też uczyniłem dzi- 
siejszą pocztą za pośrednictwem panny S. Spodziewam się mieć 
odpowiedź za dni dziesięć. 

Teraz daję rys o' osobach, z którymi się zna p. Okuniewski. 
Wedłag jego zdania generał Wasilewski. rodem z Pobereża. był 
przy gen. Woroncowie posądzony o stosunki z naszymi powstań- 
cami. był nicjakiś czas w podejrzeniu, ale za protekcya Woron- 
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cowa zostal mianowany poliemajstrem Odessy, na tym miejseu 
wiele dobrego świadezył Polakom i za to też został usunięty. 
mianowano go hetmanem kozaków naddunajskich, ma lat do 60, 
czerstwy i zdrów, okazuje wielką przychylność kn Polakom. alo 
to bardzo roztropnie i szezerze, u swoich kozaków jest nadzwyczaj 
lubianym, ma pod swojemi rozkazami 10 pulków. w których we- 
dlug p. Okmniewski+go jest hardzo dużo Polaków. Według tego 
pana jest on znany od pp. Sobanskich i Jełowickich — uskarża 
się na Rzewuskiego, że mu w ostatnim powstanin nie dopisał 
io malo go nie skompromitował. Wedlng odebranej wiadomości 
wczoraj przez p. Okun.. hetm. Wasilewski mial odebrać rozkaz, 
iść z Odessy w kraj Czarnomorców, by wzmocnić linie kutaiską. 
Młodecki bardziej już znany. ma być bardzo poczciwy. Zbyszewski 
poczciwy i dobry Polak, ale za cieżki szlachcic, jest na czele 
domn haundlnjącego zbożem. llkiewicze Feliks i Michal, jeden 
właściciel domów kilku, drngi doktor, dobrzy Polacy, ale ludzie 
łakomi. spekulanci i niepewnego charakteru. Kurcewicz też na 
wysnanin. gorący, zagorzały nawet Polak. jest dyrektorem handlu 
suknem kompanii Hołowińskich. ma wzietość u Was. buczaeki 
Z dawnej i znacznej ukraińskiej rodziny, człowiek młody, ma być 
gorący Polak. choć syzinatyk. zdatny, bez majątkn. wspierany jest 
przez Wasilew. i niema żaduego stalego zatrudnienia. Radzilem 
p Okuniew.. by przyjał jakiś obowiązek w której z aptek Caroer.. 
by do mnie nie przychodził tylko bardzo rano. by unikać pozo- 
rów. podejrzenia. tak będe czekał wiadomości z Odessy. Porozu- 
mienie się z hetm. Wasilew. gdyby mogło być porządnie zawią- 
zane przez p. Ok., ale kto wie, może Opatrzność Boża nim pokie- 
rowała i tn sprowadziła. Chociażby p. Okun. wyjechał ztąd przed 
odebraniem wiadomości od X-cia Pana, upraszam jednak o wolę 
Ń-cia Pana wzgledem tej rzeczy — nie spodziewam się. żeby 
wyjechał przed tym czasem, ale gdyby wyjeżdżał, to mu powiem, 
że my jestesmy gotowi na wszelkie zniesienie z Was.. ale żeby 
powiedział swoje widzenie i swoje warunki i przysłał do Caregr. 
człowieka z umówionym znakiem i nupoważnieniem. któryby na 
przypadek potrzeby mógł pojechać i do Paryża. Upraszam X-cia 
Pana o wskazanie mi, o ile mógłbym się posunać z zapewnieniem 
pomocy zewnetrznej, pienieżnej i dyplomatycznej fr. i angl.. jeśli 
przyjdzie do nmowy z takim człowiekiem, to będą pierwsze zapy- 
tania. Gdyby udało się zniesienie się z Was., w takim razie, czy 
nie dobrze byłoby zakołatać do patryotyzmu i dobrej woli pp. 
Aleksandra Braniekiego, Zenona Brzozowskiego i Zygm. Krasin- 
2a 
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skiego i w tem proszę o wole X-cia Pana, bym czasem nie prze- 
kroczyl za granice tej woli i w takim razie należałoby przyspo- 
sobić tych panów do przyjęcia tej komunikacvi. Mówie o tem 
wszystkiem przed czasem. by czas nie zastał nas nieprzygotowa- 
nych. List z Odesy z 12. lipea od p. Wagnera potwierdza. że 
Polakom wzbroniony przyjazd do Odessy. dozwolony tylko niekta- 
rym z przyczyny, że cesarz ma przyjechać do Stawropola i że 
Odessa za blisko Kankazn. ta bojażńn naszego wroga jest dobrą 
wróżbą. O Ozerkiesyvi co moglem uzbierać. jest w raporcie, ta 
wojna czerkieska, gdybysmy mieli zasoby pieniężne. moglaby hyc 
dla uas stanowczym wypadkiem, posłanie z 50 Polaków w mundu- 
rach polskich z chorągwią polską. byłoby hasłem do dezercyj 
w wojsku rossyjskim i mogloby być doskonałem dzialaniem na 
nienkontetowane mosk. wojska. Gdyby się udal ten wyskok. ogro- 
mnie by dobrze zrobił, gdyby sie nie udał, nie bv nie popsnł 
z zasnutej polityki N-cia Pana ten fakt powinien by być odre- 
bnym zupełnie — na taki wypadek trzeba koniecznie kogo. żeby 
prf zdolnym na Niż lnb żeby mnie tu zastąpił. bo na Niżu trzeba 
stanąć w gotowości do wybuchu; przez Achmeta (Pulawskiego) 
można przekupić Hassan-beja za 4 lub 5 tysięcy dnk. a majac 
drugie tyle w rękn można uprowadzić tysiące (nieczyt.) najmniej 
do Besarabii. ja za te głowa moją recze. tylko trzeba kilku do- 
brych oficerów. a eo potem będzie, to Bóg dopomoże — i ten 
wyskok nawel, gdvhv się nie udať nie popsuje polityki słowiań- 
skiej. Skombinowany z czerkieskim ruchem, mógłby być bardzo 
skutecznym — to są przyjazne okoliczności. Już powtórnym listem 
poleciłem Pulawskiemu posuwać rzeczy na Niżn. szczególniej wy- 
naleść emisaryuszów. jak odbierze wiadomość o P. z Odessy — 
choćby sprawa K. i P. wymagała mojego pozostania — gdyby 
jednak w Czerkiesvi rzeczy szły. pojadę zaraz na Niż, ale niech 
Ń-żę Pan będzie pewnym, że nie zrohię żadnego kroku. któryby ` 
skompromitował: Jego politykę tak dobrze zaczętą i tak dobrze 
postępującą z laską Bożą. Pełen najwyższego uszanowania i uwiel- 
hienia dla Oboojga Mięstwa Państwa i Ich Świetnego Rodu. zo- 
staję zawsze i wszedzie gotów na rozkazy X-cia Pana. prawdziwy 
i nieodmienny sługa 


MI. Czajkowski. 
+ 
P. 5. Przyjechał tn Polak fortepianista p. Skoezyński z Po- 
znańskiego, mówi. że jest znajomym z PP. Miełżyńskimi. że jest 
obywatel poznański. podróżował po calej Rossypi. chce dać koncert 


« 
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dla biednych Polaków. Mówilem o tem z X. Lelen i z przełożoną 
Sióstr Miłosierdzia ulożymy te rzecz jak najlepiej. byle artysta 
san dopisał. to jest, żeby nie był jaki oszust — co staram się 
wyrozmnieć — bardzo dużo ciekawych rzeczy dowiedziałem sie 
od niego. które umieszczam w raporcie. P. Oknniewski ma brata 
komornikiem we Lwowie. to jest trzeci z tych panów. Pakiet do 
Odessy poszedł, gdyby N-żę Pan chciał}, to wszystko można tam 
przesłać, 


16. lipcu 1844, Carogród. 


Z Niża list odebrany od Pulawskiego załączam. stosownie 
do woli władzy, nakazalem mn czynniejsze prowadzenie rzeczy. 
z tego lista wladza widzieć może, eo to za trudność w prowadze- 
nin i wygadzanin agentom. chociaż Pulaw. jest jednym z lepszych 
i wyroziunialszych ludzi. drugiego szukać trudno. Napisalem słowa 
szczerej i przyjacielskiej prawdy i spodziewam sie, że go potrafie 
skierować na drogę powinności służbowej trochę ścislejszą. konie- 
czna jest potrzeba. abym jechal na Niż, ale też i niemniejsza. 
bym tu pozostal i doczekał sie przynajmniej p. Drozd. lub Żukow.. 
żebym mu zostawil do strzeżenia osadę i korespondencyg — z 70- 
stawionym drogmanem potrafi to zrobić. a tymczasem Inoże roz- 
jasni się rzecz W. i P. Teraz opuszczać Carogród bylohy może 
niebezpieczną rzeczą dla polityki Ń-cia Pana: trzeba koniecznie 
ze dni 20 zaczekać,” w liście do X-cia Pana ten powód wyjaśniam. 
Puławski jest osobą ważna na Niżu dla nas, przez niego można 
kupić milezenie i dobrą wolę Turków. przy nim dragi agent 
rzutniejszy i więcej Polak koniecznie jest potrzebny i to jak naj- 
spieszniej, warto wyeszaminować p. Aleksandra Ilińskieso, przed- 
stawionego mi przez Budzyńskiego. poręka tego ostatniego jest 
dla mnie dobrą rekojmia. Z p. Rad. rzecz się ułoży. Pisałem tą 
pocztą do niego. pisałem takoż do Paław. pokazując. że handlo- 
wanie pijawkani nie przeszkadza komisyjnemn handlowi. zresztą 
żona p. Rad. większy ma głos w tej rzeczy jak mąż, przez nią 
też działać trzeba, ma się roznmieć, że dla nas wszystko jedno. 
czy p. Rad. handluje pijawkami czy zbożem. byle był na Niżu 
i byl dla nas ochotny. Handlowanie pijawkami na wyspach mo- 
skiewskich jest dla nas korzystnem. bo styka nas z wojskiem 
mosk, To wszystko wyłożyłem Puław.. poleciiem, by z p. kad. 


22* 
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byi z wizytą u Ilassan-beja w Babadach. przejechał przez Sarv- 
Kios i widział Gianczarowa. 1) namówił go do emisarki i żeby był 
w Ozatel-Osma u hana Tatarów. do czasu mojego przyjazdu na 
Niż, będę wskazywał Pulaw. co poczty, co ma robić w szczego- 
tacl. Tym sposobem może pójdzie rzecz potrzebną drogą. 


26. lipca 1844, Carogród. 


Odebrałem dwa listy od p. Paławskiewo. pierwszy nie nie- 
znaczący. drugi ważny. gdyż donosi o kupnie domu przez p. Ra- 
doszewicza i o kupnie czyfliku przez p. Polakow. Obydwa kupna 
pod imieniem p. Puławskiego — obydwa te listy przesyłam wła- 
dzy. Polecilem p. Pilaw.. by spisat umowe z p. Rad. o dom han- 
dlowy komisyjny. którą mu napisalem i posłalem. żeby ją legali- 
zował nu Ilassan-beja. toby slużylo za prospekt tenm domowi. 
Żeby u p. Polakow wyrobił zrecznie miejsce na jednego lub dwóch 
Polaków. Żeby teraz już mając posadę właściciela, przyspieszał 
zawiązanie stosunku z hanem w Czatał-Osman. żeby wyszukiwał 
ludzi na emisarynszów między kozakami i Tatarami, żeby jadąc 
do Babadach. przejeżdżuł przez Sary-kioi i tam się starał widzieć 
z (ianczarowem, żeby robił wskazane ma instrnkcyą raporta 
o Niżu i o tem. co się dzieje nad granicą w Besarabii. Polecilem 
mu, żeby nie korespondował z p. Wielogłowskim inaczej. tylko 
przez pośrednictwo władzy. gdyż przypadkiem dowiedziałem się, 
że p. Wielogłowski zobowiązywał go do takiej korespondencyi, 


1) Osip Honczarow. o którym często mowa. zwał się właściwie 
Hanczar. Dziad jego pochodził z Podoła, z miasteczka Lityna i z rze- 
miosła był zdunem (hanczar), zkąd i nazwisko. Otóż ów Jakim Han- 
czar, niewiadomo z jakiego powodu uciekł do Galicyi. zamieszkał czas 
jakis w Imkawicy. zkąd za Dobrudżę przeniósł się. Tu z ojen Semena 
urodził się Osip. Około r. 1560 wrócił do Rossyi i zamieszkał, zape- 
wne z rozkazu rządu. w Chwałyńskn gub, Saratowskiej w tamtejszym 
klasztorze. W końcn wstąpił do zakonu jako mnich. nazwany został 
Joasafem; w r. 1879 tamże życie zakończył. 

Jako materya? nzupełniajacy do traktowanej przez nas sprawy 
służyć moga następujące rossyjskie pisma: A. Kudriaweow: Oczerk 
istorii staroobriad. w Dobrudzie, 1564: Kondratowicz: Za- 
dnnajskaja Sicz. odbitka kijewsk. Stariny:  Bachtałowskij : 
Osip Siemionowicz Ganezar (1796—1879) Russkaja Sta- 
ima GS r. 
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dając mu adres na to. coby mogło być szkodliwe przez złe użycie. 
P. Puławski ma posadę dobrą, on u władzy miejscowej stanie się 
poręczycielem wszystkich Polaków tam przybywających z ramienia 
X-cia Pana i poreczycielem ich przed mieszkańcami Niżn nawet. 
Przez niego zawczasn można i uależy wchodzić w ścisły stosunek 
z Ilassan-bejem. gdyż tego czlowieka trzeba kupić, jak przyjdzie 
sie organizować na prędee pomoże, a wtenczas wszystko zrobimy. 
Fosudzenie się p. Pulawskiego na Niżu jest takie. jakiegośmy 
tylko życzyć sobie mogli. Teraz trzeba kilku ludzi rzucić na Niż, 
Jednego tylko, żeby był płatnym przez władzę. innym tylko ko- 
szta podróży się zaplaci. a tu utrzymanie się wyrobi w służbie 
p. Rad. lub p. Polak.. ja mniemam. że to się uda zrobić i zaraz 
zacznę negocyacye o to. tylko potrzeba ludzi zdolnych, chętnych- 
niegłnpich a najbardziej niewybrednych i npatrywanie innemi ta 
kich ludzi w gotowości jak najgoręcej npraszam władzę. To jest 
konieczna potrzeba. Z chrześcijanami p. Pulaw. Turek nie potrafi 
prowadzić rzeczy. bo u nich nie bedzie miał zaufania i straci za- 
ufanie u Muzułmanów: dla tego trzeba chrześcijanina, ukranica. 
znającego Ukraine i któryby pojmowal potrzebę naszej sprawy. 
Co do kosztów podróży możeby nareszcie prosząc rzad francuski. 
można otrzymać kilka przejazdów. Możehy d'Etienne wyslał któ- 
rexo jako braciszka, a w końen z Marsylii statkiem żaglowym 
można za 20 lub 25 kolonatów tn przyjechać. Tak przyjechał tu 
jeden Polak. nazwiskiem Bauer (?). za taką sumę z żywnością 
mae w Marsylii kogo z zaufanych, można wynaleźć okręt. za 
miesiąc tu stanie. a przy pomyślnym wietrze i prędzej. Przy po- 
sadzie p. Pulaw. z ludźmi a przynajmniej z ezłowiekiem potrze- 
hnym. przy mojem przezimowaniu na Nizie, mnie się zdaje. że tak 
można rzeczy przysposobić. że na wiosnę bedziemy gotowymi. 


26. lipca. 


Jaśnie Oś. M. Książę! Odebrałem pierwszą wiadomość o p. 
Okmniewskim. P. Chotkowski tak pisze: P. Okuniewski byľ pro- 
wizorem w kilku aptekacl w Odessie. nie złego przeciwko niemu 
nie mówią. owszem znają go za uczciwego czlowieka, tylko zarzuł 
ua nim jest, ze wielki pasvonat 1 niedyskretny w tlumaczeniu się. 
nosi] się porzadnie i zył wygodnie, gdyż nim sie opiekował genc- 
ral Wasilewski. byly poliemajster — wszystko zrachowawszy. 
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może pan pomódz p. Okuniewskiemu do zarekomendowania do 
obowiazku. PP. Abyszewscy odjechali na kilkanaście dni do Bałty, 
list n siebie zatrzymałem. Pani Szemiot wyjeżdża do Petersburga 
do syna. obywateli polskich dotad niemasz. wojska przechodzą 
na Kaukaz, ale nie przez Odessę i t. d. Czekać bedę do przyszłej 
poczty. może co ważniejszego dowiem się od p. Ahyszewskiego, 
ta wiadomość nic nie mówi zlego wzgledem p. Ok.. ale mnie do- 
statecznie zaniepokaja. jedna tylko ważna rzecz się potwierdza. 
że zna gen. Wasilewskiego -- to dotąd p. Okuniewski bardzo 
porządnie się prowadzi, widuję go. ale on mnie o nie nie pyta, 
a swoje zawsze powtarza. Po odebranin poczty nie widziałem go, 
nie wiem tedy, czy co odebrał z Odessy, iść do niego ani posy- 
lać nie wypada mi, żeby go nie kompromitować, jesli przyszłą 
pocztą dostanę coś dostateczniejszego. to bede się starał wyprawić 
go do Odessy napowrót jak najprędzej — przed wyjazdem jego 
pokażę mu osadę i zakład Sióstr Miłosierdzia, żeby na przypadek 
jaki mógł się tlunaczyć, że to. eo zbierał, chcial przeslać dla 
Sióstr do rozdania biednym, za lilantropię nie tyleby karali, co 
za politykę i filantropia mogłaby pokrywać niejako polityke. 


FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 


Che dalszy nastąpi). 


Fryderyka Chopina 
pierwsze lata w Paryżu. 


(1831 = 1882) 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


(Ciag dalszy). 


Z pomiędzy licznych poetów, zamieszkałych w Paryżu. naj- 
serdeczniejszy stosunek lłaczył Uhopina z Ileinem. Poznat ieli 
z sobą Hiller (jeszcze za bytności Mendelsohna). poczem spotykali 
się u wielu wspólnych znajomych: u Liszta. u Berlioza. u Francka. 
Twórca Buch der Lieder należał do tego samego kółka. Dla Cho- 
pina od pierwszej chwili zapłomył uwielbieniem, nie tylko dla jego 
muzyki, którą wynosił ponad wszystko, ale i dla człowieka. kto- 
rego polubił nadzwyczaj. Uwielbienin teimu dal Heine niebawem 
wyraz w jednej ze swych korespondencyi paryskich. edzie w tych 
slowach, po rozpisamu sie o Liszcie i Berliozie. skreślił! sylwetkę 
Chopina: „Byłoby niesłnsznem. abym przy tej sposobności nie 
wymienił jednego z fortepianistów, który po Liszcie najwięcej 
lołdów doznaje. Jest nim Chopin: jaśnieje on między nimi nie 
tylko jako wirtuoz przez tecliniczne wydoskonalenie. ale jako do- 
skonały kompozytor. Jest to człowiek w całem znaczeniu wy- 
razu niepospolity. Stał się też ulnbiencem owego wyższego towa- 
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rzystwa, które w mnzyce najwiekszej przyjemności ducha i nny- 
sln szuka. Sawa jego ma cechę arystokratyczna: wonna pochwa- 
lami wyższego towarzystwa, jest również wykwintna. jak jego 
osoha. Urodzony w Polsce z matki Polki i ojca Francuza, część 
swego wychowania odebrał Chopin w Menmczech. Wpływ tych 
trzech narodowości złożył się w nim na całość doskonalą. w kto- 
rej jaśnieją najlepsze przymioty tych trzech narodów. Polska dała 
mu zmysł rycerski i swą historyczną boleść: Francyva — lekki 
wdzięk i graeyg: a Niemcy — romantyczna głebokość. Natura 
zaś wyposazyla œo piękną, wysmnkłą, nieco wyclmdła nawet po- 
stucią, najszlachetniejszem sercem i geninszem. Tak. Chopinowi 
trzeba przyznać geninsz i to geniusz w ćałem znaczeniu tego słowa. 
Niepodobna nazwać go wirtnozem. on jest poetą: umie wlać w nas 
poezyę. która w jego duszy żwvje.') Nie nie może imierzyć się 
z rozkoszą. jaka słuchaczom sprawia Chopin. improwizująć przy 
fortepianie. Wowczas nie jest on Polakiem. ani Franenzem. ani 
Niemcem: zdradza on w owej chwili daleko wyższe pochodzenie: 
jego ziemia rodzinną zdaje się być wtedy kraj Rafaela. Mozarta 
i Goetliego. a prawdziwa ojczyzną poetyczne królestwo marzen. 
Gdy on tak improwizuje. wydaje mi sie.* jakby mię odwiedzal 
ziomek z ukochanego krajn i ópowiadał o najciekawszych zdarze- 
niach z czasu mej tam niebytuości. Nieraz chciałbym mn przer- 
wać i obrzucić pytaniami: Jakże się powodzi pięknej rusałce. co 
tak zalotnie umiała narzncać srebrzysty swój welon na zielonych 
zwojach? Czy u nas róże zawsze tak dnnne? A drzewa czy ciągle 
spiewają tak pięknie podczas księżycowych nocy?" Wogóle Heme 
w swoich korespondencyach do Augsburger Zeitung, raz po raz 
wspominał o Ohopinie, zawsze entnzyastycznie. Widocznie byľ pod 
jego nrokiem. *) 

To samo mógł powiedzieć o sobie Kneeninsz Delacroix. sam 
wielki artysta. a przytem jeden z najszlachetniejszych Indzi swego 
czasu. Wielbiciel Mozarta i Beethovena. od pierwszej chwili po- 
znania stał się i on. jak tylu innych. entuzyastycznym wielbicie- 


1) W tymże liście pisał o nim Heine. przeciwstawiając go zwlu- 
szeza Lisztowi: „Seine Finger sind nur die Diener seiner Seele, und 
diese wird applandirt von Lenten, die nicht bloss mit den Ohren hören, 
sondern auch mit der Seele“. 

2) W liście z d. 20. czerwca 1833 do Hillera pisze Chopin: 
„Jai rencontré hier Heine qni ma charge de vous griissen herzlich 
nnd herzlich...* 
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lem geninszu Chopina. KRozkoszował się jego muzyką, zarówno 
kompozycyami. zwlaszcza drobniejszemi, jak i improwizacyami. 
a dla czlowieka. z którym szczerze się zaprzyjaźnił, jak przystalo 
na ich bratnie dusze. miał zupelnie wyjątkowe przywiązanie i sza- 
cunek. W dzienniku swym. w którym zapisywał wrażenia z ka- 
żdego dnia. kiedy mu wypadło pisać o Chopinie, nazywal go 
w zachwycie „boskim“. „Widzialem sie sam na sam z Chopinem — 
pisal raz w swym dzienniku — którego bardzo kocham. a który 
jest człowiekiem rzadkiej dystynkcyi: to najprawdziwszy artysta. 
jakiego kiedykolwiek spotkałem. Jest jednym z tych niewielu. 
których można podziwiać i czcić. Jakby wywdzieczajacć się za 
takie uwielbienie dla siebie. Chopin. pisząc raz do Franchomme. 
tak się wyrazil o swym przyjacielu: „Eugeniusz Delacroix... Jest 
to jeden z najbardziej godnych podziwu artystów. przeżyłem z nim 
cudowne godziny. Czci Mozarta i zna wszystkie jego opery na 
pamieć“. Istotnie Delacroix byl wyjątkowo mnzykalną natnr. 
Jako taki. wyrażał sie o swym ami angélique, jak nazywał Cho- 
pina: „Quel charmant génie! Jeden ze swych listów do Cho- 
pina. z którym korespondowal czasami. zakończył Delacroix ta- 
kin dowcipem: „Vous qni meritez des autels et um hotel qme je 
nous souhaits à nous denx*. Wszystko to dowodziło, że miedzy 
wielbicielami Chopina. których niebawem mial tyln. może pier- 
wsze miejsce zajmował Delacroix. 

Jnż to wielbicieli przybywało mn z dniem każdym. a wielu 
rekruntowalo się i z pomiedzy największych slaw literackich i ar- 
tvstycznych francuskich. z którymi się poznawał głównie przez 
Berlioza i Liszta. Nie wszystkich Iubi! jednakowo. jak n. p. Wi- 
ktora Hugo. którego mimo jego slawy jakoś nie mógl traktować 
na seryo: niektórzy. choć z nimi pozostawał na przyjacielskiej 
stopie. byli mn dość obojętni w gruncie rzeczy. jak n. p. Sainte- 
Benve: ale za to nie brakło i takich. dla których miał wiele 
syimpatył. Do tej ostatniej kategoryi należeli w pierwszym rzędzie: 
poeta Alfred de Vigny, dziennikarz Jules Janin. dramaturg Ernest 
Legouvé. 1) rzeżbiarz Bovy, aktor Boccage. 


D Legouvé w swych Soixante ans de Sonvenirs tak pi- 


sze o swem poznaniu sie z Chopinem: „Chodź pan — rzekł raz do 
Niego Berlioz na początku lat trzydziestych — pokażę panu coś. czegos 


nigdy nie widział. i kogoś, kogo nigdy nie zapomnisz“. Tem czemś 


i tyn kimś był właśnie Chopin. 
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Jeszcze nie upłyneło eztery miesiące od ehwili. gdy Ulopin 
znalazł się na bruku Paryża. a już. jak sam to w swym liście do 
Wojciechowskiego z d. 25. grudnia 1831 r. stwierdzał, zdołał so- 
bie wyrobie „znaczne imię* w paryskim świecie muzycznym. Zda- 
waloby się wiee. że powinien być rad z siebie. że powinien być 
pelnym optymizmu. że na życie powinien się zapatrywać różowo. 
że powinien ezuć się szczęśliwym i w dobrym hunorze. Tymcza- 
sem miało się calkiem przeciwnie. Choć listy, które pisywał do 
rodziny, byly pelne facecvi. to jednak nastrój, w jakim się znaj- 
dował, był raczej smętny i smutny, niż wesoly Do domu nie pi- 
sal o tem, ale przed Wojciechowskim nie robit tajemnicy, Że mu 
bylo smutno, że mn we znaki dawała się szalona tesknota. że 
choć nie miał wyraźnych powodów do skarg, to jednak przez to. 
że poskarżyć się nie miał komu, czuł się nieszezęśliwym i osumo- 
tnionym. (Choć cieszył sie ogólną sympatvą. choc znalazł ludzi, 
którzy mu wiele:okazywali życzliwości i przyjażni, to przecież on 
nie miał takiego usposobienia, żeby przed każdym zwierzać się ze 
swych bolów i spleenów. Takiego przyjaciela. jak Wojciechowski 
lub Matuszyński. jeszcze tu nie znalazł, ami pośród swoich. ani 
wśród obcych. A przylem ze zdrowiem był niedobrze... Ztąd. gdy 
przyszło Boże Narodzenie. już drogie, które spędzał na obezyżnie. 
nie mógł się opedzić dojmującemu smutkowi. Wprawdzie i wilię 
i święta spędził w licznem gronie ziomków. tak. że mógł mieć 
wrażenie. iż znajduje się w kraju, między swoimi, ale ci swoi. to 
jednak byli ludzie obcy. Dlatego, kiedy w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia, korzystając z wolnej chwili. zasiadł do pisania listu 
do Wojciechowskiego, pod pióro cisnęly mu się same smutne my- 
sli. Oto niektóre z nich: „Ach, jakże bym chciał ciebie mieć przy 
sobie. Nie uwierzysz, jak mi tu smutno, że nie mam komn się 
wyjęczyć. Wiesz. jak łatwo zabiorę znajomość. wiesz jak lubię 
towarzystwo ludzkie, więc też takich znajomości mam po uszy; 
ale z nikim, z nikim westehnąć nie mogę. Jestem zawsze. co się 
tyczy uczuć. w synkopaeb. Dlatego męczę się. i nie uwierzysz. 
jak szukam jakiej pauzy, to jest samotności. żeby do mnie cały 
dzień nikt nie zajrzał. nikt nie zagadał...* .W tej chwili odbie- 
ram twój list... przenoszę się jeszcze bardziej myślą do Ciebie. 
biorę Uię za rękę i placze.. Kiedyż my się zobaczymy?.. Może 
wcale nie, bo seryo mówiac, zdrowie moje nędzne. Wesoły jestem 
powierzchownie, szezególniej. gdy się znajduję pomiedzy swojemi. 
ale wewnątrz coś mnie morduje. Jakieś przeczucia niedobre. nie- 
pokój, zle sny, albo bezsenność, tęsknota, obojętność na wszystko: 


a 
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chęć życia. to znów chęć śmierci. Czasami jestem. jak w odrę- 
twieniu umysłu: czuję jakiś blogi spokój w duszy: pamięć nasuwa 
imi obrazy. od których uwolnić się nie mogę. i to mnie dręczy 
nadzwyczajnie. Jednem słowem. iniotany jestem mieszaniną tru- 
dnych do opisania uczuć...“ Wskutek tego. ile razy był sam. czul 
się. nieszczęśliwym. Czego mu brakło? Niekiedy sam bv nie umiał 
odpowiedzieć na to pytanie. Wszak. jak na poczatek, wiodło imm 
się wcale nie źle: a przytem hył w centrum sztuki. na wielkim 
świecie. w stolicy cywilizacyi. Wszystko to przyznawał. a jednak 
tęsknił i miał chwile zwątpienia. „Mnie tutaj los zapedził — pi- 
sał niedawno do Wojciechowskiego — oddycha się swobodnie. 
ale może też dlatego więcej się wzdyela!* On wzdychał więcej. 
niż go posądzano o to. a jeśli mn z piersi tak czesto wyrywałly 
się westchnienia. to ich głównym powodem był niezawodnie ten. 
że — jak powiada Byron o Childe Haroldzie — „nie miał serca. 
przed którem móglby wylać swoje“. 


Iv. 


W liście do Elsnera z d. 14. grudnia 1831 r. pisał mu 
Chopin między innemi: „Rodzice zapewne Pann powiedzą o odło- 
ženin mego koncertu na 25. (grudnia). Mam wielką biedę z ukła- 
daniem onego i żeby nie Paër, kalkbrenner, a szczególniej Nor- 
blin. który się Panu ślicznie kłania. nie mógłbym dać w tak 
krótkim czasie (oni to mało 2 miesiące na Paryż raclinja). Baillot. 
bardzo grzeczny i przyjemny, gra kwintet Beethovena i Kalkbren- 
ner ze mną Duo z akompaniamentem 4 fortepianów“. Obszerniej 
o tym projektowanym koncercie rozpisał się Chopin dwa dni 
przedtem w liście do Wojciechowskiego: „Daję koncert 25. eru- 
dnia. Baillot. ów rywal Paganiniego, brodt. sławny obolsta. 
przyjmą w nim udział. Ja grać bede mój F-moll Koncert, 
Waryacye B-dur. na które odebrałem przed paru dniami 
z Kassel od jednego Niemca. rozentuzyazmowanego temi warya- 
cyaimi. dziesięcio-arkuszowa recenzyę; gdzie po ogromnych przed- 
mowach. przystępuje do rozbioru onych. takt w takt. Tlnmaczy. 
że to nie są Waryacyc, jak każde inne, tylko. że to jest fan- 
tastyczne tableau. Na druga waryacyę mówi: że Don Juan z Le- 
porellem biega. na 35-cią. że ściska Zerlinę, a Masetto w lewej 
ręce się gniewa, na Adagio 5-ty takt powiada, że Don Juan ca- 
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łuje Zerline w Des-dnr!.. Dziwna zaprawdę hnaginacya recen- 
zenta. który sie uparł koniecznie. aby to drukować w fierue mu- 
sicale, w dzienniku szwagra jego. Fetisa. Poczeiwy Hiller ledwo 
mie od tego nchronił. mówiące temu panu szwagraowi. że to za- 
miast być mi pomocnem. może tylko zaszkodzić. ') Lecz wracam 
do koncertu. Oprócz F-moll i Warvacvi gram z kalkbrenne- 
rem Dno jego. czyli Marsza Suivie Cune Polonaise na 2 forte- 
piany z akompaniamentem 4 innych. Jest ta szalona mysl. Jeden 
jest ogromny fortepian. który się Kalkbrennerowi należy, a drugi 
malutki. monokordny. ale donośny, jak dzwoneczki. co dla mnie 
przeznaczony. Na czterech zas innych dużych. głośnych. jak or- 
kiestra. grać bedą: Hiller. Osborne, Stamaty i Sowiński... Poma- 
gaja mi jeszcze w koncercie Norblin. Vidal i sławny altowiolista 
Urhan. Bilety plusują się. Spiewaczki najtrudniej bylo dostać. 
Rossini bylby mi której z opery pozwolił. gdyby sam mogł to 
uczynić hez pana Roberta. drugiego dyrektora, który, wiedząc. że 
Jak raz pozwoli. to na 200 lub 300 podobnych prósb narażonym 
będzie (ostatecznie nie pozwolił)*. Ale w koncu znalazły się dwie 
śpiewaczki, panie Isambert i Fomeoni. a nawet i śpiewak. p. Bou- 
langer. którzy przyrzekli swój „łaskawy współudział* dla wypel- 
nienia czesci wokalnej. Ale pomimo tak wpływowych protektorów. 
jak Rossini. hkalkbrenner. Baillot i inni, jeszcze i 25. grndnia 
koncert nie mógł dojść do skutku. Stało się ta możliwem dopiero 
no upływie dwóch miesiecy, d. 25. lntego 1832 roku. W ciagn 
tego czasu kilkakrotnie zmienial się komplet pianistów, mających 
zasiąść do owych cezierech „głośnyeli jak orkiestra“ fortepianów. 
Tak n. p. w polowie stycznia miał być jednym z nich Mendel- 
sohn. lecz projekt ten spelzł na niczem.*) 


1) Pisze to Chopin jakby z ironią. jakby mn ta „poczeiwość” 
w tym razie wydała się troche podejrzaną. Waryacye zaslngiwały na 
taki entuzyazm, a gdy o nim z niemniejszym entunzyazmem pisal Szu- 
mann i inni. wcale to Chopinowi nie zaszkodziło. Bądź co bądź, Til- 
ler tu zbyt się okazał przezornym.. A Chopin możeby nie nie mial 
przeciwko ogłoszeniu tej recenzyi w „Revne musicale". gdzie Fetis może 
by je wydrukował, gdyby mie lliller. który mu to potrafił wyper- 
swadować. l 

2) W liście do rodziny z d. 14. styeznia 1832 r. pisze Mendel- 
sohn: „Nächste Woche ist ein Concert cines Polen: in dem muss ich 
ta wice nie z wielką ochotą!) cin sechspersónliches Stiiek mit Kalk- 
brenner. Hiller und Comp. spielen: erschreckt also nicht, wenn Thi 
iręendwo meinen Namen geradcbrecht seht...“ Skończyło się na tem, 


` 
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Po takich krokach przedwstępnych.*') po rozprzedanin pra- 
wie wszystkich biletów (po 10 franków), z których znaczua wię- 


Że go zastąpił Stamati. Ale na programie figuruje jeszcze Mendelsolm. 
Oto odnośny numer programu: „Denxieme partie. 19 Grande Polonaise, 
précédée d'une lutrodnetion et d'nne Marche, composée pom: dix Pianos 
par M. Kalkbrenner, et exécutée par Messieurs Kalkbrenner, Men- 
delsohn-Baurtholdy, Hiller. Osborne, Sowiński et Cho- 
pin. Dziwna rzecz, że gdy Mendelsohn nie dopisał, Chopin musial 
zwrócić się do Stamatiego, a nie do Liszta... 

1) Ja dalece byly czynione starania, żeby ten koncert mógł mieć 
powodzenie materyalne, a więc, żeby się odbył przy pelnej sali, po- 
zwala się domyślać notatka dziennikarska, przeznaczona dla dziennika 
Le Temps, w którym jednak nie została pomieszczona. Chodziło o to, 
ażeby tym koneertem zainteresować publiczność francuska. W tym celu 
zredagowali przyjaciele Chopina — z kasztelanem Platerem na czele — 
następujący artykulik, który istotnie mógł się stać niezłą reklama. 
gdyby nie redaktor dzieunika, który się nie zgodził na jego zamie- 


szezenie. Arrykulik — którego autograf zachował się w zbiorach Bi- 
blioteki polskiej w Paryżu — brzmiał jak następuje: „SI Fencourage- 


ment des beaux arts est un des plus noblcs usages que lon puisse 
faire des faveurs de la fortune, combien la puissance que lon se 
prouve par ce moyen n'est elle pas rehaussée, si lon peut en mème 
temps faire un acte de genćrositć Nationale et s'associer A une sym- 
pathie qnepronve tout uu grand peuple. La ehmte deplorable de Var- 
sovice qni a fait cronler tout VEdifice social de Pologne, qui a convert 
de deuil tout ce pays, brillant nagnerecs de tont l'éclat de I hóroisme 
ot de la gloire, cette chute a entrainé celle des toutes les familles. de 
toutes les existences particulières. Dans ee nombre se tronve atteint 
un jeune artiste Polonais d'un talem distinguć, Mr. Chopin. La France 
nn jour preta ce nom à la Pologne. La Pologne le presente aujourd'hui 
ù la France. Mr. Chopin donnera jendi prochain à 2 heures après 
midi rue Cadet N-ro 9 nn concert de Piano. Des improvisations du 
jeune Polonais retraceront sur des thèmes prix dans la musique natio- 
nale et les chnnts qui ont fait affronter aux braves defenseurs de la 
Patrie tous les dangers dune latte ineeale et les donces joies d'nn 
espoire trompeur et la complainte qu’ inspire à toute àme bien née le 
sort présent de la Pologne. Nous ne doutons pas que le nombre des 
auditenrs qui rempliront la salle Pleyel Rne Cadet 9 jeudi prochain 
ne prouve encore une fois, combien est vive, sincere et genereuse la 
sympathie, que les Franeais epronvent pour leurs anciens frères d'armes, 
pour leurs emules en amour des arts, de la gloire ct de la liberté. 
Autograf niniejszy, przeznaczony „pour Monsieur le Redacteur diw 
Temps“, jest opatrzony następującym dopiskiem Ludwika Platera : 
„U pierwszem wystapienin Chopina w Paryżu“. 

O: wiele względniejszym i usłużniejszym, aniżei „Monsieur le 
Redacteur dn Temps” okuzal się Monsieur le Redacteur de la Revue 
Musicale, życzliwie dla Chopina usposobiony Fétis, który w swem. 


CH 
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kszość rozebrali Polacy. tudzież po rozdaniu bardzo wielkiej ilosci 
biletów gratisowych, które wraz z zaproszeniem otrzymali liczni 
przedstawicieli świata muzycznego, artystycznego. lirerackiego 

dziennikarskiego. d. 35. lutego o godzinie S-ej wieczorem odbył 
się zapowiedziany koncert de M. Frédérick Chopin de Varsovie. 
koncert, który go odrazu postawił między najpierwszymi piani- 
stami świata. (ira Chopina. zarówno jak i jego kompozycye, wy- 


pismie, w N-rze 48 z d. 7. styeznia 1832. w taki sposób. na tydzień 
przed tym koncertem, Bar o nim: „Un grand concert sera donné le 
15 par M. Frederick Chopin, de Varsovie, dans les salons de M. Pleyel. 
MM. Baillot. Vidal. Norblin, Tilman et Urhan executeront un quintetto 
de Beethoven. Mais ce qui doit surtout piquer la enriosité, c'est nne 
grande polonaise, eomposce par M. kalkbrenner, et executće par Tauteur, 
MM. Mendelsohn. Hiller. Osborne, Sowiński et Chopin, sur six pianos. 
On tronve des billets chez les principaux marchands de musiyne*. 
W tydzień później. w przeddzień koncertu, czytelnicy Revue musi- 
cale wyczytali o nim. co następuje : 

„Le temps est fertile en concerts... Demain dimanche (15) a huit 
henres du soir. concert de M. Chopin, de Varsovie, dans les salons de 
MM. Pleyel et Comp. rne Cavet, N-ro 9. 

Le programe de celni-ci a de quoi pigner la euriosite des ania- 
teurs de bonne musique; il est composé des morceaux suivants : 

Quintetto de Beethoven. exeeutć par MM. bailłot, Vidal, Ur- 
han. Tilmant et Norblin: 

2. Duo hanté par M-elles Tomeoni et Isambert; 

3. Concerto pour piano, composé et excentć par M. F. Chopin. 

4, Air chanté par M-elle Tomeoni. 

Denxieme partie. 

l. Grande polonaise precedce d'une introduction et dumne 
marehe, composée pour six piano, par M, Kalkbrenner, et exeeutée 
par MM. kalkbrenner, Mendelsohn-Bartholdy, Hiller. Osborne, 
Sowiński et Chopin. 

Air chanté par Melle Isambert. 

5. Solo de hautbois par M. Brod. 

4. Grandes variatious brillantes sur uu thème de Mozart. 
composćes et cxeeutćes par M. Chopin. 

Qu tronve des billets aux magazins de musiyne de MM. 
Schlesinger. rue de Richelieu N-ro 97; I. Plevel et Comp.. 
Boulevard Montmartre: Pacini, Boulevard des Italinns; Lemoine. 
rue de I Kchelle. 

NB. Dziwna rzecz, Niecks pisze w swej książce o Chopinic, że 
programu tego koncertu nie udalo mu się odszukać, (Czyżby go nie 
szukał w Revue musicale? Oryginalny program tego koncertu zna- 
lazł się miedzy papierami po Chopinie. Ogłosii go M. Karfowiez na 
str. 154 swej cennej pracy. 
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wolaly zdumienie wśród słneliaczów. Sula trzęsła się od oklasków. 
a między najgłośniej kłaszczącymi nie braklo i takich pianistów 
jak Liszt i Mendelsohn.') Wszyscy sie rozeszli pod najlepszem wra- 
żeniem. rozentnzyazmowani. a i sam Chopin musial być zadowo- 
lony pod każdym względem: nie tylko z powinszowań. z któremi 
przyjaciele cisneli się do niego. ale nawet i z rezultatu pienię- 
żnego, bo mn koncert bądź co bądź przyniósł znaczny dochód. 
Co prawda. koszta były prawie żadne, bo salę mial darmo. 
a wszyscy uczestniczący artyści popisywali się po tej samej cenie. 
Słowem udało się wszystko. Szezególniej cieszyli sie przyjaciele 
Chopina. ci prawdziwi przyjaciele, którzy mu nie zazdrościli. Bo 
byli i tacy, którym ten koncert dał wiele do myślenia... o sobie. 
a którzy tem samem mogli być troche zaniepokojeni tym nadzwy- 
czajnym sukcesem młodego Polaka. Antoni Orlowski. który. jako 
skrzypek, nie potrzebował zazdrościć Chopinowi. tak pisał d. 9. 
marca 1032 r. do rodziców swych o tym koncercie: .l)rogi nasz 
Fryderyk dal koncert. który mu przyniósł wielka repntacvę itro- 
chę pieniędzy. Wszystkich tntejszych fortepianistów zabił na 
śmierć, caly Paryż ogłupiał. Zreszta ja mu to prorokowałem. jak 
tylko przyjechał”. Liszt, który właśnie należał do tych „zabitych 
na śmierć*, tak z czasem pisał o tym koncercie Chopina: „Pa- 
miętam dobrze pierwszy jego popis w salonach Plevela. Grzmiace 
oklaski. jakiemi go wtedy powitano, nie wydały mi się jeszeze 
dostatecznem nznaniem dla tego samorodnego talentu. który 
w dziedzinie uczucia poetycznego tak cudowne porobil odkrycia. 
a sztukę na tak nieznane dotąd pelinąl torv. Znpelne to na pier- 
wszy zaraz „wstępie zwycięstwo. wbrew zwyczajnym w takich 
razach kolejom. ani go olśniło. ani upoilo: nagrodę swoją przyjął 
bez dumy, ale też i bez fałszywej skromności: slusznie mu się 
należała. wiec też z jej powodn. jak czynić zwykli tylko trafu 
ulnbieńcy. w dziecinną próżność sie nie wzbijał*. Co najważniejsza. 
i na czem Chopinowi z pewnością zależało najbardziej. to, że kry- 
tyka w zupelności stwierdziła pochwale Orłowskiego. że odrazu 
po tym koncercie witała w Ohopinie „jedną z najświetuiejszych 
gwiazd świata artystycznego i pianistę, który tak w pogłębieniu 
techniki fortepianowej. jako też w poezyi mnzycznej wzniósł się 
nad wszystkich swych współzawodników *. 

1) Mendelsohn, choć tak gorąco oklaskiwał Chopina. nie o tym 
jego pierwszym koncercie nie napisał w listach do rodziny. 
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W podobnym duchu rozpisał się o tym koncercie Fetis 
w swej Rerue musicale z d. 3. marca 1532 r. Wedlug niego był 
to jeden z najswietniejszych koncertów w calym sezonie zimowym. 
Oto niektóre główniejsze nstepy z jego obszernego sprawozdania: 
„Mamy tn do czynienia z młodym człowiekem. który się poddaje 
swym wrodzonym popędom, a nie biorąc sobie nikogo za wzór. 
znalazł cos zupełnie nowego. a w każdym razie cząstkę tego, czego 
tak długo sznkano daremnie, mianowicie, obfitość oryginalnych 
myśli, ktorych pochodzenia nigdzie wskazać niepodobna. Nie 
chcemy utrzymywać przez to. że pan Chopin jest obdarzony po- 
teżną organizacyą jakiegoś Beethovena, albo żeby w jego muzyce 
znajdowały tak tytaniczne rzuty. jak w dziełach tego mistrza. 
Beethoven pisał utwory na fortepian, lecz mnie tu chodzi © mu- 
zykę fortepianową. a skoro się przyłoży tę miare. to w utworach 
pana Chopina widzę oznaki rzeczywistego postepn, który z bie- 
giem czasu w tej dziedzinie sztuki znaczny może wywrzeć wpływ”. 
Co się tyczy Koncertu F-moll. to słnchacze — zdaniem Fe- 
tisa — byli nim „zdumieni i przyjemnie zaskoczeni, zarówno no- 
wością melodvi i rodzajem pasażów. jak modnlacvami i charakte- 
rem motywów*. „Jest dusza w tych melodyaclr. jest funtuzya 
w tych pasażach. a wszędzie jest oryginalność. Zbyt bujna modn- 
laeva, oraz pewien nieład w powiązaniu motywów, tak. że ehwi- 
lami ma się wrażenie. że się słucha improwizacyi. a nie kompo- 
zyeyi, oto jedyne braki. które się dają zauważyć obok już podnie- 
sionych przymiotów. Lecz brakite na razie pozostają w zawisłości 
od wieku artysty; znikną one przy dojrzalszem doświadczenin. 
Jeśli późniejsze dzieła pana Chopina odpowiedzą jego debintowi. 
to nie może ulegać wątpliwości. że dojdzie on do swietnej i do- 
brze zastużonej sławy. Również i jako wirtnoz zasluguje mlody 
artysta na pochwały. Gra jego jest elegancka, lekka. pełną wdzieku 
i odznacza się blaskiem i czystością. Można mn zarzucić, że nie 
dobywa dosyć tonu z instrumentu. pod którym to względem jest 
podobny do większości pianistów niemieckich: atoli można być 
pewnym, że w tym kierunku jego sztuki zwrócone studya pod 
przewodem Kalkbrennera, ulatwia mu przyswojenie sobie tej zdol- 
ności, od ktorej nerw wykonania zależy i bez której dźwieczność 
instrumentu nie możet dowolnie być zmienianą.* 

Nie wszyscy jednak podzielali to zdanie Fetisa. albowiem — 
jak to stwierdza Hiller — po tym koncercie „nie było już mowy 
o jakichkolwiek brakach techniki*. Zdaje się. że potrosze i sam 
kalkbrenner zaczynał być tego zdania, uznať bowiem. że po zu- 


` 
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pelnie wyjatkowym tryumfie, jaki Chopin odniósł na tym koncer- 
cie. i jako pianista, i jako kompozytor, dalsze „lekeye“. choćhy 
u takiego mistrza, jak Kalkbrenner, naprawdę byly zbyteczne. 
A że i Chopin już miał dosyć tej nauki. więc choć nie przestał 
bywać częstym i mile widzianym gościem w domu Kalkbrennerów, 
to jednak przestal tn przychodzić, jako uczeń, a przychodził jedy- 
nie, jako kolega. jako przyjaciel. W tej przyjaźni, na której dnie 
było wiela wdzięczności za okazaną i nieklamaną życzliwość, nie 
ostygł nigdy i jak mógł, dawał jej dowody.) 


F. HOESICK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) O serdecznym stosunku przyjaźni, która Chopina łączyła z Kalk- 
brennerem, najlcpiej świadczą listy tego ostatniego do Chopina, ogło- 
szone w ksiażce M. Karłowicza. 
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Szkoły i wychowanie polskie na emiyracyi 
ekonomicznej. 


Oświata szkolna Polonii północno-amerykańskiej. 


TRESC. 1. Organizacye polityczne. — Rozbicie Polonii północno- 
amerykańskiej na dwa stronnictwa i liczne grupy. — Stwarza to nie- 
pomyślne warunki dla rozwojn oświaty. — Liczebny i ekonomiczny 


stan Polonii pólnocno-amerykańskiej. 


2. Niebezpieczeństwo wynarodowienia. — Wynaradawianie przez Ko- 
ściól. — Obojętność Komitetów dyccezyalnych. — Stanowisko rządu 


wobec dzialań oświatowych. 


» 


3. Ofiary Polaków Ameryki północnej na cele oświaty narodowej. — 
Powody budowania własnych szkół. — Budowa kościola i szkoły to 
pierwsza akcya zbiorowa nowej parafii. 


4. Imicyatywa i kierownictwo akeyi szkolnej. — Proboszczowie. — 

Stowarzyszenia świeckie. — Działalność Związku Narodowego Pol- 

skiego. — Zgromadzenią zakonne. — Szkoły polskie północno-amery- 

kańskie są w rękach duchowieństwa. — Pewna rezerwa w sprawach 
szkolnych sfer liberalnych. 


5. Brak funduszów i brak nauczycieli ukwalifikowanych. — Warunki 
kształcenia sił nauczycielskich. — Główna część sil! nauczycielskich to 
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Siostry zakonne. — Siostry MFelicyanki. — Siostry Nazaretanki i ich 
wyższa szkoła żeńska. — Polskie Siostry szkolne św. Józefa i ich 
Akademia. — Statystyka sił uanezycielskich. 

6. Publiezne szkoły amerykańskie a polskie szkoły parafialne. — Ję- 
zyki wykładowe w szkołach parafialnych polskich. — Program nanki 
i jej rozdział na & stopni (grade), — Program nauki języka polskiego 
i wykaz używanych do niej podręczników. — Rok szkolny. — Nauka 


dwaiurazowa. 


4. Najstarsze szkoły parafialne polskie północno-amcrykańskie. — Li- 
ba szkól parafialnych polskich. — Ilość dzieci w szkołach. — ke- 
zultaty nauki szkolnej nie calkiem pomyślne. — Wobec przymusu 


szkolnego mały procent analfabetów. — Prawo ochronne pracy dzieci. — 

Maly udział dzieci polskich w wyższem wykształceniu elementarnem. — 

Obraz wykształcenia szkolnego przeciętnego dziecka polskiego półnacno- 

amerykańskiego. — Smutne następstwa małego wykształcenia. — Przy- 

czyny lekceważenia wykształcenia elementarnego przez Polaków. — 
Jasne punkty w. obrazie. 


S. Mały procent Polaków pólnocno-amervkańskich szuka nauki w wyż- 
szych szkołach. — Mała liczba zakładów polskich stopnia wyższego. — 
Polskie seminarynm duchowne w Detroit. — Historya jego powstania. — 
Organizacya. — Rozwój. — Jezyki wykładowe. — (irono profesur- 
skie, — Znaczenie zakładu. — Z życia założyciela ks. Dabrowskiego. 


9. Wyższa szkola polska 00. Zmartwycehwstańców w Chicago. — ko- 
legium św. Stańisława Kostki tychże Ojców w temże mieście. — Orga- 
nizacya jego. — Program naukowy. — Kollegia amerykańskie a nasze 
szkoły średnie. — Języki wykładowe. -- Srodki naukowe. — Wa- 
runki przyjęcia. — Grono profesorów. — Prawo udzielania stopni. — 
luternat. — Opłaty. — Organizacye młodzieży w obrębie szkoly. — 
Stowarzyszenie byłych uczniów. — Statystyka uczniów. — Znaczenie 
zakładu i zasługi 00. Zmartwychwstańców. 
a 
10. Młodzież polska pólnocno-amervykańska w uniwersytetach i wyż- 
szych szkołach technicznych. — Zasługi Związku narodowego pol- 
skiego. 


Il. Polacy w Kanadzie. 
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l. Fale emigracyi politycznej z r. 1851 popłynely aż do 
Ameryki północnej. 

W r. 1842 partya bylych żołnierzy powstania listopadowego 
założyła w Nowym Yorku „Stowarzyszenie Połaków 
w Ameryce“, które jednak wnet upadło. 

W dziesięć lat później w r. 15523 zawiazała się druga orga- 
nizacya p. nm „Towarzystwo Demokratyczne Wysnalń- 
ców Polskich w Ameryce“ i dawala znaki życia do rokn 
1658. 

Po upadku powstania styczniowego przybyły nowe zastepy 
wychodzców politycznych. 

Emigracya dla chleba czyli ekonomiczia na małą skalę 
sięga początku drugiej połowy XIX. wieku. Około r. 1856 powstały 
pierwsze kolonie w stanie Texas. Założyli je emigrańci z Górnego 
Ślązka. 

Emigracya rekrutowała się w ogromnej wiekszości z ludu 
roboczego. Była to ludność nboga, która szukala polepszenia bytu 
materyalnego. Wielu wybierało się de Ameryki na pewien prze- 
ciąg czasu, aby wrócić do stron rodzinnych po zebraniu trochę 
grosza na zakupno kawalka grantu lub na splacenie długów. 
Około roku 1870 zaczęła emigracya polska do Ameryki północnej 
przybierać szersze rozmiary. MKmigranci osiedlali się w coraz to 
większej liczbie po miastach, gdzie ich jest obecnie już bardzo 
wiele. W Chicaga jest obecnie około 250 tysięcy Polaków. 

Pierwszem towarzystwem politycznem i narodowem w tej 
epoce była „Gmina polska“, założona w Chicago r. 1866. Pa- 
miątkowym zabytkiem jej żywota pozostała do dziś jeszcze w Chi- 
cago istniejąca Gmina polska nr. 1. 

Liczba wychodźców ekonomicznych rosla: tworzyły sie coraz 
to nowe stowarzyszenia. 

W r. 1870 zorganizowano w Nowym Yorku „Zjednocze- 
nia Polaków w Ameryce“. Związek ten przestał istnieć już 
około r. 1874. 

W tyn samym roku dn. 22. lutego ukazał się w Washing- 
tonie pierwszy numer „Orła polskiego“, pierwszego czasopi- 
sma w Ameryce. 

„Orzeł“ upadł, a miejsce jego zajęła r. 1873 „Gazeta polska“ 
w Chicago, do roku 1881 przewodniezka i zwierciadła ruchu na- 
rodowego polskiego w Ameryce północnej. 
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W r. 1581 zastąpiła pod tym wzgledem Gazetę „Zgoda“, 
organ Zwiazku“ Narodowego Polskiego. ale Gazeta utrzymała się 
i nadal. 

W opozyevi przeciw organizacyom narodowo-liberalnym za- 
częly powstawać organizacye narodowo-katolickie, a z niemi nowe 
czasopisma jak n. p. „Gazeta katolicka“, organ 00. Zmar- 
twychwstańców. 

Także w opozycyi do liberalizmn zorganizowało się w roku 
18573 w Detroit „Zjednoczenie kzymsko-katolickie 
polskie“. postawiwszy sobie iniedzy innemi za cel budowe 
szkól wyższych, założenie seminarymn. wogóle działanie na polu 
wychowania. Stowarzyszenie to nie rozwijało się z powodu nie- 
porozumień pomiędzy klerem świeckim a Zmartwychwstancami. 

A znów w opozycyi do „Zjednoczenia* wyłonił się w roku 
1580 „Związek Narodowy Polski*. który dotąd istnieje. 
skupiając w sobie znaczna liczbę towarzystw. W r. 1905 liczył 
Związek okolo 43.000 członków. 

Przeciw Związkowi od samego jego poczatku zwróciła się 
wladza duchowna amerykańska jako instytneyi. jak ją nazwała. 
masońskiej, stanęli także de walki przeciw niemu 00. Zmar- 
twychwstancy. 

Do zwalczania Związkowych wystąpiło „Centralne Zje- 
dunoczenie Polaków w Ameryce*. do którego mogli nale- 
żeć tylko Polacy-katolicy. Centralne Zjednoczenie z siedzibą 
w Chicago było poniekąd wskrzeszeniem a raczej dalszym ciągiem 
dawnego Zjednoczenia. 

Polonia Ameryki pólnocnej rozdarła się zatem na dwa wiel- 
kie stronnictwa, na narodowo-liberalne i na narodowo-katolickie. 
Z stowarzyszeń narodowo: katolickich zasługują jeszcze na wzmiankę 
„Unia Polska i „Liga polska. 

W obrębie obu wielkich partyi, na które się Polonia ame- 
rykańska podzieliła. istnieją mniejsze lub większe grupy o mniej 
lub więcej skrajnych lub umiarkowanych odcieniach i zaharwie- 
niach. I partye i grupy okazują sobie wzajemną nicufność i sta- 
raja się pewną wyniosłościa i zamknięciem w sobie oddzielić się 
od niemmlych sobie prądów i osobników. Ta wzajemna nieufność, 
to wewnętrzne rozdarcie i wzajemne zwalczanie się stwarza dla 
dziela oświaty szkolnej niepomyślne warunki, bo chociaż każda 
partya. każda grupa na własna rękę stara się o szkoly i naukę 
szkolną. to jednak z powodu rozdrobnienia sil i funduszów a nie- 
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kiedy i wzajemnego zwalczania się, reznltaty działania muszą być 
małe. 

A jednak Polonia amerykańska mogłuby przy większem 
skupieniu sił i większej jedności zdziałać na polu oświaty wiecej 
nierównie, aniżeli dotąd zrobila, bo jest i łiczebnie dość silną 
i ekonomicznie, na ogół biorąc, dość zasobna i w przeważnej cześci 
skupioną w większe ogniska gminne i parafialne. 

Ks. Kruszka obliczył w r. 1905 Polaków, zamieszkałych 
w samych Stanach Zjednoczonych Ameryki pólnocnej na 1,905.000.7) 
Byli rozrzuceni w 810 osadach polskich i skupieni około 517 ko- 
ściołów polskich. *) 

Wartość ziemi, bedącej w posiadanin Polaków Stanów Zje- 
dnoezonych. wynosiła według rachunku wspomnianego autora 
w rzeczonym roku jeden miliard i pięćdziesiat milionów koron, 
a wartość domów i placów trzy miliardy koron. Do tego trzeba 
dodać polskie zasoby w gotówce, w przedsiębiorstwach, sprzę- 
tach itd. 


2. Różnice partyjne. nbezwladniające do pewnego stopnia 
szerszą akcye szkolna Polonii pólnoeno-amerykańskiej, mają jednak 
silny wspólny hamulee w niebezpieczeństwach. grożących Z ró- 
żnycl stron narodowości polskiej. Niebezpieczeństwa te widza 
wszystkie partye i grupy i wobec nich niejednokrotnie jednoczą 
się do wspólnej akeyi. 

Bo też szkola narodowa połska jak wszędzie na obczyźnie, 
tak i tam w Stanach Zjednoczonych ma bardzo doniosłe znacze- 
nie. Szkola jest, obok kosciola z narodową służbą Bożą. glówna 
ostoją i twierdzą przeciw wynarodowieniu. 

A _niebezpieczeństwo wynarodowienia jest w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej bardzo grozne wobec ogromnej 
przewagi ekonomicznej, kulturalnej i liczebnej żywioln ameryvkań- 
sko-angielskiego i wobec wybitnej jego ruchliwości i zachłan- 
ności. 

Niehezpieczeństwo wynarodowienia zagraża z rozmaitych 
stron, a nawet i z tej, z której go się najmniej można było 
obawiać. 


* 

1) Cyfra ta jest dzis bezwarunkowo za niska i to znacznie. W sa- 
mym roku 1907 przybylo do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
ze, wszystkich trzech zaborów 138.035 Polaków. 

2) Obecnie kościołów parafialnych polskich jest przeszło 600. 
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Na wiecu polskim w Chicago, odbytym dn. 1. stycznia roku 
1901, stwierdzono fakt, że od pewnego czasu daje się zauważyć 
wśród wyższej hierarchii Kościoła rzymsko-katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki pólnocnej dażenie do wprowadzenia kazań 
angielskich i nauki katechiznn w jezyku angielskim do kościoła 
i szkół, zbudowanych i utrzymywanych kosztem przedstawicieli 
różnych nieangielskich narodowości. Wykazawszy, iż już kilku 
biskupów wydało w tym kiernnkn listy pasterskie, wyraził wiec 
obawę, że mogą to samo uczynić i inni biskupi. i że przez to 
Indność polska narażonaby była na wynarodowienie. Wiecujący 
zajęli wobec tej tendencyi biskupów odporne stanowisko. Wyra- 
ziwszy należną cześć dla Stolicy apostolskiej i dla przedstawicieli 
jej w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, zwrócił się wiec 
do J. KE. Delegata apostolskiego w W ashingtonie i do propagandy 
Wiary świetej w Rzymie z prosbą i naleganiem. hy, jak dotąd. 
tak i nadal w kościolach polskich kazania, śpiewy, modlitwy 
i obrzędy, a w szkołach parafialnych nanka katechizmu odbywały 
śię jedynie w języku polskim i przez księży Polaków. Wiec we- 
zwał jednocześnie wszystkie parafie polskie w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej, aby wystapiły w tym samym duchu 
i przeslaly odnośne rezolncye do właściwych władz kościelnych. 

Vehwaly wiecn chieagowskiego zaakceptowało „Zjednoczenie 
rzymsko-katoliekie polskie". Silniejszej opozycyi przeciw uchwa- 
ľom tego wiecu nie bylo. 

Wiec chieagowski uswiadomil w spoleczenstwie polskiem 
„Ameryki pólnocnej potrzebe walki z nowym a poważnym przeci- 
wnikiem, z duchem amerykanizmu, wdzierającym się w szeregi 
polskie przez Kościół. 

Ta samą sprawą zajął się Kongres polsko-katolicki. zwołany 
w r 190] do Buffalo, oraz „Federacya Polaków katolików“, za- 
wiązana nieco później. 

Akcya obronna toczy się do tej chwili i nie ustanie wido- 
cznie, dopoki nie ustąpi niebezpieczeństwo. 

W takieh warunkach trudno się spodziewać życzliwego po- 
parcia spraw szkól polskich w t. z. Komitetach szkolnych 
dyecezyalnych, złożonych z reguły z żywiołów niepolskich. 
A imgerencva tych komitetów w sprawach szkolnych jest daleko- 
nośna: One są po miejscowych prohoszczach druga wyższą wla- 
dza szkolną szkół parafialnych. one je wizytują. przeprowadzają 
w nich egzamina. załatwiają sprawy. dotyczące hygieny. dzierżą 
kontrole nad kwalilikacya pedagogiczną i fachową nauczycieli itd. 
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Ze strony rządu nie doznaje Polonia amerykanska. jak wo- 
góle żadna narodowość żadnych zgoła przeszkód. Państwo nie 
pyta, kto i jak uczy, byle tylko uczył; wszelkie dzialania oświa- 
towe sa tam cenioue bez względu na to, zkąd biorą początek. 
W Ameryce północnej panuje rzetelna wolność nanczania. 

3. Społeczeństwo polskie Ameryki pólnocnej a raczej jego 
więcej pod względem narodowym uświadomiona część. aczkolwiek 
rozbita na różne partye i grupy. oceniając należycie znaczenie 
własnej polskiej szkoły, nie szczędzi na nią ofiar i zabiegów. 

Z obowiazku placą Polacy jak wszyscy inni obywatele Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki pólnoenej podatek szkolny powsze- 
chny na utrzymanie publicznych szkół rządowych, z których moga 
dowolnie korzystać. Utrzymywanie więc własnych szkól jest 
ofiarą I wysiłkiem, składanym na oltarzu własnej wiary i wlasnej 
narodowości. Dwu tych haseł używają sfery kierujące, aby rozbu- 
dzić interes szkolny w szerokich masach. 

Z dwu zatem powodów odciaga się dzieci polskie od amery- 
kańskich szkól publicznych. Szkoły publiczne są bezwyznaniowe. 
niema w nich wykładu religii. Szkoly parafialne polskie maja 
charakter czysto katolicki i zaszezepiają zasady etyki katolickiej. 
Dzieci polskie, uczęszczające czy to z tych, czy z owych powodów 
do szkól rządowych. zarażają się bezwyznaniowościa. 

Drugim powodem jest wychowanie w duchu narodowym 
polskim. Szkoly parafialne polskie uczą języka polskiego i starają 
się wpoić w umysły młodociane dzieci idealy narodowe polskie. 
dążą do tego. uby ta młodzież czula się polską przez cale swoje 
życie. by zawsze przy każdej nastręezającej się sposobności pu- 
hlicznie i śmiało przyznawała się przed społeczeństwem amery- 
kańskiem do swego polskiego pochodzenia. Takiego wychowania 
dziecko polskie w szkołach publicznych niema i mieć nie może. 

Zakładając z pobudek religijnych 1 narodowych własne szkoły, 
ponosi Polonia północno-amerrkauiska niemałe ofiary. 

Ks. Wincenty Barzyński szacował w r. 1857 wartość sa- 
mych budynków szkolnych na 500—600 tysięcy dolarów. A z po- 
ezątkiem wieku XX. wszystkie szkoly polskie wraz z domami 
Siostr nauczycielek przedstawiały już wartość okolo sześciu mi- 
lionów dolarów. z 

W r. 1887 według obliczenia ks. Barzyúskiego płacili Po- 
Jacy północno-amerykańsey pensyi nauczycielskich około 70.700 do- 
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larów. W r. 1901 wydali na pensye w szkolach parafialnych pol- 
skich dla 200 manczycieli świeckieh [40.000 dolarów a na ntrzy- 
manie 804 sióstr nauczycielek 160.000 dolarów czyli razem 
300.000 dolarów, co czyni okolo 17/, miliona koron. Szkoly pa- 
rafialne nie maja osobnych dochodów. utrzymują się tylko z opłat 
szkolnych. składanych przez rodzieów z reguly bardzo niskich (70 
halerzy do l korony miesiecznie). Niektóre parafie są zamożne: 
większość jednak parafii jest mala lub niezagospodarowana a cza- 
sem i dobrze zadlnżona. 

Gdy się nowa parafia zorganizuje. to pierwszą jej wspólną 
troską jest. aby razem z kościolem a czesto i przedtem. zanim 
się bndowa kościoła zacznie, wznieść szkolę, której bndynek dzieli 
się na dwie części: na górną. gdzie się odprawia nabożeństwo. 
ina dolna. gdzie się uczą dzieci. Gdy się parafia zwiększy 1 gdy 
wybnduje osobny dom Boży. dawny bndynek pozostaje na wylą- 
czny użytek szkoly. Zamożne parafiie hudują wspaniale, niekiedy 
bardzo wspaniale i kosztowne machy szkolne. 

j Parafia polska sw. Stanisława kostki w Chicago Ill. z pol- 
skich najwieksza. zbudowała sobie najwiekszą polska szkołę, do 
której mczeszczalo okolo 4.000 dziatwy polskiej. Gdy szkoła ta 
w r. 1907 zgorzała. odbudowano ją na nowo kosztem 250 tysiecy 
dolarów. Szkola ta mieści w sobie przeszło 50 obszernych klas. 

4. Akcyą szkolną kierują w Polonii pólnocno-amerrkańskiej 
same parafie a wzgłednie proboszczowie parafialni oraz rozmaite 
stowarzyszenia świeckie i zeromadzenia zakonne. których człon- 
kowie pelnia służbe duszpasterską po parafiach. 

Proboszcz. niekiedy jedyny przedstawiciel inteligencyi w pa- 
rafi, jest dla szkoły nieomal wszystkiem. 

Pomyślny rozwój szkoły. pominąwszy kwestyę linansową. 
zależy w najełówniejszej części od proboszcza. Proboszcz z tytułu 
stanowiska swego jest dla szkoły swej parafii: jej rzeczywistym 
dyrektorem i inspektorem i radą szkolną i niejednokrotnie w pa- 
raliach bardzo ubogich i nanczycielem. zgoła nieomal wszystkiem. 
Od proboszcza zależy caly system nauki w szkole. cały jej plan 
i sily nauczycielskie. * To też, gdzie w parafii znajdzie się pro- 
boszcz gorliwy o oświatę szkolną, tam budzi sie wśród parafian 
i większa oliarność na cele szkoły i większe zrozumienie donio- 
słości nauki szkolnej, tam kwitnie ta nauka. jednem slowem 
szkola prosperuje i spełnia należycie zadanie swoje. 

Drugim ważnym czynnikiem siania oświaty szkolnej są roz- 
maite stowarzyszenia bądź polityczno-świeckie bądź zakonne. 
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Akeyę szkolną w wielkim stylu prowadzi „Kederacyu 
Polaków-katolików*. Referat Wydzialu wychowawczego Fe- 
deracyi, opracowany z jej polecenia na III. jej kongres jest wy- 
mownym dowodem jej troski o sprawy szkolne. 1) 

Poza wielkimi związkami istnieją po parafiach rozmaite sto- 
warzyszenia lokalne męskie i żeńskie, których wspólnym celem 
jest wierność dla wiary ojców, popieranie katolickich szkół. pol- 
skiego jezyka i bronienia się przed wynarodowieniem. Jak w kraju 
macierzystym tak i tu na emigracyi. identyfikuje lndność pojęcia 
„katolicki* i „polski“. Wychodzi to na korzyść i kościołowi i na- 
rodowości. W niektórych parafiach jest takich towarzystw bardzo 
wiele. W największej polskiej parafii św. Stanisława kostki w Chi- 
sago jest ich przeszło 60. 

Bardzo żywo zajmuje się oświatą szkolną „Związek Naro- 
dowy Polski“. Na IN. Sejmie swoim nuchwalil zbieranie skła- 
dek na seminarynm polskie w Detroit z tem zastrzeżeniem. że 
seminarynm to będzie przylimowało także ubogich kandydatów. 

Sejm NI. Związku z r. 1895 polecił, aby pod kontrolą Rzadn 
centralnego związkowego powstał osobny Wydział oświaty. zlo- 
żony z ezlonków Związku. Wydziałowi temu polecono zorganizo- 
wanie Uniwersytetu ludowego na wzór fakichże uniwersytetów 
amerykanskich, dalej zakładanie nowych i powiększanie dawnych 
czytelni ludowych. nrządzanie popularnych odczytów. sprowadza- 
nie pożytecznych książek. przedsiębranie tanich ludowych wyda- 
wnictw 1 wogóle gorliwe zabieganie okolo szerzenia oświaty wsród 
Polaków w Ameryce. 

Wydział zorganizował się 3. paźdz. 1905 rokn. W pierwszych 
dwu latach rozwinał energiczna działalność. 

Już w r. 1595 zorganizowano Wszechnice ludową, sprowa- 
dziwszy z Europy profesorów kurcyusza i Siemiradzkiego. W kwie- 
tnin r. 1596 rozpoczęły sie wyklady. Prócz wymienionych wykła- 
dali dr. kodis, doktorka Kodisowa i Michnikowski. Wykłady nie 
mialy powodzenia. MKoszta były wielkie, a rezultat stosunkowo 
mały. Wszechnica ludowa upadła. 

Równocześnie puscil Wydział oświaty Związku za przykladem 
amerykańskich towarzystw oświatowych w obieg po koloniach 
polskich biblioteczki wędrowne w liczbie 10 po 40 tomów oraz 


* 


1) Omawiam go szczegółowo w studynm p. t. „Literatura peda- 
(23 


gogiczna polska na obczyźnie w dobie porozbiorowej“, drukującem się 
w „Szkoleć, Lwów, 1909. 


SZKOŁY I WYCHOWANIE POLSKIE NA EMIGRACYI EKONOM. 363 


organizował tu i ówdzie odczyty. W następnych latach działał 
tylko za pomocą bibliotek wędrownych. 

W dalszym toku akcvi nabrano przekonania. że najpotrze- 
bniejszą sprawą dla dobra ogólnego jest rozdawnietwo stypen- 
dyów dla synów Związkoweów. pragnących się kształcić. Zajął się 
tą sprawą sejm XIV. Związku z r. 1901. Teołogów wykluczono 
od nezestnictwa w stypendyach. Od czasu zawiązania Wydzialu 
oświatowego Związku, Wydzial ten w ciągu pierwszych sześciu 
lat udzieli} stypendyów 21 uczniom w kwocie 1.753 dolarów, 
a mianowicie $ uczniom seminarynm polskiego w klasach gimna- 
zyalnych, 2 uczniom tegoż seminarynn na kursie filozofii i 11 
uczniom w rozmaitych szkołach publicznych. W r. 1908 zamienił 
Związek stypendva na pożyczki bezprocentowe. 

Z zgromadzeń zakonnych najwiecej dzialają na polu oświaty 
szkolnej 00. Zmartwychwstańcy. 

Na ogól biorąc, cała akcya szkolna w Polonii północno- 
amerykańskiej znajduje się w rękach dnchownych. Wszystkie 
szkoly polsko-amerykańskie. oparte o kościoły parafialne, lub 
zgromadzenia zakonne mają kierownietwo duchowne i ogromną 
większość sił, dostarczonych im przez instytucye kościelne, 

Ten stau posiadania nie da się prędko i latwo zmienić. 
Trudno sobie wyobrazić instytucye świecką dość bogatą, by mo- 
ela koloniom polskim dostarczyć potrzebnej im liczby szkół polsko- 
świeckich. a gdyby nawet znalazły się fundusze. to nie tak prę- 
dko zyskanoby dostateczną liczbę sił nauczycielskich świeckich. 
Jaką kościół rozporządza. mając do dyspozycyi jeżeli nie bezinte- 
resowną. to w każdym razie ofiarną pracę zakonnic. Zresztą ze- 
świecczeńie szkół nie mogloby się odbyć bez prawdziwej burzy, 
zamętu i walk w fonie spoleczeństwa polskiego. 

Ten stan rzeczy, ta silna pozycya Kkościola w dziedzinie 
szkolnictwa  amerykańsko-polskiego. pozycya trudna do zdobycia. 
nie podoba się sferom polskim liberalnie usposobionyvm, które 
też, nie mając nadziei powodzenia w walce. gdyby ją podjely. 
wuwają się od wspólnej pracy w dziedzinie szkolnictwa zwłaszcza 
początkowego, niewatpliwie z szkodą dla tej ważnej sprawy: 

Stronnictwa postępowe objawiaja więcej oclioty do podjęcia 
akeyi szkolnej w dziedzinie szkolnictwa średniego. Związek naro- 
dowy wceiagnał ten program w zakres swego działania, ale go je- 
szcze me przyobloki w czyn. Sprawa zakładania szkół średnich 
należy w szkolnictwie amerykańsko-polskiem do szeregu najpil- 
niejszych. Na dwnnilionową ludność ma Polonia północno-ame- 
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rykańska dotąd zaledwie dwie szkoły średnie męskie, w których 
obecnie jest około 500 nczniów. 


5. Spoleczenstwo polskie pólnocno-amervkańskie nświadomiło 
sobie dobrze już potrzebę tej akcyi. bo z nią wiąże sie scisle 
produkcva sil nanczycielskieh i podniesienie poziomu ich wy- 
ksztalcenia. Niestety brak fnndnszów stoi na przeszkodzie tej tak 
ważnej akeyi. Niema dostatecznych funduszów ani na kształcenie 
sil nauczycielskich. ani na oplacanie fachowo wykształconych. 
T to jest jedna z największych bolaczek szkolnictwa unerykańsko- 
polskiego, i ta balączka jest też jednym z powodów. dlaczego szkoly 
amerykańsko-polskie, na ogól biorąc, stoją pod względem nanko- 
wym niżej od publicznych szkół amerykańskich. a nawet i od 
niektórych szkól prywatnych kolonistów amerykańskich innych 
narodowości. 

Wynagrodzenie sił nauczycielskich w szkolach polskich nie 
jest nnormowane. jest całkiem zależne od miejscowych fnndnszów. 
Na ogół hiorąc. jest ono nienęcące I może wystarczyć tylka oso- 
bom mało od życia wymagającym. nieobarczonym rodziną. Prze- 
ciętna placa Sióstr nauczycielek wynosi na miesiąc od 25 do 30 
dolarów, a niejednokrotnie i tego nie otrzymują. kontentujac sie 
placą 18 nawet dolarów miesięcznie, neząe za to nieraz po 100 
dzieci. W tych warunkach trzeba wiec brac siły. jakie są i clea 
uczyć. O wykwalilikowanych nauczycielach mogą myśleć tylko 
parafie zamożne. będące w możności przyznać im odpowiednią 
place. 

Pewna liczba nauczycieli nadplynęła z kraju macierzystego, 
z Galieyi i Wielkopolski. ogromna większość rekrutuje się z sił 
miejscowych. niekiedy bardzo dzielnych, niekiedy bez należytego 
wykształcenia. 

Zbiorowo biorąc, stan nanczycielski polski w Ameryce we- 
getuje bardza słabo: seminaryvów nauczycielskich polskich nale- 
Życie zorganizowanych niema. nanczyciele, sprowadzani z kraju 
macierzystego. gdzie ich zresztą także brak, hyliby za drodzy, 
a ci, którzy sami przybywają, wnet porzneają swój zawód i szi- 
kają i znajduja popłatniejsze zajęcia. "Trzeba więc szukać sil na- 
nczycielskieh zastępczych. „A zapotrzebowanie sił nanczycielskich 
stało się bardzo wielkiem z chwilą. gdy po obudzenin się nagłem 
ruclm narodowego polskiego w Ameryce zaczęto równocześnie za- 
kładać po parafiach polskich liezne szkoły elementarne polskie. 


a 
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Zakony żeńskie, zajmujące sie nauczaniem, aby odpowiedzieć 
od razu bardzo silneum i nie cierpiącemu zwłoki zapotrzebowaniu 
sił nauczycielskich, zmuszone byly przyjmować wszystkie kandy- 
datki. które tylko jakie takie mialy powołanie, i odsyłać je na 
posterunki po dorywczem przygotowaniu. Te dorywczo przygoto- 
wane siły uczą po szkołach i dziś jeszcze. Obok nanczycielek za- 
konnych powierzano naaczanie organistom. z których nie wszyscy 
mieli odpowiednie kwalifikacye. Jak dawniej tak i obecnie ueza 
w ogromnej większości szkół nanczycielki zakonne. Te, jako nan- 
ezycielki. były niejednokrotnie srodze krytykowane. Zarzucano im 
brak wykształeenia. Zarznt ten, o ile dotyczył ogółu Sióstr uczą- 
cych. był i jest niesłuszny. a w każdym razie niesprawiedliwy. 

Jeżeli niektórym brakowało lub brakuje dostatecznego ukwa- 
lifikowania, to trzeba to przypisać brakowi środków i czasn, po- 
trzebnych do należytego przygotowania. Szkoły polskie mnożyły 
się prędko. a dostatecznych sił nauczycielskich nie było i niema 
ich dotąd. Niejednokrotnie trzeba było latami czekać, aż zdołano 
wyprosić gdzieś w klasztorze nanczycielkę zakonnice. Prawda, że 
nie wszystkie siły są dobre, ale gdyby ieh nie było. to ktoby 
uczyl dzieci polskie po polskn i rzeczy polskich. Tylko dzięki że- 
laznej i wytrwałej pracy zakonów żeńskich liczy Polonia Stanów 
Zjednoczonych setki nauczycielek Polek. 

Zresztą materyał. z którego się siostry nauczycielki urabiają. 
jest bardzo surowy. Kandydatki poehodzą głównie z sfer wło- 
ściańskich. z których emigracva składa się przeważnie. Trzebaby 
wiec dłngiej pracy, aby z nich zrobić dobre nauczycielki. 

Najstarszemi zakonnemi nauczycielkami są Siostry Boskiej 
Opatrzności. które zaczęły uczyć w szkołach polskich w Texas 
wy eie E 

W dwa lata potem utworzył Zmartwychwstaniee ks. Feliks 
Zwiardowski odrębne polskie zgromadzenie Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia, zwanych też Hmakulatkami albo Aniołkami, zgromadzenie 
dziś już nieistniejące. 

Dziś na ich miejscu prowadzą szkoly polskie w Texas In- 
karnatki czyli Siostry Słowa Weielonego. W r. 1901 było tych 
Sióstr Polek 17, a *uczyły w sześciu texaskich szkołach około 
1.180 dzieci. 

W rzędzie najstarszych nauczycielek w szkołach polskich 
w Ameryce stanęły także Siostry Notredamki. Pierwszą szkołe 
objęły w Chicago w r. 1873. Na początku r. 1901 uczyły w 17 
szkołach polskich 11.515 dzieci. 
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Od r. 1874 rozpoczęło skuteczną działalność pedagogiczną 
czysto polskie zgromadzenie Sióstr Kelicyanek, które dziś prowa: 
dzi największa ilość szkól polskich. W r. 1901 uczyło 261 Feli- 
cyanek w 359 szkołach 17.822 dzieci polskich. 

Siostry Felicvanki oddają się zawodowi pedagogicznemu 
z calem zamilowaniem i prowadzą szkoły w sposób wzorowy. Puł- 
kownik Zygmunt Miłkowski zwiedził w r. 1900 jedną z ich szkól 
w Detroit i nakreslil zajmujący jej obraz. 

Budynek szkolny zdala uderza mile oko. jest dnży i opasany 
murem. 

Wewnatrz na schodach i korytarzach. wszędzie zgoła panuje 
czystość wzorowa. Ściany jaśnieją białością niepokalana. Na po- 
dłodze drewnianej, żóltawej barwy. wyszorowanej dobrze piaskiem, 
nie znajdziesz najmniejszej plamki. Korytarze są szerokie. jasne. 
bez cienia woni podejrzanej. chociaż w gmachu zgromadza się 
wielka ilość istot lndzkich. Dobrze urządzona weutylacya zrobiła 
tn swoje. 

tw klasach zastano wzorowy porzadek i czystość zarówno 
na przedmiotach martwych. jak istotach żywych. „Dziewczynki 
male, — powiada Milkowski — równie jak panienki w wiekn 
podlotków. umyte, nezesane, ochedożnie odziane. a przytem zdrowo 
i czerstwo wyglądające, widokiem swoim prawdziwą sprawiały 
przyjemność“. 

Nauka odbywała się w polskim jezyku. Miłkowski z rozko- 
szą przyslneluwal się tam na ziemi angielsko-amerykańskiej, szcze- 
biotanin dziewcząt i dziewczątek. odpowiadających na stawiane 
im pytania, deklamujących wierszyki. śpiewających piesni i pio- 
senki narodowe polskie. 

Ubranie ścian świadczyło. że w szkole uprawia się nanka 
poglądowa. 

W jednej z sal ogladal Miłkowski mapę Polski przedrozbio- 
rowej. w innej tablice chronologiczne historvi literatury polskiej. 
Pamiętając o praktycznym kierunku edukacvi, nezą Siostry Feli- 
cyanki rozmaitych robót ręcznych, n. p. robienia ponczoch na 
maszynie. 

Nie zapominają też i o wychowania fizycznem. W ogrodzie 
obszernym, przylegającymy do klasztoru. pelnym drzew owocowych. 
wydzielono pewną obszerna przestrzeń do zabaw, gier i gonitwy 
w czasie rekreacyjnym dla dzieci. „Radowal mnie — kończy Mil- 
kowski sprawozdanie swoje — ich widok. widok matek przyszłych, 
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co dzieciom swoim bedą w Ameryce po polsku kołysanki przy- 
śpiowywaly i po polsku do nich przemawiały i na Polaków ich 
wychowywały*: ` 

Po Felicyankach co do liczhy idą Siostry Franciszkanki. 
W r. 1001 liczył ten zakon WG nauczycielek. nezących w 39 
szkołach polskich 14.030 dzieci. 

Od r. 1885 działa na niwie pedagogicznej polskiej drugie 
czysto polskie zgromadzenie Sióstr Nazaretanek. założone w roku 
1574. Jak Kelicyanki tak i one oddają Polonii północno-unery- 
kańskiej znakomite usługi. W r. 1901 zakon ten mial w 16 szko- 
łach polskich 112 nauczycielek, nezących 9.178 dzieci. = Profesor 
Dunikowski. zwiedzając Ameryke, odzywa się o Siostrach Nazare- 
tankach z pelnem uznaniem, podnosi ich wykształcenie. patryo- 
tvzm. poświeeenie i sknteezną pracę. Zajmują się nauczaniem 
w szkołach parafialnych. a prócz tego założyły w r. 1692 w Chi- 
cago wyższą szkolę żeńską, pierwszą tego typu a tak niesłychanie 
dla Polonii pólnoeno-amervkańskiej potrzebną. 

Nauczaniem zajmują się także, lecz na mniejszą skalę Bene- 
dyktynki. Józefinki. Zmartwychwstanki. Dominikanki. Urszulanki. 
Szarytki i Siostry św. krzyża. 

W r. 1901 powstało nowe zgromadzenie zakonne: Polskie 
Siostry szkolne św. Józefa z domem macierzystym w Stevens 
Point, Wis. Z początkiem r. 1905 Siostry te nczyly w 8 szkolach 
4.250 dzieci. 

Pomiędzy siłami nanczycielskiemi męskiemi szkól parafial- 
nych mały procent należy do Zgromadzenia św. Krzyża. 

W r. 1687 wedlug obliczenia ks. barzyńskiego bylo w Ame- 
ryce 257 nanczycieli i nanezycielek. Z nanczycieli świeckich tylko 
mała liczba” miala fachowe wykształcenie: ogromna większość 
byly to tak zwane „bożydudy*, to jest tacy. eo zaledwie czytać. 
pisać i na organach dndlić potrafili. 

Z początkiem roku 1901 w wszystkich szkołach polskich 
Stanów Zjednoczonych Ameryki pólnocnej bylo czynnych okolo 
1.000 sil nanezycielskich. a mianowicie 200 nanczycieli świeckich 
i 804 Sióstr zakonnych. Nauczyciele świeeey mieli nie najgorsze 
wykształeenie seminaryjne; neząc w szkołach. pełnili zarazem 
w znacznej części obowiązki organistów. Wykształcenie Sióstr 
nanczycielek bylo nierówne, w części wystarczające, w części nie- 
dostateczne. 

b. Szkolnictwo polskie w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej jest dopiero w pierwszym stadyum swego rozwoju. Po- 
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lonia amerykańska musiala rozpocząć pracę szkolną ab ovo, mu- 
siala własnym wysiłkiem stworzyć wszystko. kraj macierzysty nie 
pospieszył jej z pomocą. Gdy się to uwzelędni, to trzeba przy- 
znać, że Polacy północno-amerykańscy w krotkim stosunkowo 
czasie w dziedzinie szkolnictwa dokonali mimo tradnych warun- 
ków rzeczy poważnych. W rozwoju szkolnictwa amerykańsko- 
polskiego widzimy powolny wprawdzie, ale ciągły postęp i mamy 
uzasadniona nadzieję, że z biegiem czasu Polonia amerykańska 
nie tylko postawi nauczycielstwo na wysokości swego zadania. 
lecz uzupełni także dotkliwe obecnie jeszcze braki w organizacyi 
szkolnictwa. 


ANTONI KARBOWIAK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JAWORÓW : 


monografia historyczna, etnograficzna i statystyczna. 


Opis historyczny. 


O początkach powstania Jaworowa nie podają nam źródła 
dziejowe żadnych wskazówek. giną one w pomroce zamierzchłej 
przeszłości, jak o setkach innych osad u nas i trudno podać 
w iym względzie coś stanowczego. 

Utrzymuje sie wprawdzie tradycya, że dzisiejsze miasteczko 
wzięło swą nazwe z lasu jaworowego, który miał się wznosić 
przed wiekami w miejscu. gdzie obecnie rozlega się obszerny 
staw. lecz na podobnych podaniach frudno polegać, zwłaszcza. że 
wszędzie występują one w sposób stereotypowy tam. gdzie brak 
istotnych podstaw historycznych do stwierdzenia prawdziwego 
zródła nazw pewnych miejscowości; wreszcie stawianie podobnych 
twierdzeń byloby dorahianiem historyi do nazwiska. Wprawdzie 
wyprowadzenie nazwy Jaworowa od owego lasku zgadzałoby się 
ze zwyczajem przyjętym, w Polsce. nazywania osad lub miejsco- 
wości wedlng pewnych właściwości topograficznych. ale również 
i to najczęściej otrzymywały osady swoja nazwę albo od głowy 
rodu (patronimiczną). albo od osób, do których należały. W tym 
wypadkn zdaje się prawdopodobniejszem, że pierwotna osada przy- 
jęla nazwę od swego właściciela, jakiegoś „Jawora*, o których 
istnieniu na Rusi wspominają kroniki XII. i XIV. wieku. 

24 


GZ 
-1 
p= 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


nowił zorganizowaną osade. dowodzi dyplom Andrzeja z Szamotuł, 
kasztelana poznańskiego i tenutaryusza jaworowskiego, z dula 
1-90 maja 1405 r.,') którym nadal on cechowi szewskiemn w Ja- 
worowie prawo na utrzymywanie w mieście 10 jatek szewskieh. 

Jest jeszcze wcześniejszy dokument. stwierdzający istnienie 
osady jaworowskiej w drugiej połowie AIV. wieku. a jest nim 
akt donacyi z dnia 24. czerwca r. 13767) Władysława, kięcia 
opolskiego, pana na Wieluniu i Rnsi, wystawiony w Przemyślu. 
na rzecz braci Reinholda i Nytka. którym to aktem nadał im 
Władysław Opolezyk prawem lennem wsie: „Nowe Siedlce i Po- 
rndno. graniczące ze strony południowo-wschodniej z Jaworowem. 

Wracając do przywileju Andrzeja z Szamotuł, nasuwa się 
pytanie. z jakiego tytulu magnat ten wielkopolski przyszedl w po- 


Że Jaworów co najmniej już w poczatkach XV. wieku sta- 


siadanie kawalka ziemi na Rusi? Pewne swiatlo na ta sprawę 
rzuca okoliczność, że po śmierci Andrzeja z Szamotuł, Jaworów 
nie przechodzi drogą spadku na jego nastepeów. lecz otrzymał 
„tenntam javoroviensem* Wincenty z Szamotuł. z mocy nadania 
jej przez króla Władysława w r. 1453. 

Należał zatem Jaworów do tak zwanych królewszczyzn i An- 
drzej z Szamotuł musiał go posiadać także tytułem dożywotniego 
nadania. 

Po Wineentym z Szamatnł przeszedł Jawotów w posiadanie 
księcia Wacława na Opolu i Kaciborzu w r. 1450. Książę ten 
był ożeniony z córka Wincentego z Szamotuł. *) 

Do czasn objęcia Jaworowa przez ksiecia Waclawa nie po- 
siadulo miasto żadnego kościoła, dopiero ten nfundował w r. 
1454+) parafie jaworowską i przywilejem z dnia 20. lutego tegoż 
roku nposażył ja: 

a) dziesięcina z młynów w Jaworowie na rzece Szkło: 

b) oddał probostwn na użytek po wieczne czasy sadzawke 
na potoku Jaxa, między Zalużem i Jażowem: 

c) tamże dwa lany pola. ląkę i dwa ogrody: 

d) dziesięcinę z płodów w Zbądzinie i 

e) opłatę po jednym groszu eo kwartał od każdego mie- 
szkańca przez dziesięć lat. 

+ 

1) Akta grodz. lwow. 'L. 3786, str. 2510 — 2519. 

2) Rękps. Bibl. Ossol. Nr. 1851 i 1558. 

3) Szaraniewicz: Rys istorvez- Rusi. T. IL 

+) Akta grodz. lwow. T. 5, str. 175. 
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Tym samym przywilejem nadal książę Waclaw probostwo 
w Jaworowie księdzu Mikolajowi. kapelanowi z Gródka. 

Nie długo pozostawał Jaworów w posiadaniu księcia Wa- 
«lawa, bo już w roku 1456. aktem z dnia 22. października?) od- 
dał go król Kazimierz Jagiellończyk w zastaw z prawem wyder- 
kafu (odkupna). lacznie z przyległemi wsiami: Olszanica, Zalnżem. 
Jażowem i (zołliyniami. Piotrowi z Szamotuł za kwote 1.500 grzy- 
wien polskich i 1.650 grzywien wegierskich. Bylo to w przede- 
dnin wojennej wyprawy do Prus, kiedy brakło pieniędzy w skarhcu 
państwowym i za zgoda senatu wiele innych jeszcze królewszczyzu 
tą samą drogą poszło w zastaw. 

Piotr z Szamotuł dodaje probostwn jaworowskiemu do praw 
już nabytych z przywileju księcia Wacława. dwa lany pola ze 
starem stawiskiem. *) 

Z tych czasów nie znachodziny w aktach żadnych donio- 
slejszych zdarzeń, odnoszących się do Jaworowa, z wyjątkiem 
kilkunastu wyroków sądowych. wydanych w sporach między mie- 
szczanami, kilku skarg tamtejszych proboszczów na parafian it. p. 

Znamienniejszym z tych sporów byl jeden między zarządcą 
Jaworowa, szlachetnie urodzonym Hvnekiem. a szlachcicem Bora- 
tyuskim. który to spór oparł się o tron i został rozstrzygniety 
wyrokiem króla Aleksandra z dnia 11. kwietnia 1502. skazującym 
Hyneka na karę 50 grzywien za niepokojenie Jana Boratyńskiege 
w używaniu gruntu, posiadanego w Jaworowie. 

Od Szamotulskich przeszło prawo używania Jaworowa z Wy- 
mienionemi powyżej wsiami. jako zastaw nieodkupiony. na ich 
spadkobierców, z których pierwszym byl Fnkasz Górka, kasztelan 
poznański. ” 

Działo się to w początkach XVI wiekn, kiedy najezdnicze 
hordy Tafarów, Turków i Wolochów zapuszczalv swe zasony na 
Rus, niszcząc ogniem i mieczem czego nie mogli zrabować. — Od 
granic wschodnich po Przemyśl a nawet aż po pod Sanok zapu- 
szczaly się dzikie hordy, porywały tysiące ludności w jasyr i zo- 
stawiały po sobie tylko zeliszcza i zniszczone stepy. 

l Jaworowa nie ominęły kloski. a musiały być bardzo do- 
tkliwe, kiedy ówczesny tenutarynsz Jaworowa. pierwszy następca 
po Szamotulskich. Łukasz Górka. przywilejem z dnia 24. paździer- 


1) Akta erodz. lwow. T. 389. str. 153—185. 
*) Th. Pirawski: Kelationes ete. (wydał K. Hoek), str. 132. 
B Aki grod row. T S6 asit OG 
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nika 1512.3) znaczne ulgi poczynił mięszkańeom miasta w opłacie 
obowiązujących ich danin. a nadto nowemi obdarzył ich przywi- 
lejami. I o kościele pamiętal Lukasz Górka i na lepsze uposażenie 
parafii nadał jaworowskiim proboszczom po wieczne czasy prawo 
pedzenia wódki i wolnego wyszynkn. 

Prawo to wykonywali proboszczowie jaworowscy aż do za- 
born Galicyi przez Austrye, która dekretem gubernium lwowskiego 
skompensowała to prawo na dochód roczny w kwocie 480 zlr., 
z czego połowę winno opłacać miasto, a drugą polowe dominium 
jaworowskie. ") 

Następcy Łukasza Górki trzymali Jaworów w zastawie po 
rok 1563. 

W tymże roku uchwalił Sejm egzekucye wszystkich dóbr 
królewskich, nadanych czy to lennem, czy też na mocy zastawn 
i oddal odebrane w ten sposób ziemie jako królewszczyzny pod 
osobny zarząd. jako wyłączną własność państwa. 

Z chwilą przejścia dóbr jaworowskieh w posiadanie państwa, 
podniosł król Zygmunt Angust miasto Jaworów do godności sta- 
rostwa i w nznanin usług oddanych Rzeczypospolitej, nadal to 
starostwo Andrzejowi hrabiemu (comes) Górce. 

Równocześnie z tem nadaniem określono ściśle granice ro- 
wego starostwa. 

Starostwo jaworowskie skladało sie z dwóch nie graniczą- 
cych z sobą obszarów. 

Główny, jaworowski obejmował północno-zachodni narożnik 
powiatu lwowskiego, ogarniając tun na dorzeczu wschodnich do- 
plywów Sanu okreg krakowiecki i lubaczowski, mierzący 4, mili 
kwadrat. Na zachodzie i północy opierał się o powiat belzki. na 
południe o powiat przemyski i włość ziemiańska bruchnalską. 

Od wschodu miał górno-wereszycką połać starostwa grode- 
ckiego i obejmował miasto Jaworów z dziewięcioma wsiami. upra- 
wiającemi wtenczas 131:5 łanów, eo przy powierzchni 4.6 mil 
kwadrat. dawało trzy wsie na jedna milę, a na jedna wieś prze- 
cietnie 146 łanów. 

Obszar drugi leżał na wschód od poprzedniego u granicy 
powiatn belzkiego od północy, lecz już po za działem górnym 
starostwa grodeckiego. qa dorzeczu dopływów Raty. Od wschodu 
dotykał włości ziemiańskiej; Winnickiej, od południa mial drobne 
działki starostwa lwowskiego. Obszar ten wynosił 25 mili kwa- 
| ER. i 


1) Th. Pirawski: Relationes (wydanie K. Hocka), str. 102. 
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drat. o 3 wsiach królewskich z 45 fanami. Zatem na jedna milę 


kwadrat. 1:4 wsi i 15 łanów na wies. 

Po za tem należała do obszarn pierwszego. odosobniona 
wśród włości bruchnalskiej, wies Moloszkowce z 525 łanów.) 

Andrzej Górka ohjawszy starostwo jaworowskie, powodowany 
poczuciem sprawiedliwości względem zamieszkujących Jaworów 
tusinów, którzy w braku przyhytkn bożego, musieli chądzuć na 
nabożeństwa do sasiednich wsi i znacznych doznawali uciążliwości 
w wykonywaniu praktyk religijnych. ninndowal dla nich na wiel- 
kiem przedmieścin jaworowskiem w r. 1568 cerkiew pod wezwa- 
niem Wniebowstąpienia Panny Marvi, osadził przy niej popa i do- 
dał lan pola z kawalkiem laki. 

Miasto rozwijało sie pomyślnie. powstawały co raz to nowe 
cechy a i obey osiadali w niem. znachodząc możność zarobku. to 
też ożywiony nuajlepszemi chęciami dla rozwoju zaniedbanych 
przedtem miast na Rnsi. obdarzył król Zygmunt Angnst Jaworów 
prawem magdelmrskiem z mocy przywilejn, wydanego w Lublinie 
dnia 2. lipca 1569 r.) Prawo to bylo najwiekszem dohrodziej- 
stwem w szeregu wszystkieh innych. jakiemi wogóle można hyło 


jakies miasto obdarować. 


Początek wzielo ono w Magdebnrgu. gdzie je spisał w pier- 
wszych latach XII. wieku niejaki Erhart von Repgow i nazywało 
sie zwierciadłem saskiem (der Sachsenspiegel). Przybyło 
ono do Polski razem z niemieckimi osadnikami, a od miastu. 
w którem zostało spisane, otrzymalo nazwę magdeburskiego. 

W początkach nadawano to prawo osadom czysto przez 
Niemców zamieszkalym. z czasem jednak przyznawali je królowie 
polscy niekoniecznie osadom niemieckim. 

Polegało ono zasadniczo na wolności samoistnego rządzenia 
sie miast. wyjmowało miasta niem obdarzone z pod powinności 
i ciężarów krajowych i nadawało im nie tylko autonomiczny sa- 
morzad administracyjny, lecz także wlasue sądownictwo i prawo 
miecza. 

Wyrazem samorządu miasta na prawie magdeburskiem, zwa- 
nem także „prawem niemieckiem*, byly dwie władze: 

I. Rada z burmistrzem, jako urząd administracyjny i 

2. Lawa z wójtem. jako władza sądownicza. 


1) Jabłonowski Aleks.: „Polska w XVI. wieku*. 
>) Akta grodz. lwow. T. 861, str. 576. 


A 
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Te dwa dzialy razem z szeregien pomniejszych urzedów 
podwładnych. tworzyły Magistrat. 

Po za temi dwoma władzuni stala jeszcze : 

3. Gmina. złożona ściśle z mieszczaństwa katolickiego, 
dzielącego się na kupców i rzemieślników, ujętych w organizacyę 
cechowa. z własnymi reprezentantuni. którym przysługiwało prawo 
brania pośredniego udzialn w rządach miasta. 

Te trzy działy rządów miasta stanowily: „Stany“ (ordines). 

Rada skladala się z rajców (consules) i burmistrza (pro- 
consul), wybieranego z pośród rajeów. 

Ławę tworzyli ławnicy i wójt, wybierany z pośród ła- 
wników. 

Radę i Lawe wybierała (unina, a mogli do nich być powo- 
łani tylko lndzie wyznania rzymsko katolickiego. 

Rusini, Ormianie, Żydzi i wszyscy innowierey byli początkowo 
wykluczeni od prawa obieralności. 

Nadanie jakiejś aniejscowości prawa magdeburskiego nie 
zwalnialo go jednak z pod praw zwierzchniczych króla i państwa. 

Równocześnie z nadaniem prawa magdeburskiego obdarzył 
król Zygmnnt August miasto Jaworów z mocy tego samego przy- 
wilejn innemi jeszcze dobrodziejstwy. 

Przyznał mu prawo wieczyste poboru czynszów z drewnia- 
nego ratusza. wystawionego kosztem miasta w pośrodku rynku, 
a za opasanie. miasta parkanem z walami, kosztem mieszkańców, 
przyznał mu dochód z woskobójni (przedtem należny skarbowi 
państwa). oraz pozwolil na odbywanie jarmarków w dniu Prze- 
mienienia Pańskiego i na 11.000 Panien. jakoteż na targi tygo- 
dniowe co poniedziałku i piątku przez cały rok. 

W r. 1572 powstała cerkiewka filialna na małem przedmie- 
ściu, lecz niewiadomo kto ją nfundował. Cerkiew tę uposażył 
Andrzej Górka przywilejem z dnia 12. kwietnia 1573 ćwiercią 
pola, w objętości 20 morgów IŻ12 sążni, a nosiła nazwę Cerkwi 
Narodzenia Najśw. Panny Maryi.) 

Nadanie samorzadu podniosło Jaworów w znaczenin i nezy- 
niło go rozgłośnem, a rozgłos ten wzrósł znacznie i poszedl po 
całym kraju. gdy z polecenia królu Stefana Batorego zbadał w r. 
1578 lekarz królewski Wojciech Oezko wody siarczane w Szkle, 
miejscowości w hezpośredniem sąsiedztwie z Jaworowem i na- 


1) Akta e. k. Prokuratoryi Skarbu. 
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stępnie opisal w obszernym wywodzie właściwości tej wody i sku- 
teczną jej dzialalność w pewnych cierpieniach. 

Od tego czasu przybrały zródla szkielskie nazwę „Wód 
jaworowskieh* a liczni chorzy nawet z najwyższych sfer 
szukali tam różnemi czasy ulgi, zwłaszcza w cierpieniach renma- 
tycznych i w nerwobolach. 

Później opisał „Wody jaworowskie* lekarz Erazm Syxt 7) 
i podniósł wysoko właściwości lecznicze tamtejszej siarki, „która 
niedy nie tracila swej sknteczności. 

W wspomnieniach swoich o pobycie w Polsce poświęca po- 
chlebna wzmiankę „wodom jaworowskim* podróżnik francuski 
E. Savage. 

Po śmierci Andrzeja (tórki, starosty jaworowskiego. nadal 
król Stefan Batory to starostwo Janowi Zamojskiemn, kanclerzowi 
i wielkiemu hetmanowi koronnemu, w nznaniu niepospolitych 
usług, oddanych królowi i państwu, Dyplom nadania tego nosi 
datę: Grodno, dnia 8. lutego 1580.2) 

Ludność miasta wzrastala szybko, z każdym rokiem pomna- 
żal się dobytek mieszkańców i na calym obszarze zapanował do- 
brobyt. Napływali rzemieślnicy z okolieznych miasteczek i nieba- 
wem było za ciasno tym wszystkim, którzy osiedlili się w Jawo- 
rowie. Miasto zaubndowało się gęsto nie tylko wewnątrz, ale nawet 
na dalej wysuniętych przedmieściach powstaly liczne sadyby 
i dworki. 

Przeważala ludność ruska wyznania wschodniego i doszło do 
tego, że istniejące jnż dwie cerkwie nie mogly nawet polowy 
pobożnych pomieścić. Zaradzając tej potrzebie zezwolił król 
Zygmunt III. przywilejem z dnia 2. listopada 1588?) na pobudo- 
wanie trzeciej cerkwi w Jaworowie, która stanęła u wylotu śród- 
mieścia ku drodze, wiodącej do Sqadowej Wiszni i otrzymalu na- 
zwe: Cerkwi pod wezwaniem św. Jerzego (Jura). 

W r. 1605 otrzymał starostwo jaworowskie Hieronim Sie- 
niawski, chorąży koronny i pozostawał na niem do swej smierci, 
ja JOE SO: 

Następcą Sieniawskiego został z przywileju króla Zygmunta 
I., wydanego w r. 1616, Stanisław Żółkiewski, wielki hetman 
koronny. 


t) Erazm Syst: „O cieplicach w Szkle ksiąg troje. 
:) Rkps. Bibl. Ossol. Nr. 261, str. 455. 
3) Akta grodz. lwow. T. 364, str. 1116. 
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Za jego czasów powstaje w Jaworowie klasztor 00. Domini- 
kanów, którzy zbudowali sobie drewniany kościólek z takimże 
parterowym domkiem na pomieszczenie trzech zakonników. 

Przybycie 00. Dominikanów do Jaworowa przypada wpraw- 
dzie już na r. 1609, ale kościół i klasztor powstal dopiero w r. 
1619. Kościół i klasztor 00. Dominikanów fundował Piotr Malaw- 
ski. dzierżawca Starzysk, wraz z żoną Łucyą i przeznaczył na utrzy- 
manie klasztoru aktem darowizny, sporządzonym w Starzyskach 
dnia 5. października 1615: „Dom z ogrodem i jego przynależno- 
ściami w Jaworowie na małem przedmieściu, przy samym gościńcu 
położony. na dolinie t. z. Czerkawskiej. przytykający tylną czescia 
do walu miejskiego. 

W następnych latach wykupili O0. Dominikanie już z wła- 
snych funduszów niektóre kawalki gruntu przytykujące do ich 
posiadłości.) 

Poświęcenia kościoła dokonał ks. biskup Pirawski, sufragan 
lwowski, w dniu 9. maja 1629. 

Pierwszymi zakonnikami w jaworowskim klasztorze byli: 
0. Laurenty Budzyński przeor, O. Stanisław Bar superior, O. Jor- 
dan Skrzynno, Brat Antoni organista, Brat Melchior zakrystyan. 

W okresie starostowania Sieniawskiego i Stanisława Żółkiew- 
skiego wywiązały się liczne spory między mieszczanami jaworow- 
skimi a rajcami miejskimi, którzy nadużywając swej władzy uei- 
skali mieszkańców wbrew prawn i słuszności wysórowanemi da- 
ninami i różnemi świadczeniami na rzecz miasta. 

Spory te opierały sie o sądy starościiskie i wojewódzkie. 
jednak bezskutecznie, a doprowadzeni do rozpaczy imieszezanie 
udali się wprost pod opiekę samego króla i uzyskali przychylny 
dla siebie wyrok, wzywający burmistrza i rajców. żeby pod sro- 
giemi grzywnami zaprzestali niepokoić skarzącycj się. Również 
w sporach mieszczan z jaworowskim proboszczem, ks. Piotrem 
Brodowskim. o pobór mesznego. które doprowadzały do częstych 
scen gorszacych i grozily niebezpiecznemi zaburzeniami. rozstrzy- 
gml dopiero sam krol Zygmunt IT.. ustalając po wieczne czasy 
norme tych świadczeń. 3) 

O hezustannym wzroście Jaworowa świadczy wymownie oko- 
liczność. że drukarz Jan Szeliga przeniósł w r. 1619 swą drukar- 


1) Akta e. k. Prokuratoryi Skarbu. l 
>) Akta grodz. lwow. T. 366, str. 762—763. 
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nie z Jarosławia do Jaworowa. Tam drukowal głośne dzielo ks. 
Gabryela Leopolity zakonu kaznodziejskiego, p. t. „Oratorium Pa- 
laczu duchownego.) W drukarni Jana Szeligi w Jaworowie 
wyszły też r. 1619 ks. G. Leopolity „Przysmaki duchowne“. 

Stanisław Żółkiewski legł śmiercią bohaterska pod Cecora 
dnia 6. pazdziernika 1620. a król Zygmunt w uznaniu zaslug 
wielkiego hetmana nadal przywilejem z dnia 6. sierpnia 1622 
starostwo jaworowskie jego synowi Janowi, który odznaczył się 
męstwem w wojnach z Tatarami i także zostal ranny pod Ce- 
cora. $) 

W roku 1620 posiadał Jaworów już dwa kościoły łachiskie. 
t. ji. farny i 00. Dominikanów, oraz trzy cerkwie grecko-kat. 
W ślad za osiedleniem sie Dominikanów zjawiły się w r. 1621 
dwie mniszki zakonu ruskich bazylianek i zakupiły ua tymczasowe 
swoje pomieszczenie dwa domy tuż obok cerkwi świętego Jura. 


1, Na karcie tytułowej „Oratorium Palaczu* umieszczono, że 
książka została wytłoczoną w r. 1619. w drukarni Jana Szeligi. na 
przedmieściu jaworowskiem. przy kościele św. Michała. 

Ztąd wysnuwa Jerzy Samuel Bandtke w swojej „historyi dru- 
karni w Polsee* (L T str. 599) wniosek. że drukarnia ta istniała 
w owym czasie w Jarosławiu Inb we Lwowie pisząc: „nie wiem atoli 
czy to przedmieście jaworowskie we Lwowie czy Jarosławiu?" 

Jan Szeliga przenosił wprawdzie swoją drukarnię z miejsca na 
miejsce i bvł z nią pierwotnie w Dobromilu, potem w Jaroslawin do 
końca r. 1615, w r. 16321 mamy książki z jego drukarni we Lwowie. 
zkąd przeniósł sie ostatecznie na stały już pobyt do Krakowa. (Jerzy 
5. Bandtke. .„Historya drukarni w Polsce*, T. I. str. 18. TI9, 
303. 399). 

Druk książki ks. Gabrvela Leopolity przypuda właśnie na okres 
czasn między pobytem Szeligi w Jarosławiu (do r. 1618) i we Lwowie 
tod u 1621). 

Karol Kstreicher w swej bibliografii w dziale: „Spis drukrtni 
w Polsce“ (T. 5, str. 169) podaje stanowczo. że Szeliga drukował 
„Oratorium Palaczn duchownego“ w Jaworowie, w drukarni przy kla- 
sztorze 00. Dominikanów. Podanie Estreichera jest zupelnie uzasa- 
dnione. a potwierdza je okoliczność, że ani we Lwowie ani w Jaro- 
stawin nie isiniał nigdy Żaden kościół pod wezwaniem św. Michala 
na przedmieścin jaworowskiem, chociażby dlatego, że w żadnem z tych 
miast nie było przedmieścia tej nazwy — natomiast jest udowodnione 
oryginalnym aktem fundacyinym, zeznanym przez Filipa Rykowskiego. 
fundatora kosciola i klasztoru 00, Dominikanów w Jaworowie. „że ko- 
ściól pod wezwaniem św. Michała, na przedmieściu małem ja- 
worowskiem, dostał się w posiadanie Ojeom Dominikanom*. 

2) Akta grodz. lwow. T. 54. str. 1219— 1223]. 
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W jednym z tych domów urządziły kaplice, a drugi przeznaczyly 
na tymczasowe mieszkanie. 

Przy odbiorze starostwa przez komisye królewską po smierci 
Stanisława Żółkiewskiego, przeprowadzono w r. 1621 lustracye 
całego majatku, z której czerpiemy tu daty. odnoszące się do ów- 
czesnego stanu miasta Jaworowa. 

Lustratio starostwa jaworowskiego anno D. 1621: 

Domów: w Rynkn 32, oprócz tego radziecki, wójtowski 
i organisty. 

W ulicy Farnej 29 — ku mlynowi [5 — na przemyskiem 
66 — na jarosławskiem [0 — na lwowskiem 40. — W tem ży- 
dowskich 23. 

Chalup zagrodników 151, chalnpników 33. 

Rzemieślników: Szewców 21, kowali 10. rzeżników 16, 
krawców 9, garncarzy 27. garbarzy 38, kowali 4. 

Sa cztery młyny a szczegolowo: Awedykowskiego, Szumiłly. 
('harchalisów i Czajków. 

Z wszystkich rzemiosl uprawianych w Jaworowie najpo- 
myślniej rozwijało sie szewstwo. a cech bntarski. ho tak go 
ochrzcili tamtejsi mistrze kunsztu szewskiego. mial wielkie powa- 
żanie i wziętość w calej okolicy. 

(zyniac więc zadość rzeczywistej potrzebie. pozwalają bur- 
mistrz i rajcy miasta Jaworowa, dekretem z dnia 6. grudnia 1622, 
na pomnożenie dotychczasowo przyzwołonych dziesięcin jatek 
szewskieh do liczby szesnastn. 

Tym samym aktem wydają zakaz rzeżnikow miejscowym 
sprzedawania skór z zabitych bydląt po za obrębem miasta. a wy- 
lacznie sprzedawać mają szewcom jaworowskim według stale usta- 
nowionych cen. 

Dekret ten został wydany na rece ówczesnych cechmistrzów 
Pawla Laszcza. Eliasza Bubeli i Mikołaja Cholewki. 

Jako burmistrz miasta podpisany Grzegorz Morecki. ') 

Posiadul „Jaworów browar piwny, należący do skarbu i wo- 
skobójnię. 

Jan Żółkiewski niedługo pozostawał w posiadaniu sta- 
rostwa jaworowskiego. mnarl bowiem zaraz w następnym roku. 
z powodu odnowienia się rany, otrzymanej pod Uecorą. Następcą 
jego zostal Stanisław Kazanowski, z mocy przywileju króla Zy- 
gmnnta II., wydanego 7. lipca 1625 r.. a że od dluższego czasu 


1) Akta grodz. lwow. I. 378, str. 213. 
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rozgrywał się spór graniczny miedzy jaworowskimi starostami 
a właścicielami bBruchnała i GĆzolhyń, wyznaczył król komisvę 
dla oznaczenia wlaściwych granie starostwa w spornych pun- 
ktach. *) 

Po Kkazanowskim dostalo się starostwo jaworowskie Janowi 
Wandalinowi Mniszchowi, lowczenn królewskiemu, w r. 1635. 

Z tych’ czasów istnieją dwa ważne dokumenta, odnoszące się 
do spraw miasta. 

Jednym jest przywilej króla Władysława IV. z r. 1685. któ- 
rym po raz pierwszy od czasn rządzenia się miasta prawem nie- 
mieckiem. zezwolił król na dopnszezenie do rady wiejskiej je- 
dnego rajcy Rusina. również i jednego luwnika tego wyznania. do 
składn lawy sądowej. 

Drugim aktem jest przywilej Jana Wandalina Mniszeha, sta- 
rosty jaworowskiego. z dnia 7. lutego 165% r.. przyzwalający ży- 
dowskiemu kahałowi w Jaworowie zapisać sumę 5.710 złp. na 
fnndacye oltarza Pana Jezusa, w tamtejszym kościele parafialnym. 

Dokument rzeczony opiewa doslownie: 

„Jan Wandalin Mniszech. łowczy koronny. starosta jawo- 
rowski. oznajmuje tym moim Oonsensem komu o tem wiedzieć 
należy, iż pro autoritate mea Capitaneatis mając tego rationes 
permoventes, tudzież upatrując decorem kościoła farnego w mie- 
ście Jaworowie. na fundamencie pewnej przyjacielskiej z Jegomo- 
ścią ksiedzem Wojciechem Freyczakowskim, comendarzem jawo- 
rowskim, eombinacyjej. officio eonsistoriali Arelidyeceeyj lwow- 
skiej aprobowanej 1 antoritate superiorum potwierdzonej. pozwa- 
lan kahałowi jaworowskiemn zapisać sume 5.710 złp, cnn censu 
anno po 400 złp. na Alrarya w tymże kościele farskim scriptum 
Erectionis fumdanda et eregenda y na to dając ten mój konsens. 
podpisem ręki mojej przy pieczęci stwierdzam. 

Datum we Lwowie die 7. februarii anno Domini 1637. 

Konsens czy pozwolenie to zatwierdził król August IIL. w r. 
1746, o cały wiek zatem później. dodając w końeu klauzule: ..nt 
sunmam 5.710 tlor. cum censu annuo per florenos septem a quo- 
licet centum pendendam in rem Altaristae Sacratissimi Corporis 
Christi Domiui nostri Jesu Christi in Ecclesia javoroviensi inli- 
deles jadaci super Synagogam Scholaqyue sua judaica inseriberent.*) 


1) Tamże, str. 1853—1856. 
| d S o 1.550, su. SE 
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Ciężką klęske poniosło miasto w r. 1636 wskutek pożaru. 
który powstał z niewiadomej przyczyny. Rozszalały żywioł obrócil 
wszystko w perzyne, Wypaliły sie domy w ealem śródimieścin. 
z dymem poszła cześć wielkiego przedmieścia razem z cerkwią. 
ocalała tylko część od strony małego przedmieścia z kościolem 
farnym, klasztorem Dominikanów i zamkiem. 

Pierwszą wzmiankę o istniejącym w Jaworowie zamku po- 
daje nam dopiero opis tej pogorzeli. Przedtom nie ma nigdzie 
żadnego sladn. żeby w miescie był jakiś pałac lub zamek. A je- 
dnak musiały istnieć ohszerniejsze zabudowania. w których mic- 
szkali. jeżeli nie sami już starostowie. to przynajmniej podstarości 
i inni oficyaliści. 

Wprawdzie Kazimierz Wielki po wcieleniu Rusi do korony 
polskiej pobndowal na wschodnich kresach cały szereg waro- 
wnych zamków i forteczek przeciw bezustannym napadom Woło- 
chów, Turków i Tatarów, ale Jaworów leżał już wiecej w głębi 
kraju. nie był także starostwem erodowem. to znaczy: przezna- 
czonem na jedną z placówek obronnych. nie został więc w owych 
czasach zbrojnie opatrzony. Świadczy o tem późniejsze dopiero 
nzbrojenie go w armature z wlasnych funduszów przez Jana So- 
biesklego. 

Zamek. o którym wspomina opis pogorzeli Jaworowa w r. 
1636 był wiekszem zabndowaniem z materyalu drzewnego. prze- 
znaczonem w onczas wyłącznie na pomieszczenie właściciela. jego 
ofievalistów i domowników. był on typu ogolnego zameczków 
(fortalicyów ) na Rusi. 

Podczas ogniu r. 1656 zgorzały także dwa domy. gdzie tym- 
czasowo wnmieścily się przybyłe przed rokiem mniszki Bazylianki. 
Siostry zakonne zostały zupelnie bez dachu. lecz przyszła im z po- 
moca mieszczka jaworowska. Malgorzata Hrvszkówna, darowala 
obszerny grunt swój pod budowę przyszlego klasztoru. który zbu- 
dowala własnym kosztem z matervału drzewnego, przy pieniężnej 
pomocy ze strony przemyskiego biskupa, Jerzego Winniekiego. 

Sama wstąpiła do zakonu i była w nim pierwszą ksienia 
(urymenito).) + 

Starostwo jaworowskie dzierżawił bez przerwy. począwszy 
od r. 1580. gdy zostało nadanem Janowi Zamojskiemn szlachcie 


1) Korotkij pohlad na monastyri i monaszestwo z r. 1867, str. 
23. „Peremyślanin* z r. 1854, str. M2 i 137 — z u. 1856. str. 138 — 
2 6 lick, EL zale 
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z ziemi radomskiej Filip Rykowski. Ośmdziesięcioletni przeszło 
starzec. czując w ocalenia przed poźogą swego dobytku palec 
boży, powziął myśl uczynienia oflary na chwałę Przedwiecznego. 
Aktem fundacyjnym, spisanym na zamku jaworowskim. dnia 13. 
maja 16391) zapisał 00. Dominikanom w Jaworowie wvbndo- 
wany przez siebie kościół z twardego materraln, którego konse- 
kracyi dopełnił bisknp chelmski, ks. Jacek Święcieki. 

Niesiecki podaje w „Koronie polskiej“: „że Filip Rykowski 
nfundowal w Jaworowie murowany kościół parafialny pod wezwa- 
niem św. Piotra i Pawla”. lecz tem podaniem odbiega wprost od 
własnoręcznego aktn fundacyjnege Filipa Rykowskiego, który 
w odnośnyjm nstępie brzmi dosłownie: 

„Ja Filip Rykowski zeznawam tym pisaniem moiem, iż ko- 
ściól św. Michała na przedmieściu małem jaworowskiem dostał 
się w posesyę 00. Dominikanom w taki sposób, jaki jest zeznany 
przez JMC. Pana Piotra Kołakowskiego starego, który był ode- 
mnie bundowniezym tego kościoła postanowionym. na com y koszt 
swóy ważył i t: d. 

Data w Jaworowie na Zamku die 13. Majii Auno Domini 
1639. Philipp kykowski m. p. 

Wprawdzie kościół ten odebrany po zaborze Galicyi przez 
rząd austryacki 00. Dominikanom, zostat przeznaczony na ko- 
ściół parafialny i od tamtego czasu nosi nazwe kościoła pod we- 
zwaniem św. Piotra i Pawła. lecz stało się to prawie w sto pięć- 
dziesiąt lat po jego zbndowanin, bo w r. 1778. 

Z dotychczasowego wywodu, opartego ściśle na istniejących 
materyalach historycznych nie odegrał Jaworow wybitniejszej roli 
w dziejach ani samego starostwa. a tem mniej w dziejach Rze- 
czypospolitej, Wzrastał stopniowo wsród normalnych warunków. 
lecz niezem wybitniejszem nie zaznaczył się w historyi naszych 
miast i miasteczek. 

Nadeszła jednak chwila, która nadala mu rozgłos nie tylko 
w kraju. ale daleko po za granicami. Nazwa skromnego zakątka 
na ruskiej ziemi odbiła się glośnem echem we Francyi. zasłyszał 
o Jaworowie Wiedeń, Rzym, Petersbnrg, nawet Konstantynopol. 
Najpierwsi dygnitarze dyplomatyczni. książęta kosciola. apostolscy 
nuncyusze, ambasadorowie najpoteżniejszych mocarstw stąpali po 

1) Oryginał aktu fundacyjnego, przechowany w kościele parafial- 
nym w Jaworowie. 
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bruku jaworowskim. a wielu z nich wspomina o tem miescie 
w swych pamiętnikach. 

W tej zapadłej mieścinie rozgrywały się sprawy entropej- 
skiego znaczenia, tam zawierano układy z sąsiednimi mocarzami 
i ztamtąd wychodziły hasła dziejowego znaczenia. 

Po śmierci Jana Wandalina Mniszcha dostalo sie starostwo 
jaworowskie w r. 1639 Jakobowi Sobieskiema, wojewodzie ru- 
„skiemn, z prawem dziedzictwa aż w trzecie pokolenie. 

Jakób Sobieski osobiście rzadko się pojawiał w Jaworowie, 
przenosząc nad wszystkie inne miasta ukochaną Żółkiew, pamiętał 
jednak o nowo objętem starostwie i cwlem szeregiem przywilejów 
uposażył miasto, jego mieszkańców i poszczególne cechy, nie zapo- 
mina także i o kościołach. 

I tak przywilejem z dnia 25. kwietnia 16432 7) zezwala na prośbe 
bractwa przy cerkwi św. Jura, żeby odtąd zarzad cerkwi i majatku 
cerkiewnego objęło niepodzielnie to bractwo. a że pop przy tej 
cerkwi mieszkający nie miał z niej żadnego utrzymania, wyznaczył 
popostwu po wieczne czasy półtora łana pola i ogród. oraz kawa- 
lek faki. 

W osm lat po objeciu starostwa jaworowskiego zmarł Jakób 
Sobieski w r. 1647 a prawem dziedziciwa objął starostwo Jan 
z Sobieszyna Sobieski. 

Zanim przystąpiny do dalszych wywodów historycznych, od- 
noszących się do Jaworowa. w tej najcieckawszej epoce jego roz- 
woju i znaczenia, uważamy za konieczne rzucić okiem, chociażby 
tylko pobieżnie na prywatne i domowe stosunki Jana Sobieskiego. 
których bliższe poznanie wyświetli nam w nagiej prawdzie nieje- 
den doniosły fakt i niejedno zdarzenie, pozostające w analogicznym 
związku ze sprawami światowej doniosłości i wywierających często 
przeważny wpływ na ukształtowanie się pewnych stosunków w od- 
niesieniu do spraw pajistwa. 

Jan Sobieski był młodszym synem Jakóba, wojewody ruskiego 
i drugiej jego żony Teofili z Dauilowiezów. Urodził się 17. sier- 
pnia 1629 r. na zamku w Olesku i przeważną część swej mlodo- 
sci przepędził na dworze francuskim, gdzie nabrał oglady towa- 
rzyskiej i wykwintnych form, co mn wcale nie przeszkadzało w za- 
chowanin calej zamaszystości prawdziwie sarmackiej i szczerości 
w calem obejściu. 


1) Akta grodzk. lwow. T. 896, str. 858. 
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Zakochał się w pięknej pani Zamojskiej, z domu markizie 
de la Grange Araqnin, młodszej co najmniej o lat 40 od swego 
męża. 

Zalotna francuska, przykuta do boku starego męża. odnosila 
się z pewną sympatya do przystojnego i wyróżniającego się Z po- 
śród calego otoczenia młodego pana Chorążego, utrzymywała z nim 
bardzo ożywioną korespondencyę za życia męża pana, a nawet my- 
slala o rozwiedzeniu się ze staruszkiem, żeby poślubić młodego 
Seladona. 

O ile jednak Sobieski był bałwochwalczo zaślepiony w pie- 
knej Marysience, jak nazywał Maryę Kazimierę Zamojska, o tyle 
chytra francuska obok może pewnego pociągu ku jego osobie łą- 
czyła zimną rachubę. Od chwili pierwszego poznania wywierała na 
mlody i porywczy umysl Sobieskiego wpływ nieograniczony i umiała 
mlodego zapaleńńca zawsze nagiąć do swoicl planów i zamiarów. 

Ta ślepa uległość względem ukochanej, nie stracila na sile 
edy nawet została już jego żoną i przetrwała do godziny skonu 
naszego bohatera. 

Ileż to razy uległość Sobieskiego jako wielkiego hetmana 
i marszałka a później jako króla wobec żony zaznaczyła się uje- 
mnie na jego publicznej działalności? często znalazł się w tak przy- 
krem położeniu, że tylko ofiarą najświętszych przekonań wypływał 
obronną ręką. 

Z drugiej strony niepomierna rozrzntność skapryszonej kobiety 
musiala w nim bndzić pragnienie skarbów, żeby uchowaj Boże Ma- 
rysience nie zbywalo na niczetm. 

Z tego powodu posądzano Sobieskiego o cheiwosć, zarzucano 
mu, że ngania się za wszelkiego rodzaju syneknrami i gromadzi 
milionową fortunę. 

Może i nie bez podstawy podejrzywano go. że pobiera zna- 
czne subsydya z Francyi za popieranie kondeusza na tron polski 
i za akcyę dażącą do zdetronizowania Jana Kazimierza. 

Podobne sądy stawały się głlośnemi. chociaż często brako- 
wało im racyonalnych przyczyn. ale plotka wspierana zawiścią 
bieży lotem błyskawicy i zakreśla co raz szersze kola. 

Można Sobieskiemn zarzucić niejedno z jego życia prywa- 
tnego. co jednak w niczem uie ujmuje jego chwały jako bohatera 
i wiernego a dzielnego obrońcy ojczyzny. 

Helzel w swej przedmowie do wydawnictwa listów Jana So- 
bieskiego slusznie daje o nim taki sąd: 
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„Sobieskiego należy oddzielić od jego stosunków prywa- 
tnych. nie kwalifikujących się do historycznego traktowania, a pa- 
trzeć na niego wyłącznie ze stanowiska jego publicznej dziala|- 
nosci. Zurzucają Sobieskiemu, że byl chciwy grosza... prawda! — 
ale żądzę skarbów zrodziła potrzeba zaspakajania fantastycznych 
wymogów ubóstwianej żony. której dzielny bohater nie miał sily 
się oprzeć. wytworzylo wychowanie, które usposobiło go do la- 
twego życia i lekkich rozrywek, a jednak oddaje on ostatni grosz 
na potrzeby ojczyzny. gdy ta znachodzi się w kłopocie, z wła- 
snych środków pokrywa zaległe wojsku lenunki i t. d.“ 


EDWARD WEBERSFELD. 


(Cias dalszy nastąpi). 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECEI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


Samuel ze Śkrzypny Twardowski 


i jego poezya na tle współczesnem. 


(Ciąg dalszy). 


INiażę Wiśniowiecki Janusz, koninszy koronny. krzemieniecki starosta, 
vyczystą Mnzą przypomniany świeżo roku 1646. Leszno. Daniel Vette- 
rus. str. nlb. 2, liczb. 52, in folio.] *) 


Okoliczności i pobudki pisania. — Treść i budowa. — Ocena. 
. 

Olbrzymie dobra Zbarazkich przeszły po wymarciu tego rodu 
w ręce Janusza Wiśniowieckiego, który hył siostrzeńcem osta- 
tnich potomków meskiej linii Zbarazkich, księcia Krzysztofa i Je- 
rzego. Ci dwaj bracia roztaczali hojną opieke nad Twardowskim. 
to też kiedy zabrała ich śmierć, p. Samuel szukać musiał innego 
protektora. Cykl wierszy panegirycznych z tego czasu dowodzi, 
jak pukať do sere możnych panów, a pukał napróżno. Dopiero 
wydanie „Przeważnej Legacyi* z dedykacyą dla Janusza Wisnio- 
wieckiego, zwrócilo nań uwage tego dziedzica fortuny Zbarazkich, 
który pocznł się w obowiązku objąć także niejako moralną spu- 
sejznę po wnjach i przyjąć do swego domu przez nich protego- 
wanego p. Samnela. W jesieni 1653 r. Twardowski jest jnż 
w Wisniowen, gdzie lat kilka miał przepędzić. Przyjechał na wir 

N Bibl. Czart. Uniw. Warszaw. 


ap 
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i zawiernchę. bo własnie nadciaągał Abazy-basza. a książę Janusz 
postanowił ruszyć w pomoc hetmanowi koniecpołskiemu, który 
mial powstrzymać najazd turecki. Los poszczęścił Polakom. wróg 
cofuać sie musial. Od tych pierwszych przygód wojennych. prze- 
bytych wspólnie z ks. Jannszem, Twardowski ciągle bawił na jego 
dworze. razem z nim rnszał na wyprawy. razem z nim w pokoju 
się bawił. To też przy lożn śmierci księcia gorżko plakal i wnet 
napisał „Pobudkę cnoty“ dla młodzintkiego syna zmarlego, Je- 
rzego Dymitra. Podobno także niedlngo potem zaczął spisywać 
wierszem życiorys ks. Janusza ') ale rozmyślił się. robotę scliowal 
i dopiero w lat dziesięć, kiedy padrósł ów Jerzy i brat jego 
konstanty, wydobył z ukrycia poemat, wykończył ostatecznie 
i wydal w 1646 r. 

Pobndką pisania byla cheć złożenia hołdu pamięci dzielnego 
księcia i zamiar przypomnienia synom obowiązków. jakie na nich 
wkładała tradycya po ojeu dziedziczona. Twardowski byl może 
po śmierci Janusza nauczycielem modych Wiśniowieckich przez 
czas jakiś i dla tego sądził. że trzeba dać im wzór postepowania 
w życiu i to wzór taki. do któregobv ciągnęło ich serce i tem 
silniejszy wzbudziło zapał dla cnoty i mestwa. 

krótko ujęty tok mysli poematu jest następujący. Po opisie 
žalu calego kraju i rodziny, genealogia domu Wiśniowieckich. 
którzy zawsze: kresów ukramnych bronili, szezegółowo jest wypro- 
wadzona. Sam Janusz do wojaczki od dzieciństwa wzwyczajony, 
najpierw w kraju. potem we Włoszech nanki pobierat. Na zakoń- 
czenie studyów podróżował nieco po polndniowej Europie, a wró- 
ciwszy do krajn, pelni! publiczne służhy. Druga podróż odbyl 
morzem z (Gdańska do Hamburga. potem ladom przez Holandyę. 
Francyę. Hiszpanie. Czas jakiś jako ochotnik brat udział w woj- 
nach holenderskich. potem do Polski się udał w sam płomień 
potrzeby szwedzkiej. Po jej ukończeniu żeni się i gospodaruje 
w rodzinnych dobrach, zabawy nezone urządzając, polowania, 
uczty, rycerskie gonitwy. a w razie okazyi eromiąc zagony tutar- 
skie. Na Sejmie elekcyjnym przyczynia się do obioru Władysława. 
na koronacyjnym jest także. W czasie najazdu Abazego 3.000 
wojska w pomoc Koniecpolskiemu prowadzi. Udaje się pod Sino- 
leisk i zwiastuje królowi nowinę o zwycięstwie. Na kamieniecką 
potrzebę przywodzi 83 chorągwie. a po pokoju o utrzymanie dziel- 


1) Jak zapewnia w dedyk. do „X. Wiśniow.* 
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nego wojska się slara. Nad Bohem zakłada Dymitropol. Coraz 
bardziej zapada na zdrowiu. nie pomagają lekarstwa. Wreszcie na 
krótko przed śmiercia odbiera z rąk królewskiego posłańca polną 
hulawe. 

Układ ogólny „Wisniowieckiego* jest taki sam. jak w in- 
nych panegirykach. Otóż najpierw lzy po jego stracie leje, potem 
o jego rodzie szeroko mówi, szereg przodków pod pochwalne pro- 
mienie swej Muzy przywodząc. potem od kolebki do mogiły pro- 
wadzi swego bohatera, wplatając w historyę jego żywota wąskie 
pasmo pochwał. zachwytów, uniesień. 

Oczywiście taki Życiorys za świeżej pamięci spisany, ma 
znaczną wartość jako żródło historyczne, chociaż jest nieco po- 
bieżny. Pisany wierszem trzynasto-zgłoskowym, czyta się gładko. 
rzekłbym gładziej. niż rzeczy późniejsze. Sa ustępy nawet weale 
ladne, sam koniec dość rzewny. a całość owiana wielką sympatyą 
dla Wiśniowieckiego; mimo tego czytelnikowi udziela się uczucie 
autora skąpo, więc się książeczkę przeczyta, odloży, zapomni. Nie 
wryje się w pamięć postać księcia Janusza tak. jak się przez „Le- 
gacyę* utrwala w wyobraźni krzysztof Zbarazki. Za to wady sa 
równe. Przy budowie wiekszego okresn myśl rwie sie Twardo- 
wskiemu. inaczej skoczy, niż zaczął, a raczej zgoła o czem innem 
skończy. Pytania retorycznego nadużywa absolutnie, wiele zwro- 
tów. porównań powtarza z „Legacyi*. Na wszystko patrzy przez 
pryzmat świata klasycznego. który mu polskie światło rozbija na 
barwy. przez Rzymian nżywane: tak dla określenia młodziutkiego 
wieku księcia powiada: „jeszcze w świetneyv kassunce pretextowy 
chodzil", Pozwala sobie na niemożliwe przenośnie. np. „Sława w twar- 
dym dyamencie dłntem kula zlotym*, jakby go zadowalało zesta- 
wienie ladnych słów. choćby one nie dały treści. Tak wady wa- 
dom .„Legacyi* równe, a zaciekawienie budzi „A. Wiśniowiecki* 
wiele, wiele mniejsze i rychło rozpływa się. w pamięci żadnego 
nie ntrwalając wrażenia. 
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[Wladislaw IV.. król Polski y Szweski. Leszno. Daniel Vetterus. 
1649 i 1650, str. 275, in folio. |?) 


Powstanie. — Brak końca. — Podział. — Niezgodność treści z tytn- 
łem. — Materyały. — Wartość historyczna i obyczajowa. — Ocena. 


Forma. Język. Treść. 


Jeżeli Zygmunt Waza uie cieszył się sympatyą szlachty. 
która na królewską głowę wszystkie winy nawet własne zwalału. 
to Władysław IV. wręcz naodwrót zdołul pozyskać wiele sere 
i umysłów. Z jego imieniem laczono slawe zwycięstw tureckich. 
moskiewskich, oswohodzenia Prus. poskromienia Tatarów, ukró- 
cenia buty i zuchwałości kozackiej. rozszerzenia granie na Wschód. 
chwalono jego rycerskość, jego zamiłowanie w polskieh rzeczach. 
Niemniej jednak choroba antikrólewskiej opozycyi. podtrzymana 
i wzmocniona inimowoli przez rzady Zygmunta. nie zniknęła pod 
berłem Władysława. Ta sama szlachta kladla swoje niszczące 
wota na drodze królewskich zamiarów, ta sama wiązała prawie 
jednomyslnie ręce przedsiebiorczej polityce zewnętrznej, która 
Władysława kochała bardziej. niż jakiegokolwiek innego króla od 
dawnych czasów. aż do Michała Wiśniowieckiego. Z takiej miłości, 
z takiego podziwu dla pięknych ezynów polskiego oręża za Wła- 
dysławowego panowania, wypłynał wielki, o 11.000 z góra wier- 
szy poemat Twardowskiego. „Bo kiedy króla tak wielkiego wszy- 
stkie inne style y ięzyki mówią, czemu go oyvczysta milczeć miała 
Mzaa) 

Muza pracowała lat kilka. Trudno oznaczyć dokładnie, kiedy 
poemat powstawał. to jednak zdaje mi się niewatpliwie, że nie 
należy rozwałkowywać pisania na czas dlugi. Na str. G5-ciej 
jest wzmianka o rokn 1638. a więć pieśń druga po tym rokn 
była pisana. Na str. 208 już Ossoliński jest kanclerzem; hvi 
nim od roku 1645. Na str. 252 i 253 są przewagi Wiśnio- 
wieckiego nad kozakami. jest nawet bołonne i strata Baru. 
Wnosilbym z tego, jak z fuktn. że Twardowski wydał w roku 
1640 „Satyra”, więc czas poprzedni jego tworzeniem miał zajety: 
dalej: że w chwili pisahia „Satyra“ nie całkiem przychylnie był 

» 
1) Wyd. z 1649. Czart. Branie. Dzikow. Jag. Un. warsz. Krasiń. 


Wyd. z 1650. Ak. Um. *Ossol. 
2) „Wład. IV.“ — Do laskawego czytelnika. 


s SAMUEL ZE SKRZYPNY TWARDOWSKI 38% 


dla Władysława nsposobiony. bo na królewskim dworze forvto- 
wano cndzoziemszczyznę i pochlehstwo: następnie: że skutkiem 
tego dopiero nieco później pomysł takiego panegirycznego bądź 
co bądz poematu powziąwszy. wpierw materyal historyczny zebrać 
musial: w konen: że przy znacznej latwości pisania nie potrzebo- 
wal zbyt dlugiego czasu na stworzenie choćhy 11.000 wierszy: 
z tego wszystkiego wnosiłbym. że powstawanie „Wladyslawa IV.“ 
na jakieś lat pięć najwyżej przed rokiem 1649 rozlożyć należy. 

Poemat nie stanowi calości zamkniętej. Nicia wiążącą poje- 
dyncze jego cześci jest osoba Władysława. Po za tem każda pieśń 
sama dla siebie jest całostką. Pieśni jest pieć. ostatnia kończy się 
rozcjmenm ze Szwedami w Sztumsdorfie. a wiec na roku 1655. 
Twardowski przerywa. obiecując pisać dalej. Tymczasem wybuchły 
były wojny kozackie. które porwaly go w zamęt. przeploszyły 
z Zarnbieniec, przeszkodziły w pracy. ale z drupiej strony dały 
mu materyal do „Wojny domowej“. Sadze z tego. wbrew przypn- 
szczeniom innych. *) że nie dla tego nie skończył „Wladysława*, 
jakohy smntna rzeczywistość zadała kłam pochwałom dla króla 
i zniechecily go osobiste i narodowe kleski. jakoby czasy byly 
antikrólewskie. a on króla uwielbiał, ale dla tego, że po prostu 
zabral się do czego innego. Może mial nawet pewne notatki do 
dalszego ciągn. lecz zaskoczony śmiercią Wladyslawa. to, co było 
gotowe, wydal. a potem już do dawnego pomyslu nie wróci, tem 
bardziej. że rozmilowany w opisywaniu wojen. nie miałby w osta- 
tnim dziesiątku lat Władysławoweeo panowania odpowiedniego 
materyaln. kiedy z drugiej strony jego nwage, myśl. serce. wyo- 
hrażnie porwaly krwawe zapasy na wschodnich kresach. wzniecone 
buntem Chmielnickiego. 

Że poemat mógł zirytować cara i przyprowadzić do pasy! 
Puszkina. dziwić się tradno. Zdaniem Twardowskiefgo naród mo- 
skiewski jest: „nikczemny y grnhv*.3) a kiedy w czasie tatar- 
skiego jarzma posłowie bana po haracz przyjeżdżali do Moskwy 
i gdy kohvleso mleka 


„na grzywe końską co kangło 
Wielkim kniaziom ulizać potrzeba to belo*.*) 


1) Chlebowski. 
WA aŃ = cda S 
3) „Wład. E" str. 9. 
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To też, jak już w życiorysie wspomnialem. został „Wlady- 
sław IV.“ skazany na spalenie i spalony publicznie. Szkody nie 
poniósł właściwie jednak żadnej. bo ciekawa publiczność zaintry- 
gowana głośną sprawa, chciwie rozknpowała egzemplarze, ') które 
przed katem schowano. u z tego, że mamy druk identyczny z lat. 
1649 i 1650 wnosilbym, że zaraz zrobiono drngi nakład. 

„Władysław IV.“ dzieli sie na pięć punktów. Pierwszy obej- 
muje sprawę Dymitra i wojnę moskiewską (1617—1618). drugi 
wojnę turecką, więc pogrom ceecorski i bitwę pod Chocimom; 
trzeci podróż królewicza po Europie: czwarty wojnę szwedzka. 
smierć Zygmunta i elekcye: piąty wreszcie wojnę moskiewska. 
niedoszla turecką i szwedzką: całość tedy zawiera lat trzydzieści. 
ule z jakiemiż przerwami! Przedewszystkiem zauważyć należy, że 
„Włladysław* jest pisany bez należytego planu. Tytat skłaniałby 
do wniosku. że to będzie życiorys króla, opowiedziany jednym 
ciągiem i że może na tem tle rozwiniete będą dzieje Polski. o ile 
stały w związku z królewskim sternikiem. Tymczasem jest inaczej. 
Pierwsza pieśń. pomijając dzieciecy wiek Władysława, charakte- 
ryzuje g0 ogólnie i rzuca z góry przegląd krótki jego czynów. 
Lecz zaraz porzuca bohatera 1 wywiódłszy historvę moskiewską 
sędzi o wyprawie Dymitra i całej wojnie z niej wynikłej. a z bo- 
hatera ani śladn i dopiero pod sam koniec występuje na chwil 
parę.' żeby zemsty szukać na wiarołomnych Moskalach. Podobnie 
w drugiej pieśni Władysław chowa się za scena. a akcya prze” 
skakuje aż na Wolochy. Jest historya woloska. potem owe wy- 
prawy koreckiego. Potockiego I Wiśniowieckich. jest trochę o ko- 
zakach. o układach Żółkiewskiego i Skinderbaszy (1617—1618). 
wreszcie klęska cecorska. Tvmezasem z życia Władyslawa notuje 
jeden drobny fakt: nieudaly zamach na Zygmunta. przy którym 
królewicz był i pierwszy ojcu na ratunek skoczył. Tymczasem 
o Polsce calej cicho. tylko Sejm z r. 1620 wspomniany. Nastę- 
puje bitwa ehociimska i wszystkie bliżej z nią na kresach zwią- 
zane wypadki. Czy znowu Władysława niema? Owszem jest. Przy- 
jeżdża do obozu, kladzie się do łóżka, a walki trwają swoim try- 
bem. Dopiero trzecia pieśń cala. jak jest. jedzie z królewiczem 
w podróż po Europie: toteż zdawałoby się. że skoro Twardowski 
pomija znowu parę lat historyi Polski; to wróci do niej o tyle 
tylko, o ile wymagać będzie związek jej z bohaterem. Ale nie! 
Czwarta pieśń zapomina o Władysławie i zajmuje się rozwlekle 


1) Pam. Albr. Radziwiłła. 
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wojną szwedzką, u dopiero kiedy umiera Zyemnnt. przypomina 
sobie kogo wlaściwie opiewać powinna. wiee zwołuje Sejm elekcyjny. 
wybiera go jednomyślnie. w końcu przenosi sie do krakowa. gdzie 
przypatruje się ciekawie pogrzebowi zmarlego króla i koronacyi 
nowego. Wlasciwie wyłącznie w piątej pieśni rzeczywistym boha- 
terem jest Władysław. nie tylko z imienia jako główna osohu 
poematn. ale jako naczelny wódz w wyprawie moskiewskiej i kie- 
rownik dalszych spraw grnpujacych się około niezeody z Turcja 
i walk ze Szwecyą. 

Jakby to jednak nie było, chociaż ani plonu niema. cho- 
ciąż raz sprawy ściśle prywatne Władysława opowiada. to znów 
do publicznych się zwraca, które w żadnym z nim nie stoją zwia- 
zku. przecież pojedyncze części poematu same dla siebie stanowią 
eałostki j zamykają parę kart dziejów Polski. Wobec tego faktu. 
narzuca się pytanie, jaka jest historyczna wartość „Włady- 
sJawa JN” 

Szmat czasn. z trzydziestu lat najważniejsze wypadki prawie 
bez wyjatkn! Może ten zematwany w układzie poemat jest nie- 
przebraną kopalnia, niewyczerpanem źródłem nuaunkowem? Nie- 
stety nie. 

[dámy koleją i spisnjmy dziela. jakie Twardowski mogl mieć 
pod reka: 

Do punktu 1. Żółkiewski Stan.: „Początek i progres wojny 
moskiewskiej*. Marchocki Mikołaj: „Historya wojny moskiewskiej” 
(kończy ną roku 1611). Maszkiewicz Samuel: „bDyarynsz” (konczy 
na przygotowaniach do wojny chocimskiej). 

bo punktu I. Sobieski Jakob: „Commentarium hell Choti- 
nensis* (1646 dwukrotnie tlnmaczone na język polski w rekopi- 
sach). Petrycy Jan: „Reranm in Polonia ac praecipue helli cum 
Ossmano, Tnrcarnm imperatore, gesti finitigne historia anno 1620 
et 1621“ (1627). Szembere Teofil (naoczny świadek): „Rełacva 
o polskiej wyprawie do Wołoch* (1621). Zbieniewski Prokop: 
„Relacya wojny wołoskiej* (1621). Radomin (świadek naoczny): 
„Dyarynsz wyprawy wojsk polskich pod Chocim w r. 1621“ (wier- 
szem 1640). 

Do punktu II. Pae Stefan: „Dyaryusz podróży królewicza 
Władysława*. 

Do punktu IV. Koniecpolski Stanisław: -Rozprawa pod 
Amersztynem z (iastawem Adolfem“. — „Relacya wjazdu w Rzy- 
mie Jerzego Ossolińskiega. posła.* (Przełożona z włoskiego 1633). 
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Do punkta V. Sobieski Jakób: „Dziennik rokowań z posłami 
szwedzkimi w Sztumsdorfie. 

Do calości: Lubieński Stanisław: „Kronika* (jako dalszy 
ciag Ieidensteina: zaginęła ona. ale mógł ją mieć jeszcze Twar- 
dowski. ') Piasecki Pawel: „Olronica gestorum iu Enropa singu- 
larium“ (1645). Wassenberg Kverhard: „Gesta Vlad. IV.* (1641). 
(iorezyn Jan Aleks: „Pamięć Władysława IY.“ (1648). Okolski 
Szymon: „Dyarynsz* i „Kontynnaeya dyarvuszać, 

Gzy wyliczyłem wszystko? Nie: nie wyliczyłen nawet po- 
łowy. To jednak już wystarczyłoby. ażeby odtworzyć prawie ca- 
łego „Władysława”, oczywiście co do treści. Ale po za tem sa 
przecież niektóre szczególy, zwłaszcza w punkcie piątym, które 
Twardowski wział z wlasnych notat. Jedne rzeczy widzial sam. 
inne żywa tradycya z ust do ust obiegajuca i jemu życzliwie 
ndzieliła, inne z różnych listów. z pamiętników. z sylw czerpał. 
Dziś już one zaginęły. ale wówczas krażyly gęsto i pzybiesaly 
do rąk p. Samuela. 


Naturalnie takie rzeczy, o których pisał: 
„A z ust ludzkich y uszu dźwięki te zbieramy“, *) 


takie rzeczy maja dla nas wartość historycznego źródła. Niestety 
ograniczają się do małoważnych szczegółów: tu i ówdzie zapisane 
nazwisko jednego więcej szlachcica. który życie wiódł ciche. sze- 
roko nie zabłysnął i polożył głowe na polu bitwy. Pewnie. że 
pieknie jest nagrobek takiemu wystawić, pewnie, że ze czem imie 
jego wspominamy. ale historya zyskuje na tem mało. iu i ówdzie 
wiadomość o jakimś drobnym podjeździe, o którym gdzie indziej 
się nie słyszało. to znown szczególik z oblężenia miasta, albo pare 
słów o atakn jakiejś chorągwi. Ale historyi ealej nie tylko szkie- 
let, lecz także wszystkie główniejsze fakta. nawet tych faktow 
rozprowadzenie. nawet w tem rozprowadzeniu małe wzmianki 
wzięte zkądinud, w innych dziełach odszukać sie dadzą. 3) 

Pisze Brodziński w swych „Pismach*.*) że obrzędy i zwy- 
czaje narodowe obszernie i żywo są oddane we „Władysławie IV.“ 

1) Jego stosunków z Lubieńskim dowodzą dedykacye i wiersze, 
patz „Mise. seli 

"|| a y e 5%, 

3) Twardowski sam odsyła do innych historyków, str. 18. 

SAD 22 JE Sie AI CZFEZO. 
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I tego niema. Wszystko wypełniają bitwy, potyczki układy. walki 
w nocy i w dzień. ciągle sivelac szczęk bojowy. a po za tem 
jest wprawdzie pokojowa piesn trzecia, ale ta zajmuje się zagra- 
niczną podróża. z której ani obrzedów, ani zwyczajów narodowych 
nie można poznać. Szersze niejako to. w którem dadzą się dopa- 
trzeć rzeczy. jakie Brodziński widział. stanowi elekecva Wlady- 
slawa. pogrzeh Zygmunta i Sejm koronacvjny (razem stron 18). 

Pomysł takiego rozległego życiorysu wierszem jednego króla 
byt w Polsce nowością. Za granicą inaczej. W samej Hiszpanii 
pisze Geronimo di Semper: „La Carolea* (1560). w którym 30 
pieśniami opiewa ważniejsze czyny Karola V. Podobnie Luis Za- 
pata pisze „Carlo famoso“ o 40.000 wierszach. Podobnie Jnan 
info trutierrez „.Anstriada” o Don .Jnanie austryackin. Wszystko 
to jednak nie jest poezya i nasz Twardowski przecież od nich 
stol wyżej 

Nuta panegiryczna dźwieczy co prawda. ale jak miało być 
inaczej, kiedy ten Władysław mnsiał nielada hvć człowiekiem. 
skoro go nawet. jak zapewnia p. Samuel. kamienie chwakily. 1) 
u cesarze rzymscy nie wytrzymali z nim porównania. ® Pod wzgle- 
dem samego wrnalazkn. żeby wierszem taki ogrom historyi spi- 
sać*) i pod względem kompozycyi nie ostoi się „Władysław IV.“ 
wobec krytyki. Mówilem jnż o brakn mysli przewodniej. która 
sprowadza zupełny brak architektoniki. Ale obok tych zasadni- 
czych wad, obok wielu nndnych rzeczy. sucho. po kronikarsku. 
z przysypka źle przyczepionyeh zwrotów niby poetyckich. są pię- 
kności. jena ich szukać trzeba. bo nie na każdej są karcie. 

Wiersz jest trzynastozgloskowy. ulubiony Twardowskiego 
w „historyach*. wynikający Z natury rzeczy, zastosowany dobrze. 
Inne formy byłyby albo za trudne. albo nieodpowiedne. Wszy- 
sitko. eo o klasycznych wpływach powiedzialem przy „Legacyi”. 
mutatis mutandis odnosi się i do Władysława. Najsilniej przypo- 
minaja sie Wergili i Ovidins. zwłaszcza Wereili w tonie. który 
lnbo bez miary gorszy i niklejszy. przecież podobny. jakby na tych 
samych skrzypcach rzecz o równym nastrojn zagrał mistrz-wirtuoz 


0 aWiari AWŚ. ste 265. 
salomze SE 24 
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i skrzypek-amator. Choćby same dedykacve do Jowiszowych cór. 
chocby sam początek : 


„Króla powiem wielkiego w wovnie y w pokoin...* 


Porównań epickich nie żałuje. w inne jednak tropy i figury 
mniej jest poemat ozdobny. Przez to wygląda jak szeroki. dlugi 
pas. w którym tu i tam drogie kamienie sa osadzone. gdzienie- 
gdzie przetykane perełkami. Nierównomierne rozmieszczenie tych 
kleinotów wynikło z tego, że Twardowski ogrom taki na wiersz 
przerabiając. wskutek mało poetyeznej treści. wskutek drabiazgo- 
wości szczegółów historycznych. wskutek wreszcie niejednok ro- 
tnogo zasiadania do pracy bez weny. musial po prostu czasem 
znaczny kawał pasa pozostawić bez ozdoby. 

Porównania. które bierze żywcem z dziel klasycznych. a które 
są scisle spojone ze światem klasycznym. naturalnie są gorsze. 1) 
Wszystkie lasy Herevnńskie, Kurusy. Wezawinsze, Mollosowie. Plu- 
tony mogłyby spoczywać w pokojn. Natomiast porównania wzięte 
z natnry, wcale nieźle przeprowadzone, dostosowane dobrze. cza- 
sem ladne, czasem nawet piękne. Kiedy Twardowski skupi ich 
parę w jednem miejscn. wtedy nawzajem się zacierają i maca 
wrażenie. Przecież i tn mie bez wyjątków, np.: 


7 „Data myśl szalona 
Jako eyga od dzieci biczami sieczona. 
Albo piorun niebieski w bysirey błyskawiey. 
Albo po przezroczystey od słońca miednicy 
Blask ciskany.* ? 


Szczególnie miejsca. gdzie mówi o samym Władysławie 3) 
sn ladne, rzecz zaraz idzie żywszym tempem. wyobraźnia lepiej 
służyć poczyna. Szkoda tylko. że balast mitologii tak szezodrze 
rozrzuca. bo przyćmiewa erndycya blask, jaki wywołać potrafi. 
gdy z nią zerwie. 


+ 
1) Np. na str. 40. Gracyan z desperacyvi morduje Turków. jai 
wól ofiarny, gdy się w świątyni tlucze. skoro się urwie z przed ołtarza. 
Anachroniczne porównanie. 
3] „Wład. IV.* str. 55. Swoją drogą porównanie: 
it. d* było jaż w „X. Wiśniowieckim* (str. 28). 
*) Np. „Wład. TV.* str. 45 lub wjazd do Krakowa, str. 201. 


jako eyga 
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Na lieencye poetyczne, które gramatykę dla rymu lub rytmu 
tortnrnja, pozwala sobie bardzo rzadko, za to słów obcych wpro- 
wadza dobrze opatrzoną chorągiew. 

Alteca (53). presumpcye (61), apprehensye (60). inwitowac 
(61) i t. d. z łacińskiego bardzo dużo. Wierozuby (62). bałakszyje 
(62), malloch (76), rodela (126). wekier (127). freysztuk (154). 
speza (181), abuchty (192), pawiment (206), abszach (241) i t. d. 
4 drugiej strony sa jednak słowa polskie czysto. dziś zatracone. 
nawet u Lindego nie zapisane. Najsolenniej na tem miejscn za- 
pewniam, że kto slownik polski całkowity wydać zapragnie. nie 
pożałuje trudn. edy poematy Twardowskiego przejrzy. 

Ramy „Władysława IV.” chociaż są znaczne. jednak za male 
do tej treści. jaką w nie wpakował autor. Weźmy przykład. Po- 
lowa drugiej pieśni opisuje wojnę chocimską: z niej samej robi 
Wacław Potocki swój wielki poemat. Oczywiście w takich warun- 
kach móet Potocki rozsnnć doskonały koloryt. dać obraz jednolity. 
u wierny i barwny. mogł dać przynajmniej słaby przedblask epo 
pei. Twardowski pozostal calkiem w sferze rymowanej historyi. 
On nawet tam. gdzieby sie obeszło, jeszcze przyda kroniki: tak. 
zanim do sprawy Dymitra przystąpi. wyprowadzi dzieje Moskwy 
z dawnych, bardzo dawnyeh czasów. dziw. że nie od Adama 
i Ewy: tak, zanim do Cecory przyjdzie, wywodzi dzieje Wolo- 
szczyzny od Kazimierza Wielkiego. Przytem szczegóły muszą być 
porządnie opowiedziane i systeuatycznie, jak historykowi przystoi. 
Najpierw wypowiedzenie wojny lub tylko jej przyczyny. potem 
przygotowania obustronne, taktyczne akcye, spotkanie wojsk. szyk 
bojowy, epizody, walki i tym laden w dalszym ciagu. aż do ro- 
zejmu i wszystkich punktów pokoju. Głębszego ujęcia historyt nie 
nia. Są jej zewnętrzne, najbardziej huczne przejawy: wojny. 
Wszechstronnego obrazu życia narodowego nie ma. Jest jego je- 
den rys: wojny. Nawet ludzi, którzy siłą rzeczy cisneli się pod 
pióro, nie charakteryzuje, jakby się tego pragnęło w imieniu 
prawa artystycznego. Jeden Władysław dokladniej, troche Żól- 
kiewski i Chodkiewicz. Darowafoby mu się bodaj żółci nieco np, 
da Zygmunta, byleby dał jego sylwetkę. Ale on chwali wszystkich 
równo, pobieżnie. mimochodem i zbywa ludzi, o którychby się 
prosilo i pytało. jacy byli, paru słowami wzmianki. 

Najpiekniejszymi ustępami są niektóre bilwv. Ładna dosć 
Jest cecorska, a taka smutna, taka bolesna. że, kiedy na jej ko- 
niec z żalu zapnszcza zaslonę, rozumiemy bardzo dobrze jego prze- 
jgcie się sprawą, które inn pióro wytrącało z reki. Z entnzyazmem 
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opisuje śmiertelny bój kozackiego podjazdu. który na wołoskiej 
ziemi osaczony przez 150.000 Turków trzy dni się bronił, poki 
nie zostal wysieczony do szczętu. ')  Zmpelna slnszność Twardo- 
wskiemu przyznać trzeba, kiedy hbolaterska walke tej garstki 
przeciw tlumowi napastników do Termopil lub Maratonu przyro- 
wnuje. W wojnie moskiewskiej bitwę na Skowronkowej górze 
opisuje dobrze. barwnie I strasznie. Kiedy się takie nstępy czyta. 
kiedy się pomyśli, że tworzył je człowiek współczesny. z żywem. 
cznjącem sercem. dla którego stanowily radość i szczęście. lub 
krwawiący ból i lzawy smutek, kiedy się pomyśli. że to wszystko 
było prawda. nie zmyśleniem. nie mrzonką poetycznej 'fantazyi. 
ale naszą chwalą. przodków naszych bolaterstwem. chlnbą naszej 
ojezyzny, wówczas chciałoby się zamknąć oczy na wszelkie bledy. 
niedostatki opowieści i przenióslszy się myślą do szczęśliwszych 
czasów. czytać bez końca tę naszą wielkość gloszące wiersze. 


Dr. STANISLAW TUROWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Punkt l. 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 


w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


(Cias dalszy). 


NWI. 


Zapowiedź Nowej Polski o obehodzie Majowyvm nocy listopadowej. — 
Program uroczystości. — Generał-gnbernator Krukowiecki w opałach. — 
Odezwa do Rządu Narodowego. — Odpowiedź Krukowieckiemn. — 
Klub patryotyczny mianuje Krukowieckiego swym członkiem. — Nowe 
klopoty Kkrakowieckiego. — Zapytanie do Rządn. — Odpowiedź wymi- 
jająca. — Krukowiecki dozwala na obchód, lecz nie pod golem niebem. 


W N-rze, 189 dziennika Nowa Polska z 25. maja 41831 r. 
zamieszczono ogloszenie nastepujące: 

„Powarzystwo patryotyczne „bydź albo nie 
bydź* postanowilo w dniu 29. maja odbydź półroczny publiczny 
obchód pamiatki wiekopommnej nocy 29. listopada. w sposób na- 
stępujący: 0 godz. 5 po poludniu członkowie i publiczność zero- 
madzą się w amfiteatrze teatru łazienkowskiego. O vodz. 6-tej 
prezydnjacy zagal uroczystość. nastepnie obok wzniesionego ołta- 
rza wolności zabiorą głosy obywatelskie: ks. A. K. Pułaski, przy- 


308 PRZEWODNIK NAUKOWY L LITERACKI 


były z Wołynia obyw. Służewski. wice-prezes Ostrowski i obyw. 
Chodorowski, poczem nastąpi kantata z towarzyszeniem muzyki. 

„Gdy godzina T-ma ostatnia panowania despotyvzmn w Pol- 
szcze uderzy. członkowie ndadzą się do ogrodu belwederskiego. 
gdzie ob. wiceprezes Krępowiecki będzie miał mowe na cześć bo- 
haterów belwederskich. poczem czytana będzie oda przez Sew. 
(ioszezyńskiego. Zakończy pieśń „Cześć polskiej ziemi“, przez 
wszystkich przytomnych spiewana.“ 

Dowiedziawszy się o takim programacie uroczystości generał 
gubernator stolicy. Jan Krukowiecki. zwrócił się do Rządu Naro- 
dowego z odezwą następującego brzmienia: 


„W N-rze 139 gazety Nowa Polska ogioszoną jest uroczy- 
stość. którą Towarzystwo patryvotyczne obchodzić zamierza w dJa- 
zienkach i belwederze d. 29. b. m. Ponieważ ani Łazienki. ani 
Belweder nie są własnością Tow. Patryotycznego, a Minister spraw 
wewnetrznych i policyi jest w obawie. że w bliskości lazuretów 
mogłaby mieć niebezpieczny wpływ na zgromadzenie. mam honor 
upraszać Rząd Narodowy. aby mnie o intencvi swej w tej mierze 
najrychlej zawiadomić raczył. 


Gen. piechoty: Jar hr. Krukowiechi.* 


Odpowiedź Rządu Narodowego brzmiała: 
A 

„W odpowiedzi na raport JW. Gencerat-eubernatora z d. 26. 
b. m. Nr. 5.866 względem uroczystości. którą tak nazwane To- 
warzystwo Puatryotyczne obchodzić zamierza w Pazienkach 
i Belwederze. oświadcza Rząd Narodowy. że JW. Gen.-gubernator 
masz do tego prawo, władzę i moc potrzebną. a nawet obowiązek 
zaradzenia małym skutkom. jakieby takie zgromadzenie. osobliwie 
w bliskości łazaretu za sobą pociągnać mogło. 


Warszawa. 2%. maja IS31 roku. 
Prezes Rządu 
w zast: IW. Niemojowski.* 
bowiedzialo się Towarzystwo Patryotyczne przez swoich za- 
ufanych, do sfer rządowych zbliżonych członków. o tej wymianie 


odezw między Rządem i Krukowieckim. cheqe więe zaszachować 
możliwe następstwa zakazu uroczystosci majowej. na zebraniu nad- 
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zwyczajnem zamianowało generał-gnberuatora swoim członkiem 
honorowym. o czem go bezzwłocznie zawiadomiłlo. 

Ze swej strony Rząd Narodowy przez audytora generalnego 
nprzedził Kkrukowieckiego. iż istnienie Towarzystwa patrvotycznego 
sprzeciwa się obowiąznjacym prawom. 

krukowiecki ambitny znalazł się w położeniu krytycznem 
i odezwą do Rządu Narodowego z d. 26. maja oświadczył: 


„Uwiadomiony przez audytora generalnego. że stosownie da 
art. 1. i 2. Postanowienia z d. 6. listopada 1621 r. wszelkie to 
warzystwa sa zakazane, a odebrawszy zawiadomienie. że Towarzy- 
stwo patryotyczne uczyniło mi zaszezyt obrać mnie Swym 
Członkiem honorowym. mam honor zapytać Rządn Narodowego. 
czyli z tego chlnbnego mianowania korzystać mogę? 


Gen. piechoty: Jam hr. Krukowiecki.* 


Ekzad Narodowy odpowiedział: 


„ady postanowienie dawnego Rządn. z dnia 6. listopada. 
odnosi się do towarzystw tajnych i miało na colu osiągnięcie 
zamiarów dzisiejszemu Rządowi obeych. 

„gdy Rząd Narodowy dotychczas obojetnie patrzał na istnie- 
nie stowwzyszenia. które tytul Towarzystwa patryotycznego przy- 
brało, 

„zostawionem więc bvdź powinno woli i rozpoznania JW 
(ien.-gubernatora. czyli zechcesz należeć do Towarzystwa. które 
uie posiada dotąd zatwierdzenia rządowego. 

„Doświadczenie JW. Generała w dlugiej i chlnbnej dia niego 
służbie nabyte. Jego znane obywatelstwo i patryotyzm rzetelny 
są Rządowi Narodowemu rekojmią rezolucyi. jaką JW. Generał 
w tym względzie weżmiesz. 

„laka jest odpowiedź, którą Rząd Narodowy za najstoso- 
wniejszą uznał na Odezwę JW. General-gubernatora z dnia 26. 
b. m. Nr. 5.874. 


Warszawa, 27. maja 1531 r. 
Prezes rządu: 
w zast: MW. NS 


krukowiecki wybrał drogę pośrednią. Nie odrzucając ofia- 
rowanej sobie godności członka klubu. zezwolił jedynie na odby- 
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cie mroczystości w murach gmachów stolicy, lecz nie pod gołem 
niehem. wskutek czego w programacie zapowiedzianym nastąpila 


zmiana. 

AOS 
Dwa obchody Majowe. — W sali akademickiej i redutowej. — Szyrma 
o rycerzach Ostroleki. — Wiersz Oknińskiego. — Zart Golka. — Hymn 
Czeczota. — W klubie. — Mowa Lelewela o konieczności rewolucyi 
socyalnej. — kantata Stelaniego. — Mowa szewca Chodorowskiego, — 


Mowa Krępowieckiego. 


W dniu 29. maja 1831 r. odbyly sie dwa obchody. jeden 
urządzony staraniem prof. Szyrmy w sali uniwersyteckiej, drugi 
w salach redutowych staraniem prezesa klubun. Lelewela. 

W Uniwersytecie prof, Szyrma starał się wykazać wplyw 
ducha narodowego na wypadki w rewolncyi. wspomnial z uwiel- 
bieniem o bohaterskich cieniach generałów Kickiego i kamii- 
skiego. poległych w krwawej bitwie pod Ostroleka. 

Hnmnicki odczytał poezye oklaskami przyjete. Po nim p 
Okniński deklamowal wiersz: „Wspomnienia chwil upłynionych*. 
tudzież przekład wiersza Dalavignea „Do Polaków*. Grabowski 
czytał prozą dyatrybę przeciw arystokracyi skierowana. 

Wyrwał się z czytaniem. bez pozwolenia prezydujaceso. nie- 
jaki Gołek. członek Klnbu patryotycznego. na temat: „być. albo 
nie bye“ i dowodzi, że się chce pożegnać z rodakami, iść na 
wojne i dłużej w Warszawie „nie być”. 

Przerwano mu sykaniem, tupaniem i śmiechem. Tvmezasem 
rozpoczeto śpiewy. Jakas dama odśpiewała wiersz „Do skowronka” 
Suchodolskiego. nadesłany z pola bitwy. 

Zakończono posiedzenie następującym życzeniem: „Cześć dla 
tych. którzy bohaterów 29. Listopada nznawszy za dzieci naro- 
dowe. zachowali rewolucvye” od zanby i okazali się przez to pra- 
wdziwymi ojcami narodu. Niech żyją reprezentanci Polski!“ 

Wzniesiono równfeż okrzyk na cześć tych. co w walce chlu- 
bne odnieśli blizny i co dla ojczyzny polegli. Hymn „Cześć pol- 
skiej ziemi*, odspiewany chórem, zakończył uroczystość. na 
której był obecny marszałek sejmowy, wielu posłów i znaczna 
liczba dam. 
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Z kolei odbyło sie posiedzenie Klubu patryotycznego pod 
prezydencyą Lelewela, który zagail je mowa. zapowiadającą ko 
nieczność rewolucyi socyalnej. 

„Już pól roku mija — głosił Lelewel — od pamiętnej nocy 
29, listopada, która dała hasło nowego w narodzie poruszenia. 
Nie same bliskie przyczyny na to wpływały, nie same nadużycia 
i gwalty. które osobistą wolność i narodowe uczucia dotykały. 
Dalsze są tego przyczyny, ktore w samym narodzie zdawna 
egzystują. 

„Przed wiekiem Rzplta polska uciśniona klęskami i niedolą, 
oslabla, wpadła w niemoc i odrętwienie. Ledwie do nczneia przy- 
chodzić poczęła. dotknęły ja ciosy. które zjednały jej upadek. 
Wielokrotnie ponawiane nsilności powstania narodu, na wlasnej 
1 na obcej ziemi okazane, staly się glosne po calej kuli ziemskiej. 
Długo byly one daremne. Los podźwignął to Księstwo Warsza- 
wskie, to małe królestwo, w których niejakie znaczenie narodu 
wskrzeszone bylo, ale brakowało niepodleelości. Od pamiętnej 
nocy 29. listopada upomniał się naród o swoj byt i swoją nic- 
podleglość. Sejm obecnie obradujący wiełolicznymi aktami. przy- 
stąpil do powstania narodowego, powołal do tego powstania Na- 
ród, powołał braci naszych Polaków pod jarzmem rossyjskiem 
będących. którzy w Litwie. na Wołyniu, na Podolu i na Ukrainie 
porwali się do broni wspólnie z nami dobijać sie niepodległości. 
Sejm i naród zarówno daly dostateczne dowody poświęcenia się 
i wytrwałości. Z Sejmu wynikły najświetniejszego patryotyzmu 
i najoeodniejszego uznania decyzye: w Narodzie objawila się nie- 
ograniczońa wola wyswobodzenia. Dziś. alho nigdy! Nadeszła dla 
Narodu polskiego chwila, aby swego dopiął. Hpoka tego osta- 
Aniego wysilenia, haslem powstania stała się noc 29. listopada, 
zasluguje tedy na uroczysty obchód. 

„Dźwigając sie wśród Polski z poniżenia swego, niemniej 
począł ulegać towarzyskim zmianom. Głośna. nam zaszczyt 
i sławę przynosząca, a dziś niedość od nas znana i oceniona 
konstytncya 3. Maja jest niejako początkiem rewoln- 
cyl socyalnej, która się od tej daty bez przerwy toczy. 
W upadku swoim byl naród rozerwany miedzy trzy ościenne mo- 
carstwa. a w tym upadku zachodziły w nim socyalne odmiany, 
które postęp rewolneyi popierały. Wzrastała iminto wszelkich prze- 
szkód oświata, rozpowszechniała do wszelkich klas ludu i między 
ludzmi stosunki odmieniala. Zaledwie w Księstwie i Królestwie 
niejaki byt narodu nkazal sie, aliści ten uzyskał konstytucyę, do- 


20 
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wód jasny. że bez politycznego życia, naród polski egzystowac 
przez się nie może. Konstytucye te nadały równe. polityczne 
i cywilne prawo całemu obywatelstwu jakiegokolwiek stanu. Dziś. 
obecnie obradujący Sejm pomvka dalej socyalne odmiany. 
popiera w narodzie towarzyską rewolncyęe Wziął on przed 
się los włościan. których ulepszenie bytu bedzie znamienitym 
aktem rewolucyi socyalnej. Wkrótce połaczą sie województwa 
wschodnie z naszemi nadwiślańskiemi. Inny jest w tamtych stan 
socyalny. nieodzownem się tedy staje dalsze rozwinięcie sie re- 
wolucyi socyalnej. Kojarząe sie jedne z drngiemi. kojarzyć 
będa swe socyalne porządki. im więcej są różne, tem więcej od- 
nianie ulegać będa. Tak tedy pamiętna noe 29. listopada, stala 
się nowem hasłem rewolncyi socyalnej. w której od tak 
dawna naród postępował. Równie tedy i z tego powodu pamietną 
się staje. zdarzeniem wielkiej wagi i godnem uroczystego obchodu. 

„obchodzimy ją tedy po nplynieniu pólrocza. które było 
dowodem. ile wytrwałości. ile poświęcenia naród okaznje; obcho- 
dzimy tem posiedzeniem, w którem inni mówcy sławić ją będą.* 

Po Lelewelu obywatel z Wołynia, SIużewski w imieniu braci 
przemówił z zapałem. 

Kantata, kompozycyi Stefaniego do słów Słowaczyńskiego. 
odspiewana przez artystów Teatru Narodowego. pozyskała ogólny 
poklask. Wszedł nastepnie na mównicę sędziwy Roch Chodoro- 
wski. szewr, i głosem prostoty nezeil zasługi ludu polskiego 1 za- 
konczył swą przemowe w słowach: 

„Nie żądamy skarbów. ani też honorów. które prostota na- 
sza śmiesznymi widzi. Malo chcemy... niech przeciez w nas widzą 
slepi a pyszni ludzie podobne sobie stworzenia. Niech spojrzą 
litośnie na ten nasz bratni lud wiejski, z tak bezprzykładna ochota 
broni. poświęceniem życia, chyba tylko swojej nędzy i swoich 
nauczycieli: niech w przyszłości od tej rewolueyi świętej nie he- 
dzie na ziemi naszej pysznych panów, mieszczan i chłopów. ale 
tylko poczciwi Polacy, chociaż różniący się mieniem. ale jedna- 
kowi enotami i obywatelską równością |* 

Ksiądz Kazimierz Pułaski przedstawił w mowie swej obraz 
powstania i kampanii i zwracając się do Francuzów tą jedynie 
zapowiedzial zemstę, że w złej doli Franevi, Polska za nią jeszcze 
krew przeleje. 

Dluga te mowe podaje Gazeta Polska w Nr. 155. i 154. 
Z IBEIRZJE 
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Tadeusz Rrępowiecki zakończył uroczystość patryotyczna 
przemowa. a obecni chórem odśpiewali: „Cześć polskiej 
ziemi”. 


NN. 


Następstwa mowy jakobińskiej Lelewela. — Deputacya z Izby Sejmowej 

u Skrzyneckiego. — Tajna narada delegatów w sprawie rozwiązania 

klubn. — Protest Lelewela. — Rozłam w lonie klubu — Nowa 

Polska w obronie Lelewela. — Dwie odezwy członków klubu, jedna. 
za jego rozwiązaniem. drnga, za jego utrzymaniem. 


Glos Lelewela, wieszczący konieczność rewolucyi socyalnej. 
nie przeszedi bez echa. 
` Deputacya wyznaczona z Izby sejmowej do Naczelnego wo- 
dza Skrzyneckiego dla wynurzenia nezuć wdzięczności za boha- 
terskie wysiłki armii narodowej. powróciwszy ze swej jnisri, w d. 
9. czerwca odbyła tajne posiedzenie, na któreim. miedzy innemi 
sprawami pilnemi. poruszyla sprawę zamknięcia klubu patrroty- 
cznego i skierowania jego członków do najważniejszej sprawy — 
obrony zagrożonej stolicy. 

Dowiedziawszy się o owej naradzie. prezes Lelewel nadesłal 
w d. 4. czerwca do klubu protest następnjacej osnowy : 

„Obywatele! Dowiedziałem się, że dnia wczorajszego, na ze- 
braniu nadzwyczajnem. przez dwudziestu kilku obywateli, wyrze- 
czone zostało rozwiązanie WVowarzystwa patryoty- 
tZznego. 

„Powołany w poczatkach rewolucyi życzliwością licznych 
obywateli do przewodniczenia tworzącemn się Towarzystwn. nie 
miałem dosyć czasu. dość często odwiedzać obrady. Wszakże 
z pelną ufnością w godność uczucia grona całego. polegając na 
szezerem wylanin się każdego dla sprawy powszechnej narodu 
i ojezyzny żadnym krokiem, anim się wyparł. ani usunal od oby- 
watelów. tak tyeh. którzy się rozbiegli w usłudze Ojczyzny, jak 
w miejsen obradujących. Niedy w życiu do żadnych pokatnych 
stowarzyszeń nie należalem, ale z chęcią przystąpiłem do jawnych 
obrad obywatelskich. Dotykały nas ciężkie oszczerstwa i potwarze 
ale te ani na chwile nie mogly zachwiać mojego dla obywatel- 
skich uczuć zaufania. ani zwrócić z drogi. po której mnie prze- 
konanie moje prowadzi. 

26% 
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„Podług mego przekonania, obywatele przypadkowo zebrani 
na nadzwyczajne posiedzenie, nie mogli w imię Towarzystwa wy- 
rzekać ani o rozwiązaniu Towarzystwa. ani o zamknięcin. ani o za- 
wieszeniu obecnych jego obrad. Podług mego przekonania. oby- 
watele mogli o tym przedmiocie mówie, rozważać go, ale decyzyu 
do zwyczajnego zebrania należała. 

„Podlug mego przekonania. na zwyczajnem obywatelów ze- 
braniu można było wyrzec o zawieszeniu, o zamknięciu obecnych 
obrad Towarzystwa, ale rozwiązywać nikt nie ma prawa. 

„Wiadomość o zadecydowanin rozwiązania napelniia mnie 
niemałem strapieniem. Nie obawiam sie. aby mnie obywatele po- 
sądzać mieli o jakie do tego z mej strony podniety, ale sie le- 
kam, aby nie mniemano. że na to przystać moge. Gdyby się obe- 
enie obradujących obywatelów wola powszechna objawiła. zawie- 
sić, zumknąć obecne obrady. winienbym takowa szanować i pod- 
pisac, ale o rozwiazaniu i bycie Towarzystwa nikt obecnie 
wyrzekać niema mocy i takiego aktu podpisywać nie moge. Nie 
wpływałlem na zawiązanie sie Towarzystwa, rozwiązywać go nie 
moge, ani do rozwiazania przysteępywac. owszem, przeciw aktowi 
takiemu protestować się będe. 

„Zdarzenie wczorajsze zbyt skwapliwie zuszle, spowodowało 
mnie do niniejszego przełożenia na piśmie. abym wyraźnie i ja- 
wnie niepewności. jakiehy o mojem w tej mierze przekonaniu 
zachodzić mogły, uchylil i o mojem jednostajnen postępowanim 
wszystko obywatelstwo zapewnił. 


Warszawa, 5. czerwca, piątek, 1831 r. 


Lelewel Joachim.* 


Zamiar rozwiązania klubu podał depntaey! sejmowej poseł 
Ledochowski. nzasadniająe swój projekt jakobińskiemi zasadami 
stowarzyszenia, na którego czele stał Lelewel. Projekt ów był 
w związku z zamierzonem wywróceniem rządu i potrzebą zapro- 
wadzenia w nim wiekszej centralizacyi i energii. 

Przeciw takinr zamysłom powstał dziennik. Nowa Polska 
w Nr. 149 z d. 5. czerwca 1831 r. w slowach: 

„P. Ledochowski mówi sobie: Ponieważ Joachim Lelewel 
jest prezesem Towarzystwa patryotycznego, wyznającego jakobińiskie 
zasady, a wiec rząd wywrócić trzeba. Nie jesteśmy śleprmi wiel- 
bicieluni Joachima Lelewela. Jesteśmy tylko sędziami czynów 
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i zasług ojczyźnie. Wszechstronna i wielka nanka Lelewela. jego 
patryotyzm wsławiony prześladowaniem, jego imię rozniesione po 
calej Europie, jego mnogie pisma nacechowane prawdą, miłością 
Polski i zbawiennemi zasadami. jego przeważny wplyw na wybu- 
chnienie rewolucyi 29. list.. jego nieskazitelny charakter. jego 
duna nie umiejąca ulegać żadnym względom i widokom, żadnym 
obawom. jego nareszcie wielkie przekonanie, że to. co dziala 
i mówi. Polskę może zbawić. to wszystko p. Ledochowski nmiał 
wykrzywić i znieważyć... 

„P. Ledochowski woła, że Towarzystwo patryotyczne ma ja- 
kobińskie zasady. Jakież ma dowody? Posiedzenia nie sąż publi- 
czne? Ustawy. czy są tajemne? Jeżeli p. Ledochowski. nie majac 
dowodów. rozsiewa tylko podejrzenia, jeśli nie mogąc wynaleźć 
winy. twierdzi. że wina być może, jeśli własne domniemania za 
zbrodnie Towarzystwu poczytuje, musimy powiedzieć, że p. Ledo- 
chowski nadaje fałszywy kierunek swemu patryotyzmowi, że nie 
jest patryotyzmem znieważać swoich ziomków. zohydzać wielkie 
unie i nazywać bezprawnein Towarzystwo, którego nasze prawo 
nie tylko nie zabrania, ale dozwala. 

„P. Ledochowski dalej przemówił wyrazy socyalna re 
wolncya.. Roznmież on, co jest rewolncya socyalna? Zaręczamy, 
że nie pojmuje. Rewolucya socyalna miała Francya. Widziała do- 
mowe rozboje i rabunki, lecz historya, lecz rozmn dał zupełne 
rozerzeszenie rewolucyjnej Francyvi. Francya spełnila wielkie zbro- 
dnie. prawda, lecz zmuszona była walczyć przeciw sprzymierzonym 
tronom, przeciw domowym potwarzom.i nieprzyjaciolom. rozwi- 
nela okropną energię. rozkiełznała wszystkie namiętności. Lecz 
Krancya ocaliła cywilizacyę Europy, własną niepodległość. wszy- 
stkie święte i zbawienne zasady swej rewolucyi. dziś bedące i wła- 
snością i życzeniem Europy !“ 


Tego rodzaju poglądy i zaniepokojenie opinii publicznej za- 
powiedzią przewrotu w stosunkach socyalnych narodu walczącego 
6 niepodległość. wywolaly w łonie klubu patryotycznego rozłam. 

Znaleźli się członkowie. którzy walkę z istniejącym porząd- 
kiem rzeczy. przy pomocy klubu, uznali za zgubną i dnia 2. czer- 
weca na zebraniu nadzwyczajnem uchwalili klnb rozwiązać. 


Obwieścilw o takiem postanowieniu niektóre dzienniki 
w slowach: 
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„Towarzystwo patryotyczne po wysłuchanin moweów swoich 
stanowi: Towarzystwo patryotvczne jest rozwiazane 
i nie istnieje. 


„Działo się na posiedzeniu Towarzystwa, dnia 2. czerwca 


Wiceprezes: Tadeusz MKrępowiecki. Sekretarz: W. Kazi- 
mirski.“ 


Tymczasem inne stronnictwo, zaprotestowawszy przeciw ta- 
kiej uchwale. nadesłało do redakcyi Gazety Polskiej odezwę na- 
stępującego brzinienia : 


„Towarzystwo patryotyczne ma zaszczyt donieść. iż na po- 
siedzeniu swojem zwyczajnem, d. 3. czerwca 1831 roku, nstano- 
wilo, że zebranie się niektórych członków w dniu 2. czerwca. na 
którem zamyślano rozwiązanie Towarzystwa. ma za nieważne 
i nie byle. 

„W. Warszawie. na ogólnem zwyczajnem posiedzeniu Towa- 


rzystwa, 9. czerwca 1831 r. 


Prezydujący: Walenty Zwierkowski. Za sekretarza: Ws. Ku- 
zimierz Al. Pułaski. (Nowa Polska, Nr. lol z r. 1831). 


AI. 


Rząd Narodowy przeciwdziała dążnościom jakobińskim klubu urządze- 
niem obchodów narodowych w ogrodach hkrasińskim i Saskim 5. i 12. 


czerwca 1881 roku. — Wojsko i lud. — Biesiada i toasty. — Uczta 
w ogrodzie Saskim. — Chorągwie i napisy. — Generalitet polski, — 
Toast Skrzyneckiego. — Toast kasztelana Niemcewicza. — Toast księ- 


cia prezesa Czartoryskiego na cześć Warszawy. 


Pamiętamy dobrze urządzony za dni naszych 5. listopada 
1905 r. wspaniały pochód narodowy przez ulice Warszawy, Miał 
on być i był w rzeczy samej godłem ruchu, skierowanego przeciw 
wybujałym dążnościom stronnictwa. które wolność w znaczeniu 
ogólno-lndzkiem stawiało wyżej nad aspiracye do niepodległości 
politycznej i saimowiedzy narodowej, opartej na tradycyi. 

Takiego środka przeciwdziałania budzącemu się ruchowi so- 
cyalnemu za przewodem klubu patryotycznego, użył Rząd Naro- 
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dowy w d. 5. czerwca 183] roku, urządziwszy ucztę dla wojska 
w ogrodzie Krasińskich. 

O godz. 2-giej z poludnia zastawiono tam liczne stoły dla 
oficerów i żołnierzy wszelakiej broni. Gwardya narodowa obsłngj- 
wała walecznych bojowników. Mnzyka porozstawiana na trawni- 
kach przygrywała, po obiedzie zaś i po licznych toastach rozpo- 
częto tańce. Wkrótce cały ogród zamienił się w jedno kolo taí- 
czących. Niewiasty wszystkich stanów przyjęły w tej zabawie 
udzial, O godzinie 7%-ej bębny wezwały wojowników do obozu. 
W porzadku opnścili oni miejsce zabawy, pożegnawszy gościnnych 
aewardyaków narodowych. 

Świetniejszą jeszcze była uezta w ogrodzie Saskim 12. ezer- 
wea. Zaproszono tn 250 oficerów wszelkich stopni 1 5200 żał- 
nierzy. Zastawiono pod lipami olbrzymie stoły. Sedziwi weterani 
przypomnieli sobie wtedy uroczystość, gdv w ogrodzie Saskim po 
oełoszeniu konstytucyi 3. Maja. Stanisław Sołtyk zeromadził okolo 
siebie patryotów, autorów wiekopomnej ustawy, a młodzież przy 
blasku księżyca radziła nad losami Ojczyzny. 


W środku ogrodu urządzono piramidę, ozdobioną zdobycznomi 
chorągwiami z napisami: „W imie Boga za naszą i waszą 
wolność! i tarczą. na której wypisano pola bitew niedawno 
zwycięsko stoczonych. Orkiestry grały pieśni narodowe. 

Przy oddzielnym stole zasiedli: wódz naczelny Skrzynecki, 
członkowie Rzadn narodowego, marszałek Sejmu. wielu posłów, 
kasztelan Niemcewicz i minister spraw wewnętrznych. 

Dowódca gwardyi narodowej. wojewoda Ostrowski wzniósł 
szereg toastów. zdrowie bohaterskiego wojska. Naczelnego wodza. 
Rządn narodowego, posłów, pierwszego grenadyera gwardyi naro- 
dowej polskiej i zdrowie Polek. 

Naczelny wódz wzniósł zdrowie gwardvi narodowej i jej 
dowódcy. następnie zdrowie księcia prezesa Rządu narodowego. 
Osmy toast wygłosił marszalek Sejmu na cześć bohaterskiego 
wojska. 

Kasztelan Niemcewicz wzniósł zdrowie obywateli Litwy. 
Wołynia, Podola i Ukrainy. na to odpowiedział naczelnik powsta- 
nia wołysskiego, Dominik Stecki. 

Dziesiąty toast wzniósł prezes Rządn narodowego Czartoryski 
na cześć Warszawy, pierwszego ogniska powstania. 
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Po uczcie zaczęly się śpiewy i tańce. Znikła wszelka ró- 
żnica stanów. Posłowie wdali się w rozmowe z wiarnsami. odda- 
wali cześć ich mestwu i wytrwałości. 

O godzinie 7-mej ozwały się bębny, wzywające wojsko do 
obozu. Okrzyk wielu tysięcy zgromadzonego ludu pożegnał obron- 
ców Ojczyzny. Nie pilnowały ich straże bezpieczeństwa. Obchód 
caly odznaczał się uroczystym nastrojem i porządkiem i nieza- 
tarte w sercach ludności warszawskiej pozostawił wrażenie. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dalszy ciag nastąpi). 


. Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Cias dalszy). 


Panowie rajey pomysleli także o nugoszczenin wielmożnega 
pana starosty. Pod przewodnictwem sławetnego Sebastyana Żmi- 
jowskiego. rewizora wina. zapnścili się w podziemia królewskiego 
miasta swego. aby zobaczyć składy darn Bożego. którym Stwórca 
węgierskie nasze sasiadv wyposażył i wvszczególniłi przed innymi 
narodami. I znaleziono w mieście 28 składy węgierskiego wina. 
a w nich heczek 5354, Obejrzawszy się tedy po owych składach, 
mianowicie między beczkami bDonpanla Wegrzyna. wybrali pano- 
wie rajey maślacza czteroputowego. (. j. takiego. gdzie na jedną 
beczkę moszczn wchodziło 4 putni wyśmienitveh rodzynek. i ngo- 
dzili ją za 150 złp. 

Witując tedy pana starostę. ofiarowali mu ja w dowód uni- 
zoności swej i posłuszeństwa i radości z przybycia. poczem w re- 
jJestrze wydatkow nadzwyczajnych zapisano: „Na przywitanie Lmci 
pana starosty darowalismy, beczkę wina za poółtorasta*. Starszy 
dworzanin starosty dostal ciepla ręką honorarium talerów twar- 
dych 10, czyli 50 złp.. aby sie przyczyniał za miastem i rajców 
Jego pańskiej lasce poufnie polecał. a wplywem swoim biednych 
ludzi od cieżarów ochraniał. 
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Załogę miasta stanowiło mieszezuństwo. obowiązane bronić 
miasta swego w czasie wojennych napadów. Każdy cech miu so- 
bie przydzieloną basztę. czyli wieże miejską, w obrębie murów 
warownych. która raz na zawsze miała być opatrzoną w strzelbo. 
t. j. broń palną, tak reezną jako i walową. proch. kale i wszelki 
rynsztnnek wojenny. W celn wprawiania mieszczau do broni. od- 
bywano cztery razy do roku podczas jarmarków ćwiczenia Wo- 
jenne, czyli okazowania zbrojne albo monstry. A to pogotowie 
wojenne nie bylo weale zbytecznem. kiedy zbójcy podgórscy na- 
padali jarmarki, hałaśliwa zaś szlachta, zjechuwszy do miasta, 
tdopnszezala sie różnych wybryków 1 nadnżyć. 

Zapraszano wtedy do regiinentowania świadomego wojenki 
mieszczanina. lecz najczęsciej szlachcica. osiadłego w mieście: naj- 
bardziej jednak radzi byli mieszczanie iść pod rozkazy jakiego 
porucznika lub rotmistrza. jeżeli właśnie przebywał w mieście lub 
przejeżdżał. a dal sie uprosić. Wdzieczne miasto Jego Królewskiej 
Mości nie zapomnialo też nsościć panów wojskowych. zapisując 
to do księgi wydatków. I tak w r. 1644 zanotowano: „Przed wy- 
jazdem chorągwi dragańskiej z miasta. rotmistrzowi i oficerom, 
którzy byli przy monstrze generalnej miejskiej. dalo się konten- 
tacyi B sgarnce wina za 6 zlp.* W r. 1651 „dla pana krzesza, 
regimentarza na okazyi. za pólłgarnca wina I złp. 6 er.“ Czasami. 
jeżeli stala dragonia w mieście. używano dobosza od dragonii. jak 
w r. 1644. gdzie zapisano: „Doboszowi dragańskiemn podczas 
monstry miejskiej. także trwog wegierskich.*) za pracę 1 złp. 
* W czasie monstry strzelano do tarczy. a zaszczycał ia nie- 
kiedy obecnością swoją sam starosta ogrodowy, n. p. w r. 1648 
Konstanty Lubomirski. wraz z małżonką swoją niedawno poslu- 
biona. Barbara Domicelą ze Szezawiuskich. wojewodzianką brzesko- 
knjawską. oraz liczną szlachtą. grodzką i ziemską. 


» or. 


Nie sami jednak mieszezanie ze szlachtą przychodzili na 
monstre wojenną. W groźnych czasach wojennych brali w niej 
czynny udzial także chłopi. poddani wsi miejskich. Miasto rade 
im bylo i raczyło ich piwem. "Tak n. p. w r. 1655 zanotowano: 
«Panom mieszczanom, którzy na monstre wychodzili. weding da- 
wnego zwyczaju na achtiel piwa 4 złp. 10 er.: chłopom. którzy 
na monstre przyszli z innych wsi. na achtel piwa 4 złp. 10 ar.; 


jesc 


1) Z powodu morowego powietrza, grasującego wówczas na We- 
orzec. 
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dla panów kolegów.) gdy z monstry przyszli. za 2? gance wina 
3 złp. 6 gr: dla regimentarzów, którzy byli na monstrze. za pól- 
sarnca wina 24 gr.“ — Podobny zapisek znajdnje pod r. 1656: 
„Za 3 aeltele piwa na jeneralna monstre: jeden dla panów mie- 
sZzczan, drugi dla przedmieszczan. a trzeci dla wsianów (sie). aby 
accedente aliquo ceasn ochotniej szli do murów i obrony. 12 złp.: 
dla panów kolegów. którzy na tejże monstrze prezydowali. za 3 
garnce wina 6 zlp.: dla dwóch regimentarzów poigaruca wina 
1 złp. na piwo dla różnych osób znaczniejszych. którzy byli prac- 
sentes przy tej monstrze. 15 gr.* 

Takie okazowania zbrojne zaprawialy mieszczaństwo do szer- 
mierki wojennej, a w czasie najazdu szwedzkiego zostaly pomyśl- 
nym uwieńczone skntkiem. Z poezatkiem października 1655 r. 
wkroczyli wprawdzie Szwedzi do Nowego Sącza. pod wodza pul- 
kownika Jerzego Forgwella. lecz niedlngo w nim utrzymać się 
zdolali. Różne grabieże szwedzkie. a jeszcze bardziej wieść o znie- 
ważeniu przez tych wrogów grobów kollegiaty — wskutek zdrady 
szlachcica. Florvana Siemichowskiego.*) który niedlugo przedtem 
(1652) porzucił Aryan i był ochrzczony w Brusniku, a teraz znów 
powróci! do nich i połączył sie ze Szwedami — lotem błyskawicy 
rozeszla się po calej okolicy i rozjątrzyla całą lndność do ostate- 
czności. W mieszczanach sandeckich zakipiala rycerska krew prze- 
ciw Impiestwom szwedzkim. Uhwycili więc za broń. a przy po- 
mocy włościan z Nawojowej, Podegrodzia i bBrzeznej. pod dowódz- 
twem braci szlachty: Jana i hrzysztofa Wąsowiczów. oraz Feli- 
cyana MKocliowskiego.*) zadali Szwedom najznpelniejsza klęskę 
13. grudnia 1655, i wyparli ich z miasta. 

1) To jest dla rajeów (consules) i Tawników (scabini) miejskich. 
Zarząd bowiem miasta spoczywał w ręku rajców, z burmistrzem (pro- 
consul) na czele; sądownictwo zaś w ręku ławników, pod przewodni- 
etwem wójta (advocatus). Wybory tak rajców, jak i ławników, odby- 
wały się corocznie na ratuszn, zwykle w lntym. Przewodniczył tym 
wyborom czasami sami starosta grodowy, lecz najezęściej jego podsta- 
rości, burgrabia zamkowy, dworzanin lnb inny jaki znakomity szlachcie, 
wraz z iung szlachtą asystnjącą. 

*) Pojmany potem i oddany sądowi wójtowskiemu, musiał dać 
ołowę pod topór kata, na środku rynku pod pręgierzem. 22. grudnia 
1655. Pogtzebiony za murami miasta na miejscu tracenia złoczyńców : 
burmistrz zaś, Jan Marecowicz, zapisał w księdze wydatków: „lxekn- 
rowi od exekucyi Niemichowskiego, co zrabował groby u fary i nawo- 
dzi! Szwedów, 3 złp.“ 

3) Dowódca piechoty nawojowskiej, stryj Wespazyaua Kochow- 
skiego, historyka-pocty (4 1700). 
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Nawet w uroczystościach kościelnych spostrzegamy pewną 
lączność i korzenie się przed Panem Zastępów szlachty wspólnie 
z mieszczaństwem. Jezeli każdej uroczystosci kościelnej towarzy- 
szyły bębny i trąby. to na obchody Bożego Ciała wszystko, co 
tylko moglo dodać okazałości. spoliło się z sobą. Oałe miasto 
wraz z szlachtą grodzką wvroiło się w najlepszych szatach. Cechy 
stanęły pod bronią z regimentarzem i chorążym na czele, a dziala 
ponabijane przygotowano po basztach Inb ua wałach miejskich. 
Oltarze przybrano w obrazy i różnobarwne firanki. drogi nmajono 
brzeziną. nwieńczoną w kwiaty, calą zaś drogę, którędy po rynku 
obnoszono Przenajśw. Sakrament. wysadzono szpalerem zielonych 
drzew, zwykle z brzóz jedna przy dragiej. i wysypano szuwarem. 

Podczas tego obchodu „pnszkarz puszczał strzelbę”. tj. da- 
wał ognia z muszkietów i pólhaków, a równocześnie odzywały sie 
salwy armatnie: dobosze bębnili, trębacze trąbili. regimentarz zas 
regimentowal piechotą miejską. Jesli możliwem było, zapraszano 
na te uroczystość trębaczy i dobosza od dragonii, lub innego woj- 
skowego. a kantor zaciągał muzyków i śpiewaków. zaco wszyscy 
odbierali stosowne honorarya. I tak w r. 1628 „w dzień Bożego 
Ciala dla ozdoby proeesvi i chwały Bożej, dalo się porucznikowi, 
który regimentował pospólstwem. 2 chorążym. 2 bębenistom. 2 pu- 
szkarzom i trebaczom kontentacyi 3 złp. 7 gr. — W r. 1635 
„trebuczowi. korneciście i pnzanistom dwom, którzy grali w pro- 
cesvi Bożego Ciala, kontentacyi 1 złp.” — W r. 1644 „dla treba- 
ezów Imci pana starosty. którzy trąbili w procesyi Bozego Ciała. 
dano na miód | złp. 6 gr: dla szyposzów jegomości starosty 
w tenże dzień na miód 1 zip. 6 gr.: regimentarzom miejskim kon- 
tontacyi wedle zwyczaju pod tenże czas 18 gr.: kantorowi według 
dawnego zwyczaju 2 złp.: bębeniście 12 gr.“ 

Ostatnim objawem dobrych stosunków pomiędzy szlachta 
a mieszczaisiwem. było wzajemne pożyczanie pieniędzy. spółki 
handlowe wina i sukua. oraz pobieranie towarów na kredyt lub 
zastaw. Stosunkowi temu poświęciłem dwa poprzednie rozdziały, 
gdzie zestawione szczególy wyjaśniły rzecz dostatecznie. 


+ ROZDZIAŁ V. 
Pieniactwo i awantury. 


1. Piotr z Rożnowa Rożen. dziedzic Mogilna i Koninszowej. 
byt wybitnrm typem szlachcica pieniacza, jak świadczą rozliczne 
protesty i reprotesty przeciwko niemu. w aktach grodzkich sande- 
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ckich i ziemskich czcehowskich. ks. Mikolaj Gliński, pleban mo- 
gilski. dopominał się zaległych pieniedzy kościelnych u Jana 
karczmarza, poddanego Rożna. Rozgniewany o to pan dziedzic, 
wpadł na plebanie z brouia w reku 25. lipca 1621. a dobywszy 
szabli. płazował nią księdza po plecach. Nie dość jeszcze zlego. 
Tego samego dnia. edy ksiądz (iliński szedł do kościoła w za- 
imiarze odprawienia nieszporów przed uroczystością św. Anny, 
oraz rozpoczecia jubileuszu. nadanego od papieża Grzegorza NV.. 
zastąpił mn droge pan Rożen ze swymi hajdnkami dworskimi. 
Kazal go porwać przemocą i rozciągnąć na ziemi. a potem wraz 
z nimi bil go nielitościwie, deptal noguni i piersi jego kolanami 
potłnkl. przyczem ostrogami poranił mu wargi. rece i nogi, su- 
tanne zas kapłańską podzinvawił i poszarpauł. wreszcie odebral mu 
klucze kościelne i zamkuął przed nim kościół. Na to barbarzyń- 
skie widowisko patrzali ze zgroza parafianie mogilsev wraz ze 
szlachtą, bardzo licznie w tym dnin zebrani, z powodu rozpoczecia 
jnbileuszn świeżo ogłoszonego. Tak haniebnej zniewagi, wvrządzo- 
nej osobie duchownej z pogwałceniem praw boskich i lndzkich, 
trudno było zamilezeć i puścić bezkarnie. Dlatego znieważony ka- 
plan wniósł bezzwłocznie skarge do grodu sandeckiego i do sadu 
ziemskiego w Czchowie, ten zas w imieniu króla Zygmunta II. 
skazał Rożna na karę 1.000 grzywien (1.600 złp.) i przeproszenie 
ksiedza. 1) 

Nader uprzykrzone sasiedztwo miał też Nowy Sącz z tym 
Piotrem Rożnem. który od r. 1626 ciągle wrebywał sie w miej- 
skie lasy w Paszynie i ustawicznie miedze swoje rozszerzał. Z tego 
powodu zanoszono nieraz przeciwko niemu żałobę, jużto do grodu 
sandeckiego. inżto do satln ziemskiego w Czeltowie,*) a nawet do 
trybunału w Lublinie. Nieczuly pan Rożen na te wszystkie pro- 
testy i żale, jakby w odpowiedzi na nie, kazał po dawnemu pod- 
danym swoim najeżdżać miejskie lasy i wyrębywać w nich drzewo. 
Ale i miasto pamiętało o sobie. Wójtowie wsi miejskich: Paszyna 
i Piątkowej, nie dla pozoru tylko odprawiali rok roeznie prawo 
rugowe3) i ćwiczenia wojenne z parobkami obn gmin. A skoro 
panowie rajcy rozkazali strzedz lasu, to obaj wójtowie, zwolawszy 
co śmielszych. obskoczyli mogilskich najezdników. i jak niepy- 


1) Act. Castr. Sandee. T. M5, p. 908—910. Act. Terrestria 
(zehow. T. 52. p. 157—159. 
8) Act. Terrestr. Czchów. T. 57. p. 108. 
*) Od niem. Rüge. Rügen — urzedowe badanie, roztrząsanie, 
sadzenie spraw poddanych miejskich. 
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sznych. razem z wozami i wolni przywodzili do miasta. Panowie 
zaś rajeyv odstawiali ich do grodn, jako corpus delicti, protesto- 
wali nroczyście, a gród wysyla! wożnego na miejsce w celu oglą- 
dania I sprawdzenia poczynionych szkód. Pan Rożen oczywiście 
nie stawal na pozwy, więc podpadał kontwnacyi : wycinał las da- 
lej. jak przedtem. a rajcy z mieszezanami znown musieli po sta- 
remun bronie swej sprawy. 

Taki stan rzeczy trwal niezmiennie aż do r. 1630, z ta 
tylko różnicą. że pan hożen począł sobie przywłaszczać nawet 
ernnta miejskie. Miasto obwieścilo swoj żal i zaniosło skargę do 
Stanislawa Lubomirskiego. wojewody ruskiego. swego najbliższego 
sąsiada w Nawojowej. zapraszające go na oględziny granic paszyl- 
skich. "Tymczasem posłano do Paszyna biegłego malarza. ktory 
narysował mapę lasu i miedzy, zaco dostał 15 gr. Pan Rożen 
widząć takie przygotowania. zaprotestował przeciwko miastu i jego 
zabiegom. Zjechał wreszcie nproszony pan wojewoda wraz z pra- 
wnikami 1631 r. W jego przytomności Andrzej Jordan. komornik 
graniczny. oglądał miedze. a pisarz spisał protokól. poczem ma- 
larz sporządził nowa. dokładną mapę. Przy tej komisyi odwoły- 
walo się miasto na przywilej księżnej (iryfiny. wdowy po Leszku 
Czarnym. pani sandeckiej ziemi z r. 1299. A iż był pisany tru- 
dna staroświecką łaciną. dano Maciejowi Tessarowiczowi od prze- 
pisania tego średniowiecznego dokumentu | złp. Dlugi ten proces 
kosztował miasto przeszlo 200 złp: san komornik graniczny wziął 
za swój trud 100 zip. 

Gdy w r. 1633 rozkazał Rożen siłą i przemocą zaorać mie- 
dze miejskie, gród wytoczył śledztwo na miejscu. W tym celu 
kazano stanąć poddanym miejskim. gród zesłał wożnego i kilku 
z pomiędzy szlachty, miasto zaś rajców i mieszczan. Hym razem 
wielmożny Rożen stanął ze zbrojną czeladzia. chcąc gwaltem 
swego dokazać. Jakoż rozpoczal ustną walkę z mieszezanami, u po- 
tem rwal się do korda. Lecz panowie z grodu. widząc niesłuszność 
uroszczeli jego. stali mocno przy inieszezanach, a nawet oświad- 
czyli wyraźnie, iż oręż oreżem odeprą, i byli na to przygotowani. 
Tak więc pan Rożen. rad nie rud. musiał na razie ustąpić. Ale 
niedługo trwala owa pozorna ugoda. bo to już taka była nieszczę- 
Sliwa przywara tych panów Rożnów, że od czasów Zygmunta Au- 
gusta prawowali się ustawicznie o miedze to z miastem, to z opa- 
ctwem sandeekiem Premonstratensów. Nie dziw przeto. że i obe- 
cny graniczny spór powtarzał się jeszcze niejednokrotnie w na- 
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stępnych latach 1655— 1645.1) Raz po raz zasięgano rady u bie- 
głych prawańków. to w Krakowie, to w Lublinie. w Warszawie, 
a nawet Piotrkowie. eo wszystko polaczone bylo z niemałym ko- 
sztem i trudem podróży. Dla lepszego bowiem poparcia słuszności. 
posylano tam prawnikom po barylce dobrego wina, łososie. eien- 
kie lniane płótno i pieniądze solowe. Sad ziemski czehowski i try- 
banał lubelski wydawał ciągle swoje wyroki pod erożbą grzywien. 
a Piotr Rożen po swojemu contumax. wycinał sporuy paszyński 
las. Trwało to aż do jego smierci 1647 r. 

Sprzykrzyly się wreszcie jego spadkohiereon te spory i za- 
targi z miastem. Za pośrednictwem Konstantego Lubomirskiego. 
starosty rodowego, tudzież za wdamien się okolicznej szlachty. 
stanęło piśmienne pojednanie. jak Bóg przykazał. na rozum i su- 
mienie. przepisane na czysto ręka chlopca aplikanta, *) który do- 
stał zato 10 ar. na orzechy. 

Skoro wiec stanęła ugoda z panami Rożnami. Stanislaw Ko- 
pec dal najprzód na wotywę i ubogim jalmużnę. co razem wyno- 
silo 2 złp. Poczem z lekkiem już sercem zdal Marcinowi Franko- 
wiczowi swoje burmistrzowskie urzędowanie i wyprawił go do 
*aszyna na ostateczną ugode. Wraz z nim pojechało kilku panów 
przyjaciół rycerskiego stanu. zaproszonycl umyślnie do tej sprawy 
i ugody granicznej. oraz kilku mieszezan obok ks, Szymona Jaro- 
szawskiego. prepozyta kollegiaty, Walentego Włockiego. regenta 
kancelarvi grodzkiej. i jego pisarza. l godziwszy się o granicę. 
sypano nowe kopce. Przytomny woźny sądowy obwieszezał światu 
i eromadom zebranym granice nowe. a każdy kopiec oblewano. 
t. j. panowie rajey pili na zdrowie swoje i trwałość sasiedzkiej 
erunicy i zgody. u skoro wypróżnili jaki gąsior. to go stłukli. 
u czerepy szkła wedle starego obyczaju zagrzebywali w sam rdzeń 
kopca. jako signum metałlicun. wraz z kawałkani żelaza, jak 
świadezy o tem transakcyjny dokument sądowy. Poczem małych 
chłopców bez wszelkiej ceremonii kladziono na kopcu i. aby pa- 
imietali w późne lata. gdzie granica między Paszynem a Mogil- 
nem. sypano im po kilka serdecznych butów. a na basarnnek 3) 


1) Act. Terrestria Czchov. 1634—1659. Tom 37, gdzie 15 roz- 
praw sądowych, dotyczacych Rožna a rajców sandeckieh odszukać i od- 
czytać można. 

3) Aplikant — sposobiacy się do czego, ćwiezący się praktycznie 
w prawach. 
3) Z niem. Besserung — nagroda za bicie. nawiązka, 
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dawano miodowniki na osuszenie lez, bo taki był poważny staro- 
polski zwyczaj sypania kopeów i batów kopeowych. 

Po skończonej neodzie nastąpila suta biesada: samych rvb 
słonych: słedzi i wyziny, tadzież swieżych: karpi, szezupaków 
i sliżyków, spożyto za 24 złp. 26 œr., wina zaś wypito 15 garncy 
za 40 złp. Prócz tych wydatków na wspólną biesiadę, poplacilo 
miasto także honorarya i oplaty sądowe. Księdzn prepozytowi da- 
rowano pięknego lososia za 7 złp. I8 gr: regentowi kaneelaryi 
arodzkiej kontentacyi 30 złp.: a pisarzowi grodzkiemn za trud 
i droge wyliczono talerów kopowyeh 10 czyli 18 złp. Wszystkie 
zaś poszczególne wydatki owej ostatecznej granicznej ugody. Wy- 
noszące wraz z biesiadą ogółem 173 złp. 13 gr.. wpisano do księgl 
rachunkowej: „Percepta et Distribnta*. 

2. Wojciech Kostecki, chociaż ze szlachty pochodził. przyjął 
jednak prawo miejskie w Nowym Taren i ożenił się z mieszczką. 
wdowa po Jozofie Słowiaku, który kupią soli z Wieliczki na Orawe 
i Liptów. dorobił się majątku. Za rządów podstarościego. Wikto- 
ryna Zdanowskieso. wybrany był Jawnikiem nowotarskim 1615 r.. 
a później wójtem. Nie zapominał też nigdy pisarz miejski podpi- 
sywać ga w aktach: nobilis. podobnie jak jego poprzednika. Sa- 
muela Eażeńskieco. 

W r. 1630 przeniósł się do Nowego Sacza. gdzie przyjmujące 
prawo miejskie. przysięgał wedłng zwyczaju. iż we dnie czyli 
w nocy posłusznym bedzie rozkazom panów rajców i ławników. 
Nie szczerze jednak przysiągł! 

Kupit on dom przy ulicy polskiej i wnet go zadlnżył Janowi 
Zichie w 200 złp., żona zaś jego osobno w 100 złp. Nadszedł 
czas zapłaty. której wcale nie niszczał, więc Zięba zapozwuł go 
sadownie. Kostecki nie stanał na termin i upadł w prawie. Za- 
padł zatem wyrok. aby Zięba wszedł w posiadanie jego domu. 

Kostecki. ufając w szlachectwo swoje, lekceważył sobie wój- 
towski wyrok. po trzykroć według obyczaju na miejscu ogłoszony. 
Owszem drwił sobie z sądów miasta i wójta. a drobna szlachta 
sandecka wtórowała temu. W korcu jednak poszedł na ratusz. nie 
po to. żeby się poddać wyrokowi. lecz aby zaprotestować prze- 
eiwko niemu. Poda! tedy piśmienne zastrzeżenie, że nie podlega 
sadom wójtowskim.z tej przyczyny, ze jest szlacbeicem. Owszem, 
oświadczył powtórnie, że przy swych wolnościach szlacheckich 
mocno stol i żadnego sadu miejskiego nie nznawa nad sobą. Dluen 
jednak nie zaprzeczył: za żonę odpowiadać nie chcial, ani osoby 
swej więzić nie dozwalal. 
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Sedziwy wójt, Tomasz Pytlikowicz,!}) przypomniał mn przy- 
siege złożoną na posłnszenstwo sądom miejskim, i to we dnie 
czy w nocy: przypomniał małą wartość połowy domu, którą Zię- 
bie oddaje, przypomniał lekceważenie powagi miejskiej i pomimo 
protestu i odwołania się do szlachectwa, zawyrokował nań wię- 
zienie ratuszne przystojne, chociaż za kraty w skarbcu miejskim 
gdzie mial pozostać aż do zupełnego spłacenia długu. 

Uwięzienie Kkosteckiego rozgniewało szlachtę osiadłą w mie- 
seie, która postanowiła uwolnić go koniecznie. Mikolaj Chronowski. 
podpisek*) grodzki. ulegając namowom drugich, A, hajdu- 
kom zamkowym, aby odbili kłódki i uwolnili więźnia. Posłuszni 
dwaj hajdncy starościńsey. zawezwali do tego ślnsarza. Wojciecha 
(zęstochowskiego. Ten myśłąc, że chodzi o odbicie kłódki u wieży 
zamkowej, naklonił się ochotnie. Ale skoro spostrzegł, że go do 
ratusza wiodą. wzbraniał się i wymawiał mocno. Lecz hajdncy 
imieniem pana starosty nalegali gwałtownie, a w razie nieposłu- 
czeństwa grozili mu odstawieniem na zamek. Trudna rada! Ślu- 
sarz odbił kłódki ratuszne, a kostecki wyszedł sobie swobodnie. 
Nazajutrz wszyscy rajcy i lawnicy uroczyście zaprotestawali prze- 
eiwko takiemu pogwałceniu prawa i bezpieczeństwa, i orzekli na 
niego banicyę, czyli zupełne wydalenie z miasta. 

Kostecki był poprzednio ławnikiem nowotarskim. więc czuł 
dobrze, że niema żartów z takim wyrokiem, gdyż tu chodzi o gar- 
dlo. W rok niespelna sprzedał swój dom za 500 złp. Katarzynie 

Mlodatycz, wdowie po Mikołaju kamieńskim. a posplacawszy 
swe długi, myślał o powrocie do Nawego Targn. Jedna jeszcze 
sprawa wiązała go z Sączem. 

Mikolaj Żmijowski pożyczył był u niego pieniędzy na wino, 
kupione od Macieja Filka w Kezmarku, i nie chciał mu oddać. 
opierając się na tem, iż wyjętemu z pod prawa nie powinien sta- 
wać do sądu. Rady innej nie było. jak nniżyć i poddać się napo- 
wrót miastu. tem bardziej, że także Jan Zięba i Stefan Cholewicz 
mieli swe żale przeciwko niemu. Tych więc najprzód przeprosił 
Kostecki. a potem wójta i rajeów. Lawica sądowa uniewinniła go 
ostatecznie i odwołała wyrok, który woźny obwieścił donośnym 


1) Mugoletni rajca (1619—1635 6). lubiany i szanowany powsze- 
chnie: majster krawiecki, używany do różnych posulstw w sprawach 
miejskich do króla. 

2) Pomocnik pisarza grodzkiego, urzędnik niższy kaucelaryjny, 
zajęty wyłącznie wpisywaniem aktów. 
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glosem: „iż Wojciech Kostecki wydarty jest z nieprzyjaciół mocy 
i przywrocon objęciom przyjaciół...“ Teraz dopiero mógł wystąpić 
przeciwko Zmijowskiemu i za dlug swój zagrabić mn wina złożone 
w piwnicy Jana Zieby. ') 

5. Anna Wielogłowska. wdowa po Samuelu. mieszkała w No- 
wym Saczu przy swej córce konstaneyi drneich god Przytkowskiej. 
której pierwszy mąż, Stanisław Zawistowski. zapisał 1.000 złp. 
oprawy (posugn) na kamienicy Smoczowskiej, przy ulicy, miyi- 
skiej. Wojciech JLopacki był właściwym tej kamienicy dziedzicem. 
mając ża żonę Magdalene. córke Jerzego i Jadwigi ze Smoczów 
kłodawskich. Z człowiekiem tak burzliwym i zaczepnym, jak on. 
trudne bylo sąsiudowanie, a tem bardziej szłachciankom Wielo- 
glowskim. krewniaczkom Marcina Wielogłowskiego, podwajewo- 
dzego sandeckieso. (twaltowny Lopacki. żywiąc niechęć w sereu 
do energicznego podwojewodzego. szukał ciągle zaczepki. a wnet 
nadarzyła się do tego sposobność. 

ani Wieloglowska. nie mogac znieść dlużej ciągłych obelg 
przeciwko podwojewodzemu, ujęla się za swym krewniakiem i na 
obelgę odpowiedziała obeleą. lopacki za jedną obelsę oddawał 
kilka. I wbrew oświadczył. że ją wyrzuci ze swej kamienicy. Obra- 
żona szlachcianka, tracąc cierpliwość. uderzyła go, a on nie pyta- 
jac wiele, pochwycit i wyrzucił ją na ulice, tak że w błoto wpa- 
dla. Córka ujela się za pokrzywdzoną matką. ale i ja pochwyci 
wyrzucil na ulicę, powybijał potem okna, wyważył drzwi i zabrał 
z sobą. Działo się to na św. Marcin o czwartej godzinie w nocy 
ide 

Wystraszone szlacheianki. nie wiedząc, co począć, udaly się 
zaraz do burmistrza. Pawła Użewskiego, *) prosząc o wymiar spra- 
wiedliwości. Nazajutrz Marcin Wielogłowski, podwojewodzy san- 
decki, i brat jego krzysztof, podstarości sandecki. przyszli na ra- 
tusz i. jako opiekunowie, zaniesli żal i skargę na Lopackieso. 
Pani Konstancya okazała siny raz na rece, a matka jej swoje 
szaty splamione w błocie. Wyznaczono termin. czyli roki sądowe. 
Ale wlaśnie pan podwojewodzy musiał w tym czasie wyjechać 
w osobistych interesach swoich. wiec urząd odłożył sprawe ua 
później. o co Lopacki nie pogniewał się wcale, 


1 Act. Consul. Sandee. T. 52 p. 60 
Scabin. T. 51. p. 479—482. T. 54. p. 276. 
2) Złotnik i rajca sundecki 1630—1643. 
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Lopacki mial niezwyciężoną chetke, wedlng zwyczajn swego. 
pieniać się na zabój. ale nowa sprawa ciężkiej obrazy 1) honoru ks. 
Bartłomieja Fuzoryusza, kustosza kollegiaty, wskutek której całe 
miasto poruszył przeciwko sobie, skłonila go do zgody. Posłal 
tedy do pani Wieloglowskiej, prosząc o zgodę i zdając się na sąd 
polubowny Jana Wojakowskiego i Stanisława Rogalskiego. Jakoż 
stanela zgoda. Lopacki za szkody i urazy zapłacił 12 złp., prze- 
prosil i zaręczył. iż panią konstancyę Przytkowska pozostawi na- 
dal w spokojnem posiadaniu części kamienicy Smoczowskiej. 

Pau Adam Trzciński z Nowejwsi mial także 700 złp. długu 
u Lopackiego. Dowiedziawszy się więc o znieważeniu pani Wielo- 
głowskiej i jej córki, zjechał i zupozwal go o swój dług. Topacki, 
rozgniewany na wójta Tomasza Pytlikowicza, który różne jego 
sprawki już nieraz sądził. wmówil w siebie, iż sie to stało na 
jego wezwanie: głośno zatem obwiniał wójta. iż doniósł panu 
Trzejnskiemn 0 swem niecnem postępowaniu. 

Zapis był prawny, więc sad zawyrokował, iż pan Trzciński 
może odebrać wspólposiadanie kamienicy Smoczowskiej, nie nbli- 
żając prawn pani konstancyi Przytkowskiej. Naznaczopo roki, aby 
się Łopacki dobrowolnie usuna? lub pieniadze oddal. Ale nie dał 
się nakłonić na żadną stronę. Dlatego przed ostatecznem popar- 
ciem powagi sądu siłą. posłał doń wójt Pytlikowicz: podwójciego 
i iawnika jednego wraz z wożnym. Ci wezwali go w imieniu prawa. 
aby ding 700 złp. panu Adamowi Trzeińskiemu zapłacił wedlug 
przewodu prawa nad nim. albo kamienice opuścił. 

Zastali tam przypadkiem miejskiego kata. W jego przyto- 
mności. wpadlłszy Lopacki w swój zwykły gniew, odpowiedział: 
„Panowie przysieżniey! powiedzcie ode mnie wójtowi, że ja go. 
tego uiecnotliwego syna, tego złodzieja zabije! Mialem go dawno 
kijem zabić u rurmuza. *) alem mn folgował. Jak zostanę burmi- 
strzem, każę go pojmać... pojmawszy, dam go za kratę... a potem 
wepcham mu w gardło ową kartę, co pisał o mnie do pana 
"Trzcińskiego... i każę ściąć lub obwiesić... ale każę malarzowi po- 


1) bliższe wyjaśnienie tej sprawy zob. Hist. Now. Sącza T. II. 
102—104. 

*) Na mocy przywilejn Kazimierza Jagiellończyka. wydanego 
w Krakowie 1465 r. i pouownie Zygmunta Augusta na sejmie war- 
szawskim 17. stycznia 1555, założono w Nowym Sączu wodociągi. za- 
vomocą których sprowadzano wodę z gór w Roszkowicach do miasta. 
(ule to mrządzenie i zabudowanie, skąd wodę rurami tłoczono do mia- 
sta, nazywano rurmnuzem. 
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wroz pomalować, żeby na białym albo surowym nie wisial, ule 
na pomalowanym. Ty! (zwracając się do kata), Janie mistrzu! 
bedziesz nad nim exekutorem. będziesz mial robotę koło niego ..* 

Wkrótce jednak po odejściu przysiężników pohamowal się 
Lopacki. Uprosił Stanisława (irybowskiego, lawnika. i posłał go 
do wójta Pytlikowieza, aby mu odpnścił i za złe nie miał, edyż 
to w gniewie mówil. Wójt odrzekł: Odpuszczam z serca. jeżeli 
mu prawo odpuści! $lysząc to Lopacki, odpowiedzial po swojemu: 
Porwał go kat! com mówił, tom mówił! 


Ks. JAN SYGaAŃSKI 1. J. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MATERYAŁY 


do historyi polskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciąg dalszy). 
; 6, sierpnia 1544. 
Raport p. Pulawskiego posyłam. Ostatnim statkiem. to jest 
wczorajszym, nic nie pisal, widać, że wyjechał z Tulezy. aprobo- 
walem podróż do Hassan-beja. ale zaleciłem jak najmocniej, by 
zaniechał projektu przyjechania do Carogrodu, choćby na naj- 
krótszy czas, toby bylo bledem. niepotrzebną stratą czasu i pie- 
niedzy. Wedlug mego zdania paszport cudzoziemski p. Puław. 
wcale potrzebnym nie jest, ale z obawami i przywidzeniami tych 
panów, to rady sobie dać nie można. jak się czegoś zachce, to 
trzeba koniecznie dostarczać, bo inaczej to rzuca posadę, jak gdyby 
na spacer wychodził. Pozycya p. Puław. jako Muznimanina i pod- 
danego tureckiego. jest ważna, gdyby zrobil jaką niedorzeczność. 
hyłoby to wielką szkodą dla sprawy. dlatego upraszam władzy. 
jesli można, dolożyć starania i dostać mu ten paszport angielski, 
a przynajmniej napisać w tym względzie na osobnej karteczce 
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stosownie do moich powyższych raportów, jak władza uważa po- 
zycyę p. Puław., że nie chce, aby byl cudzoziemcem, lecz podda- 
nym tureckim, zwlaszcza, że już jest właścicielem, że to potrzebne 
dla dobra sprawy i odwolać sie do poświecenia sie p. Puławskiego. 
dlatego proszę o podobna karteczkę, że pp. Wielogłowski i Rawski 
wlali mu to przekonanie, żo to ja przez upór nie chcę tego zrobić, 
ale żebym chcial, to byłoby to zaraz zrobionem — oni to w nim 
obudzili tę obawę niczeim niewyrezonowaną. Ja staralem się u Rizy 
Paszy o powtórne polecenie p. Pulaw. władzom miejscowym i p.: 
(nieczyt.), mnie jak najsolenniej zapewnił. że to jest zrobionem. — 
czemu wierzę, gdyż p. Pnl. nie uskarza się na miejscowe władze — 
owszem. przybyły ztamtąd sluga jego Giovani donosi. że jest do- 
skonale uważanym. Proszę takoż o przygotowanie człowieka po- 
trzebnego na Niż, ale tak. żeby mógł tam ze mna część zimy 
przepędzie — jabym pragnął tam zimować. Moje posiedzenie tam 
jest konieczne, jak równie mój pobyt tu. nie masz dnia, godziny, 
żeby tu nie było co do zrobienia. trudna to jest rzecz, a nawet 
nie wiem, czy podobna. podzielić się ohecnościa na dwa miejsca, 
żeby temu zaradzić, trzeba mieć albo tu dobrego zastępcę. albo 
tam zdolnego i wiernego wykonawce rozkazów. tem ostatni zdaje 
mi się podobniejszym do wynalezienia. eltociaź ja wolałbym mieć 
pierwszego. Jak tylko sprawa W. i P. rozjaśni się. zaraz jadę 
na Niż, ale dlatego prosze władzy o przysylanie korespondencyi 
jak zazwyczaj. nie przerywając jej. bytność Drozdowskiego w czę- 
ści korespendencyjnej zaradzi wszystkiemu, ja mu zostawię jak 
najszezególowszą instrukcye. 


16. sierpnia. 


Z Niżu raport p. Puławskiego posyłum — pozycyęe jego 
uważam za najlepszą, jakiej tylko spodziewać się i życzyć sobie 
moglibyśmy. Nieposuwanie rzeczy przez p. Puław., do czego 
niema potrzebnej ruchliwości, bynajmniej sprawie nie szkodzi, 
stosunki, jakie zawiązuje i roztropność. z jaką się prowadzi. þar- 
dzo jest pożyteczną. Mam nadzieje, że pobytem moim na Nizie 
przez kilka tygodni, rzecz jak potrzeba wdrożę, ale do prowadze- 
nia wdrożonej trzeba ezlowieka roztropnego i przezorneyo, 4 Zą- 
razem ruchliwego, ten z Puławskim odpowiedza potrzebie polityki 
N-cia Pana — a jesli będę mógł ziinować na Niżu, to ufam 
w Bogu. że ten ważny, dziś może najwazniejszy punki, będzie za- 
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jety przez mas. jak tego potrzebujemy. Ulciaibym od przyszłego 
wtorku za tydzień a najdałej za dwa tygodnie wyjechać na Niż. 
Polecilem p. Puław., by wehodzil w stosunek bliższy z Tatarami, 
bardziej przekładając stosnnek z Tatarem Manhinskim. (2) miejseo- 
wym. jak Birbaszeem (?), tylko przejezdnym. By za jednym razem 
staral się Nekrasowców z Konnonki blisko Manhina,1) w wielkiej 
zażyłości bedących z Tatarami. pobudzić do dzialania na kozaków 
Platowskiel, przybyłych zastąpić koz. Manhińskieh. 

Polecilem, by w kupionym młynie przez p. Polaka. starał się. 
muieścić Polaka. do czegobym mu posłał p. Bfnieczyt.). o którym 
poprzednio pisułem, im więcej Polak na Niżu, a roztropny. tem 
lepiej dla nas. możemy się nim posługiwać a o naszych zamysluch 
i robotach nie powinien nic wiedzieć. Co do świadectw mnicha. 
to nie nie znaczą 1 z tymi nmichami nie można nie zaczynać. 
póki ja nie przyjadę na Niż, można jednak z tej rzeczy wyciągnąć 

| korzyść,ale w tem wszystkiem. trzeba się samemu rozpatrzyć. 


26. sierpnia. 


Z Niżn odebrałem tylko wiadomość ustną i list od p. Rady- 
szewicza. że p. Puławski wyjechał w okolice Babadach. P. Rady- 
szewicz jest z dawnej administracyi statków w hknstendży — pi- 
salem o nim nieraz w moich raportach. P. Radujewicz zaś, który 
mial interes z Zaborowskim. jest Serbo-Czarnogórzec, używany 
przez Turków do rozmaitych poslng. szezególniej przez Murze- 
Paszę, dlą odróżnienia będę nazywał odtąd p. Kadyszewicza p. 
Fomasz. Prosilbym władzy jak najnsilniej o przyspieszenie p. Za- 
leskiego do zawiazania stosunku komisyonerskiego z p. Tomaszem. 
to dla naszej posady koniecznie potrzebnem. P. Pulawskiego kon- 
dycya Mnznbnanina jest bardzo ważną. ale to pewna. że on sam 
nie jest wstanie odpowiedzieć potrzebie sprawy na Niżu. 4ośli 
Miński się uda. to z nim Pulawski będzie wyśmienity. Dla tego 
proszę o Ilniskiego, «le proszę. by w paszporcie można było owe 
„ski* jakos zmienić. Mimo. że tu jest ciągła a ciągła robota, chce 
4 a przynajmniej I września wyjechać na Niż. choćby na jakiś 
czas tylko i spodziewam się, że to zrobie ll-go. Dziś przychodzi 

1) Zdaje się. że tu mowa o miejscowości Akmanhit, dawnej 
kolonii Zaporozkiej. Kozacy tej kolonii w r. 1807 wrócili do Rossyi, 
nazywano ich Manhińskimi. Utworzyli w tymże roku naddnnajskie 
putki kozackie. (Ust -dunajskije połki). Patrz list z 26. wrześ. — przypisek. 
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statek z Niżu, jeśli mi przywiezie jakie ważne wiadomości, to ju- 
tro doniosę o nich przez pocztę pod adresem: Pani Mosel de 
(nieczyt. ).. Chcialbym bardzo zimować na Niżn. 


6. Września. 


List od Pulawskiego zalączam. odebrułen takoż ustną wia- 
domość przez przybyłego ztamtąd mieszkańca, że Austrya wysyła 
na Niż niejakiego hofrata imieniem Geringer dla spisania Molo- 
kanów, poddanych Austryi, znachodzących sie na Niżu ze sta- 
dami i trzodami, takoż popa ruskiego, prześladowanego przez Mo- 
skwę, zbiegłego do Tureyi i tun trzymanego w areszcie. P. Sztur- 
mer wyzwolił i sprowadza do ('arogrodn, ten pop jest teraz 
w Tulczy: zwróciłem uwagę i całą ostrożność p. Puław. na te 
zachody Austryi i poleciłem, by obudzil wreszcie podejrzenie 
urzędników tureckieh przeciw tym rzeczom. To mi było doniesione 
przez Franciszka Iryvcza. właściciela domu i kawiarni w Tulezy 
dobrze repntowanego czlowieka. On mi bardzo dobrze mówil 
o Puław. i oświadczył. że teraz jest na hiesiadach przedramaza- 
nowych z hanem i mnrzami tatarsk. z którymi ma być w wiel- 
kiej przyjaźni. To zaprzyjaźnienie się Pnław. może przynieść þar- 
dzo korzystne skutki, ale ze wszystkiego widzę, że on sam mie 
potrafi sobie rady dać na Niżn: doszediszy do stopnia zaprzyja- 
Znienia. dalej nie pójdzie, zresztą nie rozumie ważności. juka na- 
daje jego posadzie cecha Muzułmamna i poddanego Porty. Trzeba 
do niego czlowieka. któryby lepiej rozumiał służbe. lepiej rozu- 
miał Polskę i potrzeby Polski, niech ma energie, dobrą wole 
i akuratność w spełnianiu poleceń. Tego tylko potrzebuje. Jeśli 
jest takim llmski. to proszę władzy o niego jak najprędzej. Rzecz 
o Haffrain zdaje się sprawdzać (nieczyt.). P. Dubrawezyć z da- 
wnej administracyi Kustendży mówił, że rzad austr. zamyślu 
o przywróceniu tej stacyi i dla tego ma wysłać urzędnika na 
miejsce dla przejrzenia tego punktu i zebrania potrzebnych wia- 
domości. Namówiłem Stefana Kalinowskiego. który pokłóciwszy 
sie z Niemcem, ogrodnikiem smtańskim. porzneil służbę sultan- 
ską — do ndania się na Niż. a Pulaw. polecilem, by mu wyna- 
laz? tymczasowe jakie miejsce. bedzie to dobry emisaryusz — ma 
do tego chetke — jest to ten sam. co ze mną robił podróż po 
Niżu i Bułgaryi. dawniej on żądał pozytywkę i cheial isé między 
kozaków ezarnomorskich i azowskich, których kraj zna, gdyż mię- 
dzy tymi ostatnimi byl lat kilka. Prosilbym bardzo o przysłanie 
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przez p. Tiińskiegó jednej lub dwóch pozytywck a przytem kilha 
rozmaitych harmonik. to doskonała rzecz dla emisarynszów ida- 
cych miedzy lud. Azowscy kozacy są zaporożcy, ostatnim razem 
wyprowadzeni z Tnreyi z Iladkim. Jest ich przeszlo 8 tysiace. 
na pograniczu Ukrainy z ziemiami Czarnomorców. rząd mosk. 
chociaż im nadał konstytucyę wojskową, nie nżywa ich do służby. 
są to awantnrnicy na wszystko gotowi. wciąż nciekają na Niż 
iz nich można mieć dobrą korzyść. byle między nich rzucić na- 
szą myśl. 

Proszę wladzy bardzo myśleć i zrobić co dla domu handlo- 
wego p. Radyszewieza. niech do niego przynajmniej napiszą ko- 
mmtikacyę handlową. iniormującą sie p. Falkenbagen, to œo po- 
krzepi — on kupił dom i czeka, a to stanowisko dla nas tyle 
korzystnem. że warto nim się gorąco zająć. Ja chciałbym wyje- 
chać w ten wtorek na Niż. zrobiłbym do tego potrzebne kraki 
o odświeżenie papierów. ale nie wiem. czy to uskutecznię prędzej 
jak przed 17. wrześn.. taki nawał interesów na mnie się zwala. 
że już to za najwiekszą laskę Bożą uważam, że mogę im jako 
tako wydolać — a bvtnosć moja na Niżu jest konieczna. 


16. września. 


Raport od p. Puław. odebralem i takowy posrłam. Wczoraj 
dopiero ten raport odebrałem, z tego powodu. równie jak i z przy- 
czyny świeta ramazanu. nie moglem się dowiedzieć. czy wieść 
o p. Kuzniczewie jest prawdziwą. mówiłem do p. D.. ale on o ni- 
czem nie wie, ale ja temn wierze, że Porta dla zatarcia sprawy 
o złapany okręt z prochami do Czerkies. mogła takowa koncesyę 
zrobić. Moskwa opierając się na prawności, mogla tego żądać. 
a Risaefendi czlowiek słaby i boiaźliwy mógł pozwolić na ta — 
a zwyczajem swoim przez wstyd tai takowy krok przed innymi 


gabinetami — zaradzić tema dyplomatycznie niepodobna. Gdyby 
zas ta wiesć byla plonną. rozgłaszająć ją. możnuhy Moskali na- 
prowadzić na drogę — postanowilem tedy, jeśli jest prawdziwa. 


radzić (nieczyt.) miejscowym przez Pulaw.. hy zrobili ogłoszenie. 
któreby odwoałalo dezerterów i pozwoliło im pokryć się w hez- 
pieczne schronienie. po jakimś czasie mogą wrócić na swoje 
miejsca. Pod rządem tureckim udać się to może. To postanowienie 
Porty byloby bardzo szkodliwe dla naszych zamiarów, Zamierzam 
jmro wyjechać na Niż i chyba Jakiś nadzwyczajny wypadek może 
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przeszkodzić tej podróży. Cznję, że moje położenie bedzie truduem. 
jesli zastane p. fhuznicza na Niżu z okazyi swojej misyi. ale 
mam w Bogu nadzieje, że on nas nie opuści. Zreszta chcę wye- 
szaminować stosunki. porobione przez Pulaw.. ustalić porozmnienie 
się z p. Radysz. Tomas. i wypatrzyć emisaryusza. Po tem przej- 
rzenin może wypadnie. abym powróciwszy do Oarogrodu na jakiś 
czas, jachał na zimę na Niż, jeśli taka bedzie wola N-cia Pana. 


Carogród, 26. września. 


W tej chwili wracam z Niżu, to jest z Tnlezy, gdzie bylem 
dni kilka. Mam bardzo mało czasu do pisania i dlatego w krotko- 
ści będe o wszystkiem pisal — późniejszym raportem rozwinę 
obszerniej eo potrzeba. Wyjechałem z Uarogrodn 17. b. m.. przy- 
-8 
Indnin i tu w tej chwili przybywam. W podróży tam przebyliśiny 
burze i o mało co nas statek nie zernchotal się. 

Achmoet-beja pozycyę zastalem jak tylko można najlepsza — 
jest nważany i labiany przez władzę i mieszkańców wszelkiego 
rodzaju. ta jego pozycya i clęiność w spełnianiu rozkazów, dała 
mi możność prędkiej roboty. Umowę asocyacvi między Achmet- 
bejem a p. Tomaszem kadyszewiczem do założenia domn handlo- 
wego komisyi spisałem i oni go podpisali. zrobilem to dla ustale- 


byłem do Tnlczy 19. w nocy, ztamtąd wyjechałem 23-g0 po po- 


nia p. Tomasza i nadania powierzchownej cechy pokytowi Achmet- 
beja. Bylem n gubernatora (ajana) Tulezy Ali Efendi. mówiliśmy 
z nim o tej asocvacyi i on koniecznie chciał do niej należeć. tak 
dalece, że ofiarował się dać 50 tys. piastrów do współki i wysta- 
wić sklepy. Ta propozycva i ta chęć ajana jest dla nas ogromna 
korzyścią. możemy być prawdziwymi panuvi Niżu. tylko eliciejmy. 
bla wiekszego zachecenia i wciągnięcia w rzecz ajana ułożyliśiny, 
że on razem z Aehm.-bej. i p. Tom. Rad. spisze rejestr szezegó- 
łowy rzeczy czyli towarów potrzebnych do sprzedaży na Niżu 
i produktów Niżu z cenami i objaśnieniami szczegółowemi. to 
wszystko mają zrobić ! przesłać mi jak najprędzej do Caroerodu. 
Wystawilem ajanowi potrzebę tajenniey przed zazdrosnywi mu... 
i przed Moskwą i nawet przed jego władza do pewnego czasn, 
ten język bardzo mu trafił do przekonania. 

Jest to mlody jeszcze czlowiek — ponętę ma do cywilizacyi 
i znaczenia. Umowę miedzy p. Tom. a Achin.-bej. mam u siebie, 
ale ją przeszlę razem z rejestrami. Teraz trzeba rzecz wystawić 
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p. Falkenligen, ż8 oprócz wysokiej, niepospolitej slnzby. jaka 
oddać może Ojezyznie, nigdzie lepiej nie może prowadzić za- 
robku handlowego, jak w Tulezy dom komisyjny. Wspólnik ajana 
bedzie mial wszystkie produkta miejscowe taniej i snadniej jak 
każdy inny kupiec. Składy i sklepy przyjda domowi prawie za 
nic. Przez skasowanie biura w kustendży miasto Talcza ogromnie 
się podniosło — ja go nie poznalem. ludność się stroiła, więcej 
200 porządnych domów się pobndowało. daleko więcej życia i rn- 
chu w Tulczy jak w Warnie i Sylistrvi. Moskale nad odnoga 
Sulina buduja miasto. już jest wiecej 50 domów. Snlina jest za 
kordonem zdrowia. Wszystko kapuje w Tulezy, wojsko stojące 
w Sulinie takoż nabywa potrzebnych rzeczy w Tulczy, a może 
snadno robić kontrabande do Rossyi. W Tulezy i Sulinie eo rokn 
buduje się ogromna ilość statków tak na Dunaj, jak i na morze 
Czarne — przy mnie w Tulezy spuszezano z warstatów cztery 
okręty, między którymi dwa byly o trzech, a dwa o dwu ma- 
sztach. Na warsztatach w Tulezy widziałem do 40, a w Smlinie 
daleko więcej. Więcej widziałem w Tnlczy ludzi w kapelnszach 
po europejsku. jak w Rnszczuku. Fo wszystko zapewnia odbyt to- 
warów europejskich. szczególnie w spółce z ajanem. P. Tom. Rad. 
ma swój dom bardzo porzadny i za pośrednictwem Achm.-beja 
dostal przywilej na rzeźnietwo. Achm.-b. jest w doskonałych sto- 
snnkach z Hussajm-Kffendim i Halil-Kffendim, najbowatszymi wła- 
scicielami Pnlczy. Hassan-bej. dawny gnbernator Niżn jest teraz 
właścicielem cel (gnimrakczy) od Silistryi aż do Warny. bardzo 
dobrze jest z Aclr-bej.. a dla mnie oswiadcza jak najszezersza 
przyjaźń. Przemycanie towarów zakazanych przez osadę wojskowa 
z Snlinv. jest niepospolitej wartości i handlowej i politycznej. 
nie wyjmując dzisiejszego zastępcę gubernatora Suliny. maj. Han- 
zylow. wszyscy oficerowie i żołnierze okaznją ogromną chetke do 
tego przemycania. Bliskość i ciągła komnnikacyu z besarahią 
nadaje ogromną ważność handlową i polityczną Tulczy. Na- 
leży się teraz odezwać i do patryotyznu i do inteligencyi p. 
Falkenhagen. Jeśli prędko bez odkładania, bez przewlekania po- 
trafimy korzystać z tego. co się lm zasnulo. polityka N-cia 
Pana stanie na olbrzymiej posadzie. Niech p. Falkenhagen stanie 
na czele dyrekcyi tego domu komisyjnego, będzie reprezentantem 
polityki X-cia Pana i handlu domów angielskich a może i franc. 
(inbern. Tulezy i p. Tom. właściciel, powinni być ewarancyą temu 
handlowi, a Aclim.-bej doskonalym pośrednikiem do mieszkańców. 
Tylko nie trzeba opaźniać tej rzeczy. Una nam daje usadowienie 
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sie ua Nižu. dzialanie na Niżu i z Niżu propagowanie sumychze 
Moskali. Posyłam Aclun-b. Constitutionel i już go czytaja i zua- 
bierają Moskale. oficerowie i urzędnicy kwarantan Tomorówcy. 
Suliny, a nawet kursuje do Ismailowa. dla tego to proszę o regu- 
larne przysyłanie dzienników. broszur it. d. Teraz więcej jak 
kiedykolwiek jestem przekonany. że z Niżu jedynie tylko można 
rozburzyć carstwo moskiewskie. Jedynie tylko i to moje przeko- 
nanie jest jak najgorętsze. tam dobrze prowadzona i żywionu po- 
lityka N-cia Pana musi rozburzyć przez osiągnięcie zwycięstwa. 
braz Matki Najświętszej pokazałem Ojen Parssi, bardzo go ura- 
dowal, po Kamazanie Achm.-b. mu go odwiezie. Prosilbym wladzy 
o przysłanie mi rozmaitych tanich obrazów świętych. choćby ma- 
lvch i wprost na papierze. a szczególnie św. Michała. św. Stani- 
sława, św. Jozefata. św. Kazimierza, M. Boskiej. św. Anuy i sw. 
Jadwigi. o ile można stylu wsclłodniewo oraz cacek kościelnych. 
mało kosztujących — to wielki pożytek zrobi. Czy nie dobrze bv 
bylo owa odezwę Lelewela do Moskali przejnaezyć. po moskie- 
wsku przetlnmaczyć, wydrukowde i to przez Suline rzucic. W woj- 
sku moskiewskim szczerze niechoć ku rządowi i carowi: niedawna 


jakis wyższy oficer Leantij Osipowicz — nazwiska jego nie umial 
mi powiedzieć doktor Warninskij Kwasantowicz — posądzony 


o spisek, uciekł przez Rnszczuk. Warnę, tam siadł na okręt i po- 
płynąt do Ameryki do Bostonu. Przyszedł do Paszy rozkaz seliwy- 
rania go, ale Grecy warnscy ułatwili nm neieczkę za pomocą do- 
ktora. doktor mi mówił. że bardzo utalentowany człowiek. Jecha- 
lem na statku z Mosk. Sergijem Szntow z Rygi. poeta i człowiek 
bardzo przyzwoity. z umiarkowaniem ale z niechęcią mówił o car- 
skim despotyzmie, o naszej sprawie bardzo zdrowo sądził. dla 
uniknięcia awantury nie pojechał z Bukaresztu do kraju. ale je- 
dzie na Stambul. Trvest. przez Niemcy do Rygi. tak się boi tej 
awantury policyjnej. Ofcerowie Suliny i Tomarowy. znajomi 
Achm.-heja. tęsknią za swoboda. nskarżaja się na despotyzm 
Wszystko to jawree dowodzi. że pierwiastek rewolucyjny grasuje 
w Moskwie, ale nigdy na rewolucyę Moskwy spuszczać się nie 
można. trzeba swoje robić. a ten duch może nam ułatwić dziala- 
nie tylko. nie więcej. 

Niemam czasn tylko do widzenia niektórych osób koniecznie 
potrzebnych i tę ekspedycye kończyć będę w nocy i w nocy pu- 
szle do Terapii. Widziałem Plor., oświadczył mi, że interesa Toiti 
| Morsku (?) są (nieczyt.) i że teraz trzeba będzie to. żehy Francya 
z Anglią mogły razem działać i krzepić swoje przymierze. Plro. 
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polmnje, że tą kwestyą powinna być kwestyva slowiańska. zarecza 
za takoweż same chęć i pojęcie p. de B., ale obawia się, by p. 
Canner nie byl temu przeciwny, gdyż Austrya zraża go bezustan- 


nie od tej kwestyi — jako mającej przewrócić Ottomańskie pan- 
stwo — dlatego radzi, by N-żę Pan jak najspieszniej zrobił sta- 


ranie w tym wzgledzie kolo gabinetn St. James. Z p. de B. będę 
mowił stosownie do woli i rozkazn wladzy. Ale przyznam się. że 
nie mnie tak nie kosztuje, jak mówić z prośbą o pieniądze, ale 
bede mówił. 

Przez czas mojej niebytności nie nie zrobiono. dopiero ja dziś list 
(otrzymalem) z Serbii i memorya Neofl. (2). Mimo najlepszych chęci 
nie było to zrobiono. pokrzyżowano nawet niektóre rzeczy. ale to 
nie bardzo złego nie zrobiło, tylko że wszystko dowodzi. jak cię- 
zko na kilka dni oddalić się ztąd. nie mające dobrego i wprawnego 
zastępcy. Polityka X-cia Pana na tym stopniu stanęła. że nie można 
jej odstępywać na chwilkę. List Zacha przesyłam. Już z niego 
widno. że rady nasze słuchane. że ohawy o seysyę miedzy W. 
i P. a L. Aleon nie tak są straszny mi. Posyłam memoar Archi 
Neof.. dałem jedną kopię p. de B.. jedną postalem do Serbii. 

Poznałem się z przelożonym monasteru Czvlin-dere Uspenia 
Bohorodyci. Ojcem Paissin, tym samym. o którym pisywal p. 
Rawski — jest on rodem z Kardyszówki z pod berdyczowa, mój 
niedaleki sąsiad, dzieckiem wyszedl ztamtąd. ma lat do 50 i prze- 
szło, człowiek prosty, pelen zdrowego rozsądku, łagodny i szcze- 
rze serdeczny. kilka dni będąc z nim, nie widziałem go ani razn 
pijanego. Doskonale zrozumiał calą naszą pozycye, nasze działania 
i otwiera nam swój monaster, o tem interesie piszę w liście do 
N-cia Pana. Jest to rzecz ważna i bardzo dla naszej sprawy. Mo- 
naster jest o 3 mile drogi do Tnlczy i tyleż od Isu Kery. o poł- 
tory od Dunaju. w lesie, blisko wioski Tefycia. gdzie zakładają 
monaster kobiet, na samym przechodzie chłopstwa uciekającego 
2 Moskwy do Tnrczyzny. Będziemy mieli człowieka w tym mona- 
sterze. Ojciec Paissi wskaże ludzi godnych wiary na emisaryu- 
szów, można i trzeba koniecznie mieć drnkarnię ręczną z literami 
polskiemi i rnskiemi dla drukowania potrzebnych pieśni, modlitw 
i odezw do ludu naszego, malutkiego formatu książeczki do tego 
posłużą. Takim sposobem przygotujemy. podniesiemy i opanujemy 
lud Ukrainy i taka propaganda wielkiego czasu nie potrzebuje. 
Lud Ukrainy nie trzeba przekonywać, ale zentuzyazmować, to 
dzieło tygodniowe a nie roczne. a bez tego żadne emisarynszo- 
stwo na nie się nie przyda a przynajmniej nie na wiele — i dłu- 
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giego czasu potrzebnie. Ja tn zaraz zajme się przygotowaniem ta- 
kich rzeczy. ale prosHbym władzy o przygotowanie i przysłanie 
mi takoż jakiejś piosnki. jakiejś modlitwy. tylko byle nie byly 
długie. o ręczną drukarnie na Niż proszę. Teraz człowiek, który 
bedzie w monasterze, musi znpelnie przyjąć cechę powierzchowna 
życia monasterskiego. a nawet i krój snkień do monasteru zasto- 
sować. Mnie się ta rzecz nie wydaje ani trudną. ani. przykrą. ale 
ja wiem. że takie poświecenie sie Polakom nie bardzo się podoba. 
dla tego dobrze naprzód wystawić rzecz, wysylanemu. żeby potem 
nie bylo korowodów. Musi raki człowiek uczęszczać na mszę. być 
codzień i w wieczór na modlitwie. nie udawać junaka — malo 
sadać. zachować pozorne posłuszeństwo dla igunena (przełożonego 
monasteru). żyć w zgodzie z mnichann. a jednak z nimi się nie 
spoufalać. z narodem prostym po karczinach nie włóczyć się. 
w swoich stykaniach sie z Aelnn.-b. zachować wszelka u wszelką 
ostrożność. ślepo wykonywać polecenia władzy politycznej. Czy na 
to wszystko p. Iliński przystanie? Misya to jest nadzwyczajnie 
ważna. pole do odznaczenia się piękne, do służenia sprawie poży- 
teczne. przyszlość otwarta, ale trzeba wytrwałości i poświęcenia 
sie. Przy funduszu, jaki jest wiadomy X-ciu Panu. 300 fr. rocznie 
na ckspedycye, rozmaite prywatne potrzeby i t. d. powinny wr 
starczyć takiemu agentowi a przytem trzeba mn zapewnić. że 
jesli nie przez swoja omyłkę, nie z własnej woli. ale przez nic- 
przewidziany zbieg okoliczności lnb z rozkazu władzy opnścić þe- 
dzie musiał stanowisko. a nie był użytym do innej posługi. do- 


stanie 500 fr. i wolność udania się. gdzie mu się podoba, to mi 
się zdaje być rzeczą konieczną: z agentem agencya główna miała 
stosunek czysty. Chciałem, to jest mialem zamiar użyć do tej po- 
sady p. Cimielowskiego — umie po rnskn i po rossyjsku. zna się 
na drukach i na drukarni, a przytem cichy, ale jest teraz chory 
i niestety jakieś nieszczęście jest przywiązane do tego czlowieka, 
zkąd inąd i chetnego i zdolnego nawet. Jeśliby p. Hiński się zdał 
do tej sprawy, trzebaby sie spieszyć z wysłaniem onego, gdyż 
statki do (Gałaen chodzą tylko do końca października. Robię tn 
jeszcze jedną nwagę. Gdyby mnie okoliczności naglily, gdyby spó- 
„niona pora nakazwwala konieczność. gdyby p. Olunielow. wy- 
zdrowiał, natenczas mnsialhym go wysłać, żeby nie stracić dro- 
giego czasu. Jednak to bynajmniej nie przeszkadzało by mnie 
nnieścić tam i Mińsk. a nawet p. Chmiel. dalbym tę poste, jako 
czasową tylko — na Niżn jest co robić. Wszyscy mnisi w mona- 
sterze są Lkralicy. ©. Paissi jest w dobrej zgodzie z biskupem 
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Bulearem. który najezęściej przebywa w Tulezy. choć powinien 
mieszkać w Sylistrvi, ten biskup jest takoż w przyjaźni z Achm.- 
hej. Z tego monasteru można działać i na Dońców. zwlaszcza. że 
teraz Donice są w Ismaiłowie i w kwarantannie na wyspie Toma- 
rowa j bardzo często przychodza do Tulezy, można i ich nie za- 
niedbywać i ztąd może niejeden pożyteczny związek się wywiąże. 
(ranczarowa nie widzialem. gdyż wyjechał do Rnszcznka z towa- 
rami. jednak zapewniał Achm.-b. przez Parojoła (Polaka Stani- 
sława) o swoich checiach służenia sprawie, a nawet ndania się 
gdzie zechee. byle zapewnić na przypadek jakiegoś nieszczęścia 
los jego żonie i dziecku. Polecilem tedy Ach.-b.. by za jego po- 
wrotem z nim rozmawiał i jeśli tak. jak chcial dawniej Gancz. 
jechać do Carogrodn. żeby go wysłał. a ja ztąd go wyprawie na 
Don. chociażby przykładając sie coskolwiek do jego podróży. My- 
ślę na przypadek nieszczęścia zapewnić jego żonie i dziecku mie- 
szkanie na Osadzie i upraszan wladze o napisanie mi w tej spra- 
wie swojej woli. Ganczarow jadac przez Berdiańskie. bedzie do- 
skonałym emisarynszen na kozaków dońskich i azowskich (zapo- 
rożców ostatuio przeniesionych z Turcvi. osiedlonych koło bBer- 
diańska),. to bedzie dobra rzecz. a kosztów wielkich nie przyniesie. 
Liczba kozactwa pomnożyla się znacznie na Niżu. ale naszego ko- 
zactwa, w samej Tulczy 65 nowych chat tego roku pobudowali. 
pólecilem Acinn.-bej.. by doradzal ajanowi o zasiedlenie nowej 
osady kolo Besz-tepe (pięciu wzgórz), niedaleko ostatniej Siczy 
i może się to stanie. Duch kozaetwa ogromnie wojenny. niektórzy 
muie poznali i ta już robiło ruch nadzwyczajny i dla tego powodu. 
żeby nie rozbudzać tego ducha, a tem samem nie kompromitować 
dalszej pozycyi Aclm.-b.. bylem bardzo rad. że tak na prędce 
moglem wszystko przejrzeć i zrobić. Fo kozactwo zawsze jest do 
naszego wzięciu. w ciągn tygodnia możemy że dwa tysiące sna- 
dno wyprowadzić w pole. z tymi wprost niema co gadać. tylko 
ich uważać i przez monaster nad nimi czuwać i pracować. Wi- 
dzialom kilku Nekrasoweów ze Slawy i Sary-kioi, bardzo mnie 
uprzejmie witali i zapewnili chęć bycia dobrze z nami, pytali 
mnie o różne rzeczy. bardzo się uskarżali na p. Rawskiego. że 
nimi pomiatal. że nie chcial z nimi żyć, że holotę na nich pod- 
bnrzal, nazywając ich bacapami, Moskalami 1 t. d. Chociaż sa- 
dze, że w tych skargach jest przesada, jednak wierzę, że musi 
być i część prawdy, gdyż i ihnmen mnie. i wszyscy Achn.-bej. 
mówiąc o p. Raw. nawet najprzyjaźniej, oświadczali, że od ludzi 
porządniejszych stronił, a z holotą przystawal i że tem od siebie 
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porządnych ludzi odstreczauł, a podejrzenie władzy miejscowej 
obndzał. Jednak te wszystkie eskapady pustej glowy nie popsuly 
nie na Niżu. tylko zmuszają nas do pewnych powierzchownych 
ostrożności, co jest i z pożytkiem dla sprawy. Nekrasoweów zape- 
wnilem o naszych jednakich uczuciach względem nich, a w mo- 
jem przekonanin możemy na nich rachować na każda potrzebe. 
Moskale puszezają wieści, że Moskwa ma ten kraj zabrać, w za- 
mian za Krym, dotąd ta wieść rodzi ogromny przestrachi między 
Turkami i obndza niechęć i gotowość do odporu w kozactwie 
i Tatarach. Ta rzecz może na naszą korzyść się obrócić, jeśli nie 
zaspiemy. jeśli będziemy w możności działania. Anstryacy nagla- 
dają Niż, biorąc za powód protekcyę nad Mołokonami, którzy 
tam przychodzą wypasać stada. Szpiegowanie tej przeklętej Au- 
stryi jest dla nas niebezpieczniejszem i szkodliwszem. jak cała 
czujność i zręczność Moskwy. Poleciłem Achm.-bej. wielką czuj- 
ność przeciw tym ludziom i dyskredytowanie ich u władz miej- 
scowych a nawet podbnrzanie przeciw nim mieszkaneów. Wiecej 
mamy się obawiać Anstryi jak Moskwy. Przy mnie przybył do 
(ialacu z konsulatu niejaki anstryak Szamo, który mial oczekiwać 
na Br. Geringer. mającego objechać wszystkich Mołokonów — 
od 'Tulczy do Bazarczyka (?)i Warny. Z Tatarami Achm.-bej bardzo 
roztropnie interes prowadzi. wszedł w ścisły stosunek znajomości 
z hanem Mnrzą z Czałal-Omen. naczelnikiem wszystkich Tatarów. 
55-letnnn głowakiem roztropnym i chętnym naszej polityce 
iz Ak-Murzą (Bialym Murzą) z Matczyna.) człowiekiem zasłużo- 
nym wojskowo między Tatarami — przeszło 50 lat mającym. 
bardzo poważanym, pojmującym naszą polityke i jej chętnym. Ci 
dwaj ludzie mogą całą Tatarszczyznę pornszyć. Z opowiadania 
Achm.-beja widze rzecz tak dobrze prowadzoną i tak posunięta. 
że można przystąpić do czynów ostatecznych. Posłałem tera” 
obrdwom tym łndzioim podarki i przystąpię z nimi do umowy. 
Upraszam tedy władzę o oznajmienie mi, do jakiej sumy mogę 
posunąć datek na jeżdzca uzbrojonego — w razie już potrzeby. 
Z rozmów tych dwóch ludzi i ze znajomości ducha tutejszych 
Tatarów wiem, że to będzie główny. zasadniczy warunek umowy. 
Upraszam o prędkie zadecydowanie tej rzeczy. Gdyby można po- 
snnąć tę snme do 400 piastrów tur., to byłoby dobrze i to tak 
J00 p. t. na rękę, 100 złożone u naczelnika, a 200 dwoma ra- 


1) Może tu mowa o Mauezynie, starej kolonii ukraińskiej na 
Dobrudży ? 
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tami już za Dnnajem w naszym kraju. Niech władzę bynajmniej 
nie zatrważa to zadecydowanie: roztropnie i z niem i z umową 
się obejdziemy. Nie zrobie lekkomyślnego porywezego kroku. 
a sprawy pewnie nie skompromitnjemy. lmdność Tatarów prze- 
nosi 40 tys. plei męskiej. a snadnie wyprowadzić można w pole 
5 tys. jeźdzeów; wszyscy mają konie dobre. osiodlane i potrze- 
bną broń. O tradycyi dezerterów wieść ani tn ani tam na Niżu 
bynajmniej się nie potwierdza. (o do p. knzniewicza, ton hył 
w Warnie i jest w jej okolicach, o czem piszę do X-cia Pana. 
Kończę moje zdanie sprawy z podróży na Niż. npraszając 
władzy o poparcie i prędkie rezolneve. (roraco to przedstawiam. 
bo widzę jnż owoce dojrzewające naszych zachodów, a obawa mnie 
dreczy. by one nie przepadły. koszta na te podróż i na datki tn 
załączam. równie jak kwit Achm.-heja i jego rotę przysięgi, wzią- 
łem z sobą w pugilares rote przysięgi 3. maja i tak przypadek 
„rządził, że taką rotę on napisał. Dla zachecenia Achm.-b. musia- 
łem mn zostawić dubeltówkę (nieczyt.). zrobiłem zastrzeżenie, że 
jeśli zechce mieć ją na własność, to mu policzę w pieniądzach. 
Teraz zapytnje władzy. czy nie byłoby pożytecznie. żeby ją dać 
Achm.-b. jako gratyfikacye. a dla mnie przysłać inną. co jest 
potrzehnem. P. Różycki posiada wysoki talent zrobienia z po- 
wstańca doskonalego żolnierza i odnoszenia zwycięstw partyzan- 
ekich — świetnych. Gdyby Opatrzność chciala zmilować się nad 
nim i sprawie dać nową podporę. P. Różyckiego miejsce jest Niż. 
Z nim kozactwo i Tatarstwo wróci króla Polsce. a Polskę z kró- 
lom nam z Różyekim na Niżn, gdyby Polska nie była zbawiona 
oddałbym siebie dobrowolnie na najwieksze męki i cierpienia — 
tukie jest moje przekonanie i taka moja wiara. Na kaukaz trzeba 
innego czlowieka. a szezególniej dawnego żołnierza i starszego 
stopniem od Lenoira. Kto wie. ezy p. Podczaski albo Bocański 
z dobrym sekretarzem politykiem. n. p. Budzyńskim. nie bylby 
tym czlowiekiem. możeby jaki doktor (bo doktor operator jest 
ważną rzeczą tam) się znalazł. coby mógł przemawiać do koza- 
ków. Możehy który z naszych panów. u. p. Potocki cheia! nale- 
żeć do tej misvi — jego imię dobreby wrażenie zrobiło, a czas, 
by przecie ci panowie dali choć jeden dowód swojego poświęcenia 
sie. 1 Że są warci imienia swojego rodu. Co do Baltazara, tego 
trzeba nważać jako drogmana przyszłej misyi i tylko z takim uwa- 
Żaniem i zobowiązaniem się jego stosownem, można go tn przy- 


1) Może Bojarski Edm. kapitan z r. 1831? 


(2) 
wa] 
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słać naprzód. Zapewne. że jego pobyt tu w Stambule pod mojem 
okiem. będzie korzystnem dla niego, dła misvi i dla sprawy. 
Przedstawiam jeszcze raz potrzebe przygotowania imienia w pogo- 
towin do wyprawy tej misvi, na pierwszy raport dobry p. Lenoir, 
czekać z onej formacyą do rozpatrzenia sie. co z raportu wypa- 
dnie zrobic, jest 1o toż samo, kiedy trzeba bić się, myśleć o sku- 
pywaniu broni. Bylem na statku, tam jadąc z młodym Ghiką. sv- 
nowcem bylego hospodara, który ogromnie zażalony na Bo-b. i na 
M rancyę, że opuściła Wołoszczyznę dla Serbii. dobry człowiek ja- 
kis, ale Wołoch w calem znaczeniu. dawałem mu nauki, słowami 
prawdy bez ogródki i zdaje mi się. że to nanim wrażenie rohilo. 
na Serbów strasznie zażalony. o p. ('anner 10 p. Titof dziwne 
rzeczy mi wygadywał. ale zdaje się mi, że po wiekszej części 
zmyślał. jednak z tego zrobie nżytek do Serbii. Nazad wracając. 
znalazlem na statku owego sławnego N, Suehopana, o którym już 
niegdyś pisalem — przyjechał do Stambnłu na wezwanie p. Titof 
skarżyć N-cja Sturdze. Od p. Reinera żadnej wiadomości nie 
mam. eo mnie mocno niepokoi. będę pisal do p. Winklera, sto- 
sownie do woli N-cia Pana. P. br. Dzieduszycki jeszcze tu jest. 
żyje z anstryakami i kupuje konie. Drozdowski chciał się z nim 
poznać i użyl do tego p. Ok., emigranta, ale ten pan wyraźnie 
oświadezył. że z emigrantami nie nie chce mieć do czynienia, ani 
zawierać znajojności. Jest to ezłowiek mający lat do 30. Pod ża- 
dnym warunkiem nie wypada mnie nastreczać się jego znajomości. 
kiedy on nie tylko że nie szuka, ale jej unika. Do Kumeńskiego 
list napiszę na przyszlą pocztę, teraz nie mam ani chwili ezasn. 
Na osadę posłalem dziś p. Drozdowskiego. a oczekuję p. Žuko- 
wskiego z niecierpliwością. 

Kończę mój raport o 2-giej w nocy, posylam do Francvi, 
a jestem w obawie, by zuown jakiego bałamuctwa nie zrobili 
w przesylce. 

Michal Czaykowski. 


Fr. RAWITA-GAWROXNSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fryderyka Chopina 
pierwsze lata w Paryżu. 


(1831—1838). 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


(Ciag dalszy). 


Ale pomimo odniesionego sukcesu, Chopin zaczął się znie- 
chęcać do Paryża, albowiem zaczynał doznawać uczucia zawodu, 
nabierając przeświadczenia. że w gruncie rzeczy niema tu co robić. 
A przytem czuł się coraz bardziej osamotnionym, coraz bardziej 
zawadzającym swoim kolesom-pianistom. którzy w cichości ducha — 
choć niby tego nie dawali mu poznać po sobie — nie mogli 
strawić jego trymmfn. jego wyższości pod każdym względem (bo 
nawet w towarzystwie. jako czławiek wykwintnych form towarzy- 
skich, „nmiał sie znależć“, jak żaden z nich), a w komeu, gdy się 
wyczerpały pieniądze. które mu przyniósł koncert. i znów wypa- 
dlo pisać o jakiś „skromny zasiłek* do domu, gdzie również przy 
zmienionych warunkach politycznych nie przelewało się wcale. 
popadl w taki stan przygnębienia moralnego. że nawet w listach 
do rodziny. tak zwykle wesolych i pelnych dowcipu. nie umial 
zataić swego smutku. Przytem tęsknił za wszystkimi. których zo- 
slawil w Warszawie, miał różne niedobre przeczucia o niektórych, 

28% 


436 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


co wszystko razem wzięte, sprawiało, że miewał chwile, w kto- 
tych się cznl nieszczęśliwym. rozstrojonym nerwowo, pozbawionym 
energii i wiary w siebie, nie mówiąć już o nostalgii, jeszcze spo- 
tęgowanej neurastenią. Orlowski, który so widywal często, tak 
o nim w tych czasach pisał do swoich: „Kochany Chopin ściska 
Was serdecznie; od kilku dni jest bardzo smutny, do tego sto- 
pnia, że czasem przyjdę do niego i wyjdę i nic do siebie nie ga- 
damy. Ale to pochodzi z tęsknoty. Tylko proszę Was, nie nie 
mówcie o tem rodzicom (Chopina), gdyż by to ich bardzo mar- 
twilo. Tu u nas w Paryżu kiepsko, nedza między artystami. Cho- 
lera wszystkich bogatych panów wypoedza na prowincyę. A co 
jest najokropniejsze. że ani jeden muzykant nie jest w niebezpie- 
czeństwie śmierci, chociaż ich jest tu. jak psów. Żeby tak z po- 
lowa umarla, toby dobre czasy znów zakwitły, ale może do tego 
przyjdzie”. 

Ta okoliezność, że w Paryżn bylo muzyków, „jak psów”, 
ntrudniała egzystencyę także i Chopinowi. który ostatecznie. o ile 
chcial zostać nad Sekwana. musiał myśleć o zarobku: ciagle żyć 
z tego, co mn przysylano z Warszawy. nie mógł; zbyt na tem 
cierpiała jego amhicya. Ale wlaśnie o ten zarobek było najtrn- 
dniej. a jeśli na ogół panowała „nedza między artystami*, którzy 
często i nie przebierali w środkach, gdy w grę weliodziła walka 
o kawalek chleba, to cóż dopiero mial powiedzieć on, który z na- 
tury był niezaradny, który absolutnie nie potrafił wałczyć. Jakoż 
i z jego finansami było „kiepsko“. co oczywiście nie moglo być 
bez wpływu na humor. Zdawało mu się z początku, że po koncer- 
cie. który go tak postawił w opinii. będzie mógł liczyć na lekeye, 
że z nich bedzie mial jaki taki zarobek. "Tymczasem zawiódł się 
i pod tym względem. Ponieważ wszystko. co zamożniejsze, neiekło 
przed cholerą, więc lekcyj nie było dawać komu. A zresztą inni 
fortepianiści, których przecież było „jak psów“. zażarcie walczyli 
o te lekeye. Om czekał, aź ludzie sami zgłoszą się do niego. pro- 
sząc o lekeye. i jak dotad czekał napróżno. Jakże wobec tego nie 
miał być zniecheconym! Z% kompozycyj także nie dało się wycia- 
enąqć pieniędzy, bo nakładey jeszcze się dali prosić. żeby druko- 
wali za darmo. a już płacić — przynajmniej Chopinowi na razie 
nie mieli ochoty., 

Zmalazłszy sie w tak przykrem położenin, z którego wcale 
nie widział wyjścia. zrozpaczony Chopin wpadl na pomysl. ktory 
niezwłocznie. jako zbawienne enreka, zakomunikował rodzicom: 
żeby pojechać do Ameryki. O ile w Paryżn jest artystów „jak 
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psów”. tam ich niema wcale: ztąd latwość zarobku, a o lo na 
razie chodziło Inn przedewszystkiem. Zapaliwszy się do tej myśli. 
w krórej go może różni „przyjaciele“ paryscy, pragnący się ņpo- 
zbyć niebezpiecznego współzawodnika. jeszcze utwierdzali, Frvde- 
ryk pisal list po liście do domu. starając się przekonać rodzine. 
że wygra wielki los na lotervi, skoro opuści Paryż, gdzie niema 
uie do roboty, gdzie wobee tak wielkiej konkurencyi nie nie wy- 
siedzi z pewnościa. a pojedzie do Ameryki. Tam nie on. ale jego 
będa się prosić o lekeye, tam nm złote dolary same będą naply- 
wały do kieszeni. tak pustej w Paryżu! Okazało się jednak. że 
rodzice byli innego zdania. że wcale nie przekonani listami Fry- 
deryka. nie chcieli słyszeć o tej jego amerykańskiej wyprawie po 
złote runo! To też odpisali mu. że skoro w Paryżu niema żadnych 
widoków dla siebie, to niecli nie traci czasu. lecz wraca do War- 
szawy. Wobec tak postawionej kwestvi Chopin znown nie wiedział. 
co czynić: bo ile z jednej strony pragnął wrócić do kraju, za 
którym mu chwilami tak było teskno, gdzie miał tyle osób dro- 
gich, kochanych. gdzie mu tak dobrze było zawsze, o tyle z dru- 
ciej strony. kiedy miał wybierać między Paryżem a Warszawą. 
między stolicą świata. centrum sztuki ete.. a partykularzem, jakim 
była ówczesna stolica ciemieżonego Królestwa, to mm zaczęło być 
żal Paryża. Zawsze co Paryż, to nie Warszawa! Nadto przyjaciele 


jego. tacy. jak Liszt. Hiller, Sowiński. Orłowski. Humaczyli mu. 


że powinien zostać w Paryżu, że tylko tutaj może wypłynąć na 
szerszą widownię, że tylko tutaj może zrobić wielką karyere arty- 
styczną, podezas gdy wracając do Warszawy, na jej gruncie, 
w obecnych warunkach, tylko zmarnuje swa świetną przyszłość, 
To nie jest teren dla niego! (Cóż. kiedy rodzice nalegali. żeby 
wracal. Jakoż, pomimo wszelkich perswazyj przyjaciół, którym 
przyznawał dużo raevi. postanowił zastosować się do woli rodzi- 
ców. Swoją drogą, o ile do niedawna tak sie wyrywał z Paryża. 
o tyle teraz. kiedy pomyślał. że musi wyjeżdżać, że musi opuścić 
Paryż. było mu przykro: wolalhy zostać. Ale zdecydował się je- 
chać, napisał do domn, że wraca. więc trudno. Nie pozostawało 
nie innego, tylko pakować rzeczy. bo zbliżał się termin wyjazdu. 
Jakoż nadszedł już niemal... 

Wtem stał się fakt. który w jednej chwili odmienił wszy- 
stko. Oto, jak go opisuje dobrze poinformowany Karasowski: „Po- 
trzeba zdarzenia. iż w przeddzień wyjazdu spotkał Chopin na 
nlicy księcia Walentego Radziwiłła: więc go poczał żegnać, oznaj- 
miając zamiar niezwłocznego opuszczenia Francyi. Radziwiłł, nie 
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smiejąc stanowczo odradzać, wymógł na nim tyle, iż Fryderyk 
tego samego dnia ndal się z nim na wieczór do Rotsehildów. 
Chopin podniecony widokiem najświetnicjszego towarzystwa pary- 
skiego. gdy na prośby gospodyni domu (pewno do tego namó- 
wionej przez Radziwiłła) zasiadł do fortepianu, grał i improwizo- 
wał, jak nigdy jeszeze: słuchacze, do najwyższego stopnia zachwy- 
ceni, przesadzali się w oznakach uwielbienia dla jego czarującego 
talentu. Od tego wieczora, jakby za dotknieciem laski magicznej, 
polożenie Chopina zaczelo się poprawiać: los zwrócił do niego 
uśmieclmiete swoje oblicze, nchylając mu cokolwiek zasłonę. przez 
którą przebijała pogodniejsza przyszlość, niby zwiastnnka świe- 
tności nowo wschodzącego słońea. Natychmiast, jeszcze w salo- 
nach u RBotsehildów (w czem znowu nie obeszło się pewno bez 
podszeptów Radziwiłła). otrzymał ktlka zaproszeń do dawania le- 
kcyj na fortepianie w pierwszych domach stolicy: polożenie jego 
maiteryalne poprawialo się z dnia na dzień; od rodziców nie po- 
trzebując już żadnej pieniężnej pomocy, przestal myśleć a powro- 
cie do Warszawy. Jeszcze sie nie skończył rok 1532, a wiec npły- 
wał zaledwie rok od chwili, gdy stanął na paryskim bruku. a po- 
zycya Chopina, jako pierwszego nanczyciela gry na fortepianie, 
już byla ustalona. Miał pięć godzin lekcyj dziennie, od Il-tej do 
4-tej, wszystkie po 20 franków za godzinę. Może zgodzilby sie 
dawać i taniej, ale Platerowie i Czartoryski rozpowiedzieli wśród 
swoich wszystkich znajomych z arystokracyi paryskiej, że to jest 
jego stała cena, że mniej nie bierze. A ponieważ zarówno jego 
nezniowie, jak i aczenice, których była znaczna większość, re- 
krntowali się wyłącznie z najwyższych sfer towarzyskich, zamie- 
szkujących przedmieścia Saint Germain i Saint Honorć, 
wiec cena ta nie erała żadnej roli. Tym sposobem zarabiając po 
100 fr. dziennie. stał się Chopin odrazu „jednym z najbogatszych 
Polaków“, zamieszkałych w Paryżu.) Niestety. nie zawsze te le- 
kcye, które go materyalnie czyniły niezależnym, równały się przy- 
jemności. Przedewszystkiem, z nielicznymi wyjątkami, nudzily go 
strasznie. dzielal ich, ponieważ musiał zarabiać na życie, ale nie 
można powiedzieć, żeby to wogóle czynił z zumiłowania. Artysta 
i poeta, nie był stworzony na pedagoga. Byl nim z musu. A po- 
nieważ stało się moda wśród dam i panien świata paryskiego. by 
się módz nazywać nczenieą Chopina, więc nie brakło pomiędzy 


1) Tak go nazwał w jednym ze swych listów gen. Bem. — ob. 
Karlowiez, str. 282. 
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ego uczenicami i takich, których muzykalność wiele pozostawiała 
do życzenia” Owszem, takich uczenie mial najwięcej. Na prawdę 
imnzykalne i utalentowane. jak panna Paulina Platerówna — 
“a z czasem księżna Marcelina Czartoryska — należały do rzad- 
kich wyjątków. Ale choć dawał lekcye dla zarobkn, to jednak do 
henoraryów przywiązywał bardzo malą wagę. Daleki od zmaterya- 
lizowania, o pieniądze nie dbal zupełnie, do tego stopnia. że ciq- 
gle nań mnsiano nalegać, by bral więcej, by nie zadawalniał się 
tem. co nm ofiarowywano. Tymczasem jemu bylo wszystko jedno, 
tak dalece, że nie cofnąlby się nawet przed nczeniem za darmo... 
To sprawiało, że choć zarahial dużo, nadzwyczaj był skorym do 
rozdawania pieniędzy; że zaś między emigrantami nigdy nie bra- 
klo takich, co potrzebowali, wiec nieraz wyzyskiwano tę jego do- 
broć i hojność. ') 

Oczywiście, że i na humorze zyskał odrazn i ze zdrowiem 
czuł się lepiej znacznie i na życie zapatrywał się różowiej. 0d- 
bilo się to w jego listach z tego czasu. zarówno do rodziny (do 
której jednak zaezyl pisywać coraz rzadziej. tak. że wciąż otrzy- 
mywał skargi z domu, że nie pisze). jak i do przyjaciól. Oto n. p. 
co w październiku roku 1632 pisal do Dominika Dziewanowskiego: 
„Między tutejszymi artystami mam i przyjażń i szacunek. chociaż 
dopiero rok pomiędzy nimi bawie. Dowodem szacunku jest, że mi 
dedyknją swoje kompozycye. nawet ludzie z ogromną reputacvąa. 
wprzódy. niż ja im. I tak: Pixis swoje ostatnie waryacye z orkie- 
stra wojskową mnie przypisał: powtóre, komponują waryacye na 
moje temata. kalkbrenner mojego Mazurka zwaryował: neznio- 
wie konserwatorynm. uczniowie Moschelesa, Herza. kalkbrennera. 
słowem aftysci skończeni biorą odemnie lekcye, stawiaja imię 
moje obok Fielda. Słowem, żebym był jeszcze głupszy, myslałhym. 
że jestem na szczycie mojej karyery. Tymczasem widzę, ile mi 
jeszcze zbywa. aby hyć doskonałym, a widzę to tem bardziej. że 
Żyję ściśle z pierwszymi artystami i wiem, czego kazdemu nie- 
dostaje”. 

Za lekeyami poszły stosunki z najpierwszymi domami w Pa- 
ryżu. wśród najwyższej arystokracyi, wśród ambasadorów, książąt. 
markizów. hrabiów ete., nie wylączając oczywiście i haute finance. 
W dzień zajęty lekcymni, wszystkie wieczory spędzal „w świecie”. 
które bardzo czesto przeciągały się późno w noc. Ztąd i wydatki 


1) A rozmów o Chopinie (z opowiadania pani Emilii z Bo- 
39 


rzęckich Hoffmanowej) Kraj, 1900, Nr. 35. 
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zwieększały sie z dniem każdym. bo jako prawdziwy arbiter ele- 
gantiarum, do stroju przywiązujący niemniejszą wagę, jak naj- 
większa elesantka. Chopin zaczał nie tylko żyć z arystokracya, 
ale i nie liczyć się z groszem. jak jakieś książątko. „Pięć lekeyi“ 
mam dzisiaj dać — pisał do przyjaciela — myślisz, że majatek 
zrobię? Kabryolet więcej kosztuje i białe rękawiezki. bez których 
nie mialbys dobrego tonu“. A zresztą w świecie, w którym bywał 
teraz. a w którym go sobie rozrywano poprostu. pieszczono. Wy- 
różniano, sadzano na pierwszem miejscu, uprzedzano wszelkie za- 
chcenia i kaprysy — bo mial już i kaprysy — musiał dostrajać 
się do arystokratycznego kamertonn. co mu zreszta nie sprawialo 
Żudnej przykrości. przeciwnie, stało się drugą naturą. O tych 
swoich stosunkach w wielkim świecie, w którym mial tak nie- 
zwykłe powodzenie, tak pisał Chopin w r. 1852 do Dziewano- 
wskiego: „ltozerwany jestem na wszystkie strony.  Wszedleim 
w pierwsze towarzystwa. siedzą miedzy ambasadorami. książętami. 
ministrami. a nawet nie wiem. jakim cudem. bom sie sam nie 
pial. Dla mnie jest to dziś rzecz najpotrzelmiejsza. bo ztantad 
niby dobry gust wychodzi; zaraz masz większy talent. jeżeli cie 
w ambasadzie angielskiej lub anstrvackiej słyszano: zaraz lepiej 
grasz, jeżeli cię księżna Vande'mont (ostatnia ze starożytnego rodu 
Montmorency) protegowala. Proteguje nie mogę napisać. bo 
baba przed tygodniem umarła. A byla to dama naksztalt nie- 
boszezki Zielonkowej lub kasztelanowej Połanieckiej. u której dwór 
bywał. która bardzo wiele czyniła dobrego, wielu arystokratów 
przechowywala podczas pierwszej rewolnevi. Pierwsza po dniach 
lipeowych przedstawiła się na dworze Lndwika Filipa. Żywiła 
koło siebie mnóstwo białych i czarnych piesków. kanarków. pa- 
pne. a przytem posiadała najzabawniejszą w tutejszym wielkim 
świecie malpę, które na wieczornych przyjęciach inne... kontesy... 
kazala*. Ostatni dowcip może służyć za dowód. że Chopinowi nie 
bardzo imponował ten świat arystokratyczny paryski. że choć 
w nim był „rozrywany na wszystkie strony*. to jednak — jak 
przystało na przyjaciela Mochnackiego — w gruncie rzeczy był 
usposobiony demokratycznie. co zresztą bylo modą na emigracyl. 

C'okolwiekbądź. cokolwiek sobie w głębi duszy myślał o tych 
wszystkich „kontesach*, principessach i baronessach. 
w każdym razie było faktem. że wszedłszy do tego wielkiego 
świata. „siedział między ambasadorami. książętami, ministrami”. 
Przez tych ambasadorów należy rozumieć trzech: lorda Rothsay 
Stuarta, ambasadora angielskiego, hrabiego Apponyi, ambasadora 
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austryackiego i barona Stockhausen, ambasadora holenderskiego. 
Z pomiędzy. tych trzech ambasadorskich domów, jako dom muzy- 
kalny. pierwsze miejsce zajmował salon hrabiostwa Apponyi, któ- 
rych wieczory mizykalne, uświetniane popisami najwiekszych zna- 
komitości artystycznych, miały swoją sławę w Paryżu. Szczegól- 
niej muzykalną byla hrabina Apponyi, przyjaciółka Liszta. a dla 
Chopina, jako jego uczenica. pełna najwyższego uwielbienia. Po- 
dobny stosunek lączył go z baronostwem Stockhausen, gdzie ró- 
wnież nie wiedziano. gdzie go posadzić. Niemniejsze wzeledy 
okazywano mu w domach książęcych. czy to w domu księstwa de 
Noailles, gdzie dawał lekeye księżniczce. 1) czy to w otwartym 
domn księżnej bBelgiojoso, o której zaletach piszą z takim entu- 
zyazmem Heine i balzak.*) Domem, którego dostojny gospodarz 
stal się nie tylko gorącym wielbicielem geniuszu Chopina. ale 
i jego serdeeznym, szczerze oddanym przyjacielem, byl mnzykaluy 
dom margrabiego Adolfa de Unstine. jeden z pierwszych domów 
w Parvżn. a przytem jeden z najmiłszych. Chopin korzystał tu 
ze wszystkich przywilejów, jakie mogą przysługiwać nlubieńcowi 
pana i pani domn.*) Nazywano go tam Polonniaisenr. Mię- 
dzy hrahiowskimi domami, z którymi Chopima łączył stosunek 
przyjażni, pierwsze miejsce zajmował świetny dom br. Karola 
Flahault. słynnego lowelasa, który tak decydującą rolę odegrał 
w życiu i sposobie prowadzenia sie Delfiny Potockiej, (którą, jak 
powiada Krasiński. „przepsuł* jeszcze przed rokiem 1530). Hrabia 
Flahault, niegdys, jako adjutant, nlubieniee Napoleona i... królo- 
wej Hortenzyi. był ożeniony ze Szkotką. baronówną keith. dzie- 
dziezką wielkich posiadlości w Szkocyi. *) Dom państwa Flabanlt. 
w najarystokratyczniejszej dzielnicy Saint-Honovć, co niedziela 
otwieral swoje podwoje. a jako taki cieszyl się opinia jednego 
z najbardziej gościnnych, najwięcej uczęszczanych. Stałym gościem 
bywal tn Tayllayrand.. Obie lmabianki Flahault, panny Emilia 


1) O księżnej de Noailles, córce księcia Monchy obszerniej pisze 
w swych pamiętnikach A. E. Koźmian. 

2) Heine w kunstberiehte ans Paris. Balzak w Lettres 
ulTEtransgtre, ` 

3) 0 serdeezuej przyjaźni, jaką margr. de Custine miaf dla Cho- 
pina, świadczą jego listy do niego. których zachowało się kilkanaście, 
a ktore ezytenik znajdzie streszczone w książce M. Karłowicza. 

+) Tutaj z pewności» pozna się Chopin z czasem z panną Jane 
Stroline. krewną pani Flahault. 
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i Klementyna, były nczenicami Chopina.) Były niemi również 
hrabiny i lrabianki Caraman. Fiwstenstein, Germain. Pertuis. *) 
Esterhazy, Branickie, d Haussonvile, de Loban. Komarówny i wiele 
innych o najświetniejszyeh nazwiskach. We wszystkich tych do- 
mach bywał Chopin nie tylko w roli nauczyciela. ale go z nimi 
iaczył stosunek towarzyski. Jeżeli chodzi o krabiowskie domy, to 
jeszcze należy wymienić dom hrabiny dAgoult. która przed ro- 
kiem 1556 stale mieszkala w Paryżu, przyjmując wszystkich przy- 
Jaciól Liszta, a więc prawie caly świat muzyczny paryski. Chopin 
cieszył się jej wyjątkowymi wzgledami. Po hrabiowskich przycho- 
dzila kolej na domy baronowskie. Tutaj prym trzymał dom Rol- 
sehildów. Pani Rotschild zaliczała się do stałych uczenie (ho- 
pua. Nie semickiego nie mieli w sobie baronostwo d'Est, a ba- 
ronowa dhst byla nie tylko pilna uczenieą, ale i szczerą przy- 
jaciólką Chopina. 

Równie wielką. jak utytułowanych, byla liczba nieutytulo- 
wanych przyjaciól i przyjaciółek. uczniów 1 uczenie (Chopina. 
utaj na pierwszem miejscu należy wymienić otwarty dom ban- 
kiera Leo, który w swych salonach na rue du Mont blanc gero- 
madził cały paryski świat literacki i artystyczny. Chopin i Heine 
cieszyli się szczególnymi wzgledami u „Leona. jak go w listach 
nazywał Chopin, który też. ue razy byl w eliwilowych kłopotach 
pieniężnych — co mu się zdarzało niekiedy. zawsze w takich ra- 
zach mógl liczyć na tego „żyda szelme*. jak na Zawiszę. Domami, 
w których Chopin bywał częstym gościem. gdzie dużo mnuzyko- 
wano. byly uader mile domy państwa Freppa. Kieh(hal i Albrecht. 
prac Tilwant, abbe Bardin i w. i. Do jego najlepszych uczenie, 
biorących lekeye u niego, należaly panny Muker i Ilatmann 
i inne. Trudno wymieniać wszystkie. Lista bylaby zbyć wielka. 

W każdym razie nie przesadzał Chopin, kiedy pisal do 
bziewanowskiego, że jest „rozerwany na wszystkich“. To też ro- 
zerwany od rana do późnej nocy, często do rana, zaabsorhowany 
lekcyami i życiem towarzyskiem, ciagle zapraszany na śniadania, 
na obiady, nie wiele miał czasu dla siebie, nie wiele był sam. 

Ale też i nie szukal samotności. Zawsze wolal mieć kogoś 
przy sobie, tak dalece, że z chwilą, kiedy się poprawiły jego in- 


1) Zob. list jednej z nich, pisany do Chopina, a ogłoszony w ksią- 
A i OW: Ji. A 
Żce Kiułowicza, str. 292. 

2) Hrabia Pertuis, byl adjutantem króla Ludwika Filipa. Za jego 
posrednictwem wejdzie Chopin w stosunki z dworem. 
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teresy, niebawem porzucił swe małe mieszkanko na Cité Ber- 
gvre 4, dokąd się w połowie r. 1832 przeprowadzi! z Boulevard 
Poissonitre- i wziął większe mieszkanie po dr. Francku przy rue 
de lu Chaussée d Antin 5.7) w którem zamieszkał razem ze swym 
przyjacielem jeszcze z Warszawy, doktorem Aleksandrem Hoffman- 
nem.*) Dzielny lekarz, który po ukonczeniu medycyny w Berlinie. 
właściwą praktyke rozpoczął na polach bitew w r. 1851, a potem 
w Paryżu powiększył liczbę emigrantów, Hoffmann byl wymarzo- 
nym towarzyszem dla Ohopina, bo nie tylko mial nadzwyczaj zgo- 
due usposobienie, ale nadto był bardzo muzykalnym z natury. 


F. IIOESICK. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


1) List Chopina (Franchomne'a i Liszta) do Hillera, z d. 20. 
czerwca 1833, już jest pisany z tego mieszkania. 

2) W liście z d. 7. grudnia 1685 pisze Mikołaj Chopin do Fry- 
deryka: „Mille et mille belles choses à Mr. Hoffmann; que je suis 
aise que vous ètes ensemble !* 


Szkoły i wychowanie polskie na emigracyi 
ekonomicznej. 


(Ciąg dalszy). 


Jak dotąd Polonia pólnocno-amerykanska sknpila glowne 
sily okolo organizowania szkól parafialnych. Szkoly tego typu są 
zakładami równoległymi do amerykańskich szkó! publicznych czyli 
wedlng naszej utarte] terminologii szkól ludowych początkowych. 
Szkola publiezna (publie school) jest fundamentem calego systemu 
szkolnego amerykańskiego. To samo znaczenie mają w systemie 
szkolnym polsko-amerykańskim polskie szkoły parafialne. Jak tum 
tak i tn neza się dzieci mniej więcej od roku 6 do 14, w kto- 
rym to wiekn istnieje w Ameryce powszechny przymus szkolny. 

Chociaż szkoly paralialne polskie odpowiadają co do stopnia 
nanki publicznym szkołom amerykańskim, to istnieją jednak po- 
między jednemi a drugiemi pewne częściowo zasadnicze różnice. 
Przedewszystkiem szkola parafialna polska jest wyznaniową, kato- 
licka podezas gdy szkoły publiczne amerykańskie są bezwyzna- 
niowemi z pewnym jednak podkładem protestanckim. 

W szkołach publicznych amerykanskich w przeważnej ich 
części jest system koednkacyjny, w szkołach parafialnych polskich 
neza się osobno dziewczęta a osohno ellopcy. 

Językiem wykładowym w szkolach amerykańskich publi- 
ćznych jest tylko język angielski. organem szkoły amerykajsko- 
polskiej jest jezyk polski i angielski. 


a 
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Z reguly obowiązuje wykład w języku polskim dla nauki 
religii oraz dla wszystkich przedmiotów polskich, jak sam język 
polski. dzieje ojczyste, geografia Polski. wiadomości z literatury 
polskiej. Zresztą z zasady język polski jako wykładowy ma prze- 
wage nad angielskim w niższych klasach szkól parafialnych pol- 
skich, a na odwrót angielski nad polskim we wyższych klasach 
tychże szkól. W początkowych klasach nanka rachunków i nie- 
których innych przedmiotów odbywa się, ale i to nie wszędzie. 
w jezyku polskim. 

Języka angielskiego używa się natomiast przy nauce samego 
jezyka angielskiego oraz we wyższych klasach przy wykładzie ra- 
cimnków. geografii, historyi Stanów zjednoczonych, nauk przyro- 
dniezych, fizyki. oraz po większych miastach przy nauce buchal- 
tervi i stenografii. 

Znajomość języków wykładowych dzieci polskich przy wstę- 
powaniu do szkoły jest nierówna. 

Dzieci sześcioletnie emigrantów. niedawno w Ameryce 
osiadłych, wstępując do szkoły. nie umieją po angielsku, dzieci 
zaś starszej generacyi wyclodźeów polskich, zrodzone na ziemi 
umerykańskiej, władają zazwyczaj biegle językiem angielskim, ale 
za to żle językiem polskim. Jest zatem zadaniem pierwszych klas 
szkoly parafialnej wyrównać te nieraz rażące różnice w duchu 
interesu narodowo-polskiego i w duchn praktycznej użyteczności 
życiowej. 
` Różnica pomiedzy szkołami parafialnemi polskiemi a szko- 
lami auerykańskiemi publicznemi leży jeszcze w tem, że te, ntrzy- 
mywane kosztem państwa, nezą dzieci bezpłatnie, tamie zaš, nie 
mając innych srodków egzystencyi. utrzymują się ze składek czyli 
opłat szkolnych gminnych, a nareszcie i wtem, że polskie szkoly 
parafialne. przyjmując w zasadzie organizacyę i program szkół 
publicznych. muszą uczyć przedmiotów czysto polskich i uczyć 
dzieci drugiego czyli swojego głównego jezyka wykładowego, je- 
zyka polskiego. 

Program nauki i jej zakres w poszczególnych szkołach nie 
jest widocznie jednaki i nie może być jednakim z powodu najroz- 
maitszych warunków lokalnych i środków materyalnych, którymi 
dana szkoła rozporządza. 

Są w Ameryce północnej szkoly polskie, które zaledwie we- 
getują, które nie mają ani warunkow rozwoju, ani odpowiedniego 
nauczyciela. ani należytej opieki i kierownictwa. takie szkoły nezą 
widocznie tego, na co je stać, uczą mało, daleko im do wyczer- 
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pania planu naukowego nawet w najmniejszem minimum. Obok 
takich szkól istnieją szkoly zamożne, urządzone dostatnio. kiero- 
wane przez kwalilikowanych zdolnych pedagogów. oparte na pe- 
wnej materyalnej podstawie, takie szkoly mogą widocznie stanąć 
na wysokości zadania swego i dorównać nie tylko publicznym 
amerykańskim pod wzgledem nankowym. lecz spelnić nadto swój 
specylicznie polski proeram. 

Normalnie 1 w eałości rozwinięta szkoła parafialna polska po- 
dohnie jak szkola amerykanska publiczna składa sie z dwóch kursów : 
z kursu elementarnego (primary school). rozdzielonego na pięć 
względnie cztery lata nauki czyli pieć a względnie cztery klasy 
oraz % kursu wyższego (grammar sclioo|). rozłożonego także na 
cztery lata czyli tyleż klas. Wurs elementarny obejmnje zatem 
prócz przypadkowej klasy przygotowawczej pierwsze cztery klasy 
(L=IV.), a kurs wyższy cztery ostatnie klasy (V.—VHII.). Ma 
więc każda szkola parafialna polska znpelna, nie licząc oddziału 
przygotowawczego, ośm stopui nauki. rozłożonych na & lat, t. j. 
od 6—14 roku życia. 

W zakres programn nankowego zupełnej 5-klasowej. a wzgle- 
dnie 9-klasowej szkoły parafialnej polskiej wchodzi okolo 16 roz- 
maitych przedmiotów nauki, a mianowicie: Religia i historya bi- 
blijna, jezyk polski i angielski z pewnym zasobem wiadomości 
literackich, arytmetyka z algebrą. buchalterya i prawo handlowe, 
kaligrafia. stenografia i pismo maszynowe oraz rysunki, historva 
i geografia. lizyolosia. gimnastyka, roboty ręczne oraz śpiew. 

Wszystkim klasom, wstępnej nie wyjmując, przydzielono jako 
przedmioty obowiązkowe: religię, oba języki wykładowe, polski 
i angielski. arytmetykę z algebrą. rysunki i kaligrafię. "Te więc 
przedmiory trzeba nważać za główne podstawy ednkacyi publi- 
cznej amerykansko-polskiej. 

Rozpatrzmy ten program w szczegółach. 

W zakres nauki religii wchodzi: katechizm, historya biblijna 
i historya kościoła. W r. l4-trm a czasem i wcześniej przystępują 
dzieci polskie do komunii świętej. zamykajac tym aktem edukacyę 
szkolna. 

Program nauki języka polskiego obejmuje ćwiczenia w ustnem 
i pismiennem używanin języka. ćwiezenia ortograficzne. lekturę, 
nankę gramatyki a w klasie VII. i VII. stylistykę z głównemi 
zasadami wymowy polskiej oraz nareszcie w najwyższej klasie VIH. 
zarys literatury polskiej. 


` 
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Do nanki języka polskiego używają szkoły amervkańsko- 
polskie: Elementarza, a w dalszym ciagu Pierwszej, Drugiej, Trze- 
ciej i Czwartej książki polskiej Spółki wydawniezej polskiej albo 
książek Dyniewicza albo Smulskiego, Mniejszej Gramatyki polskiej 
Małeckiego. Przyjaciela dzieci części L i II, Wypisów z autorów 
polskich oraz rozmaitych podreczników historyi literatury polskiej. 

Nauka języka angielskiego idzie równolegle z nauką języka 
polskiegn i stara się neznia doprowadzić do zupełnej wprawy 
w ustnem i pismiennem władaniu tym drugim językiem wykła- 
dowym oraz do poznania główniejszych zjawisk literatury an- 
gielskiej. 

Nauka języka angielskiego przynosi dzieciom polskim po- 
dwójną korzyść: daje im te wszystkie przywileje, które daje nkoń- 
czenie publicznej szkoly amerykańskiej, i przez wzgląd na te przy- 
wileje wykonywa rząd pewną kontrolę uad szkołami amerykańsko- 
polskiemi. u powtóre opanowanie języka angielskiego w mowie 
i pismie przysparza wychowankom szkół polskich jeden z ważnych 
„środków w życin ekonomiczno-społecznem amerykańskiem. 

W zakres nauki arytmetyki wchodzą wszystkie eztery dzia- 
lania liczbami całemi. ulamkami prostymi i dziesiętnymi, reguły 
procentu, potegowanie i algebra. 

W dwn klasach najwyższych uwzględnia się w związku 
z matematyka w klasie VII. i VHI. buchalterye i prawo handlowe. 
a w związku z kalierafią w klasie VIII. stenografię i pismo mu- 
szynowe. 

Znamiennem jest dla szkół amerykańskich nauczanie rysun- 
ków i kaligrafii. rozciągające sie na caly ośmioleini tok nanki 
i prowadzone z całą systematycznością według ściśle określonych 
planów. W nance kaligrafii jest w powszechnem użyciu metoda 
Palmera. polegająca na mieśniowym ruchu pisma. 

Rysunki i kaligrafia reprezentują estetyczny kierunek nauki 
w szkolach amerykańskich publicznych i amerykańsko-polskich. 
W tym kierunku ma też oddziaływać nauka śpiewu. ciągnąca Się 
przez wszystkie klasy z wyjątkiem VHI. Nauka spiewu obejmuje 
spiew kościelny i świecki. a w spiewie świeckim zarówno pieśli 
polskie jak angielskie na jeden lub dwa głosy. 

Do nanki śpiewu polskiego we wyższych klasach używają 
szkoly albo cześci pierwszej „Szkoły spiewu“ prof. A. Malłka 
albo „Spiewnika dla użytku Polaków w Ameryce*. opracowanego 
przez muzyka A. J. Kkwasigrocha i poete-liryvka S. Zahajkiewicza. 
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Poważne miejsce w programie naukowym szkół amerykańsko- 
polskich zajmuje także nauka historyi. przydzielona klasom II, 
do VIII. włącznie i nauka geogralii, pomieszczona w planie klasy 
II. do VIIL włącznie. Odnośne plany nankowe uwzgledniają w za- 
rysie historyę i geografię powszechną, główny jednak nacisk kładą 
na historyę i geografię Stanów zjednoczonych oraz na iech konsty- 
tncyg, a w szkołach amerykańisko-polskich także na historyę i ge- 
osrulię Polski, Historya Polski nie bierze się widocznie w zakre- 
sie szerszym i poglebionym. Podręcznik popularny Józefa Choci- 
szewskiego p. t. „Dzieje narodu polskiego“ jest w powszechnem 
użyciu. 

Edukacya fizyczna jest w szkołach amerykansko-polskieh po- 
trosze zaniedbana. Gimnastyki a względnie rozmaitych robót re- 
cznych uczą zaledwie w klasie przygotowawczej i w dwu pier- 
wszych klasach. 

A już ealkiem zaniedbane sa nanki przyrodnicze. Znane mi 
plany naukowe szkól parafialnych polskich nie wykazają osobno 
tych przedmiotów. Znajdnjemy w nich jako osobny przedmiot 
tylko fizyologie, pomieszczoną w planie naukowym klasy VII 
| KI 

Po ukończeniu 8 a względnie 9 klasy robi się rodzaj matury 
z sześcin przedmiotów, a na tem zazwyczaj przeciętny Amerykanin 
kończy swoje wyksztalcenie. (Gdy się chce uczyć dalej. to albo 
wieczorami chodzi do rozmaitych zakładów prywatnych na namke 
mechaniki, buchalteryi 1 t.d.. albo idzie na kurs klasyczny, który 
go przygotowuje do Uniwersytetu. 

Kursa; w szkołach amerykansko-polskich, jeżeli szkoły te 
chea się pod wzgledem naukowym utrzymać na wysokości szkół 
publicznych amerykauiskich. są trudniejsze niż w tychże szkołach pn- 
blicznyeh, bo prócz przedmiotów wspólnych są w ieh planach 
przedmioty polskie, jest zwłaszcza język polski, który trzeba tra- 
ktować z calą troskliwością. - 

Rok szkolny w szkołach amerykańskich prblicznych i ame- 
rykuitsko-polskich trwa jak u nas od 1. września do końca czer- 
wea. ale w ciągu roku mema dłuższych przerw. za to wolne są 
od nanki. prócz niedziel także soboty, a przytem także niektóre 
święta kościelne i krajowe. 

Nauka jest dwmeazowa. Rozpoczyna się o S rano. a kończy 
o 117, a po południn trwa od I do 4. Poszczególne godziny 
dzielą dłuższe lnb krótsze panzy. najdlnższa pauza trwa caly kwa- 
draus. Nauke ranną poprzedza zazwyczaj msza święta dla dzieci. 
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7. Liczba szkół parafialnych polskieh pólnocno-amerykańskich 
rosła prędko. ale była zawsze i jest obecnie w stosunku do Iu- 
dności polskiej za mała. 

Najpierwsza i najstarsza szkoła parafialna polska powstała 
w pierwsze) najstarszej parafii i przy pierwszym najstarszym ko- 
ściele parafialnym w osadzie polskiej, zwanej Panna Marya w Te- 
xas. Założył ją około r. 1666 Zmartwychwstaniee ks. Bakanowski. 
a uczy! w niej Piotr hiołbasa, pierwszy zdaje się nauczyciel 
swiecki polski na drngiej półkuli. 

Drugą najstarszą szkolą pólnocno-amerykańską polską jest 
niezawodnie szkola św. Stanislawa biskupa i męczennika w Mil- 
wankee, Wis. Powstała w r. 1867: staraniem ks. Jastra i przy 
pomocy obywatela Wilezewskiego. Uczyla w niej siostra Tyta, 
pierwsza nanczycielka Polka w Ameryce. 

Liczba szkól rosła w miarę wzrostn ludności polskiej a ra- 
czej w miarę organizowania się nowych paralii polskich. Gdzie 
parafia byla uboga 1 nie mogla utrzymać szkoly i nauczyciela. 
tam zazwyczaj proboszcz nczył dzieci polskie jezyka polskiego 
i religii w języku polskim. Jako zasadę do obliczenia szkół można 
przyjąć. że szkól polskich parafialnych bylo i jest w Ameryce 
połnoenej nieco mniej. aniżeli rzeczywiście zorganizowanych pa- 
rafii polskich. bo nie każda parafia może utrzymać szkołe. 

Według obliczenia ks. kruszki było w Ameryce północnej 
z początkiem tego stulecia okalo 400 szkół polskich rzeczywiście 
zorganizowanych. posiadających i ntrzymniacych własnych nanczy- 
cieli lub nanczycielki. W tej liczbie nialo pelne ośm a względnie 
dziewięć stopni czyli osobnych klas, nie licząc klas równotrzę- 
dnych, tylko okolo § szkól: »reszta posiadala szkoły o mniejszej 
liczbie stopni. 

W roku 1907 obliczono liczbę szkól polskich na blisko 500. 

Ilość dzieci nczeszczających do poszczególnych szkól para- 
fialnreh jest bardzo nierówna, wynosi od 40 do kilku tysiecy. 
szkoła św. Stanislawa Kostki w Chicago miala w r. 190% prze- 
szło 3.600, a w 1908 r. już okolo 4,0600 dzieci. 

Ogólna cyfra dzieci polskich, korzystających z nauki w szko- 
łach polskich. tradna do obliczenia. wynosila w r. 1887 wedlug 
rachunku ks. Barzynskiego około 14.150. W r. 1901 ks. Kruszka, 
autor mozolnej i obszernej pracy p. t. Historya polska w Ame- 
ryce, naliczył dzieci nczęszczających do szkól pólnocno-amerykuńt- 
skich parafialnych 69.919, z czego na samo miasto Chicago przy- 
pudło 15.120 dzieci. 


29 
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A jakie rezultaty naukowe wynosza te rzesze dzieci ze szkól 
parafialnych polskich? Jaki jest poziom naukowy tych zakładów ? 
Jak wyglada działalność szkoły parafialnej polskiej w porównaniu 
z umerykanską szkołą publiczną? Zdania są tu podzielone. Kto 
patrzał na dobrą część szkól amerykanskich polskich i obserwo- 
wal ją w koloniach, gdzie pragnienie oświaty szkolnej jest żywsze. 
ten orzeknie. że ogól szkól ameryvkańsko-polskich stoi na wyso- 
kości swego zadania, i zrozumie, ze nawet rzadowa komisya w spra- 
wozdauin z wystawy chicagowskiej mogla przyznać tym szkolom 
pod względem naukowym szczególne pochwały. Ale też te szkoły. 
które na tę pochwalę zaslnżyły, to śmietanka szkoliictwa pol- 
skiego północno-anerykańskiego. Ogól tych szkół i rezultaty ich 
dzialania nie przedstawiają się tak wesoło. 

Nauczyciele i nanczycielki Polacy, którzy pracowali w szko- 
fach publicznych amerykańskich wśród ludności mięszanej polsko- 
niemiecko-amerykańskiej, stwierdzają fakt, że dzieci polskie, wy- 
chodzące z tych szkół, na ogól biorąc, nie posiadaja tych wiado- 
mości, co dobrze prowadzone dziecko amerykańskie: że maja mysl 
calkiem nie wdrożona do pracy książkowej. o rządzeniu swą malu 
osóbką nie mają pojecia, do życia wsród ruchliwej Indności Ame- 
ryki są mało przygotowane. nie mają pojecia, co kraj ma im do 
ofiarowania i jak to sobie zdobyć mogą. Wyebodzą w świat. by 
być ciagle na pasku czyimś wodzone lub by wolności nadużyć. 

Na stan oświaty szkolnej polsko-amerykańskiej rzuca wiele 
światła sumienne stndynm p. Heleny Piotrowskiej, z którego m 
wyjmuje odnosne szczegóły. 

Dzieci emigrantów polskich biora co prawda coraz znaczniej- 
szy ndział w oświacie szkolnej. ale nie sięgają po wyższą oświatę 
szkolna elementarną. 

W stanach. posiadających znaczną lndność polską. procent. 
analfabetów wśród dzieci od lat dziesięcin do czternastu, zrodzo- 
nych z rodziców przyhylych do Ameryki, przedstawia się według 
statystyki urzędowej z r. 1900 bardzo korzystnie, korzystniej od 
procentu analfabetów pomiędzy dziećmi w tym samym wieku. 
zrodzonenu z rodziców bialych amerykańskiego pochodzenia, Sa. 
to stany New York, New Jersey, Pensylwania, Ohio, Indiana 
i Illinois. Przewaga analfabetów po stronie dzieci rodziców, przy- 
byłych do Ameryki zresztą przewaga nieznaczna, jest tylko w sta- 
nie Michigan 1 Wisconsin. 

To garnięcie sie do oświaty ma rozmaite pobudki, ale gló- 
wnym czynnikiem są rozporządzenia stanowe, domagające się. aby 
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każde dziecko chodziło pewną ilosć lat do szkoly. zwykle od S—14 
yoku. obojetna do jakiej szkoly, pnblicznej czy prywatnej. W sta- 
nie Michigań w dystryktach rolnych prawo przymusu szkolnego 
wymaga tylko czterech miesięcy w roku, a w Wisconsin przymus 
szkolny został wprowadzony dopiero w r. 1901. 

Przymmns szkolny jest skntecznym czynnikiem szerzenia 
oświaty. Uehylających się od wykonania ustawy o przymusie 
szkolnym czeka kara pieniężna od 5—25 dolarów, a w niektórych 
stanach do 50 dolarow, stosownie do tego, czy przestępstwo po- 
pełniono raz pierwszy, czy też powtórzono wiełokrotnie. Stopniom 
kary odpowiada nstopniowana kara więzienna w razie, gdy winny 
zapłacić nie może. 

Równolegle zwalcza analfabetyvzin i wspiera prawo o przy- 
mnsie szkolnym prawo ochronne pracy dzieci. W stanach, w któ- 
rych najwięcej jest Polaków. i które nas zatem najbardziej inte- 
resują, ustawa o ochronie zabrania przyjmować dzieci do pracy 
przed nkończonym 14 rokiem życia. a nawet po 14, jeżeli dziecko 
„nie spędziło pewnego czasu w szkole. 

Prawo to ma doniosle znaczenie we walce z analfabetyzmem. 
bo do nzyskania pracy potrzebne jest świadectwo szkalne. jako 
dowód, że ubiegające sie o pracę dziecko umie co najmniej czy- 
taċ płynnie po angielsku i pisać czytelnie proste zdania w tymże 
języku. Niewiele to jest. Ostatecznie jednak nie wszystkie dzieci 
polskie zdobywają to minimum wykształcenia. Wiele rodziców 
unie za pomocą wykretów i przebiegłości obejść prawo. oddaje 
dzieci do pracy przed ukończonym l4 rokiem życia. nie nmiejące 
czego potrzeba, nie mające świadectwa pracy (Labor certilicate). 
We fabrykach unikają starannie inspektorów fabrycznych aż do 
16 roku życia. kiedy prawo ochronne przestaje obowiązywać. 

A jak się ma sprawa z dalszem wyksztalceniem dzieci pol- 
skich? Dopiero przewyżka nad rządowe minimum bedzie miarą 
i zdolności dzieci polskich w Ameryce i zrozumienia przez rodziców 
pożytku. płynącego z oświaty i miara nareszcie energii wychodzetwa 
polskiego. 

Z przysłanych mi nprzejmie przez pannę Helenę Piotrowski 
z Itaki N. Y. matervałów wyjmuję szereg ciekawych szczegółów. 

Normalny przebieg wykształcenia elementarnego dziecka pol- 
skiego jest taki: Dziecko polskie kończy mniej wiecej w 12 roku 
życia szkolę parafialną i przystępuje do komunii świętej, potem 
idzie na rok lub dwa do szkoły publicznej. Czesto przed wsta- 
pieniem do szkoly polskiej przechodzi dwa lub trzy stopnie szkoły 
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pubłicznej. Rezultat jest taki, że do roku 14 kończy cztery naj- 
wyżej pięć stopni t. j. otrzymuje wykształcenie, przeznaczone dla 
ośmioletniego dziecka amerykańskiego i z takim zasobem umyslo- 
wym idzie w życie: najprzód do pracy, potem do zakładania 
ogniska domowego, wreszcie do życia obywatelskiego. Życie przy- 
nosi takiej niedoksztalconej jednostce wiele gorzkich zawodów: 
iwiększość Polaków pod względem umysłowym pozostaje dziećcm 
do śmierci 

Panna Piotrowska w braku źródeł statystycznych, obejmuja- 
cych cale Stany Zjednoczone, ilustrnje tę kwestyę ścislemi da- 
tami, zaczerpniętemi ze szkół publicznych w Buffalo w polskiej 
dzielnicy miasta, a wiec wsród ludności prawie jednolicie polskiej. 
ze szkół z dziecmi przeważnie polskiemi. Cyfry bierze z „stano- 
wego cenzusu szkolnego“ za rok 1906. 

W trzech szkolach publicznych w polskiej dzielnicy jest 
dzieci w wieku szkolnym. w wieku od 8 do 14 lat, razem 2.072, 
powyżej tego wieku tylko 208: pomiędzy temi ostatniemi są tylko 
nieliczne jednostki polskie. 

W tych samych dzielnicach polskich do polskich szkół pa- 
rafialnych chodzi 3.647 dzieci w wiekn od 8 do 14 lat. a powyżej 
tego wiekn tylko 26. W tych cyfrach mamy dowód, że polska 
ludność posyla dzieci do szkoly tylko wtedy. gdy musi. Wyjątki 
są nieliczne. 

A jak się rozdziela (rekwencya dzieci polskich na poszcze- 
gólne szkoly? Odnośne cyfry podadzą zasób wiedzy, którą młode 
pokolenie polskie wynosi w życie. 

W Bnifalo w tyeh samych trzech szkolach publicznych. ra- 
zem wziętych na pierwszym stopniu nauki jest 1.007 dzieci. na 
drugin 550. na trzecim 485. na czwartym 359, na piatym 272, 
na szóstym 152, na siódmym 116. na ósmym 74. na dziewiątym 
22. Od stopnia czwartego frekwencra obniża się gwaltownie. 
a w klasach wyższych Polacy sa wyjątkami. 

[ znów trzeba stwierdzić fakt smutnv. że w Bulfalo. w typo- 
wej kolonii polskiej w Stanach Zjednoczonych, dzieci polskie otrzy- 
mają tylko połowę tyeh nauk elementarnych. jakie są koniecznie 
potrzebne dla przeciętnego obywatela amerykańskiego. 

(o za wyksztalcenie wynosi wiee dziecko polskie w Ame- 
ryce pólnocnej ze szkoły? kończąc czwarta klasę do chwili przy- 
jęcia komunii świętej, przeczytało dziecko w korzystnych warnu- 
kach mnóstwo powiastek i wierszy, nanczyło się wiele z nich na 
pamieć, wyćwiezyło się w pisanin latwiejszych wyrazów angiel- 
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skich; w szkole parafialnej polskiej donczyło sie do tego kate- 
chizmu, historvi świętej. polskiego czytania i pisania. ewentualnie 
przy sprzyjających okolicznościach trochę gramatyki i historyi 
polskiej, a więc posiadło same tylko początki wykształcenia. Poza 
tem zdobylo sobie malo co. Ono odchodzi. gdy inne dzieci będa 
pracowały jeszcze całe cztery lata i to w wieku już rozwiniętym. 
Odchodzi. zacząwszy zaledwie robić zadania piśmienne, odchodzi. 
dotknawszy zaledwie nauki o ulamkach, a nie nanczywszy się 
wcale rozwiązywać trndniejszych praktycznych zadań rachnnko- 
wych. Z geografii poznało zaledwie geografie Stanów Zjednoczo- 
nych w najogólniejszyeh zarysach. a zresztą mało co więcej. Po- 
znało urządzenia eywilne i historyę miasta lub miejscowości ame- 
rykańskiej, którą zamieszkuje, i do tego listorrę odkrycia Ame- 
ryki. ale odchodzi bez znajomości historvi calego kraju. Z nauk 
przyrodniczych nabrało pojecia o kilku najpospolitszych roślinach 
i zwierzętach swej okolicy, o ich pożyteczności i pięknie przyrody 
z kilku poemacików. Ze zajęć ręcznych nauczyło się trochę ry- 
sunku. modelowania w glinie, początków koszykarstwa, ale odcho- 
dzą chłopcy bez oswojenia się z wyrohami w drzewie i żelazie. 
oraz z trudniejszem koszykarstwem i posuniętym rysunkiem, a dzie- 
wczęta, nie nauczywszy się szycia. 

Na każdem polu nauka dla dzieci polskich urywa się wów- 
«zas. gdy z łatwej i przygotowawczej miala się stać pelniejsza. 
rozleglejszą. A ponieważ nauka rozwija umysl, to*też rozwój nmy- 
słowy z jej ustaniem musi nstać, pozostaje w stadyum dzie- 
cinnejn. 

Z lekceważenia nauki elementarnej rodzi się u Polaków ame- 
rykaiskich ubóstwo i niedolestwo umyslowe a równocześnie 
chwiejnosé i słabość charakteru. Rutyna szkolna zrobiła dla dzie- 
cka vo połowe mniej. niż mogła zrobić: dobre przyzwyczajenia nie 
mogły ntrwalić się dostateeznie. szlachetne zamiłowania nie mo- 
gly się ukształtować. a indywidualność dziecka objawić się i roz- 
winąć. Idzie ono w świat jak nieociosana bryła i wpada w rece 
tych. którzy potrafią je najlepiej zużytkować dla siebie. 

Przyczyny zjawiska. że Polacy tak lekceważą wykształcenie 
elementarne. są wielorakie. Panna Piotrowska zestawia najwa- 
niejsze i dzieli je na ekonomiczne, społeczne i psychiczne. 

Ze względów ekonomicznych posyłają rodzice dzieci do pracy. 
aby żaabiały. a bierze je do pracy pracodawca. bo zyskuje ta- 
niego rohotnika. Dzieci padają ofiarą checi zysku: rodziców winić 
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nie można, bo oni nawet nie zdają sobie sprawy, że szkodza dzie- 
ciom wlasnym; trzeba ich w tym kierunku oświecać. 

Spoleczne stosunki są nienaturalne i za malo uregulowane. 
Dziecko polskie musi pobierać naukę w dwu językach naraz 
iw dwn niejednako zorganizowanych szkolach. 

Nauka w jezyku obeym sprawia dzieciom trndności znaczne, 
a samo wyuczenie się drugiego języka jest nielatwe. Tej jednak 
przyczyny nie można nsinąć, można ją tylko roztropnem pokiero- 
waniem nauki złagodzić. 

Za to spada odpowiedzialność na kierownicze stery polskie 
w Ameryce, że programu nauki w polskich szkolach parafialnych 
nie dostroily należycie do programu nauki w szkołach publicznych 
tak, iżby przechodzenie z jednych szkól do drugich mogło się 
odbywać bez straty czasu. Obecnie w równoległych klasach szkół 
parafialnych polskich nie uczą pewnych przedmiotów wcale, a in- 
nych nie tak intenzywnie. Skutek jest ten, że dzieci polskie. ukoń- 
czywszy w szkolach polskich pewną klasę, mnszą w szkolach pu- 
blicznych wstąpie do klasy niższej. chociaż wiekiem należą do 
wyższej. W ten sposób dzieci marnują czas i tracą ochotę do na- 
uki. A samo przeskakiwanie ze szkoły do szkoly pod względem 
wychowawczym korzystne być nie może. Szkoły purafialie polskie 
potrzebują pilnych reform w niejednym kierunku, 

Glówne przyczyny psychiczne upatruje p. Helena Piotrowska 
w ciomnocie rodziców, w braku kontroli nad dziećmi, w słabości 
dla nich i w braku systemu w życiu domowem. 

Ciemnota rodziców nie jest ich winą. ale jest ich nieszcze- 
ściem. Przedewszystkiem nie rozumieją oni znaczenia oświaty, 
uważają szkolę za zło konieczne. Zaczynają dzieci posyłać do 
szkoly jak najpóźniej, a zabierają je z niej jak najwcześniej. 

W ciemnocie swej nie pojmują, że dzieci i w najmłodszym 
wieku moga się w szkole czegoś dobrego nauczyć, a że na ulicy 
uczą się wiele złego. Dziecko czasem nie chce iść do szkoły, ro- 
dzice ulegają mu bezinyślnie. Niektóre matki znów nie posyłają 
dzieci, bo się boją, aby go n. p. kolej nie przejechała lub starsi 
towarzysze nie pobili i t. & A zacząwszy ostatecznie po ośmin 
latach dzieci posyłać do szkoły, odrywaja je z najrozmaitszych 
powodów. Smutna przedstawia się ten fakt w cyfrach, zaczerpnie- 
tych znów ze szkół w Buffalo. 

W dzielnicach tego miasta, najgęściej przez Polaków zamie- 
szkałych, liczba dzieci zatrzymanych w domu z chwilowej potrzeby, 
dochodzi do 734, a zatrzymywanych z niedbałości do 918, a dzieci 
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wałęsających się po ulicach do 1.080, czyli razem do 2.732 dzieci. 
które w przeciagu ' jednego rokn nie stawiły sie do szkoły. do 
czego hyły zobowiązane. 

Ciemmnota rodziców ma i te skutki. że rodzice nie interesują 
się zgoła tem. co dziecko w szkole robi. dziecko widzi pomiedzy 
szkolą a domem przepaść i nabiera przekonania, że ta szkoła prze- 
cież z życiem niema nie wspólnego i nie hierze pracy szkolnej 
na seryo. 

Ponury to obraz, ale prawdziwy. Punktów jaśniejszych na 
nim nie brak, ale jest ich nie wiele. 

Wiele dzieci polskich odznacza się wyjątkowa pojętnością. 
wszystkie na ogól uczą się dość latwo, celnja zwykle w rysunkach. 
nieraz w kompozycyj. odznaczają sie większa wrażliwością od 
przeciętnych dzieci amerykańskich lub niemieckich. słowem przed- 
stawiaja wdzięczny 1i wiele obiecujący materyal wychowawczy. 
Tem wieksza szkoda. że istnieją przeszkody, które nie dają īm się 
rozwinąć dostatecznie. 

Zawsze będą, jednostki. które przy wyjątkowych zdolnościach. 
energii lub większej zamożności rodziców. zdołają się wybić po- 
nad ogół. ale irzeba dążyć do tego. aby się wlaśnie caly ten 
ogól podniósł na wyższy szczebel oświaty. 

8. Młodzież polska, nie skora do zdobywania sobie wyższej 
wiedzy w szkolach amerykanskich publicznych. a względnie w szko- 
lach parafialnych polskich. szuka jej w mniejszym jeszcze procen- 
cie na wyższych stopniach szkół systenu amerykańskiego. Nie 
mamy dokladnej statystyki młodzieży ksztaleącej się w amerykań- 
skich szkolach srednich, ale to, co o tem wiemy, jest zjawiskiem 
smutnem, Polonia amerykańska nie garnie się do wyższej oświaty 
i dla tego zamiast rządzić, musi slnżyć i zajmować najniższe sto- 
pnie społeczne. W Buffalo n. p. w trzech ogromnych high schools 
jest na 60,000 Iudności polskiej co roku zaledwie po kilku Pola- 
ków, od trzech do pięcin. W New Yorku i okolicy jest grupka 
może do 10 Polaków, dążących wyżej. 

W Chicago jest zastęp polskiej młodzieży w high schools 
nieco liczniejszy. dochodzi do 100. 

Przy tak powszechnym brakn pragnienia wyższej oświaty 
i nanki jest zjawiskiem całkiem zrozumiałem, że Polonia północno- 
amerykanska nie okazuje chęci do organizowania zakładów nanko- 
wych srednich. 

Niema w Polonii pólnoeno-amerykańskiej polskich seminaryów 
nauczycielskich meskich. 


456 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Seminarya nauczycielskie żeńskie czyli internaty istnieją. 
ule tylko przy klasztorach żeńskich macierzystych i pozostawiają 
w przeważnej części wiele do życzenia. 

Siostry Felicyanki maja internat w Detroit, Mieligan. w któ- 
rym w r. 1901 było 80 internatek. 

Szkołę średnią polską t. z. Akademię dla dziewcząt ntrzy- 
mnją Siostry Nazaretanki (po ang. Holy Family Academy). 


ANTONI KARBOWIAK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JAWORÓW 


monografia historyczna, etnograficzna i statystyczna. 


(Ciag dalszy). 


Po tym odskoku. który w dalszem naprowadzaniu faktów. 
odnoszących się do działalnosci Sobieskiego, uważaliśmy za nie- 

Pod smutną wróżbą objął Jan Sobieski starostwo jaworo- 
wskie, bo w kilka miesięcy zaledwie po tem straszna klęska na- 
wiedzila *nie tylko Jaworów, ale cały szmat obszaru w okręgu 
starostwa. 

Pladrujące od Lwowa bandy kozaków Clunielniekiego pod- 
pudły pod Jaworów w listopadzie r. 1648. obróciły w perzynę 
miasto podnoszące się po klęsce pożaru w r. 1636, wycięły w pień 
ludność rzymsko-katolicką. wymordowały łacińskich księży, zrabo- 
wały doszczętnie zamek. sprofanowaly kościól. a co nie wybity- 
zabraly w niewolę. 

W tym rabunku dopomagali mieszczanie i przedmieszczanie 
jaworowsey greckiego obrządku. którzy złączywszy sie z najezd- 
cami. przewyższali ich w srogości. 

Bardzo szczegółowy opis rabunku miasta podają nam trzy 
wyroki trybunalu lubelskiego. ferowane w tej sprawie na win- 
nych rozboju. 


zbędny. przystępujemy do wlaściwego zakresu niniejszej pracy. 
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Pierwszy, wydany na skargę Waclawa Rykowskiego. syna 
fundatora klasztoru Dominikanów i po nim dalszego dzierzawcy 
Jaworowa: 

„In judiciis ordinariis Trihunalis Regni w Lublinie. Feria 
tertia in Vigilia S-ti Bartholomei, anno Domini Millesino sex- 
centesimo quinquagesimo: skazuje przewódzeów w rabunku, mie- 
szezan jaworowskieh: Zaharyasza Pnraja, Fedka Letwoja. Stani- 
slawa Wołka. Andrzeja Kołpaczka. Łeska Dlnbatowa szewca i Ste- 
fana Bielanika na karę śmierci. a 49 mieszczan i 139 przedmie- 
szczam z małego przedmieścia, oraz 40 z wielkiego przedmieścia 
na ciężkie kary więzienia i sohdarny zwrot IMC. Panu Wacła- 
wowi Rykowskiemn wyrządzonych szkód. ocenionych przez króle- 
wskiego komisarza IMC, P. Adama Kurowskiego na okrągłą, sume 
20.000 złp.ś ` 

Z szczegółowego rejestru podanych przedmiotów. które zo- 
staly zrabowane, podajemy niektóre pozycye, i tak: 

Miodu przaśnego 632 półbeczków. wartości 6.200 zlp.. masła 
SU fasek, miodu warzonego 50 połbeczków. zbroi. strzelby ręcznej 
i palaszy wartości 1.600 złp. 

Baranów 50 sztuk, jałowie karmnych 21 sztuk. bydła roca- 
tego 400 sztuk. komów gorzelnianych 18. pszezól 20 pni. karete 
nową, malmazyi baryłę wartości 600 złp., mis eynowych, talerzy, 
dzbanów 540 sztuk i t. p.") 

Drugi wyrok został wydany na skarge Andrzeja Pahodow- 
skiego, starostę dobrzyckiego i właściciela Krakowca. odległego 
o dwie mile od Jaworowa. Oskarza on rajeów. burmistrza. wójta 
i lawników jaworowskiel, że z gromadą pospólstwa napadli w r. 
16485 na Krakowiec jeszcze przed wkroczeniem Tatarów do kraju 
iw połączeniu z maruderami kozackimi spalih mu dwór w Kra- 
kowen, wszystko zlupili. poniszczyli wszelkie sprzęty, dostatki, 
ozdoby i kosztowności. zabrali 660 fur siana. wyrabali i wywieźli 
z lasu 20.000 fur drzewa, zamordowali jego oficyaliste Stanisława 
Koca, znieśli urzędy polskie a zaprowadzili ruskie i wycięli w inia- 
steczku księży oraz wszystkich katolików. 

Trzeci wyrok odnosi się do obrabowania kościoła parafial- 
nego w Jaworowie, który wedlug skargi proboszcza ks. Łukasza 
Witwickiego napadli „rabusie, upili doszczętnie, dopuszczając się 
znieważenia świętej Hostyi. zrabowali naczynia kościelne i wszy- 


1) Odpis wierzytelny wyroku, w prywatnym zbiorze d-ra Aleks. 
Czołowskiego, we Lwowie. 
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stkie przybory. przedstawiające jakąś wartość. — Za ten napad 
zostali zasądzeni mieszczanie jaworowscy: Jacek Kocan. Semko 
Kowal i Semko Smalła, jako przywódcy rozboju, na karę śmierci. ') 

Doszczętnemu rabankowi uległy okoliczne wsie kochanówka. 
Olszanica, Porndno, Porudenko i t. d., które wypalono do ziemi. 
rabując dobytek włościan, a ich samych popędzono w niewolę. 

Po tym napadzie popadł Jaworów w ostatnią nedzę. Z mia- 
sta pozostaly tylko zgliszcza, cały dobytek katolickiej ludności 
uprowadzili rabnsie, a czego nie mogli zabrać, zniszczyli i wy- 
tlnkli, większą część mieszkwieów wymordowali, resztę wzięli 
w niewole.. Kanie na kamieniu nie został z kilkntysięcznej 
mieściny. 

Zewsząd pospieszono 2 pomocą dotkniętemu miastu. Król 
Jan Kazimierz dyplomem. wydanym we Lwowie dnia 4. września 
1649 r., uwolnił mieszkańców na lat 4 od wszelkich podatków 
i danin. *) 

Jan Sobieski. starosta jaworowski, opuścił im wszelkie da- 
niny i obowiązki w stosunku do dworu. zezwolił na wrąb w la- 
sach starościnskich, zwolnił z powinności świadczeń w robociznie 
i zusilil ziarnem z zamkowych szpichlerzy. 

Wszystkie te nlsi i dobrodziejstwa nie prędko jednak by- 
lyby dzwignely miasto z ruiny, gdyby nie zdarzenie szczesliwe 
dla przyszłości Jaworowa, że Sobieski upodobał sobie to miejsce 
i postanowił dzielić swój pobyt między Żólkwią i Jaworowem. 

Na zamkowem obejścin zawrzała robota w calej pelni. Setki 
rzemieślników pracowało nad przyprowadzeniem do nalażytego 
stann ząbudowań, wzniesiono piętro nad głównym domem mic- 
szkalnym, przywożono przez długie miesiące kosztowne meble, 
obicia, makaty, obrazy i t. p. z Żółkwi, wzmocniono obwarowania 
i własną armaturą Sobieskiego uzbrojono zamek. 

Kilka lat trwaly te przygotowania. zanim Sobieski zjechał 
po pierwszy raz na dluższy pobyt do „Jaworowa, razem z żoną 
i licznym dworem. 

Od tego czagu zaznacza się właściwy wzrost miasta, które 
mimo ponownego napadu w r. 1655 kozaków z samym Chuniel- 
nickim na czele, goniącym z pod Lwowa za w. hetm. koronnym, 
Ntanislawem Potockim, bokami nadszarpnął i powiat jaworowski — 


1) „Zerela do istorii Rusy i Ukrainy“, T. 4, str. 128 (list Sa- 
muela Konaszewieza). 
5) Akioetodz ror: AE 2395r 979. 
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predko poczęło się odbudowywać z zachowaniem już pewnych form 
symietryi ulic i plaeów. 

Z częściowem przeniesieniem sie Sobieskiego na stały pobyt 
do Jaworowa. w miarę jak Sobieski wzrasta w znaczenie, poczy- 
naja tam napływać dostojni panowie polscy, bądź to w odwie- 
dziny do wielkiego hetmana. lub w sprawach dotyczących wypad- 
ków krajowych. Zjawiają się przeróżni wyslańev postronnych mo- 
carstw w celu paktowania z Sobieskim jako wielkim marszalkiem 
koronnym, poslowie tatarscy, wolosey, kozacey. emisarynsze króla 
francuskiego i t. p. 

Dwór pański w Jaworowie słynie z gościnności. a sława ta 
rozbrzmiewa jak kraj dlnei i szeroki. Na jaworowskim zamku 
zapadają najważniejsze postanowienia wojenne, tu układają sie 
pakta z sąsiadami od Poludnia i Pólnocy, w Jaworowie rozgrywa 
się właściwa kampania przedelekcyjna po abdykacyi Jana Kazi- 
mierza i są chwile. gdzie właściwe środowisko rządu calego pui- 
stwa koncentruje sie w tej, do niedawna nieznanej mieścinie. 

W roku 1658 przybył da Jaworowa wysłannik Ludwika XIV.. 
opat Panhniers, dla nawiązania z Sobieskim stosunków. dążących 
do zdetronizowania Jana Kazimierza i osadzenia na polskim tronie 
księcia kondensza. 

Marya Kazimiera, żona Sobieskiego, oddana cala duszą Fran- 
exi. popierała usilnie zabiegi opata i starała się wszelkimi spo- 
sobami pozyskać dla tej roboty męża, ale w tym jednym może 
tylko wypadku oparł sie Sobieski pięknej kusicielce i wręcz od- 
mówił swego współudziału. Sześć tygodni zabiegał emisarynsz 
franenski ze wszystkich stron, żeby pozyskać Sobieskiego. mnsial 
jednak odjechać, nie dopiąwszy zamierzonego celn. 

Po za sprawami nrzędowemi poświęcał Sobieski caly wolny 
czas na przyozdobienie swej siedziby w Jaworowie. Pozakładał 
wspaniale ogrody, własną ręką zasadził długą ałeę lipową. pobu- 
dował lazienki: na wyspie stawn. przyleglego do zamku. wzniósł 
letni pałacyk z wieżyczką. urządził wspaniale komnaty mieszkalne 
opatrzył zamek stałą zalogą. zoreanizował nadworna kapelę i po- 
zaprowadzał wszystko, co mogło przyczynić się do wygody i uprzy- 
jemnienia pobytu. Lustraeya dokonana z r. 1661, a więc w kilka 
lat zaledwie po osiedlenin się Sobieskiego w Jaworowie tak opi- 
snje stan zamku: 

Zamek nad stawem, otoczony wałem. odarniowany czosn- 
kami i drzewem acembrowany. 


"TAWOWO W 


budynek drewniany wyborny, pobity gontami o 4 
izbach z gdańskiemi oknami, drzwi stolarskiej roboty. złocistemi 
sztukami sadzone. Posadzka w jednej izbie marmurowa, w drugiej 
gdańska. polerowana — izba stołowa — to na dole. 

Na górze w budynku sala, w której 8 okien, na rogu skar- 
biec mmrowany. 

Lażnia na sadzawce, kuchnia na stawie, gdzie mieszki- 
nie dla kuchmistrza i dla dwóch sadzów dla ryb. 

Ogród włoski funduja dopiero de novo. 

Do zamku jest brama na przegródku, na której izba mala 
z komnata, a na rogu baszta. 

Armatura zamku własna TWO. Pana starosty. a nie należąca 
do starostwa. 

Dział spiżowych 4, żelaznych 2, śmigownie spiżowych 4. že- 
laznych 4. hukownie z zamkami 4 i orgauki. +) 

W tym czasie wspomina o samem mieście i o jaworowskim 
zwunku Verdun, sekretarz opata de Pauhniers: 

„Na północno wschodniej stronie miasta leży zamek częścią . 
z karmienia, częścią z drzewa. Miasto posiada 2 rzymsko-kat. ko- 
ścioły. jeden z kamienia (00. Dominikanów), drugi z drzewa (pa- 
rafialnv) Cale otoczone wałami z ziemi. na nich wysokie ściany 
z belków i parapety. Sa tam 2 cerkwie i synagoga.“ 

Svnagoge. o której wspomina Verdun. fundowal Sobieski. 
była ona zbudowaną z drzewa. jednak w pewnym stylu i przed- 
stawiała się wspaniale. 

Świadkiem ciekawego. a jednak doniosłego znaczenia zajścia 
byl Jaworów w r. 1663. 

Wojska nie płacone przez dluższy czas, utworzyły konfede- 
racyg 2 kasztelinom Janem Świderskim na czele, stangły obozem 
w koclanówce pod Jaworowem 1 ządaly wypłaty zaległego žoldu 
w kwocie siedmiu milionów złp.. grożąc rewoltą. Podeszli pod 
(wódek w szykn bojowym. gdzie naprzeciw nich podążał król Jan 
kazimierz z pozostalą w wierności resztą wojska. 

Dnia 29. maja natknęły na siebie obydwie armie i król wy- 
dal rozkaz dowodzącemu królewskien wojskiem w. hetim. Sobie- 
skiemn natarcia na buntowników. 

Wadanie się jednak księcia Prymasa i wstawiennictwo Sobie- 
skiego zapobiegły krwawemu starcin. poczem skonfederowani po- 


1) Baliński. „Ojczyste sponinki”- 
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ciągnęli napowrót pod Jaworów, dokąd podążył za nimi Jan Ka- 
ziinierz, 

Równo ze świtem 2. czerwca 1663 r. witał Jaworów wystrza- 
lami armatnini przybycie do miasta krola Jegomości z Jejmosć 
królową, Ludwiką Marya. 

Staneta ugoda miedzy królem i skonfederowanymi w dniu 
3. czerwca, podpisana w miejskim ratuszu. poczem królestwo ba- 
wili w gościnie u Sobieskich 10 dni. t. j. do czasu wypłaty po- 
lowy zaległego żołdu skonfederowanym. 

Po wypłacie oddal Świderski wszystkie akta konfederacyi 
królewskim komisarzom. a miejscowy pleban spalil je w obecno- 
ści króla w kościele, nad świeca, zdjętą z ołtarza. 

Nastąpily przeprosiny króla przez delegatów z ramienia woj- 
ska. które odbyły się z calą pompą i nader wystawnie. 

Szczegóły tych ceremonii opisał dokładnie Ronsscan de la 
Valette. 

Szlachta i senatorowie zjechali sie bardzo lieznie na ten 
akt ngody. nie licząc kilku książąt kościoła i świty królewskiej. 
Zdarzyło się lo po raz pierwszy. że Jaworów gościł w swych mu- 
rach tylu dostojników naraz. 

Po za dygniturzami koronnymi przybylo kilkuset oficerów. 
obozującego pod Bruchnałem wojska i mnóstwo żolnierzy snuło 
się przez cały tydzień po ulicacii grodu. 

W zawartej ngodzie pośredniczyli ze strony króla: ks. Wa- 


«law hr. ua Łeśnicy. biskup leśnicki — Prymas br. na Tarnowie 
i Jarosławin — z świeckich dygnitarzy wojewodowie: zamoścki. 


sandomirski i lubelski. dalej kasztelan wojnicki. wielki hetman 
i marszałek koronny Jerzy Lubomirski, skarbnik koronny Włady- 
sław Nagłowicz. starosta nowomiejski Libnski oraz Szczepan Sar- 
nowski i Stanisław Rzemieski, jako zastępey lwowskiego obwodu. 

Za wojsko podpisali traktat ngodowy: 

Jan Samuel Świderski, kasztelan. imieniem kola rycerskiego. 
a imieniem wojskowości: 

Stanislaw Jordan, Andrzej Chojnacki. Jan Rambiewski. Krzy- 
sztof Dziewalski, porucznicy — Antoni Kruszyński, Stanisław (ro- 
dowski, Zbigniew bBlyskowski. Albert Kołysenko, Jan Czaykowski. 
Adam Polanowski, Aleksander Arodowski, Franciszek Pruszkowski. 
Stanisław Trzemeski, Franciszek Czapski, pnkownik Jordan, pla- 
tnik (iralewski, Mikołaj Uhłopieki. Kazimierz Prachnieki. Jan 
( hrząstowski, Stanislaw Zabielski i Aleksander Mikrowski. 


JAWORÓW 46: 


Sobieski przebywał na przemianę w Żółkwi i w Jaworowie, 
od czasu jednak przyprowadzenia zamku do należytego porządku 
cześciej przesiadywał w Jaworowie, dokąd zjeżdzał zawsze z przy- 
boczna kancelaryą i z najbliższem otoczeniem swoich poufnych. 

Z Jaworowa wyruszy! w r 1667 na wyprawę Podllajecką. 
na którą poczynił zaciagi wojsku z wlasnych funduszów, gdy Sejm 
zwłóczył z uchwaleniem potrzebnych kwot. tam wrócił z wyprawy 
i tam zawarł z wysłannikami hana traktaty, zabezpieczajace Pol- 
ske na dlnższy czas od najazdów tatarskiel. 

Pogrom podlwjecki przyniósł jeszcze tę korzyść dla Polski. 
że boroszeńko, który się był złaczył z Tatarami i wspólnie z nimi 
napadal poludniowe prowineye polskie. zerwał zawarty z nimi 
sojnsz i poddał sie królowi Janowi Kazimierzowi. 

Sobieski otrzymal w nagrode zwycięztwa wielką bnławę 
i zostal wiełkim hetmanem koronnym. 

Pani hetmanowa Sobieska bawiła w tym czasie w Paryżu. 
dokąd pod pozorem leczenia się wyjechała z Jaworowa jeszcze 
w czerwcu 1667. 

Sobieski utrzymuje stała, prawie codzienną korespondencye 
z żoną i w dlugich Hstach powiadamia ja o wszystkiemm. co do- 
tyczy jego osoby. 

Marysieńka powila w Paryżu pierwszego syna. któremu na- 
dano imię Jakóba. a do chrztu trzymali go: król Ludwik XIV. 
i królowa wdowa angielska po karoln I. przez delegacyę. 

W liście, pisanym do Żony z Jaworowa dnia 15. maja 1666 
roku, zawiadomił ją Sobieski. że nowonarodzonemn nadaje tytul 
starosty jaworowskiego. „bo sam długo ten tytnł nosit i miał 
z nim dobre szczęście do lndzi”. 

Podczas swego pobytn w Paryżn zacieśniła Marysieńka węzły 
lączące ją z dawną ojczyzna i podjęla w myśl życzenia Ludwika 
XIV. poddany jej projekt detronizacyi Jana hazimierza i osadzenia 
na tronie kondensza. 

Powrócila do Jaworowa w towarzystwie francuskiego opata 
de Uonrtois, który przywiózł własnoreczny list ks. kondensza. pi- 
sany do Nobieskiego* w tej sprawie. 

Sobieski odmówił swego współudziału w tej intrydze i mimo 
odmiennych podań niektórych: pisarzy z owej epoki. stal od niej 
zdała. 

Czego nie dokonały intry 


i gi Marysieńki. spelnilo się samo 
z siebie. 
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Jan Kazimierz skołatany tyin niepowodzeniami, które spadły 
na kraj w czasie jego panowania, popadł w stan przygnębienia, 
a edy na domiar nieszczęścia umarla mu żona Marya Ludwika. 
powziął niezłomne postanowienie złożenia korony, co też uczynił 
w dniu 16. września 1668 r.. przenosząc się na stały pobyt do 
Nerers we Francyi. 

Do wolnego tronu zełosiło się dziewięciu książąt zagrani- 
cznych. z których największe szanse mial książę Kondeusz. zale- 
cany przez Francyę a popierany przez prymasa PFrażmowskiego. 
licznych senatorów i silną partyę. na której czele stanęła żona 
Sobieskiego. Marya Kazimiera. 

Zabiegi pięknej Marysieńki okolo zjednania Sobieskiego na 
rzecz Rkondeusza zostały po dlngich pertraktacyach uwieńczone 
pomyślnym wynikiem i wybór tego francuskiego księcia zdawał 
się zapewniony, 

Lecz w ostatniej chwili. jnż podczas samej elekcyi padly 
w najgorętszej agitacyi za kondeuszem slowa jednego z senato- 
rów: „Niech żyje Piast!“ Hasło tak rzucone podjeto skwapliwie. 
coraz gęstsze glosy zaczely oświadczać się za Piastem. ktoś inny 
dorzucił „Wiwat Piast, król Michał Wisniowiecki!* i wbrew wszel- 
kim oczekiwaniom. wyszedł z wyboru Michal Korvput Wisniowie- 
cki. ukoronowany w dniu św. Michala r. 1660 królem polskim. 

Zawiedzione w nadziejach stronnictwo Kondeusza. nie wy- 
lączając Sobieskiego. na którego oddziaływału z całą zawziętością 
nadobua Marysieńka. zajelo wrogie stanowisko względem. ich 
zdaniem. narzuconego sobie króla i z miejsca powzięto zamiar 
nuieważnienia wyboru. a gdy to nie dalo się przeprowadzić. roz- 
poczęto agitacyę za zdetronizowaniem słabego i osamotnionego 
Michała. a posadzeniem na tronie Kondensza. 

Z tak nadarzonej sposobności nie omieszkał korzystać Lu- 
dwik XIV. i wysłal do Jaworowa osobnego emisarynsza. aby 
w połączenin z Marva Kazimiera podjąt akcyę w tym kierunku. 

zjawił się rzeczywiście ten wyslannik w osobie markiza de 
bonzy i zakwaterowal sie na zamku jaworowskim, zkąd rozpnszczal 
razem z Marysiejńką pajecze nici po całym kraju. Marya Kazimiera 
namawiala Sobieskiego wtenczas, żeby zdetronizował króla Mi- 
chała i sam sięgnąak po koronę. lecz on oparł się temu 1) 


1) Helcel, str. 227. 


JYWOWOW FE 


Przyjeżdżali i wyjeżdżali z Jaworowa różni dygnitarze i se- 
natorowie, związani aktem sprzysieżenia. a najczęściej bywal tam 
podskarbi koronny Tyzenhans i Feliks Potocki, syn bylego w. he- 
tinana. Pozyskano część wojska dla sprawy i knnto w cichości 
dalsze plany. 

tobota jednak nie szła składnie, bo ciągle nutarezki z napa- 
dającemi hordami Tatarów i kozaków wytężały calą dzialalność 
senatu 1 poszczególnych senatorów w jedynym kierunkn. którym 
bylo zabezpieczenie ojczyzny od upadku. Sobieski. o ile nie bawił 
w ohozie, przesiadywał w Jaworowie, tam ciężko zachorował 
w stycznin 167] i kilka tygodni przeleżał w lóżkn. skarząc się 
na: gorączkę, chrosty po ciele, dymy do głowy i t. p.') 

U łoża chorego w. hetmana stanąl w Jaworowie wysłannik 
wielu pulków kozackich, setnik Taraszowski, aby imieniem tych 
pułków. oburzonyeh na Doroszeńke. że w Czehrynie poddał całą 
kozaczyzne sułtanowi, ofiarować ich przysięgę na wierność kró- 
„lowi polskiemn. 

W lipen 1671 r. na wieść, że Doroszenko z Tatarami ruszył 
trzema szlakami na Pokucie, Wołyn i Lwów, rozpisywał Sobieski 
„ zamku jaworowskiego przez cały tydzień dniem i nocą uniwer- 
suly ao wojsk, rozsylał ordynanse do wodzów, a 165. lipca wyje- 
chał z Jaworowa do obozu. 

W rok później przyjmował Sobieski w Jaworowie osobnego 
wysłannika od hana Selima. niejakiego Abdermana, który przybył 
tam celem omówienia szczegółowych warnuków nawiązanego tra- 
ktatu i wyznaczenia wielkich posłów dla ostatecznego zawarcia 
wieczystego, pokoju. Posła tego przekazał Sobieski wprost do króla 
w Warszawie, nie cheąc brać na siebie calej odpowiedzialności 
za ewentualne następstwa przymierza. 

Napięty stosnnek wielkiego hetmana w odniesieniu się do 
króla Michała w niczem się nie polepszył. przeciwnie, z biegiem 
czasu zaostrzył się znacznie i doprowadził do zupełnego zerwania, 
z wyjatkiem spraw dotyczących ściśle nrzędowego charakteru So- 
bieskiego. jako wielkiego hetmana i marszałka. 

Mysl detronizacyi króla Michała zaczeła się coraz bardziej 
upowszechniać, a Sobieski wspólnie z Prażmowskim. prymasem. 
wzywali Ludwika XIV., żeby wysłał do Polski kondeusza w 25.000 


1) Listy Sobieskiego. 
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wojska, a on będzie go oczekiwać w Prusach w 5,000 Polaków 
i ogłosi królem, pozbawiając troun Michata. ') 

W czasie tej rozterki miedzy królem a pierwszym dygnita- 
rzem państwa. spadły ciężkie klęski na kraj. 

Mahomet IV. zdobył Kamieniec, liuczacz. Jazlowiec i Zło- 
czów. a dzikie hordy Turków i Tatarów rozsypały się po całem 
Podolu. pladrując, paląc i rabnjąc co im tylko wpadło pod rękę. 


KpDwakRb WEBERSEELD. 


(Cias dalszy nastąpi). 


!) Korzon. „Dola i Niedola Sobieskiego“ T. TH. str. 197. 


BIDON RACSKIEŻ 
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Podręczniki bibliograficzne. — Léo Claretie i jego historya literatury. — 

Muzy francuskie. — Barbey d'Aurevilly i Maurice de Guérin, — Geor- 

ges (irappe o Sainte-Beuveie i romantykach. — Baśń fantastyczna 
u romantyków. — Pisarze franenscy w Rzymie. — Memento. 


Żywo dotychezas dawal się odczuwać brak dokładnego pod- 
ręcznika bibliografii historyl piśmiennictwa franenskiego. Zawierał 
wprawdzie wskazówki liczne podręcznik literatury (instawa Lan- 
sona, 1) — jeżeli ehodzi o stronę informacyjna, najlepszy, jaki 
dotycliczas istnieje. — ale oczywiście mógł podać tylko rzeczy 
najważniejsze: antorowie ośmiotomowej Jistotre de la langue et 
de la littérature francaise Petit de Jullevillea*) w dziale biblio- 
graficznym równiez nie wszystko, co zasługuje na uwage. mogli 
uwzelędnić ; Branetiere w swym znakomitym Manuel de Phistoire 
de la littérature francaise podaje znowu jedynie te wskazówki. 
które mn posłnżyły do zbudowania swej teoryi ewolncyi: Manuel 
du Bibliothécaire et du Libraire Bruneta, przeznaczony dla fa- 
chowców. bibliotekarzy i bibliografów. nie jest dostępny dla ka- 
żdego: słowem. odnalezienie czy sprawdzenie jakiejś daty biblio- 


1) (Gustave Lanson: Histoire de la littérature franęaise, 
Paris, Hachette, 1906 (ost. wyd.), 5 fr. 
2) Paris, Colin. 1896—1900. S t., 180 fr. 
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gralicznej, przedstawiało dużo trudności i wymagało wielu poszn- 
kiwań. 

Postawił sobie za zadanie temu zaradzić p. Lanson, któr 
od lat wielu na wydziale literackim w Sorbonie, a także w Wyż- 
szej Szkole Normalnej. bibliografie literatury francuskiej wykłada: 
rozpoczął wydawnictwo p. t. Manuel Dibliograpkiqne de la litté- 
rature francaise moderne (1500—1900), ktorej zeszyt pierwszy: 
Seizième siècle, t) świeżo opuścił prase: trzy inne zeszyty zawie- 
rać będą wieki: AWII. XVII. i NIX. 

„Wiele istnieje podręczników literatury. — pisze p. Lanson 
w przedmowie — ale znajdują się w nich oceny antorów raczej. 
niż wskazania co do tego, gdzie należy szukać tekstów i doku- 
mentów, na podstawie których buduje się historya pismiennictw R” 
W pracach najbardziej „obiektywuych* podawane są rezultaty 
badań, ale nie latwo jest wykryć. jak antor doszedl do tych re- 
zultatów. Nasze żródła pomocnicze dla prae literackich bardzo sę 
niekompletne“. Przyczynić się do ich skompletowania oto zadanie 
świeżo ogłoszonego podręcznika. zadanie. które p. Łalison osiągnął 
w znpelności. 

Prac bibliograficznych nie można oceniać bezwzelednie. t. j. 
nie można od nich żądać ścisłości matematycznej, szczególniej 
jeżeli nie są przeznaczone dla fachoweów bibliografów: mimo to 
konieczna jest jednak pewna dokladność, a nadewszystko dokla- 
dnosć w tytułach i datach. Nie moglem oczywiście sprawdzić 
wszystkiego; w tych jednak poszukiwaniach, jakie w nowej ksiażce 
p. Lansona robiłem, nie zdałalem odnaleźć ani jednego błędu. 
Miałbym jednak do zarzucenia antorowi, że z nszczerbkiem dla 
wartości swej książki, pominął wskazówki co do wydawców. u któ- 
rych dzielo dane zostalo ogłoszone: utrudnia to w wieln wypad- 
kach skonstatowanie tożsamości książki, a także odnalezienie jej 
w bibliotekach czy księgarniach. Z tem zastrzeżeniem uważam 
Manuel za doskonaly i niezbędny dla każdego. kto nowoczesną 
literaturą francuską się zajmuje. 

Podobny podręcznik bibliograficzny. dla wieku dziewiętna- 
stego, ogłosił niedawno amerykaniu, p. Hugo P. Thieme:*) po- 
daje on tylko ważniejszych autorów (ułożony jest chronologicznie) 


1) Paris, Hachette, 1909, 5 fr. 
3) Guide bibliograplique de ln littćrature irin- 
Edise de 1500 a 1906, Paris, Waker, 1907, 25 fr. 
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i mezawodnie oddac może bardzo wielkie uslugi: nie radziłbym 
jednak ufać mu bezwzględnie. gdyż wiele bardzo bledów zawiera, 
szczególnie w datach i we wskazówkach odnoszących sie do adre- 
sów bibliograficznych. 

Wracając do Ałanuela Lansona. zeszyt pierwszy. oprócz 
wiekn szesnastego, zawiera dział p. t. Généralités, który podaje 
bibliografię metod stosowanych w krytyce i w historyi literackiej. 
bibliografię katalogów j repertuarów rękopisów, wreszcie biblio- 
grafie retrospektywna (bibliografię bibliografii, encyklopedyi, ka- 
talogów. towarzystw uczonych. zbiorów i t. d.). 


Skoro mówie o podręcznikach dla poznania literatury fran- 
cuskiej. wziniankowac musze świeżo wydany tom IV. i ostatni 
Histoire de la Iitórature française) p. Léo Claretie, bratanka 
Jules Claretie. członka Akademii francuskiej. 

Specyalnoscia p. Leo Claretie jest wygłaszanie odczytów ; 
w tej dzialalności odczytowej nzyskał nazwisko: ten charakter. że 
tak powiem, „odezytowy*. posiada jego podrecznik, który zawiera 
wiele bardzo ciekawych ocen i szczególów z życia omawianych 
amtorów. Dla poznania literatury francuskiej nie może on być 
podstawa. ale dopełnieniem tylko. P. Olaretie, redagując swą 
Histoire, dwa miał na oku zadania: zadanie krytyka i zadanie 
historyka. „Krytyk — powiada — sądzi 1 tlumaczy. Przetwarza 
wrażenia, jakie odbiera przez czytanie utworów literackich i dzieli 
się z czytelnikiem tem. czem stał sie utwor. przeszedlszy przez 
jego nmysl; jakie wrażenie wywarł na osobistości krytyka i na 
jego npodobaniach. Kola historyka literatury jest inna: ma on się 
kształcić, rozpowszechniać to, co jest małloznane z życia. z oby- 
czajów. z charaktern pisarzów, z warunków zewnetrznych. które 
wpłynęły na talent pisarza. z mody, jaka podsunela autorowi ten 
a nie inny temat. z warunków. które stworzyly powodzenie wśród 
wspolczesnych. słowem. ze wszystkiego. co może uzewnetrznić 
osobistość omawianego pisarza.“ 


„, 1) Lto CĆlaretie: Histoire de la litterature frangaise 
(900—1900). Tome quatrióme: le dixneuvrieme siècle, Paris 
Ollendorf, 1909. 7:50 fr. Całość stanowi 4 tomy po %©50 fr. 
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Tej metody trzymając się. w trzech pierwszych tomach 
omówił p. Claretie literaturę XVI., NVI. i XVIN. wieku: czwarty 
poświęcony jest wiekowi dziewiętnasiemn: rozpoczyna się od ogól- 
nego rzutu oka na zmiany. jakie zaszły we Francyi po Wielkiej 
Rewolucyi: były to zmiany polityczne i społeczne, — powiada 
p. Claretie — a nie literackie: „do rokn 1515. we względzie lite- 
rackim jesteśmy w wieku XVWITL* Te zmiany polityczne wplynely 
na chwilowy upadek czystej literatury, ożywily publieystyke, a na- 
dewszystko oratorstwo. „Mowy zastąpiły pióra. Chwile tragiczne 
przeżywano na placach publicznych, na polu walki, w więzieniach. 
a nie w gabinetach, przy pracy pisarskiej.“ Później znowu. kiedy 
zapanował względny spokój, brakło swobody do wypowiadania 
się; piśmiennictwo dbało o forme, myśli się obawiało, ale kiedy 
niema myśli. to i forma musi się wydać chwiejna... 

„ Właściwy wiek XIN. zaczyna dopiero Chateaubriand. jedyny 
godny pisarz do otwarcia odrzwi tego wspaniałego palacu”. I cy- 
tuje p. Claretie zdanie Emilea Olliviera, który niemal caly tem 
wiek przeżył: „Nasz wiek mial piękne dni, podezas których do- 
brze było żyć, a zważywszy wszystko, można twierdzić, że w tym 
wieku ezłowiek, nie powiem. iz był najszczęśliwszy — kiedyż jest 
nim znpełnie? — ale z pewnością najmniej nieszcześliwym. To 
eo wiek ten przyniósł, bez względu na punkta widzenia, z jakiego 
obserwować, jest wielkie i wspaniale“. 

Oddzielne rozdziały poświęca p. Claretie: Chateaubriand owi, 
Lamartine'owi, de Vigny'emn, Vietor'owi Hugo, Musset'owi i Gan- 
tier'owi; później traktuje przedmiot rzeczowo i mówi o poelach, 
o powieści, o teatrze, o historyj. o prasie, o naukach ścisłych 
i publicystyce, wreszcie o literaturze francuskiej po za granicami 
Francyi politycznej. 

Nie mogąc wchodzić w szezegóły. zadowolę się podaniem 
tego, co mówi p. Olaretie o szkołach i kierunkach. Romantyzm, 
mimo krzywd, jakie wyrządził umyslowości francuskiej, „wyswo- 
bodzil, odmłodzi, uczynił bardziej giętka poezyę, wykapał ją w źró- 
dłach czystego liryzmu, dal jej szczerość. różnolitość. koloryt, 
swobodę, wolność, dal duszy głos i skrzydla, poruszył I wyswo- 
bodził namiętności i nienawiści: nsprawiedliwił życie“. 

Pisząc o realizmie, mówi: „Dzięki jakim upodobaniom dzi- 
wnym i chorobliwym, nasi pisarze mysleli, że czynią dobrze, 
obserwując, oceniając i opisując to, eo jest brzydkie, nizkie. sro- 
dowiska zatrute, plugawe, popularne? Wistocie wyraz realizm jest 
synonimem brutalności, nieprzyzwoitości, plugawstwa. Balzac, 
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Flaubert, a nadewszystko Zola. popchneli piśmiennictwo francu- 
skie na tę'droge, a zostali na niej zdystansowani przez swych 
uczniow. Już w końen NIN. wieku realizm został uznany za szko- 
fbi. 

Co do symbolizmu. uważa p. Claretie. że „oceniano go zbyt 
surowo: jego pojawienie się bylo powrotem do idei w utworach 
pisarskich. Pozytywizm nważał, że wszystko tlumaczy, że wszystko 
zdolny jest sprawdzić, Należalo mn przypomnieć. że nawet mimo 
postępu nauki. istnieją tajemnice i istnieć zawsze będą. Krudycva. r 
krytycyzm, obserwacya nie są wystarczające dla poezyi. której 
panowanie nie jest z texo świata, ponieważ wyraża ona to, co Się 
nie da ściśle określić, co jest po za granicami obserwacyj nanko- 
wej. Bymbolizm byl wywołany wstrętem dla naturalizmu“. 

Wogóle należy przyznać panu Claretie, że w swojej histarvi 
literatury wydaje sądy objektywne i raczej tlnmaczy i komentuje, 
niż gani i chwali. Z tego wzgledn książka jego posiada wartość 
bezstronnego przyczynku do historyi rozwoju myśli francuskiej 
w NIN. wieku. Zaznaczam. że nie może być traktowana jako pod- 
recznik. lecz jako książka do czytania. jako zbiór sądów kompe- 
tentneso antora o Indziach i dziełach tych lndzi w jednym z naj- 
hardziej ciekawreh okresów piśmiennictwa francuskiego. którego 
wpływy nie ograniczyły się na Francyi samej, ale także odhily 
sie echem elośnem na ruchu umysłowym całej Europy. 


Szezęśliwą myśl miał p. Alphonse Sechć, ukladając antologię 
poetek franenskich.') Wogole pisarki francuskie, panią George 
Sand wziąwszy za nawias. nie mogą znalezć się na liście wiel- 
kich pisarzy, co bynajmniej: nie znaczy, aby miedzy niemi nie 
bylo pisarzy dobrych. a szezególniej poetek. „Nie mają one ża- 


duego prograimn specyalnego, — mówi p. Claretie w omawianej 
co tylko literaturze, — ale zalecają się swem sercem“. 1 dlatego 


właśnie, że „zalecają się sercem“, w poczyi. o ile s szczere, 
moga lucniej dojść do czegoś niżeli w prozie. gdzie obok formy 
i nezueia. myśl odgrywa role dominującą... 


1) Alphonse Séché: Les muses francaises, anthologie des 
fonunes-pottes T. I. (1200—1891) T. J1. XX. sicele. Paris, Louis- 
Michaud, 1968—9, 2 t. T br. 
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„Wiek XX. — pisze p. Sćeló — będzie wiekiem kobiety. 
tak jak wiek XIX. był wiekiem pary“. Kobieta. szukając zarobku. 
zabierze sie do pracy literackiej. w piewszym rzędzie do pracy 
poctyekiej. „A jeżeli jest prawdą to, eo mówiono, że stan poc- 
tycki (stan psychiczny) jest stanem kobiecym, czyż nie jest natu- 
ralnem, że kobieta zajmować się bedzie poczyą. że nie będzie ją 
to kosztowało wielu wysiłków... Poeta z urodzenia, kobieta pisać 
będzie poczye... wystarczy do tego, aby kochała. aby elerpiala. 
aby żyła“. Otóż w chwili obecnej, przełomowej w tym względzie, 
należy zestawić to, co kobiety na polu poetyckim zrobiły dotych- 
(zas, należy ułożyć bilans, zanim nastąpi rozwód ostateczny... 

Bilans ten układa p. Alphonse Sćehe w dwóch tomach an- 
tologii: pierwszy zawiera poetki od NIII. wiekn poczawszy do 
korea XIN.. od Marie de France i Agnieszki Nawarskiej do Pam 
Ackerman i Ondine Valmore; drugi poswięcony wiekowi XN.. 
rozpoczyna Kunilia Arnal, a kończy Melena de Zuylen. 

każdej uutorki daje p. Sćehć życiorys, opatrzony portretem, 
bibliografie i wybór kilku poezyi; mamy wiee sposobność pozna- 
nia muz francuskich dokładnie i skonstatowania raz jeszcze tego 
samego. co za p. Bertaut mówiliśny w Liście poprzednim: Ory- 
ginalności mało, forma niekiedy poprawna. temat zawsze ten sam: 
miłość, jej rozkosze i zawody. Przeglądając liste poetek francn-, 
skich. jedna rzecz uderza: znaczny bardzo procent cudzoziemek, 
albo pochodzacych z rodzin eudzoziemskich: lu. de Noailles — 
Rumunka, Renée Vivien — Amerykanka. Marva krysińska — 
Polka, fr. kapnist — kossyanka i t. d. Przypuszczun, że nie 
wiele mijając się z prawdą, można twierdzić, że ruch emancypa- 
cyjny kobiet francuskich w tym względzie pochodzenia jest eudzo- 
ziemskiego: cndzoziemki wskazały droge (tak sumo zresztą. jak 
i w studyach nniwersyteckich). a za niemi dopiero poszly Frav- 
euzki. 

Mimo niezbyt oryginalnej jeszeze do dzisiaj pracy poetyckiej 
kobiet. nie można ich działalności traktować jako une quantité 
négligeable. waży ona na szali, a ważyć bedzie coraz więcej: hi- 
storyk Hteratury musi o ten pamiętać: zawcześnie jeszcze stawiać 
horoskopy na przyszłość: trzeba czekać, a tymczasem „robić bi- 
lanse“. tak. jak toe uczynił p. Sćchć. oddając poważną usluge 
sprawie. 
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W roku zeszłym obchodzono we Francyi stuletnia rocznice 
urodzin Barbey d'Aurevilly. Z tej okazyi przedrukowano niektóre 
jego pisma,') a także ogłoszono caly szereg studyvów o jego dzia- 
laluości pisarskiej: Paul Bonrget,*) jeden z tegorocznych odczy- 
tów w Societé des conferences poświecił temu oryginalnenn my- 
sliciołowi. Jest to postać w literaturze francuskiej bodaj jedyna. 
zajmuje miejsce tak różne od innych. że nie da się zestawić z ni- 
kim... Znienawidzony od współczesnych, potępiony i skazany na 
zapomnienie, dopiero pod koniec zeszłego wieku zaczyna być uzna- 
wany, dopiero w ostatnich latach zeszlego stulecia zajeto się nim 
poważnie... Przed paru miesiącami p. Fernand Olerger ogłosili 
wyczerpujący monografię o Barbey VAnrevnlly,*) która dzisiaj 
przynajmniej, stanowi najlepszą svniezę dzialalności pisarskiej 
autora Les Diaboliques. 

A działalność te, bardzo różnolita. nader skomplikowaną. 
pelna sprzeczności, charakteryzuje indywidualizm krańcowy. Jost 
to niezawodnie w znacznym stopnin wynikiem pochodzenia Bar- 
bey dAnrevilly: urodzony w Normandyi. ma cechy rasy, do któ- 
rej należy: bezwzgledność. uznawanie autorytetów i tradycyi tych 
tylka, do jakich przywykl. Pochodzeniem również tlumaczyć sobie 
ualezy jego religijność i przywiązanie do monarchii, dwa czyn- 
niki przewodnie w jego działalności. od których na krótko tylko. 
w latach młodzieńczych, odbiegl, Po nkończenin mianowicie stu- 
dyvów prawniczych w Caen. wraz z przyjacielem swoim. Tróbu- 
tiean en zaklada pismo La Rerue de Caen i głosi w niem zasady 
krańcowo republikańskie. Trwa to jednak niedlugo: Czasopisma 
wyszlo dwa numery Barbey przyjeżdża do Paryża. staje sie ary- 
stokratą, zrywa z przeszłością. Zaczyna pisać w dziennikach. wy- 
dawać książki. pisze z jednej strony powieści. z drugiej studya 
krytyczne: w jednych i w dengiecl przebija namietność:  Barbev 
dAnrevilly nie może być objektywnym: uważa. że pisarz ma do 
spelnienia misye: dla niego tą misyą jest propaganda na rzecz 
religii | na rzecz monarchii, a wiec walka z tem wszystkiem. co 
dwie te instytncyę demoraliznje i rozkłada... 


M Barbey d'Aurevilly: La théàtre contemporain. Paris, Stock, 
1908—9, 10-50 fe. 

+) La revue hebdomadaire Nr. 15. 10. avril 1909, 

3) Fernand Ćlerget: Barbey d Aurevilly de sa naissance A 1909, 
Paris, Falque, 1909. 5:50 fr. 
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P. Olerget w swej książce, niemal z roku na rok. opowiada 
zycie Barbey d Anrevilly, analizuje jego prace. tlumaczy i komen- 
tuje; słowem, daje czytelnikowi klucz do zroznmienia tego dziela, 
ktorego wpływy dopiero teraz zaczynają się przejawiać. a które 
z ezasem nnieśmiertelnią nazwisko Barbey d Anreviily. 


Z antorem Les Diaboliques ściśle jest związane nazwisko 
innego pisarza katolickiego, Mauricea de Gmórin. Dla Guerina 
pisal Barbey swe Memoranda; był to jeden z najlepszych i uaj- 
serdeczniejszych jego przyjaciół, a kiedy umarł, Barbey dlugo za- 
pomnieć go nie może. 

Guerin napisał niewiele: przynajmniej dotychczas niewiele 
jego prae zostało opublikowanych. Puścizną po nim literacką zaj- 
nnje się p. A. Lefranc i obiecuje wkrótce jej ogloszenie. Zanim 
to jednak nastąpi, pragnę zwrócić uwagę czytelnika na wybór 
pism Gmerin'a. wydany świeżo przez p. Remy de Gourmont. ') 

Ten wybór zawiera: Le Centaure, który jak zaznacza p. 
Gourmont, „należy zaliczyć do najpiekniejszych i najcenniejszych 
utworów w literaturze francuskiej*: fragment z La Bachhante 
i z Glaucus pare poematów, dzieunik i wyjątki z korespon- 
deneyi. 

Poprzeslanę zresztą na tej notatce. gdyz mam zamiar powro- 
cić do omówienia obszerniej działalności Uucrin'a po nkazanin się 
jego prac nieznanych. Zanotnję tylko ustęp w jednym z jego li- 
stów (datowany z La Chenaie d. 15. maja 1833 r. a pisany do 
p. de Bague, au Chateau de Rayssac, par Vabre |Tarn]|), odno- 
szący się do oceny Ksiag Pielgrzymstwa Adama Mickiewicza: oto 
co o nicb mówi: „Montalembert ogłosił przeklad Astqg narodu 
polskiego i pielgrzymstwa. Polskiego od początku. świata aż do jego 
męczeństwa, przez Adama Mickiewicza. poetę polskiego. najwię- 
kszego poetę współczesnego, mówi p. Feli (de Lamennais). Jest 
w książka zachwycająca: w stylu ma ona w sobie coś z proro- 


+ 


© Maurice de Guérin: Collection des plus belles pages, avee im 
portrait et une notice de Remy de Gourmont, Paris, Mercure de Hranec, » 
IS, 57m 
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ków 1 z Ewangelii, Nigdym nie widział bardziej przejmującej po- 
ezyi. Sadze, że wszyscy przyjaciele czasopisma Z/dcenir będą ła- 
kneli tej ksiażki.“ 


„W ogrodzie Sainte bBenvea**) — tak zatytulował swój 
ostatni zbiór szkiców literackich p. Georges Grappe. młody u za- 
powiadający świetną przyszlość pisarz. Nie jest to pierwsza jego 
praca: od kilku lat pisuje w czasopismach literackich, a ogłosił 
dotychczas monografie: o Newmannie i o Stevensonie, dwie ksią- 
żki o literaturze angielskiej: Les Pierres dY Oxford 1 La poésie 
anglaise au XIN. siècle, wreszcie. we wspanialym pod wzeledem 
technicznym wydawnictwie, L'art et le beau, — tekst do zeszytn 
o Degosie. 


Dans le jardin de Sainte Benve — jeżeli mnie pamięć nie 
myli, — sklada się z umieszczonych dawniej. przy rozmaitych 


okazyach, w czasopismach studyvów o Wiktorze Hugo, Aleksandrze 
Dunas, o George Sand. Quinetcie. Balzacu. Merimée i Sainte 
Benve ie. oraz ze wstepu. niedrnkowanego jeszcze dotychczas ro- 
dzajn fantastycznej konwersacyi pośimiertnej z Sainte beuve em. 
ojeem wspólczesnej krytyki francuskiej, dla którego p. Grappe ma 
kult wielki. 

Szkice o poszezególnych pisarzach obejmują calą niemal 
epokę romantyczną: p. Grappe jest jej wrogiem. podziela zdanie 
Laserrea. który widzi w romantyzmie dużą klęskę dla Francevyi, 
kleskę wpływami swoimi szkodliwymi sięgająca aż do dnia dzi- 
siejszego. Ale p. Grappe wyraźnie jej nie potepia. gdyż uważa. 
że zadaniem krytyka nie jest wydawać sądy kategoryczne, ale 
raczej tlumaczyć i komentować autora. ułatwić czytelnikowi wni- 
knięcie w jego psychologie, w jego zamiary 1 cele. 

„Won métier est de semer des doutes — Moim zawodem jest 
rozsiowanie wątpliwości" — tę dewizę. wyjętą z Baylea nmie- 
szeza p. Grappe na czele swej książki; rozsiewanie wątpiiwości 
tam, gdzie jej niema, w sprawach uznanych za zdecydowane. 
a jednak wątpliwych: jedynie tą drogą dojść można do odkrycia 


1) Georges Grappe: Dans le jardin deSainte beuve. 
Paris, Stock, 1909, SFO 
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względnej prawdy. jedynie. stawiając znak zapytania, da się uni- 
kné sądów narznconych autorytetem. niejednokrotnie niepowo- 
lanym. 

Stawianie w wątpliwość prawd nznanych. a obok tego dużo 
ironii, — oto, co zdaje się, stanowi ceche charakterystyczną szki- 
tów p. iurappe a. 

Najdlnzszy, a zarazem uajeiekawszy szkie w Dans le jardin 
de Sainte Beure — to rozmowa pośmiertna z autorem Cdtuseries 
de Lundi. 

Wprowadza w niej p. Grappe czytelnika do historycznego 
domku przy ulicy Montparnasse, pozwala mu wniknąć w życie 
codzienne wielkiego krytyka i poznać jego zapatrywania i poglady. 
daje nam portret tak wierny i tak żywy. żo chwilami wydawać 
sie może, iż rzeczywiście wczoraj czy onegdaj rozmawiał i obco- 
wał z Saint-Beuveem. Ten interwiew. mówiąc językiem wspól- 
czesnym. z antorem Jolupźć, należy też do najlepszych kart. ja- 
kie Sainte Benveowi w ostatnich latach poświęcono. 


Ot. jeszcze przyczynek nowy do epoki romantycznej. 

Ziomek nasz, p. L H. kKetinger. ogłosił studyum p. t Le 
conte fantastique dans le romantisme français; jest to. jak po- 
wiada antor w przedimowie, rozdział jeden większej pracy. którą 
przygotowuje do draku, © baśniach fautastycznych w literaturze 
powszechnej NVIT. i NIN. wieku. W swej broszarze traktuje 
o pracach, które pojawiły sie między latami 1820—1850, t. j. we 
wlasciwej epoce romantycznej; wyklucza z niej baśni czarodziej- 
skie. mające źródło swe w wierzeniach religijnych, a uwzględnia 
jedynie baśni fantastyczne, w ścislem tego słowa znaczeniu. t. J. 
te baśni. które początek swój biorą „w duszy zbimtowanej, du- 
mnej ze swej wlasnej sily. walezącej z poteęgami wyższemi. w po- 
rozmnieniu z innemi także wyższemi, a najczęściej złemt potę- 
gumi“. 7 natury rzeczy wynika, że „baśń fantastyczna jest... 
krwawa, dzika, przestraszająca i zimna jak lodowce połnocy zkąd 
pochodzi.* Ę 

Pierwiastek fantastyczny do literatury (francuskiej wprowadza 
romantyzm. odrazu staje się on dominujacym, uzyskuje aprobatę 
i nznanie. a także powodzenie wśród czytelników. Ten pierwiastek 
przechodzi do Francyi z Niemiec iz Anglii, ale pod wpływem 
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pisarzów francuskich nabiera charaktern „łacińskiego*: aezkol- 
wiek naśladowany jest oryginalny. 

W oddzielnych rozdziałach traktuje p. Retinger o Nodier, 
o Teofiln Gautier, o Merimcem. o de Nervaln i o Balzaćen, wy- 
kazująe źródła i pochodzenie poszczególnych baśni i podkreślajne 
cechy charakterystyczne każdego z wymienionych autorów. W za- 
kończenin szuka wpływów późniejszych. manifestuiących się 
w twórczości pisarskiej Juliusza Verne, Villiers de FIsle-Adam, 
Barbey d'Aurevilly i innych. „I oto. — kaiczy — rodzaj ten 
najbardziej modny w epoce romantycznej, przeżył tę epokę i wy- 
dał. aż do dni dzisiejszych arcydzieł wiele. które mogą hyć zali- 
czone do najpiekniejszych. jakie w językn franenskim zostały 
neloszone.” 


Niemasz niemal pisarza, któryby Rzymu nie odwiedził 
a z odwiedzin tych nie wywiózł wrażeń takich. że odbiły sie na 
jego działalności pisarskiej. Z tego założenia wychodząc, p. Gaspard 
Valette w ksiazce p. t. lteflets de Rome) zebrał wyjątki z auto- 
rów francuskich, odnoszące się do ich pobytu w Rzymie, a ze- 
lrawszy, z sobą wzajemnie powiązał i skomentował. „Rzym — 
pisze p. Valette — jest miastem, które przemawia do każdej du- 
szy I mówi jej to, czego oczekuje, eo jest dla niej właściwe. Za- 
stanmawia się nad tem, co Rzym daje: a więc jednym piekno ruin. 
innym bogactwa swe artystyczne. innym jeszcze otoczenie przy- 
rody, innym wrażenia swietego miejsca i t. d.. zarówno heretyk. 
jak wierzący. artysta, pisarz, czy myśliciel. czy zwykły podró- 
mnik. — slowem każdy znajdzie swą cząstkę, znajdzie to. co mu 
„prawi zadowolenie i miłą, niezatartą pozostawi pamiątkę. 

Śwoją podróż retrospektywna literacką zaczyna p. Valette 
od Montaiene'a. który przedewszystkiem sznkal Rzymu staroży- 
tneso: pozatem. tak jak w swoich Fssais badał ezłowieka... do 
Rzymu przywiązał się już byľ dawniej. czytające antorów staroży- 
inych i koniecznie chcial zostać obywatelem rzymskim — był to 
zresztą jeden z powodów. dla których odhył swą podróż: obywa- 
telstwo to mzyskawszy „mając wielkie zadowolenie z tego po- 


1) Paris, Plon. 1909, 3-50 fr. 
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wodu“, — jak pisze w swym dzienniku podróży — wyruszyl 
w drogę powrotną. 

W wieku XVI.. z pisarzów francuskich. byli jeszcze w Rzy- 
mie: Rabelais i Joachim dn Bellay. Rabelais trzy razy w chara- 
kterze doktora Jana du Bellay. miasto pamiatek odwiedzał: napi- 
sal nawet dzielo p. t. Topographia Romae, którego manuskrypt 
w Rzymie zostawił i narazil się ua to, że ogłoszone zostało pod 
nazwiskiem Włocha Marliani. Dn Bellay z pobytu dwa tomy po- 
ezyi wydał: Antiquités de Rome i Regrets; ostatni bardziej 
szczery niż pierwszy, — rozmyślania i medylacye przesadzone na 
ruinach Rzymu. ; 

W wieku XVII. widzimy w Rzymie: Voifure'a. Scaron a. 
panią de Sevigné, Balzaca: w XVII: Montesynien, zkąd przy- 
wiózł myśl napisania (onsidćrałions sur les causes de la grandeur 
et de la décadence des Romains, de bBrosses'a. amora Lettres 
familières, dzisiaj jeszcze, jak mówi p. Valette, „jednego z najle- 
pszych przewodników dla przechadzek po Rzymie*. 

Właściwa jednak literatura Rzymu w piśmiennictwie fran- 
cnskiem rozpoczyna się z wiekiem NEX.: Chateaubriand, Venillot. 
Stendhal. J. J. Ampere, bracia Goncourt. Taine, Renan, Bourget. 
Zola. Anatole France i wielu innych, których lista nie miałaby 
konca... 

Chateaubriand „widział Rzym. niby malarz. czuł niby poeta, 
opisal jako poeta i jako malarz wieś wspanialą i opustoszalą. 
Tyber melancholijny. ruiny. symbole śmierci i nicości. cienie 
i światła tych pamiątek oblewanych promieniami martwego ksie- 
życa”. Venillot nawrócony widokiem Rzymu i pobytem w Rzymie 
„dal najpiękniejszy opis katolicki tego, eo tam widzieć można“. 

Dziela Srendhala pelne sa opisów i epizodów z Włoch 
iz Rzymu. Naprzód jednak dwie książki specyalnie poświęcone 
temu przedmiotowi: Kome, Naples et Florence i Promenades dans 
Nome; o pierwszej, aczkolwiek niedorównywa ostatniej, która jest 
późniejsza, pisał Goethe do swego przyjacielu Zeltera: „Należy 
nie tylko czytać tę książke, ale ją posiadać na wlasność* : nawia- 
sem mówiąc, Stendhal, jakto zresztą było w jego zwyczaju. bez 
ceremonii żadnej przepisał w swej książce całe ustepy z Po- 
dróży (ioethe go (Goethe o tem wiedzial, ale mimo to ebwalil: 
„Czyta sie tę książke. odczytuje się ja na nowo, a radby czlowiek 
na pamięć nauczyć się pewnych ustępów“. 


Po Stendhaln, w chronologicznym porządku. odwiedził Rzym 
„1. J. Ampere, zresztą Stendbala mając za przewodnika. Dla Ain- 
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perea Rzym jest wszystkiem, staje się on Rzymianinem do głębi 
swej dnszy, boli go niezmiernie, kiedy widzi zmiany, jakie .po- 
step* w imię „nanki“ każe zaprowadzać „w tem mieście Petrarki” 
Ampère pozostawił ksiażkę, przy redakcyi której mnarł, p. t. Hi- 
stotre romaine i Rome. 

Wprowadza nas wreszcie p. Valette do epoki współczesnej : 
mówi o włoskich pracach Goncourtów, o Foyage en Italie Taine a, 
Leittres à Berthelot Renan'a, Cosmopolis Bowgeva, Kome Zoli. 
Sur la pierre blanche Troule'a. „Przechadzając się po kzymie dzi- 
siejszym, idąc śladami tych, co o nim pisali z calfa swobodą, we- 
dle naszej fantazyi i naszych npodobań osobistych. nie nie stanie 
nam na przeszkodzie, abyśmy te sume robili odkrycia, abyśmy to 
samo eo i oni odczuli, te same odnieśli wrażenia. A do tego do- 
lączona bedzie przyjemność, że niejednokrotnie znajdziemy u sie- 
bie myśli i nrojenia podobne do ich myśli i wrażeń, do myśli 
i wrażeń tych podróżników wybranych, tych wnysłów wyższych”. 

I rzeczywiście książka p. Valettea miłym będzie towarzy- 
szem, a nadewszystko łatwym do zabrania z sobą dla tych, co 
„Rzym odwiedzają. a dla których piśmiennietwo francuskie nie jest 
martwa literą. 


Memento: W księgarni Baillierca: Ray Nysł: La Ca- 
verne (1909, 4 fr.) — powieść z życia ludzi pierwotnych w Ipoce 
formacvi trzeciorzędowych. — U Fayarda: Leon Sćchć: Le roman 
de Lamtrtine (1909, 1 fr. 85 enut.). — U Gresset: mule Bau- 
mann: L'immolé (1909, 5:50 tr.) — powieść katolicka; Leon Da- 
fage: La Chóvre de Pescadoire (1909, 8:50 fr); Lkirnne Rey: 
De lamour (1909, 350 fr.) — krytyka metafizyki życia płciowego 
Schopenhanera, oraz zbiór aforyzmów o miłości. — U Louis-Mi- 
chand: X. de Pyćjac: Voyage à Cae de la terre (1909, 8:50 fr.) — 
powieść fontastyczun w rodzaju Wellsa. na którym antor niezawodnie 


się wzoruje. — P. Hittemans: Souvenirs et avanture Pun cabot 
(1909, 5:50 fr.) — pamietnik francuskiego aktora, rodem z Belgii — 
przyczynek do historyi współczesnego teatru. — Mereure de France: 


l. Musel: Bibliothógunes (1908. 2 1 15 fr). — Wykazanie błędnej 
organizacyi bibliotek francuskich w zestawieniu z bibliotekami angiel- 
skiemi i amerykańskiemi: zbiór wskazówek mających związek z ksią- 
żnietwem: Smile PFerhaeren: Les Heures caires (1909, 5:50 fr.) — 
zbiór nowych poezyi. — U Plowa: Henry DBordeaur: Portraits 
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de femmes et des femmes et des enfants (1909, 5:50 fr.) — szereg 
sylwet i szkiców: Pani de Charmoisy — przyjaciółka Franciszka 
z Asyżu, hr. de Boigne, Pani de Charrierec, Pauna de Lespinasse; 
dzieciństwo Bayard'a i Mistrala; — Ernest Setllitre: Une tragédie 
damour au temps du romantisme (1909, 3:50 fr.) — tragiczna 
śmierć pani Stieghtz, stosunek jej do męża i wpływ, jaki wywarła na 
jego działalność pisarską. — U Sansot: Magali Bołsuard. Les 
Ludornies (1909, 3:50 fr.) — powieść z życia kobiet arabskich. — 
U Stocka: Abel Paure: Lindiridu et les diplómes (1909, 
3:50 fr.) — amtor wydanej w r. z. książki Zmdiridu et Vesprit 
dautoritć traktuje o wadach w wychowaniu i wykształceniu francu- 
skien. 


KAZIMIERZ WOŹNICKI. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


Samuel ze Śkrzypny Twardowski 


i jego poczya na tle współczesnem. 


(Clue dalszy) 


LWojna Kozacka późniejsza, przez Najjasniejszego Króla Polskiego i Szwedz- 
kiego poparła i ukończona szczęśliwie 1651 r. — Leszno, 1657.5) — 
Wayna Domowa z kozaki v Tatary, Moskwą, potym Szwedami y z We- 
ery przez lat dwanaście tocząca się dotąd, na czteri podzielona xięgi. — 
Nukl, Jerzego Forstera. — Kraków. Wdowa Kupisza. 1660. str. 96 
in fol.*) — Woyna Domowa z Kozaki y Tatary, Moskwą, potym Szwe- 
dami y z Węgry przez lat dwanaście za panowania Najiaśniejszego 
„Jana Kazimierza. króla Polskiego, toezaca się. — Opus posthumum. — 
Kalisz. Sov. Jesu. 1681. Cz. 1. 104 + Cz. IL. 254. = 888 in t0l.3)| 


Geneza. — Podział i treść. — Styl i język. — Wady. 


Nie darmo kochowski pojedyncze tomy swojej historyi pa- 


nowania Jana Kazimierza „Klimakterami* nazwał. Prawie nic- 
í 


1) To wydanie zaginęlb. © niem Bentkowski, I. 370 i Załuski: 
Bibl. hist. etc. 68. 

+) Bibl. Jag., Czart., Un. Warsz., Dzikow., Ossol. 

3) Akad. Um. Jag. Czart.. Un. Warszaw., Chrept., Dzikow.. 
hkrasiń., Ossol., Zieliń., Branice. 
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przerwanym pasmem przez siedem lat od śmierci Władysława 
ciągnęły sie walki z kozakami. Po nich przyszedl gorszy jeszcze 
okres, najazd szwedzki i wszystkich ościennych państw z wyjat- 
kiem cesarza, a okres ten trwal znowu lat mniej więcej siedem. 
Potem zwalić się mialy nowe nieszeześliwe siódemki. Ale tvcl 
Twardowski juž nie dożył. Tem sam rok, który przyniósł Pol- 
sce pokój oliwski. zlndną nadzieję zupelnego wytchnienia po ho- 
jach, przyniósł także wieczysty pokój strudzonemu poecie. Śmierć 
zamknęła litościwie jego życie. zanimby rzeczywistość zaprzeczyła 
marzeniom 0 rozkwicie ojczyzny po nieszczęściach, na które pa- 
trzyl i za skończone nważał. 

„Wojna domowa* zawarła w 16.000 wierszy dwanaście lat 
historyi (1645—1660). kiedy się Twardowski zabral do pisania. 
nie da się dokladnie oznaczyć. W roku 1654 była gotową do 
druku „Nadobna Paskwalina*, a powstala pewnie w tymże czasie. 
Przedtem może mial p. Samuel już zamiar pisania „Wojny*. może 
zbierał materyały, o które nie tak łatwo bylo. jak dziś przez ©u- 
zety. może nawet skreślil niektóre nstępv. Ale zważywszy. że z Po- 
dola musiał uciec i nie miał myśli spokojnej, że prawdopodobnie 
brał ndział w niektórych akcyach wojennych, dalej, że w pier- 
wszym zaraz punkcie mówi o wojnie kozackiej, jako o rzeczy za- 
fatwionej i zakończonej pogromem kozaków. w trzecim zaś o zdra- 
dach Chmielnickiego na rzecz Turcyi.!) wreszcie. że musiał ścią- 
gaċ zewsząd wiadomości, oznaczylbym właściwe zaczęcie pierwszej 
części „Wojny* ua rok nmiej więcej 1655. 

Lkazala się ona w druku w 1660 r..*) prawdopodobnie je- 
szcze za życia autora. Ozęść druga wedlug Załuskiego wydaną zo- 
stala w roku 1657.3) Dalsze cześci pisane byly w ciągu lat paru. 
„ przerwami wynikającemi albo z powodu zamieszek. które odrv- 
wały od pióra Twardowskiego. albo z powodn zniechęcenia i zwąt- 
pienia, czy doczeka końca wojen. Przecież doczekał i poemat mógł 
zaokrąglić, chociaż ostatnie karty na krótko przed śmiercią nawet 
po nocach spisywał. *) Calość wyszła dopiero w 1681 r. 

1) Woj. dom. cz. I. str. 93. 

2) Od klęski korsuńskiej do ugody zborowskiej. 

3) Siarczyński : „Obraz wieku Zygm. MT.“ podaje, jakoby „Wojna 
kozacka* wyszła w Lesznie w 1651 r. Czyby to miala być cześć ja- 
kas? Nie wiadomo, bo wydanie zaginęło. Estseicher pod rokiem 163% 
(w bibl. XTTI. w.) podaje „Wojnę kozacką późniejszą”. Jest to oczy- 
wiście omylka. 

+) GZ MF 253. 
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Części jest'cztery. Pierwsza obejmuje czas od klęski korsuń- 
skiej do ugody zborowskiej (1648—1649) i dzieli sie na trzy pie- 
śni (zwane jak zwykle punktami): z tyeh pierwsza kończy się 
pod Pilaweami. druga na wyjścin Skrzetuskiego z okopów zbaraz- 
kich, trzecia zawiera Zborów i walki wspólczesne na Litwie. Część 
druga opiewa zwycięstwo pod Beresteczkiem i dalszy eiąg do 
ugody bialocerkiewskiej (1650—51). Cześć trzecia od klęski bato- 
wskiej do rozprawy pod Żwańcem (do 1653). Część czwarta resztę 
wojny, a dzieli się na pięć pieśni: pierwsza obejmuje moskiewską 
i kozacką. druga szwedzką do ncieczki króla na Slazk. trzecia po- 
wstanie do zdobycia Warszawy, czwarta dalszą szwedzką i z Ra- 
koczym, w piątej jest Czarniecki na Pomorzu i w Danii, jest nowa 
wojna imoskiewska. zawiklania domowe, w końcu pokój oliwski. 

Wartość historyczna jest niezaprzeczona. Twardowski jako 
cel postawił sobie nie piękność, ale prawdę, i z calem należy być 
uznaniem dla pracy i zaslugi człowieka, który mimo przeszkód 
i trudn. jaki przedstawiało pisanie współczesnych dziejów, wytrwal 
do końca na stanowisku. Tytuł nie odpowiada calkowicie treści. 
bo jeżeli wojnę z kozakami można uważać za domową, jeśli nawet 
wojna ze Szwedami. ile że do nich przylączali sie Polacy. dalaby 
się z trudem pod tę nazwe podciagnać. to jeszcze po za nią Wy- 
biegają wojny z Moskwą i z Rakoczym. Ź drugiej strony jednak 
jest to historya nie Polski. ale wojen w Polsce i o tyle wypel- 
niając ogólnie swoje zadanie, stanowi ważne żródło. Opmszezenia. 
miejscami pobieżność, naturalnie są. Wynikają one po pierwsze 
z tego. że matervalów odpowiednich nie miał Twardowski. po 
wtóre. "że nmysślnie niektóre rzeczy pomijał.') Raz gral w nim 
wstyd. up. kiedv po sromotnej ncieczce piławieckiej powiada: *) 


„0! ktoby twarz tey nocy, kto widzianą trwogę 
Mógł opisać ? Ta przyziam. pióra tu nie mogę 
Pomknąć daley: Żebym wstyd zawsze rycerskiego 
I hańbę niebywałą narodu mojego 

Mial obnążyć. I owszem rzucę tu na oczy 

Umbre sobie.“ 


Innym razem znów graly względy uboczne, np. kiedy nie 
wymienia wprost Janusza Radziwiłła. tylko powiada ogólnikowo 


1) Woj. dom. str. 256, - 
+) Woj. dom. koniee punktu l. części I. 
51% 
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o jednym wodzu. który Litwę poddał Karolowi.!) albo kiedy 
przemilcza o zdradach Bognslawa. 

Ale to, eo jest, zawiera ogromne mnóstwo szezególów, czasem 
drobnych, czasem znów ważniejszych. *) Sama „Wojna“ nawet do 
opisu pojedynczych, bardzo dokładnie zresztą opowiedzianych bitew 
nie wystarczy, ale inne żródła wesprze znakomieie. braki uzupelni, 
tn i ówdzie powiąże dwa fakta, tam znów rzuci światlo na jakas 
operacyę taktyczną. Naturalnie nie mojem jest zadaniem przejść 
caly ogrom tych dziejów i wykazać, czeso w innych źródłach 
znaleźć nie można. Ale kiedy się czyta szkice Szajnochy lub Ku- 
bali, widać, gdzie Twardowski mógłby im dorzucić szezegółów. 
Podobnie możnaby Sienkiewiczowi wypisać omyłki historyczne ; 
np. pod Rudnikiem zajechał Karola Gnstawa nie Szandarowski, 
ale Dymitr Wiśniowiecki z Wołochami i nie rajtarya bronilu. ale 
piechota.*) Możnaby także udowodnić, o ile czerpal z Twardo- 
wskiego Sienkiewicz. 

Twardowski dowiadywał się o wszystko, wszystko zapisywał 
Jak najskrzętniej, nazwisk wymienia całe mnóstwo, traktaty podaje 
punkt za punktem, słowem jest zródłem niezaprzeczonem. powa- 
żnem i dość bogatem. Ale choć opowiada poządnie. historykiem 
dobrym nie jest. Bo nie jest nim ten, który pilnie i skrapulatnie 
notuje i bada, materya? madrze uklada. wvzyskuje sprytnie, pisze 
barwnie, ale ten dopiero, kto głębiej rzecz biorąc, każdego wyda- 
rzenia przyczyny umiojętnie wyszukuje, lub nawet wysnuć, odga- 
dnąć potrafi, wydarzeń skutki zreasumować zdoła, krótko mówiąc, 
bardziej filozoficznie rzecz traktuje. Tego u Twardowskiego nie 


1) Woj. dom. cz. IV. punkt II. 

s) Czechowski pisze w „Wojna domowa S. v. S. Twardawski* : 
„Zajęło się nim nowo rozkwitające kronikarstwo małornskie, jako źró- 
dlem historycznem. Stefan Sawicki, pisarz pułku dnbieńskiego, drukuje 
l. część „Woj. dom.“ (1646—49) w maloruskiej przeróbce: „Ilo- 
BBerh 0 KoBankolr 36 Ionakawn Bońntk upezb ShgoBia Doraara 
XMEIGHHLUKOTO cte. 1718; Samuel Welićko (Camońmo Bedmako): 
„OCkasamia o Bohah kosaukoji 3% Ilomakaxn ete.” kładzie za pod- 
kład swej kroniki z lat 1648— 1660 dzieło Twardowskiego i daje na 
końien krótką treść „Woj. dom.“ (UpuquroR6 10 kaura TBapq0B- 
ekoro ete). 

3) Kowalewski zmienia się n Sienkiewicza w Kowalskiego i t. p. 
Kowalewskiego pod Warsz. zabił ktoś z Icibewardyi karola, a nie ks. 
Bógusław Radziwiłł. 
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szukać, bo sie nie znajdzie. Albo jest mało, albo nie, np. o przy- 
czynach szwedzkich wojen cicho zupełnie. 

Ale Twardowski odgrywa we „Wojnie“ jeszcze drugą role. 
Role poety. Poeta jest mniej niż historykiem. Wyobraźnia jakby 
zgaszona, jakby go odbiegła. Prawda historyczna lepiej na tem 
wychodzi. Lecz przy braku wyobrażni, przy uczuciu wybuchającejm 
rzadko, czasem tylko gorecej zabarwiającem słowa, redukującem 
sie zreszta wyłącznie do patryotyzmu, który ze zwycięstwa się 
cieszy, nad kleską płacze, czasem ironią lub napomnieniem dla 
rodaków opowieść zaprawi, — pierwiastek poetyczny stacza się 
na bok i przebija prawie tylko w rymie i rytmie, w porównaniach 
i metaforach, jakby wymuszonych, wiec w zewnętrznych objawach, 
więc za mało. To, eo jest we „Wojnie* uczucia, co jest wyobra- 
Źni, nie przenosi od każdego historyka wymaganej miary. Twar- 
dowski nie prezentuje tn już ani zdolności w opisywaniu wypad- 
ków, ani w rysowanin postaci, ani w obrazach z natury. Paleta 
jakby mu wyschła. farby jakby steżały, fantazya jakby służby po- 
wolnej odmawiała. Ścisłość historyczna skrępowała polot, mono- 
tonność nuży i książke wyjmuje z reki. Twardowski lubi przyta- 
czać obce mowy. ale są one zazwyczaj w jego reprodukeyi i roz- 
wlekłe i nndne. Nawet w rymach kuleje, co dawniej mu się nie 
zdarzało: 


„...Chmielnieki też kilka 
Kroć się kusząc i znowu podobny do wilka...“ +) 


Albo: 


„...Błońce w swey dużości 
Nie zaraz się obraca y gmach obłomisty 
Uchodzi za ciężarem: tak sprawić się i z ty 
Liczby ludzi...” 3) 


Urabia epiteta ornantia niestetv złożone: „noe straszydło- 
roda*,3) „kret śleporody* *) it. p. Nawet porównania, które w da- 
wniejszych rzeczach tak obfite hyły i tak ozdoby przyczyniały, 
tntaj albo są rzadziej rozmieszczone, albo mniej ładne. Można 


AWA dom. a S 672 
>) Tamaa Cz. IiE str. 20 
Dame CZAJE st 552 

*) Tamże, Cz. II. str. 54. 
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spotkać strony cale bez jednego tropu, bez jednej figury. Można 
znależć porównania przepisane!) z „Władysława, luþ z „Lega- 
cyi“. Naturalnie wolno mu było, pożyczać od samego siebie — 
nie grzech. Ale dowodem to, jak pisał bez natehnienia. nawet 
bez podniecenia chwilami. jak pisał skutkiem raczej nabranego 
rozpędu, wewnetrznej potrzeby skońezenia za każdą cene. niż pod 
wpływem zamiłowania twórczego. 

Są wyjątki, są ustępy ładniejsze, są udatne porównania. Obok 
nieudolnych, są dobrze przeprowadzone, obok zdań ciężkich i nie- 
zrozumiałych, są płynne i jasne. Obok barbaryzmów (jak w „Wład. 
IV.*) są malo znane, rdzennie polskie słowa. 

Wpływy „Plarsaliiś Lucana, „Eneidy* i „Jerozolimy wy- 
zwolonej* w przekładzie P. Kochanowskiego widoczne. Od Lucana 
wziął barokowy styl, dygresye osobiste. moralne i polityczne. Od 
Kochanowskiego lacinską konstrukcye zdan, od niego i z „Eneidy* 
niektóre porównania. =) 

Główną wada, wadą naczeluą „Wojny* jest brak jedności 
w nkładzie i kompozycyi. Homer wybiera do Iliady z dziesięciu 
lat ciągłych walk, rok jeden, a z tego jednego zaledwie sto dui. 
U Twardowskiego za wiele jest lat, wypadków. bitew. ztąd wszę- 
dzie masy działają .i przygniatają soba wszystko. Akcya poczyna 
skakać, wędrować z miejsca na miejsce, a w szarym t(lunie wy- 
stępujących aktorów, nie masz, ktoby się stał osią, szkieletem 
całości, nicią wiążąca. Z początku jako tako wznosi się ponad tlo 
Wiśniowiecki, zwlaszcza pod Zbarażem, gdzie go Twardowski 
z zapałem opiewa, potem Jan Kazimierz wysuwa się na pierwszy 
plan. Ale boliatera właściwego wogóle brak, i w ciągłem przerzu- 
caniu się na różne tereny bojowe, przy zmianie czasu nawet Czar- 
niecki nie zdobywa sobie głównej roli, a harmonia ukladu pryska 
i rozbija się coraz bardziej. 


1) Choćby: W. d. s. 10. — Wł. IV. s. 77. 
W. d. s. 56. — WŁ. IV. s. 231—232. 


2) Jer. wyzw. (wyd. z 1856) s. 250. — W. d. IL 211. 
6, 859, =, lil, JEŻ, 
s s. 459. — p i GA. i 
Eneida. II. s. 304. — w a l Da 
VII. s. 556. — (i. 82 1% cl 


» t>/ 
Patrz Czechowski: „Wojna domowa“, Posen 1894. Tam też obce 
słowa. 
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Siłą w dygresyach czasami jest. Powstaje w nich głównie 
na prywatę i nierząd szlachty. dając dowód politycznego rozunu 
i miłości ojezyzny. nie ratując jednak swojej olbrzytniej „Wojny“ 
od nazwy „rymowanej historyi*. 


|Zakończenie|. 


Wiek AVJI., jako przedsłannik epoki saskiej. musial siłą 
rzeczy pozwolić na rozrost korzeni, które w XVIII wieku właściwie 
rozwinąć się mialy. Późniejsze bledy. brak smaku, karłowatość 
literatury tkwią zarodkauni w czasach Twardowskiego. Załuski 
spisuje bibliografię wierszem: oddaje nauce ogromne korzyści. ale 
nadużywa oczywiście poezyi bez litości. Ma on jednak godnych 
poprzedników w XVII. w.. którzy pakują w rymy. co sie pod reke 
nawinie: Mądrowiez św. Tomasza z Akwinu. Siennik medycynę. 
Symplicyan uwagi o śmierci i sumienin, Potocki herbarz. Glu- 
chowski Jan i klonowicz Seb. życiorysy królów. 

Naturalnie nauki scisle żadnym sposobem we wierszowanej 
formie pomieścić się nie dawały i z owych nieszczęśliwych usi- 
lowań wyszły na swiatło dzienne jako koslawe potwory. Wzglę- 
dnie najlepiej udało się z historya. która stanowiła jeszcze naj- 
bardziej podatny materyał. Zjawia sie nawet mysi stworzenia 
epiki historycznej, z początku w niendałych próbach. krótszych, 
jedną chwilę dziejową obelmających, epicznych wierszach, potem 
w olbrzymich poematach. Już Kochanowski Jan „Jezdą do Mo- 
skwy* dał inicyatywę: za nim Eliasz Piełgrzymowski rozpisuje 
się o poselstwie moskiewskien z 1600 r.. krajewski wymecza 
swoją „Chronologie wojny moskiewskiej“, a Andrzej Zbylitowski 
puszcza w świat „Podróż do Szwecyi*. Wyroil się zaraz tium 
liczny, który wybierał sobie drobne wypadki wojenne, relacye 
z bitew itp. ` 

brak epickiego języka, brak wzorów technicznych w ojczy- 
stej literatnrze, brak przykładu. na którymby się kształcić można 
było, tworzyły zasadę nie do rozbicia. Dopiero Piotr Kochanowski 
(opatrznościowy czlowiek, gdyby inw byli za nim poszli) przez 
qlmmaczenie „Jerozolimy wyzwolonej Tassa, a wpierw jeszcze 
Andrzej przez tlumaczenie „Eneidy* Wergilego wyrąbali w zapo- 
rze znaczną przerwę i odtąd epika, nikła w XVI. wieku, zaczęła 
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się powoli rozwijać. Dawniejsze suche kronikarstwo teraz przera- 
biało*się w poezyę i można powiedzieć, że wiek XVH. stworzył 
historyczną epike. Koroną jej, szczytem. miały być wielkie poe- 
inaty, dzieła bohaterskie, pomniki narodowej chwały. Do tej je- 
dnak wysokości nie wznieśli się ówcześni poeci; dwóch zatrzy- 
mało się w dolnej połowie drogi, reszta zostala u stóp. Podczas 
kiedy w drobniejszych formach poszło wcale nieżle, w okazalszych 
rozmiarem pomysł spalil na panewce w brakn talentu i taki np. 
krasiński Gabryel „Tańcem Rzpltej Polskiej“ przyczynił historvi 
żródła, poezyi nie przysłnżył się wcale. 

Ci dwaj. którzy wysoko górują nad resztą. to Twardowski 
i Foroeki. 

Przyczyna, dla której Twardowski nie stworzył epopei histo- 
rycznej tkwi w fakcie. że za cel postawił sobie prawdę i tylko 
prawde. Gdy między zmyśleniem. przewagą wyobraźni i uczucia, 
a prawdą, przewagą rozumu. zrobi sie wyłączny wybór na korzyść 
drugiej, to tem samem zrywa sie z poezyą, choćby się zatrzymało 
strój zewnetrzny i niektóre wewnętrzne cechy poezyi. 

Juz Lelewel pisał, że „spólezesnych rzeczy wierszowanie. 
kolorytem poczyi naciągniete, zasluguje na baczność poszukiwaczy 
historycznych“. I w istocie poematy Twardowskiego w mniejszym 
lub większym stopnin dla nauki mają wartość. biblioteka Uniwer- 
sytetu warszawskiego posiada dwa rękopisy z XVII. wieku. które 
dowodzą. że z „Wojny domowej“ nezona sie odnośnych dziejów. 
podają bowiem bardzo dokładną treść. Jeden rękopis jest z hiblio- 
teki Towarzystwa Przyjaciół Nank, ') drugi z Załuskich. °) 

Ale to jest znaczenie dla historyi. Natomiast z poezyą rzecz 
inna. Zbierając to, co w różnych miejscach mówilem, dojść trzeba 
do wniosku, że przez język czesto zeszpeeony barbaryzmami. przez 
styl nieraz ciężki, przez nawał mitologii. przez ozdoby poetyckie. 
jakby doczepione tylko, przez rozwleklość, przez drobiazgowość 


D Nr. 238 a. b. c. 2%, b. Od str. 4 „Woyna domowa“ dokla- 
dua treść calego wydania z 1687 r. do str. 290. c. od str. 112 
„Przeważna Legacya*, także dokładna treść wedlug wydania z 1145 r. 

Obie te rzeczy raczej są przepisywane. tylko tu i ówdzie skró- 
cole. rym opuszczony,esłowa przestawione dla zatraty rytmu i t. p. 

:) Nr. 558. 2. 1/,,. „Historya o buntach Clunielnickiego, 6 woye 
nie z Tatarami, z Szwedami. z Moskwą, z Węgranii za Jana hazimie- 
rza, króla polskiego, przez lat 12, krótko zebrana z księgi Samuela 
Twardowskiego wierszem pisanev v do druku po śmierci iego podaney 
1681“. Jest to znów dokładna treść. 
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i nagromadzenie szczegółów. a przedewszystkiem przez brak 
układu, harmonii i kompozycyi, głównych osob, poematy Twar- 
dowskieso zostają w sferze rymowanych history. Najlepsza jest 
„Legecya*, najwiecej wykazuje talentu pod każdym wzgledem. 
Z rozszerzeniem treści, z zamiarem objęcia olbrzymich przestrzeni 
czasu i wypadków. powstawały rzeczy coraz slabsze. Rutyna. 
wprawa. nmiejętność pisania, ani natchnienia i polotu zastąpić. 
ani wogóle starczyć nie mogły. 

Potocki nie stworzył także epopei. Przerósł Twardowskiego. 
bo chociaż wady jego posiadał, ale w stopniu mniejszym. a nato- 
miast dal dowody wiekszej siły i większego talentu. Obaj mieli 
wzory wspólne: Lucana i „Jerozolimę“ "Massa. +) Potocki. którego 
poemat zostal na dlngo w rękopisie, na potomnych nie wywar! 
żadnego wplywu. Twardowski, żyjący wcześniej. oddziałal na niego 
ina Kochowskiego „lzieło Boskie“. Po za tem już dla nikogo 
nie był wzorem,*) bo epika historyczna przycichła i upadła. a 
ja wskrzesił dopiero Krasicki we „Wojnie Chocimskiej*. 


„Satyr na twarz Rzeczypospolitey*, 


[1640 b. m. wyd. i aut. in 4. kart 24 nlb. trzy edycye.*) 1645 b. m. 
wyd. podpis S. T. Z. $. str. nlb. 5d]. 


Nijsilniejszem światlem w epoce każdej sa panegiryczne 
utwory, najwiekszym cieniem satyry. (ba rodzaje są ostateczno- 
ścią. bo pierwszy biegnie górnym krajem i zbiera sam wybór, sam 
kwiat, drugi wałęsajac się po dolnych, mrocznych głębiach, kopie 
w zgniłych. stoczonych przez jad warstwach. Pierwszy jest wy- 
piywem optymistycznego nastroju, drugi powstaje w pesymisty- 
cznem podniecenin. Oba mogą być: zapalczywe. oba moga być 
chłodne. Oba zawsze przesadzają. Przesadzają niekoniecznie w tre- 


1) Z Tassa np. wyliczanie wodzów i wojsk; podawanie na po- 
czątku każdej pieśni krótkiej treści. 
: 2) Nieco na Makowieckiego. (Brückner: Hist. lit. pol, Warsz, 
1505, SRT): 

3) Dwie odmienne ma bibl. Uniw. warsz., a trzecią Przyboro- 
wski. Nadto Jag. (2 egz.), kras, Uniw. warsz. 
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sci; ale w ich odhlaskn, w refleksie, jaki na dnszę czytelnika 
rzucają, we wrażenin, jakie wywolują, jest zupełna jednostronność, 
a przez jednostronność i wylaczność musi być przesada. Oba je- 
dnak dzięki jaskrawości kolorów dają wyraziste granice. wśród 
których mieści się prawda ogólna. przecięciowa, syntetyczna. Dla 
tego oba są do zbadania epoki niezbędne. jeno należy je brać 
z zastrzeżeniem, ażeby nie wpaść w ostateczność w jednym lub 
drugim kierunku. 

Gdybyśmy zawierzyli bezkrytycznie satyrycznym obrazom 
XVII. w, wówczas wstyd zarumienilby nam czoła, rozpacz wżar- 
laby się w serce, oczy odwracałyby się od przeszłości z bólem 
bez miary. Lecz nie dajmy się ponosić prawdzie jednostronnej, 
spojrzyjmy po za cienie, a zobaczymy światla, światel wiele, 
pelnych sily i ciepła dla dusz miłujących przeszłość. 

Twardowski, który uprawial panegiryke. zostawił także jeden 
utwór satyryczny „na twarz Rzpltey*. Od poprzedników. od Zby- 
litowskich. Andrzeja i Piotra, od Stanisława Witkowskiego jest 
wyższy obfitościa treści. zaczepia bowiem sam nie tylko te wady, 
które oni z osobna atakowali. lecz także inne jeszcze. Od Opaliń- 
skiego Krzysztofa niższy jednak, bo nie tak wyczerpujący. Wszy- 
stkie grzechy pnbliczne i prywatne. bledy i śmieszności odbijają 
się w satyrach Opalińskiego, jak w zwierciedle. Twardowski nie 
ogarnia tak rozleglych horyzontów i stoi jakbv w pośrodku mię- 
dzy poprzednikami a następeą. Ma jednak nad następcą wyższość 
jako poeta: jego „Satyr pisany jest wierszem jednostajnym. 1) 
ale gładkim, tamtego satyry nie są właściwie wierszami wcale, 
choć je usiłują imitować. % drugiej strony ma na nastepcę zna- 
czny wpływ. Twardowski Opalinskich znał: Krzysztofowi dedyko- 
wał „Nadobną Paskwalinę*, może byl z nim pod Ujściem. w ka- 
zdym razie usprawiedliwiał jego zdradę; pod Piotrem walczył 
przeciwko Szwedom. Otóż Krzysztof mógl latwo zaciekawić się 
utworem znajomego. Że zaciekawił się. że czytał „Satyra“, dowo- 
dzą wplywy. Po pierwsze są one w myślach: o to mniejsza. bo 
skoro temat ten sun zupelnie. refleksye mogą być podobne. jak 
dwie krople wody, a jeszcze niekoniecznie zapożyczone. Po wtóre 
wpływ jest w zwrotach, w wyrażeniach; to jnż o wzorowaniu się 
rozstrzyga. 

Obaj mają równe wady. [ch satyry nie są satyrami w pel- 
nem znaczeniu slowa, nie ironiznją, nie klują niby grzecznie. a do 


1) 15-zgloskowym. 
~ o> ` 


SAMUEL ZE SKRZYPNY TWARDOWSKI 491 


krwi, nie zabijają uśmiechem. który do furyi doprowadza i zara- 
zem do wścieklego nczucia. że niema ich o co zaczepić, nie za- 
prawiają rzeczy drażniącym humorem. ale chłostaja wprost, rabia 
ciężko i przez to sa dydaktyczni, nie satyryczni. brak im dowcipu, 
któryby i mas pociągnąl. To też dla poznania epoki czytać ich 
musimy. lecz nie wracamy do nich inaczej. jak z konieczności. 

Przyczyną, dla której Twardowski napisał „Satyra“, było 
zdaje się to, że wedlng jego zdania, skoro wszyscy o grzechach 
milczą, bo nie eheą. albo nie mogą. godzi sie wystąpić i zrobić, 
czego nie robią. Jest wprawdzie wiele „papug“, ktore gadają. ale 
nikt niema odwagi rźnąć prawdy prosto z mostu. a gdy taki się 
znajdzie, to mu gebe zamkna chlebem i zaraz siedzi cicho. 

Twardowski powstaje w „Satyrze* na blędy publiczne i pry- 
watne. Pierwsze zło, najogólniejsze. jest. że gwalt się dzieje pra- 
wdzie i dobrym radom. Oczywiście sluszność zupelna. bo gdy za- 
dławię tego, kto mi bledy wytyka, już mnie w drodze ku bezpra- 
wiom nikt nie zatrzyma. Za tem zasadniezem zlem idzie szereg 
innych. Zrywanie sejmów. swawola. prywata. wielkie spory o bla- 
hostki, przekupstwo urzedów. panowie rozdrapuja dobra stołowe, 
nieufność względem króla.'| dworskie pochlebstwo. przedajność 
sądów. nawet trybunalu. sofizmatyka palestrantów i całej przez to 
procedury sądowej: oto bardziej publiczne wady.  Cudzoziemskie 
obyczaje, inałpowanie zagranicy w strojach. zwlaszcza n kobiet, 
ich rozwiązłe życie, niedoleżność mężów. złe wychowanie panien, 
nawet tance, prowadzenie domu nad stan. lab sknerstwo i u ksieży 
często spotykane: to znów bardziej prywatne cechy, 

We formie Twardowski naśladuje Kochanowskiego Jana, 
niby w skórę satyra się ubierając. Wykazuje jednak pewną in- 
wencyę, bo udaje, jakoby raz w deszczowej nocy zabląkanego se- 
natora w lesie zaprosi! do siebie. przez co zdobywa sobie możność 
wprowadzenia ulubionego wówczas dyalogu. Teu senator dodaje 
powagi niektorym zdaniom, a nadto odgrywa jeszcze rolę para- 
wana, z za którego autor może: bezpieczniej prawić morały tam. 


„gdzie trzeba iak po ogniu y po brzytwach chodzić“, *) 


1) Trzeba wiary: 
„..Bo kto tak nie zginie, 
Kiedy na kim wesprze się, iakoby na trzeinie.* (str. 12). 


2) Str. 8. 
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bo się zaraz gotowi mścić zaczepieni. Z tego samego powodu 
utwór wychodzi zrazu bezimiennie. a dopiero potem z inieyvałami 
Twardowskiego. Na drugi dzień satyr odprowadził senatora aż 
w pole, a wracając njrzal w szklannej karecie niewiasiy, jadące 
z góry. 

Zdawaloby się. że na tem tle wywiąże sie jakaś akcya. ale 
on, jakby zaraz o karecie zapomniawszy, do konca nie przepro- 
wadza pomysłu. Szkoda, że tej inweneyi nie więcej, bo dodałaby 
ona interesu książeczce. 

Chociaż Twardowski pisal „Satyra“ prawdopodobnie w zna- 
canem rozgoryczeniu, 1) przecież od paszkwilu potrafił się uchronie 
„i dać objektywny. choć nie calkowity obraz wad. nurtujących 
w społeczeństwie polskiem. 


Wiersze różne. 


[Miscellanea Selecta, w różnych panegirycznych okazyach do druku 

sparsim podane, teraz iako godne pamieci w iedno opus zebrane. — 

W Kaliszu. R. P. 1651 i 1652.3%) — Zbiór Różnych Rytmów prze- 

drukowany w Wilnie. Druk. Akad. Soc. Jezu. R. 1770.3) — Źwiór 
Rytmów wyd. K. J. Turowskiego. Kraków, I561.*)| 


Pierwszym wierszem Twardowskiego. który ukazal się w druku 
była „Na wiazd.. Macieia Tmbieńskiego, kujawskiego i pomor- 
skiego biskupa do Wroelawka... Oda winszuiąca.**) Pisywał już 
przedtem, ale widocznie nie wydawał. 


„Czego się bawisz Muzo moia w cieniu? 

] dotąd w ciasnym trzymasz mnie więzienin. 
W ścianach y szezupłey chudobie 

Sama skaczesz, sama igrasz sobie.“ %) 


1) O czem w życiorysie wspomniałem. 

2) Bibl: Jag. Ak. Um., Czart., Un. warsz., Brin., Chrept., Dzi- 
kow.. Czetwer.. iras.. Ossol.. Przezdz. 

8) Bibl. Jag. Ak. Um. Czart.. Un. warsz. i wiele innych 

1) Według Kraszewskiego (Wilno TV.) „Mis. scl.“ były prze- 
drukowane w Wilnie 1634. Byłby to mniejszy zbiorek. 

5) 1651. 5. paździer. 

6) W dedyk. do „Ody*. Zb. Rytm. 17470, str. 60. 
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Ten pierwszy wiersz jest panegirykiem, a za nim mial po- 
dażyć szereg innych, gdyż Twardowski w tych latach (kolo 1631) 
znajdował się w opałach finansowych, jak to w życiorysie zazna- 
czylem. Panegiryki, które zajmują wiekszą cześć zbiorku, wycho- 
dzily zrazn osobno. Sciagnely one gromy na glowe biednego au- 
tora, któremu zrobiono zarzut szpetnego pochlebstwa, zrywającego 
z wszelkiem poczuciem godności osobistej.) Charakteryzujuc 
(Twardowskiego jako człowieka, broniłem go już, to też teraz zo- 
staje nn tylko przejść kolejno panegiryczne wiersze i wykazać słn- 
szność mego zapatrywania. 

Zaraz ten na cześć M. Tubieńskiego podnosi, że biskup cnotą 
wszedl na wysokie stanowisko, w senacie broni? nie prywatnego 
ule publicznego dobra, a jako kapłan jest bez zarzutu. Gdzie tu 
przesada. gdzie pustota frazesów ? 

Druga „Oda winszuiąca* dla Stan. Łubieńskiego, biskupa 
ploekiego, zasłagi jego wylicza, że rzetelną praca dobijał się na- 
grody. że piórem sľuży nauce, słodką wymową się odznacza, nigdy 
z prawej unie zszedł drogi. królowi hvł zawsze wiernym. 

„Pod elekcya szczesliwa... Władysława IV.“ sklada się 
z trzech wierszy. Dwa z nich opowiadają o klęskach z ostatnich 
pieciu lat panowania Zygmunta IJI. i o jego dzielności. Trzeci 
wróży Wladysławowi szczęśliwe rządy, opierając sie na jego da- 
wniojszych przewagach. Zastrzega się przytem, że król ojcem wi- 
nien być dla narodn, nie tyranem. 

„Sieradz się świeci* jest wprawdzie masowym panegirykiem 
Ma przeróżnych ludzi z sieradzkiej ziemi. ale nie jest oryginalny: 
jest tłumaczony z lekkieim rozszerzeniem treści. 

Tylko „Pamięć śmierci... Aleksandra Karola...“ °) jest prze- 
sadna i nudna, bo cóż się da wynaleźć wielkiego w życin choćby 
królewicza. który bardzo młodo umarł. 

„Pobudka enoty* 3) dla Jerzego Dymitra Wiśniowieckiego 
jest wcale ladna. Dwa wierszyki głoszą chwalę przodków Dymi- 
wa, trzeci wróży dziecku świetną przyszlość, a wróżby istotnie nic 
zawiodły. a 

„Pałac Leszczyńskich” *) z okazyi wjazdu Bogusława Le- 
szczynskiego na wielkopolską generalie, to nudny opis z pochwa- 


1) Chlebow. Brann. Bartoszewicz i inni. 

; R. 1654 — 20. listop. — Ossolin. 

| [e IBIS. 

) Wyszlo osobno: Leszno 1643, 6. lipca, in fol. str. nib. 36. 
krasiń. Także w rps. Bibl. warsz. N. 362. 1.*/,, str. 207 — 253, odpis. 


s 
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lami na eześć ealego domn Leszezyńskich. ich krewnych i kre- 
wnych tyeh krewnych. 

W końcu „Omen Królowi szwedzkiemu, wymuszona przy 
zgubioney na ten czas oyczyznie Poesis*.') Właśnie nie powinna 
była być wymuszona. nie powinna istnieć wcale. Leez abstrahując 
od względów patryotycznych przyznać trzeba, że Karola Gustawa 
nie wynosi zgoła pod niebiosa. utrzymuje się w tonie objekty- 
wnego przedstawienia stann Polski ówczesnej i przypomina no- 
wemn królowi jego obowiązki wzgledem Polaków. 


DR. STANISŁAW TUROWSKI. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


1) 1655. Odpisy w Ossol. rkps. 1411 (115) i 240 (55). 
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w czasach powstania listopadowego 


(1830 — 1831). 


Kiae dalszy) 


ANI 
Lud warszawski burzy się. — Pochód na Iurtiga. — Scena przed 
Zamkiem, — Czartoryski nawołuje Ind do cierpliwości. — Posiedzenie 
nadzwyczajne kiubn. — Poeta Tymowski. — Stanisław Jachowicz. — 


Jego wniosek o założenie Towarzystwa opieki nad dziećmi wojowni- 
ków. — księga zapisów. — Projekt codziennych narad w kluhie. 


Tegoż samego dnia. gdy miedzy ludem rozeszła sie wiado- 
imość o odkrytej zdradzie przeciw narodowi. uknutej jakoby przez 
generała Hnrtiga i gdy tlnmy, podążywszy na ulicę S-to-Jerską. 
pochwycily obwinionego i powlekły do Zamku, domagając sie pod 
kolumną Zygmunta wymierzenia nut natychmiastowej kary. 
a książę Czartoryski stojąc w powozie z odkrytą glowa. nawoły- 
wał do cierpliwości. z zapewnieniem. że sąd bezzwłocznie sprawe 
generala weżmie pod obrady. nkazało się wezwanie prezydującego 
klubn ks. Pulaskiego. by członkowie zgromadzili się bezzwłocznie 
w salach redutowych Featru Narodowego. 
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Okazalo się, że stronnictwo przeciwne rozwiązanin klubn, 
odniosło przewagę. Tysiączne tłumy zapelniły sale obrad. Zagaił 
posiedzenie posel poeta kantorbery Tymowski, poczem mecenas 
Kraiński w zabranym głosie uzasadnił, że wolność jest podstawa 
Życia narodów. ich świetności i chwaly. Przyjaciel dzieci. hajko- 
pisarz Stanisław Jachowicz. w eharukterze sekretarza klubu. od- 
wołał sie do patrvotyzmu Polek i wniósł, by utworzono Towa- 
rzystwo, czuwające nad losem dziatek opuszczonych przez walczą- 
cych na polu bitew ich ojców. 

„Artysta dramatyczny Wojciech Piasecki deklamowal wiersz 
pod tyt: „Aniol polskiego narodn*, pióra (ioszczyńskiego, 
poczem odspiewano chórem „Warszawianke* Delaviene’a, 
w przekladzie Karola Sienkiewicza. 

Wiceprezes klubu ks. Kazimierz Pułaski mówił na temat 
wypadków współczesnych. Deklamował wiersz swój artysta hro- 
plewski, poczem artystka opery panna Wołkow odspiewala przy 
akompaniamencie orkiestry marsz za Bug. kompozycyi kurpiń- 
skiego, ze słowami Goszczyńskiego. 

Po skończeniu obchodu zaczęto się zapisywać do księgi To- 
warzystwa sierot po połeglych wojownikach i utworzono komisye 
w celu ułożenia projektin jego organizacyi. 

Jednocześnie, z uwagi na ważność chwili. postanowił klub. 
począwszy od 1. lipea zbierać się codziennie na obrady w salach 
redutowych. o godzinie 6-tej wieczorem. 


ASIAN 
Odezwa klnbu do narodu z 4. lipca, wzywającu do czuwania nad po- 
dejrzanymi o nieprawomyślność narodową. — Zaniepokojenie w sferach 
rządowych. — Odezwa ministra (liszezyńskiego do Rządu. — Odpo- 


wiedź wyn:ijająca prezesa Niemojewskiego. 


W dniu 4. lipca 1831 r. klub patryotyczny ogłosił Odezwę 
do narodu. wzywającą wszystkich obywateli do czuwania nad za- 
kusami kontra-rowolucyjnymi. których objawem był wykryty nic- 
dawno spisek. 

„W imię dobra Ojczyzny — głosiła Odezwa — wzywamy 
was. prawi obywatele Polski, zwrócić haczne oko w kazdym za- 
katku tej ziemi na potepionych przez opinie; zwrócić uwage na 
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wszystkich-i na wszystko, co was otacza. Odkrywajcie jad zabój- 
czy. który może wewnatrz toczy cialo Ojczyzny, edy za nią prze- 
lewa się tyle potoków krwi bohaterskiej. 

„Nie zginiemy przez nieprzyjaciól jawnych. zginąć możemy 
przez zdrajców. Nie opuści nas Opatrzność, jeżeli suni siebie nie 
opuśchny, ale biada nam. gdyby się powrócić miały sromotne 
zdarzenia, które przed ezterdziestu laty grób Ojczyźnie wykopaly 
i ściągają przekleństwo pokoleń. 


Działo się na posiedzenin publicznem Towarzystwa. d. 4. li- 
pea 1831 r. 


Za Prezesa ks. Pułaski, Sekretarz: IV. Kazimirskt. 


Wobec tak jawnej dążności klubu do owładnięcia opinia pu- 
hliczną i przeciwstawienia własnych środków obrony narodu, 
srodkom podejmowanym przez Rzad Narodowy, sfery rządowe za- 
niepokoily się i nznały za konieczne stanąć w obronie zachwianej 
powagi władzy narodowej. 

W dniu 6. lipea 1851 r. minister prezydujący w komisyi 
spraw wewnętrznych, Gliszęzyński zwrócił sie do Rządn Narodo- 
wego z odezwa tej osnowy: 


„W Narodzie, który ma ukonstytnowane władze prawodawcze 
i rządzące, wykonawcze i sądownicze. który w uchwale z d. 31. 
stycznia i 5. lntego b. r. uroczyście przed państwami i rządami 
Europy. przez prawnie zgromadzonych reprezentantów swoich 
oglasi? system i zasady, klórych przestrzegać postanowił i że ich 
nikomn bezkarnie przekroczyć nie pozwoli. władza administracyjno- 
policyjna zdaje się jnż mieć wyraźna do postepowania kolej, Da- 
leka przeto od chęci prześladowania opinii, wykraczania poza obreb 
swoich atrybucyj. przejęta owszem nszanowaniem dla należytości 
i swobód indywidnalnie każdemu obywatelowi i mieszkańcowi za- 
warowanych, zwracać przecież uwagę czuje się obowiązaną na 
(Towarzystwa. których cele nie dosyć są jawne i znajome, tudzież 
dążenia zasadom przyjętym i prawom krajowym preciwne 


„PTowarzystwo patryvotyczne przybierać zdaje 
się codziennie wiecej znaczącą postawę. Nie tai sie 
zeswemi pretensyami. działa coraz czynniej, ohja- 
wia dncha propagandy i zamiar oceniania patryoty- 
„mu mieszkańców. dąży do pomnażania sabie 115 
cznych zwolenników, oglasza w gazetach odezwy dò 


KDI 
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obywateli, aby do uiego przystępowali i z niem się 
lączyli, ma obrady w celu dyskutowania materyj 
w programie wskazanych zgromadzać sie nie 7i- 
niedbywałi i wzniosłe cele, jakie toż Towarzystwa 
mieć twierdzi, wspierali. 

„Minister prezydujący w kom. spraw wew. i policyi, nie 
majac sobie przecież tych celów komnnikowanymi, bacząc. że ża 
dne podol me Towarzystwo, choćby pod najpiękniejszą i najszano- 
wniejszą firmą. bez wiedzy Rzadn. ani powinno być zawiązane, 
ani utrzymywane: clceąc uniknąć wszelkich wyrzutów i odpowie- 
dzialnosci, gdyby z tej przyczyny szkodliwa walka między opi- 
niami Towarzystwa patryotycznego i opiniami, badź Sejmu. bądź 
Rządn wyniknąć miała. uprasza o wyraźną instrukcye. jak pomie- 
nione Towarzystwo uważać i jak Mn się względem niego zacho- 
wać należy? ; 


Gliszczyński.“ 
Odpowiedź Rządn Narodowego brzmiała: 


„Prawodawstwo dotad w naszym krajn obowiazujace, potępia 
tylko Towarzystwa wyrażnie przez kząd zakazane. (kod. ka- 
rzacy art. 277) a bynajmniej nie implikuje. aby wszelkie towarzy- 
stwa potrzebowały uprzedniego zatwierdzenia i żadne nie mogło 
bydz bez wiedzy Rządu zawiązane. Dlatego. oprócz Towarzystwa 
patryotycznego istnieje kilka innych w stoliey od Rządu nie upo- 
ważnionych. 

„Powarzystwo patryotyczne oglosilo drukiem swoje ustawy 
i odbywa publicznie posiedzenia swoje. Nie można wiec twierdzić. 
że jego cele nie su jawne i znajome, lecz sluszniej powiedziechy 
można, że nie są dosyć określone, przez co wzbudzić mogą uiejaką 
czujność nad jego postępowaniem i użycie w tym celu wszystkich 
środków a jakie są w jego reku. Wszakże jnż art. 277 
Kod. kurzącego stosowne ku temu zawiera przepisy. 

„Rząd Narodowy tolerował dotychczas tak nazwane T owa- 

ŻYS two palryotyczne. dlatego. ze z egzystencyi jego nie 
A A żadne zamieszanie pokoju publicznego. ani żadna znaczna 
nieprzyzwoitość i dlatego, że zakaz móglby wywołać Towarzy- 
stwa tajne. daleko niebezpieczniejsze. Tej reguły zamierza się 
trzymać Rząd Narodowy i nadal. chyba, żeby Towarzystwo rze- 
czone dalo mu słuszne powody zmienienia swego wzgledem To- 
warzystwa postepowania. 


KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI 499 


„Rzeczą jest J. W. Ministra. pod którego zwierzelinin nad- 
zorem policya krajowa zostaje, czuwać nad tem i wcześnie Rząd 
ostrzedz. 


Warszawa. 9. lipca IS31 r. 


Prezes Rządu 
Wincenty Niemojewski.” 


7 
ANIV 
Klub coraz śmielej wkracza w atrybueye Rządn. — Dwie wladne, — 
Rola Lelewela. — Jachowicz w sprawie tabrykaeyi saletry. — Rs. Pu- 
laski dopuszcza osoby obce klubowi do kontroli uad działaniami 
Rządn. — Klubista Zatwarnieki gani dowództwo Skrzyneckiego i jego 
umiarkowanie w sprawie osób podejrzanych. — Mowa Grzymaly. — 
Jakobiniam kluba. — Mowa Lelewela. — Dalsze wnioski Zatwarni- 
vkiego. — Przeciw tytulomanii. — Projekt adresn do Skrzyneckiego. 


O wymianie zdań w sprawie wzmagającego się stopniowo 
wpływu klubn patryotycznego na opinię publiczną — o owej wy- 
mianie, którą dopiero po upływie lat 66 wykryły nam akta archi- 
walne Rządn narodowego. nie w klubie nie wiedziano i dlatego 
członkowie Stowarzyszenia. widzące bierne zachowywanie się władz 
rządowych. które. jako dowód ich niemocy nważały. coraz śmielej 
i skuteczniej wkraczali w atrybmcyę Rządn. w tej właśnie chwili, 
gdy rozpaczliwe polożenie kraju po szeregn klesk, poniesionych 
na polach bitew. od Ostrołęki poczynając, wymagało jednolitej. 
energicznej. dyktatorskiej niejako wladzy i skupienia wszystkich 
sil w kierunku obrony calości i niepodleglosści Ojezyzny. 7 
W rzeczy samej, w krain istniały w polowie roku 1851 dwie 
władze. i 


Jedna. legalna — Rząd narodowy — ześrodkowana pod 
sztandarem walki orężnej z nieprzyjacielem zewnetrznym i drnga 
zaś, nielegalna — klub patryotyczny — coraz intenzywniej 


wkraczająca w atrybucye Rzadu powstańczego i siejąca w umy- 
slach zaumet. oporność i nieposlnszeństwo władcom legalnym. Do 
spotęgowania owego wpływu klubu na mnysły. przyczyniał się 
przeważnie udzial w jego prezydyam czlonka Rządu. Lelewela. 
męża niepospolitej popularności. cieszącego się syvmpatyą ludu 


DY” 
325 
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miejskiego, patryoty gorącego, lecz jednocześnie stawiającego wol- 
ność jednostki wyżej ponad poddanie jej wymaganiom czasowym 
leoalności i konieczności ulegania czasowym środkom jednolitej, 
sprężystej i energicznej władzy rzadowej. 

W imię tej właśnie zasady, że w czasie walki orężnej. każdy 
phywatel ma prawo i obowiązek na własną reke działać i szukać 
sposobów na ratowanie Ojczyzny, tolerował Lelewel wszelkie in- 
oerencye klubu w sprawy nawet wojskowe i zagarniał w sferę 
kompetencyi tegoż klubu sprawy natury czysto technicznej. np. 
fabrykacyi saletry do wyrobu prochu. 

Na posiedzeniu klubu 1. lipca dal Lelewel wlos hajkopisa- 
rzowi, zaenemm ojcu dziatek, Jaeliowiczowi. który wystąpił z pro- 
jektem utworzenia komitetu dla czuwania nad działaniem Rządu 
w sprawie fabrykacyi owego materyału bojowego. 

Ks. Pułaski wzmocnił ów wniosek żądaniem, aby ta sprawa. 
jako też i inne, ważniejsze, mogly być roztrząsane w klnhie przez 
wszystkich jego ezlonków. a nawet i przez osóby ohee, do klubu 
przychodzące. 

(rdy niektórzy członkowie wyrazili obawę. by z powodu ta- 
kiego udzialu osób obeyeh w obradach klubu nie powstal niepo- 
rządek, ks. Pułaski zmienił swój wniosek w duchu, by arbitrom 
wolno było przymawiać się do glosu w sprawie jnź obradowanej, 
bez możności czynienia wniosków nowych. 

Klub na to się zgodził i wyznaczył delegacve pod prezyden- 
cyą Jachowicza do pomagania komisyi rządowej w sprawie fabry- 
kacyi saletry. 

Nastepnie członek klubu, Zatwarnicki wniósł, by Towarzy- 
stwo zwróciło się do naczelnego wodza Skrzyneckiego z adresem 
naganiającym jego zasadom działania w polu i wyrażającym nie- 
ufność do jego otoczenia. Zarazem zwrócił uwagę klubu na nic- 
właściwość odezwy Skrzyneckiego do mieszkanców stolicy. w któ- 
rej powiedziano, że osoby obwinione o kontra-rewolncyę 29. czer- 
wea, moga się okazać niewinnemi. 

„Skoro takie jest dążenie — głosi! mówca — trudno, aby 
naród obiecywał sobie wymiar sprawiedliwości. nawet na generi- 
lach Jankowskim i* Bukowskim. wzgledem których karygodności 
niema powatpiewania.* 

Obyw. Grzymała był przeciwnego zdania. lecz poparł wnio- 
sek Zatwarnickiego arbiter, nie czlonek klubu, Grodecki, Wołyniak, 
dowodząc, że klub winien „działać z calą gorliwością, jakiej obe- 
chy stan rzeczy wymaga i czuwać nad prowadzeniem sprawy na- 
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rodowej..."  „Moderantyzmem — mówił — zabijamy najswiefszą 
sprawę, najświetsze nusilowania. Niechaj nieprzyjaciele nasi szerzą 
falszywe wieści o demagogii i jakobinizmie. Są to głosy nieprzy- 
jaciól, bo ludy wogóle inaczej o nas sądzą. Lud domagał się kary 
na zdrajeów. Wytoczyć krew zdrajeów Ojczyzny. to nie jest de- 
magogia*. 

Prezes Lelewel w krótkich wyrazach oświadczył. że „Towa- 
rzystwo przejęte jest temiż samemi uczuciami, jakie mówca wy- 
nurzył, że najpierwszym jego celem jest dobro ogółn, wywalczenie 
niepodległości i polączenie sie z braćmi*. 

Poczem wezwał arbitra (irodeekiego do ndziału czynnega 
w pracach klubu. 

Obyw. Kozłowski radził również „baczność nad działaniami 
Rządu i przychodzenie mu z pomocą“. 

Nastepnie Zatwarnicki żądał, by w adresie do Naczelnego 
Wodza zganić jego jeden z rozkazów dziennych, w których zale- 
cono, by zażalenia wojskowych przechodziły przez wladze posre- 
dnie. „Było to przyzwoitem i we zwyczaju za cesarzewicza. lecz 
to opóźnia bies sprawiedliwości*. 

W koren zaprotestował Zatwarnieki przeciw tytniom nada- 
nymi za zeszłego rządu, „uzyskanym przez tych, co je nosza na 
grobie Ojczyzny, za pochlebstwa i czołganie się po obcych dwo- 
rach. za zdradzanie sprawy powszechnej. Noszenie takich tytułów 
jest najpierwszym dowodem niepatryotyzmu*. 

„Obyw. Królikowski uważał za właściwe. by Tow. patryoty- 
czne zamiast pisania adresu do Naczelnego Wodza odwołało sie 
w tej mierze do rozsadku publicznego narodu, „który będzie umial 
ocenić i czezość owych tytułów i przeciwne duchowi teraźniejszemu 
rozporządzenie.“ 

Prezes Lelewel. zarządziwszy głosowanie. polecił członkom 
Grodeckiemn. Pułaskiemu i Zatwarniekiemu ulożenie redakcyi 
adresu do Naczelnego Wodza, poczem sesyę salwował. 
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Dyskusya w klubie nad wyborem świątyni do odbycia nabożeństwa 

dziękczynnego z powodu odkrycia spiskn kontrrewolucyjnego. — Mróli- 

kowski przeciw kościołowi. — Protest Kierśnickiego. — Religia panu- 

jaca. — Kozłowski o kontrrewolucyi. — Jan Uzyński domaga sie kary 

na szpiegów. — Projekt klubu nieustającego. — Spory klubistów. — 
Odezwa do Narodu. 


Posiedzenie klubu z 3. lipca 1531 roku odbylo sie pod pre- 
zydencyą Dembińskiego, — który zaleciwszy sekretarzowi odcży- 
tanie projektu obyw. Czarkowskiego w sprawie odbycia nabożeń- 
stwa kościelnego za odkrycie spisku 29. czerwca. dał głos obyw. 
królikowskiemn. 

Ten sprzeciwił się projektowi z uwagi. „że w Towarzystwie 
są czlonkowie różnych wyznań, zachodziłaby tedy wątpliwość, 
w jakim kościele odbywać nahożeństwo, aby nie ubliżyć żadnenm 
wyznaniu“, 

Obyw..Kierśnicki sądził, że gdy religia katolicka jest u nas 
panującą, watpliwość co do świątyni nie może mieć miejsca. 

Obyw. Królikowski był odmiennego zdania. „Twierdzenie -— 
głosił — jakoby religia katolicka byla u nas panującą. jest zu- 
pelnie mylne i niezgodne z ustawą naszą konstytucyjna“. 

Na wezwanie prezydującego obyw. Czarkowski od wniosku 
swego odstąpił. 

Poczem obyw. Kozłowski, mówiąc o kontrrewolncyi, wyraził 
się, że istoty jej nie należy szukać w samych tylko wojskowych, 
„lecz we władzach, do jakich należała dyktatura i wszystkie 
władze, które się zasad przyjętych przez dyktatora nie zrzekly*. 

„Dyktator w sprawie szpiegów i policyi tajnej zagroził nie- 
ujawnionym nawet przestępcom infamia. Takie postanowienie 
trwa dotąd. Lecz cóż to jest infamia? Za dawnej Rzplitej. kiedy 
była szlachta i nieszlachta, łatwo było dotykać infamia. (tak 
dotknęły konstytncye nasze wszystkich hrabiów i starających się 
o tytuly) i pozbawiać ezci, odejmując szlachectwo i jego przywi- 
leje. Dzis zaś straciliśmy znaczenie tego wyrazu“. Uważal zatem 
mówca za potrzebne excytować Rząd o zmianę postanowienia dy- 
ktatorskiego. 

W tem miejseun odezwał się arbiter Jan Czyński i zwrócił 
uwagę klubu na władzę, weielona przez Rząd gubernatorowi oblę- 
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Żonej stolicy i dlatego należałoby do tegoż gubernatora udawać 
się w sprawach o karcenie szpiegów. | 

Obyw. Plnżański poparl wniosek o zmianę postanowień dy- 
ktatora. Toż samo glosił mecenas Kraniski. powołując się na nie- 
ukarane czyny Rożnieckiego, Szaniawskiego 1 Nowosilcowa. Doma- 
gal się zatem zniesienia postanowień dyktatorskieh o szpiegach. 
drogą adresu do Rządu. 

Wyznaczono komitet w tej sprawie w osobach: Plnżańskiego. 
Jozafata Ostrowskiego. Kozlowskiego i Krainskiego. 

Posiedzenie następne z 4. lipea poświeconem bylo dalszym 
obradom w sprawie szpiegów. 

Obyw. Królikowski domagał się. by klub „zawiązał z grona 
swego komitet nieustający. w którymhy się konceutrowaly działa- 
nia, mające na celu wykrycie zdrajców, ludzi kwalifikujących się 
da tego. a nawet ostrzeganie o niezdatnych do kierowania sprawy 
publicznej, jakim był np. dyktator, który nas zgubił nie tyle 
przez złą wole i zdradę. na go dowodu niema, ale przez nic- 
zdolność”. 

Na nwage kilku członków, iż caly klub stanowi już taki ko- 
mitet i że utworzenie nowego jest zbytecznem. wniosek odrzucono. 

Nastepnie Prezydujący złożył hołd obywatelce Manowskiej. 
która ofiarowała szpilkę i obrączkę złota na rzecz Towarzystwa 
opieki nad dziećmi po poległych rycerzach 1 odczytał list dra 
Lewkowicza, przyznajacy slnszność żadanin klubu w sprawie 
sztabu Naczelnego Wodza. skoro w nim znajduje sie taka osobi- 
stość, jak Józel hr. Załuski. o którym w Gonen krakowskim po- 
tępiający zamieszczono artykul. 

Obyw. Grodecki domagal się przedrnkowania i rozpowsze- 
ehnienia pomienionego numeru rońca. 

Poczem cale zgromadzenie nchwalilo wystosować do Narodu 
imieniem klubu odezwe. nawolująca do czuwania nad wszystkiemi 
podejrzanemi o zdradę osobistościami. 

Odezwę tę podpisaną za prezesa przez księdza Kazim. Ale- 
ksandra Pułaskiego i sekretarza Woje. kazimierskiego, wydrnko- 
wala (rażeta Polska w Nr. 179 z r. 1531. 
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Awantura dziennikarska. — Pobicie redaktora Merkurego. — Wdanie 

się w tę sprawę Skrzyneckiego w obronie generała Redla i Zawadz- 

kiego. — Krnkowiecki | zamyka gazetę. — Muki w klubie. — Odezwa 

do Narodu. — Rozbiór zasad konstytucyjnych Rządu. — Odezwa klubn 

do duchowieństwa w sprawie pospolitego ruszenia. — Projekt uczczenia 

21. lipca rewolncyi francuskiej. — Sprawa koni w armii, podjęta 
przez klub, 


Sprawa podejrzanych o zamysly kontrarewolucyjne generałów 
nie przestawala niepokoić umysłów. Redaktor dziennika Merkury 
oglosił w liczbie spiskowców generałów Redla i Zawadzkiego. 
Obwinieni. broniąc swej czci, dopuścili się gwaltu na osobie reda- 
ktora. Wdał się w te sprawe Wódz Naczelny Skrzynecki. żądając 
wytoezenia procesu o potwarz oskarżycielowi. General-oubernator 
stolicy krnkowiecki polecił redaktora nwięzić. a redakcye dzien- 
nika opieezetować. 

Wszczał się z tego powodu głośny rumor w klubie patryo- 
tycznym. W dniu 11. lipca 1851 klub wydał odezwe do Narodu 
i zwrócił sie z zażaleniem do Rządu i Sejmn, wskutek czego roz- 
kaz krnkowieckiego uclylonyin został. 


„Najjaśniejszy Sejmie! Najwyższy Rządzie! — brzmiala ode- 
zwa — w waszej jest mocy powściągnąć nadnzycia. zaradzić 


złemu na przyszłość: dopilnowanie zaś wykonania praw i usunie- 
cie zdrożności waszym jest obowiązkiem dostojui Ministrowie. 
Blaga was o to Towarzystwo patryotyczne warszawskie. a narod 
caly oczekuje od was wywiązania sie z właściwych każdemu obo- 
wiązków... 

„Zadne uboczne wzęlędy już nie tylko na znaczenie i do- 
stojność stopni, w jakich osoby winne zostają, ale nawet na ich 
zdolność i nzyteczność w służbie wojskowej, nie mogą i nie po- 
winny im zjednywać wyłączenia od zaslużonej kary, bo i prawa 
krajowe nie znają nłaskawienia przed wyrokiem. czyli tak zwanej 
abolieyi i honor narodowy wymaga, aby w walee świetej o nie- 
podległość Ojczyzny ci tylko synowie mieli zaszczyt bydż ucze- 
stnikami. którzy żadnym niegodnym czynem osobistego honor 
nie splamili, którzy postepowaniem swojem nie objawili dążenia 
przeciwnego ogólnemu celowi odzyskania wolności narodowej...* 
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Na posiedzenin 15. lipca 1831 r. zapadła uchwała. by po- 
święcić następne obrady klnhn rozbiorowi konstytucyjnych zasad 
i zadań najwyższej wladzy. 

„Zaprasza Towarzystwo -- brzmiała odezwa — na te posie- 
dzenia obywateli, którzyby światłem swojem chcieli pomodz To- 
warzystwn w tej ważnej pracy i nie wątpi. że publiczność tln- 
mnem zbieraniem się ciągle dowodzić będzie, jak wiele ją obcho- 
dzą przyszłe nasze instytucye.* 

CA 


Jednocześnie ogłosił klub odezwę do biskupów. pralatow. 
kanoników i przełożonych Zgromadzeń zakonnych. tej osnowy: 


„Przejęte prawdziwą pobożnością. nigdy nie poświęcające 
widokom swoim interesu krajowego. wyższe niekiedy nad uprze- 
dzenia wieków Duchowieństwo polskie, przekazało późnym poko- 
leniom najwznioślejsze przykłady poświęcenia się zupelnego dla 
dobra drogiej Ojczyzny. Ziarno dobrych przykładów padło na do- 
bra ziemie i pożądany owoce wydało. 

„Dostojni Pasterze Polski i Litwy! Niech was nie rumieni 
sprawiedliwa pochwała. Niektórych rozrzewniające odezwy. innych 
Żarliwa kaznodziejska wymowa. wielu zbawienne rady. a Wszy- 
stkich chętne wszelkich ofiar podejmowanie. przekonały nas. prze- 
konały świat caly. jakich w was ma naród obywateli, jak go- 
nymi jesteście zajmować wielkich poprzedników stopnie! Wszakże. 
abv zupełny obywatelski wieniec pozyskać. nie dosyć jest w cza- 
sie walki. zwlaszcza o byt narodu, wysłngiwać go samemi czy- 
nami pokojn. Veznło to już wielu z kapłanów wam podległych 
i pospieszyło do szeregów. (Godło zbawienia w ich reku przewo- 
dniczyło do bitew pod Stoczkiem. (irochowem. Dębem. Iganiami. 
Boremlem i Ostrołęką. natchnęle religijnym zapałem mezrówna- 
nych wojowników i przyniosło wiekami niespożyte orężowi na- 
Szemin wawrzyny, 

„Dostojni Pasterze! nie inaczej postępowali poprzednicy 
wasi. Aaron. opat tynieeki nieodstępnie towarzyszył na wyprawach 
Bolesławowi Wielkiemu, Getko. biskup krakowski, radą i orężem 
pomógł do wybicia się nciśnionemu narodowi z pod jarzma sa- 
omowładey. Fulko. również krakowski biskup, utrzymał pod Mo- 
zgawą ducha walczących naprzeciw przywłaszczycielowi. A wasze 
męstwo pod Grunwaldem. Oleśnicki i pierwszy Prymasie, mo- 
glożby komu bydź nieznane? Lecz po co wielu przykładów? Nie 
masz okresu w dziejach naszych. w którymby nie jaśniały gło- 
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sne czyny Duchowieństwa wyższego. Nigdy jednak wiekszego 
zaszczytu nie przyniosły dla swiętego powołania. nigdy nie stały 
się korzystniejsze dla kraju, jak w chwilach najniebezpieczniej- 
szych, a ostatecznych toniach. Prawi meżowie, nini w Bogu i do- 
brej sprawie polskiej, wtenczas całą moe patryotyzinu rozwijali. 
Nawet elrociaż niekiedy przerażenie, odretwienie. caly naród 
ogarnelo, oni, wyższym duchem przejęci, nie schylali czoła przed 
trynmiującym już wrogiem, ani przelawszy swoje nczncia do sere 
współobywateli, albo znęekali najezdników, ałbo przynajmniej zgnn- 
szali ich krwią opłacać zbrodnicze zamachy. Takim był Kkordecki, 
przeor jasnogórski, takim byť biskup Kamieniecki. Widzą w nich 
rodacy ellubę przy Czarnieckin i Kościnszce. a historya wielbi 
icl dzieła obok bohaterów Europy. Pozazdrościł im sławy Soltyk. 
Powarzystwo sprzysieżonych patryotów, na którego 
czele z calą kapitula stanał, miało wyrwać Ojczyzne z opiekmi- 
czych więzów, Polsce niepodległość, cywilizacyi bezpieczeństwo 
zapewnić. Inaczej cheiał wyrok niezbadany! Może też Opatrzność 
któremu z następców przeznaczyła wieniec wdzięczności Narodo- 
wej i Europejskiej. Ale ezas. okoliczności obeene, wam sprzyjaja. 
Wy go możecie osiągnąć. Pospolite ruszenie z sercem prze- 
pelnionem uczuciami religii i miłości Ojczyzny, stoi gotowe. Na- 
ślednicy wzorów wielkich! Pospolite ruszenie jest Towarzystwem 
sprzysieżonych patryotów. Niech żyją bohaterowie!“ 

W dnin wydania pomienionej odezwy do kapłanów. ukazało 
się obwieszczenie publiczne. iż klub postanowił w dniu 27. lipca 
183] r. uczcić uroczystym obchodem rewolucyę francuska. 

Zapowiedziano, po zagajenin prezesa. przemowy członków: 
Królikowskiego, (Grodeckiego. Bronikowskiego, Kazimierskiego i Pu- 
laskiego, oraz wygłoszenie poezyj przez Tymowskiego i Seweryna 
(ioszczyńskiego. Zakończyć mają śpiewy: „Marsylianka” i „La 
Parisienne“. 

Przy wyborach członków. odbytych dnia 18. lipca. powałano 
do klubu: Ludwika Królikowskiego, Wincentego ('yprysińskiego, 
Jozelata Bolesława Ostrowskiego. Józefa Grabowskiego. Ale- 
ksandra Smolikowskiego,, Wojciecha Snulimierskiego i Jana Czyn- 
skiego. 

Posuwając się nieprzerwanie w kiernukn zwierzchniego nad- 
zoru nad czynnościami Rządu. klub patryotyczny na posiedzeniu 
21. lipca 1831 r. wydał odezwe, zarzucającą nieprawidłowość 
w rekwirowanin koni dla wojska, w uwzględnianiu bogatszych 
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obywateli, którym jakoby najlepsze pozostawiano konie z krzywda 
ubogiego ludu. 

„Dlatego — brzmiała odezwa — odzywamy się inieniean 
wspólobywateli do władz wykonywających uchwałę Sejmu. co do 
rekwizycyi koni: l. aby nastąpiła rewizya ocechowanych już koni 
i 2. aby ściśle trzymając się tejże uchwały. zapobiegać raczyły 
tym gorszącym przykładom, które okazują gorszącą wzgledność 
dla możnych. a oburzające uciemiężenie ludu.“ 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Dokończenie nastąpi). 


Z życia domowego szlachty sandeckiej 
w epoce Wazów. 


(Ciag dalszy). 


Tymczasem Jopacki dowiadywał się pilnie o tym dugu. 
gdziekolwiek mógł, i nabrał przekonania, że ten zapis raz już 
przewiedzion w prawie i zaspokojon. Ofiarowal też ua to przy- 
siege. Wyprowadzając się z kamienicy do browarn, przy którym 
mial jakie takie mieszkanie. otrzymał wyrok dopuszczający go do 
przysięgi: Juko ten membran zatrzymany jest po przewodzie 
prawa! Sad, uznając słuszność dowodu, zawezwal pana Trzein- 
skiego do skladania przysięgi. Ale nie stanal, wiec upadl w pra- 
wie, a Łopacki się utrzymał. 1) 

burzliwy Fopacki, wstąpiwszy raz na drogę awantur, posu- 
nął się na niej aż do odszczepieństwa. W r. 1654 przejął sie za- 
sadami różnowierczemi i odszezepił się od kościoła katolickiego, 
choć jeszcze nie jawnie. Ustepując z Nowego Sącza, rozszerzał 
w Krościenku pod Szezawnicą 1648 r. swe przekonania, przeciwne 
wierze kościoła rzymskiego. lżył księży, bluźnił obrzędom i obra- 
zom, a w końcu podzimwawił je i porąbał. Ze zgrozą doniesiono 
o tem sądowi wójtowskiemu w Nowym Sączu. Wysłano czem pre- 
dzej gońca. aby uczyniť śledztwo, jak notuje burmistrz, Wojciech 


1) Act. Consul. Sandee. T. 58, p. 8, 16, 82, 118. Act. Scab. 
WODA AILEZOWNCZ FA 09 26. 
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Bogdałowicz, w księdze wydatków: „Posłańcowi, który chodził 
w sprawie miejskiej do Krościenka dla inkwizycyi w sprawie Ño- 
packiego o porąbanie obrazów, na droge i dla wyjęcia extraktu 
2 złp.“ Po sprawdzenin istoty czynu. wystąpił instygator. żądając 
ukarania. Sąd wójtowski, zważywszy ciężkość jego zbrodni. surowy 
orzekł nar wyrok: „wygnania, bezecności, ncięcia grzesznych rąk 
i szyi”. A ponieważ ani razn nie stawał do sądu, więc zadwornie 
ogloszono go 17. maja 1649 r. umarlym wobec praw „civiliter 
mortums”. 1) 

4. Pomiędzy licznemi rodzinami włoskiemi, za Zygmunta IH. 
w Polsce osiadłemi, byli też Dzianottowie „Gianotti de Uastellati*. 
W r. 1645 było ich sześcioro rodzeństwa: Jakób Gianotti. nobi- 
litowany*) przez cesarza Ferdynanda ITIL: Stanisław, później pro- 
hoszez Bożogrobców w (tnieżnie i sufragan kijowski: Kazimierz, 
później pleban lubrański: Jan, kupiec i rajca warszawski; Piotr. 
później waleczny towarzysz roty husarskiej „hasiatae cohortis” 
Jerzego Lmbomirskiego,*) marszałka wielkiego koronnego; wre- 
szcie Barbara z Dzianottów Morikoniowa. Byla to rodzina bogata 
i ntrzymywała osobną kaplice w warszawskim kosciele św. Jana- 
gdzie się chowali w wspolnym grobowcu. Rzeczona Barbara, żona 
Marka Antoniego Morikoniego, kupca krakowskiego, kazała po 
śmierci cialo swe przyoblec w habit franciszkański, włożyć do 
trnmny szaja włosienną obitej, i odwieże do grobu rodzinnego 
w Warszawie. A dożywocia zas swego 40.000 złp. zapisala polowę 
mężowi, połowę braciom i kościołowi. 

Jan, Dzianotti kupezyť winem wegierskiem. którego dostar- 
czali mn kupcy spiscy I sandeccy, spławiające je Popradem, Du- 
najcem i Wisłą. Piwnica jego była też gospoda wspólną wszy- 
stkich Sandeczan, płynących licznie w owe czasy z towarem do 
Warszawy. Tam to rajcy, wysyłani do króla w sprawach miej- 
skiel, sehadzali się z knpeami i spławnikami sandeckimi. miano- 
wicie z Sebastyanem Zmijowskim, Stanisławem Jamińiskim, Stan. 
Rogalskim, Zacharyaszen Swiatłowiczem i innymi. Z Hisakami 


DAC Sonsul. Sandee M 55, p. 228. 

23) Act. Castr. Rel. Cracov. T. 85, p. 459—467, gdzie oblato- 
towany jest ów dyplom eesarski, wydany w Wiedniu 10, lutego 1644 r.: 
a prócz tego osobne świadectwo sedziego kantonu Rzeczypospolitej 
szwajcarskiej, „Vallis Praegaliae in Rhaetia* z r. 1614, potwierdza- 
jace rodowite szlachectwo .„Jakóba Gianottego. 

JACOB Cracov. L. 91 B posted 
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przybyły mlody Jakob klimuntowicz. syn krawca a pasierh Ale- 
ksandra Ziólka, złotnika, także się tam kręcił. A że to byl chudy 
pacholek, więc niedługo przed najazdem Szwedów, przyjął służbę 
u tegoż Dzianottego, a własciwie n jego żony, która zawiadywała 
prawie wyłącznie kupią wibna, podczas kiedy mąż jej trudnil się 
przeważnie radzieckiemi i publicznemi sprawami. 

Szwedzi zajęli Warszawę 8. września 1655, a w ślad w ślad 
za nimi przyszło morowe powietrze. Ludzie rozpaczali, a kto co 
mial, zakopywał w ziemię przed lakomstwem wroga, ażeby choć 
dzieciom dostało sie rodzicielskie mienie. Jan Oxenstierna, szwedzki 
komendant miasta, podejmował hojnie olicerów szwedzkich i pol- 
skich, sprzyjających Szwedom. Wina dostarczala piwnica Dzianot- 
tego. któremu sumiennie obiecywał zaplacić. Już 20 beczek wy- 
branych wypili goście jego. a zapłaty żadnej nie bylo: już król 
Jan Kazimierz nadciąga? z wojskiem koronnem. Szwedzi pili i pili, 
a Dzianottowa obietnice tylko otrzymywała. Wskutek zgryzoty 
i zmartwienia zaniemogła i zalegla loże boleści. Mąż jej. rajca 
warszawski, nie chcąc na siebie ściącać podejrzenia, jakoby ze 
Szwedami obcowal. nie mógł chodzie i upominać się o dlug. sa- 
mej choroba przeszkadzała. Przyplynął tam właśnie Andrzej Wai- 
gner. knpiec z Preszowa. Dzianottowa nprosila go za dobrem wv- 
nagrodzeniem. że się podjął iść do Oxenstierny i prosić o wyplate 
dlngn. Jako Niemiec spiski. łatwo się z nin rozmówił, i schlebia- 
jac Interskiemu Szwedów wyznaniu. pozyskał jego laskę. Jakoż ua 
jego prosbe Oxenstierna, jadąc raz przed Dzianottowej domem, 
stanął i kazal ją przywolać. Zwlokľa się nichoga z lóżka i po- 
spieszyla przed kamienicę. Przywital ją laskawie i rzekl: Niemam 
gotowych pieniędzy, ale mam złoto, to je dam za dług. Rozumie 
sie, ża na to chętnie przystala. więc kazał przysłać Waignerd. 
Oxenstierna dał mu złota lanego laskę, grubą na wielki palec 
a duga na pół łokcia. i kazał zaręczyć pani Dzianottowej, iż w niej 
jest 1.100 zlotych. Była też jego pieczęć wytloczona na niej. 

l radowana Dzianottowa, że przynajmniej cokolwiek. t. j. po 
55 złp. odebrala za beczkę, postanowiła natychmiast zakopać złoto 
wraz z innymi skarbami swymi. Zawolała tedy wiernego starszego 
czeladnika. Zacharyasza Habetyka, i Pawla Turczyka. Sandecza- 
nina, a ci. przyniosłszy niewielką skrzynkę żelazną, układali w niej. 
co im podawała chora Dzianottowa. Była tam zas, prócz złota 
szwedzkiego, cegielka zlota na dwu palce szeroka, byly portugaly 
złote. były perly i drogie kamienie. oprawione w złoto i srebro: 
wszystko razem ogólnej wartości 20.000 złp. Kazali potem wyko- 
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pać dolek w piwnicy. żeby zaś ukryć rzecz calą, użyli do tego 
hklimnntowicza i Swiatłowicza, Sandeczan. którym Dzianottowa 
zaufa, licząc może na ich rychłe wydalenie się z miasta, Wyko- 
puli po kryjomu dolek, że żadne oko obce nie wiedziało o nim. 
a kiedy. wszystko było gotowe. wstała Dzianottowa z loża i wraz 
Z Waignerem i Habetykiem udała sie do piwnicy. gdzie w jej 
obecności zakopali skrzynke. ziemię ndeptali i wszelkie ślady 
zatarli, ; 

oblndny Waigner, nkrywając powierzone skarby przed chei- 
woscią wroga, sam w sobie obudził lakomstwo. Nie dawało mu 
ani na chwile spokoju, przemyśliwał wiec nad tem, jakby wykraść. 
zakopaną skrzynkę. Morowa zaraza szerzyła się dalej, padli jej 
ofiarą wierny Habetyk i poczciwy Światlowiez. Waigner widzial 
dogodną chwile, a nie mógł z niej korzystać, bo nie miał przy- 
stepu do piwnicy. którą Dzianottowa sama zawiadrwała. nie wpu- 
szezając tam nikogo, prócz usłużnego swego piwnicznego. Jakóha 
hlimmntowicza. Rad nie rad Waieęner. musial mu się zwierzyć. 
i opowiadał, jakie skarby spoczywają w tym dole: potem nama- 
wiał go. aby je wspólnie wykradli. a winę na nieboszczyków ') 
zwalili. klimuntowicz obawiał się z początku. bo to mieczem pa- 
chło. i ndzielił tajemnicy Pawłowi Turczykowi. rodakowi swemu. 
Ten zaś, nie walając się ani na chwilę, poparł zamiar kradzieży, 
ale z wykluczeniem Waienera. Upatrzywszy więć pore, wydohyli 
skrzynke i brali garściami, co w niej było. Poczem zasypałi dolek 
ziemią napowrót i zniszczyli slady. o ile mogli. klimuntowicz 
wziął oba kawalki zlota i nieco pieniędzy, Turezyk zaś resztę. 

Tymczasem król Jan Kazimierz obległ Warszawę. przypu- 
szczono szturm i zdobyto miasto 29. czerwca 1656. a Szwedzi 
ustąpili z niego. Korzystajac z poplochn Waiener. doby? się do 
piwnicy i kopal. sznkająć skarbu. Znalazlszy skrzynkę próżną, 
domysślil się prawdy, wmawiając jednak w siebie. że może Dzia- 
nottowa sama dla lepszego zatajenia. gdzieindziej skarb zakopała, 
próbował w kilkn miejscach. lecz wszedzie nadaremno. Złorzeczył 
wiee kiimantowiczowi. Dzianotti zaś podczas szturmu kazal pi- 
wuicę zamurować, Po neiszenm się w mieście. poczęli ludzie wy- 
dobywać. co gdzie schowali. Dzianotti zawołał Turczyka i Klimnn- 
towicza i wraz z czeladnikiem Jerzym. w miejsce zmarłego Iabe- 
tyka przyjetyņ z murarzem i pomocnikiem odbili zamurowanie 


1) To jest na Zacharyasza Habetyka i Zachar. Swiatłowicza. 
zmartych podczas morowej zarazy. 
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i weszli do piwnicy. Oblopn kazali kopać, ale zaraz zobaczyli 
ziemię świeżo poruszona i to w kilku miejscach, co też i Samego 
Turezyka i Klimnntowicza niemało zdziwiło. 

Dzianotti nie wiedzial, kogo właściwie w tym wypadku po- 
sądzać. Klimuutowicz nawet, udające franta, pytal się, co tam za- 
kopane, a Tnrczyk obłudny odpowiedzia! mu: Mieliśmy tu swoje 
rzeczy zakopane, aleśmy je wykopali po oblężeniu. i pana Dzia- 
uottego tu były... 

Wkrótee jednak wrócili Szwedzi. Karol Gustaw. król szwedzki. 
mszczac się zniewagi swego wojska. zdobyl napowrót Warszawę 
51. lipca 1656. Klimuntowicz neiekl przed wrogiem wraz z innymi 
Sandeczanumi, a Tnrczyk umarl zapowietrzony. Dzianotti byl 
w niemalej rozpaczy, bo wszelki ślad kradzieży zaniki znpełnie. 
Tymczasem Klimuntowicz, kupiwszy w drodze dwa chedogie pisto- 
lety dla wlasnej obrony, wrócil szczęśliwie do Nowego Sacza, 
wprost do matki swej Anny.*t) drngich god wdowy po Aleksan- 
drze Ziólku, zlotnikn miejskim. Zwierzył się o wszystkiem matce, 
a ona pasierbowi, Michalowi Ziołkowi alias Sekulińskiemmu, ten 
zaś ciekawością zdjęty. kazal sobie pokazać owe kawalki złota. 
Klimuntowiez pokazał złoto, pistolety i wszystko. co przywiózł 
z sobą. Uradzono tedy naprzód złoto przetopić; Ziółko czem prę- 
dzej uderzył młotem w laske złota, zniszczył Oxenstierny pieczęć 
i zabierał sie bezzwłocznie do przetapiania szlachetnego kruszcu. 

Nadehodzi na to czeladnik Jana Żołądkowskiego, kramarza, 
a widząc złoto, pistolety i inne rzeczy. pyta. czyje to jest? Odpo- 
wiadają mu, że Klimantowicza, zdobyte na Szwedach. Czeladnik 
zdziwiony. opowiedział w domu. eo widział | slyszal. w czasie zaś 
wieczornej pogadanki przy gorzulce w gospodzie cechowej, roz- 
szerzal dalej tę wiadomość pomiędzy młodzieżą miejską. Po całem 
mieście tylko o tem mówiono. Nawet wielebnego ksiedza Teodora 
harmelite, bawiacego chwilowo w Saczu, zdjela ciekawość oglądac 


1) Była rodem z Wołynia od Lucka. Przybyła wraz z mężem 
swym. Maciejem klimuntowiczem. krawcem. który na Wołyniu szczęścia 
szukając, tam się ożenił, a w r. 1648 przed trwogą kozacką do rodziu- 
nogo Nowego Hącza powrócił, z żoną i synem. Po śmierci męża poszla 
za wiekowego złotnika, Aleksandra Ziółka, który jednak wnet umar. 
Pasierb jej, Michal Ziółko. me miał żadnych zobowiązań względem 
Jakóba Alimuntowicza, wiec ów wyrostek popłynał z ilisakami szukać 
szczęścia w Warszawie. 
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te kosztowności, boć przecie wiedział, że tam kościelnego złota 
niemało będzie w owym szwedzkim łapie. 

Wkrótce potem ożenił się klimnntowicz i jal się kupiectwa. 
Przed św. Piotrem i Pawłem pojechał do Preszowa na jarmark. 
Spotkał się tam w gospodzie z Waignerem, który zaraz na wstę- 
pie wymawiał mn zdradę, a nawet w zapale gniewn wygadał się 
o Oxenstiernie i skarbie Dzianottego. Podsłachal ich w tej kłótni 
obecny tamże Grzegorz Szydłowski, a po powrocie do domu. opo- 
wiadał, co wiedział o Klimantowiczu, Turezykn i Waignerze. 

Umarł w tym czasie (1657) ks. Jan Witaliszowski. kustosz 
kollegiaty sandeckiej. Pani Anna Ziólkowa wzięła na siebie do- 
starczanie światła na pogrzeh. którego na obchód żałobny bardzo 
wiele potrzebowano. korzystające z tej sposobności, zabrała ze soba 
kawałek tego złota i sprzedała cechmistrzowi złotników krakow- 
skich. Walentemn Wosińskiemu!) za 45 czerwonych złotych. 
Działo się to w gospodzie Kazimierza Glinskiego. miecznika kra- 
kowskiego. 

Wykradzenie skarbu Dzianotiego gruchnęło po całej War- 
szawie. Sandeczanie zaś. przybywający do tego miasta w intere- 
sach handlowych. opowiadali o złocie, które Klimnntowiez miał 
zdobyć na jakimś Szwedzie. Dzianotti nie wątpił bynajmniej, że 
to jego złoto. Nie żalnjąc wiee trudu, puścił się do Nowego Są- 
cza z niejakim Jakóbem Kazimierzem Haurem. Stanęli gospoda 
w rynku n sędziwego Stanisława kopcia. Dzianottego, jaka boga- 
tego kupca i rajcę warszawskiego, witał Kopeć z raflością: po- 
spieszyły' też panie rajczynie złożyć mu uszanowanie swoje. Dzia- 
notti opowiadał. w jakim celn przyjechał, a Kopeć stwierdzi! jego 
podejrzenie i pierwszy obiecał świadczyć przeciw Klimnntowiczowi. 
Wnet i panie rajczynie zaczęły rozglaszać po mieście: Zle się 
dzieje, źle się dzieje! klimantowicza o skarb pann Dzianottemu 
skradziony, będą pozywać i pójdzie do więzienia. Ale gdyby złoto 
oddał i wyjawił. kto je wykopał, toby się bez więzienia obeszło... 
Anna Ziółkowa nie miała przyjaciół w mieście, jużto jako obca 
i przychodnia ruska, ale bardziej jako kłótliwa i zaczepna nie- 
wiasra. Przed samym najazdem Szwedów (1655) tak się niego- 
dziwie wyrażała o Nowym Sączu, że ją pani Wawrzyńcowa Szy- 


1) Był widocznie zamożnym, skoro w testamencie 1675 r. robi 
zapis na swej kamieniey 1.000 złp., od której kwoty maja spadkobiercy 
opłacać rocznie 50 złp. na msze św. żałobne w kaplicy cechowej. Zob. 
Leonard Lepszy: Cech złotniczy w Krakowie, str. 30. Kraków 1898. 


2a 
EU 
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dłowska naliajką po grzbiecie obila. Obecnie też cale miasto było 
przeciwko niej i jej synowi. Jakobowi klimuntowiczowi. 

Niebawem wytoczyła się sprawa. Sędziwy Kopeć zaprzysiągl. 
co był słyszał od Żołądkowskiego i od Sebastyuna Żmijowskiego. 
który spławiał podówczas do Warszawy miedź, orzechy i sery 
wołoskie. Zawezwano też innych świadków i po nitce dochodzono 
kłębka. Obwinieni zrazu wypierali się wszystkiego. Przebiegła 
Ziółkowa była rodem z Wołynia od dmceka. a korzystając z tej 
okoliczności, przyznawała sie później, iż miała czonik (sie) złota 
zlewanego koronnego, które posiadała jeszcze od r. 1647, kiedy 
z Wołynia wychodząc. dom swój sprzedała. Twierdzila, iż było 
zlewane to złoto w Łucku i ważyło 51 czerwonych złotych. Wy- 
nczony jej pasierb. Michał Ziółko, tak samo twierdził, dodając. 
iż było poczerniałe od zakopania w ziemię i bez stempla. 

Skoro ludzie spostrzegli, że to marne krętactwo, a złoto 
rzeczywiście do Dzianottego należy. jednogłośnie potępili Ziołkowaą, 
tem bardziej, że wraz z swym synem Klimuntowiczem taką hańbe 
ściąga na miasto. Klimnntowicza osadzono na razie w więzieniu. 
Dzianotti zaś ciągle zapewniał, iż odstąpi od powodu. jeśli imu 
wrócą, co jego jest. Grzegorz Szydłowski zeznał, co slyszal o Walig- 
nerze na jarmarku w Preszowie. Dzianotti sprowadził Waignera 
do Sacza, a ten klinuntowiczowi calą prawde wypowiedział w oczy. 
dodając, iz on i Turczyk wtedy ani dwu talarów nie mieli ma- 
jatku. Wyjawiła-się też sprzedaż zlota w krakowie, dokad Dzia- 
notti mnyśluie pojechal, a przywiózłszy zeznanie cechmistrza zlo- 
tniezego, Walentego Wosinskiego, i wlasciciela gospody, Kazi- 
mierza Glinskiego, dostarczył sądowi niewatpliwych dowodów. 

Zgorszona tem ławica sandecka zawyrokowała, aby upartego 
Klimuntowieza oddano do szatlawy,?) czyli na tortury w piwni- 
ach ratnszowych, w celu przyznania się do winy. Fo poskutko- 
walo! Zatrwożona Ziółkowa padła do nóg Jakóbowi Haurowi, peł- 
nomocnikowi Dzianottego. wyjawiła wszystko i oddala. co miała, 
a wspanialomyślny Dzianotti ulaskawił obwinionych, odstępując 
od dalszego śledztwa. *) 

bzianottowie nzyskali także względy króla i Rzeczypospolitej. 
Piotr Dzianotti, za waleczność i męstwo okazane w różnych w;- 


1) Szatława (czes. Satlawa) — więzienie, ciemnica. 
*) Processus inter spectab. Joannem Dzianoth et Jacobum Kli- 
muntowicz. Act. Consul. Sandee. T. 6l, p. 548—559. Act. Scab. 


T. 0% p. M3—115. 
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prawach wojennych. otrzymał od Jana Kazimierza na sejmie war- 
szawskim I. maja 1662 r. indygenat wraz z zatwierdzeniem swego 
szlachectwa. 1) Przyjęto go do grona braci szlachty i pozwołono 
używać nadanego herbu od cesarza Ferdynanda III. w r. 1644: 
W błękitnej tarczy zamek czerwony o 5 wieżycach. a uad nim 
dwuglowy orzel czarny z koroną zlotą. 

Dzianottowie nabyli później dobra ziemskie w Sandeckiem, 
gdzie ród ten przetrwał aż do II. połowy NIN. wieku. 


ROZDZIAT, VI. 
kalt Świętej kingi. 


Pod koniee NIL. wiekn jedną z najpiękmejszycii postaci 
sandeckiej ziemi była Kunegunda albo Kinga. córka Beli IV.. 
króla węgierskiego z dvnastyi Arpadów, poślubiona Bolesławowi 
Wstydliwemu. księcia krakowskiemu i sandomierskiemu. Mieli ci 
Arpadowie w swym rodzie tylu znakomitych i świątobliwych ludzi. 
nie tylko na węgierskim tronie. lecz także na Siąsku i Morawach. 
w Turyngii, Szkocyi. Portugalii. Sycylii. Anglii i Francyi. a na- 
wet w (irecvi. bo przecie matką Kunegundy była Marya, córka 
Teodora Laskarysa, cesarza greckiego. Nie podobna tu roztaczać 
dlngiej genealogii Kingi, wystarczy nadmienić, że jej stryj Kolo- 
man. książe halicki. ożeniony był z błog. Salomeą, córka Leszka 
Białego, a siostra Bolesława Wstydliwego. Rodzona jej siostra. 
Jolanta czyli Helena. poślubiona Bolesławowi Pobożnemn, księciu 
kaliskiemn, a po jego smierci klaryska w Gnieźnie, również w po- 
czet błogosławionych jest policzona. Nie dziw przeto. że wśród 
takich wzorów rodzinnego gniazda wychowana Kinga. już od pier- 
wszej młodości zajaśmała niezwykłą świątobliwością życia — 
umiała być księżną. matką swego Iudu i Bogu poświeconą dzie- 
wicą — stąd też odbierała nieprzerwaną cześć od chwili swego 
zgonn (7 24. lipca 1292). 

Żywot i cuda tej przesławnej królewskiej córy. ukochanej 
i uwielbianej od narodn polskiego. opiewanej wierszen i proza. 
nie byly wcale tajemnicą wśród wyższych i niższych warstw spo- 
łeczeństwa naszego. Opisał je bowiem w XIV. stnlecin ks. Stani- 


1) „Agi. Cast. Cracov. di 91, B. p. 2621. 
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sław, teolog franciszkanski:1) uzupełnił je i znacznie rozszerzył 
wielki dziejopis w ojczyźnie naszej, ks. Jan Dłngosz,*) kanonik 
krakowski (F 1480): a z jego lacinskiego autografu na polskie 
przełożył i wydal w Krakowie ks. Przecław Mojecki 1617 r. Ten 
spolszczony życiorys, rozchwytywany z rąk do rąk, czytywany 
z zamiłowaniem. tak po naszych miastach. jak i po pańskich dwo- 
rach, wlewa! balsam pociechy w zbolale serca znekanej ludzkosci ; 
a zarazem obndzał ufność w jej stawiennietwo przed Bogiem, 
w ciężkiej niedoli życia. 

Dwie inne jeszeze, ważne okoliczności, przyczyniły się wiele 
do spotegowania czci naszej świętej — szkoła klasztorna i same 
Klaryski. Jedynym zakladem wychowawczym dla dziewcząt w san- 
deckiej ziemi, była wzorowa szkoła klarysek w Starym Sączu, 
podobnie jak dla chłopców szkola przy kollegiacie w Nowym Sa- 
cza już od początku XV. wiekn, odpowiadająca pod wzęledem 
znaczenia dzisiejszyin szkołom średnim. czyli gimnazyalnym.*) Nie 
ulega też watpliwości, że wychowanki starosandeckie wnosiły 
wraz z ednkacyą kult św. kingi do swych rodzinnych ognisk. 

W ciągu XVII. wieku napotykamy też miedzy zakonnicani 


starosandeckiemi niemało szlachcianek*) — córek obywatelskielh 
sandeckiej ziemi — które zamienily powaby tego świata za welon 


zakonny. Oddane zaś wyłacznie bogomyślności od lat mlodocia- 
nych, nie mogły być ohojętnemi o cześć swej fundatorki,*) lecz 


1) Monumenta Polon. Histor, T. IV. p. 652—744. Lwów 1884. 

2) Joannis Dlugossii Opera, vol. T. 183—336. Kraków 188%. — 
Swój autograf, na pergaminie pisany, darowal Długosz klasztorowi sta- 
rosandeckiemu 18. maja 1474. gdzie przeellowuje się dotąd. 

3) Zob. wyżej rozdz. l. str. 25. 


+) Były tam między niemi: Zofia Boczkowska — Anna i Fran- 
ciszka Bobowska — Urszula, Konstancya, Barbara i Anna Jordanówna — 
Dorota Koziarowska — Anna i Klara Lipska — Klżbiecta i Helena 
Marchocka — Beata, Joanna i Anna Połomska — Zofia i Eufrozyna 
Rożnówna — Żolia i Magdalena Stanówna — Anna Sędzimirowna — 
Elżbieta Trzeińska — Magdalena Tabaszowska — Ewa, klara i Agnie- 
saka  Wielogłowska+— Zofia Wróblewska — Katarzyna i Krystyna 
Wierzbięcianka — Jadwiga i Franciszka Wiktorówna — Katarzyna 
Zielińska. , 


5) Kunegunda po śmierci męża swego, Bolesława Wstydliwego 
(F 1279). wstąpila do klasztoru Klarysek w Starym Sączu, który już 
poprzednio tamże fundowała, a dnia 6. lipca 1280, na mocy osobnego 
dyplomu, prawdziwie po królewsku uposażyła. Zob. kod. dyplom. ma- 
łopol. T. JI. p. 145—147. 
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krzewiły ją gorliwie pośród skoligaeonych rodów bliższych i dal- 
szych, o których znajdziemy poniżej niejedną wzmiankę. Cała 
wieć Sandeczyzna. tak ściśle zespolona już od XIMI. wieku z kla- 
sztorem Kingi. współzawodniczyła niejako we czci swej patronki 
i opiekunki, i można tn słusznie powtórzyć słowa: 


A kinga niebios otoczona chwałą. 
Swieci. jak zorza, nad ziemią ta całą. 


1. Po śmierci Sebastyana Lubomirskiego (7 1627), postąpił 
na starostwo grodowe sandeckie Jerzy z Nowotanea Stano. 1) cho- 
rąży sanockiej ziemi, który piastował tę godność do 10. kwiet. 
1687 r.. z ogólnem uznaniem i zadowoleniem mieszczaństwa 
i szlachty. „Już poprzednio, przed swym przyjazdem do Sącza. na 
różnych poslugach koronnych spedzał łata swoje. Najprzód na 
sejmie warszawskim 1611 obrany był komisarzem do granie od 
Węgier: posłował potem na sejm 12 razy, a osobliwie 1620, 
skąd do lInstracyi dóbr królewskich na Rusi i Wołyniu nazna- 
czony: zasiadał deputatem na trybunale koronnym kilka razy: 
jeżdził 3 razy do Porty Ottomańskiej*) z innymi legatami. a raz 
do Moskwy. Malżonką jego była Zofia z Pleszowie. córka An- 
drzeja Fredry, dziedzica na Nowosielen, wojskiego *) przemyskiego. 
I ona nie odrodziła się od wzniosłych myśli pobożnych przodków 
swoich. Z miłością Boga łącząc zawsze miłość bliźniego w zaciszu 
domowego życia. prawdziwą chlnbę i zaszczyt przynosiła swemu 
rodzinnemu gniazdn. 

Państwo Stanowie byli to ludzie w ciężkiej wychowani 
szkole, w ezasach nstawieznych wojen za Zygmunta III., to ze 
Szwecyą, to z Moskwą, z Tatarami i Tnreyą, kiedy rycerz polski. 
kładąc się do spoczynku, nie wiedział wcale. eży nie zaśnie na 


1) Mianowany w Warszawie 15. kwietnia 1627. ingres na sta- 
rostwo odbyl 17. czerwca tegoż roku. Act. Castr. Sandee, T. 117, 
p. Sló, 964. 

2) Wrażenia swoje podróżne opisal wierszem: © poselstwach 
w różne kraje wschodnie i wyprawach rycerskich, ksiąg trzy. Kraków, 
bez roku in 4°. — Druk ten należy dzisiaj do rzadkości bibliogra- 
ficznych. 

3) Strażnik zamku, powiatu w czasie wojny. Powinnością jego 
było przestrzegać bezpieczeństwa w powiecie, skoro szlachta wyruszała 
na pospolite ruszenie. 
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wieki od pogan oręża, albo czy nie zbudzi się spętany w tatar- 
skie tyki. Szlachta polska dźwigala wtedy cieżar obrony kraju, 
kościami swemi zaścielała mnogie pobojowiska Ukrainy. Podola, 
Wołynia, Rusi i Wołoszczyzny — owego cmentarza polskiej ry- 
cerskiej najdzielniejszej szlachty! Jedni z nich obok Stanisława 
Żółkiewskiego pod Ceeorą zalegli „nieprzebytym progiem dla 
wroga ojczyzny*: drudzy z Janem Karolem Chodkiewiczem pod 
Chocimem zakończyli życie, a ci, co wrócili jeszcze z pola bitwy 
do domu. nieraz krew przelewali w cieżkieli najazdach kantymira, 
tatarskiego murzy. Prawdziwie ciężka to była doświadczenia 
szkola! Można było nanczyć się w niej gorącej wiary w Boga, 
ale też zarazem przesiąknąć pogarda do niemieckiej nauki .0 pra- 
wie miecza“. którą rozszerzali na Zachodzie nowinkarze religijni, 
dalecy od Tatar i Turków. Za ich przykładem Aryanie sandecey, 
gęsto po dworach nad Dunajcem i Łososiną osiadli. podobnie gto- 
sili i nauczali, że grzech dobywać miecza i wojnę prowadzić. 
W chwilach wojennych nie stawali orężnie przeciwko wrogom 
ojczyzny, lecz w domu siedząc, łupili bezkarnie kościoły i dobra 
duchowne, w czem jednak żadnego bezprawia, żadnej nie npatry- 
wali zbrodni! 


Ks. JAN SvGaNski T. J. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


MA FERYAT Y 


do historyi polskiej XIX, wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Ciag dalszy). 


16. listop. 


List X-cia Pana i depeszę p. Woronicza z 17. października 
odebrałem i dzienniki do 24. paźdz. — jedna tedy depesza spó- 
niona jest i dzienniki o trzy numera spóźnione takoż. Odebra- 
lem list księcia Witolda z 5. paźdz. pisany przez lr. de R. 
Co do Niżn — zapewnia, że mój pobyt był za krótki w stosunku 
do mojego życzenia. cheialbym bardzo tam dłnżej siedzieć. jednak 
wyznaję, że gdybym dwa i trzy miesiące tam siedział, nie mógl- 
bym nie dostateezniejszego urządzić, jak to. co wrządziłem — a do 
czego potrzeba mi było ludzi. przyzwolenia władzy, zasobów nawet 
pienieżnyeh, a czego wszystkiego pod reką nie miałem. ani mieć 
mogłem. Teraz trzeba o ile trzeba. o ile władza przyzwoli. rzecz 
urządzoną, że tak powiem, wiecej jak w projekcie ustalić — po- 
sadzie na miejscu. wtenczas dopiero moja bviność albo hytność 
takiego czlowieka jak Falkienhacen, jest koniecznie potrzebną na 
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Niżu. Gdyby władza na mój tam pobyt zdecydowała sie. czegobym 
ja bardzo pragnął. wtenczas trzeba, aby mój zastępca tu, był ezło- 
wiek zdolny, któryby należycie odpowiadał potrzebom tej posady, 
gdyż dyrekcya odemnie nie mogłaby być dostateczną. z przyczyny. 
że komunikacye nie mogłyby być regularne w żaden sposób — 
i że misyą carogrodzką, po oddaleniu sie miesiccznem. już nie 
można dostatecznie kierować, tak to wszystko rozmaitym zmianom 
i wypadkom podlega, a jeden opuścić, już wątek złapać bardzo 
trudno. W mojem przekonanin wykonanie dzialania na Niżu 
iz Niżu. po wprowadzeniu na miejsce urzadzeń przezemnie przed- 
stawionych władzy — powinno pójść bardzo szybko i inaczej być 
nie może, to jest konieczność przywiązana do tego działania, do 
natury elementów, którymi sie działa i do natury naszego polo- 
żenia, że tak nazwę. konspiracyjnego. Jabym ośmielał sie zareczać 
za dobre skutki. Jeśli wszystko dopelnimy, co potrzeba. (brak) przystę- 
puję tedy do szczegółów, które hędą powtórzeniem tego. co zawie- 
taly poprzednie moje raporta, ale które zdaje mi się nie zawadzi. 
dla lepszego może wyłożenia rzeczy mojej wladzy. 

Nie rozumiałem inaczej i nie rozumiem — tylko że koza- 
ttwo Niżu powinno być celem glównej naszej akeyi i że przez to 
kozactwo rozpoczniemy i przygotowawcze i ostateczne działania. 
Pobyt p. Rawskiego, zapewne nieszczęsnego czlowieka i jego sinu- 
tny wypadek w Babadach. zwrócił moją uwagę, że człowiek bez 
posady stałej, jeśli sie potrafi utrzymać jakiś czas, choćby dłuższy 
nawet na Niżu, przez samą obawę, przez niepewność swojej po- 
sady, nie potrafi odpowiedzieć żądaniem wladzy, naszym potrze- 
bom. Myślałem i przedstawialem o czyfliku. o handlu. ale przy- 
znaję, że jedna i druga rzecz wymagała większych kosztów jak 
jest nasza możność i możeby jeszcze nie odpowiedziały tylko 
w połowie naszej potrzebie. W chwili tych moich chęci i ukla- 
dań przez okoliczności, o których wyłożyłem i w raportach i w li- 
stach do N-cia Pana, przyszla kombinacyva monastern. którą za 
moim krótkim pobytem na Niżn urządziłem — teraz tylko cze- 
kam człowieka. Posada tego czlowieka. jaką mu nadajemy przez 
fnndacyę. nawet pokrywa go przed podejrzeniem mnichów. Przez 
swoje zdolne postępowanie zyskamy sobie mnichów a przynaj- 
mniej kilkn zdolnych i najlepszych do propagowania i trzymania 
na wodzy kozactwa Niżowego, do wybierania i namawiania na 
emisaryuszów na (krainę, do dowiadywania sie. co się dzieje za 
granicami. za Dunajem i dalej w państwie rossyjskiem. Ztamtąd 
można działać i na kozaków granicznych. Czerncy Czelinderskiego 
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monasteru bardzo mają dobre stosunki. To jest właściwa posada 
do działania na kozactwo i przez kozactwo na kraj. Na niej do- 
piero agent ma właściwą i dostateczną możność działania. Umowę 
zrobiłem. zapewnilem fundusz, który przynosi ulge skarbowi pu- 
blieznemn. Czułem o tem doskonale, że p. Chmielowski nie jest 
zdolnym na to miejsce, że nie pojmuje jego ani ważności, ami by 
był w stanie wydołać potrzebom. Ale wiem, że przewłoka może 
zniszczyć mnowę. a tem samem zniszczyć całą piękną podstawe 
rzeczy. Wiem. jak jedzie p. Żukowski i dlatego podalem p. Chmie- 
lowskiego. Wolalem, żeby ktos nawet niezdolny zajął to miejsce. 
jak gdyby umowa miala w niwec się obrócić. Oby Bóg nas od 
tego zachowal. ale ja jesten w wielkim niepokoju i obawie nawet. 
ahy sie to nie stało z przewłoki w wysyłaniu człowieka. Obydwie 
strony zawierające umowe zraża sie do nas —a raz rzecz upadla. 
nie potratimy do niej wrócić. 

Prosiłem o drukarnię ręczna, bo cznję potrzebę mienia ta- 
kowej, koniecznie potrzeba. rozsiewać między lud prosty śpiewki 
różne, modlitwy i tym podobne rzeczy broń Boże odezw i prokla- 
immacyj, teraz tego nie zrobię. Władza może hyć pewną i dla tego 
jeszcze raz powtarzam moją prosbe o drukarnię. I tak przewłoka 
w przesyłaniu człowieka jnż nam robi ambaras. ostatni statek 
wychodzi do Galatn 19. t. m.. trzeba tedy bedzie posyłać lądem. 
co i koszt i klopotu przymnaża. Władza może nie zwraca na to 
nwagę, że ja przy takich trudnościach, jakie mi się coraz przed- 
stawiają. a o których nawet nie lubię powtarzać — przy tak spo- 
żnionych odpowiedziach i postanowieniach władzy, żałując. by nic 
nie stracić, by wszystko zyskane zachować a ciągle posuwać po- 
stęp i powagę polityki N-cia Pana. muszę się chwytać sposobów. 
które w Paryżn słusznie mogą być widziane za niepotrzebne. 
a któfo tu niewykonane, mogiyby rzecz na szwank narazić. Mając 
monaster obsadzony. można i potrzeba zaraz rozpocząć przygoto- 
wawcze kroki na kraj. oprócz tego. eo z monasteru ciągnąć można. 
a o czem wyżej mówilem. staralem się i o inne sprężyny. Dla- 
tego dopomogłem Stefanowi kalinowskiemn. ogrodnikowi. do wy- 
robienia paszportu i pojechania na Niż. Poleciłem Achmet-bejowi. 
bv go tam ntrzymal. żeby mieć w pogotowin agenta do berdy. 
do kozaków azowskich, i prosiłem wladzy o pozytywke i proszę 
o nią. 

(ranezarowa przeznaczam na Niż, gdyż on jest Nekrasowiec 
z prawdziwego szczepn dońskiego był na Donie, zna mnóstwo 
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Dońców. jak to pisem w dawniejszych raportach, pisal do mnie 
kilka razy. P. Rawskiemu gotowość do nslng oświadczył i tylko 
w tem okazywał obawę o swoja rodzinę i teraz trwa w tych sa- 
mych chęciach, a zresztą jest najzdolniejszym ze wszystkich Ne- 
krasowców do tej poslngi. Jeśli znajdzie się drugi naprzykład 
Liskaróow. to i ten nie zawadzi... Zapewnienie chaty. gruntu i po- 
mocy Ganczarowa żonie na osadzie żadnego wydatku skarbowi 
publieznemn nie przyniesie, ani żadnej szkody osadzie. Handel, to 
jest dom handlowy, uważam za rzecz bardzo potrzebną i pożyte- 
czna i dlatego to. co moglem. to nrządzilem — zrohilem umowę, 
która może się stać podstawa domu handlowego, mówiłem z Aja- 
nem i o ile mogłem oddalilem zdania p. Radyszewicza. teraz na- 
mówiłem p. Dąbrowczyca. by tam zimował i mnie przysłał pro- 
jekt i raporta o handln — takowych oczekuje. W tych wszystkich 
rzeczacii nie narnszałem bynajmniej skarbu publicznego. ani od- 
powiedzialności mojej władzy. Uznaję za konieczna potrzebę ta- 
kiego dyrektora. jak p. Falkienhagen i dla kierowania rzeczą Niżu 
tem ważnem działaniem przygotowawczem i propagandą ua mo- 
skiewskie wojsko, a które omówiłem w poprzednim raporcie. można 
Ja robić snadno, bez kompromitowania rzeczy — książkami. dzien- 
nikami, broszurami i nie nie bedzie nadzwyczajnego. że dyrektor 
handlu ma te rzeczy n siebie i że żyje z oficerami moskiewskimi. 
Ta rzecz, to jest ta robota w Paryżu może zanadto rośnie w ogrom 
postaci. przez słowo — propaganda na Moskalów. ale tu na 
imiejsen, to będzie bardzo prostą i naturalną. Tatarów nie należy 
brać za mało ważną rzecz — jest ich 40 tysięcy. mają swoją 
arystokracye. bron, konie, mają swój pulk jazdy. który teraz przy- 
chodzi na zimę do Babadach — mają gotowość do awantnrniczej 
wyprawy. Do nich Turcy nie bardzo zazierają, tworzą doskonala 
korporacye, moga tedy snadniej przygotować się do wyprawy. jak 
kozacy, a co wiecej. pod ich skrzydłem kozacy moga się przygo- 
tować. (Część gotówki pieniężnej trzeba na ich wyprowadzenie, 
przyjmą resztę w obiecanie z wodzum jak Han-Mirza. jak Ak- 
Mirza. jak Murad-bej, można się umawiać i Achmet-hej do tego 
zdolny, dzis poleciłem mu wchodzić w stosunki przyjazne — a jak 
potrzeba będzie za mojem poleceniem dopiero posuwać rzecz. Ta- 
tarzy w wyprawie nam nie zawadzą, a kto wie, czy dziś przy 
powrocie Said-Mirzy na Sandżak Syłistryjski nam nie pomogą, 
dlatego pozwalam sobie zwrócić uwage władzy, że Tatarowie nie 
są narzedziem do odrzucenia i że z nimi stosunek pożyteczny 
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i potrzebny. Oto sa szczegółowe rozwinięcia o Niżu, które dolożone 
do moieh poprzednich raportów. mniemam, że doda władzy wy- 
rażniejsze ohjaśnienie o przedstawionych rzeczach po moim po- 
wrocie'z Niżu i pokaże potrzebe nskutecznienia moich przedsta- 
wień i prosb. Ostatni raport Aclun.-beja załączam. nie byl on dla 
nnie przyjemnym, bo widze człowieka. który przy swojej wartości 
muzułmańskiej. nie rozumie jej. a ciągle się rwie do paszportu 
enropejskiego. Przytem więcej wymaga pieniędzy jak ja mogę mu 
dać. a nareszcie, że mu roja sie projekty jakiejś podróży z Angli- 
kami wcale dla nas niepotrzebnymi. są to resztki tej natury nie- 
spokojnej podróżowania po świecie. Pisalem do niego list w tych 
rzeczach po przyjacielskn do otwartości. by raz przecie z tem 
skończył, i nie poszlę mn żołdu za |. kwartał 1845 r.. aż ode- 
brawszy od niego dostateczną odpowiedź. To nieustalenie w cha- 
rakterze Achm.-beja pokazuje konieczność przysłania i to jak naj- 
prędszego agenta na Niż. który i osadzić się dobrze i ohznajomić 
z wielu rzeczami będzie mógl w przytomności Achm.-beja, a przy 
tem dodać i temn ostatniemu dobrej otuchy, dobrym przykładem. 
Achmet-hej był takoż jednak w możności, albo go wysłać, albo 
Niż zaniechać a nawet stracić był w perspektywie. Szezęściem. 
że Aclim-hej nie złego nie zrobil, zrobił dobrego wiele i zrobi. 
jak się osiędzi i ustali. 


26. listop. 1844. 


Z Niżu odebrany list komunikuje — ostatni statek odszedł 
do Galacu i już więcej tego roku chodzić nie będą statki. nie wiem, 
jak sie będzie ndawała komunikaeva. Czekum na powrót tego 
ostatniego statku i zaraz posyłam Achmetowi żołd na pierwszy 
kwartal 1845 roku. Rad bardzo bede, jeśli Aciinet dotrzyma slowa 
i przezimuje na Niżn, tem samem jnz posada będzie niezaniechana. 
Jak przyjedzie p. Iliński. wyszle go lądem natychmiast, by osa- 
dzić jak najprędzej fundacyę, zrobioną na monaster. Ohiecanych 


rzeczy oczeknję 4 npragnieniem — lepsza jest drukarnia, ale jeśli 
być nie może, to się zgodzimy i na antografiarnię — ona konie- 


cznie jest potrzebua, jakem to w poprzednich raportach wyłożył. 
(o zaś do pozostania tu lub udania się na Niż, ja decydować nie 
mogę. tylko prosić o rozkaz władzy, a być gotowym do spelnienia 
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go. Czuję ja potrzebę bycia tu i potrzebę bycia na Niżn. Władza 
wie o potrzebach polityki X-cia Pana. ona stanowić najlepiej 
może. Co do Nekrasowców objaśnienie daję następne, aż do czasu 
(nieczyt.). Nekrasowee Niżu mieli przywilej nieplacenia haraczu 
i dani żadnych, ale obowiązek służenia wojskowo, nie uważani 
byli za (nieczyt.). ale za żołnierzy sułtańskich. Ten haby-szeryf (?) 
demokratyczno-konstytncyjny niszczył i ich przywilej. Turey na- 
stawali na jego zniszczenie, Nekrasowcy binewelscy nie wzięli 
gruntów i zachowali przywilej, choć ciagle kontestowany. ale nie 
zniszczony czynem. Na Niżu posiadając grunta, musieli w części 
zmacznej uledz skutkom haby-szeryfu Gulhańskiego (2) i ten przy- 
wilej został niejako de nomine w tradycyi prawie, jednak Turcy 
o nim mówia jako o egzystnjacym. 

Teraz zjawiła się w lasach naddnnajskich i podeszła aż na 
Niż banda rozbójników pod dowódzetwem Silvillego i Bonezu-Oglu. 
Władze tureckie nie mogły zniszezyć tej bandy, chciałem tedy. 
by kozacy Nekrasowey podali do Ajanów żądanie wsiaść na koń 
i pójść przeciw rozbójnikom, jeśliby to bylo przyjętym. po odbytej 
wojaczee żądać przywrócenia przywileju, a w czynie zachować 
posadę wojskową. Do tego było mi powodem, że w czasie owego 
spisku w lIbrezłowie Nekrasowcy z Kamienia wsiedli na kotu 
i przyszli do Matczyna na obrone granicy i za to przez rok nie 
pobierano od nich żadnych opłat, mogli zachować stanowisko 
wojskowe, ale sami dobrowolnie go opuścili. a teraz żalują. Dobra 
by to było rzeczą. hy wrócić kozaków Nekrasowskich na tę po- 
sadę przywileju wojskowego. do tego powinniśmy dążyć. o ile 
możemy. 


Carogród, 6. stycznia 1845.1) 


P. Ilinski przybył statkiem 4. stycznia nie przywiózł z sobą 
zadnych rzeczy. żadnych instrukcyi, które były mı obiecane. szeze- 
solnie wzgledem rozmów z Tatarami. nie miał żadnych funduszów 
przy sobie, tak. że musiałem na statku zapłacić dlng. wynoszący 
140 piastr. tar. W depeszach niemasz żadnego śladu. jakie fun- 
dusze były dane p. Ilniskiemmn, ani postanowienia, to mam mu 


1) Rp. 5488. Bibl. Czart. w Krakowie. 
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płacić miesięcznie — to wszystko stawia mnie w kłopotach, od 
których można było mnie uwolnić, zwłaszcza w chwili. kiedy je- 
stem tak przebarczony pracą, że nie wiem, jak dalej będę mógł 
jej podołać. P. Iliński za późno przyjechal. bym go mógl wysłać 
z Nufim Bfendim, który dnia dzisiejszego wyjeżdża — muszę 2o 
zatrzymać przynajmniej dni 10 lub 15 dla poznania go dobrze. 
rozmówienia się z nim i dania mn potrzebnych informacyi i in- 
strukeyi. Spóźniona pora roku przedstawia wielkie trudności w po- 
dróży p. Ilińskiego i w kosztach na tę podróż. Jeśli nie będę 
mógł wyprawie go morzem na statku handlowym przynajmniej 
do Warny, bedzie musiał jechać lądem przez Adryanopol. Jest to 
kara, jaką musimy ponieść za spóźnienie w jego wysyłce. Jesli 
rzeczy przyszłym statkiem nie przyjdą, nie będzie mógł zabrać ich 
p. H. i bedą musiały czekać do wiosny do statków parowych. 
Jeśli zaś onych będziemy oczekiwać, jak i przyjazdu p. Żuko- 
wskiego, strwonimy drogi czas i będziemy potem żałowali. Będę 
się starał, by zrobić wszystko jak najlepiej ale powinnością 
moją bylo zrobić przedstawienie władzy, by nie odpowiadać za 
złe skutki, ad których Boże nas zachowaj, a którehy wynikły nie 
z mojej winy. A Niżu odebrałem raport, który tu załączam. Achm. 
nie rozumie zupełnie interesu handlowego, boi się kompromitacyi, 
której spotkać nie można. Piszę do niego dziś, naprowadzająć go 
na właściwą drogę. Mniemam. że p. Dubrawczyc zrobi tę rzecz 
dobrze, bo to jest czlowiek wprawny i zdolny do handlu. a przy- 
tem sumienny i poczciwy, namawiam tego pana. żeby zostal przy 
b. Tomasz.. on by potrafil niestałość jego ustalić i prowadzić 
rzecz. harmonizować z p. Tom. Achm. i Turków. P. Tom. jest 
ważną figurą, bo ma swój dom i grant i zawsze okazywał się 
chętnym slnchać nas, ja mam nadzieję, że ta rzecz się sklei. jeśli 
p. Falkenlagen dobrze dopilnuje. Ta posada jest potrzebną. to 
nic skarb nie kosztuje, a można z niej więcej robić. jak ze wszy- 
stkich innych. Ona się nuregularyzuje pozycyą Achmeda — nam 
bardzo potrzebnego. 

Donoszę mu o przybyciu człowieka do monasteru i polecam, 
hy w dalekie podróże nie zapuszezał się, bo mial intencyę jechać 
do Ruszcznka — póki niedoczeka sie i nie osadzi p. J. Stefan 
Kalmowski, który oczekiwał pozytywki na Niżu. zaczyna sie nie- 
cierpliwie i nie wiem. czy go utrzymamy, szkoda emisaryusza, 
któryby dobrze rzecz zrobił i bez kosztu. To są skutki spóźnie- 
nia — przez spóźnienie może najwięcej tracimy, bo nie możemy: 


= 
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korzystać ani z pomyślnej chwili, ani z przyehylnych i chętnych 
lndzi. © owej spalonej karczmie polecilem Achim. dać jaśniejsze 
tłumaczenie. Jednak jeśli sie trafi zręczność, będę się starał 
uprzedzić portę. jako o rzeczy słyszanej — przygotować ją. 

Jak się rozmówię z p. IlL. wtenczas przedstawie władzy caly 
plan mojego zarządzenia nim. 


FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 


(Uiag dalszy nastąpi). 


Fryderyka Chopina 
pieswsze JAGER APA GYZU 


(1881—1888). 


STUDYUM BIOGRAFICZNE. 


(Ciag dalszy). 


To też Chopin lubi Hoffmanna nadzwyczaj. a przez caly 
czas, gdy mieszkali razem. chelnie w niektórych rzeczach szedł 
za jego wskazówkami, nie wyjmując wskazań lekarskich. których, 
jako slabowity i rzadko zdrów znpełnie, często potrzebowal. Czy 
zawsze, stosował się do nich. to inne pytanie. Gdy mu n. p. 
Hoftmann doradzał. żeby się szanował. żeby się wysypial. żeby 
prowadził regularniejsze życie, przestrogi te, choć je Chopin uzna- 
wał za sluszne, byly grochem na ścianę. © tem ich wspólnem 
mieszkanin tak opowiada wdowa po s. p. Aleksandrze Hoffmanie. 
pani Emilia z borzęckich: „Mąż mój około r. 15833 przez dwa 
lata mieszkał razem z Chopinem. W wielkiej żyli z sobą przy- 
Jaźmi. Mąż mój był nadzwyczaj muzykalny i miał ogromnie dużo 
artystycznego poczucia. Chopin. mieszkając z nim wspólnie, bar- 
dzo często stosował się do jego uwag w rzeczach kompozycyi. 
Tak n- p. gdy skomponował znaną Etiude A-moll, która 


w swej pierwotnej redakcyi odrazn zaczynała się od szalonych 
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pasażów prawej ręki. mąż mój. choć zachwycony nią, zwróci mu 
uwagę, że obok całej wspaniałości motywu i faktury, brak etin- 
dzie tej... poczatku, że, jego zdaniem, zaczyna się zbyt raptownie, 
że sprawialaby daleko silniejszy efekt, gdyby ją poprzedzić kil- 
koma taktami jakiegoś wstępu. Chopin, który, raz napisawszy 
rzecz jakaś, już jej nie lubił przerabiać, był zdecydowany, pomimo 
tej uwagi mego męża, etindą te zostawić tak, jak była, choćhy 
dlatego, że mu nie przychodził na myśl żaden lepszy początek; 
lecz uwaga przyjaciela, uznana przez Ulopina za słuszną, tak dingo 
nie dawała mu spokoju. aż raz w nocy przyszedl mu pomysł na 
cztery takty melancholijnego — przepieknego — wstepu., poprze- 
dzającego namiętne forttssimo tej etiudy, wstepu, który odrazu. 
wstawszy z łóżka, dopisał. Nazajutrz zagrał go memu mężowi, 
ten zaś, zachwycony nim, aprobował go bez zastrzeżeń. W ten 
sposób powstały pierwsze cztery takty Etiudy A-motl. przed- 
ostatniej w drugiej servi. nawet robiące wrażenie. jakby były do- 
pisane później, choć są cudownym prologiem do całości. której 
slówny motyw poetycznie streszczają. Wogóle, opowiadał mi mój 
maż. że pomysły do kompozycyi najczęściej przychodziły Chopi- 
nowi w mocy; wtedy wstawał z łóżka, zasiadał do fortepianu, 
eral, poczem, nie kładąc się. spisywał wszystko w głównych za- 
rysach. Takie w chwilach gorączkowego podniecenia rzucone na 
papier szkice opracowywał następnie i eyzelował dopóty. dopoki 
go względnie przynajmniej nie zadawalniały. Opowiadał mi także 
mój mąż. jak raz wracał karetą z Chopinem po jednym ź jego 
koncertów w sali Plevela. Choć miał nadzwyczajne powodzenie, 
choć wszyscy hyli gra jego zachwyceni. sam on był zrozpaczony. 
albowiem zdawało mu się, że gral gorzej, niż kiedykolwiek. Tak 
go denerwowało i paraliżowało każde wystąpienie publiczne: po- 
prostu nie był panem swych paleów i samego siebie. Dlatego 
koncert każdy był dla niego męka... Co było dlań również bardzo 
charakterystycznem. że przed każdym koncertem zawsze wyprawiał 
awantury z powodu fraka, który mn nigdy nie wydawał się dość 
zgrabnym i dobrze skrojonym. Na ubiór bowiem zawsze, a cóż 
dopiero, gdy miał wystąpić na estradzie, niesłychaną zwracał 
uwage“. 1) 


1) Z rozmów o Chopinie. „Kraj*, 1900, Nr. 58. Gdy po 
dwóch latach Hoftmapn wyjechał z Paryża, Chopin przesyłał mu za- 
wsze swoje świeżo wydane utwory, zawsze z serdecznemi, a najczęściej 
dowcipnemi dedykacyami, W posiadaniu pani Hoffmann znajduje się 
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A.był to okres czasn, w którym coraz częściej zaczął wystę- 
pować na estradzie. W równe trzy miesiace po swym pierwszym 
koncercie, dn. 20. maja 1832 r. wziął udział w koncercie na nbo- 
sich, nrządzonym przez księcia de la Moskowa. Koncert ten, uświe- 
tniony występami wszystkich najsławniejszych artystów paryskich. 
odbył się w sali Fleyela. Chopin wykona! pierwszą część swojego 
Koncertu F-moll, wrażenie jednak. jakie tym razem uczynił 
na słnehaczach, wypadło dość slabo. Na ogól gral za cicho, ze 
zbyt „małym tonem“, tak, że zbyt głośno akompaniująca orkie- 
stra zagluszała go czasami. Zresztą kompozycya sama zbyt nało 
znana, nie potralila przykuć uwagi trochę roztargnionego audyto- 
eyun. Recenzent Fevue musicale tem sobie tlumaczył mniejszy 
sukces tego wystapienia Chopina. ') 

Dnia 3. kwietnia -1853 r. uczestniczył Uhopin wraz z Li- 
sztem w koncercie braci Herzów, z którymi odegrali na dwóch 
fortepianach kwartet na osm rak. Dnia 15. erudnia tegoż 1683 r. 
odbyl się w sali Konserwatorynmn koncert kompozytorski Hillera. 
Na koncercie tym odegrał Chopin z Lisztem i Hillerem Allegro 
de Concert z koncertu na trzy fortepiany J. S. Bacha, a wszy- 
sey trzej grali „avec mne intelligence de son caractère et nne 
delicatesse parfaite". Dnia 7. grudnia 1634 na trzecim koncercie 
Berlioza gral Chopin z orkiestrą Andante ze swojego koncertu. 
prawdopodobnie z koncertu F-moll, ale tym razem nie zrobił 
wielkiego wrażenia na słuchaczach, z czego sobie sam jak najle- 
piej zdawał sprawę. W parę tygodni później. du. 25. grudnia 
w sali Pleyelu, na matinée musicale, urządzonej staraniem i na 
korzyść dr. François Stoepel a, autora nezonyeh artykułów w Ga- 


egzemplarz pierwszego wydania Allegro de Concert z własnoręczną 
dedykacyą Chopina: „Rzemieślnikowi szlązkiemu grajek“. 
Dr. Hofmann bawił wtedy na Szlazku, gdzie zajmował się mechaniką 
w jednym z tamtejszych zakładów przemysłowych. 

1) Oto odnośny ustęp z tej recenzyi w Revne musicale, od- 
noszący się do Chopina: „Dans ce concert on a entendn le premier 
morceau dnn concerto de piano composé par M. Chopin de Varsovie, 
et exceuté par l'auteur. Ce Concerto avait cte deja entendu chez M. 
Pleyel. et il y avait obteun un sucećs brillant; il a été moins bien 
aceneilli dans cette circonstance, ce qwil funt attribuer sans donte 
a Pinstrumentation qni mangue de legeretć et an pen de son que M. 
chopin tire du piano. Il me parait au veste que la musique de ce 
jeune artiste gagnera beancoup dans lopinion publique quand elle sera 
plus connue. 


34 
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zette musicale, wykonał Chopin z Lisztem Grand Duo a quatre 
mains Moselhciesa. oraz wielki duet na dwa fortepiany na temat 
jednej z pieśni Mendelsohna, kompozyeyi Liszta. W koncercie 
tym, oprócz pięknej pani Heinefetter z Wiednia. której Chopin 
byl goracym wielbicielem. wziął udział także i słynny skrzypek- 
poeta. Ernst. dla którego gry Chopin mial prawdziwy entuzyazn. 
O koncercie tym. bardzo swietnym, obszernie się rozpisała (ra- 
zette musicale, ustęp zaś. dotyczący Chopina i Liszta. brzmiał. jak 
nastepuje: „Nadmieniać zbyteczna, Że utwor ten tMoschelesa). 
jedno z arcydzieł kompozytora. zagrany przez dwóch największych 
pianistów naszej epoki. zostal wykonany z rzadką doskonałością. 
Świetna technika. nierozlączna z najwyższa delikatnością i nigdy 
nie słabnacą werwa, kontrasty porywającego życia i najspokoj- 
niejszej pogody. najwdzięczniejszej lekkości i najdostojniejszej po- 
wagi, a wreszcie zręczne kojarzenie odcieni. wszystko to nie bylo 
nie spodzianką u dwóch artystów tej miary i tak subtelnej muzy- 
kalności. Kntuzyastyczne przyjęcie. z jakiem spotkali sie pp. Liszt 
i Chopin. przekonało ich lepiej. niż tego słowa niniejsze dokuzać 
mogą, jak dalece zachwycili slnchaczów. raz na początku koncertu 
wykonaniem utworu Moschelesa. jak i za drugim razem. gdy ode- 
grali dnet na dwa fortepiany Liszta. Dnia 22. marca 1835 r. od- 
był się w sali Pleyela, „ostatni* koncert w sezonie. z udzialem 
najwybitniejszych sil artystycznych paryskich. Obok Illiera. braci 
Herzów, Osborna, $tamatiego i in. wziął w nim także udział Cho- 
pin.ż) W niecale dwa tygodnie później. d. 4. kwietnia 1535r. odbył się 


1) © grze Chopina na tym koncercie tak pisala Gazette mmn- 
sicale: „Pour terminer, M. Chopin, ce eompositenr si spirituel et 
pianiste inimitable dans son genre, a ćxecntć un adagio de sa compo- 
sition. (Fest uu morceau, qmi. dans sa combinaison avee ce qui pré- 
cede ct ce qui suit. doit, sans aucun doute, produire un fort bel etfet. 
U est tròs bien arrangé et fort riche eu nuances delicutes; de sorte 
qu'il présenta des contrastes bien saillants avec les masses colossales 
de Forehestre de M. Berlioz“. 

>) 0 koncercie tym tak pisu Le Menestrel m d. Ż2. marca 
1835 r: „Le dernier concert donnć dans les salons de M. Pleyel 
etait très brillant, Des hommes dn monde, des gens de lettres et des 
artistes s'y ctaient donné rendez-vous pour entendre nos cćlebritćs musi- 
cales, MM. Herz. Chopin. Osborne. Hiller, Reicha. M-mes Camille Lam- 
bert eft Leroy et M. Stamati, jeune pianiste, qui ne s'etait point encore 
prodiit dans nos salons. Cet artiste a exeeutć divers morceaux qni ont 
enlevé sous les sulffrages. On a surtout applaudi des variations de 
Kalkbrenner sur la eavatine Di tanti palpiti“ 
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w teatrze włoskim. wielki koncert na korzyść biednych emigran- 
tów polskich. koncert. nrzadzony staraniem Chopina. którv też na 
nim uchodzi? za gospodarza. Byl to jeden z najświetniejszych 
koncertów w sezonie: orkiestrą dyrygował llabeneck, a jako so- 
liści wystąpili: Nowrit, Falcon, Ernst, Dorus, Pantaleoni. Liszt 
i Chopin. Orkiestra wykonala dwie uwertury, z Oberona 
iz Wilhelma Tella, Nourrit z panną Falcon odśpiewali 
słynny duet z Wilhelma Tella, Nourrit śpiewał szereg pieśni 
Schnberta, których byl tak niezrównanym interpretatorem, Ernst 
gral na skrzypeach. Liszt na fortepianie. Chopin wystąpi! dwu- 
krotnie: raz z Lisztem, z którym odegrał duet na dwa fortepiany 
Hillera. raz sam, grając z orkiestrą swój Koncert E-moll. 
Giral, jak zwykle. pięknie. wrażenie jednak, jakie zrobil na trochę 
roztarenionej publiczności, wypadlo słabo. całkiem nie tak. jak 
tego mógł się spodziewać, a nawet sie spodziewał. Gdy skończył. 
w sali wsród publiczności panował jakis dziwny chłód. którego 
rozgrzać nie potrafiły rzesiste oklaski znawców i przyjaciół Cho- 
pina. Szeroka publiczność. wypełniająca widownię. nie dała się 
zahypnotyzowauć tvm oklaskom. tak, że po chwili uciszylo się 
w sali, co boleśnie dotknęło Fryderyka, bo odezni to natychmiast. 
Odrazu poznal. że gra jego. choć gral lepiej może, niż kiedy- 
kolwiek, nie porwala audytoryum. owszem, pozostawiła je dość 
obojętnem. Nie moglo go to nie zaboleć. Nie nie pomogły per- 
swazye przyjaciół. którzy w uim starali się osłabić to przykre 
wrażenie zawodu. on wiedział. co myśleć o tem. Nie przekonalo 
go też zapewne i obszerne sprawozdanie z tego koncertu, zamic- 
szczone w Gazette musicale, w którem. obok komplementów dla 
Chopina, jako inievatora tego muzykalnego festynu. o jego wy- 
stepie znalazło się takie dyplomatyczne osłodzenie gorżkiej pigulki: 
„Chopina Koncert. tak oryginalny, tak błyskotliwego stylu. tak 
pelen natchnionych szczegółów. tak świeży w swej melodyjności, 
osiągnął bardzo wielki sukces. Trudno jest niezmiernie nie hyć 
jednostajnym w koncercie fortepianowym. to też wielbiciele Cho- 
pina mogli mu tylko być wdzięczni zu dostarczona im przezeń 
rozkosz. gdy tymczasem artyści podziwiali jego talent, czyniący go 
zdolnym do skomponowania takiej rzeczy i jednocześnie do od- 
młodzenia tak przestarzałej formy“. Te wyrażenia o „przestarzałej 
formie" i „jednostajnosei". której tak trudno nniknąć w szablonie 
koncertowym. również nie mnsialy być miłe Chopinowi, tembar- 
dziej. że to napisano w (razetle musicale, a wiec w piśmie Schle- 
sinuoera. jego nakladcy. co z góry wykluczało wszelkie krytyczne 
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zastrzeżenia. Na szczęście, w trzy tygodnie później, na wielkim 
koncercie w Konserwatoryum, urządzonym na henetis Habenecka, 
Chopin osiągnał wielkie powodzenie. Gral z orkiestrą swojego 
Poloneza Es-dur. poprzedzonego świeżo napisanem Andante 
spianato, a gral tak cudnie, z taką marzycielską poezyą, że ocza- 


rował wszystkich. „le compositeur rêveur — pisano o tym jego 
występie — Ielógiaque pianiste, prodnisit « ce concert uu effet 


delicieux*. Wogóle tym razem miał wielkie powodzenie. co mu 
po niedawnym zawodzie mogło i musialo dodać otuchy. Jednym 
z najświetniejszych koncertów, zaszczyeonych udzialem Chopina, 
był ostatni pożegnalny koncert Liszta, dany przezeń d. 9. kwie- 
tnia 1836 r. w sali Erarda. Na koncercie tvm, po niewydanych 
Etindach Chopina. wspaniale zagranych przez Liszta. odegrał 
z nim Chopin. na zakończenie koncertu. jako ostatni numer pro- 
eramu. brawnrowego walca Liszta, Grande Valse 4 4 mains. Rzecz 
ta — jak opiewa program tego koncertn — euecułće par MM- 
Chopin et Liszt, byla jakby świetnym fajerwerkiem, którym Liszt — 
przy niezrównanym akompaniamencie Chopina — pożegnał rozen- 
tnzyazmowaną publiczność paryską „pour la dernitre fois avant 
son depart. Nadmienić wypada. że na wszystkich koncertach, 
gdzie Chopin grał razem z Lisztem, Liszt zawsze gral w wiolinie. 
Chopin stale siadał do basów. Tej samej zasady trzymal się i na 
innych koncertach, gdy nie grał sam, n. p. na koncercie Walen- 
tego Alkana d. 5. marca 1835 r., na którym razem z koncertan- 
tem, tudzież z Gntmanem i Zimimnermanem grał Beethovenowską 
Symfonie A-dur w układzie na dwa fortepiany i ośm rąk, 
sporządzonym przez tegoż Alkana. 

O wszystkiech tych występach Chopina na estradzie koncer- 
towej, w miarę, jak się o nich pojawiały dłuższe lub krótsze 
sprawozdania w pismach paryskich. rozpisywała się i prasa war- 
szawska, szczególniej popularny Kuryer Warszawski, którego re- 
daktor Dmuszewski. wiedząc, jak Warszawa interesnje się Cho- 
pinem. raz po raz o nim pomieszczał różne wzmianki i artykuły, 
przeważnie tlnmaczone z pism zagranicznych. francuskich i nie- 
mieckich. Uto n. p. jeden z tych „artykułów nadeslanych*. pod- 
pisany literą T., a wydrukowany w numerze z d. 18. sierpnia 
1935 roku: 


„Aby okazać. jak niesłnsznie powstają n nas przeciw au- 
torom artyknłów koncertowych. a przez to odstreczają najlepsze 
chęci i pozbawiają dziś zasługujących na takowy hold, przyta- 


à 
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czamy tn dwa artykuly, wyjęte z gazet francuskich o panu 
Szopenie (Chopin). rodakn naszym. w których szezodrą reka 
w najżywszych przenośniach prawdziwemn talentowi pochwały 
su oddane. O pierwszym koncercie p. Szopena jedna z nich 
tak mówi: „Na jednym z wieczorów. na których słyszeliśmy 
Pana Ernsta. dnet skomponowany przez Liszta. a wykonany 
przez Szopena i autora. okazał cala wielkość żródeł piekności 
fortepianu, pod ich palcami. lecz winien jestem oświadczyć 
i nie obawiam się. aby kto przypisał wpływom przyjaźni zdanie 
moje. iż uczynili każdy z osobna wrażenie żywsze jeszcze w cza- 
sie 2-ch koncertów w konserwatoryum. W pierwszym, Szopę 
miał szczęśliwy pomysł odegrać adażjo ze swego ostatniego 
koncertu. Ten zachwycający utwór, wykonany między dwiema 
symfoniami w stylu gwałtownym, utwór. w którym tylko wdzięk 
pociągający. jest polaczony z najęlebszemi i religijnemi my- 
slami, wprowadził sluchaczów w pewną radość spokojna i za- 
cliwycająca. której jeszcze na innych koncertach nie doznawano. 
Cale to dzielo, tak różne od adażjów rozwlekłych i długich, 
nndzących powszechnie wśród takowych koncertów: tyle no- 
wości połączonej ze świeża imaginacya. sprawiły. że ho osta- 
tniej nucie. która. jak peria w naczynie złote padła, publiczność. 
pogrążona w zamyśleniu. wstrzymała na chwilę oklaski i słu- 
chała jeszeze. Tak człowiek przypatrując się stopniowemu uby- 
waniu światła dziennego. jeszcze stoi odrotwialy w ciemnościach, 
zawsze wpatrnjąc się w punkt horyzontu. z którego swiatlo 
znikła*. O drugim zaś koncercie inna gazeta tak sie wyraża: 
„Osohy skladające grono fortepianistów, zaiste różnią się miedzy 
soba: tn przytoczymy mianowicie Pana Szopena. który wię- 
cej sie ubiega za pięknością myśli, niż za trudnościami forte- 
pianowemi, a którego utwory. równie jak styl jemu właściwy. 
odznaczają się poprawnością rysnnku. który nie ma w sobie nie dro- 
biazgowego, nie ścieśnionego. nie nadto przygotowanego: ory- 
ginalnością bez pretensyi, śmialością bez zhoczeń. blaskiem bez 
blrskotek, energią bez walenia reką. wyrazem zawsze jasnym. 
zawsze rozsądnym i żywo chwytającym się duszy. P. Szopę, 
dokazał, że śpiewa na fortepianie. co jest najrzadszą zaletą gry 
fortepianowej. dokazal szczególnie, że złagodził dźwięki tego 
instrumentu tak, iż odjął mu nieco to. co ma w sobie przy- 
krego i przerywanego. Gdybym śmiał użyć przenośni nieco po- 
„spolitej, ale wielee trafnej, którą opisano czystość jemu wła- 
ściwą, powiedziałbym z jednym z naszych najdowcipniejszych 
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artystów, że przez niego wydane nuty są dojrzale. a nuty 
większej części jego kolegów są jeszcze zielone. Zresztą ro- 
dzaj. w którym Szopę okazuje najwięcej niezaprzeczonej wyż- 
szości, jest to wyraz uczuć słodkich, uczuć. które umie wydawać 
z wdziękiem, naiwnością, wytwornością i świeżością obrazów 
niezrównanych*. 


Tymczasem Chopin. choć wogóle w tych latach występował 
dosyć często, to jednak, z drugiej strony nie lubił tych popisów 
na estradzie, a szezególniej zraził się do nich, gdy na niektórych 
koncertaeli, zwłaszcza na owym w operze włoskiej, przekonał się 
dowodnie. że jako pianista-wirtnoz, nie posiadał odpowiednich wa- 
runków do dzialania na szerokie masy. Terenem, na którym się 
cznł najswobodniejszym, na którym z całym polotem mógł roz- 
puścić skrzydla natchnienia, był salon i male kólko dohorowych 
znawców, o ile możności przyjaciół. a w każdym razie ein Kreis 
edler Gemüthe. Dobrze go pod tym względem charakteryzuje do- 
skonałe wtajemniczony w jego uczucia Stanisław Kożmian: „Cichy 
i usuwający się z natury, nie lubit tlumnych zgromadzeń i hala- 
śnych poklasków. (rra też jego nabierala coraz większej subtel- 
ności, tego najwytworniejszego cieniowania, które tylko w szczn- 
plejszem miejscu i dobranem towarzystwie można było w najlżej- 
szej zmianie pochwycić. Ustąpienie to ze sceny i z widowni po- 
wszednich popisów nezyniło go tembardziej przedmiotem poszuki- 
wanym dla prawdziwych znawców i wyłączniejszego towarzystwa. 
Stało się to cenionym przywilejem. kiedy gdzie grać zechciał”. 
Swoją drogą lubił grać w prywatnych salonach, nawet na wie- 
kszych zgromadzeniach. Wtedy nie miał nerwowej tremy. wtedy 
byl sobą, a więc znpełnym panem instrumentu; wtedy też nie 
potrzebował się lękać, że nie zrobi wrażenia na slneaczach, któ- 
rych subtelności i znawstwa był pewnym. bo siadając do forte- 
piann. z góry wiedział, że potrafi przemówić do ich dusz wrażli- 
wych, że to jest audytoryum, które zrozumie jego muzykę. Bardzo 
trafnie w tej kwestyi pisze o nim Liszt: „Chopin wiedział to 
dobrze, że nie jemn dane było działać na tłumy, które w tym 
razie porównaćby można do wielkiej ołowianej toni, przy lada 
ogniu topliwej. a niemniej trudnej do wmuszenia w formę. któ- 
raby jej mysl i pczucie mistrza narzucić chciała. Wiedział on, 
że oceunionym stosownie mógl być tylko w tych zebraniach. na 
nieszczęście nazbyt szeznpłych, ale za to złożonych z ludzi, któ- 
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rym na jego skinienie, wraz z niin, wchodzić się godzilo w ową 
świątynię, zdobną w drzwi z kosci słoniowej. wspartą na słupach 
z dyautentn. nakryta jednym wielkim kryształem grającym w świa- 
tlach na tle mgły szarawej, jak te opale meksykańskie, to zda 
się zgasle, to znów płonące. kędy to rzecz każda jest cndowiskiem, 
niespodzianką szaloną, snem na jawie, w eo wszystko Chopin 
uciekać lnbil. w czem wszystkiem rad pozostawał. Ztąd nie dzi- 
wiiego, że ini nareszcie powiedział raz w zaufaniu: Nie jestem 
ja wcale do dawania koncertów. Wszelkie wystąpienie publiczne 
z nóg imię ścina. Duszą mnie te zbiorowe oddechv. paraliżują te 
ciekawe spojrzenia. oniemiają te twarze całkiem mi obce. Ty co 
junego: tyś na to stworzony. bo choćbvs nawet nie wzruszył pu- 
bliczności. to jeszcze masz ją czem w kark wyrżnać“ 

Za to Jubil koncerty cudze. zwłaszcza. jeśli w oi ar- 
tysta. którego usłyszenia szezególniej był ciekawym. Do takieli 
w r. 1652 należał w pierwszym rzedzie Field, z którym go poró- 
wnywano tak czesto. To też. gdy sie dowiedzial od Sehlesingera. 
że Field zjeżdża na zimę do Paryża. ”) z niecierpliwością wycze- 
kiwal jego KE koncertów. Doczekal się ich już w grn- 
dnin 1883 r. Field dal dwa koncerty, pierwszy z wielkiem powo- 
dzeniem. z salą przepełnioną. dragi z mniejszem, z salą nie pelną. 
krytyki mial entuzyastyczne. ale pomimo tego trow populi utrzy- 
mywał jednoelośnie, że nie byl to już ten Field, co dawniej. choć 
wlaściwie miało się raczej przeciwnie: Field się nie zmienił, lecz 
zmienily się wymagania, zinienil się styl ery fortepianowej. do 
czego w znacznej mierze przyczynił się właśnie Chopin. Nie prze- 
szkadzalo mu to jednak, że bardzo gorąco pragna! nie tylko po- 
znać rodzaj gry Fielda, ale i poznać się z nim osobiście. Jakoż 
poznali się rzeczywiście, a Field okazal się bardzo uprzejmy dla 
a WEŃ z wielkiem „nznaniem* wyrażając się zarówno o jego 
grze, jak i o kompozycyuch. Przekonany 0 szczerości tych pochwał 
Ze ut 5 twórcy Nokturnów, których od dziecka byl gorącym 


wielbicielem — co nawet nie pozostało bez wpływu na jego pier- 
wsze Nokturny — Chopin szeroko się o tem „uznaniu“ Fielda 


rozpisał w liście do rodziny, *) nie przypuszczał bówien, by Field 


1) W liście do Iilera z d. 2. sierpnia 183% r. pisze Chopin: 
„Maurice (Sehlesinger) est revenu de Londres... nous a assuré que 
Moscheles et Field arriveront a Paris ponr Uhiver...* 

+) W liście z września r. 1582 pisze do syna Mikołaj Chopin: 
„Lótonuement de Meyerbeer a du te faire plaisir, ainsi yue l'appro 
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w oczy mówil mu co innego. a co innego za oczy: nie podejrze- 
wal zwłaszcza, by po słowach pelnveh „uznania“, mówionych do 
niego. w jego nieobecności mógł się wyrazić o nim: „un talent 
de chambre de malade“. Nawiasem mówiac. zdanie. to Fielda, 
kolportowane z ust do ust, w miektórych kolach muzycznych. 
szczególniej w Niemczech. bardzo zaszkodziło ('hopinowi. Kto wie, 
czy nie było wypowiedziane w tym celu właśnie. bo sława Cho- 
pina. jego „znaczne imię“. jako pianisty Ii kompozytora i jako re- 
formatora muzyki fortepianowej. mogły nie podobać sie Fieldowi. 
którego gwiazda już była przeszła swój zenit. Dlatego nie nie 
mial przeciwko temu, jeśli jego zjadliwe określenie muzyki chopi- 
nowskiej. jako czegoś szpitalno-chorobliwego. moglo przyczynić 
sie do niejakiego przyćmienia blasku wschodzącej gwiazdy Cho- 
pina. Cokolwiekbądź. pewnem jest zupełnie. że Field po wyjeżdzie 
z Paryża. gdziekolwiek przyjechał z koncertami. które się cieszyły 
coraz mniejszem powodzeniem, wszędzie psuł opinię Chopinowi, 
najniepochlebniej wyrażając sie o jego kompozycyach. A Chopin? 
Chopin. cokolwiek mógł myśleć o spasłej i ociężałej fienrze 
Fielda. jako o człowieku. bardzo sie rozczarował nim. jako pia- 
nistą. Uważał poprostu. że Field gra. mie jak mistrz, ale jak 
uczeń. i to wcale nie dobry uczen. Poprostu był zdania. że malo 
który z pianistów gra gorzej od Fielda. Słowem. nie podobal mu 
się wcale, z czem sie też nie kryl w rozmowach z artystami. lub 
w listach do przyjaciół, Bardzo wiele światła na te wzajemne 
o sobie opinie Chopina i Fielda rzuca list Edwarda Wolfia z Wie- 
dma do Jozefa Nowakowskiege w Warszawie, pisany d. S. sier- 
pnia 1835 r. pod wrażeniem świeżo zawartej znajomości z Fiel- 
dem: „Chopin tutaj (w Wiedniu) bardzo już znany i lubiony. 
N. B. Field jest tutaj, poznanie (z nim moje) bylo komiczne. By- 
łem n Graña (słynnego fabrykanta fortepianów), jak zwykle I gra- 
lem mój koncert. W tem wchodzi Field. Ja zaraz domyśliłem się. 
że to on jest. bo mi Graff powiedział. że go co chwila oczekuje. 
Ma się rozumieć. żem zaraz wstał, ale on prosil. żeby mu grać, 
Nie chcialem grać i wyekskuzowałem się. bo chcialem usłyszeć 
jego najpierwej. On też zaczął grać. Chopin i ty macie ra- 
cve. że ora jak jaki początkujący: żadnej biegłości. żadnej 
eleoancvi. i żadnych trudności uie jest wstanie wygrać, jednem 
slowem. bardzo nedzny gracz. Ale i on ma swoje zalety: równa 


bation de Field qne tu desirais si ardemment de con- 
naitre*. 
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niemiecka gra. wolna: ein. zwei. drei: tryle wolne. ale zawsze 
czterema palcami. Grał mi b koncert. erał czysto, pewno i równo. 
Oto masz Fielda i nie dziw, że sie nigdzie nie podobał. Bardzo 
wymyśla na Paryż i Włochy. Chopina, Kalkbrennera. Moschelesa. 
a osobliwie Humumla chwali. a Herza, Liszta ogromnie gani. Je- 
stem u niego dzisiaj na obiedzie. Bardzo grzeczny i poczciwy 
czlowiek. Daje dzisiaj koncert w teatrze. Nakoniec prosil mię, 
żebym mu co zagrał. Trochem się ośmielił. Wypaliłem mn AJle- 
gro moje i Rondo, którem tutaj zrobil i skończył. Bardzo mn 
sie podobało. Nakoniee zagralem mn Etiudy Chopina i moje 
Mazury. Powiedział mi po francusku: „Ta młodzież to prawdzi- 
wie dyahelska jest!” 1) J 


F. HOESICK. 


(Cias dalszy nastapi). 


1) Antografu tego listu udzielił mi do moich Preludyów 
o €hopinie ś. p. Adam Münchheimer. który go miał od samego No- 
wakowskiego. 


Szkoły i wychowanie polskie na emigracyi 
ekonomicznej. 


(Ciąz dalszy). 


W rzędzie wyzszych zakładów żeńskich wyróżnia się Aka- 
demia Polskich Sióstr szkolnych. Dla poparcia tych Sióstr zawia- 
zalo się w r. 1903 osobne Towarzystwo. którego głównym celem 
bylo wystawienie klasztoru, połączonego z wyższym instytutem 
żeńskim. Zakład ten pod nazwą Akademii zostal otwarty r. 1903, 
a zadaniem jego jest dostarczanie wyższego wykształcenia nie- 
tylko przyszłym nauezycielkom zakonnym, lecz także i panienkóom 
=wieckim. 

W Milwaukee ks. Grusza zalożył rodzaj szkoly przemysło- 
wej polskiej, zakład, wybiegajaący programem naukowym poza pro- 
gram szkół parafialnych. i 

Właściwe szkoly średnie męskie Polonia północno-umery- 
katiska zorganizowała dotąd tylko dwie. Obie przytulily się do 
instytncyi ezysto kościelnych, i moment ten świadezy wymownie, 
że głównym ich celem jest przysporzenie Kościołowi kaudydatów 
do stanu duchownego. Trzeba jednak już tu nadnienić, że z obu 
zakładów korzysta także mlodzież, która odbywa studya z zamia- 
rem pozostama w stanie świeckim. Jednym z tych zakladów jest 
Kolegium, istniejace przy seminaryum duchownemn polskiem w De- 
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troit, Mich., założone przez ks. Józefa Dąbrowskiego, a drugim 
Kolegimn św. Stanisława kostki w Chicago. utrzymywane przez 
00. Zanartwychwstańców. 

Nazwisko ks. Dąbrowskiego zapisało sie w dziejach szkolnictwa 
polskiego w Ameryce pólnocnej złotemi literami. Jedną elówną 
jego zaslngą jest założenie domu macierzystego Sióstr Felicyanek 
w Detroit a druga równie donioslą utworzenie pierwszego Pol- 
skiego Seminarynm duchownego również w Detroit. 

Myśl założenia Seminarymn duchownego polskiego na ziemi 
amerykańskiej podal pierwszy ks. kardynał Ledóchowski. Od razu 
też przystąpiono do działania. Stolica apostolska dala zezwolenie 
ua zbieranie składek. a kardynał Ledóchowski powierzył tę misye 
franciszkaninowi ks. Leopoldowi Moczygebie. Ks. Moczygęba. ze- 
brawszy około 5.000 dolarów. ustąpi! z powodu podeszłego wieku 
i przekazał dalszą pracę ks. Dąbrowskiemu, proboszczowi w Po- 
lonii, Wis. Ks. Dąbrowski, przenióslszy się z zajmowanego dotąd 
probostwa na kapelanię u Felicyanek w Detroit, przystąpił od 
razu do zrealizowania wielkiego projektu. W r. 1684 rozpoczeto 
budowę gmachów seminaryjnych w Detroit. a już w grudniu 1557 
otwarto zaklad. 

Zakład składa się z dwóch kursów: kolegialnego czyli gi- 
mnazyalnego o pięciu klasach i tyluż latach studyów i z kursu 
filozoficzno-teologicznego również pięcioletniego, z czego na filo- 
zofię przypadają dwa a na teologie trzy lata. Zakład połączony 
jest z internatem, w którym uczniowie płaca pewną kwote za nankę 
i ntrzymanie, obecnie po 150 dolarów rocznie. W części świeckiej 
zakładn nezą się także eksterniści. 

Instytncya rozwijała się pomyślnie. Na początek było 
6 nezniów, a już z końcem roku szkolnego 26, w dziesięć lat pó- 
niej (1897/8) 131 uczniów, a po dziesięcin dalszych latach w ko- 
legium i seminatynm ogółem 300 uczniów. 

Zakład utrzymywał i utrzymuje się z opłat uczniów oraz ze 
skladek i oflar dobrowolnych. stanowiących dziś minimalną część 
dochodów. 

Wyklady odbywają się w trzech językach. Po angielsku wy- 
kladane są języki angielski. niemiecki i francuski oraz geografia 
i matematyka we wyższych klasach, reszta przedmiotów po polsku. 
Na kursach teologicznych obowiązuje język wykładowy łaciński. 

W r, 1901 miala instytucya 1! profesorów, a mianowicie 
sześciu duchownych i pięciu świeckich; z tych było trzech naro- 
dowości polskiej, dwóch angielskiej. Ostatnimi czasy nczą w Kole- 
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gium przeważnie sami profesorowie Polacy. Na czele zakładu 
stoi obecnie jako rektor ks. Witołd Bnuhaczkowski. 

Do czerwca r. 1901 wyświeciło się w Seminaryum na księży 
32 alumnów. oprócz tego okolo 50 studentów poszło z Semina- 
rynm polskiego do innych zakładów i tam otrzymało swięcenia. 

Prócz tego wychowało sie w zakładzie wiele młodzieży, która 
przeszla do zawodów świeckich na adwokatów. doktorów. nrzedni- 
ków itd. 

Koleginm-seminaryvum w Detroit ma w dziejach Polonii pół- 
nocno-amerykańskiej doniosłe znaczenie. 

Twórca tej pożytecznej instytuevi ks. Dąbrowski umar? 
w r. 1905. 

Zasłużony ten kapłan nrodził się w Żoltańcach w Królestwie 
Polskiem w r. 1542. 

Ukończywszy stndya gimnazyalne w Lnblinie, nezył się 
w Uniwersytecie warszawskim nauk przyrodniczych i matematyki. 
Przerwał studyva, aby wziąć udział w powstaniu w r. 1563. i bil 
się w rozmaitych nutarczkach pod Mierosławskin. W r. 1564 
nszedł do Drezna, a ztamtąd do Szwajcaryi. gdzie poświęcał się 
studyom matematyczno-technieznym. Po parn latach tulaczki, kar- 
miae się czesto „chlebem płaczu i kielichem lez“, poczuł powo- 
lanie do stanu dnehownego. podążył do Rzymu. gdzie po odbyciu 
studyów teologicznych w Kolegium polskiem Zmartwychwstańców 
pod kierunkiem ks. Semenenki otrzymał święcenia kapłańskie w r. 
1569. W roku nastepnym był już w Ameryce. 

Pułkownik Zygmunt Miłkowski. który osobiście zetknał sie 
z ks, Dąbrowskim. założycielem Seminarynm polskiego. i ogladal 
jezo dzielo. mówi o osobie kapłana i o jego działalności z wiel- 
kiem szczerem uznaniem. 

Porównal so z ks. Piotrem Bandoninem. bo bez grosza przy 
duszy. gorliwie się krzątając. a na przykrości i zniewagi naraża- 
jae. dokonał jak tamten dziela wielkiego: założył pod nazwą Še- 
minarynm polskiego wyższą szkołe dla młodzieży polskiej oraz 
klasztor Felicyanek. przytnlisko dla dziewczynek osierociałych. 
będące zarazem szkołą dla panienek starszych. Wszystko to zrobil 
z niczego, za grosz wyproszony. i utrzymuje, nie posiadając fun- 
dnszn. zapewniającego jutro. Miłkowski dodaje. że przejmowała go 
głęhoka cześć dla tego prawdziwego eudotwórcy. 

9. ks, Dąbrowski zaraz po swoim przyjeździe do Ameryki 
zachęcał 00. Zmartwychwstańeów do założenia wyższej szkoly 
polskiej, koleginn ezy seminarynn. Ale 00. Zmartwychwstancy 
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nie odważyli się wtedy (1870 r.) podjąć tej bądź co badź smialej 
mysli. Uczynili to dopiero po 20 latach. 

W r. 1890 otworzyli początkowo w szkole św. Stanisława 
Kostki I klasę „Wyższej Szkoły polskiej” i zaczęli w niej 
uczyć łaciny. Zapisało się na początek 12 uczniów. Nie wiele 
wiecej przybyło w dwn następnych lntach. Przez te trzy lata re- 
ktorem „Wyższej Szkoly polskiej* był ks. Józef Halter. C. R. 
Nie bylo to jeszcze Koleginm. była to dopiero próba. ale proba 
niefortnnna. Po tej twzechletniej niepomyślnej próbie postanowiono 
zwinąć zaledwie założona szkołę, ale nie uczyniono tego wobec 
silnej szerokiej akeyi za utrzymaniem tak bardzo potrzebnej szkoly 
sredniej. 

Na czele zakladu stanąl ks. Jan Piechowski C. R. (1892 do 
1595). który dokładał wszelkich starań, aby rozpoczęte dzieło 
utrzymać i rozwinąć. l od tej chwali t. j. od r. 1895 nstalil się 
byt instytncyi, wyższego zakładn naukowego polskiego w Chi- 
eago, który przybrał nazwę: „Kolegium św. Stanislawa 
kostki” i dotąd rozwija się coraz pomyślniej w duchu katoli- 
ckim i polskim. 

W obecnym stanie swoim ma instytucya ta rozmaite części 
składowe. 

Ma Kurs dwuletni przygotowawczy dla młodzieży, 
nieprzysposobionej należycie do stndyów na kursach kolegialnych 
czyli w wyższej szkole. 

Ma dalej Kurs pierwotnie trzechletni, obecnie 
dwuletni handlowy dla młodzieży, pragnącej się poświęcić 
zawodowi kupieckiemu 

Trzecią najgłówniejszą częścią zakładn jest Szkoła wyż- 
sza (high school), zwana także Akademią. której kurs roz- 
klada się na cztery lata i przygotowuje do pewnych specyalnych 
studyów w Uniwersytecie, jak medycyna. dentystyka. farmacyu 
i fo [s 

Nareszcie istnieje w zakładzie jako czwarta jego część skla- 
dowa Kurs dwuletni filozofii, którego zadaniem jest przygoto- 
wanie do studyów teologicznych w seminaryach. a zatem nzupeł- 
nienie i zaokrąglenie nanki, udzielanej w szkole wyższej. 

kurs przygotowawczy dzieli sie na dwa oddziały: jeden dla 
młodszych i drugi dla starszych. Nauka trwa w każdym oddziale 
saly rok. W program nauki Kursu przygotowawczego wchodzi: 
kaligrafia, język angielski i polski, arytmetyka, historya i geo- 
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grafia. nauki przyrodnicze i fizyologia. religia. spiew i gimnastyka 
oraz nareszcie. ale tylko w oddziale drugim poczatki łaciny. 

Na program naukowy kursu komercyalnego sklada się: je- 
zyk angielski i polski. katechizm. historya biblijna i kościelna, 
arytmetyka i algebra. kaligrafia. pismo maszynowe i buchalterya. 
geografia i historya powszechna i polska, z szczególnem uwzelę- 
dnieniem gogralii i historvi handlowej oraz urządzeń cywilnych 
Stanów zjednoczonych, muzyka i gimnastyka. 

Na knrsach akademickich czyli w czterech klasach Wyższej 
szkoly jest przeprowadzona częściowa możność wyboru pomiedzy 
klasycznym a uniejętnościowo-praktycznym kierunkiem 

Na program naukowy składają się przedmioty wspólne i fta- 
kie, pomiędzy którymi nezeń może dowolnie wybierać. Wybierać 
można pomiedzy greka a językiem franenskim. pomiędzy językiem 
niemieckim a naukami ścislemi. a w szczególności matematycznemi. 
pomiedzy śpiewem a gimnastyką. 

Do wspólnych przedmiotów. uprawianych przez cale cztery 
lata kursu akademickiego, należy jezyk angielski i polski. religia 
i lacina. Prócz tego wchodzą w sklad programu nauki matematy- 
czne a mianowicie: arytmetyka. algebra. geometrya i trygononie- 
trya oraz nauki przyrodnicze: botanika. fizyografia. fizyka. chemia 
i biologia a nareszcie nauki historyczne, a w szczególności biblia. 
historya kościelna. historya powszechna z mitologią i urządzenia 
cywilne (civil government). 

Kurs filozoficzny jest właściwie dalszym ciagiem i uzupeł- 
nieniem kursów akademickich. | tu możliwy iest wybór pomiędzy 
kierunkiem klasycznym a nmiejętnościowo-praktycznym. W pro- 
oramie naukowym Kursu filozoficznego. rozlożonym na dwa lata. 
jest łacina i język polski. greka i jezyk franenski (na życzenie). 
język niemiecki (na życzenie) i religia. filozofia i ekonomia poli- 
tyczna, język angielski (na życzenie) i geologia oraz astronomia. 
i nareszcie wedlug wyboru matematyka i historya nowożytna. 

Organizacya Kolegium chicagpwskiego nie jest podobna do 
organizacyi naszych gimnazyów. Przedewszystkiem niema tam dwu- 
stopniowości. jaką mamy w naszych gimnazyach galicyjskich. Nie 
można też zakładu tego porównywać z zakładami galicyjskimi. 

Kolegium jest w organizacyi swej podobne do analogicznych 
zakładów amerykańskich i dostosowuje sie do miejscowych wa- 
runków. 

Szkoly publiczne średnie w Ameryce (high schools) mają 
kursa czteroletnie. katolickie kolegia amerykańskie liczą pięć kur- 
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sów. Kolegium 00. Zmartwychwstańców poszło śladen kolegiów 
katolickich, bo liczy razem z drugim kursem przygotowawczym, 
na którym się bierze już łacina, także pięć kursów rocznych. do 
których jeszcze dodano dla zaokrąglenia dwa kursy roczne filozo- 
ficzne, Kurs kupiecki stoi poza organizacyą właściwego koleginin. 

Zaklad posługuje się dwoma językami wykładowymi. W pol- 
skim języku wykłada się religia oraz wszystkie specyficznie pol- 
skie przedmioty: język i literatura polska oraz historya Polski. 
Wszystkie iune przedmioty wykładane są po angielsku. 

Zaklad ma osobne laboratoryum fizykalne i chemiczne. O ga- 
binetach do nauk przyrodniczych niema w sprawozdaniach 
wzmianki. 

Do nauki przedmiotów, wykładanych po polsku. używane są 
te same książki, eo w szkołach średnich galicyjskich. a więc do 
nauki religii Historya biblijna ks. T. Dąbrowskiego. ks. Jougana 
Historyva kościelna 1 tegoż antora Liturgika oraz Etyka ks. W. 
Szczeklika. 

Do nauki języka i literatury polskiej słnży Gramatyka A. 
Małeckiego, Wypisy Próchniekiego, Wypisy Czubba i Zawiliń- 
skiego oraz Wypisy Tarnowskiego i Wójcika. 

Przyjęcie do zakładu zależne jest od ścisle określonego sto- 
puia przygotowania. 

Na Kurs przygotowawczy może być przyjęty każdy uczeń, 
który ukończył z pomyślnym skutkiem pięć klas szkoły paralial- 
nej polskiej. 

lezniowie. chcący wstąpić do klasy pierwszej Kolegium. 
muszą przedlożyć świadectwo, że ukonczyli klasę szóstą w szkole 
paratiyliej a prócz tego poddać się egzaminowi z religii. z języka 
polskiego i angielskiego oraz z rachunków. 

Rok szkolny rozpoczyna się z początkiem września a kończy 
się pod koniec czerwca. 

Na czele zakladu calego stoi rektor. Po ks. Piechowskim 
objął rektorat ks. Jan Kruszyński ©. R. (1895—1905). a po nim 
ks. Jan kosinski C. R, który nim dotąd kieruje. W sklad obe- 
chego zarządu wehodzi nadto jako wice-rektor ks. Władysław Za- 
pala O. R., i jako dyscyplinaryusz ks. Jan Sobieszczyk C. R. 

Przy końcu roku szkolnego 1906—1907 grono profesorów 
liczyło 14 członków. a mianowicie szesciu księży Zimartwychwstarń- 
ców i osminu profosorów świeckich w większej częsci Anglików. 

kolegiun ma od r. 1900 prawo wydawania świadectw ukon- 
czenia zakladu. które otwierają wychowauńcom wstep do uniwer- 
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sytetów (the degree of Bacholor of Arts-A. B.). Uczniowie. 
którzy ukończyli pomyślnie Kurs komercyalny, otrzymują: the 
deeree of Master of Accounts. 

Przy zakladzie istnieje internat, do którego może wstąpić 
każdy przyjety do szkoły uczeń. Uczniowie, zamieszkali w inter- 
nacie, mają prócz opieki domowej mieszkanie, wikt, pranie, nad- 
zór i pomoc ze strony profesorów w nankach. 

Wstępujący do internatu płacą obecnie rocznie 200 dolarów 
za mieszkanie i utrzymanie, a prócz tego niszczają osobne oplaty 
uboczne. Opłata roczna za pomoc naukową i opiekę wynosi rocznie 
40 dol, na bibliotekę | dol, za naukę imuzyki instrumentalnej 
30 dol., za naukę stenogralii 20 dol.. za wyuezenie pisma maszy- 
nowego 10 dol., za pokój osobny (private room) 30 dol. i inne. 

Książki szkolne kupuje sobie każdy ucze za własne pie- 
niądze. 

Kksterniści płacą obecnie za naukę, pobieraną w zakładzie, 
4 dolary miesiecznie. 

Internistów obowiązują osobne zwięźle zebrane .Przepisy 
domowe”. 

Na dany znak wstają starsi nezniowie w lecie o godzinie 
5i z rana, a młodsi o godzinie 6, zimową porą zas o pol go- 
dziny później, Do spoczynku kładą się wszyscy o godzinie 9-tej 
wieczorem. 

Nauka jest dwnrazowa od 8! do 113%, przed polndniem 
i od 1th do 33, po poludniu. Dwa razy w tygodniu odhywaja się 
wspólne wycieczki. 

Życie młodzieży w zakladzie jest urozmaicone. Uczniowie 
mają własną Biblioteke, złożoną z najcelniejszych dziel litera- 
tury polskiej i angielskiej. a ohok tego Uzytelnię, w której są 
dzienniki polskie i angielskie. 

Poza ten wiążą się w najrozmaitsze organizacye. 

Celem gruntowniejszego wycćwiczenia się w języku polskim 
zawiązało się „Kółko literackie imienia Henryka Sien- 
kiewiczać. Zadaniem tego Kółka jest szerzenie ducha narodo- 
wego, budzenie zamiłowania do dziejów ojczystych oraz pielegno- 
wanie mowy ojczystej. Zebrania i posiedzenia tego kólka odby- 
wają się co drugą sobotę po południu. Programem zebrań są de- 
baty, deklamacye, dyalogi, odczyty na rozmaite tematy, między 
innemi życiorysy sławnych polskich mężów i poetów. W r. 1906/7 
kółko liczyło 60 ezłonków. Kólko ma swój wlasny zarząd, wybie- 
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rany co pół roku. a zlożony z prezesa, wiceprezesa, sekretarza, 
dwu marszałków, bibliotekarza i redaktora. 

Kółko to „wydaje pisemko p. t. „Dwutygodnik kolegialny“. 

Obok tego zorganizowało sie w r. szk. 1904—5 „Kólko 
dramatyczne im. Aleksandra hr. Fredry*, które ma na 
celu gruntowniejsze poznanie najeelniejszych utworów naszej lite- 
ratury dramatycznej. Posiedzenia odbywały się co trzy tygodnie, 
wygłaszano na nieli z pamięci partye z niektórych dramatów i od- 
bywano próby do przedstawień seenicznych już to prywatnych. 
Już to publicznych. W zakladzie istnieje w gmachu kolegialnym 
od grudnia r. 1904 osobna sala teatralna. W r. 1906/7 liczyło to 
kólko 38 ezłonków. a między nimi sześciu członków wlasnego 
zarządu. 

Dla celów ksztalcenia się w języku i w literaturze angiel- 
skiej zawiązało sią w r. 1896 osobne „Kółko angielskie“ (St. 
Stanislaus” Literary and debating society) także z osobnym wla- 
snym zarządem. 

Nad kółkami czuwają jako moderatowie członkowie grona 
nanezycielskiego. 

Zakład utrzymuje nadto dobrze zorganizowana i wyćwiezona 
należycie bandę i orkiestrę uczniowską, któremi kierują 
dwaj profesorowie zakladn. Zadaniem jednej i drugiej jest natu- 
ralne budzenie zamilowania do muzyki i uprzyjemnianie chwil 
wolnych od nanki. Zakład kładzie nacisk na wykształcenie muzy- 
kalne i ndziela nauki mnzyki instrumentalnej przez fachowych 
profesorów. 

Obok istnieją rozmaite kluby nezniowskie. jako to: „klub 
spiewaków*, „Stowarzyszenie bilardowe“, liczące sie- 
dinin członków i mające wlasny zarząd, rozmaite kluby dla gi- 
mnastyki i atletyki, jak: S. 8. Athletic Club, Foot-Ball 
Team, Junior Foot-Ball Team, Base-Ball Team, jeden starszych. 
drugi młodszych, Hand-Ball League. Na wychowanie fizyczne 
zwraca zaklad baczną uwagę. 

Byli nezniowie zakładn zorganizowali w r. 1901 w czerwen: 
„Stowarzyszenie abituryentów Koleginm św. Stani- 
sława Kostki“. Członkowie zjeżdżają się na doroczne posiedze- 
nia w czasie wakacji. Stowarzyszenie liczyło z końcem roku 
szkolnego 1906—7 ezlonków 62. Celem stowarzyszenia jest od- 
świeżenie dawniejszych milyeh wspomnień z lawy szkolnej i na- 
wiązaniem nowych stosunków itd. Na czele stowarzyszenia stoi 
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zarząd. złożony z sześciu członków, z komitetem wykonawczym 
i z komitetem redakcyjnym. 

Stopień bakalarzy czyli świadectwo ukończenia stndwów 
w koleginun otrzymalo w r. 1901: 9, 1902: 6, 19085: 4, 1904: 3, 
1905: 5, KOG -<1). 

W r. szkoł. 1904—5 liczył zakład w klasach wstępnych 
i kolegialnych 163 nczniów, w obu następnych latach po 166. 

Zakład wychowuje co prawda przedewszystkiem kandydatów 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców, ale już z tego powodu jest dla 
Polonii pólnocno-amerykańskiej ogromny pożytek. bo ojcowie ei pra- 
cuja gorliwie dla dobra Kosciola i dla dobra szkoly polskiej, dwóch 
najgłówniejszych ostoi narodowości polskiej w Ameryce. A po- 
wtóre ze zakładu korzysta wiele młodzieży. która przechodzi do 
zawodów świeckich. Zakład Zmutwychwstańców pomnaża zatem 
w Polonii pólnoeno-anerykanskiej szereg ludzi, mających wyzsze 
wykształcenie. Krótko mowiąc. kolegium chicagowskie jest i þar- 
dzo pożyteczne i bardzo potrzebne. 

Zgromadzeniu Zmartwychwsiańców trzeba poczytać za walna 
zasługę. że wklada w nie trad znaczny i ponosi koszta niemale. 

Rząd nie udziela pomocy materyalnej szkole Zmartwych- 
wstańców, jak wogóle żadnemn zakładowi. Księża Zmartwych- 
wstancy utrzymują zaklad własnemi staraniami. Wznieśli gmach 
szkolny kosztem 130.000 dolarów. Utrzymanie roczne zakładu do- 
chodzi do 50 tysięcy dolarów. Dochody mają z niewielkich oplat 
szkolnych i z internistów, których w tej chwili mają przeszlo 30. 
Na ofiarność publiczną mogą liczyć niewiele. Dlugo ratowali się 
tem, że skladali w kolegium dochody, uzyskane z zarządu para- 
fiami. Obecnie od kilku lat stanął zaklad finansowo lepiej, bo ma 
w połowie profesorów z wlasnego Zgromadzenia, którym nie placi 
pensyi a odbiera poboezne dochody. 

10. Wobec slahej frekwencyi młodzieży polskiej w szkolach 
średnich liczba słuchaczów narodowości polskiej w uniwersytetach 
i szkołach wyższych technicznych musi być także nieznaczna. 

Daty statystyczne trudno zebrać. Wedlug relacyi listownych 
bylo w pólroczn zimowem r. 1907/5 w uniwersytecie w lthaca 
N. Y. czterech Polaków (studentów i studentek). w Chicago dwu- 
dziestu kilku. w New-York i okolicy 6—5. w Baltimore w szkole 
technicznej nizszej byłs spora grupka Polaków okolo 50. 

Jednostki polskie lnb co najwyżej kilka można znaleźć nie- 
omal w wszystkich zakładach wyższych politechnicznych lub uni- 
wersytetach Ameryki północnej, jak w Aun Arbor Mich: w Buf- 
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falo, N. Y.: w Columbii, Mo; w Philadelphii, Pa; w Champaign, 
III; New Haven. Conn; w Missonri; w Cleveland i innych. 

Młodzież polska pólnocno-amerykańska zaczęła się garnąć do 
amerykańskich kolegiów, uniwersytetów i wyższych szkół techni- 
cznych dopiero od jakich lat pięciu. Wielkie zasługi położył na 
tem polu Związek narodowy polski, który od lat mniej więcej 
ośmiu zaczął wydawać dzieciom swych członków, pragnącym wyż- 
szej nanki, stypendya zwykle na dwa lata w sunie do 100, 125 
dolarów, czasami i wyższe. W r. 1908 Związek zamienił stypen- 
dya na pożyczki bezprocentowe i udzielił takich pożyczek nowych 
razem 15. 

Można mieć uzasadnioną nadzieję, że Polonia półnoeno- 
amerykańska przy swej wytrwałości, ruchliwości i ofiarności do- 
prowadzi i sprawę wyższej edukacyi do pożądanego stanu w nie- 
dalekiej przyszlości. 

Cały obraz oświaty szkolnej pólnocno-amerykańskiej w Sta- 
nach zjednoczonych mimo niejednego ciemnego na nim pnuktu 
nie robi przygnębiajacego wrażenia. 

Il. W Ameryce północnej są Polacy i poza Stanami zjedna- 
czonemi. w kanadzie. Jest ich tam przeszło 50 tysięcy. zamie- 
szkałych miejscami w większej liczbie. Miejscowość Brandon ma 
ich okolo 5.000. O stosunkach szkolnych tamtejszej Polonii nie 
udało mi się niestety zdobyć żadnych pozytywnych wiadomości. 
Z pism polskich pólnocno-amerrkańskich doszły nas na wiosnę 
r. 1908 wiadomości. że koloniści ruscy w kanadzie za przykła- 
dem Ukraińców w Galievi zajęli wobec kolonistów polskieli wro- 
gie stanowisko. że między innemi dążą do zdobycia i zruszczenia 
tamtejszych szkól polskich. 


” 


Jet: 


Z dziejów szkolnictwa polskiego w Ameryce poludniowej. 


TRESC: 1. Rozmieszczenie emigrantów polskich w Brazylii. — Stan 
oświaty szkoli w pierwszej dobie emigracyi. — Era gorączki brazy- 
lijskiej. — Początki szkolnictwa polskiego w Brazylii. — Pierwszy 
elementarz palsko-brazylijski. — Macierz polska w Brazylii. — Walka 
partyj w dziedzinie szkolnictwa. — Towarzystwo szkoły ludowej w Bra- 
4 3 — Obrona narodowości polskiej. — Zabiegi jednostek. — Pomoc 
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2. Trudności przy organizowaniu szkolnictwa. — Rozprószenie osad. — 
Lekceważenie oświaty szkolnej. — Liche płace nanezycielskie. 


3. Podręczniki: warszawskie, galicyjskie, różne brazylijskie. 


4. Z statystyki szkół w Paranie. — Szkoły w Thomas Coelho. — 
szkoła w Rio Vermelho. 


5. Stan oświaty szkolnej. — Udział Polaków w edukacyi wyższej. 


6. Polacy w Argentynie. 


l Emigracya polska, zdążająca do Ameryki polndniowej, 
kierowala się głównie do Stanów brazylijskich i do Argentyny. 

Brazylia, kraj nieomal tak wielki jak Europa, ma zalu- 
dnienie bardzo rzadkie, liczy zaledwie 19 milienów mieszkańców. 

Z 20 stanów Brazylii do kolonizacyi nadają się tylko stany 
południowe, gdzie klimat jest łagodniejszy, znośny dla enropej- 
czyka. 

Liczba Polaków osiadłych w Brazylii wynosi obecnie prze- 
szlo 100.000. Rozrzuceni są po miastach. po plantacyach i po 
koloniach. 

(Główna fala wychodźctwa polskiego poplyngła do stanu Pa- 
rana, mniejsze fale do stanów Sao Paulo, St. Catharina. Rio 
Grande de Sul. Minos Geraes, Kspiritu Santo i Rio de Janeiro. 

Pierwsi imigranci przyszli do Brazylii około r. 1872. Odtąd 
przybywało ich coraz więcej. Pomiędzy kolonistami pierwszych 
20 lat nie było inteligeneyi prócz kilku księży. którzy się jednak 
o oświatę ludu wcale nie troszezyli. Skutek tego obecnie jest ten, 
że pokolenie z tamtego okresu emigracyvi zalicza się z malymi 
wyjątkami do analfabetów. Nie zakładano żadnych szkól, żadnych 
towarzystw, a że się kolonista polski nie wynarodowił, to tylko 
dzięki temn, że miał obok siebie daleko niżej stojącego Brazylia- 
nina, który też żadnych szkól nie posiadał. 

W erze gorączki brazylijskiej, w r. 1892 i 1893, w licznych 
zastępach kolonistów polskich przybyło sporo jednostek piśmien- 
nych, a między niemi parn inteligentów. Założone przez tych to- 
warzysiwa poupadaly wprawdzie, ale w ludzie pozostała jakaś nie- 
wyraźna myśl o potrzebie łączenia się i oświaty. Tn i ówdzie za- 
kladano szkółki, szkółki nędzne, bo wiekszość nauczycieli nie 
umiała nawet czterech działań z arytmetyki; uprawiano tylko na- 
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uke czytania. A w dodatku ci pierwsi nauczyciele nie przyświe- 
cali dzieciom i ich rodzicom przykładem trzeżwości. 

W tym czasie wyszedl pierwszy podręcznik polski w Bra- 
Zyli, a mianowicie: „Elementarz dla polskich szkól 
w Brazylii“. Opracowal go w językn polskim i portugalskim 
Hieronim Durski, nauczyciel elementarny w Kurytybie, a wydal 
(w Poznaniu 1598) Karol Szulc, zalożyciel pierwszej „Ciazety pol- 
skiej w Brazylii”. 

Odtąd też sprawa oświaty szkolnej zaczyna wehodzić na le- 
psze tory. 

W r. 1902 p. Rymarkiewicz, bardzo bogaty inżynier Polak, 
zamieszkały w Brazylii, podarował na cele szkolnictwa polskiego 
w Paranie 1.000 milrejsów. Pieniądze te złożone zostały na ręce 
p. Leona Bieleckiego, redaktora „Gazety polskiej w Bra- 
zyliić, który z tej racyi założył razem z ks. Leonem Niebie- 
szczańskim „Towarzystwo Szkoły ludowej w Brazylii“. 

Tymczasem w r. 1908 w miesiącu sierpnin przyjechał do 
Parany p. Kazimierz Warchałowski, człowiek zamożny i ruchliwy, 
który działalność swą skierowal między iunemi i na pole szkol- 
nictwa polskiego, owej piekącej sprawy emigracyi brazylijskiej. 

Dzięki zabiegom p. Warchałowskiego i ofiarności jednego 
z kolonistów polskich p. Preisa założono szkolę w osadzie polskiej 
Abranches. Przy obsadzaniu posad nauczycielskich wyłoniły się 
dwa poglądy. Partya p. Bieleckiego oświadczyła się za zakonni- 
cami, partya p. Warehałowskiego za silami świeckiemi. argumen- 
tując, że siły zakonne zawsze będą zależne od biskupa obeokra- 
jowca, który może ujemnie oddziaływać na polskość szkoły. Szkolę 
objęly ostatecznie siostry zakonne, sprowadzone z Poznańskiego. 
Te różnice zdań były początkiem walki na niwie szkolnej polskiej 
w Brazylii, walki, prowadzonej dotąd pomiędzy partyą zacho- 
wawczo-klerykalną a liberalno-postępową. 

Do drugiego starcia przyszło, gdy p. Warchalowski zażą- 
dał reorganizacyi. żałożonej przez p. Bieleckiego „Towarzystwa“. 
Do porozumienia nie przyszło, owszem rozpoczęło się ostrzejsze 
wzajemne przeszkadzanie w pracy spolecznej. Pan Warchalowski. 
chcąc zyskać równą bron w walce z partyą p. Bieleckiego, mającą 
do dyspozycyi „(razetę polską w Brazylii“, założył w grudniu roku 
1904 drngie pismo polskie w Brazylii p. t. „Polak w Brazy- 
lii“. Oba pisma, zwalczając się wzajemnie, zaczęły każde w swoim 
duchu nawolywać do oświaty i organizowania się. Walka, prowa- 
"dzona niekoniecznie przykładnie, miala przecież tę dodatnią. 
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stronę, że pobndzała ogół kolonistów do myślenia, że wywoływała. 
pewien dobroczynny ferment. Partya „Polaka w Brazylii“ z p. 
Warcliałowskim na czele, pragnąc skuteczniej działać w dziedzinie 
szkolnictwa, założyła „Vowarzystwo Szkoły ludowej 
w Paranie“ zaregestrowane dn. 11. marca 1905 roku. Siedzibą 
Towarzystwa jest Kurytyba, a jednym z głównych jego celów jest 
szerzenie oświaty wśród Polaków, zamieszkałych w Brazylii, a je- 
dnym z głównych środków, prowadzących do tego celu. jest za- 
kładanie i utrzymywanie szkół polskich. Do r. 1908 założyło 
ı utrzymywało Towarzystwo pięć szkól. Towarzystwo stara sie też 
o organizowanie po koloniach towarzystw lokalnych, któreby mię- 
dzy innemi opiekowały się miejscową szkoła. 


ANTONI KARBOWIAK. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


IA WORÓW 


monografia historyczna, etnograficzna i statystyczna. 


(Ciag dalszy). 


Gdy to się dzieje na Podolu, ugania się Sobieski za czambu- 
łami tatarskimi, które poczęły grasować, począwszy od Krasno- 
brodu po Niemirów. Jaworów i Gródek. 

W 2.500 koni przebiegł Sobieski w ośmin dniach około 45 
mil po niedostępnych drogach. zniósł pięćkroć silniejsze zastępy 
Tatarów ,6. października pod Narolem, 7. października pod Bru- 
sng akoło Horyńca, 5. października stanął w Kochanówce, prze- 
wina? sie po pod Jaworów, gdzie komendant zamku Jan Matezyń- 
ski, nrządziwszy wycieczkę. zadał ciężkie razy dzikim hordom, 
dopadł 10. października pod Gródkiem Nuradyna Baszę, zgromił 
go na głowę, II. pazdz. spędził Tatarów z Komarna i napędził 
ich aż po za Kałusz, gdzie 14. października zadał im stanowczą 
klęskę, a w bagnistych lasach chłopi okoliczni kołami drągami 
dobijali resztki pobitych. ') 

W tej pogoni leglo przeszło 12.000 Tatarów, którym odbito 
około 50.000 kobiet, dzieci i włościan, gnanych w jasyr. Pod Ho- 


1!) Korzon, „Dola i niedola Sobieskiego*, T- 8. str. 244—250. 
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ryicem wziął Sobieski do niewoli znacznego murzę tatarskiego 
Tuchaj-Beja i przyprowadził go do Jaworowa. 

Pod wrażeniem klęsk poniesionych na Podolu. zawarł król 
Michał haniebny dla Polski traktat Buczacki. 

Traktat ten nie uzyskał jednak aprobaty sejmu. lecz pola- 
czył rozdwojonych senatorów ku wspólnemu celowi. a tym było: 
przygotowanie powszechnej wyprawy na Turka. 

Odezwał się w Sobieskim wierny syn pognębionej ojczyzny. 
to też odrzuciwszy wszelkie urazy do króla. tak pisze z Jaworowa 
do swego szwagra Radziwilła. bawiącego przy dworze: 

„Wszystkie nam już suspicye i dyfferencye wykorzenić po- 
tczeba. Dlatego Panu Bogu oddałem wszystkie urazy dawne i nie- 
snaski a szczerze i przez różnych ludzi garne się do szezerej króla 
Jegomości konfidencyi.* 1) 

Do jesieni roku 1673 trwały zaciągi wojskowe na te po- 
wszechną kampanie, uchwaloną przez Sejm. 

król Michal powziął postanowienie udać się do obozu i razem 
z wojskami wyruszyć na Turków. W tym celu zjechał do Lwowa 
3. października 1673 przez Jarosław i Radymno. zkąd wziął sie 
boczna drogą ku Lwown. żeby ominąć Jaworów i nio spotkać się 
z Sobieskim, który tam czekał na skompletowanie wojsk. 

Ze Lwowa posyłał król dwukrotnie do Sobieskiego do Jawo- 
rowa z wezwaniem. żeby przybył do Lwowa w celu zniesienia się 
z nim de operatione belli, ale Sobieski umyślnie pominął Lwów 
i z Jaworowa na Żółkiew udał się wprost do obozu pod Gli- 
niany. *) 

Dlugi czas utrzymywała się w .Jaworowie tradycya, że So- 
bieski przed wyjazdem na tą wyprawe ukrył swoje skarby w mu- 
rowanym chodniku, wiodącym od zamku od cerkwi na malem 
przedmieściu i że obydwa wejścia do tego chodnika kazał zamn- 
rować, Do dziś dnia widać w lochach budynku, używanego teraz 
na areszta sądowe. w ścianie południowej. zamurowane miejsce 
na wysokości dwóch metrów ponad podłogą. ale skarby. jeżeli 
w rzeczywistości były lam przez jakiś czas przechowane. musiał 
Sobieski z nastaniem spokojnicjszych dni zabrać i w innem ulo- 


1) „Pangotti” list bez daty. (Był on tłumaczem dla tureckiego 
języka przy Sobieskim). 

2) „Grabowski*, Ojezyste Spominki — list nieznanego autora 
z dnia 29. listopada 1673. 
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kować miejscu. Ciekawi próbowali kilkakrotnie dostać się do tych 
skarbów, nawet w ostatnim dziesiątku lat czyniono za nimi po- 
szukiwania i fo znacznym kosztem, ale napróźno. 

Sobieski wyrnszył ze Zloczowa pospiesznymi marszami na 
Podole, nie zetknąwszy się z królem, który nagle zasłabł i musial 
pozostać we Lwowie. 

Dnia 11. listopada napadł na 80.000 armię Husseina Baszy 
pod (hocimem i zniósł ją ze szezętem, zadając na długie lata 
śmiertelny cios potędze ottomańskiej. W przedednin tego świe- 
tnego zwycięstwa, bo 10. listopada 1673, nmarł we Lwowie król 
Michał. 

Zwyciestwo pod Uhoeimem wprawiło w podziw świat cały. 
We wszystkich językach pojawiają się szczegółowe opisy tej pa- 
miętnej bitwy, pełne nwielbienia dla wodza. a wychodzące 
w Frankfurcie po niemiecku „Diarium Europeum* w numerze 
z dnia 11. grudnia 1673 konczy odnośny artykul przepowiednia, 
iż Sobieski zostanie obrany królem. 

Do opróżnionego tronu zgłosiło się dziewięciu kandydatów, 
zagranicznych książąt, między nimi nie brak nawet Hohenzollerna. 

Powódź brosznr zalewa Warszawę, zalecając różnych kandy- 
datów, tworzą się partye i stronnictwa, różne kuse figury poja- 
wiają się w Warszawie, agitując za swymi mocodaweami, senato- 
rowie wysiadują w stolicy, oryentując się w chaosie, tylko Sobie- 
ski wróciwszy z pod Chocima, osiadł w Jaworowie. zdala od 
ogólnej targowieyv o koronę. 

Podwójne bezkrólewie zapanowało w Polsce. bo wkrótce po 
skonie króla Michała umarł także Prymas, który z tytułn swego 
urzędu po każdorazowej śmierci króla obejmował zastępczo naj- 
wyżsżą władze w kraju. 

W rzeczywistości pierwszą figurą w państwie byľ wtenczas 
Sobieski. jako wielki hetman i wielki marszałek. otoczony w do- 
datkn anrcolą świeżo odniesionego zwycięstwa. 

Do niego zwracali się wszyscy w najważniejszych sprawach 
i znów stal się Jaworów ową Mekka, do której pielgrzymowali 
wielcy i mali, mający do załatwienia jakieś interesa panstwowe. 

W pierwszych dniach stycznia 1674 r. przybył w tajemnicy 
do Jaworowa wysłannik sułtana, żeby imieniem swego pana ofia- 
rować Sobieskiemu wszelką pomoc w zdobyciu polskiej korony 
i oświadczył gotowość wyłożenia na ten cel największych nawet 
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sum pieniędzy bez wszelkiego ograniczenia w zamian za pokój 
wieczysty, na podstawie posiadania status auo. 1) 

Ale Sobieski nawet nie marzył o ubieganiu sie o koronę 
i odrzucił uczynioną mu propozycyę. 

W Jaworowie nawiedził go w styczniu tego roku mnyślny 
poseł królowej wdowy po Michale, z własnorecznem jej podzięko- 
waniem za Uhoeim, a także papież Innocenty X. wysłał specyalnie 
w tym celu apostolskiego nuneyusza, który przywiózł Sobieskiemu 
do Jaworowa własnoręczne breve Ojea świętego z błogosławien- 
stwem. 

Między innymi zjawił się też książę siedmiogrodzki Michał 1. 
Apaffi i imieniem wdowy po Rakoczym, oraz calego narodu otia- 
rował Sobieskiemu węgierską koronę. 

Nawiedzali go czesto różni senatorowie celem naradzenia 
się eo do wyboru przyszłogo króla i licznymi w tej sprawie zasy- 
pywano go listami, a nie braklo propozycyi. żehy się sam ubie- 
gał o koronę. 

Na te wszystkie zabiegi odpowiedzial! Sobieski listem wystó- 
sowanym do senatu, a treść tego listu stwierdza najwyraźniej, że 
nigdy nie myślał o własnej kandydaturze : 

„Słowa mojego niczyim nie nwięziłem interesem i takiego 
pana życzę i znależćbym rad. któryby nam nuczeiwy pokój bez 
odrywania prowincyj z tym tak potężnym mógł uczynić nieprzy- 
jacielem*. 

/ pomiedzy zgłaszających się kandydatów uważał za najod- 
powiedniejszego księcia Kondensza i cały oddał się jego sprawie.) 

*Klekcyę wyznaczono na dzień 20. maja 1674, musial więe 
Sobieski opuścić Jaworow, by jako wielki marszalek otworzyć 
Sejm elekcyjny. 

Wyjechał z Jaworowa 15. marca. lecz nie bardzo się spie- 
szył do Warszawy, bo wstąpił po drodze do Lublina i do swoich 
Pielaszkowie. 

Sejm w dnin 20. maja zagaił w zastępstwie prymasa ks. 
biskup Trzebieki. a gdy po przemowie Jablonowskiego przeciw 
wyborowi księcia Lotaryngskiego postawil kandydaturę Sobie- 
skiego, zawrzało na całem obejścia Woli, gdzie Sejm się odbywał. 


n Waliszewski, „Archiw. spraw zagr. franc. do dziejów Jana III. 
IN. l. EGR R 
>) Listy Sobieskiego. 
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Kasztelan lwowski Jan Maksymilian Fredro i biskup chelm- 
ski Stanisław Dąbski poparli Jabłonowskiego w goracych slowach. 
lecz z.drngiej. strony Pacowie, wrogo usposobieni do Sobieskiego, 
poczęli zwalczać jego kandydaturę, grożąc rozbiciem Sejmu. 

Nie wahali się podnieść nawet takiego zarzutu, że gdy Ma- 
rya Kazimiera chorowała w tym wlaśnie czasie w Jaworowie (na 
wiatrowa ospe), miało to ztąd pochodzić, że Sobieski ją trul, żeby 
po śmierci żony poślubić Eleonore, wdowę po królu Michale i tym 
sposobem ulatwić sobie droge do tronu. 

Sobieski sam przemówił na Sejmie stanowczo przeciw kan- 
dydowaniu swojej osoby i polecał gorąco Kondensza. 

Do pólnocy trwały spory i narady i sejmujący rozeszli się 
bez wyniku. 

Dopiero nazajutrz 21. maja zgodzono się i jednomyślnym 
wyborem oddano koronę Janowi Sobieskiemu, który przybrał tytul 
królewski jako Jan III. 

Widocznie już w księdze przeznaczeń nie bylo Sobieskiemu 
zapisane, by używał dłuższego spokoju i wypoczynku. Od naj- 
młodszych lat pędził żywot na ciagłych bojach z Tatarami. koza- 
kami i t. p. Jako wielki hetman zaledwie gosciem hywal w domu 
a i na tronie nie lepiej mu sie dzialo. 

W samą roeznicę obioru swego. t. j}. dnia 20. maja 1675 
zjechał do Jaworowa z całym swoim dworem. w otoczeniu najwy- 
bitniejszych senatorów, żeby wobec postanowione) w Dywanie 
wojny z Polska być bliżej wschodnich granic państwa i ztąd go- 
tować się na przyjęcie Bisurmanów. 

Przybył do króla bawiącego w Jaworowie posel Hana. Hussein 
Basza z wiadomością. że tabory tatarskie wstąpiły już na Dzikie 
pola, gdzie czekają rozkazu, by rozlać sie po całym krajn. że je- 
dnak Han ma upoważnienie od sułtana układać sie z królem o po- 
kój. jeżeli wypełni zobowiązania bnczackiego traktatu. 

Tę samą wiadomość otrzymał Sobieski przed przyjazdem 
Husseina Baszy od Morawskiego. wysłanego z poselstwem do 
Hana. Niedowierzał Jan III. tym pokojowym propozycyom. żeby 
jednak zyskać na czasie. podjął pozorne rokowania, wysłał razem 
z Hnsseinem *baszą z Jaworowa pułkownika Grebena w poselstwie 
do Hana z podarunkami, zwracając mu równocześnie kilku zna- 
czniejszych jeńców, wziętych pod Barem, ale równocześnie oroma- 
dzil wszystkie wojska pod Lwowem. 

Zwolał do Jaworowa posiedzenie senatu, gdzie uchwalono 
wyslać do Hana wielkich posłów, w osobach: Stefana bidzin- 
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skiego, strażnika koronnego. Krzysztofa koryckiego. generała pie- 
choty. Tomasza karczewskiego, podczaszego sanockiego i pułko- 
wnika Grebena. 

Nie obiecujące sobie wiele z tych pertraktacyj odbyl na 
zamku jaworowskim 15. lipca narade wojenną, na której prze- 
ważyło jego zdanie: „żeby stanąć obozem pod Lwowem, zkąd 
tamquam de equo TProjano wszystkim partyom rozrznconym nu 
musi możnaby dawać posilki i zasłonić viscera Regni“. ¥) 

W dwa dni po tej naradzie wyruszył król z Jaworowa w oto- 
czenin zgromadzonych tam wodzów i rycerzy i poza Szkło i Ja- 
nów stanął w poludnie we Lwowie. 

Kkrólowę z dziećmi wyprawił dla wiekszego bezpieczeństwa 
przez Krakowiec do Jarosławia. 

Po koronacyi odbytej w Warszawie. zjechali królestwo 
w czerwen 1676 do Jaworowa na dłnższy pobyt. 

Z lużnych notatek. zebranych po różnych miejscach. jestesmy 
w możności zestawić imienny sklad królewskiego otoczenia na 
zamku jaworowskiin. 

Z panów szlachty byli tam: Aleksander Polanowski, chorąży 
koronny — Marek Matczyński. koninszy koronny — Jan Mor- 
sztyn, podskahi koronny — Franciszek Gałecki. kuchmistrz ko- 
ronny — Rzewnski, starosta chetmiński — Jan Szomowski, pod- 
skarbi nadworny — Jedrzej Modrzewski. podczaszy sieradzki — 
ks. Stanisław Sarnowski, biskup przemyski — Anna Stanisławska. 
wojewodzina kijowska. nienawidzona przez wszystkich i dla swej 
nszezypliwości przezwana: „starą wiedźmą*. 

Z najbliższego otoczenia: Bram. nadworny lekarz króla — 
Brunetti, proboszcz jarosławski i osobisty sekretarz króla — Drion 
Mikolaj, major domus — bawi przy dworze wdowa po Bernardzie 
Bernim, nadwornym lekarzu królewskim, kobieta bardzo wyksztal- 
tona. poetka, pisnjąca łacińskie wiersze. Komendantem zamku 
był niejaki Senwensz (Seliweiss ?) 

Glowa dworzan był Atanazy Matcezyński. pózniejszy woje- 
woda wołyński. 

Służbę przyboczną pokojową króla składało trzech kamerdy- 
nerów. Francuzów: Dumoulin, Dupont i I Espine. 

Przy królowej bawił jej ojciec Markiz dArynicn, brat jej 
hrabia Malieny i siostra. wdowa po francuskim pośle dbe- 
ihnine. 


1) Rękopis Bibl. Czartoryskich w Krakowie Nr. 173, str. 467. 
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Pierwszą panią dworską i nluhienicą była Mademoiselle 
Feudherbe, której Sobieski nie mógł ścierpieć, bo jak mawiał. 
„dzieci: rodzi a za pannę się udaje i męża ma i z nim nie mic- 
szka. a takie mariages de consciense nie uchodzą“. 

Do franzymeru należała panna Szumowska, późniejsza żona 
chorążego lubelskiego Pawla Orzechowskiego i panna dElreux. 
dworska pokojowa. ) 

W grudniu tegoż roku grasował w Jaworowie i okolicznych 
wsiach tyfus, zabierając mnóstwo ofiar. Podanie niesie, że było 
to powietrze morowe, ale ówczesne pamiętniki twierdzą inaczej. 

Jeden z współczesnych tak pisze o tej słabości: 

„Powietrze morowe poniekąd w Brodach na ostatek i w Ja- 
worowie, gdzie król właśnie przemieszkiwał podczas i w inszych 
przyległych miasteczkach panować poczęło być. ale go zima tęga 
bardzo uskromiła, jeżeli to powietrzem nazwać można, co bardziej 
niedostatek i głód sprawował.“ *) 

król, bawiąc wówezas w Jaworowie, żywo się zajął dotknięta 
Ilndnością i co bylo zapasów w szpichrzach zamkowych w ziarnie, 
kartoflach i w wódce kazał darmo ludziom rozdawać. Nie poska- 
pil także grosza z własnej szkatuły, by ulżyć niedoli. 

Wspaniala uroczystość święcił Jaworów w r. 1678 w dnin 
15, czerwca. z okazyi elirzcin w tamtejszym kościele paralialnym 
królewicza Aleksandra. 

Zjechał się cały prawie senat. mnóstwo dostojników paji- 
stwowych. liczne depntacye ze Lwowa. Krakowa i z Warszawy 
oraz reprezentanci ościennych mocarstw. 

Do chrztu trzymali królewicza: papież Innocenty XL przez 
umyślnie w tym celu wysłanego zastępcę. nuncyusza Marcelego 
i cesarzowa wdowa po Ferdynandzie TII., zastąpiona przez księżne 
Radziwilłową, siostrę Jana MT. 

Imieniem obcych monarchów asystowali przy tym obrzędzie: 
Baron Zerowski z ramienia dworu anstryackiego i marszałek hr. 
Beanjeau jako delegat króla francuskiego. 

Ten sam hr. Beaujcau spisał wspomnienia ze swej podróży 
do Polski, w których poświęcił wzmiankę o Jaworowie w tych 
slowach : - 


1) Pamietniki Przeździeckiego, Biblioteka wydania Muczkowskiego 
i Grabowskiego, „Spominki ojczyste” i t. d. 
:) Jemiołowski Mikofaj, „Pamiçtniki“. 
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„Miasto okolone walem ziemnym. dość wysokim. opatrzonyjm 
palisada, bez fos i bez żadnych wyskoków. Jest tn jezioro milo- 
wego obwodu, osłaniające polowe miasta. bardzo zarybione, a przez 
środek plynie rzeka, obmywajaca dno i wpływająca wielce na do- 
broć ryb. 

Jest to słynna miejscowość z częstego w niej pobytu króla 
i jest starostwem, które daje 20.000 dukatów dochodu. 

Król otrzymawszy starostwo aż w trzecie pokolenie z prawem 
dziedzictwa, (myli się Beaujean. bo starostwo w trzecie pokolenie 
otrzymał ojciec Jana IIL, a król był już drugim z rzędu starosta) 
łożył wiele w tamtejszy ogród i zamek. 

Zamek wprawdzie drewniany ale obszerny i wygodny, o dwóch 
dziedznicach, oddzielonych wałem ziemnym, bastionami i fosa 
woduą, król dodał ogród rozlegly i bardzo jest na kraj tutejszy 
ozdobny, gdzie nawet nżywa takiej sławy jak wersalski, choć mo- 
jem zdaniem na to nie zasluguje. * 


W monarchii rakuskiej zanosiło sie w fym czasie na zupelny 
przewrót stosunków państwowych z powodu wieluzeń na We- 
grzech. które dążyły do zupelnego oderwania się od Anstryi. 
W tych zamysłach dopomagał im Ludwik XIV.. wskutek stalego 
antagonizmu do dynastvi Habsburoskiej, a elicac pociagnąć i Pol- 
ske do współdziałania w tej robocie, wysłał do Jaworowa umyśl- 
nego posła pana d Vitry. W krótkim czasie po przybyciu d Vitryego 
zjechał na dwór królewski w Jaworowie, wysłannik Tekyvc- 
lego, niejaki Nemeszany, żeby pozyskać króla na stronę Wę- 
gier. Miał ten Nemeszany andvencye n króla 27. lutego 1682 r., 
lecz został odprawiony z nieczem. bo Jan II. utrzymywať najle- 
psze stosunki z Anstrya. nie tylko więc, że nie przyłożył ręki do 
oderwania się od niej Węgier, ale uważal za obowiązek powiado- 
mié cesarza Leopolda o knowaniach w tym kierunku i wraz z li- 
stent wlasnorecznym wyprawił z Jaworowa w marcu 1652 umysl- 
nego gońca do Wiednia z ważnymi dokwnentami. dowodzącymi 
niezbicie porozumienia sie zupeluego w tej sprawie Ludwika XIV. 
z Tekelym. 

Polska zażywała od kilku lat szczęśliwego spokojn. zabezpie- 
czona pokojem żurawieńskim od najazdn tureckiego i leczyła się 
po długoletnich wojnach i klęskach. 

Ale potęga. ottomańska nie zaprzestala swej ekspanzywnej 
polityki ku wnetrzn Europy, a zamknąwszy sobie droge do Polski, 
rzuciła się na Austryę. Zabrała jej większa połowe Węgier i uchwa- 
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lia na Dywanie ruszyć pod Wiedeń. zdobyć Anstryę i osadzić 
na stale pólksiężye na wieży kościola św. Szczepana. 

Z niezmierną potęga ponad 200.000 Turków i Tatarów wy- 
slal sultau najdzielniejszego z swych wojowników wielkiego we 
zyra, Kara Mustafę. na wyprawę przeciw Austryi. 

Zagrożony niechybną utratą korony i krajn zwrócił się ce- 
sarz Leopold do papieża, błlagajac 0 pomoc, a że oprócz Polski 
nie bylo nikogo, ktoby mógł przynieść tę pomoc, ndał sie Inno- 
centy NL do Jana II. i pozyskał go dla tej wojny w „Obronie 
calego chrześcijaństwa. 

Wiemy. jak się sprawił król pod Wiedniem i jakie pozatem 
klęski zadał na Węgrzech. uciekającym w popłochu zastepom po- 
konanych Turkow. 

bo ciężkich trndach tej prawie półrocznej wyprawy. wypo- 
czywal Jan HI. w Jaworowie i tu zaskoczyły go grafulacye wszy- 
stkielr chrześcijutskieh monarchów i państw, z okazyi odniesio- 
nego tryumfu nad pólksiężycem. 

Już z początkiem maja r. 1654 zaczęli się zjeżdżać do Ja- 
worowa specyalni posłowie z różnych krajów. wioząc bogate upo- 
minki nie tylko dla krola, lecz i dla Jejmość królowej i królewi- 
czów. Zjazd ten trwał przez cały maj i czerwiec, a był tak liczny, 
że już nie w zamka, ale w całem mieście nie było kącika na po- 
mieszezenie beznstaunie przybywających. 

Najpierwszy przybył hr. Montecnculli. poseł króla hiszpań- 
skiego, witańy wystrzalami z armat i przywiózł od swego Pana 
podarki dlu króla i królowej. a dla królewicza Aleksandra 10.000 
czerwonych złotych. Prawie razem z tym posłem zjechała deputa- 
cya kapituly krakowskiej. 

+ Po nich przybył ks. Marcyan Ogiński, wojewoda trocki z li- 
tewskimi Pany. 

Dalej wysłannik Rzeczypospolitej weneckiej. Angelo Mor- 
sini. z sekretarzami Mikołajem i Jukóbem Gaviani. prowadzące 
przy sobie siostrzeńca Hieronima i deputata szlachty weneckiej 
Alojzego Beradonne. 

Hrabia marszałek de Beaujeu, jako zastępea króla francu- 
skiego. Bulhaków wysłannik cara, dwóch posłów imnltańskich. 
ablegat papieski Santaerucce. przedstawiciele węgierskiej korony. 
bojarowie z Woloszy... istna wieża Babel. 

A każdy z tych posłów przyjeżdżał dworno i w licznem 
otoczeniu swoich ludzi. 
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Z kraju, co było tylko wyższego dostojeństwem, bawiło od 
kwietnia w Jaworowie. 

Jako ostatni przybył poseł cesarza Leopolda. br. Wallen- 
stein, którego przy wjeździe witano prawie z królewskim ceremo- 
niałem. 

Hrabia wjechał z liczną świtą konno na dziedzinice zam- 
kowy, wśród nieustających strzałów działowych i fanfar licznie 
zebranych kapeli. 

Z kolei, jak przyjeżdżali posłowie, oddawali królowi listy 
od swych panów i przywiezione podarki. 

Największą uwagę zwracał na siebie poseł cesarski, bo z oka- 
załą zawsze wystepywał pompą. Gdy otrzymal andvencye u króla, 
wszedł do komnaty z odkryta głowa. skłonił się kornie. wreczył 
listy i upominki. a załatwiwszy ten ceremoniał, kiedy zaczał mó- 
wić. nałożył na glowe kapelusz i wojskową przybrał postawę. 

Z podarków przywiózł dla króla eztery konie czystej krwi 
arabskiej, królowej wielką róże brylantową. wartości na onczas 
najmniej 4.000 talarów, królewiezowi Jakóbowi parę koni arab- 
skiego pochodzenia, a nawet podkomorzy królewski, Matczyński, 
otrzymał jednego konia. 

Sobieski obok ciągłych andvencyi miał czas na załatwianie 
spraw państwa, konferował codziennie z senatorami. wysyłał listy 
i ordynanse, nie spuszezając przy tem z oka. żeby goście bez 
wyjatku należytą mieli wygodę. 

Kalminacyjnym punktem tego licznego zjazdu, była oficyalna 
uczta. wydana przez króla w dniu 6. lipca. 

Do uczty nakryto w bardzo obszernej, oszklonej altanie nad 
stawem, gdzie przy stołach, ustawionych w podkowę. zasiadło 
kilkadziesiąt osób, samych pierwszorzędnych honoratiorów. Ucztę 
tę 'uwiecznił na olejnvm obrazie malarz włoski. nieznanego na- 
zwiska. (Oryginal w Muzeum Ossolińskich we Lwowie). 

Po środku stolu zasiadł król Jegomość, po którego prawicy 
poseł anstryacki, a z lewej królewicz Jakób. 

Podczas bankietu spiewal cudownie Włoch Clementini. spie- 
wak sławny na cala Europę, którego przywiózł z sobą wnyślnie 
na tę ucztę hr. Montecnenlli. Król obdarzył Glementiniego szeze- 
rozłotym łwieuchem ze swem popiersiem wagi 200 dukatów, 
a nadto kazał mu wyliczyć 300 dukatów w gotówce. 

Pito tam różne zdrowia w wymownych słowach, a prawie 
wszystko po łacinie. 


JA wOiWó w SON 


kiedy się uczta miala ku końcowi. dano znać Panu Jego- 
mości. że na dziedzińcu zamkowym jawiła się depntacya mieszczan 
jaworowskicli:z wójtem na czele. 

Podniósł sie król Jegomość od stoln. eo było znakiem. że 
nezta skończona i wyszedł na dziedziniec w otoczeniu calego to- 
warzystwa. gdzie barwny obraz przedstawił się oczom przybyłych. 
Jak gdyby na szerokiej łace, upstrzonej różnoharwnem kwieciem. 
zamigotały ua tle trawnika podwórzowego różnokolorowe sukmany 
meskie i pstrokate spodnice i chusty kobiet. tworząc malowniczą 
Żywa grupę. 

Gdy król się zjawił na dziedzińcu. wystąpił na przód erv- 
mady siwowłosy wójt jaworowski i wiódł na żelaznym lańcu sześć 
siwych wołów. a tuż obok leżał plug, brona i socha. 

Król podszedł kn gromadzie i powitał ją łaskawem słowem. 
na co odezwal sie wójt. zniżająće czapkę do pańskich kolan: 

„A iżeście się Miłościwy Panie potracili na tę wojnę. otóż 
bez urazy Waszej. daje Wam tu przezemnie eromada statek 
kmiecy na zapomogę. bo za statkiem idzie dostatek“. 

Sobieski przyjął wdzięcznie ofiarę i rozkazał na podwórzu 
zamkowem zastawić stoły. dobyć gorzałki i miodn z lochów, przy- 
nieść jadła i ugościć gromade. 

Bardzo zdziwiła obeych panów taka poufalość miedzy pamu- 
jącym. a najniższymi z jego poddanych. ale nie tu był koniec ich 
zadziwienia. 

kiedy ludzie już sobie podjedli do syta i popili, wszedł król 
w pośrodek gromady, wdał się w rozhowory ze starszymi i serce 
rosło na widok. jak sie to wszystko garnęlo do boku królewskiego 
z radosnem uczuciem i dziecięcem przywiazaniem. 

W tem wysnnał się król naprzód, skrzyknął na kapelę: 

„A nnże krakowiaka !* 

| ująwszy za rękę jedną z mieszczek, posunął posuwistym 
krokiem w narodowy tan. 

Królowa Jejmosć podała rekę wójtowi i szła w slady mal- 
żonka. a za nimi mnóstwo par, pany z mieszczkami a panie z mie- 
szezanņami. 

Obeszli tak dwa razy w koło dziedzińca, a kiedy król zbli- 
żył się do miejsca, gdzie grała kapela, przystanął, nasunął czapkę 
na prawe ucho i zaśpiewał do swojej danserki: 

— „A zkądześ ty? 

— Z Jaworowa! — odśpiewała ona. 

. — A czyjaś ty? 
36 
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— kowalowa! — odpowiedziała danserka. 

— howalowa z konca, ') 

(hodzże mi do tanca. 

bóg daj zdrowa 

kowalowa. 

Kowalowa 

Bóg daj zdrowa” — dokończył król. rozwiąznjae dalsze tany. 

Mieszczanie bawili się potem miedzy soba do późnej nocy. 
podczas gdy goście to przysluchiwali się pięknemu spiewowi Can- 
telliniego w altanie, to znów zachwycali się przeróżnymi ogniami 
sztneznymi. puszczanymi na stawie, 

Obey posłowie wróciwszy do swych krajów, opowiadali dziwa 
o tym patrvarchalnym stosnukn Pana i króla do swoich pod- 
danych. 

Na sceharakteryzowanie popularności. jaką się Jan HE od- 
znaczał wzgledem wszystkich. przytaczamy zabawny epizod. także 
z czasów jego pobytu w Jaworowie. 

król polował namiętnie i często zapuszczal się w pojedynke 
w sąsiednie lasy wiszeńskie. 

Otóż pewnego razu wracajac z polowania. spotyka na drodze 
dlugiego jak sosna szlachcica. wlokącego się na wychndlej szka- 
pie ku Janown. 

— A dokąd to panie bracie ? 

— Do Żółkwi — odpowiada szlachcic, odkłaniając sie na 
pozdrowienie króla. 

— A z czemże pan brat do Żółkwi? 

— Do króla Jegomosct? 

— Ej! a pocóż? 

— Prosić. żeby mi nadał wakujące u nas wńltostwo, tylko 
nie wiem, jak tam będzie dostąpnć do niego? 

król postanowił zażartować sobie z szlachcica i nie zdra- 
dzająć swego incognito, zwłaszcza. że hył ubrany tylko w szarą 
burke, przepasaną surowym rzemieniem. odezwał się w te słowa: 

— Ja tam służę za strzelca n dworn. jak przybędziecie da 
zamku... tylko że to teraz król nie siedzi w Żółkwi i dopiero za 
dwa dni tam przyjedzie... tedy zapytajcie na bramie o Jana, strzelca, 

1) Wielkie przedmieście w Jaworowie zwie się „Nakoneczne”, 
a miejscowa ludność skraca tę nazwę i używa wyrazn „Na Końen*. 
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a ja wam już resztę ułatwie... Ale co będzie, jak król Jegomość 
nie zechce wam nadać to wójtostwo ? 

— To mn powiem. zeby pocałował moją kobyle tam. gdzie 
jej -0g0u wyrósł. 

Usmiechnął się Sobieski na takie dictum. ale nie zdradzając 
się, pożegnał szlachcica i wrócił do zamku. 

W kilka dni po oweim zdarzeniu udał się Sobieski do Żół- 
kwi, a nie zapomniawszy spotkania ze szlachcicem, polecił war- 
tom zamkowym. że jeżeli taki a taki szlachcie będzie sie pytał 
na bramie o strzelca Jana. żeby go, nic nie mówiąc, wprowadzili 
wprost do królewskiej kaneelarvi. 

Zjawił się w istocie szlachcic. uwiązał szkape u przypłotka 
obok zamkn i wszedlszy w bramę, jął wypytywać o strzelca Jana. 

Pełniący służbę ordynans wprowadził go wprost na zamek, 
do pokoju króla 5 

Szlachcic zdebiał na widok mniemanego strzelea. którym, 
jak się teraz przekonał. byl sam krol. 

Stanął jak oszołomiony. ruszał tylko wargami. meczace 
czapkę w obydwu rekach i nie mógł słowa z siebie wydobyć. 

Król bawił się chwilke zakłopotaniem szlachcica. poczem 
przerwał to milczenie i jak gdyby o niczem nie wiedział, zapytał 
łaskawie, co by sobie życzył. 

Zebrał się szlacheic na animusz. odchrząknąl, że aż szyby 
brzękly w ołowianej oprawie u okien i wrecz. bez żadnej przed- 
mowy wypowiedział w kilku słowach prosbę o nadanie sobie 
wójtostwa. 

król przyrzekł mn to wójtostwo i odprawił laskawie. lecz 
kiedy szlachcie skłoniwszy się do kolan pańskich. byl jnż blisko 
drzwi, postąpił za nim Sobieski. polożył mu ręke na ramieniu 
i-zapytal z figlarnvm usmiechem: 

— Ale cóżbys Waszmośc uczynił. gdybym mu był odmówił ? 

Wypręeżył się szlachcie jak struna, podkręcil sumiastego 
wasa. a następnie ująwszy króla za kolano. wyrzekł pewnym 
glosem: 

— lla cóż Najjaśniejszy Panie! Słowo się rzekło, a kobyla 
u płotu. 

Sobieski parsknąl szczerym śmiechem. poklepał szlachcica 
po ramieniu i wsunał mn w łapę pare czerwonych złotych na 
droge. ') 

1) Wodzieki Stanisław, „Wspomnienia z przeszlosci“. 

36 


564 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Wracajac do uczty jaworowskiej z dnia 6. lipca. należy za- 
znaczyć, że nazajutrz po festynach odprawiono tam drugą cere- 
monie, ściśle o nrzędowym charakterze. Ohodziło o oddanie wiel- 
kiej pieczeci litewskiej, po śmierci Krzysztofa Paca. wielkiego 
kanclerza litewskiego. 

Najpoważniejszym kandydatem na te wysoką godność, upa- 
trzonym powszechną zgodą zdań panów senatorów, był wojewoda 
trocki, ks. Marcym Ogiński. 


EDWARD WEBERSFELD. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Archiwum Namiestnictwa we Lwowie, 


Jeszcze w r. 1569 ankieta historyków obradowała w Wie- 
dun nad sprawa organizacyi archiwów państwowych 
w Anstryi i przedłożyła swe wuioski rzadowi. Dla użytkn tej 
ankiety władze rządowe w krajach koronnych dostarczyły sprawo- 
zdmi o zbiorach archiwalnych. znajdujących sie w krajach. 1) 

Mijały jednak lalu i do organizacyi archiwów państwowych 
nie przychodziło. Dopiero dzieki staraniom jednego z członków 
ankiety z 1569 r. znanego historyka d-ra Józefa Aleksandra 
MHolferta, prezydenta Komisyi centralnej dla badania i utrzyjnv- 
wania pomników artystycznych i Historycznych. sprawa organi- 
zacyi archiwów pmistwowych stała sie przedmiotem obrad Izby 
Pinów Rady Państwa w latach 1893 i 1894. Wybrana z tej Izby 
komisya nehwaliła przedłożyć Ministerynm spraw wewnętrznych 
żądania następujące : 

Archiwa państwowe w Austryi maja być zorganizowane we: 
dle wymogów nowoczesnej administracyi i nauki. 

Przy orsanizacyi archiwów pomoeną będzie rządowi stała 
Rada archiwalna. złożona z sil zawodowych. 


1) 0 zbiorach archiwalnych Galieyi ankieta mogla powziąć do- 
kludną wiadomość ze sprawozdania 0. Bedy Dndika, z Zakonu Be- 
nedyktynów, który z polecenia Ministeryum Stanu zwiedził areniwa 
galicyjskie i sprawozdanie ogłosił drukiem w r. 156%. 
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Od nrzędników archiwalnych wymagać się ma wyksztaleenia 
naukowego w zawodzie archiwalnym i dlatego urzędnicy archi- 
walni zaliczeni być mają do etatu urzedników konceptowych. 

Rząd dostarczać będzie środków do nabywania archiwaliów, 
które narażone są na niebezpieczeństwo zatraty. 

Ministerymn spraw wewnętrznych przychyliło się do tych 
żądań i już w r. 1894 nstanowilo Rade archiwalną. która 
w latach 1895 i 1896 na lieznych posiedzeniach ustalila zasady 
oreanizacyi archiwów panstwowych. W mysl tych zasad. przyję- 
jetych przez Ministerynm spr. wewn., nrzednicy archiwów pail- 
stwowych zostali ujęci w jeden etat wspólny, archiwa istniejące 
otrzymały większą ilość urzedników. a warunki przyjecia do slu- 
żby archiwalnej zostały ustalone. Rada archiwalna wypracowała 
też zasady regulaminu archiwów i zasady, wedle których należy 
w przyszłości szkartować akta, opracowywać i wydawać pogladowe 
inwentarze archiwów panstwowych. 

Za wskazówką nchwał Rady archiwalnej Ministerynm spraw 
wewn. zorganizowało swoje archiwum ogólne i archiwum heroldyi 
(Adelsarchiv), znojdujace się w temże Ministervnm. dalej archiwa 
Natniestnictw w Wiedniu (1593), w Pradze, w Insbruku. w Zarze 
i archiwmn rządn krajowego w Salzburgu i utworzyło w r. 1905 
archiwum Namiesinictwu w Gracu. Za przykładem Ministerynn 
spr. wewn. także inne ministerya zorganizowały swe archiwa 
mianowicie Ministeryum finansów w r. 1892, Ministerynm wyznań 
i oświaty w r. 1696, Ministerynm kolei państwowych w r. 1901. 

Zanim jednak doszło do tego stopnia rozwoju arehiwów 
państwowych w Austryi. niektóre kraje koronne wyprzedziły 
rząd w organizacyi archiwów. Zorganizowały się, względnie po- 
wstały na nowo: archiwum krajowe w Gracen (1569), w Celowcu. 
w Wiednin, w Bernie morawskiem, w Pradze. w krakowie, we 
Lwowie (1878), w Opawie, w Insbrakn (1891) i w Bregencvi 
(1899), a w r. 1595 w Lineu. Z tych archiwum w Lineu przyjęło 
w przechowanie najdawniejsze dokumenty i akta, Namiestnictwa 
gormoanstryachiego a archiwum krajowe w Bernie dawne akta 
Namiestnietwa morawskiego. Także arehiwam krajowe aktów eradz- 
kich i ziemskich we Lwowie przyjeło w przechowanie wielką 
ilość aktów rządowych, jako to metryke józefińską, kataster z r. 
1820 i akta sądu karnego lwowskiego. Dzięki więc swej weze- 
śniejszej organizacyi, archiwa krajowe nratowaly od zatraty wiele 
cennych aktów rządowyeli. 
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Nie poprzestająćc na dotychczasowych wynikach pracy. Rada 
archiwalna popiera sprawę otwierania coraz to nowych archiwów 
państwowych w miastach będących siedzibami Namiestnictw wzglę- 
dnie Rządu krajowego. Nie pominęła też (ialieyi. Na sesyi dnia 
10. maja 1907 r. czlonek Rady archiwalnej. profesor I niwersy- 
tetu wiedeńskiego, Oswald Redlich. referowal wnioski Namiestni- 
etwa galicyjskiego o utworzenie archiwnm przy Namiestnictwie 
we Lwowie, które Rada nehwalila jednoglosnie poprzeć n Mini- 
sterynm spr. wewn. swą opinią nankową. 

Ministerynm spraw wewn. przychyliło się do wniosków Na- 
miestnietwa galicyjskiego i opinii Rady archiwalnej i ustanowiło 
dla Areliwam Namiestnictwa we Lwowie z dniem 1. października 
1908 r. urzednika, któremu powierzyło kierownictwo tego ar- 
chiwnm. 


Akta najdawniejsze galicyjskiego Guberninm, od r. 154% 
Namiestnictwa, pochodzą z ostatniej ewierei w. AVII i z pier- 
wszej połowy w. NIM. i mieszezą sie obecnie w trzech niepałą- 
czonych z sobą lokalnościach. 


4%. W reoistwaturze prezydywalnej Namiestni- 
ctwa na I. piatrze gmachu głównego: 

Akta prezydwa ine z lat Nd do 162. 

Akta te nie są dotad oddzielone od aktów nowszych i naj- 
nowszych i skladaja się: 

Z 227 fasevkulów aktów. 

„ A 129 tomów protokoln podawczego. 

Z 140 tomow indeksów. 

Z 3 tomów ksiąg szkontrowych. 

Z 4 tomów z liczbami i datami dekretów nadwornych. 

Wobec tego, że akta te są obecnie zestawione razem z aktami 
nowszymi i najnowszymi, praca archiwalna okolo nich musi być 
odłożona aż do ezasn, gdy bedą ustawione w lokalu archiwalnym 
po Jego rozęzerzenin. 


b. W lokalu archiwalnym. Ten znajduje sie w par- 
terze gmachu Namiestnictwa. jest sklepiony. suchy. choć nie slo- 
necćzny. oświetlony -ma oknami wychodzącymi na podwórze. 
Składa sie z 6 pokoi, z których 3 maja po 2 okna i zajmnje 
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167 m. kw. powierzchni. Wzdłuż tego lokalu ciągnie się kuryiarz 
niezamiykany, gdyż służacy do przechodu. w którym w szafach 
otwartych ustawiony jest protokół podawezy gubernialny od 
r. IToro 155E 


W lokalnu tym mieszczą sie: 


l. Akta gubernialne z lat 1772—1859 w liczbie okolo 
1564 faseykulów. 

2. T.zw. registratnra krakowska licząca około 700 

fascyknłów. Są to akta władzy. która w biegn lat nosila nazwy 
różne. 0d 1540—1549 r. była Komisyą nadworną, od 1549 do 
do 1854 komisyą gubernialną. od 1554 do 1860 Rządem krajo- 
wym. a od 186% komisyą Namiestnictwa. Do aktów tych si oso- 
bne Indeksy. 
5. Akta. które w różnych czasach dostaly się w przeclo- 
wanie (mberninm z powodu, że władze, w których akta te po- 
wstały. pozostawały w związku z (inherniam. Akta te są już ulo- 
żone i ustawione i wyliczone będą poniżej. Ilość ich 553 fasev- 
kułów. 

4. Indexy do aktów registratnry guberniulnej i liczne inne 
księgi oprawne. które wyliczone będa poniżej. 

S Częst registraiiry RETA ON M LEA EMMNĘ 
zacyjnej z r. 18949, mmieszeczona w dwn otwartych sztelażach. 


C W pałacn Namiestnikowskim. Tu mieści się: 

kesistratura indemnizacyjna i serwitutowa z w. 
1549 w trzech pokojach parterowych. niesklepionych, z których 
jeden jest zupełnie ciemny. Lokal ten zajmuja 74 metrów kwadr. 
powierzclini i jest zupelnie nieodpowiedni na pomieszczenie tych 
aktów. które nawet w całości w nim sie nie znieseły, tak, ze 
jedny ogromną szafe z aktami i drugą mniejszą. trzeba bylo wei- 
snać do lokalu w gmachu głównym Praca archiwalna okolo tych 
aktów podjetą hve może dopiero wówezas. gdy się je przeniesie 
do lokalu obszerniejszego. 

Akta gubernialne ułożone są w registraturze w sposób 
trojaki, a mianowicie albo w t.zw. fascykmły, t.j. stosy aktów 
tej samej materyi dotyczących i pochodzących z tego samego roku 
lub z lat kilku. a nłożone w porządku lieczbowym. a skutkiem tego 
chronologicznyne albo w t. zw. rektyfikaty. t. j. pliki aktów 
do jednej sprawy odnoszących się w osobnej okladce z napisem 
i sygnaturą albo wreszcie w t. zw. konwolnuty. t. j. akta będące 
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załącznikami do aktów przechowanych w fascykułach lub rektyfi- 
katach. które jednak dla swej wielkiej objętości nie mogly być 
do aktów dołączone. 

Ze względu na treść podzielona jest cała registratura guber- 
nialna na cztery dzialy główne: 

J. Publico Politica. 

H. Contributionalia. 

HJ. Comercialia. 

JIV. Militaria. 


Każdy z tych działów głównych dzieli sie na liczne materve, 
zwane fascyknlami (Materienfascikel), opatrzone w każdym 
dziale numerami porzadkowymi. Dział I. (Publico Politica) liczy 
tvch fascykułów 64. a mianowicie: 


Staatsbiiweerschaft. 
Fase. Sunjets mixtes. 
1. Agenda der Landesstelle, Publico politica. 
Answärtige Angelegenheiten. 
Schematismus und Statistik. 


2. Personal und Besoldnnesstand der Landesstelle. 
3. Buelihalterei. 

4. Sanitats- W esen, 

5. Wald und Foarstwesen. 

6. Privilegien und Freiheiten. 

4. Adelsstandsangelegenheiten. Standeserhebnngen. 
S. Studien und biieherzensur. 

9, Holzansfuhr. 

10. Geld und Getreideanshilfe in Notjahren. 

LI. Jndenweser. 

12, Ioireisen. 

13. Polizeiwesen. 


'Trankstener. 

15. Ein und Auswanderung. Ansiedelung. 

16. Geistliche Sachen. 

14. Mildestiftungessachen. 

15. Wreisamts nnd Kassa Gegenstände. 

19. Pensionen der Beamten. Wittwen. Waisen. 
20. Haldignngsakten. 

21. Interessen Regulirnng und Wucher. 

22, Malversationen der Bewnten. 


i 
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Grund und Grenzstreite. 

Königl. Güterangelegenheiten. 
Salzwesen. 

Tax- und Stempelsachen. dann Arrba. 
Postwesen. 

Hauptzablamt Angelegenheiten. 


Veräusserung des kónigl. und Religionsfonds (ñter. 


Kiskalamtssachen. 

Trlaube der Beamten. 

Kanzlei Erfordernisse nnd Auslagen. 
Bankozettel nnd Binlösungsseheine. 
Schnldenwesen der Beamten. 
Brandsteuersammlangen für abgebrandte Studte. 
teise und Liefergelder. 

Vieh-Zucht. 

Tabakwesen. 

Lottospiel. 

Münz und beruwesen. 
Zimmentirungswesen. 

Jnstizwesen. 

Vntertans Angelegenheiten. 
Pass-Frtheilnngen. 

Schauspiele und óffentliche bBelustigungen. 
Königs von Polen Fordernngen. 


. Arrestunten nnd deren Verpfegnne. 


Domainenwesen. 
Landes Mappirung, (enie und Navigationswesen. 
teelnungen und Praeliminar-Svsteme. 


. Gemischte (Gegenstände. (Miscellanien). 


Stādtische Sachen. 
Abfahrrsgelder. 

Bauwesen nnd Aerarialgebiude. 
Mortnarium Erbstener. Pnppillare. 
Tituli mensae. 
Konfoederations-Wesen 

Stindische Sachen. 


. Landes Gefillen Ausweise. 


Urbariile und Robot Abolition. 
Landeskultwr. 
Wasserbauten. 
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Fase. 
63. Chotimer Ravon. 
64. Moldau betrotfende Akten. 


Dzial JI. Contributionalia lezy fascykułów 17: 


1. Steuer-Beamte. ('antionen und Malversationen. 
2. Ausweise der Landesgefille nnd Stenerabfuhren. 
5. Stenerbeschwerden. 

4. Fassionen. Giterbesitzverindernngen. 

5. Judenstener und Koscherfłeischoefallo. 

6. Feuer, Wasser und Wetterschaden. 


S. Stenersacheu überhaupt. 

9. Grand Ansmessung und Stener-Regulirung. 
10. Urbarial Ingenieurs und Tagsehreiber. 

Il. Grandsteuer. 

12. Iinserstener. 

13. Lalmenstener. 

14. (iewerbstener. 

15. hrieostener. kriegsdarlehen. 

16. Reise nnd Licfergelder. 

17. klarsenstener. 


to 
al 


Dział I. Commerciaha liczy faseykułów 


Fasc. 
1. Commercialia in genere. 
2. Ansiedelungen und kanflente. 
3. Fabriken und Mannfaktnren. 
4. Privilegien der Iandelsleute. 
5. Strassenbau. 
6. Waaren und Produkten Ein- und Ausfuhr. 
7. Jalir- und Wochenmärkte. 
S. Gliickshifen. 
9. Porcellain Handel. 
10. Glashandel. 
II. Contrebande und Schwarzungen. 
12. Metalllandel und Fabriqnen. 
15. Honig, Wachs und Tnschlitthandel. 


Stener Rückstände. Kxecntionen und Seynestrationen. 
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Pass Ertheilungen. 

Reise- und Liefergelder. 

Manth- und Zollwesen ñberhaupt. 
Getreidehandel, dann Ein- und Ausfnhr. 


. Zolibeamte. 


Excessen nnd Sehulden der Beumten. 
Manth-Rechnnngen. 


„ Weg und Brhekenmantiie und Uberfahrten. 


Matlversationen der Beamten. 
Vieh-Handel. 

Beförderung des Commerzes. 
Mercantil Tabellen. 


Dział IV, Militaria liczy fascykulów 30: 


Fase. 


Militaria in genere. 

beqnarlierung. 

Deserteurs. 

Natural Lieferungen. 

ltekrntirmie. 

Militär Excessen in- und ausländischen Militärs. 
Militär Montours Oeconomie und Rüstungswesen. 


. Militär Kasernen und Depôt. 


kemonfirnig und Beschellungsanstalt. 


. Militär Spitäler nnd Feldapotheken. 


Kortlieationswesen. 


„ Hampt-Landes-Liquidation über gelieferte Natnralien. 
3. Arrestanten und Kriegsgefanegenen. 


Kriegskasse und Gelderfordernisse. 

Militär Vorspann und Warschrouten. 
Conscriptionswesen und Evidenzhaltung. 

Militir Service und Bettfornitourensachen. 

Militär Schuldenwesen. 

Militär Akademie und ständische Cadetten. 

Reise, Liefergelder nnd Botentohnauslagen. 
Exereier und Feldlager. 

Falsche Werber nnd Reklamation der Untertanen. 
Militär*Wittwen uud kinder. daun Invalidenversoreung. 
Pulverwesen. 
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Fase. 

25. Salniterwesen. 

26. Militär Promotionen und Belohnung der Tapferkeit. 
"21. Artillerie und Kriegsgeritschatten. 

28. Benrlanbung und Verabschiedung der Soldaten. 

29. Schlachtvieh und Fleischliefernne. 

30. Militär Fnhrwesen und Ponions. 


Nadto jeszcze była registratnra podzielona na oddziały. kto- 
rych było 10, zwanych Begistratnrs Departemente. Z tych obej- 
mował: 

Dep. IL Publico Politica. Beamten. Sanititssachen. 

IT. Stidusche und Polizejsachen. | 
III. Domainen und kassawesen. 
IV. Jadicialia et Criminalia. 
V. Taxalia. Salinaria. Postsachen. Taxgegenstinde. Ta- 
baksachen. Montanistiea. 
VL Kcelesiastica. 
VIT. Studien-. Jnden-, Untertanssachen. 
VHI Uontributionalia. 
LN. Militaria. 
X. Comnmercialia. 


vsobny dział aktów registratury gubernialnej stanowią t. zw. 
Normalia. Składają się one: 

1.7 189 faseykułów aktów z lat 1774—1859. 

2.4.90 tomów oprawnycl, nazwanych Normalien albo Gie- 
neralien z lat 1801 do 1859. 

* Do aktów zawierających normalia, jest indeks w pieciu se- 
ryach, liczących razem tomów 50. Normalia i generalia oprawione 
w tomy (wedlug lat), maja indexy w każdym tomie względnie 
roczniku. 


Prócz tego są następujące zbiory mniejsze normaliów: 
l. Normalia ISI6—1822 (z indeksem). 
2. Normalia 1555 —1859 (z indeksem). 


| normalia specyalne: 
3. Pensions Vorschriften 1767—1803 (z indeksem). 
4. Normalien in städtischen Angelegenheiten 1772—1628. 
I. Teil, z osobnym indeksem. 
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5. Normalienbuch in städtischen Angelegenheiten 1532 — 1841. 

6 Normalienbuch in städtischen Angelegenheiten 1541 — 1544. 

4. Studiensachen Normalia 1793—1826 i 1827—1834, dwa 
tomy: do tego osobny indeks Wożony przez A. Grzegorza Jachi- 
mowieza. doktora teologii. profesora Uniwersytetu lwowskiego 
i kanonika honorowego gr. kat. kapituly we Lwowie, późniejszego 
Metropolity. 

5. Zbiór normaliów szkolnych 1585—1843 (nieoprawiony). 

9. Normalia 1849—1550, zbiór pochodzący z departamentu 
spraw duchownych Namiestnietwa. 

10. Normalien Buch der Prov. Baudirektion 1544—1648 
w 6 tomach. 

1. Normalia techniczne 17955— 1565 (nieoprawione). 


Nadto istnieje zbiór normaliów i generaliów, wydanych dla 
Galicyi Zachodniej i składa się: 

|. Normalienbuch (für das westgalizische Landesgnhernium) 
196.794. 05 (tomi). 
(ieneralien Buch 1796—1809 (tomów 12). 
Normalien Buch l. band 1796—1809 {tom 1). 

Serva 2-ga (Generalien Buch). znajduje się w archiwum 
w dwu egzemplarzach. 


) 
o) 
5. 


W związku z normaliami zostają nadto: 

l. Ilofreselntionen. Serva tomów zawierająca odpisy 
rozporządzeń władz centralnych z lat 1774—1810. Liczy tomów 
33 i 0 tomów indexów. brak tomów z lat 1778, 1756—1795, 
1499. 1801. TISU i 1509. 

2. Hofdekretennummerbuch. serva 8 tomów zawie- 
rających liczby i daty dekretów nadwornych. 

3. Kreisselireiben. drukowane okólniki gubernialne od 
r. 1773—1544 w pieciu fascykulach, Jest to zbiór bardzo nic- 
kompletny. 

Wykaz urzędowy patentów i cyrknlarzy. w trzech 
tomach : obejmuje lata 1472— 1558. 

Nadto jest w I tomie: Sammlung der Patenten nnd Resolu- 
tionen des J. 1792. 

Do registratnry gubernialnej należą jeszcze: 

I. Protokól podawczy, którego są dwie serye: 

l-sza od października r. 1772 do grudnia r. 1765. jest pro- 
tokolen t. zw. expeditionum, t. j. streszczeniem wszystkiech 
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rezolucyj gubernium w tym porządku chronologicznym. w jakim 
wyszły na zewnątrz i liczy tomów 28. Spostrzec się w niej daje 
Inka: od czerwca do sierpnia 1753. 

H-ga od 1. stycznia 1754 do 81. grudnia 1559, która wedle 
zasad wprowadzonej od tego dnia nowej manipulacyi. jest proto- 
kolem eshbibitorum i podaje treść, liczbę i datę wniesienia 
każdego aktn. Serva ta liezy tomów 2.254, a hrak w niej 5 to- 
mó 30. 121. z ISIÓ 4 z l654 A z ASD. 

2. Indeksy. Ułożone są do wszystkich dziesięcin działów 
(departamentów) registratury wedle materyi tych dziwów i liczą 
tomów: 


Dep. 1. Publico Politica. Urzednicy. Sprawy sanitarne. 131 


U "jie" miejskieśipolicyme >... . MT 

II. bomenv. kasy . . SARE a 9h e a 
BAJNWPAE A. ERZE a . „ 18H 

w. Almelo Saari > » Soc ale ao, dy 

VI. Ecclesiastica a UE e NS 

VII. Sprawy szkolne, dok. dk * 5.20.2005 
VII Contem a 7.0 ARE 
Bi FEET RZ 08308 

5 DE N as... SID 


Akta gubernialne z lut 1742 do 1559 sa przeszkartowane. 
a nadto pewne akta gnbernialne w różnych czasach odstąpiono 
do użytku władzom innym a w szezególności: wladzy skarbowej 
zwanej Vereinigte Uamerał (refiillen Verwaltung (w r. 1551/2). 
krajowej Dvrekcyi Skarbu (1850/53). Sądowi apelacyjnemu we 
Lwowie (1550). Rządowi krajowemu Bukowiny (1856/1561). Rza- 
dowi krajowemn w krakowie (1856). zkad jednak wróciły napo- 
wrót i Nadproknratorrvi Państwa we Lwowie (1566). 


Liczby aktów wyszkartowanych są spisane w księ- 
gach, które stanowią 3 serve: 


Ą podaje liczhy aktów wyszkariowanych z lat do 
ISSi ier omin "deo a 6 ć Pda CB 

iL z lat 1819—1540 (względnie 1835) i Do tomów 24 

Brak jednak t. 5. 22. 25. 

II. z lat 1541 (względnie 1536) do 1559 i liczy tomów 12 

Liczby aktów odstąpionych władzom innym są 
również spisane w księgach, których jest tomów . . . . 6 
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Przy szkartowaniu aktów z lat I%42—1S18 postępowano 
w ten sposób. że wszystkie referaty gubernialne, zawarte w da- 
nym fascyknle. streszczano na odpowiednio porubrykowanych ar- 
knszach w tym porządku, w jakim referaty złożone byly w fascy- 
kule. Streszezanie zwalo się elenchiren. a streszczone akta Elen- 
chen. Streszczenia te registratura gubernialna przedkładała szefom 
tych departamentów, do których odnosne akta ze wzęlędn na 
treść należały i ci zakreślali te referaty, które powinny hyły 
w aktach pozostać, a inne pozwalali szkartować. Skutkiem tego 
powstały w registratnrze księgi zwane Elenehen. które dzielą 
się na cztery serye: 


l. obejmuje streszczenia aktów wyszkartowanych od r. 


MR Wliczy tomów as Ma 
II. od 1796—1806 i liczy tomów  . . . . . 2T 
IM. od 1807—1518 0, a EW. 2 Il 
IV. od 185I4—1818 , p A a tey 5 


Razem tomów elencliów . 15]. 


ALOJZY WINIAŁZ. 


(Dokonczenie nastapi). 


* 
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